
BIBLIOTEKA WARSZAWSKA.



OGÓLNEGO Z B I O R U  TOM 197.

BIBLIOTEKA

WARSZAWSKA.
PISMO POŚWIĘCONE 

NAUKOM, SZTUKOM, PRZEMYSŁOWI I  SPRAWOM SPOŁECZNYM.

189 0.

T o m  p i e r w s z y .

' W A R S Z A W A .

A d r e s  R e d a k c y i :  N O W Y - Ś W I A T  N r .  41.



4 ( , 2/0 , p i o , 1

2 ,o .o o O ^ /

^03B0JieH0 I^ensypoK). 
BapmaBa, 5 HHBapa 1890  ro%a.

M 2  0 /  l L \ r

/  * 8 1 0

D ru k  J. Filipow icza (daw niej J. B ergera), E lek to ra lna  N r 14.



W Y JĄ TEK  Z POEM ATU „M E F IS T O ".

P R Z E Z

T .  Xj.

Dalej i dalej w św iat z rozdartem  łonem,
N ad  morzem m artw em  dziś, ju tro  czerwonem.

Stolica św iata nie trac i z swśj siły..,

Tam  gdzieś z o tw artej sterczy kość mogiły, » 
Tam rozebrane z dział warowne wieże..., .. 
K artaczow nice, poskładane w sągi,
W  Berlinie żołnierz landw erzysta strzeże, 
Pom niejsze w pyszne przelane posągi 
M oltków, Bismarcków, W erderów, S tejm netzów , 
Inne w  ogniste ciągną paszcze pieców.

Ludzie i ludy odjąć się nie mogą 
P raw u zniszczenia i odmianom losu;
D z iś—głośne, huczne, ju tro —już bez głosu,
I  w szystko w cienie schodzi zw ykłą drogą;
A le nim zejdzie, nim wieści zaginą 
Sławy, znaczenia, wieńców i kadzideł,
Poezya w zorzy malowanych skrzydeł 
Złociste lo ty  niesie nad ruiną,
Zm arłemu życie powraca na chwile,
W  obrazie, w pieśni, w głowie i w teatrze,

Tom I. Styczeń 1890. 1



Potem  się cisza wiesza na mogile,
Nim zapomnienia m gła ostatek  zatrze, 
Jeśli... tak , jeśli... któż przeznaczeń k a rty  
Odczytał w szystkie od końca do końca?..

W  bVamy paryzkiej w ystaw y otw artćj 
Od wschodu słońca do zachodu słońca,
F a le  narodów płyną nurtem  gwarnym,
Pod niebem, losem przyszłości ciężarnemu

Gienjusz E giptu  na czas niepożyty 
N a wstręcie burzom wzniósł piramid szczyty, 
K tóre, gdy ziemia wciąż oblicze mieni,
Lądy zatapia, zniża gór łańcuchy,
N a nieobjętśj pustymiśj przestrzeni 
W  niezachodzących gwiazd w patrzone ruchy, 
Granitowemi za ry te  podstawy,
Pow ażne k szta łty  wznoszą z piasków ławy,
A  w ciemną wieczność płynąc równo z czasem, 
O gnistej strefy  zdają się kompasem,
K tórego ig ła z nad Nilowej rzeki 
Znaczy nie św iata godziny a wieki.

T ak równa siła odtrąca obawy
0  trw ałość bytu  w opatrznśj naturze;
Słoń z nosorożcem jedne spasa traw y,
N a  puklerzowej nosorożca skórze 
Oprze się słonia ząb, trąb a  nie chwyci,
1 społem ciągną w oddal nieskłuconą.

Czasu i głazów nie wyprzędą nici 
N ad brylantow e schylone wrzeciono 
O krutne P ark i, aż byt się nasz straw i,
I  chwila czasu w wieczność się przejawi.

Zapadłych wieków chwały i bezwstydy 
P rzebrzm iały  wszystkie i zgłucliły na szlaku, 
Cisza owiała ruiny K arnaku...

Od brzegów Nilu z krzykiem: P i r a m i d y !  
W e wrzącym piasku i bitew  upale 
S ław ą okryci m kną zwycięzcy Galie,
Pod znakiem ptaka, który ranne św ity, 
Zarumienione opiewa błękity.



Śpiew m arsylijski w strząsającej treści,
Legjonów tentent, a g iest bohatera,
Drzemiących wieków obudzą c z t e r d z i e ś c i  
I  ciemne koła oczu ich otw iera.

J a k  nad Lemanem na niższe pokłady 
W  jesienny ranek mgły alpejskie cieką,
I  szare skały, wzorem starców  rady,
W  krąg  zaciągają, a ich szatę lekką 
Prom ienie słońca wedle Boskich wzorów 
B ram ują nićmi tęczowych kolorów,
W ieki. z nieczułych obudzone zgonów,
S zarzeją  z grobów setnych Faraonów .

I  kędyż wami w iatr szalony wieje,
P rochy Tytany, Galie skarabeje?
— W  słońce nam droga z pustyni przestworza, 
Drzem iące ludy, zorza! nowa zorza!

Od ciał nam dusze odchodzą ta k  chętnie,
J a k  od wymownych u s t skwapliwe słowa.
P ra w a  ludzkości w każdym pulsów tętnie,
Jedno nam Bram a. A łła, czy Jehow a.
W  dłoń broń i dalśj z oczy łez pełnemi,
J e s t  Bóg na niebie, a F ran cy a  na ziemi.—

Schodzone skórznie, mundur, stare  klaki,
B itw y dzień po dniu, sztandar—drobne strzępy  *);
A  zorze dnieją, gdzie te  pieją ptaki,
Dzień stąpa, gdzie te  stąpają zastępy;
, , E t r e  s u p r e m  e" krzyczą, „ V i v e l “ i nad obszary 
W  odległość niosą podarte sztandary.

W ięc głosy lecą do ostatnich kresów,
N a nieprzerwaną horyzontu głuszę,
N a  Ptolomeów tych i na Ramzesów,
J a k  wracające do swych mumij dusze,
I  w trum ny królów zaw arte  najszczelniej,
Grzm iące podają słowo: Nieśmiertelni...

O Skdrznie: obuwie— klak i, kapelusze ja k ie  nosili żołnierze pierwdzdj R e - 
w olucyi, sk a rab e je  — chrząszcze, sym bol żołnierzy egipskich .



Amon Ra! ') Słońce! i łódek żagielki 
Pomkną po Nilu za ludem nieznanym,
Za bohaterskim, młodym, rozśpiewanym;
M ały ten  naród Gallów jakże W  i el k i.

I I .

Z brzegów Sekwany, w której fale mętne 
Chylą się wierzby, jak  wdowy płaczące,
Pozornej naszych dni wielkości w strętne, 
Potw orna wieża w ystrzela na słońce;
P ię trzy  się szkielet żelazny olbrzyma,
Którego stopy m atka otchłań trzym a,
A  nocą gwiazda prześwieca śród żeber,
Jak b y  z tych szczelin p a trza ł N ej Czy Kleber.

.P rz y  jś j rozmiarach zdrobniał P aryż  cały,
Ów tryum falny luk Cesarskiej chwały,
I  Inwalidów kościół i Notrdamy,
Saint Jacque, Lipcowa Kolumna i kramy,
I  więcej: Teby piramidy, F ile,
Kolońska wieża, mur Chiński, gdzie w pyle 
W szystko pode mgłą gęstą się rozściela.

Jak o  mularze u fal E ufratu,
F rancya z wieżycy żelaznej Eiffela,
Od końców ziemi strąbionemu św iatu 
W ielkością swoją chce błyszczeć po klęsce, 
P rzed  zadziwione niemieckie zwycięzcę,
I  pychą pychę wrogów upokorzą:
Przebiła Alpy, związała dwa morza,
W  nauki świetne, kunsztowne świątynie 
Z  nowemi mury wchodzi mądrość nowa;
Bóg N azareński jeszcze tam  gdzieś w gminie 
Pod strzechą wiejskich mieszkańców się chowa, 
Z  wierzchołka wieży na ziemi obliczność 
Świeci Bóg nowy św iata—Elektryczność.

Zadowoleni, uczeni, szczęśliwi,
N ad zgromadzoną w poziomach czeredą;
A  kto się dziwi, a kto się nie dziwi!?..
Japończyk większe widział cuda w Jedo;

' )  Am on Ra  =  słońce u starych Egi pcyan (Champolion) .



Północny człowiek, ciche pojąc lamy,
Lodowce marzy, śniegów św iat polarny;
Indjanin  życia objawy, Sen Bramy,
0  wielkim duchu szepce murzyn czarny.

1 cala ilość narodów przemnoga 
Pow tarza jedno wciąż: I  któż nad Boga?
Skinie, i w długi dym rozwieje skały,
Skinie i w płyn się rozleje żelazo...
O! H im alajo, Andy, Cimborazo!
Jeśli ż na P ary ż  On wypuści gromy,
H arm onii w szystkich gwiazd M istrz—na atomy?

W ielki ten  naród Gallów jakże mały!..
Takiem i słowy mieszkaniec Orientu 
Przym aw ia z wieży paryzkiemu świętu.

W  żegludze wieków gieujusz, nie rzemiosło,
Do drogi cieniów nadotchłanuą nocą,
Nim wieczne gwiazdy stały  ląd ozłocą,
Prom ień za igłę wziął, a miecz za wiosło.

N ie w rytm  poezyi wieża, wynalazki;
M uza, wrócona na Egipskie piaski,
K ędy ojcowie do drogi po sferach 
H erm esa zodjak odkryli w B enderach,
Szemraniem liści pożółkłych jesieni 
N ie do Francuzów śpiewa—do kamieni.

Poezja F rancyi oczy pełne żalu 
Po znieważonym powłoczy W ersalu,
K ędy w królewskiej sali zwierciadlanej 
W  lustrach wciąż widzi odbite Giermany,
Hełm y błyszczące berlińskich rycerzy,
Miecze wzniesione z plamami k rw i świeżej,
Upokorzoną Ojczyznę w przedsionkach,
Łunę pożaru nad miast św iata miastem.

Gdzieżeś, o cieniu w zbroi i koronkach,
Słońce, nazwane Ludwikiem czternastym?
Cienie Kondejów, Wobanów, Wandomów?
Ja k a ż  to płochej fortuny odmiana!
R zesza niemiecka śród dział celnych gromów,
Nowego wita dziejów Karlomana.



Gdy rada mężów, poważnie kamienna, 
Diugesklin, Tiuren, Rolandy, B ajardy,
W  cieniach pałacu wspomina miecz Brenna, 
L itości pełna, jeśli nie pogardy,
D la płochej hurmy, co gw arna a skrzętna, 
Słodząc gorycze niezaszczytnśj walki, 
W ystaw ia  wieże i w ystraja lalki,
Okrutnej klęski i krw i niepamiętna;
A  gdy w pow ietrzu jęczy glos: N i e s t e t y l  
W  wielkiej kostn ic/ tańczy meneuty.

0  Francyo! złotych żniwiarko wawrzynów, 
Orlico w artkich po przestrzeni lotów,
Gdzie sława twoja, ziemio męzkich czynów, 
Napoleonów, Hoszów, ziemio grzmotów,
W  sferęż ty  idziesz Bogów czy Helotów?..

Gdzie twoja chwała nieskażona, czysta?
Z iarna  złociste podły czas roztrwania,
N a wieży Ejffel staje  duch Mefista,
1 na wschód, zachód poleca się, kłania,
Idei wielkiej kłam stwo na porządku,
Pyszna W ystaw a, poemat bez w ątku.
B łądzi, kto gniew ny sąd w ygłasza rączo
0  sprawach, które nigdy się nie kończą,
Lecz kto  tę  s ta rg a  gmatwaninę krwawą? 
Rzeczywistości! snemżeś ty, czy jawą?
B urza i lament, a śród łez i krzyków
N ie struny harfy, słyszę brzęk s r e b r n i k ó w .

Godzino myśli, męko rzeczywista!
Z a  Ren wędrowca wiedzie kto? nie powiem,
A  cień mu wszędzie wije się M efista
1 w iatr zawiewa siarką i ołowiem.
W ielcy współcześni, ach! ojcowie mali!
W ieża pod niebo wzbiega... idźmy dalej,
Dalśj i dalej, kędy pęka granit 
N a głosy żalu złotych Oceanid;
Tam  gdzieś daleko u Germańskich krańców 
Nad sinem morzem w szum i wichrów zamęt 
W  ciche westchnienia, w konania wygnańców, 

W plata ją pieśni łez akompaniament 
Oceanidy, summa nędzy głosów,
E cha tragiedyi greckich Eschylosów.



WZMIANKA O BIBLIOTECE
ś .  F .  J U L I A N A  B I E R G I E L A ,

pastora Słucku.

Podał'

Ćl-Ce-^andez dclyh i.

Opis charakterystycznych osobliwości, łączących się z m iejscow ościam i, k tóre ja d ą c  do 
S łu ck a , spo tykałem . — Sadyba Gieploń.— M ik o łk a .— D ołh iniczo(C zeczotdw ),— P ero- 
szew .— Pereszew ska S łoboda.— Przew óz.— S tarzyca .— Hrozowo..— K oninchy .— K o- 
py le .— C hrzandw .— U szałow icze.— Siołko (W z m ia n k a  o zak ładzie  wychowawczym 
p . H eleny K ow aln ick iej) . —  S luck . Opis m iasta  z rzutem  oka n a  je g o  d zie je .—  
D ynastya Olelkow iczdw . —  Cierkiew  w T ro jczan a ch . —  Grobowiec je n e ra ła  K ro- 
czetnikow a. —  Grobowiec Zofii z Olelkowiczdw R adziw iłłow dj. Ciekaw e o n ić j 
w spom nienie,— Słuck za R adziw iłłdw . W idoczne chylenie się m iasta  ku  upad­

k o w i.— K siążnica pasto ra  B iergiela.

Dawno zamierzałem zwiedzić Słuck historyczny, zwłaszcza iż 
ta  myśl była podniecana chęcią poznania tamecznego pastora Ju lia ­
na Biergiela, tudzież obejrzenia jego znakomitej książnicy, własną 
pracą mozolnie uzbieranej. Korzystałem  też z pierwszej sposobności, 
zwłaszcza, że tą razą nie miałem podróżować samotnie, gdyż mi obja­
wiły chęć towarzyszenia: ukochana córka ijój przyjaciółka L. H . obie 
młode, ukształcone i chciwe szlachetnych wrażeń istoty. Podróż 
atoli z niewiastami zawsze jest nieco kłopotliwą, ze względu na mo­
żliwe niewygody, które przewidując, należy usuwać przed niemi. 
Powóz porządany nie mógł być użytecznym dla fatalnej miejscami 
drogi, sztyftowano więc dobrze wysłużoną brykę tak, aby wyglądała



przyzwoiciej. Wysmarowano pudło i fartuchy na czarno, tudzież 
nowe wzorzyste obicie wewnątrz istotnie nadały jej pozór odpowiedni 
tern bardziej, że i panieńska inwencya miała udział w tych wybo­
rach do wycieczki. Gdy już wszystko przygotowano, postanowiliśmy, 
jechać.

I.

Było to w maju roku 1882-go: przyroda kraju, tak  urocza 
dla serc naszych, rozkwitła wszystkiemi wdziękami i nęciła ku so­
bie; swobodniejsza zaś chwila przed sianozbiorem dawała możność 
rolnikowi wydalić się z domu dla błogiej rozrywki, połączonej z po­
żytkiem duchowym. Czułem, że mi dobrze było w tern otoczeniu, 
skoro i sama przyroda teraz harmonizowała z wiosną życia mych 
wesołych towarzyszek, lecz wzajemnie i moja osoba mogła się na coś 
im przydać;—dopełnialiśmy siebie wzajemnie i z miłem wrażeniem 
opuszczając domową strzechę, rozłożyliśmy podróż do Słucka na 
całych dwa dni, bo chociaż w prostym kierunku od mojego Z a­
mościa, prastary ten gród słowiańszczyzny litewskiej leży nie dalej 
jak  o mil 9, z powodu jednak grupy olbrzymich błot, zwanych: 
Sietno, Aleksina, Korytno, Gniłe, Omelna, Bobowe, Jaźwiny, Sielce, 
Odżory i innych, zalegających przestrzenie nie możebne do przebycia 
w porze letniej potrzeba objeżdżać je  w okrąg, więc droga się prze­
dłuża do mil kilkunastu i od starożytnych D u d z i c z kierując się 
w stronę południa, prawie ciągle przechodzi lasami, które w tych 
miejscowościach szczęściem nie uległy jeszcze zniszczeniu. O do­
broci gościńca, chociaż ten się zalicza do wojenno-komunikacyjnych 
w powiecie Ihumeńskim, mowy nie ma, bo drogi nasze bez wyjątku 
doskonale tłómaczą żródrosłów nazwy:— każda je s t istotnie d r o g ą ,  
czyli kosztowną dla podróżnych, mogąc co chwila spowodować zni­
szczenie powozu, kalectwo koni i osób, Tyle o tern piszą, lecz nic 
się nie dzieje ku poprawie środków komunikacyi w kraju niby rolni- 
czem. Tradycyjne polskie mosty, sterczące korzenie i karcze, grząz- 
kie groble, wądoły, kałuże, kosohory, zrzucone wszędy z pola na 
drogę kamienie, utrudniając jazdę, świadczą o zaniedbaniu ekono- 
micznem kraju i dotkliwie dają się we znaki podróżnym. Zdaje się, 
że gościniec, któryśmyprzebywali, od przejścia tędy w r. 1812 korpu­
su ks. Józefa Poniatowskiego i innych oddziałów wielkiej armii N a ­
poleona, nie był przedmiotem pieczołowitości policyi ziemskiej, wi­
docznie nie pomyślano nawet o kapitalnem  naprawieniu sypanych 
niegdyś przez Francuzów grobli. Z tąd  można wnosić o przejazdach 
na głuchem Polesiu, które w swoim czasie opisał piórem mistrzow- 
skiein nasz N estor literatury, Kraszewski, a fotografia ta pozostanie 
wiekopomnem świadectwem wyglądu kraju naszego w chwili, gdy 
gdzie indziej cywilizacya, dobrobyt i przemysł były już w rozkwicie.



Bądź co bądź, wiele znieść można skoro się ma na celu w wędrówce 
przedmiot duchowy: jakoż pomimo silnych wstrząśnięć i pochylać 
naszego wehikułu, jazda w kompanii nie nabawiła nas zbyt wielkich 
przykrości, cudne zaś powietrze, śpiew ptactw a leśnego, zasłyszane 
głosy fujarek wieśniaczych, widok pasących się stad na błoniach, ro­
zjaśnione twarze przechodniów, cieszących się tak rządkiem ciepłem 
u nas, kazały nawet zapomnieć n iejednę troskę, doznawaną w bo­
kach w skutek podskakiwania kół na nierównościach wzmiankowa­
nych wertebów.

Ale oto C i e p 1 e ń, sadyba dawnej w tych stronach rodziny 
U n i e c h  o w s k i c h ,  stolica grzybów, kaczek, żurowin, borów, 
błota i piasku, kędy właściciel p. Józef U. przez własną wytrwałą 
pracę posiada piękne ogrodownictwo, zasadzające się na rozmnażaniu 
szkółek drzew owocowych wyborowych gatunków, i ma je  do zbycia 
w wielkiej ilości po cenach wcale umiarkowanych. Ręcząc za su­
mienność firmy, polecamy to piękne przedsiębiorstwo współobywate­
la uwadze wszystkich tych, którzy się interesują kwestyą pomologicz­
ną w kraju, a zamówienia mogą być adresowane: przez Mińsk guber- 
nialny w Ciepleniu. Jużeśmy minęli warsztat rzetelnej pracy ko­
chanego sąsiada i dojeżdżamy w lesie do wielkiej kupy gałęzi, pię­
trzącej się tuż przy drodze. Uderza ta  n iekształtna masa nawalo­
nego drzewa wzrok nieświadomych rzeczy podróżnych, lecz każdy 
chłopek tędy przejeżdżający lub przechodzący, wiedząc co to znaczy, 
ma sobie za święty obowiązek dorzucić kawałek drewna, puczem już 
zmyka, co tchu starczy, nie oglądając się po za siebie. K upa tym spo­
sobem rośnie coraz większa i nawet zawadza przejeżdżającym, aż wre­
szcie ktoś ją  podpali i zawadę usunie. Pam ięta jednak dobrze lud oko­
liczny to tradycyjne miejsce i na zgliszczu dawnego, zwolna się wzno­
si nowy kopiec z chrustu, pniaków, gałęzi i rozmaitego drewna, bo 
tu  przed wielu może wiekami, ,,z a s p r a w ą  z ł e g o  d u  c h a "  miał 
się obwiesić na sośnie jakiś iśmertelnik, więc miejsce to musi być 
na zawsze zawalone tak, aby odtąd nigdy tam  drzewo nie wyrosło 
a dyabeł nie mógł zabrać ofiary ludzkiej. Takie wierzenia ja k ­
kolwiek pocieszne dla uksżtałconych, wskazują wszakże wielką za­
chowawczość w gminie tutejszym, który pomimo potężnych wpływów 
od lat dwudziestu, chociaż się i wyzuł z wielu cech dawnych, nie 
wszystko jednak prądy nowotne wygluzować zdołały z prastarej 
tradycyi jego, a im głębiej kto zapuści wzrok badawczy w życie lu­
du naszego, tern snadniej się przekona o właściwościach jego, prze­
chowanych niezależnie od naleciałej demoralizacyi, zwłaszcza w po- 
zycyach lesistych, dokąd nie tak  łatwo przenika nacisk czasu.

Zaledwieśmy minęli owo straszne miejsce przedhistorycznego 
wisielca, aż znowu po drodze napotykamy inne, brzemienne tradycyą 
zamierzchłych dziejów. Tern miejscem jest M i k o ł k a ,  nie wielka 
wśród puszcz tuż przy drodze położona odwieczna osada, niegdyś ra-



dziwilłowska, obecnie własność H a r t i n g ó w .  Przed nią od wjaz­
du naszego zarysowuje się na horyzoncie wspaniały D ą b  ś w i ę t y ,  
niemy świadek wielu wieków przeszłych, może rówieśnik Baublisa, 
bo chociaż nie tak  fenomenalny jak tam ten w opisie wieszcza, ma 
jednak w obwodzie 16 arszynów i imponuje okolicznej florze. W ia ­
domo, że w miejscach czczonych przez dawnych wyznawców kultu 
K rew e—Krewejtów, po wprowadzeniu chrześciaństwa, aby nie odstra­
szać ludu, stawiano świątynie nowemu bóstwu poświęcane. Jakoż 
pod swe majestatyczne konary dąb mikolski przytuliwszy dawną 
pounicką cerkiewkę, sam zachował aż do ostatnich czasów rzezaną 
z drzewa figurę Chrystusa, która tu zapewne stanęła na miejscu boż­
ka dawnego kultu. Gdyby ten pomnik żywy mógł przemówić, ileż- 
byśiny się od niego dowiedzieli legend o dziejach niedoścignionych 
wyobraźnią! tern nie mniej daje się nieco wyrozumieć treść tej tajem ­
niczej przeszłości ze wskazówek do dziś dnia pozostałych w trady- 
cyi. Niezawodnie, że M ikołka była odwiecznem mejscem pobożno­
ści ludu, forum świętem, bo i obecnie dwa razy do roku w uroczysto­
ści św. M ikołaja w maju i w grudniu, zbierają się tu tłum y z dale­
kich nawet okolic, z a c h o w u j ą c  p e w n e  o b r z ę d y  s y m b o ­
l i c z n e .  W  przeddzień tego patrona zbiegowisko pątników gro­
madzi się o wiorstę od M ikołki, przy rozstajnych drogach w lesistem 
uroczysku zwanem „ B i e r c  y,“ tam lud rozpala ognie, baraszkuje 
przez noc całą, śpiewa stare pieśni, a równo ze świtem wyrusza 
tłum nie do miejsca świętego i tam  składa liczne ofiary w pieniądzach 
lub wytworach gospodarstwa, po nabożeństwie zaś następują orgie 
karczemne aż do ju tra . N adto o dębie mikolskim krąży ustalona 
wieść, jakoby pod nim został zachowany skarb, leczonego nikt dotk­
nąć nie może pod groźbą niechybnej śmierci. Zauważmy, iż ta le­
genda stanowić powinna niejaką wskazówkę dla archeologów: lud 
nasz bowiem patryarcbalny, zawsze ziemię nazywając m atką swoją, 
powierzał jej najskrytsze, najkosztowniejsze przedmioty jak: bóstwa 
ozdoby i późniejsze pieniądze, które nie rzadko znajdywano pod 
pniami drzew wiekowych, w grobach i w miejscach dawnych sadyb; 
to też tradycya mikolska zdaje się być w związku z jakimś faktem rze­
czywistym i nie byłoby nic dziwnego, gdyby z pod korzeni przedhi­
storycznego olbrzyma wyłonił się, jak  feniks z popiołu, skarb wiary 
ludowej w postaci glinianej, czy bronzowej Mildy Peru na, Kolady, 
M arkopola, Kukuwaitesa lub innego jakiego bóstwa dawnych auto­
chtonów tutejszych—wiadomo, iż lud chował święte rzeczy w czasie 
wprowadzenia nowej wiary.

Z a  Mikolką gościniec przechodzi przez owo zborne uroczysko 
„Biercy“ , a dalej nieco pod folwarkiem P a c i o r e k  przejeżdżamy 
drobny, trawą zarosły, prawie nieznaczny strumyk, przez który nied­
bale skleciła ręka ludzka mostek, składający się zaledwo z kilku dy­
lów; są to źródła rzeki Ł  o s z y, pierwszego lewego dopływu hi sto-



rycznego Niemna, zwanego u starożytnych Ohronus, który, mając 
w pobliżu, za folwarkiem H u s z c z y  nem,  początek nieokreślony, 
następnie zasilany wodami siostrzyc owej Łoszy i Usy, o trzy mi­
le niżej staje się już żeglownym i posiada pierwszą przystań pod 
miasteczkiem P i a s e c z n ą .  W  biednej lesistej stronie mało jest 
rzeczy do zaznaczenia, wszędy krajobraz zacieśniony ramami puszy­
stej zieloności i zrzadka tylko wytrzebione przez rolników polany, 
rozszerzając widnokrąg, zwiastują blizkość osad ludzkich.

I  tu właśnie dotarliśmy do pól uprawnych, zasianych sowicie 
narzutowym głazem. Nieopodal widnieją D o ł h i n i c z e ,  niegdyś 
dziedzictwo S z y s z k ó w  teraz C z e c z o t ó w .  Osadę rozpoczyna pa- 
tryarchalnie dworek szlachecki, zamieszkały przez rodzinę w łaści­
ciela, a tuż za dworkiem ciągnie się wieś cienista. Mogłaby ona wy­
glądać porządniej; kiedy natura nagromadziła tyle kamieni, przynaj­
mniej ulica powinnaby być wybrukowaną i pozbawioną cuchnącego 
błota; wszak to nie wielkie rzeczy, pożyteczne bez kwestyi, jednak 
u nas zaledwo do pobożnych życzeń redukować się muszą, nikt bo­
wiem nie myśli o porządku ekonomicznym na wsi i wszystko jes t jak  
było przed kilku może wiekami. Jedziemy fatalną ulicą, złośliwe 
kundle wypadają po kolei z podwórków wieśniaczych, aby się na­
szczekać na niezwykłych przybyszów, dziatwa, zasłyszawszy turkot 
powozu, brudna i bosa, zaledwo grubą koszulą przykryta, tłoczy się 
ciekawie na „przyźbach11 i we wrotach; żyd brodaty wyjrzał jakoś 
niechętnie przez szybę karczemną, bośmy przemknęli tylko koło no­
sa temu obserwatorowi ludzkich kieszeni. Nieszczęśliwe te wioski 
nasze z okropnemi karczmami, kędy za mały dochód wnoszony dzie­
dzicowi, toną od wieków w wódce wszystkie zasoby dobrobytu i mo­
ralności gminu. Pytam: gdzie oberża przyzwoita dla podróżnych: 
gdzie pożyteczna szkoła ludowa? gdzie warsztaty rzemieślnicze, 
ochronki dla dzieci wiejskich i t. p. instytucye? Nie ma tu nic ta ­
kiego zgoła, aż strach pomyśleć o przyszłości. T ak dumając spo­
strzegam na wzgórzu cmentarzysko wiejskie, na niem las krzyżów 
mogilnych, omszałych, pochylonych w różne strony, w środku sta­
ra  cerkiewka o kształtach prostych; wszakże dziś już rzad­
kich, bo ząb czasu zgryzł przeszłość, a ludzie nowi starali się nadać 
odmienną postać rzeczom. Gdyby z tych grobów powstali poczciwi 
dziadowie, w poważnych świtach i w postołach lipowych, zapewne 
miłym byłby im widok ocalałej oazy cmentarnej od przeobrażeń, nic 
więc dziwnego, że się ona zarysowuje sympatycznie w pamięci uważ­
nego wędrowca. Jedziemy dalej, przed nami oberwany młyn wietrz­
ny, dachy dworskie pstrokate od dziur i łat, jakieś zgliszcza wśród 
zabudowań, a na przeciwko znowu karczm a—z żydem. To P  e r  e- 
s z e w, dość rozległe dobra, lecz od wielu la t marnowane przez nie­
rząd, świecą właściwą przeszłością, zgliszcza zaś spowodowała nik­
czemna ręka współzawodników w rzeczy dzierżawy, bo u nas z upad­



kiem moralności, zemsta nie znając granic, tern chętniej puszcza po­
żogę na przeciwnika, gdy ten nie jes t w stanie swych zaskarżeń udo­
wodnić świadkami. Bolesne to i przygnębiające, a niema rady, więc 
cierpmy. O pół godziny drogi kamienistej od Pereszewa leży wieś 
duża P e r e s  ze w s k a  S ł o b o d a ;  wygląda ona niby porządniej, gdyż 
ulica dość równa i szeroka; jes t tu  zarząd gminy i z tego względu 
miejsce to ma znaczenie dla okolicy, odegrywając role metropolii, 
pod władzą wszechmocnego pisarza. W zmiankę tę zastosowałem 
nie do osobistości, lecz do fachu, który w obecnych okolicznościach 
ma na wszystkich punktach kraju nie innych, tylko takich przedsta­
wicieli jak  powszechnie już znany Zołzikiewicz Sienkiewicza. Okrop­
ni to, zaprawdę, ludzie dla gmin, nie my jednak ich reformować bę­
dziemy, więc dajmy pokój Zołzikiewiczów falandze i podróżujmy 
do celu. Za slobodą pierwszem przytuliskiem ludzkiem jes t P r z e ­
wóz ,  dobra z charakterem poleskim, niegdyś radziwiłłowskie, ostat­
nio księcia W ittgenszteina '), nad rzeką Ł  o s z ą, przepływającą po­
nure ostępy, pełne grubego zwierza, co zresztą i sama nazwa rzeki 
potwierdza. Przebywszy most, stanęliśmy na chwilkę przed karczmą, 
aby dać wysapać się koniom. W  przybytku Bachusa znowu żydzi, 
chłopi i wódka — naprzeciwko zaś dworek. Bodaj to młodość! dwie 
moje towarzyszki sprawiły oczywiście niezwykły widok karczmarce, 
gdyż popatrzywszy, natychmiast wymknęła się tajemniczo, a kiedyś­
my wkrótce odjeżdżali, ze dworku dążył już, ciekawy zapewne wdzię­
ków, jakiś młodzieniec, lecz była to widocznie zapóźniona przechadz­
ka, z czego się niezmiernie uśmiały figlarne dziewczęta, popuszcza­
jąc  wodze domyślnej wyobraźni niewieściej. Z tąd  do S t a r z y ć  y, 
kędyśmy dążyli na nocleg, zaledwo godzina drogi, mieliśmy jednak 
jeszcze oglądać parę ciekawych rzeczy, posiadających rozgłos ludo­
wy w szerokim promieniu. Gościniec przerzyna bory, na piaskach 
porosłe, nic nie zaleca pozycyi, płasko dość i ponuro do kola: lecz 
oto przy drodze z prawej strony pod sosną widnieje kurhan, a  w nim 
tkwią tysiące prostych krzyżów, krzyżyków i krzyżyczków, wśród nich 
leżą wieńce z polnych kwiatów i kosmyki lnu, składanego tu przez 
pobożnych na ofiarę. Cóż to? znowu miejsce święte, tak stare, że 
nikt nie wie, kiedy się tu  cuda dziać zaczęły; sam kurhan wszakże 
świadczy, iż legenda, pochodząc aż z czasów pogańskich, przeszła 
w dobę chrzecijaństwa i zachowuje onego pozór na gruncie dawnym. 
Przypuszczenie nasze zdaje się sprawdzać i ta okoliczność, źe ducho­
wni, jak  mi opowiadano — pomimo pewnych pożytków ze składa­
nych ofiar na kurhanie, jakiś czas niechętnie patrzyli na zbiegowi-

' )  [ 'o  śm ierci ks. W ittgenste ina  w r. I 8 8 7 - 0  przeszło na w lasnośd siostry
zm arłeg o , ksigżnćj H ohcnlohe.



sko ludu. Słyszałem też opowiadających włościan z największą wiarą, 
że gdy paroch przed kilkunastu laty  krzyże kazał uprzątnąć, przy­
szła na niego ,,n i e r a o  c“ i nie opuściła go, aż sam postawił tu no­
we znaki święte. Odtąd kurhan roi się już swobodnie krzyżami, bo 
na miejscu upadłych wznoszą się nieustannie inne, tak  dalece, że 
wszystkie nawet ramiona krzyżów większych są literalnie obsadzone 
mnóstwem krzyżyków malutkich, zrobionych z łuczywa. Nie tak  to 
łatwo wykorzenić stare! Każdy chłop tu  przejeżdżający musi zo­
stawić specyalną ofiarę, są zaś dni uprzywilejowane, w których tłu ­
my zwiedzają to miejsce, nawet już ze współudziałem duchownych. 
Szczęśliwa naiwność prostacza. Jedziemy. Oto i pola starzyckie 
wyjrzały z za lasu, na dworze wieczór majowy, nieco na uboczu od 
drogi czernieje w mroku kędzierzawa odwieczna sosna, przy której 
pniu leżą też krzyżyki, ofiary z lnu i kwiaty. N ik t nie ma prawa 
uszczknąć gałązki z tego drzewa, obrazić kory, ani zawadzić sochą 
korzeni. W okrąg pnia na kilka sążni murawa nietknięta, a samo 
drzewo istotnie wygląda dziwnie; ciemno zielone, gęsto splecione 
konary, jak szczotka nadają drzewu pozór niezwykły, jak  gdyby by­
ło podstrzygane. Rzekłbyś, że jakiś okaz nieznanej flory dostał się 
na ziemię litewską, jednak to zwyczajna sosna, tylko wskutek nie­
wiadomych może warunków gruntu oryginalnie ukształtowana i zabar­
wiona całkiem odmiennie na ciemno. Zjawisko ciekawe; lud na nie 
też zwrócił uwagę i utworzył cudotworną legendą: cóś się tam kie­
dyś komuś miało pokazać i odtąd sosna jes t świętością okolicy. Lecz 
ponieważ na świecie ostateczności wszędy się z sobą stykają, więc 
od razu od rzeczy świętych przechodzimy do innych, bośmy właśnię 
stanęli przed karczmą starzycką na nocleg. Poważny, dyplomatycz­
ny gospodarz, P an  Abram  Icek, spotyka nas uprzejmie, musiał bowiem 
skombinować ile mu podróżni przyniosą dochodu na poczekaniu. 
Cztery ludzkie postacie z czwórką kłusaków na noclegu, to przecie 
obłowa dla arendarza. Ogromny zajazd, niby cyrk jak i, nie ma ani 
jednego przytulnego kącika, a chociaż na dworze powietrze było cie­
płe, musieliśmy zaraz kazać palić, aby z komor obszernych wypę­
dzić tem peraturę grobową, zatęchłą i zimną. W  tak ocieplonym 
apartam encie pana A braham a rozlokowaliśmy się jakkolwiek; posi­
łek podróżny smakował podwójnie i sen później był też niezgorszy 
na ławach nieco przytwardych. Nazajutrz, w dzień sobotni, pan 
Abram  Icek, jak  się okazało, człek starego autoram entu z sekty „ki- 
tajowców ' wyprawił wspólną modlitwę, czyli tak  zwany „M ynian1", 
którego byliśmy świadkami. Tłum okolicznych żydów zszedł się tu  
od rana; młodzi i starzy odziani w żałobnej berwy ,,t a ł e s y‘‘, czyli 
śmiertelne koszule, z przepaskami rzemiennemi na obnażonych r ę ­
kach z utkwionem na czole „dziesięciorem*1, zawarłem w małem pa- 
pierowem pudełku, zdawali się prześcigać w patetycznych gestach 
i ekstazie podniosłej—ajeden tylko nienaruszonej powagi gospodarz,



zachowując spokój biblijnego patryarchy, majestatycznie przodował 
nabożeństwu. Widzieliśmy obraz niezwykły, żywy, pełen typowego 
charakteru, mogący każdemu rodzajowemu malarzowi posłużyć za 
studium bez zarzutu. Dziwna tylko rzecz, jak  w przybytku grzechu 
i upadku bliźniego zaślepienie mogło jednocześnie urządzić dom 
modlitwy, chociaż cnota w pojęciach wszystkich kultów wyłą­
cza motory niemoralności i zgorszenia. Żydzi nasi wszędzie 
po karczmach mają bóżnice; ale też nie darmo powiedział, filozof, że 
,,człowiek jest najgłupszem stworzeniem na świecie." Bądź co bądź, 
w obec fatalnej einancypacyi żydów tutejszych, takie typy jakieśmy 
widzieli w Starzycy coraz są rzadsze i może nie minie pół wieku, 
a  już znikną one u nas całkiem. K toby o tern wątpił niech spojrzy 
na metamorfozę żydowską w większych miastach naszych, wszak to 
peryod zaledwie dwudziestoletni zmienił tam zupełnie strój, obyczaje 
mowę i wierzenia nawet starozakonnych. W prawdzie w innych oko­
licznościach nie ubolewalibyśmy nad tern, ale przyznać należy, iż wyz­
walanie się żydów, na zasadzie lekceważenia duchowej swojej p rze­
szłości, przy warunkach ujemnych czasu, wytworzyło pomiędzy nimi 
bardzo wiele nad wyraz sprytnych oszustów, bezwzględnych wyzys­
kiwaczy otoczenia; jakoż gdy kraj cały pochylił się w ubóstwie, oni 
rozwielmożnieni pasorzytnie cudzą biedą, wzrośli w niebywały do­
brobyt, niby pieczarki na rumowisku. Z tego względu żyd modlący 
się szczerze po swojemu, pożądańszym jest niż jedzący kiełbasy i re­
zon ujący o jedynem szczęściu w b o g a c t w i e ,  zwłaszcza, iż mu 
wiedza i pojęcie o obywatelskości nie świtały nawet w głowie.

Trudno wnioskować stanowczo, na jakich adeptów ukształcą 
niniejsze stosunki społeczne żydów ryczałtem, wszakże próby doko­
nanej reformy po miastach tylko źle wróżyć mogą dla przyszłości, co 
zaznaczamy, pozytywnie rozumiejąc rzeczy ludzkie.

S t a r z y ć  a, osada rzeczywiście odwieczna, kiedyś w księztwie 
Słuckiem położona, teraz w powiecie Ihumeńskim, z kolei dzie­
dzictwo Olelków, Radziwiłłów, Ginterów, obecnie należy do R ó­
wieńskich. Gospodarstwo tu zamożne a rodzina właścicieli przodu­
je  okolicy wyjątkową zacnością i szczodrobliwością dla nieszczęśli­
wych. Cenne zaiste są takie objawy na pustkowiu naszem, więc 
z przyjemnością o tern wspominamy dla pocieszenia serc poczciwych, 
a szanowna skromność zapewne wybaczy mi śmiałość, żem o jej ci­
chej zasłudze nadmienił. Za Starzycą miejscowość coraz więcej po­
łowa, lekko falista, w glebie wybornej, zwiastującej bliskość żyznej 
Słucźczyzny. Mijamy wieś B u ł g o w i c z e  i stajemy w H  r o z o- 
w i e, starożytnem miasteczku, już w powiecie Słuckim. Przed dwu­
dziestu laty  mieszkał tu czcigodny, słynny z ofiarności obywatel ś. p. 
S e w e r y n  M i e r z e j e w s k i :  losy go ztąd  ̂usunęły, ale wieść
o zacnym człowieku nie wygasła w sercach rodaków. Cześć cieniom 
dobrze zasłużonego, przedwcześnie zmarłego pracownika! N ic zgo-



la nie zachował S r  ozów z przeszłości swojej, choć posiadał piękne 
świątynie i miał być miejscem obronnem. Gnieździ się tu kupa ży­
dów, używających fatalnej opinii ,,ko n i  o k r a d  ó w“, w jakich 
obfitują sławne okolice miasteczka K o p y 1 a, którego Hrozów 
jest sąsiadem i niby satellitą w fachu. Jeszcze mil sporych dwie 
mając ztąd do Slucka, przejeżdżamy około K o n i u c h ó w ,  pięknie 
położonego nad rzeką Ł o k n i e j ą  i nad błotem, zwanem ,,hałe“ , 
dziedzictwa H  r  e h o r  o w i cz ó w. N astępnie mija się folwark 
C h r z a n  ó w i wieś U s z a ł o w i c z e ;  w około już grunta płaskie, 
bardzo urodzajne, oko nie może się nacieszyć bujną pszenicą, której 
łany niedarmo w zachwyt wprowadzały i piewcę P ana Tadeusza, 
w niedalekiej nowogrodzkiej ziemi. To mi błogosławiona, sławna słucz- 
czyzna, gdzie się rodzi nie tylko ziarno cenne, ale i wyborne owo­
ce, z pomiędzy których olbrzymie śliwy i „s ł u c k i e  b e r y "  mają 
szeroki rozgłos w handlu krajowym. W  tę żyzną glebę ileż razy 
wsiąkała posoka ludzka! bodaj każda piędź ziemi słuckiej krwią 
zbroczona w cyklu dziejów ma swoję historyą. Po kilkakroć 
plądrowały te miejsca zastępy tatarskie, szwedzkie lub bra­
tobójcze ruchawki zdemoralizowanych magnatów. O przedhisto­
rycznej zaś dobie panowania tu  prasterego plemienia słowiań­
skiego, Dregowiezan, któż wiedzieć może, skoro najstarsze po­
mniki kronikarskie tylko króciutkie robią wzmianki. Wszystko 
jeszcze w mroku głębokiej starożytności. Posuwamy się coraz 
bliżej ku Słuckowi. Przy drodze ciągnie się długi szereg nasy­
pów mogilnych w P ó ł k o l e .  Czyżby to było cmentarzysko z cza­
sów oblężeń Slucka przez Perekopców. Zarys całej grupy kurha­
nów zdaje się potwierdzać to przypuszczenie, pomimo iż tradycya 
milczy; umiejętnie jednak poszukiwania mogłyby odkryć jakieś pa 
miątki. Jeśli nie tatarskie to groby, więc w każdym razie ważne 
być muszą, bo okolice Słucko-Kopylskie zalecają się wielką staro­
żytnością, kryją w swem wnętrzu odwieczne pamiątki tych ludów, co 
tu żyły wcześniej, niż ich historyą poznać i zapisać mogła, dość że- 
nie tylko broń kamienną, lecz narzędzia kościane, stanowiące najodle­
glejszą epokę w archeologii, znajdowano w kurhanach okolicznych.

Ju ż  bieleją mury świątyń dawnej stolicy Olelków, za kwadrans 
jak i możnaby dojechać do bruków sluckick; wszakże zatrzymujemy 
się na chwilkę w S i o ł  k u, folwarku tuż przy gościńcu położonym. 
Budynki mocno zrujnowane prawie pustkami świecą; niegdyś park, 
widocznie piękny, teraz pozbawiony płotów stał się przytuliskiem 
koz żydowskich, które poogryzaly drzewa i wszelkie dawne krzewy 
tam  rosnące—ruina pod miastem. A  jednak S i o ł k o miało chwi­
lę świetną, wielce znaczącą dla okolicznych i dalszych miejscowości. 
Od wieków był to folwark, należący do dominium słuckiego i drogą 
spadku przez Radziwiłłów przeszedłszy do W itgenszteina około ro ­
ku 1845 wraz z miastem Siuckiem, przez tegoż został odprzedany



rządowi. Odtąd ferma Siołko wydzierżawianą bywała osobom pry-, 
watnym. Długo przed rokiem 1863 trzym ała to miejsce w arendzie 
czcigodna, światła, i pełna pomysłowości pedagogicznej znana zresz­
tą  powszechnie w stronach naszych p a n i  H e l e n a  K o w a l n i c -  
k a '). Je j mozolnem staraniem powstał tu znakomity zakład nau­
kowy żeński, w którym bez różnicy wyznania i pochodzenia kształci­
ły się rodaczki w kierunku prawdziwie obywatelskim. Profesorowie 
na ten czas wzorowego gimnazyum słuckiego dojeżdżali na lekcye; 
dozór był macierzyński, wygody uczennice miały prawie zbyteczne. 
Pensya w Siołku, będąc rozsadnikiem najzacniejszych zasad i prak­
tycznej nauki, wydała krajowi wiele szanownych obywatelek i matek 
zwłaszcza, iż dzięki niesłychanej dobroczynności założycielki prawie 
czwarta część uczenie należała do kategoryi sierot i córek całkiem 
podupadłych rodzin, które nic nie płaciły lub bardzo mało. Nie 
można było wynaleźć lepszego miejsca pod względem zdrowotnym, 
ani stosowniejszych warunków pedagogicznych dla instytucyi nauko­
wej—wszystko tu sobie sprzyjało i harmonizowało wzajemnie: okoli­
ca ludna i tania z powodu wielkiej urodzajności, blizkość miasta, po­
siadającego natenczas wyborne siły naukowe; wiejskie powietrze: 
a przy tern przykład gospodarności, gdyż pani K ., ciesząc się k ar­
to wnem zdrowiem, zajmowała się nietylko szkołą, lecz i gospodar­
stwem z wzorowem zamiłowaniem; — była to więc nauka z rządkiem 
powodzeniem praktykowana. Jakoż zakład pani K ., posiadłszy wy­
sokie uznanie zarówno społeczności i władzy naukowej, musiał jed ­
nak ustać w roku 1865 z wielkim żalem całego ogółu. Cicho 
pracow ała p. Kowalnicka; ale czcigodna treść jej mozołów nie zagi­
nie nawet w pustce zrujnowanego Siołka, tern bardziej w sercu 
wdzięcznego społeczeństwa, skoro mu przysporzyła ty le rzetelnych 
obywatelek. O ile przypominam nikt dotychczas nie podał w druku 
wiadomości o byłym zakładzie Siołka i onego szanownej iuicyatorce,
Z tern większą przeto przyjemnością zapisaliśmy te szczegóły, jako 
m ateryał do historyijoświaty miejscowej; od siebie zaś wzywamy osoby, 
które brały w Siołku wychowanie, które doskonale pomną cały tryb 
porządków tego niezwykłego zakładu i dzieje koleżeństwa, aby zech­
ciały je  skreślić, bo tym tylko sposobem utrw alają się w pamięci o- 
gółu podania i fakta, a tem at tak  piękny, bogaty dla serc ukształco- 
nych i wdzięcznych! Zaginął u nas stosunkowo w prędkim czasie 
typ instytucyi, że tak powiem m a c i e r z y ń s k o - p e d a g o g i  c]z- 
n y c h dla kobiet, co się daje uczuwać utęsknionym za niemi rodzinom

' )  Z m arła  w lipcu 1 8 8 4  r . pod M ińskiem  litew skim  w m ajętności Rudzicy 
pogrzebiona w M ińsku na  K alw urji. Pośm iertne w spom nienie w „ K r a ju "  petersbur­
sk im  w N -rz e  3 0 (p rzyp . au to ra ).



średniej i małej sytuacyj; niech więc ten ty)) się odtworzy pod piórem 
której z wychowanek Stołka, a wdzięczną za to pozostanie czyta­
jąca społeczność. Posiadamy wspomnienia i opisy z czasów uniwer­
sytetu wileńskiego, szkół swisłockich, bialskich, Marymontu, H orgho- 
rek i innych zakładów męzkich, dlaczegożby i niewiasty nasze nie 
chciały iść za tym przykładem? Wszak mielibyśmy coraz więcej ma- 
teryału historyczno moralnego do dziejów życia wychowawczego 
w kraju.

Żegnajmy Siołka ruiny, bo już pilno do mety.
Trzydzieści lat minęło jakem  był w Słucku, w treści onego du­

chowej wiele się zmieniło, lecz pozór miasta pozostał bez zmiany, ci 
sami żydzi, te same brudy i woń okropna, pochodząca z zakwitłych 
wód rzeki Sluczy i jej kanałów przecinających miasto, zatamowa­
nych groblą młynową i zanieczyszczonych najobrzydliwszemi ścieka­
mi ulicznemi:—zatrute powietrze w około, cuchnie materyą. W  opi­
sach grodów naszych jużem kilka razy wspominał i teraz powtarzam, 
stosując uwagę do Słucka, że gdyby takie warunki przyrodzone zna­
lazły się w innych krajach, czegóż by nie zrobiono dla uzdrowotnienia 
i upiększenia miasta? wycackanoby je  na podziw ludziom, tu zaś 
przeciwnie swądy i ruiny uliczne nikogo nie obchodzą, bo Słuck 
w znaczeniu abnegacyi prym trzyma. Trudno pojąć jak  ludzie w ta ­
kim śmietniku żyć mogą, jak  oddychać taką mijazmą i pić—nie wo­
dę, lecz, mówiąc po prostu, ciecz kloaczną? To też słyszałem z ust 
światłego miejscowego lekarza, pana Fronckiewicza, że Słuck jes t 
sławnem siedliskiem nigdy nieustającego tyfusu, febry i wszelkiego 
rodzaju chorób zaraźliwych, w czasie zaś cholery p łacił zawsze n a j­
obfitszą dań śmierci.

Nie wypowiedzianie przykry widok przedstawia to miasto dla 
przyjezdnych ze wsi, szczególnie w porze wiosennej, kiedy pierś, na­
pojona czystem powietrzem i oko, krasą przyrody, bardzo są wrażli­
we na cuchnące wyziewy, kurzawę miejską i wszelkie rozpasaue 
niechlujstwo zamieszkałych bruków przez żydowstwo, a Słuck prze­
cie je s t miastem żydowskiem p a r  e x c e l l e n c e ,  ponieważ na 
18,000 ludności liczy wyznawców Mojżesza do 12,000. Zaznaczamy 
jednak przyjemiejsze wrażenia.

Jużeśmy się rozgościli tu  na dobre, doznając uprzejmości serc 
życzliwych. Miasto pomimo niezmiernie brudnego pozoru, nosi na 
sobie cechy głębokiej starożytności, okopy opasują je  dokoła i we­
wnątrz widnieją jeszcze dawne bastyony obronne, kędy istniały zam­
ki książęce, tyle razy zdobywane z wielkim krwi rozlewem- N ie bę­
dziemy pisać historyi Słucka, tern niemniej wydatniejsze chwile 
z przeszłości jego zaznaczyć wypada. Początek ginie w mroku nie­
znanych dziejów D r e g o w i c z a n ,  plemienia zamieszkałego swobo-

Tom I. Styczeń 1890.



dnie w tych stronach, przed opanowaniem słowiańszczyzny przez 
obcych przybyszów Waregów, mającego stolicę w niezbyt oddalo­
nym K ł e c k u .  Od wieku X I I  kroniki zapisały już Słuck, jako 
gród, leżący w obrębie księztwa Wołyńskiego, zorganizowanego pań­
stwowo przez następców Włodzimierza W ., w granicach mnićj 
więcej po obu brzegach Szczary, pomiędzy błotami źródeł Niemna, 
środkowym Dnieprem, Użem i po obu brzegach Buga, sięgając wre­
szcie aż po ziemie krzyżackie na Zachodzie (Lelewel). W tedy Słuck 
był udziałem, przechodzącym często z rąk do rąk, w zatargach wza­
jemnie łupiących się rozrodzonych owych waresko-kniaziowskich 
linii, aż po shołdowaniu w wieku X I I I  przez Litwę tych miejscowo­
ści, widzimy go własnością k o r o n y ,  skoro W itold w roku 1395 
osadza tu wyzutego z Kijowa, stryjecznego synowca swego, W łodzi­
mierza Olgerdowicza, o d  k t ó r e g o  poszli słuccy książęta, mia­
nujący się następnie Olelkowiczami, ód imienia A leksandra, czyli 
w spieszczeniu Olelka, syna Włodzimierzowego. Dynastya Olelko- 
wiczów, posiadając przeszło 220 lat obszerne księztwo Słucko-Ko- 
pylskie, położone od źródeł Niemna aż po ujście Słuczy do Prype- 
ci i po Oresę, wygasła po mieczu pod koniec X V I stulecia na trzech 
braciach: Jerzym  I I I ,  Jan ie I I I  i Aleksandrze II , po kądzieli zaś 
na Zofii córce Jerzego, nie zaś Michała, jak  podają mylnie inni—po­
ślubionej krewnemu Januszowi Radziwiłłowi, któremu, um ierając 
bezdzietnie zapisała Słuczczyznę wieczyście. Opowiemy niżej smutne 
szczegóły tego dziedzictwa Radziwiłłów, a teraz, wracając w przesz­
łość, należy nadmienić, że Słuck wskutek swego dogodnego położe­
nia od wieków był widownią zażartych namiętności politycznych, 
przedmiotem nienasyconej chciwości.

K to  o niego nie walczył, kto się tu nie rozpierał! więc rosły 
obronne wały i mury przeciw wrogim napastnikom. Pom ijając czę­
ste rzezie wareskich zdobywców, walczących tu o supremacyą, 
nadmieńmy, iż miał Słuck pod swojemi ścianami pięć razy hordy 
mongolskie i tatarskie, w latach 1275, 1503, 1504, 1505, 1508; zaw­
sze ucierpiawszy od pożogi i mordu; dwa ostatnie jednak napady 
znakomicie odparte przez kobietę, księżnę Anastazyą ze Mści sław­
skich, godną lepszego pióra wieszczów naszych, niedołężne bowiem 
próby opisywania tej prawdziwej bohaterki czasu, wcale nie odpo­
wiadają zadaniu poetycznej treści. Piękna księżna Anaztazya Olel- 
kowiczowa istotnie była nadzwyczajną niewiastą w slowiańszczyźnie, 
bo według słów Bartoszewicza, mając męża, odważnego księcia 
Siemiona, który ciągle się uganiał w Litwie za ta taram i „przy­
wykła od młodości do niebezpiecznych zapasów, ducha rycerskie­
go pełna sama biegła na bitwę". P 0 śmierci księcia Siemiona, 
gdy wiarołomny M ichał Gliński obiegł Słuck w roku 1508, aby 
przemocą zdobyć rękę uroczej wdowy i przez bogactwa nowe swe 
wpływy w kraju rozszerzyć, cnotliwa, nieustraszona księżna Ana-



stazya zwycięża i tego gwałtownika, a wreszcie odpiera nowy napad 
tatarów, którzy tu po odejściu Glińskiego, koszem stanąwszy, pusto­
szyli włości księztwa.

Czas niszczyciel wszystko zaciera, jakoż zatarł nawet w pa­
mięci dziejopisarzów świadomość o chwili zgonu i miejscu pogrzeba­
nia mężnej Auastazyi—nie ma śladu o tern w kistoryi, więc tern 
więcej ponęty dla poezyi!

Do dziejów Slucka należy wspomnienie o najściu zastępów 
kniazia Trubeckiego, w czasie wojny moskiewskiej Cara Aleksieja 
z Janem  Kazimierzem w roku 1655. Trubecki próbował Słuck 
oblegać, lecz wszystko się skończyło na spaleniu przedmieścia Troj- 
czan i na groźnej postawie mieszkańców, którzy mieli zamiar bronie­
nia się do upadłego.

Później znowu zachodzili tu szwedzi, nie zrządzając wiele złe­
go, bo już miasto i bez i n wazy i wrogów upadło.

Kniaziowie krwi, Olelkowicze, oprócz kilku wyjątków, zacho­
wując dyzunią, odznaczali się jednak tolerancyą i wysokim pa­
triotyzmem dla kraju, z tego względu mieli sobie przeznaczone 
miejsce w senacie po biskupach witebskich, a kniaź Siemion A le­
ksandrowicz, sławny pogromca bisurraanów, zgasły w 1470 r. posia­
dał tak wielki mir u panów litewskich, że go nawet forytowano na 
tron wielkoksiążęcy, eżego zresztą i sam życzył gorąco.

Będąc w Słucku, należało obejrzeć najprzód pamiątki pozostałe 
po tych znakomitych, prawdziwie utytułowanych obywatelach kraju, 
ale czas je  wyniszczył, tak, że nie wiele z tradycyi o Olelkowiczacli 
pozostało na miejscu i kilka zaledwie pam iątek świadczy, że tu pa­
nowali. Gdzie żywych wątków pochwycić nie można, tam  potrzeba 
zstępować do grobów i szukać wspomnień; jakoż udaliśmy się do cer­
kwi Spaskiej na Trojczanach fundacyi Olelków i miejsce wiecznego 
spoczynku tej pamiętnej rodziny. Młody, uprzejmy archim andry 
ta , przełożony monasteru, chętnie udzielił mi pozwolenia obejrzenia 
wszystkiego. Oglądałem też przez kilka godzin świątynię i jej oto­
czenie w towarzystwie mnicha, który dość rozprawiając, jak  zwykle 
tłómacze tego rodzaju, nie wiele wiedział prawdziwych podań i fak­
tów. S tara cerkiew zniszczona w pożodze wojen z doby Ja n a  K azi­
mierza, odbudowaną została na początku X V II I  wieku; robi ona b ar­
dzo przyjemne wrażenie, gdyż jes t zabytkiem prześlicznej greckiej a r ­
chitektury, z którą się zbyt rzadko spotykamy. Dwie smukłe wieżyce 
nad frontem i kopuła środkowa, strzelając w górę majestatycznie, h ar­
monizują z proporcyoualnym korpusem; całość zaś celuje lekkością 
i szczególniejszą prostotą. J e s t  to bodaj jedyny w całym kraju po­
mnik w prawdziwie gustownym bizantyjskim stylu, więc go notuje­
my jako curiosum budownictwa swego rodzaju. Świątynia wew­
nątrz światła i urocza, bo wysokość stropów cyrklowych pięknie od­



powiada objętości nawy głównej. W stępując do niej z kruchty za­
raz spostrzegłem z prawej strony przy filarze artystycznie Wykona­
ny pomnik z bronzu i marmuru, a u spodu nadpis polski, łaciński 
i ruski, świadczący, iż tu  zostały pogrzebione zwłoki głośnego M i­
chała Mikołajewicza Jen e ra ła  Kreczetnikowa, zmarłego niespo­
dzianie w Międzybożu 1793 r. Kreczetnikow, w r. 1792 wchodząc 
w granico Rzeczypospolitej i wydając w Połocku 10-go m aja sławną 
odezwę do mieszkańców zajmowanych prowincyi '), zapewne nie my­
ślał że za chwilę spocznie w tej ziemi, do której wkraczał. Pomnik 
przedstawiający popiersie wodza naturalnej prawie wielkości w płasko - 
rzeźbie, ciekawym jest zabytkiem równie pod względem sztuki jak  
i nadpisów, wskazujących, że wtedy jeszcze wcale nieznane uprze­
dzeń w rzeczy gwar miejscowych i że nie wiele chyba musiało być 
porządnych świątyń dyzunickich, kiedy aż z Miedzyboża z nad B u­
gu, transportowano tu  zwłoki dygnitarza. Szperając w literaturze 
dziejowej, nigdzieśmy nie napotkali wzmianki o grobowcu K recze t­
nikowa w Słucku, ale rzecz dziwniejsza, że nawet tradycya o tern 
zaginęła na miejscu, gdzie tymczasem i osobistość i sztuka arty ­
styczna w grobowcu — zasługują na uwagę.

W  nawie presbiterium, również z prawej strony umieszczona 
druga poważniejsza pamiątka; jes t to z cyny, czy ołowiu, znacznych 
rozmiarów sarkofag, zawierający zwłoki nieszczęśliwej Zofii z Olel- 
kowiczów Radziwiłłowej, ostatniśj księżny słuckiej. W e właściwem 
miejscu wieka sarkofagu wprawiona gruba szyba szklauna, z poza 
której wygląda twarz już całkiem zmurszała błogosławionej, bo za taką 
ją  uważa lud okoliczny i gromadzi się u jej grobowca w każde świę­
to. Tuż pod szybą wyryty po słowiańsku napis o dniu i roku śm ier­
ci księżnej. Lecz zauważmy, że kiedy na grobowcu i u wielu auto­
rów stoi data 1617 r. 19 marca, przeciwnie K otłubaj. dobrze znający 
źródła archiwalne, podaje datę śmierci księżny Zofii w r. 1612 dnia 
9 marca, dodając, iż um arła w Oinelowie (?), nie zaś w Słucku i nie 
w Nieświeżu jak  piszą inni (oh. Galer. Nieświezka str. 160). N ieza­
wodnie, iż data K otłubaja jest autentyczną, ponieważ i Ńiesiecki, 
mówiąc o powtórnym związku małżeńskim księcia Janusza Radziwił­
ła  z Elżbietą Brandeburgską, kładzie rok 1613 (ob. Herb. wyd. 
Bobr. t. V II I ,  str. 53).

Piękna to postać ta księżna Zofia. Pisali o niej Krzysztof 
Zenowicz, Kraszewski, Syrokomla i inni, lecz jes t to przedmiot 
jeszcze nie wyczerpany jak  i historya Halszki Ostrogskiej, bo obie 
te kobiety, zarówno promieniejąc w dziejach bogactwem, urodą, nie­
szczęściem i cnotą, stały się ofiarą potwornej chciwości, czychającej

*) D okum ent ten rzadk i piszący posiada w oryginale.



na ich skarby i pomiatającej wzniosłem sercem niewiasty!.. Smutne 
tłoczą się myśli u grobowca ostatniej Olelkowiczówny! Losy ją  oh- . 
darzyły wszystkiem, o czera tylko człowiek zamarzyć jes t w stanie, 
a jednak nie zaznała chwili spokoju i przyjemności w życiu, jakby 
na potwierdzenie tej prawdy, że szczęście rzadko się mieści w pa ła­
cach i pod osłoną złotogłowia...

B iada bogatej dobrotliwej sierocie! a cóż dopiero gdy żyć mu­
siała w czasach całkowitego zaginienia w ojczyźnie poczucia praw­
dy i godności obywatelskiej. Autorowie nasi zwykli nie dopowia­
dać prawdy z żywota ostatniej księżny słuckiej, lecz my ją  wyłusz- 
czamy krótko bez ogródek. Księżna Zofia była córką Jerzego I I I  
i Barbary Kiszczenki, wojewodzianki podlaskiej. Po śmierci rodzi­
ców dostała opiekunów w pokrewnych Chodkiewiczach, którzy bę­
dąc winni sumy Radziwiłłom, postanowili likwidować należność przez 
swoję pupilkę i jeszcze może coś zarobić więcej na faciendzie. Jakoż 
pod tym bezecnym warunkiem, omówionym incognito, stanęłajawnie 
ugoda pomiędzy Jerzym  Chodkiewiczem, Starostą Żmudzkim, opie­
kunem księżniczki i Krzysztofem Radziwiłłem woj. wil. w rzeczy 
wydania księżniczki po dojściu jej do pełnoletności w dniu 6-ym 
lutego 1600 r. za syna wojewody Janusza Radziwiłła. W krótce 
um arł starosta żmudzki, a opiekę nad księżniczką objął b ra t jego, 
Hieronim Chodkiewicz, który wznowił konwencyą z Radziwiłłami, 
poczem pozwolono księciu Januszowi widywać się z księżniczką, 
mieszkającą wtedy w W ilnie w pałacu Chodkiewiczewskim. Z da­
wałoby się, że dla obu stron interes uk ładał się pomyślnie i chodziło 
tylko o wyjście zakreślonego terminu; lecz duch pieniactwa w tych 
okropnych czasach był tak  potężny, że często zaćmiewał wzrok na 
własny widoczny interes. Jakoż i Radziwiłłowie, gdy zamiast poli­
tycznego zachowania się zaczęli nieoględnie tradować Chodkiewi­
czom, za należność, miasteczko Kopyś pod Orszą, ci obrażeni po­
stanowili nie dopuścić ks. Janusza do wiana księżniczki Zofii, zsy­
łając się na blizkie pokrewieństwo zmówionej w małżeństwo pary.

Przerwano wizyty narzeczonego u księżniczki, przez co sto­
sunki pomiędzy obu możnowładczemi rodzinami zaostrzyły się bar­
dzo, a tymczasem zbliżał się rok 1600. Obie strony, nie myśląc zgoła 
o ustępstwach, zaczęły formalnie gotować się do wojny domowej; za­
ciągano więc wojsko cudzoziemskie, zbierano tłumy przyjaciół, goto­
wych krew bratnią przelewać dla prywaty, ba, nawet J a n  Zamoyski 
przysłał Radziwiłłom "200 koni na pomoc. Tych siła zaczepna wy­
nosiła do 6000 zbieranego żołdactwa, Chodkiewiczowie zaś obsadzili 
swoj dworzec wileński prawie trzema tysiącami zbrojnego ludu. 
Zgroza pomyśleć, że właśnie w chwili, kiedy bezecna chciwość pań­
ska zamierzała wznieść bratobójcze zapasy, szwedzi pustoszeli I n ­
flanty i brakło siły odpornej przeciwko najeźdźcom. K ról Zygmunt 
wcgeśnie posyłał w roli rozjemców: biskupa żmudzkiego Gnedrojca,



Dorohostajskięgo, wiał. marsz, kor., i Zawiszę, podskarbiego litews. 
Żądał zgody, groził wojną domową, ale głuchem było sumienie 
zaślepionych panów namiętnością i wyzutych z poczucia obowiązku 
względem kraju. Chodkiewiczowie przedewszystkiem myśleli przy 
tern ogniu upiec sobie tłu stą  pieczeń; konkurującego na chłodno, 
cynicznego Radziw iłła nęciła bogata Słuczczyzna, poziome zaś cele 
i środki stron obu wzajemnie się równoważyły. Rozjątrzenie doszło 
do ostateczności i kiedy zdawało się, iż rzeź domowa nastąpi, R a ­
dziwiłłowie, przerażeni postawą Chodkiewiczów, a może i odpowie­
dzialnością przed królem, niespodzianie po długich deliberacyach, 
w dniu, orzeczonym przez dokument opiekunów, przystali na układ. 
Skasowano więc wszystkie pretensye Radziwiłłów do Chodkiewi­
czów, pokwitowano tych ostatnich za opiekę, o co niezmiernie Chod­
kiewiczom chodziło, musieli dobrze się obłowić; nadto Chodkiewiczo­
wie dostali 360,000 złotych w gotowiźnie i 500 włók ziemi na wiecz­
ność porękowicznego... Księżniczka Zofia została wydaną za ks. J a ­
nusza w Brześciu 1-go października 1600 r ; ślub się odbył zupełnie 
cicho. W ten sposób zakończył się gorszący frymark uczuciem i m ie­
niem nieszczęśliwej książęcej sieroty. Niesiecki w t. V II  na str. 72 
pisze bajkę, jakoby ks. Zofia przed poślubieniem Janusza Radzi­
wiłła była za Jerzym  Chodkiewiczem, kasztelanem trockim. J e s t  
to błąd gruby i anachronizm, gdyż ten Chodkiewicz miał za sobą 
Zofię Radziwiłłównę, córkę Mikołaja, wojewody nowogrodzkiego. 
W racając do naszej bohaterki zaznaczamy, iż pożycie małżonków 
było niedobre; pomimo anielskiego charakteru  i wdzięków księżnej, 
potworny jej mąż, choć wychowany świetnie, nie zalecał się ani 
wiernością, ani uprzejmością. Było wprawdzie dwoje potomstwa, 
które wkrótce zmarło, ale ks. Janusz względem żony zachowywał 
się cynicznie, bo tylko jej skarbów pożądał. Skarby te Olelkowi- 
czów długo jeszcze, jak  zobaczymy, były przedmiotem nienasyco­
nej chciwości i ambicyi możnowładzców, aż pokąd nie zagarnęli 
ich ludzie uboczni i obcy całkiem narodowi... Kraszewski w swej po­
wieści p. t. „O statnia z książąt Słuckich", zapewne ze względu na 
sztukę nie wszystko przedstawia historycznie, bo też każe umierać 
ksieżnie w Nieświeżu, a przy tern w d z i e w i ą t y m  roku pożycia, 
kiedy właściwie się to stało o trzy lata później w Omelawie. Przed 
śmiercią cnotliwa księżna usidlona intrygam i niecnego męża, nie 
tylko przebacza mu ciężkie winy, lecz nadto czyni zapis wieczysty 
z olbrzymich dobr swoich, przez co słuckie księztwo przeszło do R a­
dziwiłłów. Wzbogacony jednak ks. Janusz łaską małżonki, którą 
dręczył, zaraz po zgonie swojej dobrodziejki, ofiary bezwstydu panu­
jącego w ojczyźnie, zawiera nowe związki z Elżbietą, księżniczką 
Brandeburską.

W szystko to podniecało znowu zawiść Chodkiewiczów, gdyż 
niezależnie od układu, zawartego z Radziwiłłami w 1600 r., rościli



pretensye do spuścizny wygasłych teraz Olelkowiczów, jako ich 
krewnych, czego też później próbowali z dobrym skutkiem Sapieho­
wie. Nie sądzono widaó było Słuczczyznie utrwalić się spokojnie 
w imieniu Radziwiłłów, na synie bowiem Januszu, z niemki zrodzo­
nym, b r z y d k i e j  p a m i ę c i  Bogusławie, koniuszym litewskim, 
kończyła się po mieczu ta  gałąź; córka zaś Bogusława, Ludwika 
K arolina, wydana za K arola Filipa, Palatyna Reńskiego, księcia 
Nowoburskiego, z pominięciem królewicza Jakóba, wniosła cudzo­
ziemcowi księztwo Słucko-Kupylskie wraz z hrabstwem Birżanskiem 
w trockiem województwie sytuowanem. Gdy para książęca Pala- 
tynów mieszkała za granicą, dobrami jś j ,  zwanemi Nowoburskie, 
rządzili tymczasem Oskierko i Niezabytowski, czyniąc nadużycia 
i wielce się bogacąc (Matuszewicz Pamięt. t. I , str. 75). Po śmierci 
księżny Ludwiki Karoliny, przypadłej 1695 r., dobra jej litewskie 
przeszły na jedyną córkę Elżbietę-Augustę, zostającą pod wpły­
wem Palatyną Ojca. Odtąd zaczyna się nowa wojna domowa 
o Słuczczyznę.

Sapiehowie z tytułu pokrewieństwa z Radziwiłłami przez H le­
bowiczów, pod pretekstem iż Palatyn nie miał indygenatu, rościli 
pretensye do dóbr Nowobniskich i postarali się o opiekę nad mało­
letnią księżniczką Elżbietą, na co zapadł wyrok trybunału litew­
skiego w r. 1695, naznaczający opiekunem hetm ana litewskiego 
Kazimierza Sapiehę, dumnego i niespokojnego despotę. To pomi­
nięcie w opiece Radziwiłłów, jako bliższych, zapaliło nienawiść tych 
ostatnich, i pomiędzy obu rodami powstały brudne intrygi, (A the- 
neum z r. 1846, t. I I ,  str. 120). Hetm an Sapieha, aby dosadzić 
Radziwiłłom do żywego, w maju 1695 r. zbrojno zajeżdża woj­
skami Rzeczypospolitej Kopyl trzymany przez Radziwiłłów, a w kil­
ka dni później odbiera go ks. K arol Stanisław Radziwiłł ze znacz­
nej krwi bratniej rozlewem (Kotłubaj str. 395).

Po tej szalonej inwazyi Sapiehów, Radziwiłłowie tern bardziej 
przestawali myśleć o swych prawach do dóbr Nowoburskich, jakoż 
wiedząc, że Palatyn był winien królowi Augustowi I I  600,000 złot. 
pols. uprzedzili Sapiehów za pośrednictwem przebiegłej Anny z San­
guszków Radzi wiłłowej, kanclerzyny litewskiej, przez układ z Pala* 
tynem o spłatę całkowitą sumy królowi i wzięcie dóbr Nowoburskich 
w zastaw. Dyplomatyczna kanclerzyna, nie przestając na tern, czy­
ni możebne starania o poślubienie falcgrańanki Elżbiety okropnemu 
synowi swojemu, Hieronimowi Floryanowi — o którym niżej lecz 
gdy do tego nie przyszło, wymogła na Paletynie ostateczne zrzecze_ 
nie się dóbr Nowoburskich, więc i Słuczczyzny, która powtórnie we 
szła w dom Radziwiłłowski, nie bez gorszących społeczność taktów 
i nie byłoby końca temu, gdyby Radziwiłłowie dokuczającym pro 
cesami Sapiehom jednocześnie nie uiścili odczepnej indemnizacyi



zawierającej się w d w ó c h  m i l i o n a c h  z ł o t y c h  i pokwito­
waniu wszelkich pretensjo.

Tak się zakończyła ta  głośna awanturami sprawa; odtąd był 
już spokój, a nazwa dóbr Nowoburskich pozostała własnością hi­
storyk

Trzeba być ślepym duchowo, aby nie przyznać zasady: „małe par­
ta idą do czarta*1; ruiny powszechne kolosalnych fortun są tego u nas 
jasnym dowodem. Jakoż i spuścizna cnotliwej, a tak nieszczęśliwej 
ks. Słuckiej nie zapomogła jej spadkobierców, drapieżna bowiem 
chciwość, szarpiąc się w swem gnieździe, zmarnowała z czasem 
wszystko i dziś już z milionowej fortuny Radzi wiłłowskiej w księ­
stwie Błockiem, nie pozostało dla tej rodziny i feniga, gdyż ostatnia 
sukcesorka Słuczczyzny, nieszczęśliwa także księżna Stefania, córka ks. 
Dominika, przez wiano wniosła ją  W ittgensztejnom, ci zaś sprzeda­
li miasto z okolicą rządowi, a dobra wskutek bezżeustwa ostatniego 
W ittgensztejna, jeśli sic ostoją, przejdą przez siostrę jego do rodziny 
całkiem niemieckiej, książąt Hohenhole ') „Sic transit gloria mundi!1*

Radziwiłłowie, po powtórnem objęciu Słucka, mieli tu wspania­
łą  warowną rezydencyą, strzeżoną przez tysiące źołdactwa, mieli 
parki, powieściowe myśliwstwo, balety, cyrki i t. d. atoli z tych 
wspaniałości nie pozostało nic zgoła: stolica dziś zapomnianych oli­
garchów jest obrazem cuchnącej ruiny, gdy tymczasem zwłoki księ­
żny Zofii są czczone od ludu, a przechodzień, świadomy dziejów, nie 
może nie rozpamiętywać nad jćj grobowcem, dającem szerokie pole 
do dumań o marności pychy i zarazem o potędze ideałów niepoży ■ 
tej cnoty!..

Grrzeczny mnich otworzył mi pamiątkowy sarkofag, oglądałem 
więc te szczątki z uwielbieniem i pochyliwszy głowę, złożyłem hołd cie­
niom historycznej niegdyś postaci, i udałem się w dalszą wędrówkę po 
świątyni. W  presbiterium za ołtarzem pokazano mi starożytne koszto­
wne ornaty, szyte jakoby ręką księżny Zofii, co mi przypomniało ro 
boty królowej Jadwigi, przechowywane w katedrze krakowskiej. W i­
działem też Ewangelią z r. 1581 pięknie, nawet artystycznie przepi­
saną niby ręką Ju rja , ojca Zofii, tudzież starożytny pastorał sre­
brny, zażywany zapewne przez zacnego Paw ła W ólczańskiego 
i wręcz przeciwnych mu przekonań i dążności, niespokojnego W ikto­
ra  Sadkowskiego.

Dalej z lewej strony presbiterium, naprzeciwko grobowca ks. Z o­
fii, równie w sarkofagu zewnętrznem złożone są zwłoki dziecka, jak ie­
goś H a  w r y ł  ka, zamęczonego niby przez żydów w Zabłudowie 1690r.

' )  S tało  się to w roku 1 8 8 7  po n ag łe j śm ierci księcia W ittg o n ste ju a .



Zwłoki te są uważane za relikwie i bywają też nawiedzane przez 
pobożnych; starożytna zaś tablica, zawieszona na ścianie, streszcza 
w językach p o l s k i m i ruskim historyą tego wypadku. Mój prze­
wodnik pokazał mi wnętrze sarkofagu, w którym ujrzałem  kościo­
trup dziecka, zeschłego jak  mumia, lecz na brunatnej skórze isto­
tnie można odróżnić tysiące piętn zagłębionych, niby od przekłócia 
powstałych. Wiadomo, że nauka pomimo ostatnich procesów o za­
bijanie dzieci chrześciańskich przez żydów, wynikłych na Kaukazie 
i w Węgrzech, odrzuca stanowczo udział religijny żydów w zbrodni 
dzieciobójstwa; nie mniej jednak nadzwyezajnemi dowodami potwier­
dzają fakta zacięci adwersarze. O Hawryłce też słuckim wspomina 
twierdząco zaciekły żydofob, awanturniczy e x k s i ą d z  L u  t o ­
s t  a ń s k i, w ciekawem i obszernem swem dziele niedawno wyda- 
nem w języku rosyjskim i wymierzonem przeciwko jakoby dogmato­
wi Chasydów, mających używać krwi do przaśniaków wielkanoc­
nych.

Po obejrzeniu H aw ryłka, zapytałem o groby książęce i by­
łem zdziwiony odpowiedzią, _ że oprócz dwóch trumien w piecza­
rach więcśj ich nie ma. Żądałem je  obejrzeć. Weszliśmy do 
ciemnych, zawalonych obrzydliwem śmieciem podziemi; poprzedzał 
mię mnich z zapaloną świecą woskową; uczułem stęchliznę i chłód 
przykry, pieczary rozchodziły się w lewo i w prawo, pod nogami 
tątniało jak  gdyby tąm próżnia była. Dla czego tak i odgłos? zapy­
tałem  czernca. Zapewne tam  są lochy i owe groby książęce, brzmia­
ła  odpowiedź — więc są, pomyślałem sobie. Szliśmy jeszcze nieco, 
dobrze pochylając głowy, aby nie zawadzić o nizkie sklepienia, aż 
wreszcie czerniec stanąwszy i wskazując na dwie trumny, stojące 
w okropnem zapuszczeniu na kupie gruzów, wymówił półgłosem: 
,,oto druga żona ks. Janusza, księżna Mołdawska i jej syn". Byłem 
zaniepokojony taką erudycyą mego cicerona na punkcie genealogii, 
atoli nie chcąc mu robić przykrości, przyjąłem fałszywą monetę za 
dobrą. Tę opowieść błędną wkładają mnisi, jak  się dowiedziałem, 
w uszy wszystkich turystów i nawet podobno ją  wydrukowano w prze­
wodniku, objaśniającym pamiętniki Trojczan, z tego więc powodu na­
leży tu zapisać parę uwag.

Ju ż  nadmieniłem z kim się ożenił poraź drugi wiarołomny 
ks. Janusz, spadkobierca księztwa Słuckiego; wszakże miał on 
rodzonego synowca, także Janusza, owego osławionego hetmana, 
ożenionego pierwszy raz z Potocką, a drugi z księżniczką woło­
ską, M aryą Lupulli; k tóra istotnie pochowana w cerkwi na Troj- 
i zanach (ob. Kotłubaj str. 154); um arła jednak jakoby bezpotom­
nie, czyjażby więc była trum na podrostka mężczyzny w stroju 
polskim. Nie mogliśmy tego wyrozumieć. Rzecz ciekawa, a je- 
unak naturalna, że o grobach Olelkowiczów w inonasterze nie ma 
dokładnój wiadomości; mnisi bowiem obecni, są to ludzie nowi, wszyst­
ko obcy i w dodatku bez należytego ukształcenia, groby zaś musia­



no zamurować dawniej, wskutek rozporządzeń władzy, więc czerncy 
tradycyi przerwanej już nie pochwycili ').

Ale groby niezawodnie istnieją w dolnej kondygnacyi pieczar, 
i wyraźnie je  czuć można po głuchym odgłosie podziemnego echa, 
kiedy się przechodzi po sklepach wierzchnich. Wyszliśmy z pieczar, 
doznając przykrego wrażenia, gdyż powtarzam, wnętrza onych przed­
stawiają zupełną sprzeczność z czystością samej świątyni: — brudy 
i śmiecia wszelkie, jakby z umysłu tam  nagromadzone, sprawiają 
oku widok wstrętny, bo nie uszanowano nawet pozostałych trumien 
potomków rodu, oczekujących darmo opiekuńczej ręki żyjących, cho­
ciażby przez zakopanie wprost do ziemi.

Ju ż  nie wiele pozostawało do obejrzenia. Z grobów udałem się 
do zimowej kaplicy monasteru, gdzie w zakrystyi przechowują się 
starożytne portrety Olelków. Zasługują one na największą uwagę, 
nie pod względem sztuki, lecz pod względem archeologicznym, więc 
o nich wspomnieć należy. Widzimy tu olejno wykonane podobizny 
Aleksandra, owego Olelki, protoplasty rodu, zmarłego 1455 r., J u -  
rja  I I I ,  ojca historycznej Zofii; Aleksandra i Siemiona, rodzonych 
stryjów Zofii, z których Siemion zmarł 1597 r. i leży w Lublinie, 
tudzież samej Zofii i jej męża Janusza Radziwiłła. Nadpisy na tych 
malowidłach są po większej części polskie i kilka tylko jes t łaciń­
skich, a ubiory charakteryzują wieki i położenie w świecie osób 
przedstawianych; kilka postaci jest wyobrażonych w strojach hisz­
pańskich, według zwyczaju panującego na dworze w X V I stuleciu.

Będąc pewnym o zachowanych starych archiwach monasteru, 
zapytałem  o nie przełożonego, ale jakież było moje zdziwienie, 
gdy mi oświadczył, iż żadnych literalnie papierów starych mona ster 
nie posiada, ponieważ najdawniejsze miały spłonąć w pożodze T ru - 
beckiego, późniejsze zaś po roku I8fi3 zostały wywiezione do W ilna.

' )  J e s t  wersy a  źe M aryą Lupulli robią bezdzietną dla względów re lig ijno - 
politycznych. H ospodar Lupulli m iał położyć za w arunek ks. Januszow i, aby 
syn je g o  był w yznania g reck iego . T a k  się stać m iało , ale to przerażało  Je z u ­
itów, więć mieli o truć praw osław nego R adziw iłła  z pom ocą m am  ki. któro podała 
m łodem u ks. rozkrojone jab łk o  nożem  za tru tym . N astępnie spraw ę ca łą  za tarto , 
lecz legenda pozostała i p rzed arła  się do pism  rosy jsk ich . D rukow ał o tćm  
w R us. W iestn iku  K atkow . P rzek o n an i są o tćm  kalw ini litew scy, a  m iędzy in ­
nym i stanow czo przyznaw ał fak t znany superin tenden t b iało rusk i, S . L ip ińsk i. 
D aw ał tem u w iarę i A dam  K irk o r, o czem  wiem  osobiście od niego. Z m a r­
ła  ks. M ary a  5-go stycznia 1 6 6 0  r. W iadom ości o nićj poszukiw ał w Nieświeżu 
w roku 1 8 86  uczony m ołdaw ski, pan B iance, aleśm y nie słyszeli, aby zw iedzał je j  
sm utny  grób na  I ro jczan ach  w tśłucku.



Wiem z ust luminarza, ks. Antoniego Moszyńskiego, że archiwum 
monasteru słuckiego, posiadało prawdziwe skarby do historyi k ra­
jowej, i do rodowodów Czartoryskich, Czetwertyńskich, W ańko­
wiczów i innych domów naszych; zapewne wszystko to musi być w rę ­
ku archeograficznej komisyi Wileńskiej i bogdajby umiano zrobić 
z tych rzeczy publiczny użytek. Opuściłem Trojczany nie bez wzru­
szeń z powodu rozpamiętywania świetnej, a teraz idącej w za­
pomnienie przeszłości zasłużonego w ojczyźnie rodu Olelkowiczów.

Nie mając zbyt wiele czasu, musiałem prędko zwiedzać oso­
bliwości Słucka, więc teraz była kolej na książnicę pastora Biergiela.

(Dok. naat.).



Z D E P E S Z A .
OPOWIADANIE STAREGO KAPITANA

P R Z E Z

Kajetana Kraszewskiego.

O! nieszczęsny cnotliw ych Polakdw  w ysiłku,
Jeszcze  sław ą gorejesz, ach! na  sław y schy łku .

/ .  P. Woronicz.

Nie wiem czy żyje dziś choć jeden z tych starych wojskowych, 
którzy uczestniczyli w początkowych kampaniach Napoleona I-go, 
kiedy ten się jeszcze skromnie tylko generałem Bonaparte nazywał. 
D la młodszego pokolenia urw ała się już nić bezpośredniej z żywego 
słowa tradycyi; my, pamiętamy jeszcze kilku takich, jak  naprzykład 
P an a  Laskowskiego z Jaćwierzą, m ajątku przy samej puszczy B ia­
łowieskiej leżącego; staruszek, pod Suworowem włoską kam panią 
odbywał i jeszcze około 1850 roku ubierał się w najosobliwszy swój 
wojskowy mundur z czasów Cesarzowej K atarzyny. Pułkownika 
Chłusowicza legionistę, który najosobliwsze przechodził przygody, 
a w Hiszpanii ożenił się był z jąk ąś  ostatnią z rodu w prostej linii 
praprawnuczką Krzysztofa Columba, owdowiał i wrócił do kraju 
z córką, przywożąc niezmiernie cenne i ciekawe po wielkim podróż­
niku pam iątki '). Znaliśmy P. Adamowicza z Grobiat w W ołko- 
wyskiem, również z owych czasów żołnierza; mając on już la t ośm- 
dziesiąt co dzień gospodarstwo objeżdżał na koniu i z chartam i po ­
lował. Znany był z zacności i nieposzlakowanej prawości charak­
teru, cieszył się też największem poważaniem całej okolicy i nie

' )  P a trz  opow iadąnie nasze p. t . Od Szkolnćj Ław y. W ąrsząwą. G ebethner
i W olff 1 8 8 0 .



było sprawy ani kompromisu, w którychby go na superarbitra nie 
proszono, lubo był, i do śmierci pozostał wyznawcą K oranu; pocho­
dził bowiem z rodziny Tatarskiej z czasów Witołdowych; nie wiel­
kiego wzrostu, krzepki, rumiany, a włosy gęste i wąsy miał jak  mleko 
białe. Staruszek wielkim był przyjacielem ojca naszego i w roku 
1856*tym, mimo znacznego oddalenia, przyjeżdżał do nas na Podla­
sie, do Romanowa, gdzie kilkanaście dni bawił. Pam ięć miał nad­
zwyczajną i niepospolity dar opowiadania, słuchaliśmy go przez ten 
cały czas z największem zajęciem.

XV sąsiedztwie też naszem na Litwie, koło Dołhego mieszkał 
stary kapitan Sobolewski, w Połonnym Hrudzie '). Ten, dostawszy się 
do P aryża w czasie wielkiej rewolucyi zaczął od tego, że publicznie 
na placu spalił wszystkie swoje szlacheckie i legitymacyjne papiery, 
potem wstąpił do wojska, przechodził Alpy z Napoleonem i już 
wszystkie z nim kampanie, aż do końca odbywał. Bardzo często, 
stary kapitan dom naszych rodziców odwiedzał, że jednak między 
Dołhem a Połonnym H rudem  rozciągają się błota, więc w mokry 
czas lub na wiosnę przybywał tak zwaną ,,kałam aszką“ jednem ko­
niem, gdy zaś było sucho, krótszą drogą przychodził najczęściej 
piechotą; zawsze i nieodmiennie nosił d ługie buty „z wichlerzami": 
szaraczkowy frak, biała grubo nawiązana chustka na szyi, kapciuch 
na guziku od fraka i w ustach nieodstępna fajeczka. Opowiadał 
wiele i pamięć miał też zadziwiającą, nie tylko najdrobniejszych 
szczegółów z własnego życia i kampani, które sam przebywał, ale 
i tych zdarzeń, ojakich wiadomości jego doszły z relacyi towarzyszów 
broni. Zdarzało się, że opowiadania jego sprawdzano dla ciekawości 
z opisami historyi i nie trafiło się nigdy, żeby się czemkolwiek 
różniły.

Stary kapitan bardzo był wstrzemięźliwym i wzbraniał się 
zawsze od picia jakichkolwiek trunków, dał się przecie kiedyś na­
mówić na stary miód.

Skosztował.
— H m —m ruknął—doskonąły; tak ciemny i tłusty jak  mala­

ga, a nawet w smaku trochę podobny.
— To nie zawsze, widać K apitanie, byłeś przeciwnikiem 

trunków — zauważył ktoś z obecnych — pewno piliście malagę 
w Hiszpanii?

— tia , mój P a n ie — odparł stary pykając swoją fajeczkę
a la guerre, comme ń la guerre, trudno pić wodę, kiedy jej nie ma, 
a w H iszpanii wina taka moc, że kto tego nie widział, trudnoby 
i uwierzył.

' )  W sp o m in a  o n im  ś. p. b ra t Jó z e f  w „N o ca ch  bezsennych*1. T ygodnik  
Illustr: N r. 2 6 3 — z d . u  stycznia 1 8 8 8 . Przajp. Autora.



Ot, opowiadali mi towarzysze z 7-go P u łku  ułanów, Konopki, 
że w 1809 roku, kiedy przyszli na odpoczynek do Valdepenias, 
w Mancyi, na drodze do Sierra-Morena, zastali wieś zupełnie opusz­
czony, ani żywej duszy nie było, ale poczciwi H iszpanie zostawili tak  
ogromne zapasy wszelkiej żywności i wina, że choć tam  stał cały 
pułk naszych ułanów i drugi pułk holenderskich huzarów, przez pa­
rę miesięcy nie byli w stanie tego ani zjeść ani wypić, a pewno so­
bie nie żałowali; wino stało w kamiennych cysternach i w skórza­
nych worach, które oni tam nazywają „la peleja del vine“ . Rachowa­
no, że tam  do dwóch milionów garncy być mogło, a jak  które nie 
smakowało, to nasi żołnierze konie nim obmywali, to była codzienna 
rzecz. Ot! marnotrastwo, jak  wiadomo na wojnie, a K apitan  M a­
jewski, człowiek bardzo przemyślny, pędził tam  na miejscu z tego 
wina doskonały gorzałkę, który też później u niego sam piłem.

— Piękny to kraj, H iszpania—ciagnył staruszek—lud nawet 
dobry, tylko w obronie swojej ziemi okrutnie zaciekły i już się przed 
żadnem nawet okrucieństwem nie wstrzyma. Chytrzy i przebiegli, 
w pole ich wyprowadzić nie łatwo; czasu wojny, jak  im się jak i fran ­
cuz do ryk dostał, to się nad nim nie po ludzku pastwili. Dla tego 
też, kiedy się partyzantka zaczęła, a za każdym krzakiem czy za 
skały siedział jakiś gerilas, najsurowsze rozkazy wydawano, żeby 
się żaden żołnierz pojedynczo nie ważył z obozu wychodzić.

Zamyślił się na chwilę kapitan—i oz wał się wreszcie jakby 
ożywiony wspomnieniem.

— No, a jednak znajdowali się tacy, co się na to ważyli—choć 
to  było prawie iść na pewny śmierć!

Latem  1808 roku staliśmy w samym Madrycie, przyjechał był 
właśnie M urat, szwagier Napoleona—przez nieludzky srogość sam 
nawet przyśpieszył powstanie, cały naród się ruszył, partyzantów  
roiło się jak  mrowia na każdym kroku, otaczali nas w koło, zajmo­
wali wszystkie posterunki i przesmyki.

W Lisbonie tymczasem konsystował Ju n o t ze swoim korpu­
sem. Rossya na ten czas choć się trzym ała niby neutralnie, była 
jednak w sojuszu z Napoleonem; w Madrycie zaś rezydował hrabia 
S t r o g o n o w  ambasador, a w Lisbonie stał z flotą adm irał S i- 
n i a w i n. Ale między M adrytem a Lisbony, oprócz setek gerilasów, 
przecinały wszelky komunikacyę wojska sławnego wodza p arty ­
zantów, Hiszpańskiego patryoty C a s  t a n i  o s a .  Wszystkie go­
ścińce, dróżki i górskie przesmyki tak  były strzeżone, że ptak chyba 
tylko byłby przeleciał.

Muratowi koniecznie trzeba było się porozumieć z Junotem  
dla wspólnego działania, ale na to nie mógł wynaleść żadnego spo­
sobu; radzili tam  w sztabie, przemyśliwali, utyskiwali i nic wreszcie 
wymyśleć nie mogli.

Słyszał te narzekania hr. Strogonow po kilka razy, aż jednego 
wieczora rzekł do M urata:



— E, bo nie umiecie sobie radzić, sposób jest i niezawodny!
— Łatwo to Panu mówić—odparł M urat z niechęcią;—z miej­

scowych przecie nie można użyć nikogo, a z naszych któż to się odwa­
ży pójść na pewną śmierć? wszakże P an  wiesz, jak  nas gerilasy pil- 
nują, i wąż się między niemi nie prześliźnie!

Am basador się uśmiechnął.
— A  ja Panom zaręczam -  rzekł z naciskiem—żenien ia w tern 

nic trudnego.
M urat zerwał się z krzesełka na równe nogi.
— Jak iż sposób? jaki?— zawołał żywo.
Było przy tern kilku starszych oficerów, otoczyli wszyscy am­

basadora, z niedowierzaniem i ciekawością zasypując go pytaniami.
, ~  P^uowie nie znacie własnych ludzi—mówił powoli i zuśmie-

c em hiabia wszakże macie w swojem wojsku Polaków?
— A  no, mamy—mruknął M urat.

• Otóż ja ich znam lepiej niż panowie— ciągnął ambasador 
—są między nimi ludzie niesłychanej odwagi i wielkiej ambicyi— 
każ pan ogłosić, że potrzebujesz posłać którego na ochotnika do Ju - 
nota, a ja  zaręczam, że się znajdzie takich dziesięciu; ja  temu ochot­
nikowi dam swoje depesze do A dm irała Siniawina do Lisbony, pan 
mu dasz do Ju u o ta  zlecenie ustne, ubierzemy go w mundur rosyjski 
1 pojedzie na pewno. A choćby go powstańcy sto razy złapali, na­
sza neutralność jes t dla nich tak  ważną, że mu nie będą śmieli zro­
bić nic złego.

H a  — oz wał się Książe B ergu—myśl je s t bardzo dobra, 
nie przeczę, ale nie wiem czy się znajdzie taki szaleniec, coby się na 
po obną drogę ważył, bo Pan hrabia znowu nie znasz Hiszpanów; 
0111 Jn go złapią wystawią na najcięższe indagacye i próby, żeby się 
przekonać, czy istotnie jes t ruskim a nie francuzkim oficerem; źebv 
wy iwac 1 wytrzymać nie dość na to odwagi, trzeba—charakteru!

• , T  . odparł hrabia — że kto się tej misyi podejmie,
to juz dowiedzie i odwagi i charakteru.

A no — zakończył M urat — bardzo dziękuję za tę  pomoc 
1 radę, dla mnie to tak ważna rzecz, że muszę spróbować; poproszę 
geneiała Krasińskiego o ochotnika—zobaczymy!

Zaraz nazajutrz gruchnęła o tern wieść w naszem wojsku; 
v dziesięciu, jak  zaręczał ambasador, ale m a ł o  nie 

yscy młodsi żołnierze i oficerowie rwali się, i chcieli się podawać 
Pm^n °^nJ . ,w; głównie jednak napierało się trzech: Kamiński 

1 1 0W .1 * Leszczyński; ten ostatni był może z całego pułku naj- 
h v H  iL™’ 1 dziewiętnastu la t nie m iał skończonych, ale chłopak 

y z e  ny, odważny i bardzo nawet uzdolniony; um iał i po rusku, 
po niemiecku doskonale i po francuzku, i hiszpański język dobrze 

ozumiał, a przy te m postawny i bardzo przystojny. Lubili go wszys­
cy, miał łaski 1 u generała Krasińskiego; zaraz go też wybrał i za­



prowadził do M urata , ale ten, jak  go zobaczył, zaczął się śmiać 
i rzekł, zwracając się do generała:

— Cóż mnie takiego dzieciaka, gołowąsu przyprowadziłeś; 
do takiej sprawy potrzeba człowieka wytrwałego.

— Dzieciak nie dzieciak — odparł nasz generał—ale ja  go 
znam, jestem  pewnym i Księciu za niego zaręczam, że się sprawi 
jak  należy.

M urat zwrócił się do Leszczyńskiego.
— W iele masz lat?— spytał.
— Ośmnaście skończonych...
Książe z uśmiechem ruszył ramionami.
— Ale czy wiesz na co się narażasz?—rzekł znowu—tobie się 

zdaje, że to zabawka — a to rzeczy ważne i niebezpieczeństwa na 
każdym kroku.

— Wiem, proszę W. ks. Mości—odparł śmiało Leszczyński— 
że mogą mnie hiszpanie złapać i indagować i straszyć, ale jeśli mnie 
ten honor spotka, że będę posłany, to mam nadzieję, że dam sobie 
radę—zresztą—dodał—nie taka to straszna ani trudna rzecz, każdy 
z moich kolegów w pułku tak  samo jak  ja , chętnieby pojechał.

Ta odpowiedź Muratowi bardzo się podobała, widział w chłop­
cu determinacyą i śmiałość bez żadnej fanfaronady, jak a  się naj­
częściej u francuzów spotyka. Pochwalił go więc i kazał mu być 
gotowym na dzień następny.

Natychmiast wiec kazano krawcom robić mundur Rosyjski 
według wskazówki ambasadora, przygotowano pasport i depesze do 
adm irała Siniawina, wieczorem M urat wezwał Leszczyńskiego do 
gabinetu, wyłożył co ma powiedzieć Junotowi, dano mu dobrego ko­
nia i na drugi dzień rano Leszczyński wyjechał.

Podroż wiodła mu się z początku tak szczęśliwie, że przez 
dwa dni nikt go nie zaczepił; dopiero trzeciego dnia koło południa 
obskoczyli go i przytrzymali gerilasy.

Była tego ćma i powstańców uzbrojonych i chłopów z pałka­
mi, chałas się wszczął okrutny, zarzucili go pytaniami; Leszczyński 
niby począł się dziwić i tłómaczyć im po niemiecku, jakoby wcale nie 
rozumiał co mówią i czego chcą od niego.

Castanias sta ł tu właśnie sam niedaleko z obozem, gerilasy 
dogadać się z nim nie mogli, nie wątpili jednak, że złapali francu­
za, a jeden chłop zaręczał, że go zna i widział w Madrycie tylko 
w innym mundurze.

Poprowadzili go wnet w tryumfie do głównej kwatery; ale i tam 
po niemiecku sam tylko wódz trochę umiał. Zaczął go więc oso­
biście i dość łagodnie badać: kto jest z kąd i dokąd jedzie? Lesz­
czyński przedstawił mu depesze do adm irała Siniawina adresowano 
i pasport swój jako oficer rosyjski.

Byłby go Castanias nie zatrzymywał i natychmiast wypuścił, 
ale sztab jego, adjutanci i oficerowie, nienawidzący francuzów, po-



częli mu bardzo gorąco przekładać, że w tern niezawodnie musi być 
jakaś zdrada, źe trzeba go lepiej wybadać i zrewidować. Tymcza­
sem tłum powstańców i chłopów hałasował i wykrzykiwał przed ge­
neralską kwaterą, dopominając się i domagając, żehy złapanego 
szpiega powiesić, rozstrzelać albo i rozćwiertować, jak to u nich 
było już rzeczą zwyczajną. W łaśnie - tak  na kilkanaście dni przed­
tem zamordowali, pastwiąc się w okrutny sposób generała Rene, 
który także chciał się do Ju n o ta  dostać.

Do małej izdebki, gdzie się indagacya odbywała, natłoczyło 
się wojskowych i gawiedzi tak  pełno, że już i jeden człowiek więcej 
się nie zmieścił, a jeszcze w otwarych drzwiach pchali się od po­
dwórza, zaglądając jedni drugim po nad głowami; Leszczyńskiego 
tak  ścieśniono, że ruszyć się nie mógł.

Castanias, jako wódz powstańczy, musiał się trochę i ze swo- 
jem otoczeniem rachować, namyślał się, co ma uczynić, gdy nowy 
hałas podniósł się u drzwi; poczęto się rozpychać i wpadł jeden 
z adjutantów, najzaciętszy ze wszystkich, pieniąc się prawie ze złości 
i prowadząc za rękę chłopa postawił go przed Leszczyńskim.

— Przypatrz mu się dobrze—wołał—czy poznajesz?
— J a  go od razu poznałem —odparł chłop—trzy dni temu 

woziłem ciętą słomę do M adrytu dla kawaleryi francuzkiej, za 
rekwizycyą; ten sam oficer odemnie furaż odbierał i wydawał kwit; 
przypatrywałem mu się więcej niż godzinę—mogę przysiądz na 
Najświętszą Pannę i na Wszystkich Świętych, że to je s t ten sam 
oficer irancuzki; nie widząc poznałbym go i po głosie.

Chłop prawdę mówił, Leszczyński ledwie rzucił okiem na 
oskarżyciela poznał go także, ale nie dał po sobie najmniejszego 
znaku i na chwilę zimnej krwi nie stracił. Cały ratunek jego był 
w tern właśnie, żehy nie pokazać po sobie, że rozumie, co koło niego 
mowiono, jakoby po hiszpańsku i po francuzku wcale nie umiał.

Więc też i na tę scenę patrzał spokojnie, rozglądał się i nie 
odezwał się ani słowa. N a zapytanie dopiero uczynione przez 
Castaniasa uśmiechnął się tylko, odpowiadając, że to zapawne jakaś 
pomyłka, a może być, że chłop widział kogoś podobnego.

Pomimo jednak tej zimnej krwi i spokojności Leszczyńskiego, 
oskarżenie to pogorszyło jego sprawę; do tej pory nie było nic do 
zarzucenia, teraz rodziła się już wątpliwość. J  ego pogodna posta- 
y a  i niczem nie wzruszona flegma, coraz bardziej jeszcze drażniła 
i do wściekłości doprowadzała adjutantów Castaniasa; wiele było 
w oło tryskających jadem  i iskrami źrenic, wszystkie wpatrzone 
były y  jego postać, w twarz, wpijały się w jego oczy, nie folgując 
mu ani na jedno mgnienie.

1 rzyti zymanie więc Leszczyńskiego dla dalszych badań i ścisłej 
rewizyi, których pierwej jeszcze domagali się oficerowie, teraz oka­



zało się koniecznem; natychmiast więc, po krótkiej naradzie, że już 
wieczór nadchodził—odebrano mu broń i zaprowadzono do więzienia.

Była to m ała w grubych murach izdebka, o jednych silnych 
i zamczystych drzwiach z małem tylko w górze okratowanem okien­
kiem; w kącie stał tapczan przyrzucony słomą

Mrok już zapadał, w krotce otoczyły go zupełne ciemności; od 
kilkunastu godzin nic w ustach nie miał, dokuczał mu głód, paliło 
pragnienie, trudy dwudniowej podróży nie tyle go umęczyły, ile ten 
piekelny zamęt Icilku godzin ostatnich. Osłabiony upadł na swoje 
nędzne posłanie, tysiączne myśli kołowały mu się po głowie; bądź 
co bądź trzeba było wytrwać dó końca. Jedyne zbawienie leżało 
w zimnej krwi i w przytomnej na każdą chwilę pamięci o tern, że 
nie rozumiał nic, co koło niego mówiono po hiszpańsku albo po fran- 
cuzku—drgnienie jednego muskułu mogło go zdradzić. D la pano­
wania nad sobą, postanowił skupić całą potęgę swej woli, przejąć 
się jak  aktor tą przybraną rolą tak , aby w jej rzeczywistość prawie 
sam uwierzył.

Przym knął powieki, zaczęło mu się mącić w umyśle, znużenie 
i młodość przemogły—zasnął snem kamiennym.

Nie wiedział jak  długo w tym śnie zostawał, kiedy uczuł, że go 
ktoś trąca po ramieniu.

Otworzył oczy.
S tała przed nim bardzo piękna młoda kobieta, światło la ta r­

ki przysłonionej zgrabną rączką, przedzierało się przez różowe 
paluszki.

— Levez-vous — szepnęła mu po francuzku z wdzięcznym 
uśmiechem — ja  tu  mieszkam na tym samym korytarzu, mam drugi 
klucz od tej izby, widziałam jak  cię prowadzili ci oprawcy, ach! jak  
mi Cię żal! przybiegłam tu dowiedzieć się czyś nie głodny... 1

Leszczyński p rzetarł oczy; w pierwszej chwili nie wiedział, ani 
gdzie jest, ani co się z nim dzieje—prędko jednak oprzytomniał 
i wnet przyszła mu myśl, że to być może jakieś podejście; podniósł 
się więc nieco na posłaniu i spytał po niemiecku.

— Was wollen Sie?
— Cha! cha!—zaśmiała się kobieta—po cóż niemca udajesz? 

ja  jestem  także francuzką, ot! wstań lepiej prędko, chodź do mego 
mieszkania; tam  niema nikogo, tylko ja  jedna; mam jedzenie i wino, 
a  zamiast leżeć na tym barłogu, odpoczniesz sobie na mojśm dosko­
nałe m i obszernem łóżku i nad ranem wrócisz do tej izby; nikt o tern 
wiedzieć nie będzie.

Na wspomnienie posiłku, więźniowi głód i pragnienie obudziły 
się na nowo; spojrzał na kobietę; była młoda, bardzo piękna, pełna 
ponęty i wdzięku. W ahał się, sam nie wiedział co począć; krew mu 
uderzyła do głowy, tentacya była tak silna, że ze wzruszenia prawie 
oniemiał, czuł jak  go coś w gardle dusiło.



— No, wstawaj — nalegała wdzięcząc się sąsiadka, i zgrabną 
rączką klepała go po ram ieniu—chodź, chodź do ranie, pogadamy, 
zabawimy się, może ja  ci w czem będę mogła być nawet pomocną, 
bo mam znajomych w głównym sztabie...

Te ostatnie słowa zrobiły na Leszczyńskim takie wrażenie ja k ­
by kto nań wylał wiadro zimnej wody; bystro spojrzał w jej czarne 
oczy i zdawało mu się, że w nich migotał jakiś blask dziki i złowro­
gi; przyszły mu na myśl niedawno uczynione postanowienia, żeby 
w żadnym razie nie zdradzić się ze znajomością francuzkiego, albo 
hiszpańskiego języka, któż wie, co to był za szatanik, co go tak 
dźwięcznym głosem i urokiem kusił?

Zapanowął jednak nad sobą; potrząsając głową dał znak, 
że nie rozumie o co chodzi.

Kobieta tupnęła nóżką niecierpliwie, a  twarz jej przybrała ja ­
kiś niemiły i namiętny wyraz.

Venez!—mówiła, pociągając go jeszcze za ramię i usiłując 
znakami dać do zrozumienia, o co jej chodziło.

Leszczyński wszelako już całkiem ochłonął; duch w nim i wro­
dzona moc charakteru wzięły górę nad ciałem; w jakich bądź oko 
licznościach, postanowił przy swej roli wytrwać niezłomnie do końca.

Znowu więc okazał, że nic nie rozumie, machnął ręką niedbale 
i rzucił się na swoje posłanie.

K obieta zaśmiała się szydersko, zamruczała coś niezrozumia­
le i zakręciwszy się jeszcze w izdebce, żywym krokiem wybiegła, 
drzwi zatrzaskając za sobą.

Więzień zmęczony walką wewnętrzną, lubo rad  z odniesionego 
nad sobą samym zwycięztwa, czuł się znękanym i osłabionym; po­
woli jednak uspakajać się począł i dobroczynny sen skleił mu wresz­
cie powieki.

Rano zbudzono Leszczyńskiego, przyniesiono jakieś pożywie­
nie, czterech żołnierzy i kilku wieśniaków stało nad nim, czekając aż 
skończy jeść.

Przypatrywali mu się z urąganiem  i rozprawiali: czy go jako 
szpiega należy powiesić czy rozstrzelać, poczem poprowadzono go 
znów do kwatery komendanta, gdzie zebrani oficerowie widocznie 
złożyli jak iś sąd czy komissyą, w której głównie przewodził ów za­
ciekły adjutant, co poprzedniego wieczora odnalazł był świadczącego 
przeciw niemu wieśniaka. Castaniasa nie było. Rozpoczęto od naj- 

cislejszej rewizyi, aż do koszuli, obuwia i ubrania, które obinacywa- 
1 .Hr u ^ 0 ’ oczywiście nic nie znaleziono. Nastąpiły potem badania 

o  ̂ orych sprowadzono na tłómacza jakiegoś kolonistę niemca; za­
rzucono go tysiącznemi pytaniami i podstępne mi zarzutami, patrząc 
w oczy, śledząc, czy się nie zaplącze w odpowiedziach. I  to się je ­
dnak wszystko na nic nie zdało; Leszczyński z całym, silną wolą wy­
robionym spokojem, choć w nim się krew burzyła, odpowiadał za­
wsze z flegmą, krótko i stanowczo.



Zniecierpliwili się wreszcie bezowocnym trudem  i sami pa­
nowie sztabowcy, dodano więźniowi czterech żołnierzy i kazano dla 
pouczenia o czekającym go losie zaprowadzić na plac, gdzie tracono 
pojmanych francuzów. N a szubienicach wisiało kilku jeńców da­
wniejszych, nad którymi unosiły się sępy górskie i jastrzębie, na zie­
mi leżało dziewięciu świeżo rozstrzelanych lub pomordowanych, je ­
den z nich był prawie całkiem osmalony i nawpół zwęglony, widocz­
nie pastwiono się nad nim bez miłosierdzia.

, Leszczyński, choć młody żołnierz, obyty jednak nieco w tw ar­
dej szkole toczącej się wojny, gdzie już nie jedno oglądał pobojo­
wisko, z oburzeniem i zgrozą patrzał na te ohydnego barbarzyńswa 
ofiary; krew w nim się burzyła, ale nie chcąc okazać słabości, musiał 
uczucia swoje pokrywać obojętnśm milczeniem.

To proste już znęcanie się nad nim trw ało godzin kilka.
Tymczasem w kancelaryi sztabu głównego wodza, odbywała 

się dziwna scena; oficerowie i adjutanci nie mogli nic zarzucić jeń ­
cowi, ale stanowcze i nacechowane istotną prawdą zeznanie chłopa, 
a może i przesadny trochę, stucznie wyrobiony spokój Leszczyń­
skiego, utrwalały w nich uzasadnione podejrzenia; nie posiadali się 
ze złości i chcieli go już, bądź co bądź skazać na śmierć chociaż bez 
dowodów. Lecz gdy oficerowie byli ludźmi bez wykształcenia i bar­
dzo mało oświeconymi, a zfanatyzowani dawali się porywać najniż­
szym popędom, Castanias górował nad nimi nietylko wiedzą, n au ­
ką i ogładą zewnętrzną, ale przedewszystkiem charekterem  istotnie 
wzniosłym i szlachetnym. Przykre mu już było to znęcanie się pod- 
komędnych jego nad młodzieńcem, którego szlachetne zachowanie 
się, męstwo, poświęcenie i stoicki spokój wzbudzały w nim prawdzi­
wy podziw i szacunek.

On Leszczyńskiego nie podejrzewał—owszem, odgadł go i pe­
wnym był, że ma przed sobą— nie szpiega lub zdrajcę ale— bohate­
ra! Krew jego zostawiłaby niezatartą plamę na czci i honorze 
szlachetnego obrońcy swojego kraju.

— Moi panowie—rzekł wreszcie do oficerów—trzeba raz skoń­
czyć z tym jeńcem ..

— Tak! tak!—zawołali sztabowcy—powiesić go albo rozstrze­
lać, nie ma co się dłużej z nim bawić.

— O! nie — odparł C astanias—należy raczej podziwiać isto­
tnie nadludzką przytomność i moc charakteru tego człowieka; nie za­
pominajcie, panowie, że jesteśmy żołnierzami stającymi do boju 
w najwznioślejszym celu: — obrony naszej ojczyzny, a nie żadnymi 
brygantami lub rozbójnikami, co się pastwią nad swoją ofiarą— 
hańbią nas te wszystkie morderstwa. N a tego jeńca żadnych po­
szlak niema—wieśniak może się mylić, a nadewszystko, kimkolwiek 
on jest, z wiarogodnych dowodów, jakie składa musimy go uważać za 
Rosyanina; najprostszy zaś rozum każe nam uie narażać się i nie 
drażnić tak potężnego państwa, które lubo jes t w aliansie z Fran-



cyą, ale dotąd przez swoje zachowanie się zupełnie neutralne pozwa­
la nam mieć nadzieję zwycięstwa — w przeciwnym razie bylibyśmy 
zgubieni. .

Zapanowała chwilowa cisza:—oficerowie szeptali cos i naradza­
li się pomiędzy sobą. ,

Blady, z iskrzącemi oczyma ad ju tan t ów główny oskarżyciel 
Leszczyńskiego, wysunął się naprzód.

— Panie Generale — rzekł śmiało, zdławionym namiętnością 
głosem —  my nasze życie i krew niesiemy w ofierze, nie cofamy się 
przed nieprzyjacielem, ale cała ta  wojna, napad na nasz kraj, jest 
podłym, zdradzieckim podstępem— wolno nam się bronić nie prze­
bierając w sposobach—zresztą—dodał — stanie się jak  pan generał 
każesz, tylko prosimy, żeby ten udany wysłannik rosyjski, pozostał 
choć... do ju tra  —  rano, jeszcze raz go tu  weźmiemy do indagacyi... 
a  jeśli się nic nie okaże, stosownie do woli pana generała — będzie 
uwolniony.

Gastanias zamyślił się chwilę.
— H a —ozwał się wreszcie—późno już, niech przenocuje; pro­

szę mu dać należyty posiłek i posłanie — ale ju tro  bezwarunkowo 
musi się to skończyć i—niech jedzie.

Leszczyńskiego, po owej ohydnej przechadzce na plac exeku- 
cyi, zaprowadzono więc znowu do więzienia, przyniesiono mu jedze­
nie, naścielono na tapczan nieco świeżej słomy i zamknięto w zu­
pełnej prawie ciemności, bo już i noc nadchodziła.

Cięższą ona była daleko od poprzedniej dla nieszczęśliwego
jeńca.

Zmęczony, legł na posłaniu; czuł, źe go obejmuje jakiś stan 
gorączkowy; chwilami dziwne blaski poczęły mu przebiegać przed 
oczyma; szary mrok wieczornej zorzy, co się jeszcze przez górne o- 
kienko przedzierał, ukazywał przed nim plamiastą, porysowaną 
i ciemną pleśnią porastającą ścianę izdebki, ale zdawała się ona po­
woli coraz więcej rozjaśniać, owiewać mgłą jakąś, oświecać, i wresz­
cie rozpływać się w dal nieskończoną, odkrywając widnokręgi pełne 
barw, świeżości i uroku...

1 widział rodzinne swoje ciche, wiejskie ustronie, w którem 
najszczęśliwsze dziecęce przepędził la ta—i ten dom biały, nad któ­
rym zwieszały się potężne opiekuńcze konary lip odwiecznych izczer- 
m ałą kapliczkę i obejście całe, otulone w bzach, czeremchach i ja ś ­
minach, których woń znaną radby był pochwycić; i matkę i siostry 
i ojca staruszka i siebie, zda się, jako pacholę, igrającego w ich gro­
nie, pieszczonego i ukochanego... dalśj: oto staroświecki ogród, po­
dzielony na równe kwatery, poprzerzynany znanemi ścieżkami, po 
których tyle razy przebiegał... dalej staw otoczony sitowiem, którego 
modre lale, karbując się w drobniucbne marszczki pod lekkim wie- 
rzykiem, migotały tysiącami światełek jaskrawego pogodnego słoń- 
a i dalej... sioło i pola i lasy zamglone... Lecz mgła coraz ciem­



niej sza nabiera barwy brunatnej, kłębi się odsłaniając nagie skały 
i przepaści, a wśród nich na wyżynie zalega tysiące trupów, ciał 
poszarpanych, zbroczonych krwią okrzepłą, pomordowanych, popalo­
nych na węgiel, porozwieszanych na szubienicach; obok dół świeżo 
wykopany, nad którym widzi samego siebie stojącego ze skrępowa- 
nemi w 'ty ł rękoma a cały szereg gerilasów podejmuje karabiny, 
wszystkie lufy ku piersiom jego zwracając... słyszy wyraźny suchy 
trzask odwodzonych kurków...

W strząsnął się i obudził.
Ciemno było w izdebce, tylko zam ekbrzęknął donośnie u drzwi, 

które się też powoli uchyliły; weszła po cichu z la ta rką  taż sama co 
poprzedniej nocy kobieta. Leszczyński przymrużył oczy, udając 
śpiącego; zbliżyła się do tapczana i ja k  pierwej pociągnęła go za ra ­
mię, ale na ten raz więzień już był przygotowany, nie zaskoczyła go 
niespodzianie.

Odwrócił się, otworzył oczy i spytał jak  przedtem.
— W as wollen Sie?
— A! mon Dieu! nie udawajże jeszcze niemca — rzekła — po 

francusku—dość tego, nie wierzyłeś mnie, ale teraz spodziewam się, 
że uwierzysz —wstawaj, udało mi się wydostać i twego konia i broń 
i mantelzak... chodź ze mną—nie ociągaj się —uciekaj... bo zginiesz 
ach! jak  mi cię żal,., chodź prędko...

Leszczyński słuchał spokojnie.
— Ich begreife nichts davon—odrzekł, potrząsając głową.
Kobieta poruszyła ramionami z niechęcią.
— Malheureux! — ozwała się żywo — gubisz się dobrowolnie! 

koń czeka—nikt nie zobaczy, możesz ujść póki czas jeszcze, ju tro  cię 
powieszą albo rozstrzelają, uchodź, uciekaj—szeptała pochylając się 
nad nim i przymilając.

Więzień zawahał się wreszcie w swem postanowieniu... może 
ta  kobieta istotnie ze szczerego współczucia chciała go ocalić? spoj­
rzał na nią uważnie, ale jak  pierwej uczuł wstręt jakiś; drgały jej 
wargi w przymuszonym uśmiechu, w migocących ruchliwych oczach 
był jakiś nieokreślony, złowieszczy i zdradziecki wyraz; oprzytom­
niał. Nie — pomyślał sobie—trzeba wytrwać do końca—nie jestem  
szpiegiem, przeciw mnie dowodów żadnych nie mają — nic mi zrobić 
nie mogą.

Znowu więc potrząsnął głową.
— Ich verstehe gar nichts—m ruknął...
N a ten raz, kobieta już się zniecierpliwiła, ze śmiechem 

szyderskim rzuciła się jak  tygrysica:
— Zginiesz jak  pies, kiedyś taki głupi i uparty  —zawołała po 

hiszpańsku; z klątwą pogroziła mu jeszcze pięścią i wybiegła z wię­
zienia.

Leszczyński odetchnął swobodniej; nie wątpił już, że te nocne 
kuszenia były obmyślanśm podejściem, ale szukanie jakiejś uspra-



wiedliwionśj podstawy do przytrzymania go a zapewne i stracenia, 
gdy tej znaleść nie mogli, dawało mu otuchę, że jeszcze ocalonym być 
może—byle tylko niezłomnie i z całą przytomnością wytrwał w swej 
roli.

Uspokoił się nieco i nawpół drzemiąc przepędził tak  resztę 
nocy w niepewnem oczekiwaniu tego ju tra , które przynieść mu mia­
ło śmierć—lub ocalenie.

Dzień wreszcie zaświtał, dano mu jakiś posiłek i zaprowadzono 
niezwłocznie pod silną eskortą do znanej mu kancelaryi sztabu, było 
tu już pełno osób i cywilnych i wojskowych, prócz głównego dowód­
cy; rej wodził ów blady zażarty adjutant. W prost wejścia otwarte 
drzwi prowadziły do drugiej izby, w której nie widać było nikogo.

W ywołano z kąta  niemca kolonistę pierwej już używanego na 
tłómacza.

Zaczęła się nowa indagacya, zadawano mnóstwo pytań najroz­
maitszych zdających się nie mieć żadnego nawet związku ani z sobą 
ani z położeniem jeńca.

Leszczyński prawie ostatnich sił dobywając do panowania nad 
sobą, odpowiadał krótko z zimną krwią i spokojem, które najwięcej 
może drażniły inkwizytorów.

Zdawało się, że już wyczerpano wszelkie zapytania; gdy nagle 
przewodniczący ad ju tan t rzekł — zwracając się z szatańskim uśmie­
chem do tłómacza.

— Spytaj go czy nas hiszpanów lubi, kiedy nie jes t francuzem, 
czy nam dobrze życzy?

Tłómacz powtórzył zapytanie dosłownie.
— Owszem—odparł Leszczyński—ja  naród hiszpański bardzo 

szanuję, najlepiej mu życzę i ubolewam nad tą  nieszczęśliwą wojną, 
która,^ dałby Bóg, aby się jak  najprędzej skończyła.

Tu niemiec tłómacz zwrócił się do adjutanta.
— Panie pułkowniku— mówił—ten  jeniec powiada, że nie mo­

że ani lubić, ani szanować hiszpanów; nienawidzi ich nawet, bo 
są tylko rozbójnikami i krwi chciwymi mordercami i życzy, żeby ich 
francuzi zgnietli i silną ręką trzymali.

Podczas tego osobliwego tłómaczenia odpowiedzi więźnia, 
wszystkie oczy przytomnych były zwrócone na jego osobę, na twarz, 
na postawę, śledząc ze tchem zapartym  wrażenia, jak ie  na nim spra­
wia to kłamliwe i zdradzieckie oskarżenie.

Leszczyńskiego jednak i na ten raz jeszcze nie z a w i o d ł a  ani 
krew zimna, ani przytomność umysłu; wszakże nie powinien był ro­
zumieć tłómacza—stał więc uśmiechnięty i spokojny, jak  posąg zlta- 
mienia.

N astała chwila ciszy; na krótko jednak, gdyż w drzwiach od 
drugiej izby ukazał się niebawem Castanias.

Dość tego—ozwał się surowo do swych oficerów proszę 
natychm iast oddać temu panu jego papiery, wygotować kartę wolne­



go przejazdu do Lisbony i dać mi ją  do podpisania, a podchodząc do 
Leszczyńskiego podał mu rękę i dłoń jego uścisnął z wielką skwapli- 
wością.

— W ybacz P an —rzekł po niemiecku —przepraszam za wszel­
kie przykrości jakie tu  wycierpiałeś —a wiedząc, że z jego otoczenia 
nikt tego języka nie rozumie dodał z gorzkim uśmiechem—przepra­
szam i za tę zbytnią gorliwość moich adjutantów... ale i moją władzę 
krępują niekiedy... okoliczności.

W  niedługim czasie Leszczyński siedział już na swoim koniu, 
swobodnie dążąc w dalszą drogę i dziękując Bogu, że mu dal moc 
i przytomność do wytrwania aż do końca w tych podstępnych p ró ­
bach, przez jakie był zmuszony przechodzić.

W  dalszej podróży raz go jeszcze obskoczyli gerilasy, ale kar­
ta  wolnego przejazdu, wydana przez Castaniasa, była tak  dobroczyn­
nym talizmanem, że mu nie tylko nie zrobili nic złego, lecz go jeszcze 
przeprowadzili do najbliższej gospody i ugościli uprzejmie.

Po przybyciu na miejsce, Ju n o t nie mógł się wydziwić odwa­
dze i wytrwałości młodzieńca, nie puścił go też zaraz z powrotem, ale 
zatrzym ał jakiś czas przy sobie.

W  kilka dni zaraz po wysłaniu Leszczyńskiego do Lisbony od­
jechał też nagle M urat z M adrytu a na miejsce jego, jako główno­
dowodzący przybył generał Savary, który także chciał się porozu­
mieć z Junotem; korzystając więc z przykładu, wysłał Prażmowskie- 
go do Lisbony i jednocześnie do K adyxu Kamińskiego. I  ci także 
przechodzili różne, wcale nieprzyjemne i niebardzo bezpieczne kole­
je; nie tak jednak ciężkie i straszne, w jakich prawdziwie po bohater­
sku wytrwał Leszczyński. Bo też i Hiszpanie po tym pierwszym 
wysłanniku i tak barbarzyńskich a bezskutecznych z nim próbach nie 
byli już tak zawzięci, a może też i uwierzyli, że istotnie zostawali 
oni w służbie rossyjskiej,

W każdym  razie pasporta i depesze A m basadora stanowiły 
dla nich najważniejszą obronę; słusznie bowiem utrzymywał Casta- 
nias, że pod tym względem do największej oględności zniewalały 
hiszpanów polityczne, tyczące się ich kraju, widoki.

R om anów  d . 3 0  listopada 1 8 8  9 r.



O miasfaet i miesmańsiwie
W  K R Ó L E S T W I E  P O L S K I E M . ')

111. Gubernia Piotrkowska.

Przem ysł w gubernii Piotrkowskiej reprezentuje gałąź tak  po­
ważną wytwórczości ludzkiej, że znaczenie jej zwraca na siebie uwa­
gę nietylko w naszym biednym kraju, ale i w szerszych kołach. Czy 
siła ta  jest owocem naszej pracy własnej, czy szczycić się nią możemy 
jako rodzimym nabytkiem, zobaczymy to później, obecnie przyznać 
trzeba, że przemysł w tej gubernii jes t imponujący, a powstał i rozrósł 
się w czasie nadzwyczaj krótkim.

Ludność m iast i osad gubernii Piotrkowskiej wynosi 335,673 
dusz, zajmuje więc drugie miejsce po gubernii W arszawskiej, w czem 
mężczyzn 164,213, kobiet 171,460 osób.

Statystyczne dane dla tej gubernii nieco odmiennie podajemy, 
zwłaszcza co do fabryk i zakładów, których ilość robotników i pro- 
dukcya bardziej szczegółowo obliczoną, udało nam się zebrać ł ). 
Produkcya więc fabryk i zakładów tak  się tu  przedstawia:

' )  C i4g dalszy . Zob. zeszyt n a  m ieś. listopad 1 8 8 9  r.
2) D la ob jaśnienia  czyteln ika co do źródeł, z k tó rych  czerpaliśm y sta ty­

styczne wykazy o m iastach  w K ró l. Po lsk iem  nadm ien iam y: W szystkie dane czer­
paliśmy ze źródeł urzędow ych, m ianow icie: a )  , ,W rem ien n ik  S tatisticzeskij R ossij-
skoj Im p e rii" ,  b )  ,,M atcryały  dla s ta tis tik i" . c) „M onografia  go rodow ." d )  ,,P&" 
m iatny ja  kn iżk i“ . e )  „O bszary  gub ern ij1*. W ykazy  te obejm ują la ta  1 8 8 6
1 1 8 8  7 , a  chociaż m ateryały  statystyczne za ro k  1 8 8 8  teraz  zostały  ogłoszone n ie  
m ieliśm y ich do rozporządzenia w czasie, w k tórem  pracę  n in ie jszą  przygotow yw a­
liśmy do d ruku. W praw dzie z n iektórych gubernii m ieliśm y późniejszo m ateryały , 
j a k  np. z gub. K alisk ie j, ale innych n ie było. P odaw ać zaś dane  z la t różnych by­
łoby błędem  z tego w zględu, że przyrost n a tu ra lny  produkcyi się zwiększa naw et 
w tak ićm  położeniu ekonom iezućm  ja k  nasze; podając tedy cyfry późniejsze d la  n ie­
k tórych  tylko m iejscow ości, w złem  świetle przedstaw iłyby się inno, rów nież, ja k  przy­
puszczam y, zwiększenie wytwórczości w ykazu jące. W reszcie jednoroczny przyrost 
produkcyi nie je s t  zbyt w ielkim  a  tu ta j, gdzie  chodzi o ścisłość cyfr. z k tó ry ch  m am y 
wyrobić sobie pojęcie o położeniu okonom icznćm , należy się opierać n a  m atery a łach  
o ile to być m oże, dokładnych i jodnoczensych.



Przedsiębiorstwa przemysłowe.

Ilość fa­
bryk i za­
kładów.

Produkcya
roczna

Es.
Ilość ro­

botników.

M. g. Piotrków.............................. 22 472,866 139
Pow iat Piotrkowski...................... 219 538,845 576
M. p. Łódź....................................... 29:) 41,394,412 23,716
Z g i e r z ............................................ 60 2,824,832 2,233
Pow iat Łódzki................................ 175 3,404,513 2,890
M. p. Bendzin................................. 18 124,235 98
Pow iat Bendziński (Sosnowice). 221 30,144,695 21,47.2
M. p. Brzeziny............................... 16 28,958 40
Tomaszów........................................ 112 3,703,868 2,407
Pow iat Brzeziński......................... 121 675,664 429
M. p. Częstochowa........................ 31 1,398,800 1,718
Pow iat Częstochowski . . . 101 1,619,237 1,391
M . p. Ł ask ....................................... 3 3,012 6
P a b ia n ic e ....................................... 11 3,880,811 2,105
P  owiat Ł ask i.................................. 87 933,786 270
M . p. Nowo-Radomsk. . . . 11 486,394 1,193
Powiat Nowo-Radomski. . . . 11 1,426 819 918
M. p. B,awa...................................... 9 39,183 16
Pow iat Rawski................................ 93 833,360 197

Ogółem | 1752 1 93,933,282 62,614

Przedsiębiorstwa handlowe.

Ilość
przedsię­
biorstw.

Obrót
r o c z n y

Rs.

Dochód
r o c z n y

Es.

Normalny
%

dochodu

Pow iat Bendziński. 83 4,392.700 179,750 4,1
Brzeziński. . . 47 1,189,900 84,800 7,1
Łaski. . . . 41 190,000 19,500 10,1
Łódzki. . . . 198 22,539,300 573,940 2,5
Noworadomski 57 259,200 17,850 6,9
Częstochowski. 49 616,200 39,470 6,4

„ Piotrkowski. . 110 748,600 50,710 6,8
„ R aw ski.. . . 20 48,500 3,750 7.7

Ogółem 605 29,984,400 979,570 6,3



Ogólna zatem suma obrotu przedsiębiorstw przemysłowych 
i handlowych wynosi 123,917.682 rubli, a główną wytwórczością tego 
przemysłu jest wyrób towarów bawełnianych i wełnianych, produko­
wanych rocznie za 52 mil. rubli.

P i o t r k ó w ,  odgrywający tak ważną w dziejach krajowych 
rolę, założony przez P io tra  Dunina za czasów Bolesława Krzywou­
stego, już w X I I  wieku był czasowym pobytem książąt. Kazimierz 
W . zamek tutejszy przebudował i miasto murem opasał; W ładysław 
Jag ie łło  w 1404 nadaje Piotrkowowi prawo magdeburskie i wszystkie 
dawniejsze przywileje potwierdza. N abiera jednak miasto znaczenia 
dopiero z chwilą, gdy walne sejmy zaczęto tu  odprawiać. W  1453 
Kazimierz Jagiellończyk zaprzysięga na sejmie piotrkowskim utrzy­
manie praw i swobód koionnych; w 1467 zaprzysiężone tutaj trak ta t 
w Toruniu z Krzyżakami zawarty, tu  obrano królów Kazimierza J a ­
giellończyka, Olbrachta, A leksandra i Zygmunta I. W  1533 Zygm unt! 
uwolnił kupców piotrkowskich od opłat, ustanowił cechy i jarm arki, 
a  pomyślność miasta, po tylu ulgach, trw a aż do 1567, w którym 
Piotrków przestał być miastem sejmowym. Częściowo poniesione 
ztąd straty  wynagrodził Piotrkowowi Stefan Batory, gdy stanowiąc 
w 1578 r. najwyższe sądownictwo w kraju, tu umieścił T rybunał 
koronny, fuukcyonujący aż do końca Rzeczypospolitej; ostatni try ­
bunał odbył się w 1792 r. Odtąd zaczyna się stopniowy upadek 
miasta, a prócz czasowych obrad, które tu  odbywała R ada Stanu 
Ks. Warszawskiego, ważniejszych faktów w życiu Piotrkowa nie ma. 
Dopiero rok 1846, w którym kolej przeprowadzono, stanowi epokę 
dla miasta; chociaż bowiem warunki jego otoczenia nie zapowiadają 
zbytniego rozszerzenia się i pod względem ludności i pod względem 
przedsiębiorstw, to jednak Piotrków ma widoki średniego dobrobytu 
na długie czasy, który, kto wie, czy nie jes t najpożądańszym stanem 
rzeczy.

; Piotrków liczy ludności 24,866 osób, to jest, mężczyzn 
12,430, kobiet 12,436, w czem żydów 9,846, czyli część trzecią, co 
tylko z W arszawą się równać może. Po otwarciu kolei w 1846 r., w lat 
cztery ludność podniosła się do 9,000 osób, w 1867 r. po mianowaniu 
Piotrkowa miastem gubernialnem, ludność liczyła 11,810, w 1871 r. 
16,945, zatem w ciągu la t 43 prawie się potroiła.

Fabryk i zakładów choć nie o wielkiej produkcyi miasto ma 
dosyć. Są tu fabryki syropu, młyn parowy, takiż tartak , fabryka 
naizędzi rolniczych, 2 gorzelnie, 4 browary, 3 garbarnie, 4 mydlaruie, 

| ryki świec łojowych, 15 warsztatów stolarskich, 8 szewckich, 
8 krawieckich, blacharskie, powroźnicze i t. p. razem 141. P ry ­
watnie, istnieje 307 rozmaitych zakładów rzemieślniczych: bielizny, 
strojow damskich, szewckich, krawieckich i t. p. Handlem trudni 
się około 700 osób, w czem żydów 82%, katolików 14%, ewaugieli- 
ków i prawosławnych 4%. Przedsiębiorstwa te handlowe o niewiel­
kim zakresie utrzymują się nie źle; celem ich operacyj je s t dostar­



czanie przedmiotów codziennego użytku, a głównie artykułów spo­
żywczych. Jarm arków  dorocznych 4, o małym obrocie.

Z instytucyi finansowych i innych wymieniamy: Dyrekcyą 
Szczeg. Tow. Kred. Ziemskiego, filią Banku Państwa, 2 kasy oszczę­
dności, 3 kasy dla urzędników, straż ogniową ochotniczą, komitet sa­
nitarny i 9 cechów rzemieślniczych.

Piotrków ma konsystorz filialny Rzymsko-katolicki, Radę opie­
kuńczą gubernialną, szpitali 2, Dom schronienia starców i kalek, 
ochron dla dzieci 2.

Zakładów naukowych liczy Piotrków: gimnazyum filologiczne 
męzkie 1, progimnazyum żeńskie 1, dwuklasową szkołę miejską 1, 
szkół elementarnych 3, prywatnych, chederów żydowskich 30. O r­
ganem prasy jest ,,Ty dzień" troskliwie śledzący za sprawami ekono­
micznemu gubernii.

Ponieważ opisowi Łodzi i Sosnowic osobne miejsce poświęca­
my, wspomnieć tu jeszcze należy o niektórych innych przedsiębior­
stwach przemysłowych gub. Piotrkowskiej, z poważną produkcyą, 
z pomiędzy których wymieniamy: Zakłady Pabjanickie przędzy ba­
wełnianej, Tomaszów, przerabiający głównie produkty wełny, Zgierz, 
będący głównem ogniskiem fabryk sukna.

Ł ó d ź ,  miasto tak ogólną uwagę na siebie zwracające, wy­
maga, byśmy o nim nieco obszerniej pomówili. Jak o  nędzna wioska 
istniała Łódź już w X I I I  w. i dopiero w X V  w., stanowiąc własność 
biskupów kujawskich, do rzędu m iast została zaliczoną. Był to tylko 
ty tu ł bez treści, gdyż do pierwszych dziesiątków la t obecnego stu le­
cia, Łódź była miasteczkiem biednem, bez ruchu handlowego i prze­
mysłowego, a rolnictwo stanowiło główne mieszkańców zajęcie. 
W  1806 r. Łódź przechodzi na własność rządu, ale aż do roku 1820, 
pomimo że ludność jej wzrosła znacznie, pozostała nędzną mieściną. 
W  roku tym jednak uchwalone ważne prawo o przesiedlaniu cudzo­
ziemców i wyznaczaniu im osad fabrycznych, co dla Łodzi było praw- 
dziwem szczęściem, bo główny napływ zagranicznych przemysłow­
ców i robotników do tej napłynął mieściny. O przywilejach, których 
udzielano cudzoziemcom mówiliśmy już poprzednio, stosowano je w ca­
łej rozciągłości do osiedlających się w Łodzi, a jednocześnie miasto 
to, uznane za fabryczne, zwróciło na siebie uwagę władz, które nie­
bawem do jego regulacyi przystąpiły. Pierwszą regulacyą spostrze­
gamy w 1821, a w celu przygotowania odpowiednich pod budowę 
przyszłych fabryk gruntów, do Łodzi włączono znaczne przestrzenie 
gruntów prywatnych i rządowych, a regulacya ukończoną została 
w 1823 r. W 1838, na wniosek członka Rady Stanu, F . hr. Po­
tockiego o nową regulacyą miasta, Ks. Nam iestnik dodaje 28 włók 
lasu, z którego drzewo na budowę domów i budynków fabrycznych 
brali mieszkańcy darmo. Regulacye te były nietylko zatwierdze­
niem i rozszerzeniem dotychczasowych przywilejów, ale przepowie­
dnią przyszłości Łodzi. Niebawem rząd wynosi Łódź do rzędu miast



0 prawach gubernialnych, a rozwijanie się jej i wzbogacanie następuje 
nadzwyczaj szybko. W  1793 Łódź ma mieszkańców 190, w 1829— 
4,273, w 1840— 20,000, w 1860-40,000, w 1878— 100,000, dziś liczy 
150,000, z których każdą trzecią część w jednakowej ilości, zajmują 
polacy, niemcy i żydzi.

Dzieje przemysłu łódzkiego niemniej zastanawiające dają na.m 
cyfry. Epoka rozszerzania rękodzielni sukienniczych przypada mię­
dzy 1820—1823 r., fabryk bawełnianych w 1824, lnianych i konop­
nych w 1827. Produkcya bawełniana zwłaszcza ogromny robi po­
stęp. W 1824 zgłaszają się zachęcone przywilejami tłumy ręko­
dzielników wyrobów bawełnianych, pragnąc tę gałęź produkcyi 
z Czech i Saksonii przeszczepić. Rząd stawia na czele technika 
z Elberfeldu Thomasa; przedsiębiorca 111 prowadzi udoskonalony 
zakład bielnikowy, Langie otwiera farbiarnię do czerwieni tureckiej, 
Wendisch wielką przędzalnię. W 1827 r. przybywa jeden z naj­
główniejszych założycieli najstarszej łódzkiej firmy, towary baweł­
niane produkącej, Ludwik Geyer z Z ittau , którego jednak zaćmił 
przybyły w 1864 Karol Scheibler, a jego sukcesorowie obecnie są 
właścicielami największej w Rosyi fybryki, i jednej z największych 
fabryk świata. Ogólna wartość produkcyi Łodzi w 1840 stanowiła 
941,228 rs., w 1844 dosięgła 1,251,062 rs., był to jednak zawiązek 
dopiero tej siły produkcyjnej i ekonomicznego znaczenia, które ma 
dzisiaj Łódź, jako główne ognisko przemysłu w Polsce.

Dzisiaj, zbliżając się do Łodzi, dość jest rzucić okiem na to 
miasto, aby po niezliczonej ilości kominów zrozumieć z czego żyje
1 czem się zajmuje. Łódź to jedna wielka fabryka wyrobów wełnia­
nych i bawełnianych i skład tych towarów. Fabryki bawełniane 
produkują towaru za 33,691,445 rs., przędzalnie wełny za 7,702,967 
rs. W  przemyśle bawełnianym króluje Akcyjne Tow. Scheiblerow- 
skie, w którego warsztatach znajduje się wrzecion 250,000, krosien 
3,900, produkcya wynosi około 15 mil. rubli, robotników zatrudnia 
fabryka 5,800. Specyalnością jej jest towar biały do wysokiej per- 
fekcyi doprowadzony. W ielką zasługą Towarzystwa je s t wzorowa 
organizacya robotników. Mieszkania i żywienie się robotników, pod­
dane są kontroli Towarzystwa, prócz tego istnieje sklep spożywczy. 
Ze swej strony założył zakład szpital; pomoc lekarska zawsze jest 
zapewnioną, a szkółki i ochronki specyalnie dla dzieci robotników 
tych zakładów istnieją. Prócz tego zebrany jest osobny fundusz 
na wydzielanie zapomóg i wsparć robotnikom w razie choroby, oraz 
fundusz żelazny, od którego odsetki obracane bywają na wsparcie 
dla inwalidów lub wysłużonych robotników. Drugim z kolei co do 
rozmiarów jest zakład J .  K . Poznańskiego, o 80,000 wrzecionach 
i 2,500 krosnach, produkujący także towar biały na sumę 8,500,000 
rubli. I  u również stosunki robotnicze prawidłowo są zorganizowane. 
Innych fabryk bawełnianych nie wymieniamy, nadmieniając tylko, 
że produkcya ich wynosi około 10 mil. rubli, przemysł zaś wełniany



produkujący na 7 '/2 mil. rubli, zatrudnia 3,647 robotników. W yroby 
i  metali ograniczają się jedynie do fabrykowania ru r ogrzewających 
fabryki parowe i szpulek blaszanych do fabryk sukna, kortów i t. p.

Z instytucyi finansowych Łódź posiada: Towarzystwo K redy­
towe Miejskie, które na 771 nieruchomości, udzieliło 933 poży­
czek w sumie 6,261,100 rs. Nieruchomości te ocenione zostały na 
15,356,296 rs., pozostaje do umorzenia 5,334,231 rs. Dochody To­
warzystwa w roku zeszłym wynosiły 38,937 rs.. rozchody 34,844, zy­
sku odpisanego na kapitał zapasowy 4,092 rs. Bank handlowy łódzki 
posiada kapitału  zakładowego 1,500,000 rs., zapasowego 309,414, 
dywidenda uczestników 8 ‘/a %. W  kasie przemysłowców łódzkich, 
wkłady członków wynoszą 182,753 rs., dochód czysty otrzymano 
w r. z. 6,514 rs., dywidenda 6%. Wreszcie jes t tu  filia Banku 
państwa.

Instytytucyj publicznych, jak  na tak wielkie miasto ma Łódź 
nie wiele, bo tam, gdzie pieniądz tak olbrzymią odgrywa rolę, wszyst­
kie dążenia ku niemu się zwracają. Istn ieje w Łodzi oddział Towa­
rzystwa popierania przemysłu i handlu, o bardzo słabej działalności, 
Tow. dobroczynności, stowarzyszenie lekarzy, straż  ogniowa, roz­
maite kluby niemieckie. P rasa  je s t reprezentowaną przez jeden or­
gan polski „Dziennik Łódzki", pismo dobrze redagowane i dwa nie­
mieckie niejednokrotnie wrogo występujące przeciwko Polakom.

O społecznein i umysłowem stanowisku wspomnimy we wła- 
ściwem miejscu, jak  również o wpływie, który wywiera ludność 
w dwóch trzecich z elementów obcych złożona, na sprawy tego duże­
go miasta.

Osobny ustęp musimy tu jeszcze poświęcić S o s n o w i c o m ,  
konkurentowi Łodzi, jeszcze w szybszym stopniu jak  ta  ostatnia, 
podnoszącem się na pierwszorzędne stanowisko przemysłowe.

Sosnowice, tworzące całość z kilku wsi i osad złożoną, powstały 
niedawno i od razu przemysł ich przybrał charakter przedsiębiorstw, 
nie mających nic wspólnego z potrzebami kraju, a nawet przeciw­
nych jego interesom. Podczas gdy Łódź kilkadziesiąt lat pracowała 
nad zdobyciem obecnego stanowiska, gdy rozwojowi jej dopomagał 
rząd, a stosunki narodościowe choć niezadawalające, jeszcze w pew­
nych kierunkach dopatrzyć dają strony korzystne, Sosnowice powsta­
ły jako siedlisko i najgłówniejszy etap, nienawidzącej nas prusa- 
czyzny. Doszło np. do tego, że podczas gdy w Łodzi procent robo­
tników cudzoziemskich wynosi 8 "/o, (znaczną ilość ludności niemie­
ckiej w Łodzi, tworzą oficyaliści, mechanicy, urzędnicy fabryk, t. z. 
półinteligencya i inteligencya), to w Sosnowicach w niektórych fa­
brykach robotnicy cudzoziemcy stanowią 3/t ogólnej liczby, a nigdzie 
mniej nad 50% . Rozrost gwałtowny Sosnowic wywołany został 
znacznem podniesieniem u nas ceł na wyroby gotowe w 1878 r.; zmu­
siło to wiem przedsiębiorców zagranicznych do przeniesienia swych 
fabryk i zakładów do K r. Polskiego, ażeby w ten sposób mieć moż-



nośó przewożenia z zagranicy materyałów surowych, mało oclonych, 
przerabiania ich na towary wysoko oclone i usuwania się w ten spo­
sób od opłaty tych ceł. Mało która miejscowość tak  się do tego 
rodzaju spekulacyj nadawała jak  Sosnowice. Bogate kopalnie wę­
gla, doskonałe połączenia komunikacyjne, obfitość wody, a przytem 
położenie nad samą granicą pruską, ułatwiały przywóz materyałów 
surowych i dozwalały tanim robotnikom zagranicznym, pracować 
w fabrykach Sosnowickich. Przemysł Sosnowicki prawie przed dzie­
sięciu laty nie istniejący, dziś wyrobów bawełnianych produkuje na 
8,333,874 rs., wełnianych na 4,000,000 rs., a dobywanie rud i węgla 
kamiennego przynosi przeszło 12 miljonów rubli dochodu rocznego. 
Rozrost ten cieszyć nas nie może, nie zdrowy on bowiem dla tego, że 
nie nasz, i żałować tylko przychodzi, że rozporządzenia rządowe, po­
wstrzymujące! ograniczające w niektórych wypadkach zakładanie fa­
bryk i wznoszenie nowych budynków fabrycznych w okręgu sosnowi- 
ckim, w swoim czasie nie były przestrzegane. Między innemi prze­
pisy wzbraniają wznoszenia cudzoziemcom budynków w pasie 875 sa- 
żeni od granicy położonym; rozporządzenie to upoważniało władze— 
w razie nieposłuszeństwa—do burzenia budynków na koszt ich właści­
cieli. Pomimo tak jasnych i surowych przepisów, pas graniczny po­
krył się budynkami fabrycznymi, a chociaż obecnie obostrzenia po­
wyższe ściśle są przestrzegane, to co już zdobyli niemieccy spekulan­
ci, odebranem im być nie może.

G U B E R N I A  L U B E L S K A .

Obszarem swem jedna z największych i najludniejsza, gub. L u ­
belska i pod względem zaludnienia m iast i osad po Warszawskiej 
i Piotrkowskiej trzecie miejsce zajmuje. Mianowicie w 65 miastach, 
miasteczkach i osadach, ludność wynosi 221,043 dusz, w czem męż­
czyzn 106,795, kobiet 114,248 dusz.

Obroty przedsiębiorstw handlowych i przemysłowych następu­
jące daje cyfry:
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1. Przedsiębior. handlowe.

Powiat Biłgorajski . . . 
,, Chełmski . . . .  
„ Hrubieszowski . . 
„ Janowski . . . .

16
84
38
27

88,500
330.300 
277,700
100.300

11,620
41,290
28,750
14,650

13,1
12.5 
10,3
14.6
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Powiat Krasnostawski . 26 271,800 17,580 6,4
„ Lubartowski . . . 58 154,400 18,040 11,7
„ Lubelski . . . . 153 3,780,000 200,600 5,3
„ Nowo-Aleksandryjs. 91 851,900 90,760 10,6
„  Tomaszowski. . . 13 60,000 11,720 18
„ Zamojski . . . . 50 240,700 17,090 7,1

II. Przedsiębiorstwa prze­
mysłowe.

Powiat Biłgorajski . . . 1 3,000 500 16,6
,i Chełmski . . . . 9 123,800 16,400 13,2
„ Hrubieszowski . . 3 205,000 6,600 3,1
,, Janowski . . . . 23 308,100 14,070 4,5
„ Krasnostawski , . 2 375,500 13,140 3,5
„ Lubartowski . . . 6 29,700 7,410 24,9
„ Lubelski . . . . 31 1,093,000 41,250 3,8
,, Nowo-Aleksandryjs. 17 211,900 21,000 9,9
,, Tomaszowski. . . 1 14,000 1,800 12,9
„ Zamojski . . . . 8 187,000 13,260 7,1

Ogółem w całej gubernii 657 8,713,400 587,430 | 6,7

M iasto gubernialne Lublin bardzo odległej sięga starożytności, 
ale data  jego założenia ściśle oznaczyć się nie da. Ju ż  za Bolesława 
Chrobrego gród to był obronny, siła jego odporcza nie musiała być 
jednak  wielka, skoro w 1241 r. Mongołowie spalili miasto, a w 1244 
Litwini z Prusakam i zniszczyli je  do reszty. L a t kilkadziesiąt mia­
sto podnieść się z upadku nie mogło i dopiero przyłączenie go do 
Korony w 1302 r. odżywczo na zaludnienie i dobrobyt wpłynęło. 
Ju ż  w 1474 r. Kazimierz Jagiełończyk podnosi Lublin do godności 
m iasta wojewódzkiego, a częste sejmy tutaj odbywane, zwłaszcza 
najgłówniejszy z 1569 r. nadały miastu niepoślednie znacze­
nie. M ateryalny zaś wzrost, wywołało ustanowienie w Lublinie 
Trybunału Koronnego w 1578 r., w skutek czego miasto wielu 
dostojników i liczne rzesze interesantów w swe mury - ścią­
gnęło. M agnaci i szlachta zmuszeni na czas dłuższy tu  prze­
bywać, budują domy i pałace, a ruch ożywiony i zamożność



miasta ściągają licznych kupców ze Wschodu. W w. X V II  ludność 
miasta dochodzi 40,000, mnożą się kościoły, sklepy, drukarnie i jak  
zwykle w Polsce, bogaci Żydzi dzierżą w swem ręku handel i eko­
nomiczny ruch miasta. Koniec X V I I  w. ciężkiemi klęskami zapisuje 
się w dziejach Lublina. P a lą  go Szwedzi, rabują Tatarzy. dziesiąt­
kuje morowa zaraza, a wielki pożar w 1702 r. dopełnia zniszczenia. 
Nie prędko podniosło się miasto z pod tych klęsk ciężkich. Do po­
litycznych swych dziejów przyrzuca wprawdzie Lublin pewne fakty, 
bo tu  K arol X I I  odsądza od praw do tronu polskiego Augusta I I , 
a w tymże 1703 r. sejm znacznemi przywilejami obdarzył mieszkańców 
lubelskich co jednak nie wpłynęło w niczem na dobrobyt miasta. 
Dopiero za Stanisława Augusta, niezapomniany w dziejach Lublina 
K ajetan  Hryniewiecki, wojewoda lubelski, z energią i umiejętnością 
pracuje nad podniesieniem miasta.

Dziś Lublin widzimy trzecim miastem w kraju pod względem 
zaludnienia. Liczy on 39,908 mieszkańców, w czem 18,141 mężczyzn 
i 21,176 kobiet.

Kolej Nadwiślańska mająca tu  jednę z swych głównych stacyi, 
ekonomiczny stan m iasta znacznie podniosła.

F abryk i zakładów posiada miasto na większą skalę 20-cia, 
w czem fabryki tytoniu, mydła, narzędzi rolniczych, dystylarni 
browarów, młyn parowy i t. p. z produkcyą 1,749,847 rs.

Instytucye publiczne licznie są tu taj reprezentowane. Prócz 
Dyrekcyi Szczeg. Tow. K r. Ziemskiego, miasto ma swą własną insty- 
tucyą finansową, Towarzystwo Kredytowe m. Lublina, liczące już 
trzeci rok istnienia, a wykazujące w swym ostatnim bilansie stan taki: 
pożyczek udzielono 1,462,100 rs., dochód wynosił 10,642 rs., rozchód 
5,662 rs., renam ent 4,979 rs., a kapitał zapasowy 25,740 rs. K asa 
przemysłowców za 1887 r. tak i stan finansowy przedstawia: wkłady 
uczestników rs. 25,023, dochód czysty 8,969 rs., dywidenda 10%, 
kapitał rezerwowy 6,046 rs. Obie te instytucye finansowe rozwijają 
się bardzo prawidłowo. Z  innych instytucyj publicznych, wymienia­
my, prócz szpitali, z których każdy ma oddzielnego opiekuna, 
Tow. Dobroczynności, pod którego zarządem je s t dom starców i ka­
lek. Sala sierot, dwie Ochrony, Dom na pomieszczenie-wdów z za­
pisu ks. Leszczyńskiego i K asa pożyczkowa dla rzemieślników. To­
warzystwo dobroczynności posiada pięć większych nieruchomości 
miejskich, kapitałów lokowanych na hipotekach 18,344 rs. i kapitału 
zapasowego rs., 7,433. Ogólny dochód w r. 1888 wynosił rs., 7,472, 
wydatki rs. 8,801 niedobór więc stanowił 1,329 r. Kom itet pomocy 
naukowej, rozporządzający funduszem, pozostałym po b. domu zleceń 
rolników Nadwiślańskich, rozporządza kapitałem rs. 12,000, od któ­
rego procenta w myśl uchwały ogólnego zebrania naczelników b. D o­
mu Zleceń obracane są na wspomaganie uczącej się młodzieży, za którą 
corocznie opłacają się wpisy do wysokości rozporządzalnego fundu­
szu. Prócz tego istnieje K om itet mający do dyspozycji kapitał sty-

Tom I. Styczeń 1889. 4



pendyałny z zapisu dr. Steina. Przed kilku laty zawiązaną została 
Spółka „T eatr Lubelski11, przez którą dostarczone fundusze, 
użyte zostały na wzniesienie teatru, w którym  mieści się resursa. 
Nakoniec wymienić tu jeszcze należy Towarzystwo lekarskie i Dom 
przytułku S-go Ducha. Biblioteki publicznej i muzeów miasto nie 
posiada, co zaś do zakładów naukowych, te podajemy niżśj, dla 
wszystkich miast gubernii razem. Organem prasy jes t „G azeta 
Lubelska11, pomimo trudnych warunków dobrze spełniająca swe za­
danie.

Co się tyczy przemysłu wielkiego, fabryki i zakłady prze­
mysłowe gubernii, lubelskiej podzielić można na 5 grup: 1) fabryki 
i zakłady, wyrabiające przetwory artykułów pokarmowych 126, 
2) przedmioty włókniste — fabryk 13; 3) przedmioty metaliczne 
i mineralne, fabryk 20; 4)m ateryały drzewne fabryk 18; 5-te) wyra­
biających produkty organiczne—fabryk 33. Przem ysł drobny, choć 
nie zbyt rozwinięty, nad niektórćmi guberniami góruje. M iasta 
i osady Janów, K raśnik, Końskowola, Opole na większą skalę zaj­
mują się wyrobem sukna i innych tkanin z wełny; Pawłów wyrabia 
naczynia gliniane, Siedliszcze doskonałe bryczki i trw ałe sieci do ło­
wienia ryb, Kazimierz słynie z wyrobu obręczy, Biłgoraj z rzeszot 
i sit z włosienia, rozchodzących się po Cesarstwie i Królestwie za 
25,000 rs. rocznie. Jarm arków  rocznie odbywa się 105, lecz żaden 
z nich nie zasługuje na szczególniejszą uwagę pod względem obro­
tów handlowych, z wyjątkiem dwóch jarm arków na konie, głównie 
w Łęcznie.

Zakładów naukowych po m iastach w całej gubernii istnieje: 
Seminaryum Duchowne w Lublinie 1, In sty tu t agronomiczno-leśny 
w Nowo-Aleksandryi (Puławach) 1, gimnazya 3 (2 męzkie w L ubli­
nie i w Chełmie, 1 żeńskie w Lublinie), 4 progimnazya (2 męzkie 
w Hrubieszowie i Zamościu, 2 żeńskie w Zamościu i Chełmie), 
seminaryum nauczycielskie 1, szkoła techniczna Dr. Żel. Nadwiślań­
skiej 1, szkół początkowych 97, niedzielno-rzemieślniczych 10, nie- 
dzielo-handlowych 1.

Instytucye dobroczynne, znajdujące się pod zarządem lubelskiej 
rady gubernialnej opieki publicznej, posiadały w r. 1888 kapitałów 
lokowanych w warszawskim kantorze Banku Pańswa i na hipotekach 
ogółem 395,318 rs. Z  tej sumy przypada na szpitale, których jest 11 
w gubernii, 206,660 rs., na 15 domów schronienia 125,673 rs., i na 
ochronę żydowską 2,984 rs. Ilościowy stosunek żydów po miastach, 
w gub. Lubelskiej nie jes t w ścisłe cyfry ujęty. Z  rozmai­
tych jednak danych, które nam się zebrać udało, widzimy, że 
procent żydów w ogóle ludności miejskiej stanowi przeszło 
60%. Są osady i miasta, liczące 40% żydów, są inne prawie 
tylko przez nich zamieszkałe, jak  np. Nowo-Aleksandrya 82,% J ó ­
zefów 90%! Żydzi osiedlają się najchętniej, w Lublinie, na­



stępnie w miejscowościach, leżących nad W isłą, lub tam, gdzie 
panuje życie przemysłowe, mniej zaś w miasteczkach, obsiadłych 
przez drobnych rzemieślników, najmniej zaś cisną się do osad, po­
zbawionych ruchu handlowego i przemysłowego.

Ilość świadectw osobistych dla całej gubernii wynosi: I-e j gil. 
11, Ii-ej gil. 434, wszystkich innych dla handlu detalicznego, rze­
miosł i t. p. 6,213; ilość biletów dla zakładów handlowych i przemy­
słowych: I-e j gil. 47, Ii-e j gil. 408, na drobny handel 3,288.

G U B E R N I A  R A D O M S K A .

Gubernia Radomska należy z powodu przemysłu górniczego do 
rzędu miejscowości, pod względem bogactwa ekonomicznego waż- 
mejszych. Powiaty Opatowski, Iłżecki, Opoczyński, w części Koński, 
odznaczają się dużą produkcyą fabryczną, a  bardzo bogate pokłady 
ludy i wielkie lasy, ułatw iają prowadzenie przedsiębiorstw. Z a­
kłady te jednak, istniejące na prowincyi, nie m ają żadnej łącz­
ności z miastami i nie oddziaływają w niczem na ich dobro­
byt. Prócz Radomia, który rokuje dobrą przyszłość i Sando­
mierza, choćby dla samej tradycyi zasługującego na wyróż­
nienie, reszta miast zżydzonych i biednych, w bardzo cięźkiem 
znajduje się położeniu. H andel zbożowy mógłby być źródłem po­
ważnego dochodu dla mieszkańców miast, bo dwa tylko powiaty san­
domierski i opatowski, produkujące znaczne ilości zboża, sameby 
dały duży dochód kupcom, ale niestety zamożniejsi ziemianie, zrażeni 
wyzyskiem żydów, przeważnie sprzedają swój produkt na większych 
rynkach zbożowych. To też miasta gubernii Radomskiej dadzą się 
podciągnąć pod ogólny rys, charakteryzujący wszystkie mieszczań- 
s le siedziby. Ludności miejskiej liczy gubernia 160,293 osób 
w czerń mężczyzn 78,638 kobiet 81,655 dusz; ludność ta  zamieszkuje 
5zamiast i osad. Żydzi jak wszędzie, stanowią i tu  większość za-

w k ' osady w obrotach handlowych i przemysłowych
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1. Przedsiębior. handlowe.
Powiat I łż e c k i. .

„ Koński . ' •" " 
„ Kozienicki 
„ Opatowski . .

35
54
38
69

207,200
501.000 
231,500
573.000

23.100
47.100 
15,950 
48,400

11,1
9.4 
6,9
8.4
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Powiat Opoczyński . . . 28 271,800 30,000 11
,, Radomski . . . . 104 1,634,800 146,200 8,9
„ Sandomierski . . 67 1,295,000 131,280 10,1

II. Przedsiębiorstwa prze­
mysłowe.

Powiat Iłżeck i...................... 15 193,000 20,000 10,4
„ K o ń sk i...................... 13 777,000 36,550 4,7
„ Kozienicki . . . 5 97,900 7,700 7,9
i. Opatowski . . . 12 495,600 31,800 6,4
,, Opoczyński . . . 6 308,000 20,600 6,7
„ Radomski . . . 13 995,000 87,700 8,3
„ Sandomierski . . 15 218,000 22,870 1,05

Ogółem w całej gubernii 474 7,897,900 649,250 8,5

M iasto gubernialne Iladom początkowe swe dzieje ma pomroką 
pokryte. Tu i owdzie któryś z kronikarzy wspomina o tym grodzie 
opolnym, gdzie radzą (ztąd i nazwa m iasta); ale dopiero za czasów 
Kazim ierza W.; lecz więcej o Radomiu się nie słyszy. K ról przebywał 
tu  często i w ogromnych lasach polował, wzniósł zamek, opasał go 
murem i mieszczan z polskiego na niemieckie prawo przeniósł. S ej­
my odbywały się tu  niekiedy (najgłówniejszy 1505); w 1383 w Rado­
miu Jadwigę królową Polską obrano, w 1401 pierwszy ak t Unii z L i­
twą spisano. Szczególniejszym opiekunem i dobrodziejem m iasta był 
Kazimięrz Jagiellończyk, przywilejami Radom obdarzający, z któ­
rych najpoważniejszym był z 1456, potwierdzający wszystkie dawne 
przywileje, uwalniający od wszelkiej zależności od sądów królewskich 
i wszelkie puste place nietylko w mieście, ale i na przedmieściu, od­
dający miastu. Zygmunt I I I  zakłada tu  trybunał, zwany Komisyą 
radomską, k tóra od 1613 do 1766 trwała. W  1767 zawiązano tu pod 
laską ks. Radziwiłła, konfederacyą radomską. W  1815 Radom  wy­
znaczony został na siedlisko władz wojewódzkich i stopniowo podno­
sząc się, po zamianowaniu go miastem gubernialnem, należy dziś do 
większych m iast Królestwa.

Radom liczy mieszkańców 12,402, w czem mężczyzn 5,838, ko­
biet 6,564. M iasto z każdym rokiem się podnosi, od chwili pobudo­



wania drogi żelaznej ruch budowlany rozwija się bez przerwy z go­
rączkowym pośpiechem, tak że od 1884 pobudowano przeszło 70 oka­
załych gmachów i kamienic. W  tym też stosunku wzrósł ruch na 
polu przemysłu i handlu. Obecnie w mieście i trzech wiorstowem je ­
go promieniu istnieją wielkie warsztaty kolejowe, 4 browary, 3 wiel­
kie młyny parowe, młyny wodne amerykańskie, 4 duże garbarnie, 
3 dystylarnie spirytusów i t. p. Z  instytucyi prócz Dyrekcyi Szczeg. 
Tow. K r. Ziemskiego, funkcyonuje tu  oddział Banku państwa, K asa 
przemysłowców; prócz tego robią się starania o założenie Tow K r. 
Miejskiego, a chociaż początkowe projekty nie uzyskały zatwierdze­
nia, z czasem i ta  instytucya pożyteczna wprowadzona będzie. Przed 
kilkunastoma laty założone Towarzystwo Dobroczyności nie zdołało 
jeszcze zgromadzić znaczniejszej liczby zapisów dobroczynnych i żyje 

ofiarnością mieszkańców. W  roku ubiegłym dochód czy- 
3,o51 rs., który z dołączeniem rem anentu roku poprzedzającego 

wyniósł 6,521 rs. Po odtrąceniu wydatków w sumie 4,212 rs., po­
zostało na rok bieżący 2,308 rs. Inne instytucye wymieniamy poni- 
żćj, tu  tylko wspomnieć zaszczytnie wypada o doskonale zorganizo­
wanej straży ochotniczej radomskiej i o stowarzyszeniu spożywczem 
„Oszczędność".

M iasta i osady gubernii źle zabudowane, słabo zaludnione, nie 
stanowią ważniejszego czynnika w życiu ekonomicznem tej części 
kraju. Jeden Sandomierz z powodu swego położenia nadgraniczne­
go, stolicy biskupiej, seminaryum, siedliska władz celnych i sądo­
wych, jest pierwszem po Radomiu miastem, a przepływająca W isła  
i port dla statków, czynią go dość ważnym punktem handlu zbożowe­
go. Staszów także jes t większem miastem i dobrze zabudowanem, 
ale przeważająca tu liczba żydów zatraca charakter, który w mia­
stach polskich widzieć pragniemy.

Lekarzy liczą w gub.: rządowych i wolno praktykujących 85, 
telczeiow lo3, weterynarzy 6, akuszerek 30, magistrów farmacyi 3, 
prowizorow łarmacyi 36, pomocników aptekarskich 2. Szpitali sześć: 
w Radomiu 2, w Sandomierzu, Opatowie, Opocznie, Staszowie po 
jednym, łóżek w nich 211. W  1887 r. leczono w nich chorych 2,436, 
wyzdrowiało 1,965, umarło 196; koszt utrzymania średnio dziennie 
41 kop. Dochody szpitali 21,623 rs., rozchody 22,619 rs. wyniosły; 
kapitały ich, lokowane w Banku Państwa, tworzą sumę 81,856 rs., 
na hipotekach 5,929, w gotowiźnie 3,526, prócz tego najlepiej uposa­
żony i największy szpital sandomierski ma ładne dobra pod miastem, 

ornow schronienia jes t w gubernii 5, z dochodem 2,935 i rozcho-
7  w  *' P ^ y tu łk i niemowląt 3, w nich dzieci 70.
Zakłady naukowe są następujące: gimnazyum męzkie 1, żeń­

skie 1, progimnazyum męzkie 1, żeńskie 1, seminaryum duchowne 1, 
nauczycielskie 1, dwuklasowych miejskich 2, jednoklasowych 15, nie­
dzielne - rzemieślniczych 13; prywatnych 201, w czern żydowskich 
193. Z liczby uczących się 15,473, na młodzież mieszczańskiego po- 
chodzenia, wypada 9,046 uczniów i uczennic.



Handel znajduje się przeważnie jeśli niew yłącznie w ręku ży­
dów i nie ma wielkiego znaczenia. Jarm arków  aż 31 rocznie się 
odbywa, lecz ograniczają się do tranzakcyj artykułów na potrzeby 
domowe ludności. Jeden  tylko jarm ark Skaryszewski, na miano ja r ­
m arku zasługuje, a głównym jego przedmiotem jest handel końmi.

Ilość świadectw osobistych I-ej gil. wynosi 8, Ii-e j gil. 350, 
wszystkich innych dla handlu detalicznego, rzemiosł i t. p. 5,622. 
Ilość biletów na zakłady handlowe i przemysłowe: I-ej gil. 27, Ii-e j 
431; na drobny handel 3,617.

G U B E R N I A  K I E L E C K A .
Gubernia ta  z szeroko rozwiniętym przemysłem górniczym, 

a  chociaż posiada takie ziemie jak  proszowskie np., w rozwoju eko­
nomicznym miast żadnego lub bardzo mały postęp zaznacza. L u d ­
ność miast i osad wynosi 119,906 osób, w czem mężczyzn 57,150, ko­
biet 61,898, ludności żydowskiej 65 %.

Obroty handlowe i przemysłowe m iast i osad przedstawiają:
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I. Przedsiębiorstwa
handlowe.

Pow iat Jędrzejowski . 
„ Kielecki . . . 
„ Miechowski 
„ Olkuski . . . 
„ Pińczowski . . 
,, Stopnicki . . 
,, Włoszczowski .

II. Przedsiębiorstwa  
przemysłowe.

Pow iat Jędrzejowski . 
,, Kielecki . . . 

Miechowski 
Olkuski . . . 

v Pińczowski . . 
Stopnicki . . 
Włoszczowski .

30
70
22
32
25
18
27

4
19
6

21
3
6

10

54,200
553.000
136.000
87.900

144.000 
119,500

61,700

16.900
93.000
78.000 

23^,300
27.000 
18,600 
75,230

7,150
55.300 
13,600 
15,390
16.700 
6,250 
7,050

5,470
9.300
7.200

28.700
2.200 
3,350 
6,230

13.2 
10 
10
17.5
11.6

. W

32,4
10

9.2 
12

8,1
18
8.3

Ogółem w całej gubernii 1 
Kielckiej.

293 j 1,703,300 183,890 | 10,8



K i e l c e ,  obecnie miasto gubernialne, mniej głośną i mniej 
burzliwą miało przeszłość, aniżeli inne miasta kraju. Miasto to było 
własnością biskupów krakowskich i częstą ich rezydencyą, a mimo to 
źle zabudowane, mało zaludnione i brudne, podrzędne bardzo zajmo­
wało stanowisko. 1360 r. Kazimierz W . chcąc pomódz miastu, zwal­
nia je  od dawania ludzi zbrojnych, nadaje prawo niemieckie, a Zyg­
munt I  ustanawia przywilej używania własnej juryzdykcyi, co po­
twierdzili wszyscy jego następcy. M iastem w późniejszych czasach 
opiekowali się bardzo gorliwie biskupi krakowscy, nadając mieszcza­
nom przywilej na wolne wyrabianie piwa i wódki, nietylko w Kiel­
cach, ale w całych dobrach biskupich; prócz tego wolny wręb we 
wszystkich lasach biskupich mieli mieszczanie. Powoli dźwigać się 
zaczęło miasto, zwłaszcza gdy biskup Sołtyk zakazał w nim mieszkać 
żydom, co do ostatnich czasów trwało. W  1794 Kielce przeszły 
pod panowanie austryackie, w 1818 po inkameracyi dóbr ducliow- 
nych na własność skarbu. Pomieszczono tu  władze wojewódzkie, 
następnie zostały Kielce miastem gubernialnem, aż do połączenia 
ich z gub. Sandomierską. Ostatnia reforma admistracyjna znów 
Kielce do rzędu m iast gubernialnych powołała.

Kielce dziś liczą 11,633 mieszkańców, w czern mężczyzn 5,452, 
kobiet 6,181. Przeprowadzenie drogi żel. dąbrowskiej pod względem 
handlowym żadnego wpływu nie wywarło, a nawet stosunki są gorsze 
od dawniejszych, gdyż nie ma tu źródeł dla handlu. Rolnictwo oko­
liczne mało produkuje, fabryk większych nie ma, stan ekonomiczny 
w ogóle niezadawalający. Przemysł w mieście nieco się podniósł; 
założono duży browar, młyn parowy z produkcyą 130,000 rs., młyn 
do mielenia gipsu, cegielnię cegły ogniotrwałej; farbiarnie tkanin, 
jabrykę wyrobów z marmurów chęcińskich, a w okolicy miasta istnie­
ją  dwie garbarnie, produkujące na 80,000 rs. i trzy wielkie piece wa­
pienne. Z  instytucyj wymieniamy tu Dyrekcyą Szczeg. Tow. K r. Ziem­
skiego, stowarzyszenie spożywcze mieszkańców Kielc i okolicy, straż 
ogniową. Kielce są siedliskiem biskupiem.

Dowodem ubóstwa miast gubernii kieleckiej jest i to, że wiado­
mości statystycznych o nich niema, lub takie, na które powoływać 
się nie można, widocznie nie interesuje się niemi nikt, a i sami mie­
szkańcy bardzo mało starają się o to, by poznać samych siebie i dać 
si^ poznać innym. A  jednak nie jedno może dałoby się powiedzieć. 
M armury chęcińskie, kopalnie olkuskie, kopalnie siarki w Czarkowej, 
mające bogate pokłady, produkujące jednak zaledwie 3,100 pudów 
rocznie, powinny zwrócić na siebie uwagę przedsiębiorców, gdyż eks­
p loatacja tych przyrodzonych bogactw, leżących dziś odłogiem, przy­
czyni aby się do zbogacenia gubernii kieleckiej.

Ilość świadectw osobistch wynosi: I  ej gil. 0, Ii-e j gil- 202, 
wszystkich innych dla handlu detalicznego 2,971. Biletów dla za­
kładów handlowych i przemysłowych: I-ej gil. 4, H-ój gil. 191, na 
drobny handel 2,571.



G U B E R N I A  P Ł O C K A .

Licząca 30 miast i osad gub. Płocka, chociaż co do stanu ekonomi­
cznego należy do produkcyjniejszych stron kraju, to ani zatrudnieniem 
miast, ani ich zamożnością, ani ruchliwością przemysłowo-handlową 
się nie odznacza. Ludność miejska wynosi 115,606 dusz, t. j. naj­
mniej ze wszystkich gubernii, w czem mężczyzn 55,096, kobiet 60,510. 
Żydzi i tu taj przeważają, w niektórych miastach i osadach się­
gając do 80°/o ludności ogólnej.

Przedsiębiorstwa handlowe i przemysłowe miast i osad tak się
przedstawiają:
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1. Przedsiębior. handlowe.

Powiat Ciechanowski . . 24 113,900 6,900 6,1
„ Lipnowski . . . 32 150,100 15,710 10,5
„ Mławski . . . . 68 2,175,000 71,900 3,3
„ Pł ocki . . . . . 111 4,923,000 272,200 5,5
„ Płoński . . . . 45 1,583,500 72,700 4,6
„ Prasnyszski . . . 29 115,300 14,550 12,6
„ Rypiński . . . . 25 124,300 12,430 10
„ Sierpecki . . . . 24 104,800 9,750 9,3

II. Przedsiębiorstwa prze­
mysłowe.

Powiat Ciechanowski . . 3 22,600 1,600 7,3
„ Lipnowski . . . 4 104,500 17,950 17,2
„ Mławski . . . . 18 321.000 29,400 9,2
„ P ło c k i ...................... 12 105,400 8,300 7,9
„ Płoński . . . . 10 ' 782,000 27,800 3,5
„ Prasnyszski . ,  . ------ —— — —

„ Rypiński . . . . 4 54,000 5,400 10
„ Sierpecki . . . . 1 15,000 1,500 10

Ogółem w całej gubernii 410 |l 0,693,800 568,090 5,3

Płock wielu wspomnieniami zapisany w dziejach naszego n a ­
rodu, Mieczysław I  stawia tu pierwszy kościół. P łock rozwinął



się, głównie gdy W ładysław Herm an i Bolesław Krzywousty sobie 
w nim rezydencyą obrali. W  1207 Płock staje sie stolicą odrębne­
go ks. Mazowieckiego, ale dostojeństwo to drogo go kosztuje. 
W  1235 zdobywają go Krzyżacy, w 1243 palą Pomorzanie, w 1260 
i 1286 Litwini i dopiero Kazimierz Wielki odbudowuje miasto 
i zwolna je  podnosi. Piękny zamek, który tutaj król postawił, prze­
trw ał 350 lat, kilko krotnie burzony przez nieprzyjaciół, ostatecznie 
spalony przez Szwedów w 1704 r. Począwszy od Kazimierza W. 
Królowie licznymi przywilejami obdarzali miasto; Kazimierz 
nadał mu prawo chełmińskie, J a n  A lbert rządy królewskie 
w Płocku wprowadził, A leksander Jagiellończyk zapewnił kup­
com płockim swobodną nawigacyą po W iśle. S tan ekonomiczny 
m iasta pomyślny w X V I wieku, doznał ciężkiego wstrząśnienia 
w X V II, gdy ustępujący z pod W arszawy Szwedzi, do tego 
stopnia Płock zniszczyli, że J a n  Kazimierz, chcąc jakieini-kolwiek 
środkami podnieść miasto, pozwolił w niem mieszkać i han­
dlować żydom. N ie oddziałało to jednak dobrze, zwłaszcza że d ru ­
ga szwedzka wojna dała się znów miastu we znaki i dopiero po 
pierwszym rozbiorze, Prusacy dość energicznie wzięli się do podnie­
sienia miasta.

Dziś Płock liczy 20,660 ludności, w czem mężczyzn 9,076, ko­
biet 11,584, żydzi zaś stanowią ł /$ ogółu ludności. Miasto ładnie 
jest zabudowane, a chociaż przemysł nie rozwinięty ze względu na 
bliskość W arszawy i granicy, które konkurencyą pobudzają, handel 
jes t dość ożywiony, P łock bowiem jako  miasto portowe W isły, 
robi znaczne tranzakeye zbożem. F abryk  i zakładów nie wiele, 
są tylko warsztaty rzemieślnicze; najwięcej produkują dystylarnia, 
fabryki mydła i świec, młyny i w iatraki pod miastem.

Najpoważniejszą choć najmłodszą z instytucyj, jest Tow. K re­
dytowe m. Płocka, trzeci rok funkcyonujące. Nominalny kapitał 
przez Towarzystwo wypożyczony wynosi 631,450 rs., zabezpieczony 
na 118 nieruchomościach, oszacowanych na 1,695,777 rs. W roku 
ubiegłym dyrekeya przyznała nowych pożyczek na nieruchomości 
na 184,050 rs. Dochody Towarzystwa w 1887 wyniosły 31,323 rs., 
rozchody 30,198 rs. Prócz tego istnieje tu Towarzystwo Dobroczyn­
ności, straż ochotnicza, Towarzystwo wioślarskie, Dyrekeya Szczeg. 
Tow. K r. Ziemskiego, Stowarzyszenie spożywcze ,,Zgoda".

Zakładów naukowych, prócz szkół elementarnych wiejskich, 
posiada gubernia P łocka w miastach 50: 2 gimnazya męskie 
1 1 seminaryum duchowne, 1 seminaryum nauczycielskie,
szkół niedzielno-rzemieślniczych 10, niedzielno-handlowych 1, ele­
mentarnych 35, kształci się w nich 3,251 dzieci mieszczańskich. 
Szpitale istnieją w Płocku 3, w Prasnyszu, Mławie, Lipnie po jed­
nym. Domy schronienia w Płocku, Wyszogrodzie, Płońsku, P ras­
nyszu, Mławie, Lipnie, Dobrzyniu, Sierpcu.



Stosunek ilościowy żydów do ogółu ludności osad i miast, 
w niektórych z nich tak  się przedstawia: w Ciechanowie 68% w Pras- 
nyszu 66% w Sierpcu 51%, w Mławie 70%, w Lipnie 49% ogółu 
ludnośei i t. d.

Ilość świadectw osobistych I-ej gil. wynosi w Płockiej gub. 
14, I i-e j  gil. 344, wszystkich innych na handel detaliczny, rzemiosła 
i t. p. 5,669. Ilość biletów dla zakładów handlowych i przemysło­
wych: I-ej gil. 27, Ii-ej 388, na drobny handel 2,919.

G U B E R N I A  S U W A Ł K O S K A .

Spora przymieszka krwi litewskiej tętni w żyłach mieszkańców 
gubernii Su wałkoskiej. N a niekorzyść to wspomnianej .okolicy nie wy­
chodziłoby, gdyby jednocześnie niepomierny rozrost Żydów, nie pora- 
liźował działalności ludności polsko-litewskiej, zwłaszcza w miastach. 
Co się tyczy wsi i rolnictwa to tutaj wpływ żydów nie tak  bezwzględnie 
występuje, ale w miastach przemysł i handel rozwinąć się nie może, 
właśnie z przyczyny żywiołów, które lichwą i wyzyskiem niszczą lud­
ność tuziemczą i pracy użytecznej podnieś się nie pozwalają. Ludność 
miejska wynosi 113,118 dusz, to jes t mężczyzn 55,502, kobiet 75, 894, 
stosunek zaś procentowy żydów w niektórych m iastach wymieniamy 
poniżej. Handel i przemysł miast przedstawia:

N m Obrót Dochód -9 rg
r o c z n y r o c z n y l s ? |

Es. Rs.
% ^

1. Przedsiębior. handlowe.
Pow iat A ugustowski. . . 31 80,800 11,370 14,1

u Kalwaryjski . . . 48 301,400 25,420 8,4
„ M aryampolski . . 75 595,800 44,400 7,4
„ Sejneński . . . . 32 168,700 13,950 8,3
„ Suwałkoski . . . 62 1,039,700 72,570 6,9
,, W ładysławo wski 51 338,900 32,290 9,5
„ W ołkowyski . . . 115 3,074,000

II. Przedsiębior. przemysłów.
Pow iat A ugustow ski. . . 5 89,000 12,400 13,9

„ Kalw aryjski . . . 1 3,600 300 8,3
Maryampolski . . 5 73,000 7,000 9,6

„ Sejneński . . . . 1 5,300 600 11,4
„ Suwałkoski . . . 4 22,000 2,500 11,3
„ W ładysławowski . — -- — —
„ Wołkowyski 3 43,000 3,000 7.

Ogółem w całej gubernii 433 5,834,600 529,140 9,1



Suwałki do 1715 były wsią, należącą do dóbr ks. Kamedułów 
w Nigrach. W  tym roku zwołana kapituła, postanowiła włościan 
suwałkoskichuwolnić od pańszczyzny, udzielić im wolność, nadać swo­
body miejskie, na co uzyskano przywilej Augusta w 1720 r. który 
nadał miastu prawo magdeburskie, ustanowił jarm arki i targi 
i uwolnił mieszczan na la t 18 od wszelkich podatków. W  1816 Su­
wałki przeznaczono na stolicę województwa, ale prefektura de­
partam entu Łomżyńskiego, otrzymawszy nazwę komisyi wojewódz­
twa augustowskiego, w Łomży główną swą miała rezydencyę. 
N ie trwało to jednak długo, bo już w 1818 Suwałki ponownie 
zostały stolicą województwa, a w 1834 przemianowano je  na miasto 
gubernialne.

Dziś Suwałki liczą 19,113 ludności, mężczyzn 9,184, kobiet 
9,924, Żydów jes t 12,040 czyli 62%. Gdyby nie ta przewaga 
żywiołu żydowskiego i gdyby nie brak drobnych koraunikacyi, miasto 
mogłoby znaleść źródło dochodu w handlu rybami i przetworami 
leśnemi, które to przedsiębiorstwa stanowią jednę z ważniejszych 
gałęzi tamtejszego przemysłu. J a k  wszystkie miasta gubernialne 
i Suwałki są siedliskiem Dyr. Szczegółowej Tow. K r. Ziemskiego. 
Z zakładów przemysłowych wymienić tu  należy młyn parowy pod 
miastem, z produkcyą 100,000 rocznie.

Zakładów naukowych liczą w guber. gimnazjów męzkich 2, żeń­
skich 1, szkół dwuklassowych miejskich 2, niedzielno-rzemieślni- 
czych 6. Seminaryum duchowne w Sejnach, seminaryum nauczy­
cielskie w W ejwerach. Sejny są siedliskiem duchownego zarządu 
dyecezyi, rezyduje w nich biskup i konsystoż duchowny. Stolica 
biskupia z N igr przeniesioną została do Sejn w 1823 roku.

Wymieniamy przy tern stosunek ludności żydowskiej w niektó­
rych miastach. W  Augustowie na 10,321 ludności, żydów 5,965; 
w Władysławowie 6,275 m. 5,200 żydów; W ołkowyski 10,080 m. 8,640 
żydów, K alw arya 9,950 m. 7,890 żydów; M aryampol 6,448 m. 5,006 
żydów; Sejny 5,033 m. 3,800 żydów.

Ilość świadectw osobistych dla całej gubernii wynosi: I-ej gil- 
dy 16, drugiej gildy 565, wszystkich innych dla handlu detalicznego, 
rzemiosł, handli spożywczych i t. d. 3,162. Ilość biletów na zakła­
dy handlowe i przemysłowe: I-ej gildy 54, I i-e j gildy 562, na dro­
bny handel 1,609.

G U B E R N I A  S I E D L E C K A

Stosunkowo do przestrzeni, więcej nad inne gubernie posiada­
jąca  miast i osad, gubernia Siedlecka, podzielona na 9 powiatów, 
w niezgorszych warunkach komunikacyjnych znajduje się, mimo 
to w przemyśle i handlu tylko nieco więcej produkuje od miast 
gubernii Łomżyńskiej, a dwu i ćwierć milionowa wytwórczość świad­
czy, że produkcyą jednego mieszkańca sięga zaledwie 15-tu rubli



rocznie, podczas gdy w gubernii W arszawskiej bez W arszawy wy­
pada na jednego mieszkańca obrotów przemysłowo-handlowych po 
70 rs., w Piotrkowskiej bez Łodzi 48 rs., w lubelskiej 40 rs., w R a­
domskiej 45 rs.

Ekonomiczny ruch m iast gubernii Siedleckiej je s t następujący:
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I. Przedsiębiorą, handlowe.
Powiat Bialski . . . 50 132,100 24,450 18,5

„ Garwoliński.' . 83 190,700 27,100 14,2
„ Konstantynowski. 14 38,600 6,180 16
„ Łukowski . . 43 135,900 27,940 20,6
„ Radzyński . . 89 279,800 36,740 13,1
„ Siedlecki. . . 58 295,000 32,470 11
„ Sokołowski . . 23 104,300 12,700 12,2
„ Węgrowski . . 21 72,800 8,470 11.6
„ W łodawski . . 27 . 57,400 11,250 19,6

II. Przedsiębiorstwa  
przemysłowe.

Powiat Bialski . . . 10 94,500 9,790 10,4
„ Garw oliński. . 12 68,800 40,720 59,2
„ Konstantynowski. 2 3,100 500 16,1
„ Łukowski . . 12 173,200 17,430 10,1
„ Radzyński. . . 12 530,700 78,600 14,8
„ Siedlecki. . . 6 12,000 3,420 28,5
„ Sokołowski . . 3 6,200 1,060 17,1
» Węgrowski . . 6 31,400 7,330 23,3
„ W łodawski . . 8 71,600 10,830 15,1

Ogółem w całej gubernii | 479 2,298,100 356,980 15,5

Miasto gubernialne Siedlce nie dawną ma przeszłość, ja k o  
wieś Nowo Siedlce do rodziny Siedleckich należąca, do roku 1547 
była skromną siedzibą rolników i w tym dopiero czasie właścicie­
le wyjednali od Zygmunta I-go przywilej na miasto, z prawem nie- 
mieckiem i zwolnieniem na la t 8 od wszelkich podatków. W  1630 r. 
Siedlce przechodzą na własność Wodzyńskich, w 1670 r. nabywają 
je ks. Czartoryscy. A leksandra ks. Ogińska z domu Czartoryska 
w wianie posiadłszy Siedlce, stawia tu piękny pałac i otacza go du­
żym parkiem. Po podziale kraju Siedlce zabiera A ustrya, robi m ia­
sto cyrkułowem i kupuje je  w 1804 r. Za księztwa W arszawskiego



Siedlce widzimy jako miasto departamentowe; po utworzeniu zaś 
Królestw a Kongresowego zostaje stołecznem miastem województwa 
Podlaskiego, a w 1837 gubernialnem. W  1844 gubernia Podlaska 
wchodzi w skład lubelskiej i Siedlce przy nowym dopiero podziale 
administracyjnym do godności m iasta gubernialnego powołane zo­
stały.

Ludność Siedlec wynosi obecnie 13,607 osób, w czem męż­
czyzn 6,652, kobiet 6,954. Mieści się tu  dyrekcya szczegółowa 
Tow. kr. ziemsk., Towarzystwo dobroczynności, straż ogniowa ocho­
tnicza; w ogóle razi tu  bardzo słabo rozwinięte życie społeczne, 
chociaż jeśli gdzie, to tutaj przedewszystkiem inaczej być powinno.

Fabryczny przemysł i rękodzieła nie stanowią w znaczniej­
szych rozmiarach zajęcia mieszkańców, jak  to z wykazów powyż­
szych widzimy; w wielu zaś miastach i osadach rolnictwo jes t przed­
miotem zajęcia mieszczan, bo ziemi, będącej ich własnością liczymy 
mr. 46,767. w czem ornej 25,212, łąk  6,600 lasów 6,370 mr.

Zakładów naukowych w miastach wykazują: 2 gimnazya męzkie 
w Siedlcach i B iałej, 1 żeńskie w Siedlach, 1 seminaryum nauczy­
cielskie w Białej, 5 szkół dwuklasowych, 4 niedzielno-rzemieślnicze.

Szpitali jest 9, w Siedlcach, B iałej, Lelowie, Radzyniu, w M a­
ciejowicach, w Sterdyni, w Międzyrzeczu i dwa po wsiach w W yro- 
żembach, sokołowskiego pow. i Milanawicach rądzyńskiego powiatu. 
Domy przytułku w Siedlcach, Międzyrzecu i Żelechowie, przytułki 
dla dzieci w Siedlcach i B iałej.

Ilość świadectw osobistych I-ej gildy 5, II-e j gil. 221, na han­
del detaliczny, rzemiosła i t. p. świadectw 5,989. Ilość biletów na 
zakłady handlowe i przemysłowe I-ej gil. 4, I I -e j 359; na drobny 
handel 1,792.

G U B E R N I A  Ł O M Ż Y Ń S K A

Nie tylko pod względem rolniczym, ale i pod względem prze­
mysłowo-handlowym gubernia Łomżyńska w nie zbyt pomyślnem 
znajduje się położeniu, co naturalnie oddziaływać musi ujemnie na 
dobrobyt miast i energią produkcyjną ich mieszkańców. W 35 mia­
stach i osadach mieści się 128,508 ludności, w czem mężczyzn 62,62o, 
kobiet 65,883. Z  cyfr obrotów przedsiębiorstw handlowych i prze­
mysłowych, których suma po gubernii kieleckiej jest najniższą ze 
wszystkich gubernii, łatwo się przekonać jakim  jest stan ekono­
miczny stron opisywanych. Oto jak  się przedstawia ruch handiO- 
wo-przemysłowy miast i osad gub. Łomżyńskiej.
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P rzedsiębiorą, handlowe.
Pow iat Kolneński . 20 42,200 4,000 9,5

„ Łomżyński . . 55 977,800 69,400 7,1
n Makowski . . 17 30,100 3,400 11,2
„ M azowiecki. . 12 36,200 5,800 16
„ Ostrołęcki . . 28 80,700 8,070 10
„ Ostrowski . . 23 39,400 4,910 12,5
„ Pułtuski . . . 57 302,700 19,010 6,3
„ Szczuczyński . 44 563,400 3*0,270 5,4

II. Przedsiębiorstwa 
przemysłowe.

Powiat Kolneński . . — -- — —
,, Łomżyński . . 4 6,000 1,700 11,7
„ Makowski . . — --- -- —
,, Mazowiecki . . 2 11,000 1,200 10,9
„ Ostrołęcki . . 1 1,000 100 10
„ Ostrowski . . — --- — —

,, P u łtu sk i. . . 1 1,500
72,000

300 20
„ Szczuczyński . 3 11,100 15,4

Ogółem w całej gubernii 267 2,164,000 159,260 1 7,4
Pierwsze dzieje Łomży nie są nam wiadome. N a historyczną wi­

downię występuje Łomża w X V  w., gdy w 1418r. książęta mazowieccy, 
Janusz i Bolesław, nadali jej przywileje. Pod władzą tych książąt 
dobrze się miastu działo, a w X V  i X V I-ym  wieku Łomża liczyła 
kilkanaście tysięcy ludności i dostarczała 1,000 zbrojnych. Miesz­
czanie mieli zapewnioną swobodną nawigacyą na Narwi, wręb i pa­
stw iska w obszernych lasach otaczających miasto. W ielokrotnie 
odpierała Łomża napady Prusaków, Litwinów i Tatarów. W X V I 
wieku różne klęski nawiedzały miasto, jak  wylewy, pożary, zaraza; 
a najciężej dotknięte zostało miasto w 1650 r. napadem kozaków 
z tataram i za Chmielnickiego, którzy zniszczyli je  doszczętnie. Po nad 
temi klęskami górowała gospodarka starostów, która do tego dopro­
wadziła, że gdy Łomżę zabrano do P rus, liczyła ona kilkadziesiąt 
chałup i parę kościołów. Wszedłszy w skład E s . W arszawskiego 
została miastem departamentowem, a w 1815 stolicą województwa 
Augustowskiego, aż po 1818 rok, w którym siedlisko władz woje­
wódzkich przeniesiono do Suwałk. Od 1840 zaczyna się dźwigać



miasto, a po reform ie administracyjnej, zwiększającej ilość guber­
nii w Królestwie, Łomża została miastem gubernialnśm.

Dziś Łomża liczy 14,405 mieszkańców, w czem 6,915 męż­
czyzn, 6,954 kobiet. Mało które z miast posiada tak skąpą liczbę 
instytucyi publicznych jak Łomża: jest tu  tylko Dyr. Szczeg. Tow. 
Kred. Ziemsk., Tow. Dobroczynności z dochodem 1,676 rs. i rozcho­
dem 1,287 rs., dające przytułek dwudziestu kilku biednym, jest straż 
ogniowa ochotnicza i na tern się ograniczają objawy działalności 
miasta gubernialnego. Przemysł Łomży również nie jest imponu­
jący... 20-ia tak nazwanych fabryk produkuje towaru za 14,412 rs. 
i zatrudnia 33 robotników. W  okolicy istnieją młyny parowe z obro­
tem 700,000 rubli.

Zakładów naukowych znajduje się: gimnazyum męzkie 1, żeń­
skie 1, progimnazyum 1, dwuklasowych miejskich szkół 2, niedziel- 
no-rzemieślniczych G, prywatnych 12. Szpitale cztery: w Łomży, 
Pułtusku, Szczuczynie, Ostrołęce z dochodem 32,421 rs. i rozcho- 
32,277 rs. Leczyło się w nich w 1887 r. chorych 1546. zmarło 156, 
koszt utrzymania chorego 58 kop. dziennie. Lekarzy 33, weteryna­
rzy 5, felczerów 88, akuszerek 31, aptek 24. Domów przytułku 3.

Przemysł miast, jak  to już wspomnieliśmy, bez rozwoju, bo ka­
pitałów niema i ludność ich wytworzyć nie umie, drobne zaś kapita­
ły w rękach żydów na lichwę idą i na handel form najpierwotniej­
szych. Przedmiotem tego handlu jes t zboże, drzewo, bydło, drób, 
artykuły pierwszych potrzeb, sklepy i magazyny różnych konfekcyi. 
przeważnie w ręku żydów będące. Łomżyńska gubernia, leżąc nad 
granicą, mogłaby z handlu dobre zyski ciągnąć, ale tam  gdzie nie ma 
przemysłu nie ma i handlu.
, Ilość świadectw osobistych dla całej gubernii wynosi: I-ej gil- 
y 10, II-ej 262; wszystkich innych dla handlu detalicznego, rze­

miosł i t .  d. 2,864. Ilość biletów na zakłady przemysłowe i handlo­
we: I-ej gild. 12, I i-e j  gild. 227, na drobny handel 1,699.

(C. d. n.).



Zarysy melin literackiego Słoweńców.
p r z e z

Piotra MiklaWca.

Ludy słowiańskie, na południowym wschodzie Europy zamieszka­
łe nigdy w dziejach nie występowały samodzielnie, chwilowego bowiem 
ich wyzwolenia z pod zwierzchnictwa Byzancyum, nie można nazy­
wać samodzielnością narodową. L ata , czasem dziesiątki lat, Sło­
wianie, korzystając z przejściowych kłopotów ciemięży cieli i prze­
chylając się na stronę ich wrogów, odzyskiwali cień wolności, lecz 
rozwinąć jej podstaw, umiejętnie wyzyskać ówczesnych pomyślnych 
okoliczności, nigdy nie umieli i dla tego też zawsze dostawali się na 
nowo pod obuch najezdnika.

Jakkolwiek położenie geograficzne sprzyjało w tych ziemiach 
wytworzeniu państewek samodzielnych—bo kraje przez słowian za­
mieszkiwane, przeważnie górzyste i skaliste, już z samej natury rze­
czy przedstawiały niezdobyte niemal zapory, — to brak inteligencyi 
w kra ju  i zbyt późne kształtowanie się owych społeczeństw na za­
chodnich wzorach, nie dozwolił im ani korzystać racyonalnie z nada­
rzających się sposobności, ani wytrwać w stawianiu czoła przeciwno­
ściom..

Z e  straszną była ta męczeńska epopea nieszczęśliwych na­
szych pobratymców, o tern wątpić nie można i ca ła  brutalna dzikość 
cywilizowanego na pozór Byzancyum a potem turków, odbiła się na 
ich słowiańskich hołdownikach. W  pierwszych szczególniej czasach 
najazdu i zaboru, byli słowianie literalnie wyjęci z pod prawa i kaź- 

* dy gwałt, każde nadużycie były z góry usprawiedliwione. Ozy to 
rządcy z ramienia Chrześcijańskich Paleologów, czy potem tureccy 
baszowie władali słowiańskiemi ziemiami na południu, zawsze dla 
tych nędzarzów były w pogotowiu pale i szubienice, żyzne ich niwy 
broczyły się krwią, nieraz nawet nie dla jakiegoś celu, lecz prosto 
z fantazyi możnych—przelewaną.



Słoweńcy właściwi, Styryjczycy, Karyntyanie v. Korutanie, 
Kraińcy i t. d., posługujący się staro-serbskiem narzeczem, zmienia­
li panów jak  my dziś rękawiczki i trafiali zawsze z deszczu pod ryn­
nę, a to tak dalece, że podczas gdy Serbowie i Czarnogórcy, dzięki po­
myślnym zewnętrznym okolicznościom, zdołali wyłamać się ostatecz­
nie z pod wstrętnego jarzm a wroga, oni od kilku wieków pod b e r­
łem Habsburgów upośledzani, zaledwo w czasach najnowszych zdo­
byli sobie stanowisko konstytucyjne, na któreni otworzyła im się 
możność rozwoju indywidualności narodowej.

Turcy nigdy nie zaprzeczali słowiańskości tej ziemi, którą rzą­
dzili;—dla austryaków zaś dawniejszego autoramentu była to ziemia 
nawskroś i od wieków niemiecka, a tylko przez owych słowian naje­
chana; należało ją  tedy odzyskać, zbłąkaną owieczkę zwrócić po­
wszechnej niemieckiej ojczyźnie.

Omylono się jednak w rachubie. Z pewnego danego społeczeń­
stwa można wytworzyć angielskie, francuz kie, bogdaj i tureckie spo­
łeczeństwo—niemieckiego żadną miarą. Ju ż  i pojedyncze jednostki, 
dla osobistych celów, rzadko tak dalece zatracają w sobie poczucie 
godności, aby się zaprzeć pochodzenia, a cóż tu  mówić o całych lu­
dach? Do dziś tedy nie zdołali Niemcy przeprowadzić dzieła za­
tracenia.

Rok 1866 stał się na zawsze pam iętny w dziejach ludów sło­
wiańskich pod berłem Habsburgów i rzecz szczególna, że pewne u l­
gi, jakie dziś posiadają, pewną wewnętrzną autonomią, jak ą  ich ob­
darzono, zawdzięczają... Prusakom t. j. najzawziętszym wrogom już 
nietylko słowiańskiej, ale w ogóle wszelkiej narodowości nieteutoń- 
skiego pochodzenia. Sfery rządzące z W iednia, stały się po nauce 
odebranej pod Sodową tak potulne, że je  do ran przyłożyć można 
było; a rany były ciężkie, przez wieki zajątrzane, potrzebowały bal­
samu nie na żarty.

To, co słowianom ofiarowano pod naciskiem tych okoliczności, 
było bardzo mało; zawsze jednak przyznano im narodowość i prawo 
do życia w tym dziwacznym związku niemców z węgrami, wytworzo­
nym przez Deaka, a i to już coś znaczy. Dziś też o powrocie do 
dawnych czasów i mowy być nie może, a jeżeli niewszyscy słowianie 
umieli korzystać z rozluźnienia ogniw krępującego ich łańcucha, wina 
to nie wroga, lecz ich samych, że powodowani wspaniałomyślnością 
wcale nie na czasie, postanowili nieprzysparzać kłopotów rządzą­
cym i zadowolili się okrawkami spadłemi z suto dla Madziarów za­
stawionego stołu.

Między ludami szczepu słowiańskiego, znajdującego się we 
wskazanych co tylko warunkach, pokaźne miejsce zajmują Słoweńcy, 
lud tworzący odrośl Illiro-Serbów i mówiący narzeczem zbliżonem, do 
ilirsko-serbskiego języka. Zamieszkali na słowiańskiem południu, 
licząc około 1,350,000 głów, stanowią pewną już siłę, z którą racho­
wać się trzeba. Rozmieszczeni między narodowościami: niemiecką,

Tom I. Styczeń 1890. 5



włoską i węgierską, z trzech stron bronić się muszą i wytrzymywać 
już to poważne szturmy trzech wrogów już też ich podstępne zale­
canki.

Z  dawnych, obszernych siedzib pozostały Słoweńcom dziś tylko 
część K aryntyi i dolnej Styryi na prawym brzegu Drawy — K raina 
czyli K orutania, większa część Adryatyckiego pomorzą, okrawek 
Istry i i niewydarte jeszcze przez Węgrów i Włochów okrawki ziemi 
w teraźniejszych dziedzinach słowiańskich. Niegdyś, należały je ­
szcze do Słoweńców i Styrya średnia i górna, cała K aryntya (K o­
rutania) i część Tyrolu, dziś zupełnie zniemczone—co nasuwa myśl, 
że po rozbiciu państwa Wielko-Morawskiego, przy której to kata­
strofie i niemieckim bandom najemnym dostało się nieźle po uchu, 
część tych band zajęła wspomniane wyżej, a opuszczone przez sło­
wian kraje.

Słoweńcy w granicach, w których ich dziś zastajemy, za dużo 
też mieli do czynienia z Turkam i i W ęgram i na wschodniej swej gra­
nicy, aby w owych czasach mogli pilniej zwracać uwagę na ościen­
ne, opuszczone przez ich pobratymców ziemie. Dlatego tęż osiedlili 
się tam  niemcy z łatwością a zdoławszy w krótkim stosunkowo cza­
sie, wytępić resztki krajowców na miejscu pozostałe, wytworzyli tu  
na wskroś giermańskie społeczeństwo.

Odtąd Słoweńcy, pozostawieni samym sobie, nieledwie na wła­
sne tylko siły liczyć musieli, aby się oprzeć germanom i trzeba przy­
znać, że choć powoli, ale wywiązali się z zadania znakomicie, nieled­
wie lepiej niż najbliżsi ich krewniacy, serbowie i czarnogórcy. Dzięki 
nawet nie garstce ludzi dobrej woli, ale prosto pojedynczym indy­
widuom, zaczęli się budować literalnie z niczego i dziś doszli do po­
kaźnego zasobu ksiąg narodowych, poprawili i uregulowali ostatecz­
nie mowę i pisownię, zakrzątnęli się około zakładów naukowych, 
w których dziś nauczanie odbywa sie w słoweńskiśm narzeczu, ma- 
jącem już prawo do nazwy odrębnego języka.

Poniżśj przytoczony rys dziejów literatury  słoweńskiej, wymow­
nie świadczy o mrówczej pracy tego dzielnego ludu,—dowodzi po raz 
setny może w dziejach ziemi, że łatwiej przenosiś góry, niż wytępić 
naród, choćby tylko setki tysięcy jednostek liczący, j e ż e l i  tleje 
w nim choćby jedna iskra świętego ognia miłości kraju oraz indywi­
dualności narodowej. Byle żywsze tchnienie, wystarczy do rozdmu­
chania popiołów, i z iskierski rozpalają się pożary, których już i ca­
łe  rzeki krwi, przez ciemiężców przelewane, zagasić nie zdołają.

Mówiąc o tym nielicznym a dzielnym ludzie słoweńców, prze­
glądając miniaturowe skarby literatury słoweńskiej, śmiało możemy 
powtórzyć z Asnykiem:

W szystko pow stało i wszystko ożyło;
Bo śm ierć je s t  k łam stw em , w które n ik t nie wierzy.



I.

Podobnie jak  na Szlązku austryackim przechowała się idea 
polskości i języka polskiego pod wpływem t. zw. reformacyi, rozpo­
czętej przez Husa, tak  i Słoweńcy pierwsze rozbudzenie poczucia 
odrębności od niemców, zawdzięczają ówczesnej propagandzie prote­
stanckiej, występującej przeciwko kościołowi rzymskiemu, reprezen­
towanemu przez duchowieństwo wyłącznie niemieckie.

Aż po koniec wieku XV-go ślady indywidualnej umysłowości 
Słoweńców, zamykały się w kilkunastu rękopisach treści nabożnśj 
i w pieśniach kościelnych, które lud przechowywał w pamięci. M oral­
ny poziom tego ludu sprowadzony do zera—nieliczne jednostki, umie­
jące jako tako czytać i pisać, uważane były za mędrców, za istoty 
wyższe inteligencyą i rozumem.

W takich warunkach predykanci protestantyzmu znaleźli ob­
szerne pole działania i gdy pierwsi pionierzy tego ruchu społeczno- 
politycznego weszli do kraju, lud, ciemiężony i przez wroga i przez 
swoich, skwapliwie chylił się ku zmianom i ku nowej nauce, w której 
prawiono tyle o równości i braterstwie.

Jednym  z pierwszych szerzycieli zasad L utra  w kraju Słoweń­
ców, był P r z y w o ź  T r u b a r ,  ur. 8 czerwca 1508 r. na Rączycy, 
w parafii św. Kocyana w Krainie; uczył się on najpierw w m. Reka 
(Fiume); następnie w Solnogradzie (Salzburg), a ostatecznie w W iedniu 
i w Tryeście. Skutkiem przyjęcia wiary protestanckiej, został w r. 
1548 wywołany z kraju. Mówiąc o protestantyzmie, mamy tu na 
myśli zasady Husa, które najpierw znalazły u Słoweńców zwolenni­
ków. T rubar, jako duchowny, z łatwością już w Lublanie szerzył 
nowe wyznanie; wyborny kaznodzieja i łubiany od ludu wywierał 
niezmierny wpływ do koła—co też skłoniło rząd do skazania go na 
banicyą. Wygnaniec, schronił się do W irtem bergii, gdzie w Tii- 
bindze rozpoczął pierwszy działalność literacką w ojczystym swym 
języku.

Pierwsze jego prace treści czysto religijnej, były tłoczone nie- 
mieckiemi czcionkami. Jed n a  z nich „Abezedarium und der kleine 
Catechismus“ po niemiecku, inne w narzeczu Wendów, przystępniej- 
szem dla ogółu słowian. W ydawał je  wszystkie w Tiibindze u Ulr. 
M orharta w latach między 1550 a 1556. Przedwczesna śmierć za­
brała go roku 1556-ym: pozostawił po sobie, jak  na owe czasy, po­
kaźną spuściznę bo 18 ksiąg, wydanych w słoweńskim języku. Zwo­
lennicy uczcili go nagrobkiem, na którym piękny wiersz łaciński 
umieszczono >).

0  j)V ir tum ulo hoc sanctus de Slavn est gente  sepultus 
E rim us, qui O hristi praeco fidelis e ra t...
T ranstu lit in  P a tr ia m  divina V olum ina linguam,*
S parsit in  eoas dogm ata  sancta  p la g a s ...4*



Po śmierci T rubera propaganda miasto ustać wzmogła się 
jeszcze na Słoweńskiej ziemi. S e b a s t y a n  K r e l j  ur. w Idryi 
w 1538 r.; po ukończeniu nauk w Jenie i w Tiibindze, prowadził da­
lej dzieło poprzednika. Wykształceńszy od niego, władając wybor­
nie językami hebrajskim, greckim i łacińskim, prócz naturalnie nie- 
mieckego i ojczystego, już za życia Trubera był jego pomocnikiem 
a potem pierwszym tolerowanym kaznodzieją protestanckim w Lu- 
blanie, gdzie w r. 1569 zakończył życie. On to przełożył na język 
słoweński z łacińskiego zasady nowej wiary i wydał w Ratysbonie 
u J .  Burgera w 1567 r. p. t. „Postilla słoweńska, to ie karshanske 
eyangelske predige verhu vsaki nedelski evangelion skuzi letu, sa 
hishne gospodarie, shole mlade inu priproste lftdu; pervi simski del, 
skusi Seb. K re lla”. Wspólnie z Truberem wydał jeszcze „T a celi 
Katehismus, eni Psalmi inu Peisni od P. Trubara, S. K rellia inu 
drugich" (w Tiibindze 1574, a potem w Lublanie 1579 r.).

Po nim J e r z y  D a l m a t i n  został w r. 1572 kaznodzieją 
protestanckim w Lublanie w parafii św. Koncyana, lecz prześladowa­
nie zmusiło go do schronienia się na prowincyą, gdzie przez lat dwa­
dzieścia błąkał się, nauczając, aż wrócił do Lubiany, gdzie um arł 
1589 r.

Dalmatin wydał w Lublańskiej tłoczni kilka dziełek treści reli­
gijnej; najważniejszą jednak z nich była reformatowska Biblia wyda­
na w 1578 r., lecz nie w Lublanie, gdzie się jąć  tej pracy obawiano, 
tylko W ittenberdze, p. t. „Biblia, tu  ie vse svetu Pism u stariga Te­
stamenta, slovenski talmazkene skusi Ju r ia  D alm atina (1584) 40— 
742 kar.)". Biblią tę drukowali spadkobiercy Hansa K raffta w 1500 
egzem., a jak  wielu już protestantyzm zyskał zwolenników u Słoweń­
ców, najlepiej przekona fakt, że na pokrycie kosztów druku i cen­
nych w tekście miedziorytów, złożono w K rainie z ofiar dobrowol­
nych 6,100, w Styryi 1,000 a w ICaryntyi 900 ówczesnych złotych 
reńskich.

Tymczasem nowe wyznanie zyskało już w kraju i u rządu p ra­
wo obywatelstwa i ltraińczyk A d a m  B o h o r i c z ,  magister filo­
zofii, doktoryzowany w W ittenberdze zajął (1566—1582) posadę re­
ktora protestanckiej szkoły w Lublanie, gdzie też i rozpoczął swą dzia­
łalność literacką od napisania dzieła po łacinie, p. t. „Elementale Lu- 
bacense cum nomenclatura trium  linguarum: latina, germanica et 
sclavonica", lctóre wydał w Lublanie w 1575 r.

W sław ił się jednak A. Bohoricz dopiero wydaniem porównaw­
czej pracy lingwistycznej, która go lata  całe mozolnej pracy koszto­
wała. Całkowity ty tu ł tego cennego dzieła brzmi jak  następuje: 
A rcticae Horulae, succisivae de latino-carniolana literatura ad lati- 
nae analogiam accomodata, unde Moschoviticae, Rutenicae, Poloni- 
cae, Boemicae et Lusaticae linguae, cum Dalm atica et Croatica 
cognatio facile deprehenditur. P raem ittuntur his omnibus tabellae 
aliquot moshoviticam orthographiam continentes. Adami Bohorizh



Vitenbergae, Anno 1584, 8-0 186 str. Ta gramatyka, w której po­
mieścił Bohoricz i zasady pisowni, przetrwała prawie do połowy b. 
stulecia. Temu uczonemu należy się wielkie u ziomków uznanie, że 
oczyścił jako tako język słoweński z obcych, przeważnie niemiec­
kich naleciałości i względnie uprościł pisownią. Usunął też niewła­
ściwie używany przedimek t  i t i g a ,  jako zbyteczny i niezgodny 
z duchem języka.

Tym sposobem krzewiono zamiłowanie do ojczystego języka, 
przekonywając lud, że w rodzimem narzeczu równie dobrze jak  ła ­
ciną i niemczyzną posługiwać się było można. Rozrzucone po wsiach 
kancyonały, po słoweńsku drukowane, przechowywały lepiej niż po­
dania poufne słowo ojczyste a z przywiązaniem do nowego wyzna­
nia, w którem pierwszy raz z książek modlić się było można, rosło 
i przywiązanie do rodzinnej mowy, wyradzał się opór przeciw zama­
chom na nią.

I I .

Niedługo jednak trwały piękne dni tej względnej pomyślno­
ści rozwoju piśmiennictwa narodowego; po kilku dziesiątkach lat 
względnego spokoju, surowsze niż poprzednio nastało prześladowa­
nie. Palono ryczałtem  wszystko, co drukowane, znęcając się głó­
wnie nad dziełkami w słoweńskim języku wydanemi. Pozbywano 
się w ten sposób drukowanej propagandy. W  r. 1600 d. 8 paź­
dziernika spalono w jednym tylko G racu (w Styryi) około 10,000 
ksiąg na indeksie zapisanych.

Duchowieństwo katolickie, przeważnie z niemców lub po- 
niemczouych Słoweńców złożone, odprawiając nabożeństwo w niedo­
stępnej dla. tłumów łacinie, lekceważyło ich duchowe potrzeby; gdy 
jednak słoweńskie kazania, mimo surowych zakazów miewano w zbo­
rach ciągle, a lud, chciwy żywego słowa w rodzinnym języku, bez 
względu na wyznanie zaczął się do nich garnąć—dla zaradzenia 
złemu zdecydowało się i katolickie duchowieństwo użyć przeciw no­
wej wierze takich samych środków, jak  poprzednio jćj głosiciele. 
Rzucono się żarliwie do pisania i drukowania. W  r. 1612 T o ­
m a s z  C h r o ń  (U re n ) , biskup lublański, pierwszy wydał sło­
weńską książkę dla potrzeby kapłanów swej dyecyzyi p. t. „Evan- 
gelia i nu listuve". Książkę tę przedrukowywano cztery razy w la ­
tach: 1613, 1630, 1672 i 1674. Do jakiego stopnia ówczesne ducho­
wieństwo niechętne było szerzeniu oświaty między ludem, dowodzi ta 
okoliczność, iż po wspomnianej wyżej książczynie dopiero w 1690 
zdobyli się M ichał Mikec i J a n  Candik na wydanie zasad nauki 
chrześciańskiej po słoweńsku. D la ludu wyłącznie napisał później 
Maciej Kostelec (8 tomików) i J a n  Schoenleben oraz J a n  Vipacen- 
sis kilka tomików kazań maksym moralnych. Później mnich A la- 
zia da Sommaripa fra Gregorio (żyjący około 1604) ułożył słownik 
włosko-słoweński p. t. ,,Vocabulario italiano e schiavo’1, a jedno-



cych się uczyć słoweńskiego języka. W adą jednak ogromną obu 
tych prac było: że fra Gregorio używał w nich pisowni włoskiej.

Kazania i inne księgi dla kapłanów wydali także P. B a z a r ,  
Fr .  P a g l o v e c ,  S z c z e p a n  K e m  p e r l e  i inni.

Mimo tśj chętnej działalności, autorowie słoweńscy z epoki 
reformacyi właściwą niwę literacką zupełnie zaniedbali, ogranicza­
jąc  się do prac czysto religijnej treści; kilka bowiem gramatyk i sło­
wników wydano li-tylko w celu ułatwienia zrozumienia zawiłej czę­
sto treści tych ksiąg, przesyconych mistycyzmem i zaciętą szer­
m ierką na słowa.

Dopiero ur. w r. 1641 J a n  W  a j k a r  d W  a 1 w a z o r, 
bogaty szlachcic słoweński z Lubiany, choć pisał tylko po łacinie 
i po niemiecku, dał się poznać całemu niemal ówczesnemu cywilizo­
wanemu społeczeństwu, przez wydanie cennej pracy p. t. „Ehre des 
Herzogthums K rain". Dzieło to, w czterech księgach, w wielkiej 
czwórce, którego egzemplarz w połowie b. stulecia kosztował prze­
szło 100 fl. opatrzone licznemi i kosztownemi drzeworytami prze­
drukowano r. 1876—1880 w Nowem Mieście, na Doleńsku. W al- 
wazor kochał się w miedziorytach i wydawał na nie bajeczne kwo­
ty; a prócz swej: „E hre des Herzogthums K rain", drukował jeszcze 
„Passionsbiichlein", „Topographia ducatus Carniolae modernae" 
(300 miedziorytów), „Topographia arcium Lam bergianorum ", „M e­
tamorphosis Ovidiana", „Topographia Carinthia §alisburgensis‘‘, 
„Teatrum  mortis humanae tripartitum ", „Carta geographica C ar­
niolae", „Satirischer Ovid", „Lumen natu rae" i t .  d. i wszystkie 
powyższe prace opatrzył licznemi miedziorytani.

Walwazor, człowiek wysokiej nauki, zrobił wiele dla swego 
kraju, zaznajamiając obcych z jego zwyczajami, obyczajami, dzieja­
mi i sławą, którą za pomocą prac swych cennych szeroko rozniósł po 
świecie Wyczerpawszy swe zasoby, gdy całą prawie fortunę um ie­
ścił w wydawnictwach, które mu żadnych materyalnych nie przy­
nosiły korzyści, zakończył życie w straszliwej nędzy, prosto z głodu.

W ogóle jednak, w pierwszej połowie X V I I I  stulecia pisano 
bardzo mało po słoweńska; prócz H i p o l i t a  N o w o m e s k i e -  
g o, który wydał gram atykę łacińsko-niemiecko-słoweńską w 1715 r. 
oraz dwóch prac: Słownika łać.-niem.-słow. i przekładu dziełka J a ­
na Amosa Komeńskiego „Orbis pictus", pozostałych w rękopisach— 
znalazło się jeszcze dwóch tylko pisarzy słoweńskich: wikary Szcze­
pan Kuźmicz, który przełożył w narzeczu Słoweńców .węgierskich 
„Nowy Testam ent", kilkakrotnie później przedrukowywany i pater 
M a r k o  P  o h 1 i n, syn lublańskiego mieszczanina ur. 13 kwie­
tn ia 1735 r. Wykształcony ten duchowny pisał w językach: łaciń­
skim, włoskim, niemieckim i słoweńskim, którym to ostatnim, nie­
stety nie władał poprawnie. Wszystkich dzieł Pohlina mamy około 
dwudziestu, z których znaczniejsze są: „K raynska G ram m atyka" 
(1788), „Tu malo besedise, siveparvumdictionarium trilingue" (1782)



„Bild und W ahrheit11 (1785) „Kmetarn za potrzebo inu pomoc" 
1789 i t, d.

W ielka szkoda, że ci pisarze nie mieli pod ręką dawnych źró­
deł, z których mogliby brać wzory, lub wedle nich kształtować lepiej 
formy językowe; brak ten nie dozwolił im działać na pewnych pod­
stawach — usiłowania więc poprawienia języka, były wynikami ba­
dań wedle osobistych poglądów i żadnego prawie pożytku nie przy­
niosły.' Pohlin np. zaprowadził w pisowni słoweńskiej rzekome 
jakoby ulepszenia, na które większość piszących zgodzić się nie 
chciała; żeby jednak skutecznie zwalczać jego metodę, należało sa­
memu pracować na tein polu.—Wywoławszy tedy zaciętą polemikę, 
pobudził Pohlin tym sposobem cały zastęp pracowników do poży­
tecznej działalności na niwie językoznawstwa. Z tąd niepomierna 
dlań zasługa.

I I I .

J a k  widzimy tedy, po epoce w której w Słowenii rzucono za ­
sady reforinacyi, tylko tu i owdzie jakiś gorliwy pairyota zajmował 
s*§ językoznawstwem oj czyste m Czasy reakcyi i wojen, które Au- 
strya prowadziła w X V III  wieku, stawały ruchowi literackiemu na 
przeszkodzie. Niesłychane pobory przetrzebiały kraj i tak  już słabo 
zaludniony— z drugiej strony: możni, gnębiąc lud zniechęcali go ku 
wszystkiemu, co stan wyższy przedstawiało. Przytem  biurokracya 
austryacka niemcząc gorliwie znęcała się nad tą  biedną ziemią. 
Mieszczaństwo, zmuszone posługiwać się niemieckim językiem, prze­
stało prawie używać słoweńskiego, gdy zaś austryacka c z y n own i- 
k i e r  y a (?) zaczęła ośmiewać go, doszło do tego, że wstydzono się 
mówić nim na ulicy. Szkoły przez rząd zakładane, obsadzone nau­
czycielami nieumiejącymi po słoweńska, służyły do germanizowania 
ludu; duchowieństwó wiejskie także w połowie niemieckie, miewało 
kazania, których nikt nie rozumiał. Gdyby stan taki potrwał dłużej, 
to nie ulega żadnej wątpliwości, że i te resztki oświaty narodowej, po­
zostałe z czasów reformacyi, byłyby zniknęły bez śladu. Znaleźli się 
jednak ludzie nauki i serca w tej niedoli, którzy przebojem zaczęli 
wywalczać słoweńskiemu językowi należne mu w kraju stanowisko.

Najznakomitszymi z nich byli: J  a p e lj, K u m e r d e j ,  Z e- 
l e n k o ,  G u t s m a n  i D e v e b e c ,  później zaś K o p i t a r ,  W z mi ­
g ó w  i e c, D a u j k o  i inni. „  .

J e r z y  J a p e l j  nr. 11 kwietnia 1744 r. w Kamniku w Xrai- 
nie, po ukończeniu szkół ludowych udał się do Lubiany, wyucz} I ku ­
ku obcych języków; wstąpił do zakładu duchownego i wyświęcono 
go na księdza, przy czem otrzymał akademicki stopień doktoia pis­
ma św. Po dwunastoletniej nauczycielce w Tryeście, powołany do 
Lubiany przez tamecznego biskupa, poświęcił się odtąd wyłącznie 
prawie zawodowi literackiemu. Tam, łącznie z towarzyszem swym



Błażejem Kumerdejem, podjął się przekładu. całego pisma św. 
W  r. 1784 wydali obaj pierwszą i drugą część Now. Testamentu, 
w latach zaś 1791—1802 ukończono i S tary Testament. Prócz tego 
przygotowali do druku ,,większy katechizm" (w Lublańie 1809), k tó­
ry był trzykroć przedrukowywany, oraz ,,Ewangelie inu Epistoły" 
(1787) i inne.

W y ż e j  wspomniany B ł a ż e j  K u m e r d e j  ur. 1738 r. zm ar­
ły w 1805 r., prócz czynnego udziału w pracach Japelja , ułożył j e ­
szcze 234 ark. słownika porównawczego języka słoweńskiego z rosyj­
skim, rusińskim, bułgarskim , serbskim, czeskim, polskim i słowac­
kim i przy tej mozolnej pracy śmierć go zaskoczyła.

Innym jeszcze poważny n pisarzem słoweńskim z tej epoki, był 
koruntanin O s w a l d  Gr u t s ma n ,  ksiądz z Tow. Jez. ur. w 1727 r. 
um arł w Oelowcu w 1790. Pierwszą jego pracą były „Ohristianske 
resnice" (prawdy chrześciajanskie) wydane w 1770 r. W siedtn lat 
później wydał ,,Gramatykę słoweń.-ką p. t. „ W indischeSprachlehre". 
G ram atyka ta  była wymierzoną przeciw pisowni Pohlina i zalecała 
się dość słusznemi uwagami. W  r. 1789, t. j. na rok przed śm ier­
cią wydał „Deutsch-W indisches W órterbuch, mit einer Sammlung 
der verdeutschten windiscben Stammwórter und einiger vorziigliche- 
ren, abstammenden W erter"  (z godłem; quot linguas calles, tot ho­
mines vales). Słownik ten in 4-o zawierał 567 str. drobnego d ru ­
ku, co wymownie świadczy o mrówczej pracy autora.

Współcześnie z Gutsmanem, pojawiło się jeszcze wielu innych 
autorów, zajmujących się słoweńskiem piśmiennictwem. N a polu 
religijnem pracowali P. P a s k v a l ,  Ś t e r b i n a ,  Ś v ab , R a u f t  
S e r f ,  podania ludowe, szczególniej pieśni, wydał z dodatkiem 
swych własnych L e o p . Y o l k m e r ,  kapłan Tow. Jez. ur. 1741 r. 
zmarły w 1816 r. P isa ł narzeczem Słoweńców styryjskich.

A n t o n i  L i n h a r t  nareszcie, pisał więcej po niemiecku 
i przeważnie belletrystycznym pracom się poświęcał. Rzecz cieka­
wa, że autor ten był austryackim  urzędnikiem (sekretarzem prezesa 
rządu krajowego w Lublańie) ur. w 1766 r. zmarły w 1795 r. napi­
sał i wydał niezłą tragedyą „Miss Jenny" „Blumen ans K ra in "  
„Poetisches Tagebuch" i t. p. Najlepszą jednak z jego prac je s t 
„Versuch einer Geschichte von K ra in  und der ubrigen siidlichen Sla- 
ven Oesterreichs (1788). Ze słoweńskich jego utworów wymienia­
my wyborną tragedyą w I I I  ch akt. „Zupanowa Micilka" i „Yeseli 
dan, ali M aticzek se żeni, kom. w V  aktach.

IV .

Is to tn y  ruch literacki w Słowenii rozpoczął się dopiero z wy­
stąpieniem na widownią W a l e n t e g o  W o d n i k a ,  którego licz­
ne prace zyskały niezmierną popularność w kraju. U r. w 1758 r.



ukończywszy wyższe nauki w Lublanie, bardzo młodo, bo w siedm- 
nastym roku życia, został wyświęcony na kapłana. Choć już 
w r. 179¾ został w gimnazyin lublańskiein nauczycielem kraso 
mówstwa, wydawać swe prace rozpoczął dopiero w b stuleciu 
raałem tomikiem: „Pesnie na probe“ . W  r. 1860 M atica
słoweńska w Lublanie zgromadziła wszystkie jego poezye i wydała 
w ośmiu tomach; między niemi piękny przekład Anakreonta i zebra­
ne pieśni ludowe. W ydał jeszcze W odnik „Naukę chrześciańską 
dla krajów Iliryjskich (1811)“, „Gramatykę dla szkół elementarnych
(1811)“ , „Początki gramatyki francuzkiej11, podług Lhomond’a dla 
szkół łacińskich (1811) i zebrał materyały (przeszło 30,000 słów) do 
słownika niemiecko-słoweńsko-łacińskiego które potem, pod redak- 
cyą M. C igalefa, spożytkowano do słownika niemiecko- słoweńskie­
go ')•

Kiedy Napoleon I  utworzył t. z, królestwo Iliryjskie, W odnik 
napisał obszerny poemat p. t. „Ilirya odrodzona1 (Illyria rediviva), 
w którym sławił potęgę i wojenne powodzenia głośnego zdobywcy. 
Poem at ten był bardzo wzięty w swym czasie, przedrukowany w za- 
łożonem przez nowy rząd w Lublanie czasop. „Telegraph officiel“ . 
Po powrocie Austryaków, W odnik, podówczas dyrektor gimnazyum 
w Lublanie, z powodu wyżej wspomnianego utworu został natych­
miast usunięty z zajmowanej posady.

Wodnikowi także zawdzięczać należy założenie pierwszego 
czasopisma w kraju; wychodziło przez trzy lata (1797—1800) p. t. 
„Lublanske ,Novice.“ Był to zbiorek wiadomości ze świata, wyda­
wany po '/2 ark. co tydzień.

Głośny i zasłużony ten pisarz słoweński umarł w 1819 r.
. Jednocześnie z Wodnikiem, pojawiło się wielu jeszcze pisarzy, 
którymi Słowenia szczycić się może, pracowali bowiem z pożytkiem 
nad wykształceniem ojczystej mowy. T ak n p . J a n  S m i g o w i e c  
wydał w 1812 r. gramatykę języka słoweńskiego p. t. „Theoretisch- 
practische windische Sprachlehve; mit einem R adical-W ortorbuche 
versehen (319 str.), M. K. o n i k a r, jakkolwiek jako duchowny prze­
ważnie pisał dziełka religijnej treści, zasługują one na uwagę ze 
względu na poprawność i czystość języka. Jego „Pismo święte dla 
młodzieży1' (1816), „Drobne powiastki dla szkół ludowych11 (1816), 
„JNauka chrześcijańska11 (1822) i inne, mogą być za wzór starannych 
wypracowań uważane. Zostawszy biskupem zostawił zapisy i iun- 
dacye w celu podniesienia i krzewienia oświaty w kraju. U r b a n  
J  a i n i k, także duchowny, ur. w 1784 r. zmarły w 1844 i", oddawał 
Się wyłącznie słoweńskiemu językoznawstwu i wydał: „Gram atykę

*) Doutsch-slovcnitichos W O rterbuch, hcrausgogebon a u f  Kosten des hocbw . 
H errn  Fflrstbischofes von Loibacli— ( l 8 6 o )  2 części 9 8  5 i 2 0 1 2  str.



słoweńską11 (1829) ,,Versuch eines Etymoligikons der slovenischen 
M undart in Inneroesterreich11 (1832) „K leine Sammlung altsloveni- 
scher W erter-1 i „Słownik słoweńsko-łacińsko-niemiecki.

Do szeregu współczesnych Wodnikowi pracowników zaliczyć 
jeszcze trzeba P i o t r a  D a n j k o  (Dainko), styryjczyka, piszącego 
w kraj owe ni swem narzeczu i Bartłom ieja K opitara , głośnego póź­
niej filologa i kustosza cesarskiej biblioteki w W iedniu.

K o p i t a r  ur. 1780 r. ( +  1844 r.) z rodziców wieśniaków, 
pozostających w wielkiej nędzy, dzięki tylko protekcyi barona Z. 
Zoisa, mógł uczęszczać do szkól i do uniwersytetu. Obdarzony wy- 
jątkowemi zdolnościami, szczególniej zaś łatwością uczenia się ob­
cych języków, w młodości już władał biegle starożytnemi (greckim 
i łacińskim) a oprócz znajomości wszystkich słowiańskich, mówił wy­
bornie po francuzku, po angielsku, po włosku i po niemiecku.

Ju ż  w r. 1808 wydał K opitar najlepszą niemal ze swych prac 
„G rainm atik der slawischen sprache in K rain, Kiirnten, Steyermark 
(508 str.j11. O tej książce wyraził się jak  najpochlebniej jeden ze 
znanych niemieckich pisarzy F r. Bopp i jest ona do dziś w użyciu ').

Prócz licznych prac, po niemiecku w W iedniu dokonanych, 
które mu zjednały mienie i zaszczyty — był K opitar stałym współ­
pracownikiem wielu pism peryodycznych i do samej śmierci nie 
ustaw ał w pracy swej dla kraju. D la tego też pamięć o nim 
do dziś w sercach ziomków pozostała.

V.

Język słoweński, taki, jakiego używał K o p ita r i w jakim  wy­
dał swą słynną gramatykę, zyskał nareszcie, ostatecznie dzięki usi­
łowaniom tego uczonego, zupełne prawo obywatelstwa. Różnolite 
narzecza i prowincyonalizmy znikać zaczęły powoli, naród przyzwy­
czajał się do jednej pisowni i jednakowych zwrotów mowy.

Chociaż znakomity językoznawca sam pisał, że „D er G ram - 
m atiker soli treuen Bericht geben wie die Sprache ist, aber nicht 
dieselbe reformieren zu wollen"—i dalej „Die Lexikographen und 
Gram m atiker sind nur S ta tistiker, nicht Gesetzgeber der Sprache; 
siesollen treu intervenieren und beschreiben11 etc., to zmiany, jakie za­
prowadził stały się wyrocznią i dziś w zawilszych kwestyach języ­
kowych zwykle cytują zdanie K opitara i wedle jego poglądów 
rozstrzygają nowożytni uczeni.

*) Dieso G ram m atik  gehórt zu don einflussreichsten philologischen A rbeiten , 
die nnf dem  Gobiete der S law ischen L ite ra tu r  erschienen sind. Sie ist ueberreich  an 
helion B licken, ueberraschend neuen A nsich ten  und gesunden-U rtheilcn .



Z początkiem bieżącego stulecia zjawiało się wielu dobrych 
pisarzy, z których wspomnieć należy J a n a  Z a l s k a r a  (autora 
licznych ksiąg do nabożeństwa), J a n a  J e s z e n a k a ,  A n t o n .
K  r  e :n p 1 j a, który, prócz dziełek treści religijnej, napisał jeszcze 
,,Dzieje ziemi styryjskiej J /  B e d e u c z y c a ,  L.  D o 1 i n a r  a, 
E r .  B a r  a g ę ,  W a l .  S t a n i c z a  i innych

Rzeczą godną uwagi jest, że język słoweński wskrzeszono 
i kształcono głównie na pracach religijnej treści, że najgorliwszymi 
działaczami na tej niwie byli duchowni obu obrządków i że nie zna­
lazł się człowiek, któryby wpadł na myśl, że po za kościelnemi 
pismami je s t jeszcze olbrzymie pole świeckiej wiedzy, które w lite­
raturze ojczystej pozostało zupełnie odłogiem. K to chciał umieć 
coś więcej prócz modlitw, pieśni i pacierzy musiał najpierw uczyć 
się po niemiecku; znajomość rodzinnego języka nie dawała bowiem 
na żadnem polu chleba— z nią kształcić się było można tylko na 
duchownego i to jeszcze wioskowej miary. Później dopiero, gdy dla 
kraju pod względem politycznym zaszły korzystniejsze zmiany, roz­
szerzono program szkół ludowych, zaprowadzono w gimnazyach wy­
kłady w miejscowym języku.

Tymczasem grono ludzi dobrej woli przemyśliwało nad spo­
sobem stanowczego rozstrzygnięcia kwesty i pisowni słoweńskiej, tak 
jak  to uczynili poprzednio już Chorwaci, przyjmując czeskie akcen­
towanie liter u siebie. Językoznawca F  r. S e r w .  M e t e l k o  (ur. 
w 1789 zmarły w I8ti0 r.) pierwszy zaczął wydawać swe prace, akcen­
tując z czeska litery łacińskie. I  ten jeszcze, dla zapewnienia so­
bie stanowiska musiał zaciągnąć się w szeregi katolickiego ducho­
wieństwa. W owym czasie (1810 r.) rządzili w krąju francuz! 
i naturalnie pozakładali tu natychm iast t. z. Centralne szkoły 
(les ecoles centrales); do jednej z nich wstąpił Metelko, następnie 
przeszedł na wydział teologiczny i wyświęcony na księdza napisał 
starannie opracowaną książkę p. t: „Lehrgebaude der slowenischen 
Sprache im Koenigreiche Illyrien und den benachbarten Provinzen. 
Leibach 1825 (str. 296)“ . Wyuczywszy się gruntownie, prócz gre­
ki i łaciny, także języków: francuzkiego, niemieckiego i włoskiego, 
przeniósł się z Gorje, gdzie był wikaryuszem, na stałe do Lubiany. 
Podówczas lepszy w iatr powiał dla słoweńców ze sfer rządowych, za­
łożono w stolicy kraju katedrę języka słoweńskiego, którą to posadę 
otrzymał ks. Metelko. Jego „Lehrgebaude der slowenischen Spra- 
che" stała się obowiązującą, i cbociaż spotykał wielu jeszcze prze­
ciwników, to—po napisąniu „A becadła dla szkół ludowych" (1829), 
głównie zaś książki p. t. „Slowenische Spracblehre, ein Auszug ans 
dem  Lehrgebaude der slowenischen Sprache, fur Anfanger, Lelir- 
am ts-Praeparanden und L ehrer an den slowenischen Volksschulen*1. ,  
(Leibach 1830) — kwestya pisowni słoweńskiej została stanowczo 
rozstrzygniętą i od nazwiska twórcy jej „M  e t e 1 i c ą “ powszechnie 
nazywaną.



Zwycięztwo to kosztowało Metelkę wiele zdrowia i pracy, 
trafiał bowiem na zaciętych wrogów, którzy, pod pozorem rozumo­
wanego zwalczania jego metody, radzi byli zburzyć tylko jedność ję ­
zykową słoweńców i wytworzyć na nowo wychodzącą już z użycia 
mieszaninę różnych południowych narzeczy.

VI.

Ja k  już wyżej powiedzieliśmy, cały ruch literacki u Słoweń­
ców, aż do początku b. stulecia ograniczał się, pod względem przed­
stawiających go osobistości, do duchowieństwa, odnośnie zaś do 
treści, do dziełek religijnych, gram atyk i słowników i czczej poe- 
zyi, nie przynoszącej w takich warunkach, nikomu korzyści. Do­
piero około r. 1830, podjął M. K a s t e l e c  w Lublanie pewien 
rodzaj peryodycznego wydawnictwa p. t. „K raińska pszczółka" 
(K ranjska ćbelioa), zapełnianego utworami wierszowanemi ośmiu do 
dziesięciu autorów, uprawiających tę gałąź literetury, z większym 
już pożytkiem dla ogółu, bo odsłaniającą szlachetniejsze pragnienia 
i szersze niż poprzednio horyzonty.

F r .  P r z e s z e r n  wyróżnia się, jako poeta, z całej rzeszy 
dosiadającej pegaza w Słowenii. Ur. w r. 1800 w W ierzbie, małej 
wiosczynie na Goreńsku, z rodziców ubogich, obarczonych siedmior­
giem dzieci, musiał wcześnie już myśleć o sobie,—wywalczać sobie 
przyszłość własnemi siłami, naturalnie że jeszcze w seminaryum. 
Gdy jednak przyszło do głębszych teologicznych studyów, opuścił 
szkołę duchowną i udał się w jesieni 1822 roku do uniwersytetu 
w W iedniu, gdzie otrzymał później stopień doktora praw. Poezye 
jego najpierw w „Pszczółce" pomieszczono, później w osobnem wyda­
niu p. t. „Poezije doktorja F r. Przesferna. Lubljana 1847" zjednały 
mu w kołach wykształconych wielkie uznanie; liryzm w nich szcze­
ry, samodzielny. Ożywione duchem miłości ojczyzny, pełne marzeń 
o lepszej doli dla ziomków, musiały przeniknąć w ich serca i Prze­
szern, za życia jeszcze został narodowym poetą słoweńców. Um arł 
młodo, bo w 1849 a 49 r. życia. Ziomkowie wystawili mu pomnik 
na grobie, na cmentarzu w K rani (K rainburg) z tym wymownym 
napisem:

„ J e d n o  przynajm niej z tw ych życzeń się spe łn iło :
Bo w ojszystćj spoczywasz z ie m i" .

Z całego pocztu wierszujących w Słowenii na wzmiankę zasłu­
guje dwóch zaledwie, choć i ci niedorośli Przeszernowej miary: 
B ł a ż e j  P o t o c z  n i k  i J a n C i g l a r ,  obaj należący do sta­
nu duchownego. Pierwszy z nich, prócz wierszyków, wydał po­
ważniejszą pracę „Grammatik der slovenisshen Sprache" (1849 )— 
drugi, ur. 1792 r. w Udmacie pod Lubianą, zajmował się literaturą 
przeszło lat 40 i pierwszy zaczął wydawać powieściowe prace, z któ­
rych najlepszą jest „Szczęście w nieszęściu", drukowana w 1836 r. 
Umarł w 1869 r.



Wyżej wspomniani autorowie, pomieszczeni w zbiorowem wy­
dawnictwie K rainskiśj Pszczółki, zwrócili swemi pracami uwagę in- 
innycb słowian, głównie Czechów. Głośny też pisarz czeski Czela- 
kowski, niejednokrotnie zachęcał ich, a mianowicie Przeszerna do 
nieustawania w pracy, co widać z wydanych później ich wzajemnych 
korespondencji. Po za specyalnemi jednak dziełkami słoweńskich 
pisarzy: słownikami, gramatykami i kilkoma ustępami z dziejów, 
opracowanymi dorywczo,— literatura słoweńska była jeszcze w pie­
luchach, raczej zabawką, przyjemnem przepędzaniem czasu dla ludzi 
zamożnych, niż rzeczywistą pracą, mającą ogółowi przynieść korzy­
ści. A le szczęściem, że zbliżały się burzliwe czasy; ludy słowiań­
skie, żądne swobód, których im odmawiano, marząc o zjednoczeniu, 
zaczęły znosić się za pomocą swej inteligencyi, nawiązywać duchowe 
między sobą stosunki. Jednym  z pierwszych na tern polu był zna­
komity czeski historyk Szafarzyk, który już w 1826 r. wydał tom 
pierwszy swej cennej pracy: ,,Geschichte der slavischen sprache und 
L ite ra tu r nach allen M undarten". W dziale jednak dotyczącym 
Słoweńców trudno mu było znaleźć odpowiednie źródła i dopiero 
przybrawszy do pomocy kraińczyka Macieja Czopa, współczesnego 
Przeszerna, posiadającego szeroką wiedzę, zdołał rozrzucone rnate- 
ryały, dotyczące ruchu literackiego Słoweńców, zebrać w jednę całość, 
przedstawiającą wierny obraz tego ruchu.

Tym sposobem, po raz pierwszy zostali Słoweńcy zaliczeni do 
rzędu narodów w wielkiej słowiańskiej rodzinie, prace ich na polu 
literackiem, nieliczne wrawdzie, znalazły miejsce i przychylne wspo­
mnienie w dziele uczonego z nad Wełtawy.

Ju ż  jednak i w Słowenii zarzucono opracowywanie samych ksiąg 
do nabożeństwa i żywotów świętych: J ę d r z e j  S w o l ć  jako zbie­
racz podań ludowych, wydał kilka prac wyborowych,— rzeczywiste 
jednak zasługi około ludowej literatury  położył dopiero w Słowenii 
polak E m i l  K o r y t k o ,  wychodźca z 1831 r., wydając 5 tomów 
pieśni i podań ludowych słoweńskich.

S t a ń k o  W r a z ,  ur. w 1810 r. poświecił się literaturze w chor­
wackim języku, marząc wraz z innemi, że mu wywalczy takie, jak  
słoweńskiemu, w całym kraju stanowisko. Mimo jednak usiłowań 
i mozolnej pracy, oraz poparcia ze strony Ludwika G aja w Zagrze­
biu, zamożnego księgarza i nakładcy, który ogłaszał jego prace, 
a między innemi piękne „N arodne peśni ilirskie", język chorwacki 
pozostał narzeczem tylko i bardzo słusznie nie przyjęli go Słoweńcy. 
W tedy W raz przesiedlił się na stałe do Zagrzebia i tam wydawał 
nakładem Maticy iliryjskiej swe utwory, nie narzucając ich wraz 
z pisownią i narzeczem chorwackiem swym wykształceńszym pobra­
tymcom. W r.. 1842 założył W raz, spoinie z towarzyszami czaso­
pismo ,,Koło“, którego, jako sekretarz Maticy, został i redaktorem. 
W  almanachu „Isk ra"  umieścił w 1844 r. swe „Pesnie ostavljenoga“ 
(pieśni opuszczonego) i „P u t (podróż) u góruje strane", wyborny



opis podróży po krajach słoweńskich. Następnie, jego utwory wier­
szowane, były wydane przez Maticę chorwacką (1880). Mimo po­
przednio wzmiankowanej propagandy iliryjskiej, szanują Słoweńcy 
dobrego pisarza i pełnego taktu człowieka.

V II.

Nim przejdziemy do skreślenia trzeciej, ostatniej epoki 
w literaturze słoweńskiej, uważamy za obowiązek nasz osobno 
wspomnieć o pisarzu spólczesnym Przeszernowi, który jednak więcej 
jeszcze niż on zdziałał dla krajowego piśmiennictwa i poświę­
cił mu cały swój żywot. Pisarzem tym był głośny w swoim czasie 
pedagog, biskup A n t .  M a r .  S ł o m s z e k .

Ur. 1800 r. w wiosce Słom, odbywał studya w Celju i Celowcu, 
gdzie otrzymał święcenia w 1824 r. Ju ż  zostawszy dodatkowym 
nauczycielem teologii w seminaryum celowieckiem, zachęcał młódź 
i kolegów do literackiej działalności, poprawiał ich prace, często 
przerabiał sam słabsze i nie k ładł na nich swego nazwiska. Tym 
sposobem wyszły za jego staraniem  ,,W esołe bajeczki dla dzieci'* 
(1835), ,,Przyjemne powiastki dla dzieci" (1836), „Dwoje pięknych 
rzeczy dla pilnych dzieci" (1838), „T rojga uprzejmych dzieci" (1838), 
a także „Chrześciańskie dziewictwo" (1834) i „D roga do szczęśliwe­
go życia dla młodzieży" (1837). Prace te wielokrotnie później prze­
drukowywano. Zostawszy w 1838 r. dziekanem w uzenickim, nad 
Drawą, wydał „Mnemosynom slavicum" w 1840 r. i potem pierwszą 
wyborną pracę pedagogiczną „Błażej i Agnieszka", którą do r. 
1857-go trzykrotnie przedrukowywano. W  r. 1844, już jako kano­
nik katedralny, po daremnych usiłowaniach utworzenia stowarzysze­
nia dla wydawnictw ludowych, zaczął wydawać „Drobtinice" (Okru­
chy), co rok po jednym dużym tomie, w których umiał łączyć przy­
jemne z pożytecznem, poezye, powieści i nawet anegdoty.

Gdy w r. 1846 został biskupem dyecezyi lawantyńskiej i otrzy­
m ał nadzór nad szkołami ludowemi— był pierwszym, który domagał 
się u władz wykładu w języku krajowym i gdy chciano się zasłonić 
brakiem potrzebnych książek słoweńskich, wielki ten patryota wziął 
się sam do pracy i w ciągu la t dwóch wydał: „M ały katechizm’*,
„M ała słow. niemiecka książka do czytania", „W ielka słów. niem. 
książka do czytania", „Powtarzanie nauki dla szkół niedzielnych'* 
i szkoła śpiewu (1853 i 1854). Tym sposobem opór władz został 
przełamany i odtąd dzieci słoweńskich kmiotków w ojczystym uczą 
się języku.

Gdy w r. 1851 założono w Lublanie stowarzyszenie św. H er­
magora, czcigodny biskup Słomszek obdarzył je  znacznym datkiem 
pieniężnym i popierał później wszelkiemi siłami. Stowarzyszenie to



wydało później kilka roczników jego „D robtinic11 a w nich liczne je ­
go pióra artykuły pedagogiczne, powiastki dla młodzieży, pieśni lu­
dowe, bajki dla dzieci i t. p. Po śmierci biskupa (1862 r.) zapo­
wiedziało stowarzyszenie wydawnictwo wszystkich prac jego w 15-tu 
tomach, z których jednak wyszło dotąd tylko cztery: Poezye—B ajki 
i przypowieści—Życiorysy znakomitych patryotów— Rozmaitości.

Z a życia Słomszeka pracował także na polu językoznawstwa 
krajowego styryjczyk Ant. Murko ur. w 1809 r. N apisał on dobrą 
gramatykę języka słoweńskiego, wydaną w Graou w 1832 r. p. t. 
..Theoretisch — practische slovenische Sprachlehre fur Deutsche*' 
następnego zaś roku jego „Deutsch-slovenisches W orterbuch'* (część 
niem. słów.) a potóm i część druga: „Slovensko-nemski rocni besed- 
nik i t. d.1, ukazały się na półkach księgarskich.

V III.

W początku r. 1843 dr. med., J a n  B l e i w e i s ,  uzyskał na­
reszcie pozwolenie wydawania czasopisma w języku słoweńskim p. t. 
„Novice" (nowiny) którego N r. 1 wyszedł 5 maja. Że jednak cza­
sopismo to, z programem przeważnie rolniczym, zamieszczało w od­
cinkach artykuły literackie i powieściowe, stało się też zaraz ogni­
skiem ruchu umysłowego w kraju i zyskało obszerne kolo przedpła- 
cicieli.

Dr. Bleiweis, z pochodzenia niemiec, duszą i ciałem jednak od­
dał się na usługi ziemi, na której się urodził. Ur. w 1808 r. w K ra- 
ni, uczęszczał do szkół najpierw w Lublanie, potem udał się do W ied­
nia na wydział medyczny, około r. 1826. W  sześć la t później na­
pisał piękną rozprawę łacińską „de hirundine medicinali", za którą 
otrzymał dyplom lekarza z odznaczeniem. Niezmordowany ten p ra­
cownik, po ukończeniu wydziału lekarskiego, zapisał się jeszcze do 
szkoły weterynoryi. Niebawem też wydał pracę w tym kierunku 
,,Practisches Heilverfahren bei den gewohnlichen innerlichen K rank- 
heiten des Pferdes, nach den Grundsatzen der praktischen Thierar- 
zneikunde (1838).

W  r. 1843, przeniósłszy się na stałe do Lubiany, gdzie otrzy­
mał posadę profesora, w miejscowej medyko-hirurgicznej szkole, po­
święcił się zupełnie prawie wydawanej gazecie. Prócz artykułów 
w „Novice" umieszczonych — napisał w 1846 cenną książkę o ob­
chodzeniu się ze zwierzętami domowemi: „Położnictwo bydła domo­
wego * „książki do czytania dla I I I  i IV  kl. gim.“ oraz „kalendarzy­
ki słoweńskie" (1852, 3, 4, 5 i 6 r.)

D r. J a n  Bleiweis, jako pisarz i obywatel, w Słowenii niespoży­
tej zasługi, um arł w r. 18«1, otoczony szacunkiem klas inteligentnych 
i miłością ludu, dla którego był istotnym ojcem i dobroczyńcą.



IX .

O dtąd mnożyły się talenta pisarskie w Słowenii:— każdy au tor 
rozpoczynał swą działalność od udziału w piśmie ,,Novice,“ zasilając 
je  artykułam i i powieściami. Łukasz Jeran , Maciej Vertovec, M. 
Verne i Maciej Maj ar, autor kilku gram atyk słowiańskich, pracowa­
li z wielkim pożytkiem na niwie słoweńskiego piśmiennictwa.

Poeta J a n  V e s e  1-K o s e s k i  ur. jeszcze w 1798 r. druko­
wał także w Novicack pierwsze swe utwory. Później M atica s ło ­
weńska wydała je  wszystkie w obszernym, około 50 ark. druku obej­
mującym tomie. Zarzucają mu jednak, że powprowadzał do języka 
zwroty i wyrazy nowe, na których używanie nie godzą się inni sło­
weńscy pisarze.

Stałym też spółpracownikiem „Novie" był P i o t r  H  i t  z i 11- 
g e r  (Znajemski) ur. w 1812. Zajmował się on przeważnie bada­
niem starożytności słowiańskich na południu a wynikiem prac swo­
ich zasilał organ stowarzyszenia historycznego: „M ittheilungen des 
historischen Vereines fur K ra in", następnie wydawał „K alendarz do­
mowy" i pisywał w wolnych chwilach wcale udatne poezyjki.

M a r c i n  T r s t e n j a k ,  archeolog, wydawał od r. 1872 r. 
w Marzyborze pisemko belletrystyczne i po części naukowe „Zora" 
(zorza) —owoce zaś badań swych archeologicznych i filologicznych 
umieszczał w „Latopisie M aticy s ło w e ń sk iś jk tó re j też był i człon­
kiem honorowym. N astępnie założył, dzięki poparciu znajomych 
i zamożniejszych towarzyszów po piórze, czasopismo „K res" w Ce- 
lowcu, które w ciągu sześciolecia swego istnienia (1881 do 1887) po­
mieszczało cenne jego wypracowania. Obecnie ks. T rstenjak, jest 
proboszczem w Starym  Targu, gdzie pracuje nad pamiętnikiem, 
w którym zamieści dzieje kultury słoweńców.

O r  o s ł a w  G a f  ur. 1814 r. pracował nad słownikami a w 
wolnych chwilach poświęcał się i beletrystyce. Choroba umysłowa, 
w której odebrał sobie życie, przerwała pożyteczną działalność tego 
literata.

Styryjczyk P r .  M i k ł o s  i c z ,  po ukończeniu nauk w Gratzu, 
gdzie otrzymał dyplom d-ra filozofii, przeniósł się do W iednia i jako 
jeden z sekretarzy cesarskiej biblioteki, poświęcił się wyłącznie filo­
logii słowiańskiej. Był to pisarz nader płodny; obdarzony darem 
w ładania poprawnie obcemi językami, których uczył się z dziwną 
łatwością, ogłaszał w nich swe prace, których pozostawił bardzo 
wiele. Lepsze z nich są następujące: „Lexicon paleoslovenico-
graeco—latinum, emendatum, auctum " (1171 str.) „Vergleichende 
Gram m atik der slavischen Sprache" (4 tomy) „Chrestom atia paleo- 
slovenica" „Beitrage zur altslovenischen G ram m atik" „Altslovenis- 
che Form enlebre in Paradigmen und Texten aus Glagolitischen 
Quellen" Ueber die M undarten und W anderungen der Zigeuner" 
Etymologisches W orterburch der Slavischen Sprachen", Diction- 
naire abrege de six langues slaves, ainsi que franęais et allemand".



Zamieszczał też w rocznikach „Sitzungsberichtc der phil. - histor. 
Klasse der K . Akademie der W issenschaften11 w W iedniu cenne a r ty ­
kuły, tyczące się językoznawstwa, a w języku słoweńskim wydał cztery 
szkolne książki do czytania, które wyszły między 1853 a 1856 rokiem.

W  pierwszej epoce wydawnictwa „Novice“ ruch literacki w Sło­
wenii bardzo się ożywił; prócz Malavasicza (ur. 1818 zm. 186J r.), 
który był spółpracownikiem „Carniolii“ i „ Jo rd a n s  Jah rbucher11, 
a w r. 1849 redagował „Prawdziwego Słoweńca11 wLublanie i wydał 
gramatykę słoweńską oraz kilka dobrych przekładów w pięknym, 
poprawnym języku-w ym ienić nam należy d-ra J ó z e f a  M u r s z e -  
c a i K  a r  o 1 a R, o b i d ę, autora pierwszej w kraju fizyki po sło­
weńska, drukowanej w Gelowcu.
łn-/vt J  6 ^ a-n 0 c U a n c z y ci prof. teol. w Gorycy, prze- 
rlln m>’ i ■ '.aSu naH,k|,we F r . Soave, dla młodzieży „26 powiastek 

. i ,, 0 W  .oraz Fleui^ego „Dzieje starego i nowego przymierza11
ZC w  * Chrystusa11, wydane przez stow. św. H erm a­

gora. \V a l e n t y  O r o ż e n ,  jako  poeta , doszedł do pewnej popu­
larności. Zbiór jego utworów został wydany w Gelowcu w 1879 r. 
i w nim to pomieszczono wzorowy przekład dram aciku ks. Schmidta 
,,D ie kleine LautenspicJerin11 p. t. „M ala Pevka11.

X .

Przy końcu pierwszej połowy bieżącego stulecia, kwitło u S ło ­
weńców dziennikarstwo tak  dalece, że w tym małym kraiku, między 
184.1 a 1848 rokiem, założono aż pięć nowych pisemek peryodycz- 
nych: „Ranny dennica11 ,,Vedeż“ „Prawdziwy Slovenec11 „Slovenija11 
w Lublanie; Jad ransk i S iavjan11 „Slovenska bczela" i „Szolski pri- 
ji  u T Celowcu. Pisemka te jednak dla braku poparcia a właściwie 
dla braku inteligencyi, której podówczas jeszcze ze świecą szukać było 
trzeba, jedne po drugich upadały. W  kraiku tym, przeważnie rolniczym, 
gdzie lud stanowił najpokaźniejszy zastęp czytelników i przedpłacicie 
li żadne inne poglądy ani nauki; prócz ściśle religijnych, utrzymać
się nie zdołały. Ruch literacki, w rękach duchowieństwa pozostawiony,
zwracał się li-tylko ua usługi kościoła; kształcono, co prawda, i wy­
rabiano język usilnie, nauki jednak ścisłe pozostały zupełnie odłogiem 
dla tej prostej przyczyny, że literaci i pisarze rekrutowani w szere­
gach wioskowego duchowieństwa, które nie miało i nie mogło mieć
0 nich wyobrażenia, lub niewystarczające dla wywołania twórczości 
na tej niwie. Nawet pisarz tak  zasłużony i tak wysokie w hierar­
chii duchownej zajmujący stanowisko, jak  biskup Słomszek, założy­
wszy stowarzyszenie św. Herm agora, mające na  celu wydawnictwa
1 podniesienie piśmiennictwa krajowego—nie mógł płynąć przeciw 
powyższemu prądowi. Stowarzyszenie, podkopywane systematycznie



przez kler rządzący umysłami, upadać zaczęło i dopiero przekształ­
cone w T o w a r z y s t w o  św. Hermagora, opatrzone odpustami 
Ojca św. i oddane pod wyłączny kierunek duchowieństwa, zdołało 
się podnieść i stanąć na niezależnem stanowisku. Pod protektora­
tem biskupa celowieckiego, gdy kapłani, obiecując odpusty, wezwali 
lud do zapisu i składek — Towarzystwo, liczące kilkuset członków 
poprzednio, zapisało ich 41,552 w swe księgi odrazu.

Zaznaczyć jednak trzeba, że przy tak pokierowauem i pienięż­
nie suto zasil one m Towarzystwie, wydawnictwo dzieł w naukach 
ścisłych zupełnie ze swego programu wykluczono; nie działa ono je ­
dnak ujemnie na rozwój oświaty w kraju, a tylko pewne, wedle wła­
snych poglądów wyznaczyło jej granice.

W ydane dotąd kosztem Towarzystwa dzieła, można podzielić 
wedle treści, jak  następuje: 29 religijnych, 31 kalendarzy, 13 rol­
niczych, 26 dla nauki i rozrywki, 16 powiastek, 13 prac historycz­
nych, 5 utworów poetycznych ludowych i religijnych, 6 życiorysów 
i jeden tom podróży. B rakujące do całości 48 tomików, rozpadają 
się na zeszyty w poprzednich liczbach nie wymienione.

Prawda, że dzięki temu Towarzystwu i przywiązaniu doń sło­
weńskiego ludu, dziś o jakim bądź zamachu na mowę ojczystą nikt 
marzyć nie może — niemniej przeto, popularne wydawnictwa nau­
kowe ludowi temu wielką korzyść przynieśćby mogły. O te wydawni­
ctwa też i w myśl znanego ,, Więcej św iatła" w czasopismach sło­
weńskich i w sejmie narodowym w Lublanie wrą zacięte boje. Kto 
zwycięży— przyszłość i zapewne niedaleka, nam okaże.

XI.

Z wszystkiego, cośmy dotąd o ruchu literackim Słoweńców na­
pisali, widać dokładnie, że prócz językoznawstwa i prac religijnych, 
oraz drobiazgów dla młodzi, sztuki i nauki zupełnie są zaniedbane— 
przystępne tedy tylko tym krajowcom, którzy, prócz gruntownej 
znajomości obcych języków, mają jeszcze odpowiednie materyalne 
zasoby. Nawet powieściopisarstwo nie znalazło prawa obywatel­
stwa w tym kraiku; kilka lichych prac oryginalnych i lichszych 
jeszcze przekładów—oto wszystko, co zdziałano na polu beletrystyki 
w Słowenji. Pewne ożywienie w tym kierunku pojawiło się dopie­
ro około 1863 r. dzięki inicyatywie profesora języka słoweńskiego 
w Cełowcu dr. J a n e ż y c a ,  który założył tam i redagował sło­
weńską Pszczółkę, słoweński Głos i Biesiadę. Przez niego pobudzo­
ny, stanął zastęp powieściopisarzy średniej, prawda, miary, niemniej 
przeto wykazał, że, przy dobrej woli, i na tern polu w Słowenii 
coś zdziałać można. J u r c z y c ,  C e g n a r ,  M e n c i n g e r ,  P a ­
r a  p a t ,  G o r e n j o c ,  P o d m i l s z a k ,  V a l j a v e c ,  O g r i n i e c  
i inni, których prace w czasopisomach, a później w osobnym zbiorze



p. t. ..Kwiaty z ojczystej i obcej ziemi" pomieszczano, rzucili pod­
waliny, na których z czasem piękny gmach zbudować będzie można. 
W  ostatniem tein zbiorowem wydawnictwie znalazły miejsce i prze­
kłady: hiszpański „Rodzina A lvareda", Czajkowskiego „K irdżali“ 
i t. p. a także powieści Jurczyca, przekłady szylerowskiego W al- 
lensteina i dramatu „W ilhelm Tell", „Poezye" Ant. Umeka i t. d.

J a n e ż y c  sam poświęcał się głównie filologii i wydał szereg 
prac wybornych w tym kierunku. „Liechtfassilicher Unterricht der 
slovennischen Sprache“ , „Słownik kieszonkowy słoweńsko-niem.", 
„Kwiaty ludu słoweńskiego", „K atechizm  dziejowy" (przekład ze 
Schm idfa), „Slovenska slovnica s kratkim  berilom cirilskim inu gla- 
goliskim" almanach „Z arn ica" i „Kwiaty poezyi słoweńskiej" (1860). 
Od r. 1862 począł wydawać wzmiankowane zbiorowe pismo „Kwiaty 
z ojczystej i obcej ziemi" a w r. 1864 napisał „Slovenisches Sprach- 
und Uebungsbuch" potem I .  I I  i I I I  część „Cvetnika".

-Był to człowiek rzadkiej dobroci i względności, popierający 
nietylko słowem i piórem, ale i własnemi funduszami narodowe 
piśmiennictwo. T ak np. L e o p .  G o r e n j e c  za przekład K ir- 
dżalego otrzymał od niego honoraryum w kwocie 100 zł. co w owych 
czasach pokaźną kwotę stanowiło. D la tego też gdy um arł (1869) 
pozostawił żonę i dzieci w niedostatku.

Po śmierci Jancżyca zrobił najwięcej w tym kierunku redak­
tor i powieściopisarz Józ. J u r  c z y  c, kończący nauki w W iedniu, 
gdzie też rozpoczął swą działalność literacką. Jeszcze jako student 
uniwersytetu napisał piękną powieść: „Je rzy  Kozjak", wydaną w r. 
1864; później zaś, jako redaktor dziennika „Slovenski naród" dawał 
wyborne feljetony i nareszcie założył Bibliotekę słoweńską, której 
do r. 1881-go wyszło ośrn dużych tomów, zawierających prace beletry­
styczne J u r c z y c a ,  K e r s n i k a ,  J e s e n k a ,  T a w c z a  
r  a i innych.

Obecnie najnowsze wydawnictwo powieściowe jes t założona 
przez J .  K raj ca „Biblioteka ludowa" w Nowem Mieście, której wy­
dano dotąd 26 tomów. Tanie to wydawnictwo (15 ct. za tom), obok 
kilku przedruków lepszych prac słoweńskich pisarzy, daje wyborne 
przekłady z obcych języków, między niemi i polskich autorów: Sien­
kiewicza, Grabowskiego i t. d.

X II .

Dział poezyi najsłabiej jest w Słowenii przedstawiony. Oprócz 
w szkicu tym wyżej wspomnianych, wymienimy z współczesnych. 
S t r i t a r a  i O r  e g o r c z y c a  z których pierwszy urodził się 
w 1836 a drugi w 1844 r. Obaj są bardzo wzięci i skwapliwie czy. 
tani a Gregorczyc za drugi tom swych poezyi bieżącego roku wydany 
u Józ. Garupa, otrzymał wysokie honoraryum w kwocie 3.000 złr.



cały zaś nakład pierwszego tomu, został w ciągu sześciu tygo­
dni wyczerpany.

Wierszem piszą jeszcze w Słowenji A nt. U m e k, F r. C e- 
g n a r, M i r o s ł a w  V i 1 k a r, dr.  L  o w r  o T o m a n ,  prof. 
V a l j a w e c ,  Józ. P  a g 1 i a r  u z z i-K  r  i l a n ,  Ant. F u n t e k  
i dwie kobiety: J ó z e f a  T u r n o g r o d z k a  i L . P e s j a -

WSztuka dramatyczna bardzo słabo przedstawia się w Słowenii. 
Założone przed kilkunastu laty Towarzystwo dramatyczne w Lu- 
blanie, mające na celu pielęgnowanie sceny narodowej, zaczęło wy­
dawać utwory dramatyczne w zbiorze p. t. „Slovenska T alia" (wyszło 
już 54 tomiki), lecz bardzo mało prac oryginalnych.

Najważniejszą z przeszkód, stojących tam na zawadzie sztuce 
dramatycznej jes t brak... sceny krajowej. Rządowy teatr w Lubla- 
nie obsadzono, naturalnie, niemcami;—słoweńcy tedy, prócz rzadkich 
pozwoleń na występy w tym teatrze, muszą się ograniczać do urzą­
dzania teatrzyków am atorskich lub ogródkowych, — co nie wpływa 
na rozwój sceny zbyt pomyślnie.

Tow. dramatyczne, liczące zaledwie 380 czl. z wkładką po 2 złr. 
miewa dochodu rocznego najwyżej 1800 lub 2,000 złr.

X I I I .
N a zakończenie, kilka słów o Słeweńskiej Macierzy założonej 

w 1863 r. staraniem patryotów styryjskich, a głównie D -ra  L  o w r  o 
T o m a n a , w  Lublanie.

Wydawnictwa Macierzy mają służyć nietylko dla szkół ludo­
wych, ale i wyższych w kraju, w których teraz zaprowadzono sło­
weński język wykładowy. Ogłosiły też pokaźny szereg dzieł w tym 
kierunku, bądź prac oryginalnych, bądź przekładów celniejszych 
obcych pedagogów ')• Prócz tego Macierz słoweńska wydaje 
i przekłady celniejszych utworów powieściowych pisarzy krajowych 
i obcych, a między niemi ogłosiła drukiem: ,,Chatę za wsią" J .  I. 
Kraszewskiego — Zapiski łowieckie Turgeniewa — M artwe dusze 
Gogola i t. p Co rok zaś drukuje pamiętnik treści przeważnie n au ­
kowej który zasilali lub zasilają pierwszorzędni pisarze słoweńscy.

i )  „D z ie je  narodu słow eńskiego, nap . prof. T rd in  i dzieje A ustry i, n ap . 
K ersn ik ; księstwo K raina i ks. K aryn tya; p rzekłady z czeskiego; S łow eńska Styrya; 
G eografia n a tu ra ln a , n ap . prof. deseń to; G erm aństw o i Słow iaństw o; S łow iaństw o 
( I  część). S łow ianie południow i; A tlas zaw ierający  1 8  kart; G ram a ty k a  języka 
czeskiego; G ram aty k a  ję z y k a  C horw ackiego, nap . prof. F r . M am ; T erm ino log ia  
naukow a; Z bidr pism  J a n a  W . lCoseskiogo; Pieśni W aleń . W adnika; C ztery pory 
roku p rzeł. Tuszek; K sięgę przyrody Szoedlera; M inera log ia  F ó llek a ra ; H istorya 
n atu ra ln a  Pokornego; P am iątkow a księga Ifop itara; G ram aty k a  słow eńska S zum ana; 
P am ię tn ik  6 0 0  letn iego p rzy łączen ia  K rainy do A ustryi i t. d .



K apita łu  posiada już Macierz około 50.000 złr., lecz liczba 
członków jej nieprzechodzi 2,000

Pism a peryodyczne wychodzące w Słowenii, w Lublanie, są 
następujące: „Slovenski N aród" (liberalny; red. Dr. Józ. W osznjak) 
wychodzi codziennie w Lublanie. „Slovenec'1 (red. Ign. Żytnik) codź. 
(konserw.) Tygodniki: „Novice" i „Zgodnja D anica". Dwutygodniki: 
„K m etovalec" (roln.) i ,,Dom in svet“ (czasop. dla młodzieży) „Ro- 
ogac“ (czp. humor.) „Uciteljski Tovarisz“ . Misięczniki: „Vrtec" (czp. 
illustr. dla młódź.) „Ljubljański Zvon“ „Cerkveni G lasbenik“ i „Slo­
venski Pravnik ‘. W  Trieście wychodzi „Edinot“ (2 r. na tydź.) 
i „Jerzy z pszo“ . W  Gorycy ,.Socza“ (tyg.) „Gospodarski L is t14 

(2 tyg.) i miesięeznik religijny z dziwacznym nagłówkiem: „Cvetje 
z vrtov sv. F ranciszka". W Celowcu dwutygodnik ,,M ir‘‘ w M a- 
rzyborze tyg. „Slovenski Gospodar“ i 2 tyg. nauczycielski: „Po- 
potnik". W Celju zaś „Zadruga" w Nowem Mieście „Dolenjskie 
Novice".

Roku bieżącego wznowiono jeszcze w Lublanie „Slovenski 
Svet“ i „O brtnik11.

Oto wedle naszych sił i możności, skreślony wierny obraz ru - 
chuliterackiego słoweńców, od początku jego powstania t. j. od czasów 
rcformacyi, aż do bieżącej chwiji.

Z  szeregu dziewięćdziesięciu kilku pisarzy słoweńskich, któ­
rych prace tu wymieniliśmy—większa połowa należała do stanu du ­
chownego; — nikt tedy dziwić się nie powinien, że w literaturze n a­
szej przeważały dotychczas dziełka treści religijnej, a inne gałęzie 
wiedzy (prócz językoznawstwa) leżały odłogiem. Dziś z coraz wzras- 
W%cym rozwojem umysłowym w kraju i z szeregiem swobód obywa­
telskich, jakie Słowenja po r. 18(56 uzyskała—stosunek ten nienor­
malny wiary do światła nauki, już wyrównywać się zaczyna, co też 
i w znakomitem podniesieniu moralnego poziomu u ludu odczuwać 
się daje. Biorąc na uwagę, warunki dość twarde jeszcze w jakich 
żyjemy; ubóstwo kraju, przemysł i handel w ręku obcych i t. p.; 
obecny stan kwitnący naszego piśmiennictwa, wiele na przyszłość 
obiecuje. — Niepłonną też żywimy nadzieję, że, ja k  Słowenja zdo­
łała  się oprzeć naciskowi Teutonów—tak i teraz, gdy jej piśmien­
nictwo jest w pełni zdrowego rozwoju, palmy pierwszeństwa w gro­
nie słowian południowych, wydrzeć już sobie nie pozwoli. .

■ stosunkowo bardzo mały, którego ludność, przeważnie
rolnicza, do półtora miliona jednostek nie dochodzi, złożywszy przez 
ciąg sześciu wieków dowody takiej żywotności i moralnej siły, nie 
wątpimy, że i dalej kroczyć będzie ku światłu, bez którego, niestety, 
polepszenie stosunków społecznych i politycznych jest wprost nie­
możliwe.



KRONIKA WIEDEŃSKA.

A rch itek tu ra .— M uzea cesarsk ie .— W eilen . H a m e rlin g .— T ea tr  ludow y.— A nzen- 
gruber. —  S kandal lite ra c k i.— P . O rth .

I.

Sławny archeolog francuzki Am pere w swej „H isto ire  ro- 
maine a Rome“ zauważył, że tylko despotyzm w życiu narodów za­
pisuje się runami marmurowemi. W  Rzymie tak  było, bo najoka­
zalsze „złote pałace", świątynie, mauzolea, łaźnię, areny i luki try ­
umfalne powstały tam za czasów cezarów. Że jednak  reguła, 
k tó rą  podniósł Ampere, nie je s t  bez wajątków , świadczą o tern 
rządy szczerze konstytucyjnego cesarza Franciszka Józefa. Jeżeli 
prawda, że saxa loquuntur, to cesarz ten  w dziejach A ustry i pozo­
staw i nigdy n iezatarte ślady spaniałomyślnego p ro tek tora sztuk 
pięknych, a mianowicie arch itek tu ry .

W e w szystkich m iastach A ustryi za 40 letnich rządów tego 
monarchy ruch budowniczy się rozwinął, ja k  nigdy przedtem. H ra- 
dec S tyryjski, Insbruck, Kraków, Lwów i P rag a  uległy prawie 
zupełnemu przeistoczeniu, znacznie się rozszerzyły, upiększyły 
i wzbogaciły monumentalnemi gmachami. N a największe rozmiary 
przeobraził sie W iedeń, chociaż wiedeńczycy ciągle dowodzą, że 
stolica pod prądami federalistycznem i upada. Z dawnych „dobrych" 
czasów wesoła i „jedyna K a ise rs tad t"  nad modrym dunajem l) po­
siadała tylko jeden pierwszorzędny utw ór sztuki budowniczej: s ta ­
rożytną katedrę świętego Szczepana. K ilka pałacyków w sty lu  
wersalskim , ja k  Belw eder, i kilka pomników w sty lu  rokokko, nie 
zdołały pokryć ubóstwa W iednia pod względem monumentalnych 
gmachów.

' )  P io snka ludow a śpiewa: , ,E s  g iebt n u r a  (eine) K aiserstad t, es g iebt nur 
a W icn “ .



W  ciągu ostatnich la t 30 powstało ich tu  takie mnóstwo, że 
dziś W iedeń co do budowli je s t niewątpliwie jednćm z najciekaw­
szych m iast w świecie. Nie wytw orzył się wprawdzie w łasny  
styl wiedeński, jak  za Ludwika X IV  powstał nowy francuzki 
styl architektoniczny, naśladowany gorliwie w całej Europie, en 
gros i en m iniature. Nowe te  arcydzieła architektoniczne, jakiem i 
się wzbogacił W iedeń, tw orzą niejako zbiór wszystkich dawniej­
szych stylów, wystawę, przypominającą nam m e des nations wy­
staw y paryzkiej z r. 1878-go. Niesłychanie wykwintny kościół 
z votow (Votivkirche) i nowy, olbrzymi ratusz, te a tr  (dramat) 
i opera cesarska, un iw ersy te t i pałac rady państwa, giełda i mu­
zeum przemysłowe — nie są to chłodne kopie dawnych wzorów 
greckich, gotyckich i wieku odrodzenia, lecz główne zasady tych 
różnych stylów  w sposób najtrafniejszy zastosowano tu  do potrzeb 
nowoczesnych i miejscowych.

Do najwspanialszych w rzędzie tych arcydzieł należą dwa 
równióteńkie pałace m u z e ó w  cesarskich, w żargonie miejscowym 
przezwane: bliźniętam i, istne par nobile fratrum , k tó re stanęły 
naprzeciwko zamku cesarskiego. Rozdzielone pięknym skwerem, 
w którego środku sterczy ogromny pomnik M aryi Teresy, św iecą­
cy daleko bronzowemi figurami na podstaw ie z ciemnego marmuru, 
muzea tw orzą potężne czworoboki o trzech piętrach na wysokiej 
suterenie. Środkowa część, tak  zwany risalit, w ystępuje po obu 
frontach o k ilka łokci naprzód i je s t  nieco wyższa od skrzydeł. 
N a tym , wywyższonem środkowym korpusie wznosi się potężna, 
daleko widna kopuła, otoczona czterem a niższemi kopułami na fila­
rach, tak  zwanemi t a b e r n a k ł a m  i. Kopułę stojącego po pra­
wej stronie (patrząc od Burgu) pałacu zdobi w ykw intny posąg 
Apolla, jako ożywiającego przyrodę i życiodajnego słońca, kopułę 
drugiego pałacu posąg A teny, bogini sztuk i nauk, bulstradę zaś 
skrzydeł pałaców cały szareg mniejszych posągów najsławniejszych 
mężów sztuki i nauk. Trzem a potężnemi bramami w środkowśj 
fasadzie wchodzimy do przestronnego, błyszczącego od marmuru 
rzeźb i malowideł przysionka, z którego monumentalne, m arm uro­
we wschody, wiodą środkiem na pierw sze piętro, gdy mniej szemi 
wschodami po prawej i po lewej stronie przysionka, dostajemy się 
do wywyższonego parteru. N a  każdym kroku wykwintny prze­
pych, odpowiedni okazałości fasad.

Stojący po prawćj stronie pałac mieści muzeum przyrodnicze: 
na parte rze  zbiory etnograficzne i mineralogiczne, na pierwszem 
piętrze zoologiczne, wreszcie botaniczne na drugićm piętrze, będą- 
cóm trzeciem, gdy doliczemy parter, a ćzwartem, gdy doliczymy 
sutereny, gdzie się znajdują pomieszkania urzędników. Bogactwo 
tych zbiorów uw ydatnia dobitnie nader praktyczna, system atyczna 
instalacya. To też wiedeńczycy, których przywykliśmy uważać 
za teaków, stroniących od rozkoszy umysłowych, tłumami od kilku



miesięcy zalegają sale muzeum przyrodniczego. W  niedziele wcho­
dzi tam  przeszło 10,000 osób, nawet z najniższych w arst, po k tó ­
rych w przecięciu dopatrzysz się prawdziwego zajęcia temi nauko- 
wemi skarbami.

D rugi pałac, po lewej stronie, obejmuje zbiory starożytności 
i sztuki. N a parterze złożone będą zbiory monet i starożytności, 
broni i część skarbca cesarskiego. Do pierwszego piętra przenie­
sie się z Belwederu sławna galerya obrazów. N a drugiem umiesz­
czone będą szkoła kopii i odnowienia obrazów, tudzież zbiór por­
tretów  i akw areli. Instalecya zupełna ukończona będzie dopiero za 
rok. Tymczasem otw arto zbiory zbroi, umieszczone w 12 salach 
parterow ych, mających liczby X X V  do X X X V II .

J e s t  to jedna z najbogatszych galeryi broni i zbroi. Pow sta­
ła  ona już za rządów cesarza F ryderyka I I I ,  znaczna część zbio­
rów pochodzi ze spadku cesarza M aksymiljana I, i arcyksięcia 
Zygm unta tyrolskiego, k tó ry  gorliwie zbierał zbroje sławnych wo­
jowników 15-go i 16-go stulecia. Skarby te znajdowały się po 
części w arsenale, po części w znanej Am brasersam lung u wejścia 
do Belwederu, w innych pałacach cesarskich iw  skarbcu rodowym. 
Dopiero teraz, obejmując wzrokiem zebrane tu  na jednśm  miejscu, 
żywo odczuwamy bogactwo tych skarbów pod względem historycz­
nym. Niemal bowiem każdy z tych pancerzy,hełmów, szyszaków, dzid 
i mieczy należał do wybitnej w dziejach św iata a przynajmniej 
w  dziejach wojennych osobistości; swoją drogą niektóre z tych 
zbroi, zw łaszcza z czasów odrodzenia, gdy w W łoszech zakw itła 
ta  sztuka, gdy zam iast żelaza zaczęto używać kosztowniejszych 
kruszcy i zdobić pancerze w ytw orną rzeźbą i drogiemi kamienia­
mi a hełmy w yrabiać z szczerego zło ta i srebra, mają też ogromną 
w artość m ateryalną.

W pierwszej sali M aksymiliana I, je s t  kilka całkowitych 
zbroi tego cesarza, dalej Arcyksięcia Zygm unta tyrolskiego, F e r ­
dynanda króla Aragonii, pogromcy Maurów, F ilipa I  pięknego, kró­
la K astylii, m argrabiego F ryderyka Gonzagi, Ludw ika I I  w ęgier­
skiego, Jerzego  Castrioty, czyli sławnego Skanderbega, K arola 
V-go; są tam  historyczne miecze, tarcze, młoty wojenne, motyki, 
łuki, brouzowa ru ra  palna z r. 1486, mniejsze ręczne strzelby z koń­
ca 15-go stulecia, para zgrabnych ostróg żelaznych z napisem: 
„Pom ny na mye ma myła w yerna pany“ (Pomniej na mnie, ma miła, 
w ierna pani), chorągiewka poległego w krwawój bitwie pod Sem- 
pacli 1386 rycerza D oeringavon E ptingen, miecz węgierskiego kró­
la M acieja K orw ina, najrozm aitszego rodzaju sztylety, szpady, 
siodła i t. d. Podobne przedm ioty zapełniają salę „landsknechtów " 
i K aro la V-go. W  sali arcyksięcia Zygm unta tyrolskiego znajdu­
je  się całkow ita zbroja S tefana Batorego z r. 1565 i spaniało zbro­
je  wymienionego arcyksięcia, kilku dożów weneckich, różnych 
sławnych swego czasu książąt włoskich. W  sali M aksymiliana
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I i-g o  widzimy czarną, lekką zbroję wielkiego m arszałka litew skie­
go M ikołaja R adziw iłła, w sali księcia A leksandra F arnese  bogate 
zbroje tegoż księcia, następnie don Ju an a  d’ A ustria, W espazyana 
Gonzagi, hrabiego Pico M irandoli i t. d. i coraz już liczniejsze 
okazy najrozm aitszego rodzaju broni palnej; w sali Rudolfa I I ,  
kosztowną zbroje tego cesarza, pancerz Mikołaj a K rzysztofa 
i M ikołaja IV  Radziw iłła, piękne pistolety, strzelby, siodła, cho­
rągw ie. W  sali X X IV  (epoka nowoczesna) nie widać już pance­
rzy, szyszaków i t. d., tern więcój pistoletów, rusznic, sztandarów, 
pomiędzy niemi chorągiew pułku huzarów gw ardyi nieszczęśliwe­
go arcyks. M aksymiliana, cesarza m eksykańskiego, po katastrofie 
w Q ueretaro przywieziony przez pułkow nika księcia Khevenhuel- 
lera . D alsze sale zaw ierają zbroje, używane na turniejach, broń 
wschodnią, po większej części zdobytą po oswobodzeniu W iednia, 
kilka karabeli naszych, wreszcie broń japońską, indyjską i zbiór 
broni nowoczesnej, m yśliwskiej.

Pobieżny ten rzu t oka na zbrojownię ceserską pozwoli czy­
telnikom domyśleć się, jakie ona zawiera skarby historyczne. Pono 
jedna tylko arm eria real w M adrycie porównać się z nią może co do 
mnóstwa, starożytności i kosztowności przedmiotów. Zważywszy, 
że te  12 sal stanowią tylko szczupłą część zbiorów, k tó re złożone 
będą w muzeum sztuk pięknych i starożytności, że, pominąwszy 
nader cennę galeryę obrazów, będzie można oglądać tam  jeszcze 
osobliwości, stanowiące drugie drezdeńskie „G ruenes Gewoelbe11 
i drugie paryzkie muse Cluny, a ukry te  dotąd w różnych odległych 
i mało przystępnych pałacach cesarskich, możemy być pewni, że 
gmachy monumentalne przy B urgringu nie zawiodą oczekiwania, 
jak ie  obudzają uroczystą powagą i w ykwintnością fasady.

Piśmiennictwo niemieckie w ubiegłym roku poniosło bo- 
leśne straty : śmierć Józefa W  e i 1 e u a, R oberta  H  a m e r  1 i n g a 
i A n z e n  g r u b e r a  pozbawiło Niemców austryackich swych 
najznakom itszych poetów.

Nie sięgając po w aw rzyny historyka lite ra tu ry  niemieckiej, 
ograniczę się co do W eileua na kilku uwagach, opartych na oso­
bistych z nim stosunkach. D nia 18 września 1869 r. w tutejszym  
teatrze  cesarskim zjaw ił się nowy jego dramat: „Rozamunda . 
Przebyw ając w tedy od niedawna w W iedniu, prawie nic nie wie­
działem o autorze, o którym  podręczniki l ite ra tu ry  niemieckiej 
wspominały tylko pobieżnie. Ale ,,Rozamunda“ , odegrana św iet­
nie przez najznakom itszych artystów  B urg-theatru , panią W olter, 
Sonnenthala, Lewińskiego i t. d. w praw iła mnie w zachwyt. Czy­
telnicy „Biblioteki", k tó rzy  znają ten  u tw ór W eilena z wybornego 
przekładu pani Seweryny Duchińskiej, łatw o zrozumieją głębsze 
powody tego zachwytu. N a tle  znanego podania z czasów



wędrówki ludów, poeta wiedeński osnuł tragedyę, k tó ra  nie je s t 
wprawdzie alegoryą, ale dokładnie uw ydatnia katastrofy , którem i 
dziś, jak  przed tysiącem lat, nienawiść narodów druzgocze miłość 
kochanków:

„G o przyrodzenia zw iązał tańcach  złoty,
W szystko rozerwie nienaw iść narodów:
W szystko rozerw ie. Lecz se rca  kochanków  
Z łączą  sig znowu w pieśniach W ajdelo ty .

J a k  się złączyły serca A lfa i Aldony w pieśni W ajdeloty, tak  
serca pięknej królowej Gepidów Itozam undy i bohaterskiego króla 
Lombardów Alboina złączyły się w tragedyi W eilena, k tóry  na­
turaln ie stanowczo odstąpił od strasznego podania, o ile dotyczy 
tych dwóch osób, ale z niepospolitym talentem  nakreślił owo ciem­
ne tło nienawiści narodów i wykazał, jak  naw et najgorętsza miłość 
nie zdoła wypełnić otchłani! pomiędzy plemieniem zwycięzkiem 
a pokonanem.

Pod świeżem, bardzo silnem wrażeniem jakiego doznałem, 
napisałem o nowym dramacie W eileua feljeton, k tóry  dnia następ­
nego ukazał się w jednym z dzienników tu tejszych. W  ogóle 
W eilen ze strony prasy nie doznawał w tedy przyjaźni, Eozam unda 
tśm  mniej się podobała, ponieważ krytycy żywili w strę t do wszel­
kich utworów historycznych, lubowali w nowoczesnym realizmie 
dram atu francuzkiego, byli zasaduiczemi przeciwnikami wszelkich 
tendencyi idealnych, zwłaszcza gdy występowały w szacie roman­
tyzmu. Mniej im też chodziło o sprawiedliwy rozbiór nowego 
dramatu, niż o napisanie sprytnego fejletonu. T ak np. najsław niej­
szy pomiędzy tymi recenzentami p. Sp. wpadł na dowcip, że ucho­
dzący przed Longobardam i wódz Gepidów (Lewiński) wyglądał na 
żyda, uciekającego przed wierzycielami (rzeczywiście Lew ińsky 
w tej roli przesadzał i dziwacznym ubiorem poniekąd uspraw iedli­
w iał owe porównanie); ale p. Sp. wpadłszy na ten  dowcip, nastroił 
do niego resztę feljetonu, jakoż w ogóle większa część tych k ry ­
tyków byli przekonani, że, aby uchodzić za aristarchów nieomyl­
nych, trzeba koniecznie szydzić i ganić, a szczędzić pochwał.

Feljeton mój stanowczo zatem  odbijał od innych, ale choć go 
pisałem w pewnem młodzieńczem uniesieniu, dziś, po 20 latach, 
w głównej rzeczy nie zmieniłbym w nim niczego. N azajutrz pan 
W eilen, naówczas wyższy urzędnik biblioteki cesarskiej oraz profe­
sor lite ra tu ry  niemieckiej w szkole generalnego sztabu, w hieracliii 
wojskowej piastujący rangę pułkownika, przybył do redakzyi, a nie 
zastaw szy mnie, p rzysłał list (k tóry  przechowałem) tś j treści: 
„Czcigodny panie redaktorze. Chciałem Pana prosić, abyś wypo­
w iedział nieznanemu mi sprawozdawcy o „Rozamundzie1' w nume­
rze 262 Twego dziennika moje najgorętsze podziękowanie, i prosić, 
jeżeli wolno, o jego nazwisko. P ragnę mu sam oświadczyć, że 
je s t dla mnie po prostu rzeczą niepojętą, że po jednorazowem
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przesłuchaniu tak  zupełnie w nikł w najgłębsze stosunki (in die in- 
tim sten Bezieliungen) mojego utworu. Jó ze f Weilem W iedeń 21 
w rześnia r. 1869".

T ak  się zawiązała nasza znajomość. Przeglądając dawue 
notatk i, znajduje tam pod 25 w rześnia r. 1869 uwagę, że nowy 
znajomy nie uczynił na mnie bardzo korzystnego wrażenia. W ogó­
le pierwsze spotkanie z sławnymi poetami najczęściej sprawia nam 
zawód, zwłaszcza młodym i entuzjastom . Są oczywiście wyjątki. 
K iedy latem  r. 1878-go odwiedziłem sędziwego Bohdana Zaleskie­
go w V illepreux, doznałem nadzwyczaj milej niespodzianki, tak  
dokładnie ten serdeczny starzec odpowiadał wymarzonemu idea­
łowi autora uroczych pieśni, „Przenajśw iętszej rodziny" i „du­
cha od stepu". W łaśnie tej naturalności, k tórą do śmierci odzna­
czał się nasz śpiewak, nie dostawało W eilenowi. Mówił zawsze 
szumnie, z patosem, jakby  deklamował wyuczone frazesy, staw ał 
ciągle na koturnie. N aw et miłą i młodą jeszcze wtedy żonę, k tó­
rą  poznałem niebawem, pozbawił z czasem naturalności i zrobił 
z niej jakoby fonograf, pow tarzający zdania sławnego męża. L i­
cząc wtedy dopiero 39 la t, zdaw ał się być starszym , dobrej tuszy, 
miał czarne włosy i gęstą czarną brodę; choć długo służył w woj­
sku, nie wyglądał na wojskowego, a w miarę ja k  postępował w la ­
tach, uwydatniał się w nim typ  semicki (pochodził bowiem, jak  się 
dowiedziałem później, z ubogiej rodziny żydowskiej, ale przyjął 
chrzest w czasie, gdy uczęszczał do gimnazyum). Słowem, au tora 
„Rozamundy" wyobrażałem sobie inaczej. T alent do poezyi po­
siadał niewątpliwie, samą pracą nie byłby się wzniósł tak  wysoko, 
widać jednak było po nim, jako  też po większej części dramatów 
jego ') zwłaszcza późniejszych, że więcej zawdzięczał pracy, po­
wiedzmy sztuce, niż natchnieniu. Badającem u Sokratesowi, jak  
poeci tworzą swe dzieła, będąc szczerym W eilen nie byłby odpo­
wiedział, że nie wie, gdyż tw orzy je  bezwiednie, z natchnienia ja ­
kiegoś bóstwa.

W idując się odtąd często z W eilenem, pod koniec r. 1870-go 
zapoznałem go z państwem Duchińskimi. k tórzy  od lipca bawili tu ­
ta j m ieszkając w hotelu „K oenig von U ngarn". Pani Duchińska 
wtedy, często się znosząc z autorem, dokonała wybornego przekła­
du „Rozam undy" k tó ry  tak  samo, jak  pisane naówczas „zwierze­
nia Ew unii“ , ukazały się pono najprzód w „Bibliotece W arszaw ­
skiej". W  kw ietniu r. 1871 spędziłem kilka dni z Weilenem w W e- 
necyi. Przebyw ał tam  wtedy także młody syn emigranta, osiedlo­
nego w Szwecyi, Leski, daleki krewny państw a Duchińskich. Nie, 
czytałem żadnych poezyi Leskiego, choć wiem, że je  pisał: w kaz-

' )  W ym ien ionych  w każddj encyklopedyi.



dym razie był to poeta, jak  mówią Niemcy: „von G ottes Gnaden“ 
i swym przebij aj ącem co chwila poczuciem poetyczne m stanowił 
arcyciekawę antitezę do W eileua. Zawiedziony w miłości, w roku 
następnym L esk i zastrzelił się w W euecyi przed balkonem swój 
bohdanki, nam iętnej włoszki, k tó ra  nie zasługiw ała na tak ą  miłość. 
W eil en nigdyby nie był się dopuścił takiego, według pedantów , 
głupstwa. J a k  doskonale znał się na sztuce, w której najmniej 
celują poeci, tj. na arytm etyce, o‘tem pouczył mnie właśnie pod 
czas ówczesnego pobytu w W euecyi drobny na pozór, ale dosyć 
wymowny szczegół. W eilen w racał przedemną do W iednia. Z a ­
łatw iw szy przed wyjazdem, k tóry  m iał nastąpić o 10-tej w nocy, 
w szystkie rachunki w hotelu, z sumy, k tó rą  wyznaczył był na po­
dróż, zostało mu się 20 franków czyli luidor. Ju ż  tak ie  dokładne 
prawie co do grosza dotrzymanie prelim inarza, odsłaniało po s tro ­
nie sławnego poety niepospolite ta len ta  rachunkowe. Pogodził nas 
z niemi, gdy, zawsze uroczyście i z patosem oświadczył, że ten  
zaoszczędzony luidor zamieni na podarunek z podróży dla żony. 
W chodziliśmy zatem niemal do wszystkich składów jubilerskich 
pod arkadam i przy placu św. M arka. Chociaż jednak, trybem  we- 
necjańskim, kupcy z 60, czasem naw et z 80 lirów w licytacyi m inu­
endo schodzili na owe wyznaczone na gościniec dla nadobnej żony 
20 franków, poeta nie wydobył ich z kieszeni, nie mógł się z niemi 
rozłączyć i zapewne przywiózł je  ze sobą do W iednia. Oszczęd­
ność je s t bardzo piękną cnotą, nie można jej dosyć zachwalać i p ra ­
ktykow ać, bo „tym  ładem domy sto ją i narody słyną, z jego upad­
kiem domy i narody g iną '1, jednakże przypominam sobie żywo, że 
te n  katonizm w oszczędności poruszył w tedy we muie żyłkę iro ­
niczną, a wywołał istne oburzenie nieszczęśliwego Leskiego.

Długo też nie mogłem się pozbyć podejrzenia, że, choć pier­
wsze nasze zbliżenie nastąpiło niezawodnie w skutek prawdziwej 
wdzięczności W eilena, k tóry  nie wiedząc przedtem, że Polak pisał 
krytykę „Rozamundy'-, mógł isto tn ie nie pojmować, jak  odrazu 
wniknąłem w tajemnice historycznego tła  tragedyi, dalsze wyraźne 
awanse, które mi czynił sław ny poeta, potroszę także pozostawały 
w zw iązku z arytm etyką. N a początku r. 1870-go nasta ł 
gabinet Potockiego, w roku następnym gabinet H ohenw arta — fe- 
deraliści byli górą, a pan W eilen, k tó ry  bardzo pilnie uczęszczał na 
obiady do arcyksięcia K arola Ludwika, już w tenczas zapewne ma­
rzy ł o roli, aby się tak  wyrazić, nadwornego poety, k tóra mu tśż 
w kilkanaście la t późniój dostała się w udziale. To też, gdy pod ko­
niec r. 1871-go upadła era federalistyczna i nastał gabinet cen­
tralistyczny ks. A uerspergra, rozumny poeta znowu więcej się prze­
chylił na stronę lewicy, został prezesem dziennikarskiego stow a­
rzyszenia „Concordii1-, umiał się zbliżyć do nieszczęśliwego cesa- 
rzewicza Rudolfa, został naczelnym redaktorem  niemieckiego wy­
dania znanego dzieła „A ustro -W ęgry  w słowie i obrazie", radcą



regencyjnym, „rycerzem " i t. d. Że zaś w r. 1875 na dłuższy czas 
opuściłem W iedeń, osobiste stosunki nasze przerw ały się, choć raz 
po raz wymiana listów  utrzym ała dawną znajomość. Um arł na 
te  samą chorobę, co cesarz F ryderyk  niemiecki, wskutek nieszczę­
śliwej tracheotomii.

Bądź jak  bądź, ta k  dram atam i swemi, pomiędzy którem i gó­
ruje historyczna tragedya „Rosam unda" i także nibyto historyczna 
rzeczywiście jednak inspirowana dzikim tańcem około złotego ciel­
ca, k tóry  wyprzedził głośny „ K rach" giełdowy r. !873-go, tragie- 
dya „H rabia H orn", jako też  licznemi przynajm niśj pod względem 
stylu świetnemi i uroczystemi prologami przy różnych zwłaszcza 
dworskich obchodach jubileuszowych, Józef W eilen zajmował tu ­
taj jako poeta pierwszorzędne miejsce. Dawniej dzielił tę  sławę 
z Mosenthalem. D yrekcya te a tru  cesarskiego z góry wiedziała, 
że otrzymawszy nowy dram at M osenthala, za kilka miesięcy otrzy­
ma też nowy utw ór W eilena. Pomimo tego ostrego spółzawod- 
nictwa dwaj poeci utrzym ywali przyjazne ze sobą stosunki, choć 
W eilen skarżył się, że dyrekcya tea tru  ces. i k ry tyka wiedeńska 
okazują mu niechęć a faworyzują M osenthala, Po śmierci tegoż 
zabrał się jednak do sumiennego wydania jego zebranych pism, 
i tćj samśj usługi podjął się względem literackiej spuścizny naj­
znakomitszego dramatycznego pisarza niemców austryackich G rill- 
parzera, k tó ry  mu był szlachetnymi protektorem , gdy młody oficer 
W eilen, stawiający pierwsze krok na drodze do sławy literackiej, 
protekcyi potrzebow ał. Po śmierci G rillparzera, k tóry  um arł do­
piero 21 stycznia r. 1872, ale od r. 1838 nie w ystąpił przed pu­
blicznością z żadnym dramatem, chociaż ich napisał jeszcze wiele, 
i po śmierci M osenthala (1877) jako poeta specyalnie austryacki, 
wyznawająey głośno gorący patryotyzrn austryacki, W eilen nie 
miał poważnego konkurenta.

*

Całkiem innego ducha poetą był zm arły niedawno w H radcu 
styryjskim  R obert H  a m e r  1 i n g, od dzieciństwa słabowity, przez 
kilkadziesiąt la t fizycznie tylko wegetujący, odludek, niezręczny 
w sprawach światowych, ale gorący zapałem, zawsze natchniony, 
obdarzony bujną wyobraźnią, posiadający niepospolitą zdolność do 
tworzenia najjaskraw szych, często z d u m i e w a j ą c y c h  kolorytem obra­
zów, wynoszony przez swych wielbicieli w niebiosa, namiętnie na­
padany i potępiany przez innych,—sławny śpiew ak epopei: „A lia- 
swer w Rzym ie" i „K ról Syonu", około których grupuje się mnó­
stwo innych utworów epicznych, poezyi lirycznych i dram a­
tów. K rótko przed śmiercią H am erling wydał autobiografią. ')

, )  „S ta tionen  m einer L ebensp ilgerschaft" , H am burg  1 8 8  9 r .



Podpisując jej przedmowę w dzień Bożego N arodzenia r. 1888 
nie przew idyw ał wcale, że nie dożyje końca następnego roku. Choć 
nawiedzany od 30 la t chorobą, w ostatnich latach szybko podupa­
dał na zdrowiu, i choć powierzchowni krytycy obwołali go za s ta ­
nowczego pessymistę, Ham erling oburzał się, g ly  w 50 rocznicę 
swych urodzin otrzym ał list gratulacyjny, rozpoczynający się od 
słów: „Czcigodny starcze", czul się jeszcze w duchu młodym, ukła­
dał plany do nowych dzieł, do ostatniej chwili nie wierzył, że się 
w swej pielgrzymce już  zbliżył do kresu. W  wymienionej autobio­
grafii nie dostrzedz ani śladu przeczucia śmierci. N apisał on te 
„stacye pielgrzymki swego życia", jak  sam kilkakrotnie zapewnia, 
jedynie w tym celu, aby sprostować mylne podania i zaznaczyć fa­
ktu, ale użył wygodnej, jak a  mu się nastręczała sposobności, do 
wyjaśnienia głównśj myśli swych utworów i swych filozoficznych 
i estetycznych poglądów.

Obszernie w pierwszym rozdziale opisuje swe la ta  dziecięce. 
Urodził się w ubogiej chatce w K irchbergu am W alde w dolnej 
Austryi 24 marca r. 1830. Ojciec jego tkacz, niebawem biedą był 
zmuszony opuścić rodzinną wioskę, później przyjął w W iedniu 
służbę w pewnym majętnym domie. Miody R obert pozostał sam 
z matką; w zrastał śród ubogiej dziatw y i uczęszczał do szkółki 
wiejskiej. „P ierw szą oznakę, — zauważa dowcipnie— świadczącą 
o pewnem wyższem uzdolnieniu, było, że mi łatw o szło z czytaniem, 
miernie z pisaniem, a nie nauczyłem się wcale rachow ać". Od 10-go 
do 14-go roku życia (1840—44) przebywał w klasztorze w Zwett.1, 
gdzie śpiewając z innymi ubogimi chłopcami na chórze, miał wolne 
utrzym anie, pobierał nauki gimnazyalue, i po kryjomu rozw ijał swe 
zdolności poetyckie. Rodzice chłopca tymczasem przenieśli się do 
W iednia. Robert podążył za nimi i dostał się do sławnego gimna- 
zyum O. Benedyktynów szkockich (Schotten). W  Z w ettlu  pisywał 
poezye liryczne, w Wiedniu zabrał się zaraz do dramatu („Ko- 
lumbiis", „Męczennicy" i t. d.) i zapłonął miłością platoniczną do 
pięknej i majętnśj dalekiej kuzynki Regiswindy, a serdeczną przy­
jaźnią do spółucznia Antoniego B rucknera, obdarzonego także poe­
tyckim talentem , ale w iększą znajomością życia. W  r. 1847 zapi­
sał się do wydziału filozoficznego wszechnicy wiedeńskiej, chodząc 
równocześnie na fakultet medyczny, czytając dużo i pisząc dramaty.

Burzliwy epizod r. 1848-go młodego poetę powołał „pod 
broń w służbie wolności", ale nie dostarczył mu sposobności do bo­
haterskich czynów. Skończyło się w szystko na tern, że wdział błę­
kitny mundur legiouu akademickiego, staw ał na warcie, sypiał ro ­
m antycznie na ławie w odwachu i pisywał pałające patrjotyzmem 
niemieckim wiersze i artykuliki do ówczesnych dziennników tu te j­
szych. Tern pilniej potem, gdy ks. W iudischgraetz przyw rócił „po­
rządek", oddawał się studjom fachowym. „G orąca, oparta na sza­
cunku i serdećznem przywiązaniu przyjaźń łączyła mnie wtedy



z Edwardem  Hamerskim, ') młodym Polakiem z Galicyi, który 
w seminaryum historycznem  przygotowywał się na urząd profesor­
ski. N ie zachodziła pomiędzy nami spólność poetycznych, ani in­
nych dążności, idealny jednak i gorący charakter młodzieńca tego 
stw orzył węzeł miłego obcowania, k tó re sobie chętnie przypomi­
nam11. Poznał w tedy także nadobną Polkę. „Jadw iga była dzie­
wicą w pełni wdzięków, k tó ra  nauczyła się mówić po niemiecku, ale 
nie umiała pisać w tym  języku. Ponieważ pragnęła nauczyć się 
tego, ofiarowałem więc usługi moje. M iała cudowne oczy i ręce, 
k tóre uważałem za najpiękniejsze w świecie, aż później poznałem 
arty stk ę  na harfie M aryą Moesner. Co dotyczy jej stanu, żyła 
wprawdzie w wielkim świecie, choć nie należała do niego. Sądzę, 
iż przy dłuższem obcowaniu z tą  is to tą , byłaby się w sercu mojem 
rozwinęła prawdziwa, niebezpieczna namiętność. Stół, przy k tó ­
rym odbywaliśmy nasze ćwiczenia wieczorne, s ta ł blisko rozpalo­
nego pieca. Oddziaływało to na tem peraturę mych uczuć, to też 
zawsze rozogniony opuszczałem pokój Jadw igi. K to  wie ua jak i 
stopień Reaum ura byłaby się podniosła przy niej tem peratura ser­
cowa, gdyby piękna Polka nie była nagle opuściła domu, w któ­
rym przebywała. Obiecała napisać do mnie, ale daremnie czeka­
łem na list1'. Sonet „au Jadw iga1, w zbiorze „Sinnen und M innen11 
świadczy o silnem wrażeniu, jak ie  panna Jadw iga, zapewne nauczy­
cielka, w yw arła na młodym poecie niemieckim.

Od października r. 1853 do kw ietnia r. 1855 był profesorem 
gimnazyalnym w H radcu styryjskim , następnie przez la t 10 
w Tryeście. T utaj, nad brzegiem  morza, śród różnobarwnego 
i wielce ożywionego tłumu, nad którym  górowały „nadobne włosz­
ki, greczynki i żydówki1', podziwiane przez młodego i skromnego 
poetę z daleka, w tea trze  włoskim, do którego pilnie uczęszczał, 
dojrzewał poetycki ta len t Ham erlinga i objawiwszy się publiczno­
ści niemieckiej najprzód w zbiorze utworów lirycznych, k tóre wy­
szły w r. 1857 pod tytu łem  „E in  Saugesgruss vom Strande der 
A dria", doszedł szczytu swego w epopei: „A h a s w e r  w Rzymie" 
(1865). U tw ór ten, przypomina jący nam świetnym kolorytem ,,Ii'i~ 
diona", a więcśj jeszcze obrazy Siemiradzkiego, wywołał w Niem­
czech ogromne wrażenie, przez jednych był uważany za najznako­
m itszą epopeję niemiecką, przez innych stanowczo potępiany jako 
niemoralny, przez wszystkich czytany, bo w ciągu lat 20 doczekał 
się aż 15 wydań. Dokładny rozbiór „A hasw era ' nie w c h o d z i  w  ra ­
my kroniki. Podniesiemy tylko, co poeta sam napisał w obronie 
utw oru swego.

Obecnie profesor jed n eg o  z gim nazyow  galicy jsk ich  i wydawca podręcz­
ników  szkolnych, zw łaszcza o lite ra tu rze  niem ieckićj.



N a zarzut, że przeistoczył myt, ponieważ jego A hasw er nie 
je s t wiecznym żydem, lecz wiecznym człowiekiem, odpowiada, że 
to prawda: ,,ale poeta, posiadający prawo, przekształcać naw et hi­
storyczne postacie, tern bardziej je s t  uprawniony do tego w obec 
mniej wyraźnych postaci podania. Bohaterem epopei A hasw er nie 
może być wieczny żyd, lecz tylko wieczny człowiek; żądza 
śmierci A hasw era nie może znaczyć nic innego, ja k  żądzę spo­
koju całej ludzkości, k tó ra  boleśnie walczy i pragnie wiecznie, gdy 
indywiduum śmiercią dostępuje spoczynku. Aby wyobrażać nie­
śm iertelną ludzkość, A hasw er musiał być ta k  stary , jak  ona. D la 
tego w poemacie moim dopuściłem się śmiałego now atorstw a, iden­
tyfikując go z pierwszym synem człowieczym, z Kainem, którego 
śmierć za to, że ją  wprowadził do św iata, karze i wynagradza nie­
śm iertelnością". W  obec A hasw era Nero, k tóry  w eposie H am er- 
linga zajmuje pierwsze miejsce, wyobraża energiczną wolę do ży­
cia, egoizm i chęć używania społeczeństwa rzymskiego. Trudno 
więc zaprzeczyć, że ,,A hasw er w Rzymie", w swej zasadniczej pod­
staw ie je s t alegoryą; poeta pragnie jednak ten zarzu t ile możności 
osłabić. „P raw da, powiada, że Nero wyobraża wolę do życia (Le- 
bensdrang, w pojęciu Schopenhauera), ale nie inaczej, jak  skąpiec 
M oliera wyobraża skąpstwo, Romeo Szekspira miłość. Z jaw iają 
się wprawdzie w poezyi figury, k tó re nie są niczem innem, tylko 
alegorycznym szablonem i nie mają nic w sobie, tylko znaczenie 
oderwane, — podobne do chudego kanonika Heinego, który  osta­
tecznie składał się już tylko z ducha i plastrów . A le dla żywych 
postaci poematu alegoryczne „znaczenie" nie je s t  upiorem, który  
im krew  wysysa. Czyż w ogóle istnieje coś, co nic nie znaczy? J a k ­
że ma się zachować żebrak, aby nie w yobrażać ubóstwa, Kroezus. 
aby nie wyobrażać bogactwa. Jesteśm y wszyscy chodzącemi ale- 
goryami, chociaż to  nie szkodzi zdrowiu naszemu. Sądzę zatem, że 
chciwy życia Nero, w yobrażający w obec A hasw era prąd do życia, 
ta k  samo na rzeczyw istości, nic nie traci, jak b y  bogaty bankier nie 
straciłby nic z swej kwitnącej tuszy, gdyby przypadkiem stawając 
obok żebraka, chcąc niechcąc w yobrażał grupę alegoryczną kon tra­
stu  bogactwa i ubóstwa. Tym, którzy  mu zarzucają, że czytel­
nikom odsłania otchłanie zepsucia, H am erliug odpowiada: „Toć to 
było zamiarem moim pokazać wykoszlawienie moralnych stosun­
ków, bezmierność sobkostwa na tym stopniu, aby wywołać trw ogę 
i obrzydzenie. O krutność była konieczną przypraw ą mojego poe­
matu! Nie należałoby też zapominać, że straszne tło „A hasw era 
w Rzymie nie je s t wcale moim wynalazkiem, lecz tem atem  histo- 
rycznem, którego nigdzie nie w ystawiłem  jaskraw iej, lecz wedle 
możności złagodziłem. Mojem zadaniem nie było zaprzeczać dzie­
jom, lecz je  tłomaczyć. K to  czyta ohydne dzieje cezarów w Swe- 
toniuszu, pyta zatrwożony: J a k  to było możliwem? Dziejopisarz 
nie daje odpowiedzi, ale daje ją  poeta. Czyż potworność i anormal-



ność może być celem poezyi? Tak, jeżeli ta  potworność pomimo 
swej nadzwyczajności je s t  zjawiskiem typickiem. W yrodzenie 
św iata  rzymskiego w znanych nam z dziejów kształtach, nie może 
się wprawdzie powtórzyć, atoli je s t  ono typem  dla wszystkich 
epok najgłębszego upadku m oralnego1'.

Słusznie zauważono, że Neronowi należało przeciwstawić nie 
mitycznego Ahasw era, lecz ascetyzm chrześcian w katakonibach 
św. P io tra  lub Paw ła. A toli H am erling, k tó ry  pierwsze lata  mło­
dzieńcze spędził w klasztorze, na wszechnicy u tracił wiarę, clirze- 
ścjaństwo uważał jako  fazę przechodnią,. W  jego wyobraźni krną­
brny opór A hasw era przeciwko Mesyaszowi nabierał głębszego 
znaczenia „oporu tego co stałe, przeciwko temu, co zmienne, chwi­
lowe, doczesne, oporu więc treści przeciwko formie". W  tym  du­
chu śpiewa poeta: „G ótter kommen und schwinden, — ewig wan- 
d ert A hasw er".

Powodzenie, jakiego doznał „A hasw er" (tłomaczony nieba­
wem na w szystkie języki, najczęściej na włoski, na polski przez 
Ordona we Lwowie 1877) utw ierdziło H am erlinga w dawnym za­
m iarze zaniechania zawodu nauczycielskiego i poświęcenia się w y­
łącznie pracom literackim. Przyspieszyło to  wspaniałomyślny czyn 
mieszkającej w W iedniu pani Genowefy M ueller von M ilborn, k tó ­
ra  nieznanemu sobie osobiście poecie (za wstawieniem się innego 
poety, E b erta , o czem H am erling pono nic nie wiedział) darowała 
6000 fl. Równocześnie otrzym aw szy zażądaną dymisyę z urzędu 
profesora, z nadzwyczajnej łask i cesarza dostał 600 fl. dożywot­
niej pensyi, po czem osiadł stale  z rodzicami w H radcu (G raz), ro ­
mantycznej stolicy S tyry i, gdzie sobie kupił domek.

Tu w marcu r: 1868 ukończył epos „K ról Syonu", k tó ry  sam 
uważa za swój najdoskonalszy u tw ór i k tó ry  doznał w Niemczech, 
a co do zagranicy przedewszystkiem  w Holandyi, równie wielkiego 
powodzenia, co „A hasw er".

K ró l Syonu — to znany z dziejów reformacyi prorok anabap­
tystów  J a n  z Leodyum. I  w  jego piersi, ja k  we Fauście, „mieszka­
ją  dwie dusze", walczy idealny zapał wzniesienia się na wyżyny 
cnoty, prawa i czystości, z żądzą szczęścia i rozkoszy życia. Podłość 
motłochu, pozbawiająca proroka nadziei, urzeczyw istnienia swych  
ideałów, rzuca go w w ir rozkoszy, w której ginie. I  w tym  poema­
cie zanadto przew aża żywioł dramatyczny, filozofia i alegorya, sło­
wem niezgodna z duchem poezyi epicznej subjektywność. Spaniała 
jednak  dykcya w uroczystym heksam etrze, obrazy, pełne kipiącego 
życia i kolorów, tłomaczą i usprawiedliwiają zapał, z jakim „kró a 
Syonu" przyjęły najszersze koła publiczności niemieckiej a po czę­
ści także nie zbyt łaskaw i na H am erlinga krytycy, z których jeden 
zawołał szumnie: „T eraz dopiero mamy znowu wielkiego wie­
szcza", a drugi porównał go z Homerem.

Tom I. Styczeń 1889. 7



Pom ijając dalsze zwierzania autora o swój chorobie, o przy­
jaciołach i przeciwnikach, o rozpoczętych listami niewinnych ro ­
mansach z różnemi wielbicielkami, powtórzymy tylko jeszcze, co 
mówi o swem stanowisku w obec politycznych i narodowych stron­
nictw. „N ic nie zabrania poecie przyłączyć się do pewnego stron ­
nictw a i bronić jego zasad. A le na tern nie kończy się jego zada­
nie, powinien spełnić wyższe. J a k  już zauważyłem niejednokrot­
nie, potrzeba kogoś, coby w walkach codziennych wyobrażał sp ra­
wy wieczne, tak  jak  się ustanaw ia kapelanów wojskowych; którzy 
w wojnie s ta ra ją  się o zbawienie duszy walczących. Potrzeba ko­
goś, k tó ryby  od czasu do czasu stanął pomiędzy stronnictwam i 
i w ołał na nie: N ie prawda, aby w walce było wolno używać 
w szystkich środków, wyrzec się moralności i sprawiedliwo­
ści, aby należało naruszać prawdę, kłamać i oczerniać! A  je ­
żeli domniemani mędrcy polityczni, poruszając ramionami, tw ier­
dzą, że w tak  ciężkich i krytycznych czasach nie można zbyt skru­
pulatnie przestrzegać prawdy, trzeba im przypomnieć trafne słowa 
starego Szekspira: „żaden czas nie je s t  ta k  przew rotny, aby mąż 
nie miał wyznawać praw dy'' (there is no time so miserable, bu t 
a  man may be true). Takie zdania, powiadają fanatycy stronnictw a, 
świadczą o idealnych poglądach, ale są całkiem nieużyteczne. N a 
to odpowiadam: Nie, niepraktycznem i my nie jesteśm y, lecz ci, 
k tórzy  mniemają, że można poświęcić zupełnie trw a łą  równowagę 
odwiecznych idei, a z pożytkiem oddać się zupełnie chwiejnej ró­
wnowadze dążeń dziennych! W  obec tych  krótkowidzących za­
wsze odniesie zwycięztwo sięgający dalej wzrok poety i m yślicie­
la. Przypom inam  sobie, że w r. 1848 jako  18 letni młodzieniec 
przy wprowadzeniu konstytucyi jasno przewidziałem, kto w au- 
stryackim  parlamencie rychlej czy później otrzyma większość '). 
I  ta k  przypominam sobie, że zwykle długo przedtem przewidywa­
łem, co się stać miało, mianowicie też  zawsze przeczuwałem upa­
dek stronnictw , w których tak tyce  stw ierdza się dawne słowo: 
„Quem perdere vu lt deus, dem entat". Ludzie, zjednoczeni pod 
sztandarem  stronnictw a, grubo się mylą, przypuszczając, że ktoś, 
co nie kroczy w szeregu, pozostaje koniecznie w tyle, a nie w y­
przedza ich. N ie słusznie od tych (poetów, myślicieli), k tórzy się 
wznieśli do zupełnej jasności i dojrzałości, żądają, aby się cofnęli 
na stanowisko niedojrzałości i niejasności".

T ak  niemal wszyscy w ybitni poeci pojmowali swe stanowisko 
w obec stronnictw . Z a  to też  najczęściej nie mieli u nich miru. 
Ju ż  poczciwy, stary  M ontaigne wzdycha: „ J e  fus pelaude a toutes 
mains; au Gibelin j ’estois Guelfe; au Guelfe Gibelin". I  tak  tćż

l )  Oczywiście, że raz  w parlam encie austryack im  m usia ła  o trzym ać w ięk­
szość głosów  n a tu ra ln a  w iększość ludności, a zatem  stronnictw o niem ieckie m usiało 
się tam  znaleść w m niejszości, ale czyż d la teg o  n ależało  nie w prow adzać w cale k o n ­
stytucyi?
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Hamerling, pomimo swego gorącego uczucia niemieckiego, nie był 
mężem zaufania stronnictw a niemiecko-narodowego w A ustryi, 
k tó re  oddawna główną kw aterą  założyło właśnie w H radcu s ty ­
ryjskim.

W  niniejszej kronice przyjdzie nam nieraz zdawać sprawę 
z ważniejszych zjawisk w świecie teatralnym i Spieszymy więc . 
zapoznać z nim czytelników. T ea tr  cesarski, k tóry  się dawniej 
mieścił w niewygodnym i pozbawionym wszelkiego stylu architekto­
nicznego, a wsuniętym pomiędzy dwa skrzydła zamku ces. (Burgu), 
gmachu, który na początku r. b. został zburzony, w jesieni zeszłe­
go roku przeniósł się do niesłychanie wykwintnego nowego pałacu 
przy R ingstrasse, naprzeciwko nowego ratusza, i otrzym ał nowego 
dyrektora w osobie byłego ak to ra  d -ra  F oerstera  '); opera cesarska 
od la t dwudziestu i kilku mieści się w nowym poważniejszym i ma­
sywniej szym gmachu, także przy R ingstrasse, ale z drugiej strony 
B urgu, i od la t kilku pozostaje pod dyrekcyą p. Jahna . Obaj dy­
rektorowie zależni są od generalnego in tendanta barona Bezecne- 
go, k tóry  jednak, jako finansier i były dyrektor banku, wyłączuiej 
niż poprzednik jego, bardzo znany w kołach dyplomatycznych i a r­
tystycznych ś. p. baron Hoffman, dogląda spraw  adm inistracyj­
nych, artystyczne zaś kierownictwo zupełnie oddaje wymienionem 
dyrektorom. Oba te  te a tra  cesarskie od dawna posiadają sławę 
nie tylko miejscową, lecz europejską, są zakładami wzorowemi, nie 
potrzebujemy więc dopiero obznajmiać z niemi czytelników.

Jedynie w przeciwstawieniu do teatrów  cesarskich, inne uży­
w ają ty tu łu  „ludowych11, Y olkstheater. K toby przypuszczał, że do 
teatrów  cesarskich uczęszczają głównie kola arystokratyczne, urzę­
dnicze, wojskowe i turyści, zaś do tych innych teatrów , szersze 
w arstw y mieszczańskie, gruboby się mylił. W ystarczy  z rana 
przejść koło nowego tea tru  ces., i spój rzyć na ten  tłum, w gęstym 
i długim szeregu zimą i latem czekający cierpliwie na otwarcie k a ­
sy, aby zrozumieć, że ten  tea tr nie je s t wcale św iątynią tylko dla 
pewnych wyłącznych kół. Isto tn ie  dzień w dzień, wyższe piętro 
teatrów  ces. zapełnia publiczność „k a t ex ohen“ miejscowa, wiedeń­
ska, gdy parte r zajęty przez studentów i wojskowych, dla których 
zniżono ceny. Przeciwnie w teatrach  „ludowych11, a zwłaszcza 
w Karólowym i w tea trze  ,,an der W ien11, roi się od turystów , bon- 
wiwantów i giełdowiczów, którzy  nie przyszli podziwiać sztu i, 
lecz aktorki a często też przypatrzyć się toaletom, które ich... diogo 
kosztują.

W szystkie te  te a tra  nibyto ludowe powstały pod koniec ze­
szłego stulecia. Z początku grywano na przedmieściach w d re­

• ) K tóry nag le  u m arł 2 3 g rudn ia  r. b.



wnianej budzie, na rynku lub w gościńcach. Dopiero w r. 1781 na 
mocy przywileju ces. Józefa, na tern samćm miejscu, gdzie dziś stoi 
w Leopoldstadt ( I I  cyrkuł) te a tr  Karolowy, pow stał te a tr  stały  
pod dyrekcyą K aro la Marinellego, o tw arty  21 paźdz. komedyami: 
„W szelki początek trudny" i „W dowiec z swemi córkami". N ie­
bawem te a tr  ten sta ł się ulubieńcem wiedeńczyków, których rozwe­
selał zabawnemi krotochwilami Bauerlego, później sentym entalne­
mu! sztukam i i g rą  znakomitą Rajmunda i Nestroya, jeszcze później 
possami B erga i operetami Offenbacha, w których panna Gallme- 
yer, Blasel, K naak i M atras zwabiały już nie „lud", lecz śm ietan­
kę wiedeńskiego św iata, w którym  się bawią. Dziwnym trafem  
trz ś j poeci, k tórzy  najwięcej rozśmieszali wiedeńczyków, skończy­
li życie w sposób tragiczny: Rajmund zastrzelił się 5 września 
r. 1836 we swej wiosce G uttenstein, N estroy, napisawszy przeszło 
60 poss, pomiędzy którem i największego powodzenia doznał „D er 
boese Geist Lum pacivagabundus" (1833), um arł w melancholii 
r. 1862, zabroniwszy w testamencie ogłoszenia znajdujących się 
po większej części w rękopisach swych utworów; Berg skończył 
w zakładzie obłąkanych.

Pomimo wszelkiego powodzenia, te a tr  w L eopoldstadt upa­
dał pod ciągłą zmianą właścicieli i dyrektorów. W  długim ich opi­
sie figuruje także warszawianin Rudolf Steinkeller, k tó ry  kupił 
te a tr  w r. 1828, zamianował Rajm unda dyrektorem , ale po u stą­
pieniu tegoż, straciw szy dużo pieniędzy, w r. 1831 usunął się. 
Później s ta ł się właścicielem zbogacony na innych teatrach , sławny 
skąpiec Carl i w r. 1847 wystawił na miejscu dawnego nowy gmach, 
w którym  dziś jeszcze mieści się te a tr  na 1824 osób. Po Ascherze, 
Jaunerze , Tewelem i różnych kombinacyach przechodnich, od wio­
sny r. b. dyrektorem  je s t  p. B lasel, k tóry  23 listop. obchodził 40-tą 
rocznicę swego zawodu aktorskiego i od 20 la t jako komik nie ge­
nialny wprawdzie, ale znający doskonale charak ter publiczności miej­
scowej rośmiesza wiedeńczyków. Podnieść te a tr  na wyższy s to ­
pień estetyczny, nie je s t zadaniem, ani zamiarem jego, to tć ż ju ż  
od trzech miesięcy bez przerw y zapełnia salę niedorzeczna, ale za­
baw na possa: „N igeria podróż do Paryża".

Drugi te a tr  ludowy na przedmieściu Wiedeń (tak uazwa- 
nem od strum yka W ideńki, k tóry  tędy dąży do Dunaju) pow­
s ta ł z nędznej szopy, k tóra s ta ła  w jednem  z obszernych dzie­
dzińców ogromnego domu Stahrem bergów, w r. zaś 1787 przeniósł 
się do nowo wybudowanego nad W ideńką gmachu, na 1780 osób. 
D zieje te a tru  „an der W ien", k tó ry  rozpoczął swój zawód possa­
mi, potem poważnemi operami M ozarta, spółzawodniczył z (włoską 
wtedy) operą cesarską, następnie próbował wszelkich rodzajów, n a­
w et cyrkusowych, są „długą litanią zmian szczęścia i nieszczęścia, 
pstrokaciznę obfitych darów z rogu fortuny i z puszki Pandory, 
kalejdoskopem genialności i niedołęztwa w kierownictwie, rozrzu t­



ności i brudnego skąpstw a, niepohamowanej ambicii i płaskiej apa- 
ty i“ . W  ciągu niespełna 100 lat, zmienił 10 razy właściciela, prze­
szło 20 razy  dyrekcyę, kilkanaście razy popadł w konkurs, chociaż 
niektórzy dyrektorowie, jak  wymieniony powyżej Carl, zarobili 
tam  znaczny majątek. Obecnie właścicielką je s t panna A leksau- 
dryna Sclioenerer, siostra znanego przywódcy antisemitów i p ru - 
sofilów Jerzego, artystycznym  zaś dyrektorem  p. Januer, były dy­
rek to r tea tru  Karólowego, potem opery ces., wreszcie tragicznśj 
pamięci „opery komicznśj", przy której pożarze w grudniu r. 1880 
zaginęło przeszło 000 osób.

T ea tr w Jozefstadzie (V III  cyrkuł) o tw arty  został w r. 1788. 
P ierw szy dyrektor M ayer, z zawodu komik, w zbroi rycerskiej 
(z papieru) staw ał przed bramą, wzywając przechodniów, aby wstą- 
] z g yz potrzeba koniecznie publiczności, przynajmniej 50 osób, 
i maczej me podobna zaczynać. N ie trw a ło  to długo. Po Ma- 

je iz e , objął dyrekcyę handlarz żelazem H uber, wreszcie po nieu­
stannych zmianach właścicieli oberżysta Reischl, który w r. 1822 
zburzył dawny gmach i w ystaw ił nowy, na  1080 osób, dyrek- 
cyą zaś powierzył inteligentnem u Henslerowi. Po tegoż śmier­
ci (r. 1825) rozpoczęła się znowu dawna nędza. Dopiero pod dy­
rekcyę Pokornego, od r. 1837, te a tr  stanowczo się podniósł, pu­
bliczności przybywało, kasa dyrektora zapełniała się, ta k  że w r. 
1845 mógł kupić także te a tr  „au der W ien", gdzie na konkuren­
c j i  z operą ces. w krótce strac ił m ajątek. Znowu nastały stosun­
k i chaotyczne, defilada najróżnorodniejszych dyrektorów , bankru­
ctwa, licytacye. P rzed  trzem a laty  objął dyrekcyę były komik 
Blasel, którem u pono wiodło się nieźle. Gdy się przeniósł jako 
dyrek to r do teatru  Karolowego, następcą jego w Jozefstadzie zo­
sta ł G iesrau,—od kilku tygodni na repertuarze znajduje się—no­
men omen!—niedorzeczna possa: „der dumme A u g u st11.

Ze pomimo tego wszystkiego obok dwóch zakładów ces., te 
trzy  te a tra  „ludowe11 utrzym ały się dotąd, świadczy to o wiel­
kim konserwatyzmie wiedeńczyków. L iczba 5 teatrów  stała  się 
niejako cyrografem dla tutejszego św iata teatralnego. W szel­
kie usiłowania przekroczenia tśj liczby, zawiodły. Kiedy w r. 1872 
nastał tak  zwany „rozkw it ekonomiczny'1, co rana dziennik urzę­
dowy ogłaszał koncesyę na nowe przedsiębiorstw o akcyjne, a W ie­
deń m arzył o milionach, k tóre przyniesie w ystaw a powszechna, 
zajęto się także, po dawniejszych niefortunnych próbach, pomno­
żeniem teatrów . Pow stała wtedy w ykw intna „Komiczna opera", 
k tó ra  później przybrała ty tu ł „R iug theater"  przy Schottenringu- 
tudzież na przeciwległym końcu m iasta „ te a tr  m iejski", pod dy­
re k c ją  byłego dyrektora tea tru  ces. i znakomitego pisarza ho irata  
Laubego. Pierwszy z nich, właśnie kiedy się zaczęły eksperymen, 
ta  i można było przewidzieć katastrofę, spłonął w grudniu r. 1880, 
drugi, po ustąpieniu Laubego, w kilku latach przechodził z ręki do



ręk i i już był całkiem zrujnowany, gdy także stal się ofiarą poża­
ru. Obecnie zamienił się na cafś chantan t Bonachera.

Świeżo powstał, o tw arty  w wrześniu r. b. ,,niemiecki te a tr  
ludowy" (deutsches Y olkstheater), umieszczony w zgrabnym i prze­
stronnym pałacu za muzeami cesarskiemi, odznaczający się nizkie- 
mi cenami biletów wstępnych, i występujący z pretensyą zreformo­
wania popsutego smaku. Operety więc i possy wykluczone z re ­
pertuaru. D yrektorem  tego 6-tego te a tru  par exellance „niemiec­
kiego" został węgier Bukowicz, były paryzki felje tonista „Lloy­
da" peszteńskiego, zaś artystycznym  doradcą najznakom itszy au­
to r dram atyczny miejscowy —A nzengruber. Z wyjątkiem nowego 
dram atu ludowego Anzengrubera: „der F leck auf der B hr", nie po­
jaw ił się jednak na deskach „niemieckiego" tea tru  żaden utwór, k tó ­
ryby usprawiedliwiał górne jego pretensye. G ryw ają tam  sta re  
sztuki, znane z tea tru  miejskiego, fabryki berlińskiej, nie mające 
żadnego związku z stosunkami austryackim i.

Zanim pomówimy, obszerniej o Anzeugruberze, warto spo- 
mnieć o nowym projekcie teatralnym . B yły dyrektor tea tru  presz- 
burskiego p. Km ent nabył przestronny g run t w P raterze , gdzie 
zam ierza wystaw ić wielki te a tr  letni, — arenę na sposób bruksel­
skiego Edenu, otoczony ogrodem, w którym  podczas międzyaktów 
odbywać się będą koncerta. Ju ż  1-go m aja r. przyszłego te a tr  ten 
ma się stać przystępnym  publiczności.

Na paryzkich polach elizejskich podobne ogródkowe zakłady 
cieszą się wielkiem powodzeniem „Cafe des am bassadeurs", „Cafe 
de 1'horłoge ", aby wymienić tylko najznaczniejsze, ilekroć je  zwie­
dziłem, zastałem przepełnione. Czy jednak podobna spekulacya 
dopisze w W iedniu?—to inna kw estya. Ludy i m iasta mają swo­
ją  w łasną tradycyę. Do B ra tem  publiczność miejscowa dąży, al­
bo aby użyć świeżego powietrza na przechadzce w głównój alei, 
albo na koncerta w trzech dawnych i sławnych kaw iarniach, albo 
wreszcie, aby się zabawić w tak zwanym „W urstel p ra te rze", k tó ­
ry  nie zawdzięcza swej nazwy kiełbaskom, lecz „H answ urstow i", 
ęz jli miejscowemu, odwiecznemu typowi bufoBPryi, wesołości, bla­
gi i t. d.; ten „W u rste lp ra te r" , obecnie pusty, latem  stanowi ta k  
oryginalną i charakterystyczną osobliwość wiedeńską, że mu przy 
sposobności poświęcić wypadnie szczegółowy opis.

*•* *
Teraz słów kilka o Anzen  gruberze!
Nową epokę jeżeli nie w kasach teatrów  przedmiejskich, to 

jednak w ich repertuarze i w dziejach wiedeńskiego dram atu ludo­
wego, zagaił odegrany w jesieni r. 1871 w tea trze  na W ideniu d ra­
m at „Proboszcz Kirchfeldu" („der P faw er von K irchfeld") całkiem 
przedtem nieznanego,autora, k tóry  się na afiszu ukrył po za pseu­
donimem G rubera. Ówczesny dyrek tor wymienionego tea tru  S tei- 
ner długo nadaremnie szukał czegoś nowego, czemby zdołał zająć



znużoną operetemi Offenbacha i naiwnemi possami Berga publicz­
ność. W  pewnej bezsennej nocy wziął"do ręki jeden z licznych, 
spoczywających w biórku rękopisów, odczytał go raz i drugi i trz e ­
ci, wreszcie w uniesieniu zawołał: „Znalazłem , czego szukałem, 
pow stał reform ator te a tru  ludowego, skończyły się czasy niedo­
rzeczności".

Isto tn ie dram at wywołał zapał w tea trze  a większy jeszcze 
w dziennikach. Tłumaczy się to przedewszystkiem  jego tenden- 
czą. W tedy  w W iedniu przeważały owe prądy, k tóre w r. 1867 
sprowadziły zerwanie konkordatu, interkonfesyjne ustaw y z r. 
1868, groziły „walką kultury", jak a  niebawem wybuchła w Niem­
czech, liberalizm identyfikow ały z oporem przeciwko tak  zwane­
mu „klerykalizmowi". P rąd  ten  przyw itał nieznanego poetę z za­
pałem jako sprzymierzeńca. Może nie całkiem słusznie. W  „P ro­
boszczu z K irchfeldu" autor nie zaczepia bowiem kościoła w imię 
liberalizmu. Główny bohater, młody proboszcz Heli (Jasny) nie prze- 
niewierzą się zasadom kościoła, nie występuje ani jako pro testan t, 
ani jako  „starokatolik", choć właśnie w tedy tu taj grasował tak  
zwany starokatolicyzm; zaleca tylko miłość bliźniego, k tó ra  jes t 
jedną z głównych podstaw nowego zakonu, kocha ojczyznę, odwo­
dzi włościan od dysput o subtelnościach, których nie rozumieją, 
wprawdzie w pewnej chwili żywo odczuwa ofiarę, jakiej po nim wy­
maga celibat, ale nie upada; z drugiej strony hrabia F insterling  
(ciemny), który  sprowadza katastrofę, nie w ystępuje jako repre­
zentant prawowierności katolickiej, ale jako  uosobienie naduży­
wania spraw  kościelnych w. widokach stronniczych. Wymieniony 
dram at więc nie dostarcza broni przeciwko katolicyzmowi. Atoli 
publiczność teatrów  przedmiejskich nie umie tak  dokładnie rozróż­
niać, k rytycy prasy antikatolickiej, nie chcieli rozróżniać, a zatem

JN awct bj ly dyiektoi tea tru  cesarskiego i sław ny pisarz drama- 
ycznj Laube chwycił za pióro aby wypowiedzieć swe zdanie o „P ro ­

boszczu z K irchfeldu" i to w ten sposób: „A utor tego niepospolite­
go dramatu, nazwany na afiszu Gruberem, nazywa się pono Anze- 
gruberein i napisał już dużo dramatów, których dyrekcye teatrów  
me przyjęły. Nic i tern dziwnego, bo także niniejszy utwór pod 
względem formy ne zasługiw ałby na całkow ity sukces. J e s t  to 
drzewo, którego gałęzie nie rozrosły się. A kcya rozwija się w cia­
snych i sztyw nych granicach. Sztuka ludowa wymaga większego 
bogactwa szczegółów, bo i lud je s t pojęciem szerokiem i różnobar- 
wnern. Jeżeli pomimo tego utw ór ten s ta ł się dramatem ludowym 
i to najlepszym, jak i się zjaw ił od la t wielu, zawdzięcza to swemu 
tematowi, ściśle związanemu z duszą ludu, szlachetnej moralnej 
powadze, k tó ra cechuje umysł poety, wreszcie zdolności jego w u wy-



datnieniu scen stanowczych. Gdzie oderwane myśli ustępują, na 
bok, a działa humor świeżych, naturalnych ludzi, autor wywiera 
najmilsze wrażenie61.

Bardzo słusznie Laube jako główną wadę „Proboszcza z K irch- 
feldu66 podniósł szczupłość tła  dramatycznego i akcyi, k tó ra  jest 
zaledwo naszkicowana i nie w ystarczyłaby wcale na kilka aktów, 
gdyby nie te  sceny, dialogi i monologi, k tóre dodane są gwoli ten - 
dencyi: Powodowany zdrowym zmysłem poetycznym A nzengru- 
ber w późniejszych swych utworach wprawdzie nie wyrzekł się zu­
pełnie tendencyjności, której tyle zawdzięczał, ale rozwinął też  tło 
swych obrazów i ożywił akcyą dramatyczną. Zanim wspomnimy
0 tych późniejszych utworach, trzeba poświęcić k ilka słów biografii 
autora.

Ludw ik A nzengruber urodził się 29 listopada 1839 r. w W ie­
dniu, jako syn niższego urzędnika, po którego wczesnej śmierci 
p rzerw ał nauki, aby zapracować na życie. Był najprzód p rak ty ­
kantem  w księgarni, od r. 1860— 1867 występował jako  ak to r 
w podrzędnych teatrach  na prowincyi, potem był reporterem  
dziennikarskim, wreszcie został kancelistą w dyrekcyi policyi tu ­
tejszej. Powodzenie, jakiego doznał wymieniony powyżej dramat, 
pozwoliło mu poświęcić się wyłącznie pracom literackim . W  maju 
r. 1873 ożenił się z 17-to letnią panną, k tóra mu potśm powiła tro ­
je  dzieci, ale z k tó rą  musiał się rozwieść latem  roku bieżącego

Z araz drugim swym dramatem „der M eineidbauer66 1872 
(chłop krzywoprzysięzca) stanął o wiele wyżej, niż w „Proboszczu 
z K irchfeldu11. D rugi ten utw ór osnuty j.est na bogatem tle, celuje 
wyrazistością charakterów  i wielce ożywioną akcyą, w głównych sce­
nach wznosi się na wyżyny poezyi dramatycznej, często dreszczem 
przejmuje widzów. P rzypraw ki tendencyjnej wprawdzie au to r 
nie zaniechał: główna bowiem figura, włościanin, k tóry  krzyw o- 
przysięztwem zagrabił zagrodę swych synowców, udaje potem po­
bożność, co jednak w niczem nie wpływa na bieg akcyi i jś j rozwój. 
J a k  w „Proboszczu z K irchfeldu66, tak też w tym drugim dramacie
1 niemal we w szystkich iunych utw orach A nzengrubera bohaterki 
(Anna. Vroni, Jadw iga, F ranzl) są istotam i nader sympatycznemu, 
co nie mało przyczyniło się do powodzenia, jakiego doznają.

Podobnemi zaletam i dramatycznemi odznacza się „das v ierte  
G ebot6' („czw arte przykazanie66), uważane przez wielu za najlep­
szy utw ór A nzengrubera. Tło tu wzięte nie z stosunków w łoś­
ciańskich, lecz z życia niższych w arstw  wiedeńczyków,—tło bardzo 
ponure, naturalistyczno-pesym istyczne, od którego dodatnio odbi­
ja  wyraźniej tylko jedna postać starej babki. Pod względem ten- 
dencyi, w łaśnie ten utw ór Anzengrubera mógłby oddziałać naj- 
szkodliwiej. Jed n a  albowiem z głównych figur, Jadw iga, s ta je  się 
nieszczęśliwą, ponieważ słuchając rodziców, wychodzi za bogate­



go nicponia. M arcin i Józefa upadają moralnie coraz niżej i giną 
z winy a naw et z przyczynienia głupich i niecnych rodziców, a przy­
zwoitym człowiekiem w tym zaścianku wiedeńskim, zostaje tylko 
Edw ard, którego rodzice przeznaczyli na prawnika, ale k tóry , 
w skutek śmierci kochanki, z własnej woli przyjmuje święcenie ka­
płańskie, na co wreszcie choć niechętnie rodzice przystaw ają. Oczy­
wiście au to r chciał tylko wykazać, że także czwarte przykazanie, 
zastosowane do życia w sposób fałszywy, może sprowadzić k a ta ­
strofę; atoli p ły tki radykalizm  mógłby z sztuki A nzengrubera 
Wysnuć wniosek, że będzie najlepiej, gdy nie dzieci będą słuchać 
rodziców, lecz odwrotnie!

Z kilkunastu  innych dramatów tegoż autora, całkiem wolny 
?d podobnych tendencyi, niejasno lub dwuznacznie nakreślonych, 
je s t  najnowszy utw ór jego, „der F leck auf der E k re" , 1889 („P la ­
ma na honorze''), którym  w wrześniu b. r. rozpoczęły się przedsta­
wienia nowego „niemieckiego teatru  ludowego". T utaj znowu głó­
wna rzecz odgrywa się pomiędzy włościanami, naszkicowanymi 
bardzo wyraźnie i z niepospolitym realizmem. W  wiedeńskim 
dramacie ludowym od niepamiętnych czasów pow tarzają się pewne 
steoretypow e figury, zmieniające tylko od czasu do czasu nazwę. 
N a jstarsza  z nich „H an sw u rs t1 albo „W urstel", przypominająca 
bufona dawnych melodramatów włoskich, wyniosła się powoli do 
P ra te ru , gdzie w szopkach figurowych bawi jeszcze dziatwę. W  dra­
matach Anzengrubera dawny W urste l strac ił humor, s ta ł się po­
ważnym, zaciętym sceptykiem i pessymistą, przeklina św iat i lu­
dzi, nie wierzy w cnotę, wywołuje najniebezpieczniejsze zaw ikła- 
nia, w stanowczej chwili jednak odkrywa swe serce, poprawia się 
i usiłuje rozwiązać węzeł, k tóry  zaw ikłał. W  najnowszym dra-

się pow tarzają, atoli dowodzą pewnych wad organicznych dramatu; 
pi zy akcj i rozwijającej się normalnie, wszelki deus ex machina je s t 
zbyteczny.

Bądź jak  bądź, w utw orach A nzengrubera, wiedeński dram at 
ludowy spoważniał i to głównie kosztem dawnego humoru wiedeń­
skiego. Czy jednak  ztąd  można wnioskować o podobnem spo­
ważnieniu ogółu tutejszego? Bardzo wątpię. W praw dzie dramata 
tego pisarza doznały wielce zaszczytnego przyjęcia, jednakże nie 
zwabiają ty le  widzów, co melodyjna opereta lub zabawna possa. 
T o te ż  „C zw arte przykazanie" znalazło przytułek dopiero w naj- 
podrzędniejszym z trzech teatrów  ludowych, w Jozefstadzie, a „nie­
miecki te a tr  ludowy", najnowszy utwór A nzengrubera, także odgry­
wa tylko sporadycznie, gdy tymczasem sztuki niedorzeczne, ale 
zabawne, ja k  „N igerls Iłe ise  nacli P aris" , albo „der dumme A u­



gust"  już od kilku miesięcy codziennie zapełniają te a tra  Karólew y 
i Józefstadzki.

W łaśnie kiedy A n z e n g  r u b e r  zdawał się dosięgać zeni­
tu  swej twórczości i kiedy po trudnych przejściach życie zaczęło 
mu się uśmiechać, kiedy coraz więcśj był uznawany jako poeta nie­
pospolitych zdolności, a z samego „niemieckiego tea tru  ludowego" 
w ciągu 3 miesięcy otrzym ał przeszło 3000 M. tantiem y za odegra­
ny 13 razy „der F leck auf der E h re"  i odegrany 7 razy  „der P far- 
re r von K irchfeld" — nagle śmierć zaskoczyła go w 50-tym  roku 
życia. W  pierwszych dniach zachorował na wrzód na łopatce. P ra ­
cował jeszcze w łóżku, i odpowiedział listami i wierszami w tygod­
niku „F igaro", którego był redaktorem  na podziękowanie nadesła­
ne 20 listop. z powodu rocznicy urodzin. Tymczasem choroba 
wzmagała się. Po o.peracyi wrzodu nastąpiło zatrucie krw i i 10 
grudnia z rana o godzinie 7-ej, poprawiając jeszcze arkusze ko­
rek ty , nagle rzucił się w znak i skonał. Tegoż dnia miała się odbyć 
w „niemieckim teatrze  ludowym" pierw sza próba jego dram atu 
„Heimgefunden", przeznaczonego na wilię. W szystkie dzienniki 
tu tejsze sławią A nzengrubera jako pierwszorzędnego poetę. Zam ­
knięty w sobie, pochmurny, nie ła tw y  do zaw ierania nowych znajo­
mości, A nzengruber w pożyciu domowem i towarzyskiem  nie 
miał szczęścia. Po rozwodzie dwaj synowie 19-to letn i K arol 
i 7-letni J a n  pozostali u ojca, młoda córeczka u krewnych. 
W  sku tek  rozwodu sprzedał mały domek w Penzingu, gdzie mie­
szkał kilkanaście la t i przeniósł się do tutejszego 6 Cyrkułu, gdzie 
w Gum pendorferstrasse osiadł w skromuem pomieszkaniu z 2 poko­
jów  i gabinetu na 4-tem piętrze,

*  ~  *

N ader przykre wrażenie wywołały tu  rewelacye, grożące 
zaćmić, jeżeli nie sławę literacką, to jednak charakter zmarłego 
przed kilku laty poety austryackiego A lfreda M e i s s n e r a .

Urodził on się w r. 1832 w Cieplicach, gdzie ojciec jego był 
lekarzem kąpielowym; do gimnazyum uczęszczał w Carlsbadzie, 
na uniw ersytet w Pradze, uzyskał stopień doktorski w r. 1846 
w W iedniu; rozpoczął tam praktykę lekarską. Ogłosiwszy w tym 
samym roku epopeję: „Ż iska", p rzy ję tą  z wielkim zapałem, przerzu­
cił się zupełnie na pole beletrystyki, osiadł najprzód w Lipsku, po­
tem  w Frankfurcie, Paryżu i Londynie, powróciwszy do P rag i oże­
nił się tam  r. 1869 i przeniósł się do cichej Bregencyi nad jeziorem 
Lemanem, gdzie skonał w r. 1885. Że „Ż iska" M eissnera, jak  
„V last"  jego przyjaciela E berta  ( +  1882), doznał śród publiczno­
ści niemieckiej tak  przychylnego przyjęcia, tłómaczy się tylko po



części poetycznemi zaletami tego utworu, w znacznej zaś części 
okolicznością, że Niemcy uważali w tedy starodaw ne dzieje czeskie, 
jako niepowrotnie pogrzebane, jako źródło, z którego czerpać może 
już tylko poeta i archeolog, nie zaś polityk. Teraz, gdy te  dzieje 
stały  się podstawą narodowych rewindykacyi czeskich, żaden poeta 
niemiecki nie mógłby wystąpić przed publicznością niemiecką z utw o­
rami podobnego tem atu. Ustaliwszy swą sławę poety ,,Ż iską" 
i ,,W ierszam i", M eissner wydał jeszcze mnóstwo powieści i drama­
tów i był powszechnie uważany za jednego z najznakomitszych 
pisarzy tegoczesnych.

Nagle, w 4 la ta  po jego śmierci, zjaw iła się w Berlinie pod 
tytułem  .,Alfred Meissner — Franz Jledrich" broszura, straszna, 
zabójcza dla pamięci Meissnera. A utor broszury, Franciszek H e- 
drich, w szerszych kołach dotąd był nieznany. S ta rs i literaci przy­
pominają sobie, że urodzony w Pradze, jako syn fagotysty w kapeli

    VI ir (.UUIllUUUiUVU OpUSClł iAUWVlJ Y * VAJIV.VAJ. tl ,1  1WU1VUWJ1, n J
dał kilka zapomnianych powieści a w r. 1862 „N achtsstiicke ans 
dem H ochgebirge", av k tórych się objawił potężny ta len t, ale k tóre 
nie zdołały jednak zwrócić powszechnej uwagi na autora. Z M eis­
snerem zaprzyjaźnił się w r. 1847. Teraz tw ierdzi że on sam na­
pisał prawie wszystkie romanse, ogłoszone po r. 1854 pod nazwą 
M eissnera, że nie był tegoż spólpraćownikiem, lecz i co do główne­
go pomysłu i co do wykonania, jedynym autorem. — W edług tego 
wyjaśnienia nie było więc właściwie spółki literackiśj M eissner-H e- 
dnch, jak  istniały znane spółki francuzkich pisarzy Dum as-M agnet, 
M eiy-Barthelem y. Erekm an-C hatrian, braci Goncourt, lecz po pro­
stu H ednch  tworzył, pracował, a M eissner użył albo nadużył swej 
raryum ^SZe* 1 ^  ^  pisma spieniężyć i zabrać połowę hono-

W  r. 1854 zuany hamburski nakładca Campe zażądał od Meis­
snera dzieła o Heinem, z którym  poeta austryaoki obcował w P a ry ­
żu, i aby go zachęcić, dodał, że tymczasem przyjmie od niego także 
inny utwór. W  tedy właśnie H edrich pisał romans: „D er P f a r r e r  
von G rafenried." Dwaj przyjaciele rozważają, czyliby nie mogli go 
ofiarować Campemu jako snólna Drace. Ostatecznie romans pod

nikiem 
przyczynki
cycli romansami. iMeoawem n e a n c n  napis ar romans -------  - -
H ostivin", wydany w P radze pod nazwą M eissnera, który w pa le­
ty  c znój przedmowie dedykował go — H edrichow i! N ienaturalny



stosunek dwóch spólników staje  się coraz więcej ponurym. H edrich 
wymaga, aby przynajmniej był wymieniony jako spółpracownik. 
Niecierpliwi się i wzbrania skończyć romans „Z an sara“ , dalszy 
ciąg wymienionego powyżój, dopóki nie otrzym a od nakładcy zape­
wnienia, że ów warunek będzie spełniony. M eissner więc sam napi­
sał zakończynie, niedostateczne, w drugiem wydaniu zastąpione 
stosowniejszem pióra Hedriclia, i ogłosił romans znowu tylko pod 
swojem nazwiskiem (1857). Oburzony do żywego H edrich, zryw a 
stosunki z Meissnerem. A toli niebawem nastaje zgoda. M eissner 
tłomaczy się obawą przed ojcem, dziwakiem i mizantropem, k tó ry ­
by go wydziedziczył, gdyby się wykryło spółpracownictwo H edri- 
cha. Dwaj przyjaciele postanaw iają czekać z odsłonięciem ta je ­
mnicy aż do śmierci 74-letniego ojca M eissnera. S tary  M eissner 
żyje jednak  jeszcze 10 lat, i w tym  czasie zjaw iają się, zawsze ty l­
ko pod nazwiskiem A lfreda M eissnera romanse: „N euer A dek', 
„Schw arzgelb", „Babel" i t. d. — napisane wyłącznie przez 
Hedriclia.

Po śmierci M eissnera ojca, r. 1868, rozpoczynają się na nowo 
rokowania, pod jak ą  formą ma być odsłonięta tajemnica? A lfred 
tymczasem zaręczył się, żąda względów dla swój rodziny. Hedrich 
oburza się, napomina, grozi, ostatecznie, zmuszony potrzebą, w raca 
pod dawne jarzmo, pisze powieści: .,Die K inder Bom s", „N orson", 
k tóre wychodzą pod nazwiskiem M eissnera — ale oburzenie jego 
gw ałtownie się wzmaga, przyjaźń zamienia się w nienawiść i jedy­
nie „tajem nica i solidarność literacka" wiążę go jeszcze z dawnym 
towarzyszem. W reszcie z powodu układów co do nowego romansu 
„D ie Schaetze von Sennewald", zjaw ia się jako nieubłagany karcicie] 
i wierzyciel w pobliżu M eissnera, osiada w Lindan, skąd przez 
Bodensse widać Bregencją, i pomiędzy dwoma brzegami jeziora 
toczą się najprzykrzejsze układy. Dawniej tak  uległy i potulny 
Hedrich, s ta ł się twardym, uporuym. W szelkie propozycye ugodowe 
Meissnera rozbijają się o jego stalową energią. D ram at ten  odgrywa 
się w kwietniu i maju roku 1885. D nia 9 m aja M eissner listownie 
udaje się do żony Hedriclia, mieszkającej w Edinburgu, z prośbą 
o pomoc i zapośredniczenie, otrzymuje odpowiedź odmowną, a d. 29 
maja umiera na zapalenie mózgu, jak  opiewał protokół obdukcyi, 
rzeczywiście zaś śmiercią samobójczą.

Twierdzenia swe Hedrich popiera rękopismami, tajnym  klu­
czem, za pomocą którego na różnych kartach  swych romansów 
umieścił takie zdania, jak: „autor H edrich" i t. p.; przedew szyst- 
kiem zaś listam i samego M eissnera. Zapew nia wprawdzie, że ich 
nie zbierał, że tylko szczęśliwy wypadek zachował je , że on sam 
najpewniejszej rękojmi! dopatryw ał się w osobie tow arzysza, i że 
dopiero tegoż niespodziewana śmierć zmusiła go do w ystąpienia 
z dowodami, k tóre wyznanie M eissnera byłoby uczyniło zbyteczne­
mu A toli z namiętnej nienawiści, k tóra przebija na każdej stronie



broszury, wnosić trzeba, że aż nadto starannie jeszcze w czasach, 
gdy dwóch spólników łączyła na pozór serdeczna przyjaźń, te do­
wody zbierał. Isto tn ie  listy  te  stanow ią niezbity dowód. W nich 
to sławny poeta wobec H edricha w ystępuje bez wszelkiej samo­
dzielności, jak  wdzięczny uczeń, k tó ry  się wyłącznie opiera na mi­
strzu  swym. W  najprzesadniejszych wyrazach uwielbienia w ita 
każdą nową przesyłkę rękopisów, nie może się dosyć nachwalić 
przyjaciela, k tó ry  go wyręcza w pomysłach i wykonaniu, nazywa 
go „wielkim mistrzem, organizatorem, czarodziejem'", wprawdzie 
ciągle się ucieka do iikcyi swego spółpracownictwa, ale czyni to 
w sposób najpotulniejszy, mówi o swych przyczynkach z lekcewa­
żeniem, zawsze przysta je na ich odrzucenie. Tak, że listy  stano­
wią przekonywający dowód, opowiadają wielkie nieszczęście nie­
znanego dotąd rodzaju, boleści duszy, graniczące z to rtu rą  
śmiertelną.

A le także ten drugi pisarz, k tó ry  nagle z głębokiego cienia 
występuje w zbroi czystości, sprawiedli wości i wielkiego, długo za­
poznanego talentu, nie je s t  bez wielkiej winy. P raw a jego będą 
uznane, nazwisko jego pojawi się na tytułach romansów, k tóre na­
pisał, ale wawrzyny czystej sławy nie spoczną na jego skroni. W tej 
strasznej spółce, choć wysila się na potępienie każdego kroku 
M eissnera, występuje on jako chłodniejszy, energiczniejszy, jako  
przywódca na drodze do otchłani. D la czegóż się upokarzał? D la 
czego przez la t ty le potw ierdzał fałsz? D la czego od samego po­
czątku p rzysta ł na te  potworności? Pomyślność swych utworów 
oparł na wczesnej sławie M eissnera, był uczestnikiem przy­
krej spółki i je s t  spółwinnym. Nadarem nie tłomaczy się cią­
głymi podszeptami przyjaźni, wysileniami ofiarności. W łasne bo­
wiem jego wywody spraw iają wrażenie, jak  gdybyśmy czytali dzieje 
złego ducha, k tóry  miękkiego, uległego człowieka oczarował i obda­
rzy ł kłamliwemi skarbami, k tó re się w stanowczej chwili zamienia­
ją  w przekleństw o. Jak b y  drugi Mefisto, w  ciemni kroczy obok 
M eissnera, przynosi mu wielkie skarby, gromadzi winę i nienawiść 
i czeka na godzinę odwetu. T eraz zryw a wieniec wawrzynu z gło­
wy M eissnera i kładzie go na swą własną; je s t to  wieniec splamio­
ny, którem u n ik t nie przywróci czystości.

W  obronie M eissnera w ystąpił szw agier jego, rotm istrz 
Bayer, znany w piśmiennictwie niemieckiem pod pseudonimem Ro- 
i onm ®^la , z broszurą „die A ntw ort A lfred M e i s s n e r "  (Monachium 
loJO). Bayer, urodzony w Bregencyi, mieszkał tam  i dowiedziaw­
szy się o katastofie ,') spiesznie staną ł u śm iertelnego łoża szwagra,

1) W prawdzie zaraz po śmierci Meissnera obiegały pogłoski o sam obój­
stwie, dopioro jednak broszura Byra sprawę tę w autentyczny sposób wyjaśniła. 
Byr opowiada: „dnia 21 maja r. 1 8 8  5 , około pół do 7 -e j z rana, obudziła mnie



który  mu powiedział: „Ciężka wina ciąży na mnie, — wdałem się 
z Hedrichem. Stoję przed flintą Strzelca. Człowiek, któremu wy­
świadczałem same dobrodziejstwa, ściga mnie. Dłużej tego znieść 
nie mogę. Zaprzyjaźniliśm y się przed 35 laty. Posiadał ostry  
rozum, dużo czasem pomysłów, ale pracował mało, nie mógł się 
wznieść. Podzielaliśmy ze sobą nasze pomysły, krytykowaliśm y, 
przyjmowaliśmy lub odrzucaliśmy projektowane zmiany, jak  pomię­
dzy przyjaciółmi. Miałem mnóstwo pomysłów, planów, on znajdy­
w ał szczęśliwe zwroty. Dałem mu m ateryat do „M okagamy", 
„C lairsnc" i t. d. Był to sojusz. Ubogiemu i opuszczonemu dopo­
magałem, ile starczyły środki. W spierałem  go, jak  mogłem, teraz 
chce mnie zniszczyć, grozi, obmyśla skargę lub coś podobnego. J e s t  
to człowiek złowrogi, przywykły wykonać swe zamiary żelazną 
wolą. J a k  mógłbym temu przeszkodzić? Nie zadowolniłby się naj­
większemu sumami, a nie mogę uszczuplać mienia moich dzieci. 
Zaczęło się to, gdy przebywałem z żoną w Dawos. Nadszedł 
w tedy list, w którym H edrich tw ierdził, że to on dostarczył mi po­
mysłów do moich prac, że on je s t ich autorem  i że to światu odsłoni. 
Powiedziałem mu wtedy, co myślę o nim („wyciągnęłem cię kiedyś 
jak  psa z wody, a teraz wściekle się rzucasz na mnie"). Pomimo 
tego zbliżył się ponownie do mnie, ale teraz zaczyna na nowo. J e s t  
to szaleniec. Czyż po tylu latach mogę dowieść, co moje, co jego?

służąca H elena, w ołając: „ P a n ie  ro tm istrzu , proszę ilo p. dok tora. P rzy b ieg ła  tu 
K rystyna, zdaje się że p. doktdr (M eissner) zasłab ł, je s t tam  k re w " . Zatrw ożony 
wyskoczyłem  z łó żk a . K ilka dni przedtem  M eissner z zam ierzonej przez Insh ruck , 
M onachium , C ieplice, dłuższej podróży do B erlina , nagle był pow rócił. M ówił mi 
wtedy, że się n ie czuje zdrow ym , że obawia się choroby, że m u się iskrzy przed 
oczym a i że się boi paraliżu . Je d n a k  jeszcze w ieczorem  20 m a ja  po jechał z nam i 
do L indan  (n a  d rug im  brzegu je z io ra )  i naw et wesoło rozm aw iał. Spiesznie u d a ­
łem  się do pom ieszkania M eissnera i zastałem  go w łóżku , ko łdrą  m iał zakry tą  
dolną częśó tw arzy .— Cóż ci się sta ło , d rogi przyjacielu? zapytałem ; ale sk łan ia jąc  
się po nad n im , zauw ażyłem  krew  na g a rd le .— Z ran iłem  się brzytw ą, rzek ł ją k a ją c  
się i potom  dodał z straszną pow agą: nie m ogę dłużej żyć. T ym czasem  nadszedł 
lekarz , ow iązał ranę i zapew nił nas, że za k ilka dni będzie z a g o jo n a " . N azaju trz  
M eissner d a ł w yjaśnienia co do swego stosunku z H edrichem , na  których 
Byr oparł swe wywody. W  następnych dn iach  k ilka  razy żądał pistoletu lub 
noża, aby skończyć z życiom. D nia 2 8 m aja  m ia ł być odw ieziony do zak ładu  
leczniczego Bellovuo, w pobliżu K onstancy!, ale w wigilię w padł w lotargiczny sen, 
śród k tó rego  2 9 m a ja  nadeszła śm ierć. H edrich w swej broszurze tw ierdzi, że 
chodzi mu jodynie o zabezpieczenie swych praw  au torsk ich . N atom iast Byr na 
mocy otrzym anych z A nglii listów krew nych żony H edricha donosi, że tenże c a łą  tę 
spraw ę dla tego tylko wytoczył przed publiczność, aby, strwoniwszy posag żony, w yłu­
dzić dalsze sum y od je j  m atk i pod pretekstem , że spodziew ać się  może bardzo 
znacznych dochodów w N iem czech. Słow em  spraw a ta  ze wszech m ia r brzydka,



Co mi przystał, nie mogłem tego w prost użyć, było tw arde i szo rst­
kie, jak  011 sam, musiałem w szystko zmienić, przerobić. Jestem  
zmęczony, nie mogę dłużej w alczyć".

Gdy następnie rotm istrz B ayer i pani Begg, m atka zm ar­
łej wcześnie żony poety, stara li go się pocieszać, dodał: „P o d ­
szedł mnie zdradziecko. Nie wiem, ja k  to  mogłem uczynić, 
ale nie umiałem się oprzeć jego naleganiom. P rzed  kilku la ­
ty  przybył tu  z prośbą o tem at. D ostarczyłem  go i napisał romans. 
Że jednak prace jego nie miały pokupu, oskarżał mnie o intrygi. 
A by mu pokazać, jak  chętnie chciałem mu dopomódz, zgodziłem się 
na to, aby nakładcy posłać jego romans pod moją nazwą. Skoroby 
była nadeszła odpowiedź nakładcy, że go przyjął, chciałem mu na­
pisać, że pragnąłem  go jedynie skłonić do przeczytania rękopisu, 
że to  jednak  nie je s t moje dzieło". N a mimowolny wy krzyk  szwa­
gra, jak  to mógł uczynić, M eissner żałośnie spojrzał nań i dodał: 
„Otóż to, teraz mną pogardzasz, a jednak mówię tylko prawdę 
w obec zbliżającej się śmierci. Umieram. Ty K arolu  pogardzasz 
mną i ty  mamo będziesz mną pogardzała".— „Tylko żałować i ubo­
lewać nad tern, co nam niepojęte"—odpowiedzieli oboje. „ I mnie sa­
memu je s t to teraz niepojęte, dodał konający. W iesz co mi powie­
dział? Pan wiesz, posiadam rozum przenikliw y i żelazną wolę. P a ń ­
skie książki muszą się stać mojemi książkami — pańskie pieniądze 
mojemi. — W idzisz, muszę umrzeć, bo moim dzieciom powinien 
pozostać m ajątek. N ie mogę walczyć. Jestem  na śmierć znękany. 
T ak  to się stało".

W szystko to  nadzwyczaj smutne i często czytelników p rzej­
muje zgrozą. N iestety  te  wynurzenia w głównej rzeczy stw ier­
dzają wywód H edricha. M eissner też nie tylko nie napisał do na­
kładcy, że ów romans („Zwischen F u e rs t und Y olk") nie był jego 
utworem, nietylko także późniejsze romanse H edricha wydawał 
pod swojem nazwiskiem, lecz co najgłówniejsza, pobierał za te  cu 
dze prace honorarya, a zatćm niepodobna tłomaczyć owej spółki je ­
dynie przyjacielską usługą sławnego dla rzeczyw istego autora. 
W  liście do szw agra, M eissner zapewnia, że zawsze pragnął się 
zwrócić z tej drogi, że go jednak  H edrich nieustauniepopychał na­
przód; że go zmuszał groźbami: „Jeżeli poszedłeś ta k  daleko, mu­
sisz iść i dalej", że je s t  nieszczęściem, gdy się za młodu zawrze 
znajomość z czartem  i t. d. Is to tn ie  też domysł nieszczęsnego poe­
ty, że H edrich k tó ry  według tw ierdzenia M eissnera, je s t czechem,
od samego początku miał stały  plan, że nie mogąc należycie zużyt­
kować swych prac pod własnem imieniem, użył nazwiska sławnego 
M eissnera, zrzekając się sławy i części zysku pod zastrzeżeniem, 
że to póżniśj sobie wynagrodzi, domysł ten je s t wielce uzasadniony. 
To wszystko wprawdzie rzuca gruby cień na Hedricha, ale nie 
zw alnia M eissnera od winy i ostatecznie cała ta  ponura spraw a 
stw ierdźa na nowo słowa wieszcza: „D er Uebel groesstes is t die 
Schuld".



*
* •  *■

W  ogóle schyłek 19-go stulecia obfituje w najrozm aitszego 
rodzaju wykolejenia. Obok licznych pretendentów, z których kilku 
dostarcza romansopisarzom obfitego m ateryału do utworów ;l la 
„Les rois en exile", mnoży się zastęp tych, którzy z lekkiem ser­
cem wyrzekają, się monarszych i książęcych godności. Don Fedro 
brazylijski dawno przed swą detrouizacyą s ta ł się niemożliwym na 
tronie cesarskim tego dnia, kiedy oświadczył: „Jestem  republika­
ninem". K siążę A leksander nie tylko złożył koronę bułgarską, 
ale nadto w yrzekł się ty tu łu  książęcego i aby dowieść ks. B ism arc­
kowi, że się raz na zawsze wyrzeka wszelkich górnych planów, 
zaw arł nagle pod nazwą hrabiego H artenau  mezalians. K ró l M i­
lan serbski opuścił tron królewski. A rcyksiążę następca tronu 
Rudolf, w obec którego bardzo znaczna część prasy europejskiej 
dopuściła się wielkiej zbrodni, wmawiając weń, że będzie najgie- 
uialniejszym  władcą, ponieważ opisał nie źle kilka podróży i polo­
wań, w sposób arcyoryginalny, ale też  gorszący, popełnił „dezer- 
cyą‘‘, aby użyć wyrażenia P la tona  o samobójstwie. Także w yko­
lejenie innego arcyksięcia przypomina nam co dr. Tavanne w „L edr 
Raroeau" O hneta tw ierdzi o dziennikach: „ce sont des agences 
d’empoisonement public". Bo dzienniki tu tejsze dopóty w ygła­
szały najprzesadniejsze hymny o gieniuszu arcyks. J a n a  Salvato- 
ra , aż wreszcie pow stała w jego myśli przepaść pomiędzy rze­
czyw istością i obowiązkiem a ambicyą i ideałami, którój nie umiał 
zapełnić inaczej, jak  odrzucając godność książęcą i znikając w tłu ­
mie pod nazwiskiem... pana Ja n a  O rtha.

Jak o  najmłodszy b ra t ostatniego w. księcia toskańskiego 
F erdynanda IV -go, arcyks. J a n  S alvato r urodził się w r. 1852 
we Florencyi. W  7-ym roku życia, wygnany z swą rodziną, p rze­
niósł się do W iednia, tu taj otrzym ał, jak  się zdawało, staranne wy­
chowanie, wcześnie w stąpił do wojska, i to do służby najcięższśj, 
w artyleryi, w r. 1876 został pułkownikiem, w r. 1878, licząc do­
piero la t 26, dowodził już brygadą w kampanii bośniackićj, od r. 
1883 dowodził dywizyą w Linzu, zaś w r. 1887 nagłe usunął się, 
rzeczywiście zaś został usunięty z szeregów wojskowych. ' N a­
stępnie na własnym parowcu pływ ał po morzu Śródzienmśm, na 
wiosnę r. b. w R iece przed odpowiednią komisyą złożył egzamin 
na kapitana okrętowego, wreszcie w październiku zrzekł się god­
ności arcyksiążęcej, nazwiska, złotego runa i wszelkich innych or­
derów, apauażu, k tó ry  pobierał jako członek rodziny cesarskiej, 
i p rzybrał od zamku swego pod Gmuudenem nazwisko O rth, aby 
wstąpić do m arynarki handlowej angielskiej.

Zawód czynów a zawód pisarski zdawają się stanowić sprzecz­
ność bardzo trudną do pogodzenia. Pominąwszy C ezara i kilka 
podobnych w yjątku w, pono najznakom itsi monarchowie nie kusili 
się o waw rzyny literackie, a przeciwnie ci, k tó rzy  ich dostępowali, 
nie odznaczali się sztuką rządzenia. W  naszych czasach, jeżeli nie



ze strony samych monarchów, to jednak  ze strony tych, co się u- 
rodzili blisko tronu, coraz częściej czynią się usiłowania, aby po­
godzić ową sprzeczność pomiędzy czynem a myślą, albo przynaj­
mniej słowem. Pokusie te j, niebezpiecznej o tyle, że możni 
św iata tego są narażeni na łatwość wydawania obcych myśli za swo­
je  (a la M eissner), a na odwrót nie mogą się spodziewać k ry ty k i 
zupełnie szczerej, jak  arcyks. Rudolf, uległ także jego przyjaciel 
arcyks. Jan  Salvator. W ydał mnóstwo książek i broszur treści 
wojskowćj, do których m ateryału  dostarczył mu pono świeżo 
zmarły major Laaba, sekretarz ks. Ferdynanda Koburskiego. B ro­
szury wojskowe i te k s t do b a le tu —to z pewnością wielce odmien­
ne kierunki. Arcyks. J a n  i tę  sprzeczność umiał pogodzić, wyda­
jąc  balet „die Assasinen“ , do którego może m ateryału  dostar­
czył jak i nieznany jeszcze w szerszych kołach Hedrich. N adto 
młody i rzutki arcyks. komponował, demaskował spirytystów , za 
co zasługiwał na wszelkie uznanie, ale niepotrzebnie pisał o spiry­
tyzmie, który na to nie zasługuje i.t.d . W szelki zaś podobny występ 
książęcego autora wywoływał w prasie tutejszój najprzesadniejsze 
na jego gielnialność panegiryki, zdolne zatruć najrozumniejszy u- 
mysł.

Cóż mężowi, wysławianemu od la t  15 jako gieniusz pierwszo­
rzędny, mogła znaczyć komenda nad dywizyą, albo naw et nad kor­
pusem, której mógł się spodziewać? Może też w chwilach sam ot­
nych m arzeń obrzydził sobie tę reklamę, o której przeczuwał, że 
zawdzięczał ją  przeważnie, jeżeli nie wyłącznie, swym tytułom? 
Zrzekł ich się zatem i sta ł się pod skromnem nazwiskiem p. Ortli 
czem ostatecznie jesteśm y wszyscy: „synem człowieka11, hidalgo, 
jak  mówią liiszpanie (z filius alicujus). Że przy teraźniejszym 
i historycznym ustro ju  społecznym urodzenie nakłada też na jed ­
nostki pewne obowiązki, których nie wolno zrzucać siebie, choćby 
ciążyły, o tern snać p. O rth  nie pomyślał. Obowiązki są bardzo 
różne, ale brak  poczucia się do nich, zdaje się być charak tery ­
styczną cechą naszego czasu.

W iedeń w grudniu  1 8 8 9  r.



KONKURENCYA A M ER Y K A Ń SK O -ED R OPEJSK A
w  h a n d l u  z b o ż o w y m .

P R Z E Z

o. ZR..

Udział rolnictwa am erykańskiego w wystawie paryzkićj, do­
starczył bardzo wiele ważnego materyału do objaśnienia stosun­
ków handlu zbożowego.

Przedewszystkiem zwrócić trzeba uwagę na rewolucyą eko­
nomiczną, kończącą wiek X IX . Produkcya zboża nie jest już mono­
polem Europy. Dziś największym krajem , produkującym pszenicę, 
są Stany Zjednoczone, ze swą wytwórczością roczną 158,700,000 
hektolitrów. Drugie miejsce zajmuje Francya ze swemi 100,726,675 
liekt., które zbiera na dużo mniejszej przestrzeni aniżeli Ameryka, 
ale otrzymuje 14 do 16 hektolitrów z hektara, przeciw 10—12 bekt,, 
zbieranym w Stanach Zjednoczonych z tejże przestrzeni. Państwo 
Rosyjskie, niegdyś pierwszy producent pszenicy, zajmuje trzecie 
miejsce z 94,000,000 hektolitrami. Wreszcie zaznaczmy i ten fakt 
ważny, że Indye w produkcyi pszenicy dostarczają 80,000,000 bekt.

Statystyka urzędowa uczy nas, że od 1878 r. Stany Zjednoczo­
ne, Kanada, Indye Angielskie i Australia, przez to samo, że rozpo­
rządzają znaczną nadprodukcyą, wystąpiły jako k ra je  eksportujące 
nietylko pszenicę, ale i inne produkty rolnicze, które i my produku­
jem y. Nowy wynalazek komunikacyj pospiesznych, tanich i na wiel­
kie odległości lądem i morzem, oddal się na usługi tych krajów. 
Nie są to już tylko produkty stref gorących: kawa, cukier, kakao, 
bawełna, zioła lekarskie, farby, heban, drogie metale, które nam 
przysyłają w zamian za nasze wyroby fabryczne, są to produkty 
e same, które do niedawna były podstawą główną naszćj ekono­

mii rolniczej.
Wielki nacisk kłaść należy na to położenie ekonomiczne rol­

nictwa europejskiego. Dalecy byliśmy od przypuszczania w pier-



szym rozwoju kolonizacyi, jak ie  będą jej następstwa; sądzono, że 
jes t to doskonały środek zamiany produktów europejskich na pro­
dukty u nas nie wytwarzane. Za przykładem fabryk angielskich— 
i w innych kraj eh przedsiębiorstwa przemysłowe zorganizowały sze­
roki system eksportu do tych krajów, które natura obdarzyła, produ­
ktam i specyalnemi, w klimacie naszym nie rosnącymi. Był to pier­
wszy błąd, błąd tern ważniejszy, że dał podstawę nowemu systemo­
wi ekonomii politycznej. Przywozić dużo produktów, rolnych, by 
wywozić dużo produktów fabrycznych, taki był program, mający 
wówczas najwięcej powodzenia, zwłaszcza w wyspiarskiej Wielkićj 
Brytanii. Francya równe błędy popełniła. T ak  samo sądziła, że 
dla niej najlepszym środkiem wzbogacenia rolnictwa, będzie prze- 
dewszystkiem wzbogacić przemysł. Państwo Rosyjskie, ‘nie będąc 
dostatecznie przygotowanem do eksportu wyrobów przemysłowych, 
nie szukało dróg zbytu w tych nowych krajach, spoglądało z wielkim 
spokojem na budzące się za oceanem rolnictwo. Nie spodzie­
waliśmy się tego, co rok 1878 nagromadzi, gdy w pełnem świetle 
przedstawiła się nam groza położenia.

Rok 1878, punkt wyjścia przesilenia trwającego i w 1889 r., 
powołał do walki dwa rolnictwa, bardzo wybitnie od siebie się róż­
niące pod względem kosztów w sposobie eksploatacyi gruntów: — 
z jednej strony'rolnictwo typu europejskiego, które w swej kultu­
rze bardziej posuniętej nawozi gruut do maksimum, by otrzymać 
z niego zbiory maksymalne, przy kosztach minimalnych—z drugiej 
strony, rolnictwo typu amerykańskiego, eksploatujące grunt bez do­
dawania mu nawozów sztucznych a małej bardzo ilości nawozów 
naturalnych ze względu, że nie przeszło jeszcze peryodu nawozów 
przyrodzonych, nagromadzonych w ziemi nieuprawianśj przez całe 
wieki.

Które są tu strony dodatnie a które słabe każdego z tych dwóch 
gospodarstw? Co należy myśleć o przyszłości tej groźnej koukurencyi 
am erykańskiej, k tóra dziś lub jutro, gdy nie będzie już mieć ziem 
dziewiczych do eksploatowania, musi zarzucić system beznawozowy 
i zorganizować się na wzór rolnictwa eurpejskiego, gdzie zwrot na­
wozów pobranych z gruntu jest głównym czynnikiem kosztów pro- 
dukcyi?

Z wyjątkiem gruntów, na których rolnik am erykański zaczyna 
wprawdzie rolnictwo europejskie, gdyż jego kultura wyczerpująca, 
kultura koczująca nie jest już zyskowną, całe prawie rolnictwo Sta­
nów Zjednoczonych ma to w sobie charakterystycznego, że zbiera 
bez dodawania obornika lub innych nawozów sztucznych, a z rozcho­
dem 182 fr. zbiera 12 hektolitrów pszenicy z hektara. Czyli koszt pro- 
dukcyi jednego hektolitra wynosi 11 fr., loco produkeya. Obliczo­
no, że włączywszy wszystkie koszta z miejsca wysyłki aż do por­
tów europejskich, pszenica ta wypada po 13, 14 i 16 fr. do czego na­
leży dodać przypadający słusznie zysk producentowi. Ze wszystkiemi



dodatkami, jest to zatem poważna koukurencya dla naszej pszenicy, 
przy której koszta produkcyi, nie licząc w tern kosztów transportu 
i zysku producenta, wynoszą więcej aniżeli cena płacona za pszenicę 
am erykańską w portach europejskich. A ta konkurencya nie pręd­
ko się skończy, bo w kraju młodej cywilizacyi, dużo jeszcze jes 
świeżych gruntów do uprawy. Ludność, chociaż raptownie się zwięk­
sza, długo jeszcze nie zużyje całej ilości produktów pokarmowych, 
które na miejscu rolnictwo wytwarza. Taki stan rzeczy jest rze­
czywiście rewolucyą ekonomiczną i należy żałować, jeśli nie potę­
piać, obojętności, z którą si na tę sprawę zapatrujemy.

Utrzymują, że rolnictwo europejskie może się ocalić za pomocą 
nawozów. Jest w tern racya, nawóz, to jeden z wielkich środków 
ratunku, lecz jednocześnie należy to zawsze mieć na uwadze, że 
je s t jednym  z głównych czynników kosztów produkcyi. W samej 
rzeczy nie można oceniać ja k  na 25 rubli kosztów nawozu na morgę, 
co przy wydajności 8 korcy z morgi, czyni na korcu 3 rs. przeszło, 
wliczając w to i słomę. Bez wątpienia, są chemicy nie uznający ko­
nieczności zwrotu gruntowi całej sumy pierwiastków, którą analiza 
wykazuje w zbiorach. Innem i słowy, skład chemiczny plonu nic 
byłby bezwzględnem określeniem składu chemicznego nawozu, po­
trzebnego dla utrzymania równowagi koniecznej między wyczerpa­
niem a zwrotem. Raz należałoby zwracać więcćj, drugi raz mniej, 
w  miarę tego, o ile grunt posiada mniej lub więcej dawnych zapasów 
nawozu, lub też stosownie do tego, że niektóre rośliny o głęboko 
sięgających korzeniach absorbują pokarmy przyswajane z podłoża, 
inne czerpią pokarm z warstw wyższych, wreszcie rośliny liściaste 
pobierają azot atmosferyczny, by go przyswoić swemu organizmowi. 
Poważne i rozumne rozprawy toczą się nad tym przedmiotem. Lecz 
pomiędzy najsławniejszeini doktrynami w tej kwestyi, niech nam 
wolno będzie powołać się przedewszystkiem na zdanie pp. Lawes 
i Gilbert z Rothamstad, opierające się na doświadczeniach czterdzie­
stoletnich i które, biorąc pod uwagę straty nieuniknione, upoważnia­
ją  do przyznania konieczności nawozu silniejszego nad zbiór. Utrzy­
mujemy się więc przy 3 rs., jako wysokości kosztów nawozu na j e ­
den korzec pszenicy.

Obliczamy tę cyfrę dla kultury amerykańskiej tak samo jak  
i dla naszej, choć intenzywniejszej, nie ulega bowiem zaprzeczeniu, że 
korzec pszenicy am erykańskiśj, importowany do Europy, jest w rze­
czywistości importem nawozu, wartującego 3 rs., tylko należy tu 
zauważyć, że dla rolnictwa amerykańskiego, mowa tu o nawozie 
przyrodzonym, którego nie kupiła za pieniądze, gdyż ziemia dostarcza 
mu darmo tego, co nas kosztuje 25 rs. Nawóz ten nie obciąża kosztów 
produkcyi am erykańskiej pszenicy, zarówno jak  i innych płodów 
podobnie wytwarzanych. Jeszcze raz powtarzamy: w obecnym stanie 
rzeczy, jes t to nadpłata 25 rs., którą ponosi nasza kultura intenzyw- 
na. Jeśli nasz gospodarz otrzymuje za korzec pszenicy po 6 rubli,



tc 3 ruble wydal na nawóz, na koszta zaś uprawy, siewu, zbioru, po­
datków, tyleż kosztów ogólnych, więc zysk producenta pozostaje 3 
ruble, czyli suma nie pokrywająca tych wydatków. T ak uczy ra­
chunkowość.

Oto jest pierwsza i wybitna różnica między temi dwoma rolnict- 
wami, między rolnictwem amerykańskiem eksploatującem grunt bez 
posiłkowania się nawozami, i rolnictwem naszem, które nie może ek s­
ploatować gruntu, choćby w rozmiarach minimalnych; — bo czeinźe 
są 8 korcy z morga— bez ponoszenia kosztów na nawóz po 25 rs. na 
morgę. A różnica ta n ie  jest jedyną. Będziemy ją  jeszcze długo 
odczuwać, na przekór przepowiedniom, które każą wierzyć, że z a  lat 
niewiele, F a r—W est za atlantycki bez nawozu nie bedzie się mógł 
obejść.

Oceniliśmy już rolę nawozu w kulturze am erykańskiej. Poznaj­
my teraz rolę drugiego ważnego czynnika produkcyi rolniczej, t. j. 
rolę, grunt, który w Stanach Zjednoczonych nie liczy sio prawie w 
kosztach produkcyi pszenicy. Powiedzieliśmy już wyżej, że ogół roz­
chodu na hektar pszenicy w Ameryce nie przenosi 132 Ir., przy 
zbiorze średnio 12 hektolitrów. Gdy więc amerykanin chce produ­
kować 24 hektolitrów, uprawia dwa hektary, na które wydatkuje 
264 fr., tak  samo jak  w ydatkuje 396 fr. chcąc otrzymać 36 hektoli­
trów. W każdym z tych obsiewów, koszta produkcyi hektolitrów 
pszenicy, uprawianej bez nawozu, czynią niezmiennie 11 fr. a w ar­
tości słomy nie można w tern umieszczać, gdyż palą ją  na polu.

Tu zaznacza się jeden  z faktów najbardziej ważnych w ekono­
mii rolniczej. Tu objawia się niezmierny wpływ ceny ziemi na roz­
maite systematy kultury: tej równie, która daje korzyści przy zbiorze 
30 do 35 hektolitrów z hektara, ja k  i tej co osiąga zysk dla tego 
tylko, że ogranicza się na zbiorach trzy razy mniejszych, na tej sa­
mej przestrzeni.

O ile rolnictwo europejskie, z ziemią, w artującą 50 do 150 fr. 
hektar, ma racyą gospodarowania za pomocą skoncentrowania sił na 
gruntach eksploatowanych intenzywnie, o tyle rolnictwo na gruntach 
tanich, lecz dość żyznych, by otrzymywać z nich 10 do 12 hektoli­
trów z hektara, jes t logicznem, stawiając wyżój w ielkie przestrzenie 
z małym kapitałem eksploatacyjnym, aniżeli małe fermy z wielkim 
kapitałem  eksploatacyjnym. Czynsze dzierżawne w niektórych miej­
scowościach, gdzie ludność liczna, ruch handlowy ożywiony, są oar- 
dzo wysokie. W Ameryce czynsz jes t prawie żaden, a przytem nie 
potrzeba budynków, rowów, drenowania, wapnowania, do prowa­
dzenia gospodarstwa. Karczują więc i upraw iają coraz nowe prze­
strzenie a podczas, gdy kultura europejska, najbardziej udoskona­
lona, wydaje z hektara 600 i 700 fr. by zebrać 36 hektolitrów psze­
nicy i otrzymać netto 14 do 15 fr., widzimy, że rolnictwo am erykań­
skie może otrzymać tę sarnę ilość produkcyi, 36 hekt., na 3 hekta­
rach z wydatkiem tylko 396 fr.



Czy to nie jest dość przekonywającem? Czy nie mamy prawa 
powiedzieć, że, dzięki przyrodzonym bogactwom ziemi, gosdodarstwo 
amerykańskie o wiele taniej od nas produkuje

A maszyny! czyż nie miały swego udziału w raptownym roz­
woju tego rolnictwa, niegdyś ograniczonego z braku rąk  roboczych, 
które pokonawszy trudności karczunku, zasiewa ogromne prze­
strzenie, gdyż maszyny zapewniają mu możność zebrania plonów 
w czasie właściwym. Czyż dla olbrzymich przedsiębiorstw Ame­
ryki, żniwiarki nie były rozwiązaniem problematu nierozw iązane­
go bez nich.

Dla uproszczenia porównania nie wprowadziliśmy ani z jednćj 
ani z drugiej strony do rachunków bardzo zasadnych przecież zys 
ków producenta. Co się tyczy kosztów transportu, które obciąża­
ją  je na dalekich drogach, nie wymieniliśmy ich także. Powo­
dem tego opuszczenia jest ta okoliczność, że koszta te były przed­
miotem znacznych obniżeń, które, że tak powiemy, zniosły skut­
ki wielkich odległości. W edług p. O. Ronna, autora pracy wyso­
ko cenionej, o pszenicy Stanów Zjednoczonych, kompanie stat­
ków parowych z Towarzystwami kolei żelaznych New-Yorku, 
przyjm ują każdy ładunek zboża, zobowiązując się dostawić do portu 
Liverpoolskiego, po cenie 5 fr. 60 cent. od hektolitra. Dzieło p. 
Ronna wyszło w 1880 r. nie zawiera więc, ostatnich wiadomości 
o przemyśle wielkich transportów morskich i lądowych. Zawsze 
jednak  według obraehowań p. Ronna, pszenica z Minessoty, 
Dakoty, Jowy i t. d. wypada 16 fr. w Liverpoolu wraz z wszel- 
kiemi kosztami, nawet nieprzewidzianemu Przyjm ując tę cenę 
16 fr. jako koszt produkcyi hektolitra pszenicy, wyprodukowa­
nej w F a r—West, wyniesie producentowi, po potrąceniu kosztów, o- 
koło 15 fr.

Czy mamy mówić o różnicach ciężarów publicznych? Nasz 
stan pokoju zbrojnego, który się stał systemem europejskim rujnu­
jącym narody jedne przez drugie, stan ten wytwarza położenie finan­
sowe, z którego korzystają inne narody, nasi przeciwnicy w rolnict­
wie. Podczas gdy my jesteśmy przeciążeni podatkami, Stany Z je­
dnoczone np. m ają budżet z wysokiemi przewyżkami dochodów, 
które im pozwalają spiesznie spłacać długi zaciągnięte w czasie 
wojny domowej. Jest to korzyść ogromna w porównaniu z Europą, 
z je j olbrzymim długiem publicznym, przenoszącym 120 miliardów, 
z czego wydatki na arm ią pochłonęły 100 miliardów. Procent i a- 
mortyzacya od tych 100 miliardów długu wojennego, wynosi 4 i pół 
miliarda rocznie, do czego dodać należy 3 i pół miliarda budżetów 
wojny i marynarki. Jest to więc suma 8 miliardów, którą Europa 
zabiera z dochodów każdego przedsiębiorstwa, każdej pracy lu d z­
kiej, zamiast przyczyniać się do dzieł pożytecznych i owocnych po ­
koju.



Są to cyfry znaczące, a w Ameryce dobrze są znane. Zrozu­
miano tam doskonale, że nadeszła chwila stworzenia potężnej mary­
narki handlowej, budowania kolei żelaznych, wyrabiania wielu 
produkcyi, które dotąd w surowym stanie wysyłane były do Europy, 
zorganizowania nakoniec jak  najszerszego wywozu zboża.

Jeszcze raz zwracamy uwagę na przewrót ekonomiczny, przy­
gotowujący się po za Antlatykiem. Nieprzezorni byliby ci, którzy by 
go nie widzieli i którzy by nie zrozumieli, że przez swe szalone uzbro­
jenia i pomimo wspaniałych zdobyczy nauki, Europa coraz więcćj 
i więcej oddala się od warunków produkcyi taniej i skutkiem tego 
od warunków dających zwycięztwo w walce o interesy meteryal- 
ne. Zdawałoby się, że świat stary uważa świat nowy za przeciwni­
k a  nie zasługującego na uwagę. A tymczasem pomyślność tego prze­
ciwnika powinna nam dać dużo do myślenia. Za wiele liczyć na ta­
ryfy jest to zatem ułatwiać rozwiązanie, które bez wątpienia przeci­
wko nam się zwróci, chyba że pod szczęśliwszem natchnieniem za­
stosujemy inną politykę ekonomiczną, zasadzającą się przedewszyst- 
kiem na zmniejszeniu naszych kosztów produkcyi, przy pomocy nie- 
tylko iuicyatywyprywatnej, a le i  inicyatywy rządu.

Wyższość potęgi produkcyjnej Stanów Zjednoczonych można 
zrozumieć przez zestawienie momentów, gdzie są porównane z je ­
dnej strony rolnictwo europejskie stopniu w swego najwyższego 
postępu, gdyż otrzymuje wysokie plony, wprowadzając w czyn wska­
zówki wiedzy najpożytyczniejszej,—zd rugi ej strony rolnictwo ame­
rykańskie ze swemi gruntam i prawie darmemi, z małemi poda­
tkami, ze środkami kredytowymi i komunikacyjnymi, z maszynami 
ulepszonemi, które działają na wielkich przestrzeniach doskonale, 
z możnością produkowania zboża bez kom plikacyi płodozmiennych 
i bez nawozów, z łatwością opuszczania gruntów wyczerpanych z lu­
dnością zwiększającą się wciąż napływem em igracji europejskiej, 
która tu  przynosi swoję energią, sw ą świadomość i wiarę w przy­
szłość.

Zestawienie poniższe obejmuje trzy kwestyc. Jakie są rezul­
taty obustronne w Europie i w Ameryce, przy równych przestrze­
niach ziemi, przy równości kapitałów, użytych w przedsiębiorstwie, 
przy równości produktów? „

l-o  Równość przestrzeni. Na 1 hektarze Amerykanin w e ta ­
nach Zjednoczonych zbiera średnio 12 hektolitrów. W Europie, dOr 
szli w kulturze najintenzywniejszej do wydajności 36 hektolitrów 
z tej samej przestrzeni. Zatem w Europie i w kulturze intenzywnej 
potrzeba 33,33 arów, by otrzymać plon równy temu, który zbiera 
amerykanin z 1 hektara. Ale jest to dopiero jedna strona kwestyi: 
to samo nam już nie wypadnie, gdy weźmiemy pod rachunek nie 
wydajność brutto gruntu, lecz co jest bardziej racyonalnem, nakład



kapitału rolniczego. Rozważając rzecz z drugiej strony, wyższość 
ma kultura ekstynzywna, typu amerykańskiego.

2-o Równość kapitałów. Idzie o umieszczenie 600 fr. K ultura 
intenzywna użyje tego kapitału na jeden hektar, z którego otrzyma 
36 hektolitrów z kosztami produkcyi 14 do 15 fr., odtrącając 100 fr. 
za wartość słomy, zmniejszającej koszta uprawy mające się rozłożyć 
na ziarno. Z drugiej strony, kultura amerykańska ze słomy bardzo 
mały dochód osiąga, gdyż palą ją na polu, więc nie może wydać na 
hektar więcej nad 132 fr., skutkiem czego kapitał 600 fr. będzie uży­
ty na eksploutacyą 454 arów. Tymczasem pszenica am erykańska 
loco wypadnie 11 fr. za hektolitr i 132 fr. hektar, jak ą  by nie była 
przesrzeń gruntu poddannego uprawie. Zatem, przy jednakow ych 
wydatkach, kultura am erykańska wyprodukuje większą ilość hekto­
litrów o niższych kosztach produkcyi. Na 454 arów w ydatkuje 
600 fr. i zbiera, licząc 12 hektolitra z hektara, razem 54 '/2 helct., 
podczas gdy intenzywna kultura europejska, w swem maksimum tyl­
ko 36 h. otrzymuje. Takim jes t na cenę pszenicy wpływ ceny ziemi, 
zawierającej nawozy naturalne.

Równość produktów ściśle je s t złączona z dwoma poprzednie­
mu Widocznem jest, że, ażeby otrzymać 36 hekt. w obu systemach 
tu  porównanych, trzeba, ażeby rzeczy ułożyły się tak, ja k  to następu­
jąca  tabelka przedstawia:

Europa. Stany Zjednoczone. 
Zbiór 36 hektol. 36 hektol.
Przestrzeń uprawiana 100 arów 300 arów.
Koszta kultury 600 fr. 396 fr.
Koszta uprawy hektol. 14—15 fr. 11 fr.

Choćbyśmy zatem, pewne lokalne sprostowania w cyfrach 
tych mieli zrobić, nie zmieni to konkluzyi ostatecznej, że odkąd 
koszta transportu do Europy znacznie się zmniejszyły, niska cena 
gruntów, wydających 12 hektolitrów psznicy z hektara na ziemi nie- 
nawożonej, jes t jedną z głównych przyczyn wyższości rolnictwa Sta­
nów Zjednoczonych nad rolnictwem europejskićm.

Ameryka Północna, jakeśm y już wspomnieli, nie jest jed y ­
nym przeciwnikiem groźnym dla naszych producentów pszenicy, 
musimy się rachować z pszenicami z Indyi, z Egiptu, z Argentyny, 
które również pochodzą z kultury bez nawozów i z gruntów tanich. 
Im  więcej środki komunikacyjne zwiększać się będą, tembardzićj 
zniżą się ceny pszenicy na rynkach europejskich. Nie wszystko to 
jeszcze: wiele z naszych gospodarstw pszenicznych hoduje owce, 
a jeśli cena wełny zniża się skutkiem konkurencyi wełny, australskiej 
zwłaszcza, produkeya stąd wełny cienkiej, była poważnym środ­
kiem obniżenia kosztów produkcyi zboża.

Że kultura wyczerpująca nie jes t kulturą przyszłości, że nawet 
zarzuconą została w Ameryce na gruntach dawniej wykarczowanych



źe gospodarstwa tu zwrócą się do hodowli, do produkcji nabiałowej, 
to nie ulega wątpliwości. Silą rzeczy Am eryka wejdzie w peryod pa­
stewny, który stał się koniecznością w starej Europie z chwilą, gdy 
kultura wyczerpująca okazała się niemożliwą. Lecz takie zwroty 
są dziełami czasu, a tymczasem przez pewien przeciąg lat dużo j e ­
szcze wycierpić musimy od konkurencji zaoceanowćj.

Przedstawiwszy obecne położenie międzynarodowych stosun­
ków rolniczych widzimy, że wpływ konkurencji za oceanowej u nas, 
chociaż jesteśmy krajem  eksportującym, równie dotkliwie oddzia­
łał jak  w całej Europie. Należy jednak zrozumieć, co też właściwie 
jes t przyczyną strat naszych? Powierzchownie zapatrujący się na 
położenie utrzymują, że straty naszego rolnictwa są następstwem 
niepomiernego wzrostu produkcji pszenicy am erykańskiej, k tóra 
zalewając rynki europejskie, ograniczyła zapotrzebowanie naszego 
produktu. Jest to zapatrywanie błędne, nieoceniające przyczyn 
istotnych. Jeśliby rzeczywiście tylko nadmiar podaży był powodem 
przesilenia, to nieuniknionem następstwem tego byłoby nagromadzanie 
się u nas zapasów zboża, nie znajdującego nabywcy na rynkach za­
granicznych: tymczasem faktem jest, że cała nadprodukcja nasza — 
ponad potrzeby wewnętrzne — zawsze znajduje zbyt. W czeinże 
więc spoczywa przyczyna straty? W cenie zboża, które w porówna­
niu z pszenicą amerykańską, kosztuje nas drogo, drogo jes t produ­
kowane. W całej pracy naszej kładliśmy nacisk na te koszta, w nich 
bowiem tkwi główne zło naszych systematów gospodarczych, w nich 
dowód naszej nieumiejętności zaradzenia złemu, a jednocześnie świa­
dectwo że środki, mogące zapewnić rolnictwu tańszą produkcją, 
będące w mocy państwa, wcale nie są, stosowane.

W kwestyi obniżenia kosztów produkcji za mało zrozumieliś­
my, zasadę za pomocą której zamierzonego celu dopiąć można. S tre­
szcza się ona w tych słowach: im więcćj wyprodukujemy korcy 
pszenicy na mordze, tern koszt p rodukcji każdego korca będzie 
mniejszy. Jest to zasada niewzruszona, bo jeśli otrzymujemy plon 
7-iu korcy z morga przy koszcie produkcji 35 rs. na mórg przy 
intenzywnój kulturze, to zbierając choćby tylko 10 korcy, zwiększo­
ny w ten sposób dochód przyniesie 21 rs. (a 6 rs. korzec), przy tych 
samych kosztach uprawy, podatkach, kosztach zbioru, za strąceniem 
niewielkićj sumy na młockę i asekuracją . Nie możemy tu wskazy­
wać, jakiem i środkami dochodzi się do zwiększenia produkcji, powin­
ny one być znane wszystkim rolnikom, a wszystkie mają na celu 
podniesienie kultury, za pomocą zwiększonej produkcji nawozów, 
pracy, wreszcie, gdzie można, i kapitału.

Zrozumiejmyż więc, że w czasach, gdy kapitał, praca, nawóz 
są  nieodzownym warunkiem powodzenia i bytu rolnictwa, o nagro­
madzenie tych czynników starać się należy usilnie, co nam pozwoli 
zmienić obecne położenie ekonomiczne, opanowane konkurencją, 
z którą nierówną walczymy bronią. Nie ulega zaprzeczeniu, że



kultura intensywna u nas znajdzie środki do obniżenia kosztów pro- 
dukcyi; wreszcie czas pozwoli nam się zorganizować w widokach 
walki, w której walczący lepiej będą zaopatrzeni. Idzie tu o wiel­
kie interesy naszego kraju, tak usposobionego do produkcyi pszeni­
cy, jeśli tylko pracy rolników dopomoże państwo, ja k  się to dzieje 
w Ameryce, zwłaszcza gdy zorganizuje komunikacye na wzór am e­
rykańskich.

Nie ma ważniejszego nad rolnicze przedsiębiorstwa, zwłaszcza 
u nas, więc i państwo i społeczeństwo starać się powinno, by ro l­
nictwo nasze zostało pierwszym przemysłem narodowym nie w sło­
wach tylko, ale i w czynie.



PIŚMIENNICTWO

k r a j o w e  i  z a g r a n i c z n e .

P ra w a , konsty tucje  i przyw ileje K rólestw a polskiego, W . ks. litew skiego i wszyst­
k ich  prow incyi należących, na w alnych se jm ach  koronnych od se jm u wiślickiego 
ro k u  pańskiego 1 3 4 7 ,  aż do osta tn iego se jm u  uchw alone.— V olum ina L egum . 
V olum en ( IX )  nonum  ab anno 1 7 8 2  ad  annum  1 7 9 2  A cta  Reipublicae continens. 
W ydaw nictw o K om isyi prawniczźj A kadem ii U m iejętności w K rakow ie (Z  funduszu 
d. p. K s. A d am a Jakubow skiego). K raków  N ak ład em  A kadem ii U m iejętności 

1 8 8 9 . 8 -o  m . str. 5 0 3 .

T ytuł książki „Volumina legum", wymieniony w całej obszer- 
ności w nagłówku sprawozdania niniejszego, znanym jest w lite ra tu ­
rze polskiej od roku 1732-go, w którym ref. ks. bisk. Załuski i ks. St. 
Konarski, z zak. ks. ks. Pijarów, ogłosili w W arszawie w drukarni ks. 
ks. Pijarów 1-y tom nowego zbioru ksiąg prawa narodu polskiego, od 
czasów najdawniejszych aż do chwili im współczesnej. Pod nazwą 
„Volumina legum" znaną je s t księga kilkotomowa, powtarzająca 
surowy m ateryał każdorazowych obrad sejmowych, ogłoszony już 
dawniej drukiem podług aktów kancelaryi i podług oblat, zapisywa­
nych w aktach grodu warszawskiego. W obec coraz częstszego sejmo­
wania, jakie w imię wolności prowincyonalnych poczęło natarczywie 
turbować organiczny, spokojny rozwój Rzptej polskiej w epoce jagie- 
lońskiej i następnych, według form z w y c z a je m  ustalonych,— okazała 
się pod koniec wieku X V -go potrzeba ogólniejszego Zbioru praw na­
rodu polskiego, potrzeba Ustawy czyli „S tatu tu", jakim  się Litwa cie­
szyła. Minio usilnych starań  królów polskich i mozolnych tiudow 
najpierwszych dostojników R ptej, przy pomocy uczonych prawników, 
nie zdołano jednak podczas samodzielnego panowania Rptej zbudo­
wać świątyni praw narodowych, któraby była umiała pozyskać sankcyą



sejmujących stanów R ptej, bo nawet najwspanialszą, na jaką  się wię­
kszość uprzywilejowanego narodu w r. 1791-ym zdobyła, ,,zelanci 
złotej wolności" z pomocą sił postronnych wywrócić i zburzyć po­
trafili.

Zasłużony wielostronnie w Rzeczypospolitśj polskiej kanclerz 
Aleksandra Jagellończyka, arcybiskup gnieźnieński, J a n  Łaski, 
zebrał pierwszy z pomocą, uczonego jurysty Jakóba z Zaborowa, 
z rozkazu króla Aleksandra i podług jego wskazania ,,S tatu ta , 
prawa i przywileje dawniejszych królów polskich" i wydał je  w K ra­
kowie u H allera 1506 r. pod tyt. „ Commune inclyti Polonie Iłey ni privi­
legium constitutionum et indultuum publicitus decretorum approbatorum- 
que cum nonnullis iuribus tam divinis quam humanis per Ser. principem 
et dominum Alexandrum , Dei gratia Regem Poloniae etc. etc. ').

Zbiór Ja n a  Łaskiego, obejmujący ustawy wiślickie Kazimierza 
W . i powiślickie, aż do chwili Łaskiemu współczesnej, przyjął wpra­
wdzie za naleganiem króla Aleksandra sejm radomski w r. 1506,przy­
znając mu przez to, jakkolwiek niechętnie, moc urzędową; ale apro­
bata sejmowa nie mogła obronić dzieła Łaskiego przed słusznemi za­
rzutami, któro mu czyniono, dowodząc, że Zbiór ten nie obejmował 
wszystkiego, co na sejmach aż do jego czasu postanowiono, żo nie 
opierał się na rękopisach autentycznych z kancelaryi królewskiej, ale 
poprzestawał na ladajakich kopiach podręcznych.

Mimo to pozostało dzieło Łaskiego wzorem dla najbliższych 
jego następców (Jakóba Przyłuskiego, J a n a  H erborta, a nawet 
jeszcze Januszewskiego Jan a  1600;, ponieważ dopiero po sejmie 
koronacyjnym r. 1588-go za Zygmunta I i i -g o  zaczęto u nas pilniej­
szą uwagę zwracać na dokładniejszą redakcyą praw sejmowych, 
redagując je  pod okiem osobnej deputacyi, wybieranej na każdym 
sejmie z kola senatorskiego i rycerskiego 2), która wszakże nie brała

')  S ta tu t ten , w ydrukow any w 1 2 egzem plarzach  na perg am in ie , z k tórych 
jed en  posiada biblioteka kó rn ick a—  i w 2 0 0  egzem plarzach  na grubym  papierze, 
był k ilka razy bez ład n e j odm iany drukow any lubo zawsze z w ym ienieniem  tej s a -  
rnźj drukarn i i tego sam ego ro k u .— N a czele czytam y tekst pieśni ,,B o g a  R odzico, 
dz iew ico", znany powszechnie i rozbierany krytycznie przez wszystkich litera tów
i lingw istów , k tórzy  o tym  naszym  hym nie w ojennym  pisali. N ie pojm ujem y te­
dy głoszonój z tak im  naciskiem  za relacyą , , K ra ju "  w iadom ości o nowćm  jak o b y  
odkryciu pierw szego druku tdj pieśni w B ritish  M uzeum  przez p. N aakę -N ak ęsk ieg o . 
Z achodzić  tu musi jak ie ś  łatw ow ierne n ieporozum ienie.

2)  Vol. L eg g . A-o 1 5 8 8 .  T y t, , , 0  constituciach sćym ow ych.— C onstitu - 
cie na  sćym ie zgodnie nap isane, m ają  być podpisane przez Rany Senatory nato  
deputow ane: także przez te osoby, k tóre będą z ko la  poselskiego na  to naznaczone: 
y tak  po tym  do kancellarioy m a ją  być podane, a  przy bytności ich przed nam i cz y ­
tano cum interrogatione przez pany P ieczętarze, jeśliże  ie M y, y pp. R ady y P o sło ­
wie pieczętować k ażem y ".



się sama dosyć pilnie do tak ważnego dzieła obywatelskiego, ąle po­
legała na wyręczycielach.

Za przykładem J  . Łaskiego zaniedbywano w „Yoluminach 
legom'' całe prawodawstwo z epoki piastowskiej, czego nie zastąpi 
„ Ju s  polonicom" J .  W inc. Bandtkiego (1831), zaniedbywano prawo­
dawstwo udzielnych z przed r. 1569-go prowincyi Rptej, tak, że po 
rok 1569-tyskładają„Volum inaLegum “ właściwie tylko prawa koronne 
dopiero po sejmie unii lubelskiej stanowią prawodawstwo Rzptej, 
występujące pod nazwą k o n s t y t u c y i  Rzptej, które przez długi 
jeszcze przeciąg czasu drukowano osobno po każdym sejmie w dru­
karni M ikołaja Szarffenbergiera i w „architypographiey K róla J-go  
M. y Kościelney Łazarzowey". Oprócz tego ogłaszał już Mikołaj 
Szarffenbergier nawet i wydania zbiorowe, obejmujące konstytucye 
kuku sejmów, jak  np, a) w . 1587 pod tytułem: „Constitucie, Sta- 
tu ta  y przywileje na wolnych seymiech koronnych od roku pańskiego 
1550 do 1584-go uchwalone'1 (fol. k a r t po jednej stronie liczbowa­
nych 230); b) bez wymienienia roku wydane: „Constitucie etc. etc. 
od r. p. 1550 — 1596; c) „Constitucie etc. etc. od r. p. 1550 do 1598 
(kart 420). Z osobneni regestram i konstytucyi. Nie są to wszakże 
kompletnie nowe druki; ale dawniejsze wydania pomnażane przez do­
łączanie konstytucyi sejmów późniejszych do zebranych już dawniej­
szych, z dodaniem nowego tytułu i regestru i t. p.

Tą samą drogą postępował Andrzej Piotrkowczyk (ur- 1595 
+  1645), akademik i znakomity drukarz krakowski, wydając od roku 
I613-go „Constitucie y Przywileje na walnych seymiech ustanowio­
ne"; dopiero uzyskawszy od W ładysław a IV-go przywilej na dru­
kowanie konstytucyi, jako sam biegły prawnik rozpoczął re ­
gularnie ogłaszać drukiem m ateryał obrad sejmowych pod tyt. „Con­
stitutiones et Statutu Begni Połoninę in Comitiis sancitu ab anno 1550  
ad nnnum l b 3 7 . Krak. 1637.—Do wydrukowanych w latach po­
przednich dołączał Piotrkowczyk „konstytucye" sejmów następują­
cych i w ten sposób tworzyły się nowe wydania dawniejszych pu- 
blikacyi i nowe tomy ogólnego zbioru (Tom I l-g i  1643), prowadzo­
nego po jego śmierci przez spadkobierców i właścicieli drukarni. 
Z czasem jednak, wobec coraz bardziej rosnącej anarchii sejmikują­
cego burzliwego społeczeństwa,zaprzestano zbierać konstytucye, któ­
re się rozpraszały a nawet ginęły bezpowrotnie. W tedy to, za Au­
gusta Ii-go , referendarz ks. Józef Jędrzej Załuski, bisk.kijowski z ks. 
pijarem Stanisławem Konarskim, postanowili ogłosić drukiem jesz­
cze jeden zbiór praw polskich, to jes t powtórzyć bez zmiany wyda­
nie Piotrkowczyka i dopełnić je  zbiorem konstytucyi sejmowych az 
do chwili bieżącej. S ta tu ta  najdawniejsze aż po r. 1550-ty zam­
knęli w tomie I-szym, który wyszedł 1732 roku. W  tomie 2-im 
i następnych, będących prostym przedrukiem zbioru Jędrzeja  
Piotrkowczyka, mieszczą się konstytucye od r. 1550-go, z rozporzą­
dzenia Zygmunta Augusta już po polsku pisane. Ten Zbiór p ra­



wodawstwa narodowego, zamykający się w 6 ciu tomach, z których 
6-ty wyszedł w r. 1739-ym, zawierał ogłoszone drukiem konstytu- 
cye aż do r  1736-go, w którym odbył się sejm pacyfikacyjny A u­
gusta Iii-g o  i został przez uczonych wydawców nazwany ,,Volumina 
legum11, księgą praw narodu polskiego.

Nazwisko to zagłuszyło pracę innych zbieraczów konstytucyi 
i uniemożliwiło przedruki dawniejszych wydawców, a gdy w r. 1780 
pijarzy warszawscy, w których drukarni odbijało się wydanie Z a­
łuskiego i Konarskiego, postanowili wystąpić z nowym zbiorem n a j­
późniejszych konstytucyi, nie rozpoczynali już osobnego nowego 
dzieła, ale zbiór swój dodawali do poprzednich voluminow, jako 
ciąg dalszy. W  ten sposób powstały tom 7-y i 8-y Voluminow, za­
wierające prawodawstwo sejmów od r. 1764 do 1780-go. Te 8 to­
mów ,,Veluminum Legum", obejmowały prawodawstwo polskie od r. 
1347 do 1780-O, lecz ten materyał jak  najrozmaitszej treści nie był 
powiązany żadną przewodnią ideą, któraby to mniemane C o r p u s  
j u r i s  p o l o n i c i  w jeden organizm łączyła.

Trudność a w rzeczy samej niepodobieństwo zorientowania 
się w tym losie, wywołało potrzebę opracowania i ogłoszenia drukiem 
rejestru alfabetycznego materyi, któremi się sejmy zajmowały, pod 
tytułem ,,Inwentarzy", z których I-szy (regestrujący konstytucje 
koronne od r. 1550 do 1683) ułożył Maciój Dadowski (W arsz. 1685). 
Prace Ładowskiego doprowadził uczony referendarz Załuski do r. 
1726-go, a dalszy ciąg (do 1736) opracowali ks. A rnulf Żeglicki 
i ks. Teodor W aga (W arsz. 1782). Do dwóch wreszcie ostatnich 
tomów prawodawstwa Stanisławowskiego przygotował i wydał 
osobny inwentarz ks. Teodor Ostrowski (W arsz. 1782).

W  trakcie czasu stawały się ,,Volumina legum", będące nie­
wyczerpaną skarbnicą m ateryału historyczno-statystycznego dla 
badaczów przeszłości naszej, dziełem coraz rzadszem i coraz droż- 
szem, tak, że przemyśliwano kilkakrotnie o jego przedruku i uzupeł­
nieniu przez dodanie konstytucyi 5-iu ostatnich sejmów, nie objętych 
dotychczasowemi 8-iu Voluminami. Tytus Działyóski nosił się dłu­
go z tą  myślą; ale znając ogromne braki, jakie wydawnictwo pijar- 
skie, będące prostym przedrukiem wydań poprzednich, przedstawia, 
pragnął je  uzupełnić, nie mniej sam tekst konstytucyi pojedynczych 
krytycznie skontrolować. Sprawa nie zachaczała się bynajmniej
0 brak funduszu, którego wspaniałomyślny mecenas nie byłby poską­
pił, ale o naukowe trudności opracowania krytycznego, zwłaszcza 
w owej chwili, gdy doznał przykrego zawodu przy wydawnictwie „To- 
micyanów" oraz „L ites ac res gestae in ter Polonos ordinemque Cru- 
ciferorum", (Poznań 1855 — 1856), które przedrukować wypadało
1 rzeczywiście tom IX -ty  „Tomicyanów" przedrukowano.

Tymczasem wydał Jozafat Ohryzko w Petersburgu w r. 1859— 
1860 prosty przedruk wydania pijarskiego, razem z Inwentarzami



w 10-iu tomach, pod tyt. „Volumina legum. Przedruk zbioru praw 
staraniem Ks. Pijarów w Warszawie od 1732—1782 r. wydanego". 
Nie godzi się obniżać zasługi Ohryzki z tego powodu, źe uskutecznił 
prosty tylko przedruk wydania pij orskiego, który nietylko wydawcy, 
ale i korektorowi tytuły naukowe zjednać potrafił, bo mimo to należy 
mu się prawdziwa wdzięczność za to, że przyczynił się znakomicie do 
rozpowszechnienia dzieła niezbędnego dla poważnych badaczów dzie­
jów naszych. To zaznaczywszy, nie powinniśmy jednak z pobudek 
wdzięczności zamykać oczu na wielkie niedostatki, które dotychcza­
sowemu wydawnictwu praw narodu polskiego ozdoby nie przynoszą.

Deputacye do redagowania konstytucyi sejmowych, ustanawia­
ne regularnie na sejmach po r. 1588-go, zaniedbywały się bardzo czę­
sto w sumiennem wypełnianiu tak  ważnych obowiązków, jak  tego 
dowodzą nie tylko różnice tekstów konstytucyi drukowanych z teksta­
mi, znachodzącymi się w aktach grodzkich i Metryce koronnej; ale 
i skargi, podnoszone na sejmach o to, że konstytucye drukiem ogłoszo­
ne różniły się od tych, które uchwalono,— tak dalece, źe sejmy póź­
niejsze nakazywały przedruk konstytucyi sejmów poprzednich, na co 
w samych voluminach dowody znachodzimy '). W  „A ktach grodz­
kich", w „M etryce kor." nawet w „Tomicyanach" (np. Konstyt. Sej­
mu bydgoskiego z r. 1520 tyt. „Modus celebrandi generalia comitia 
regni"), znajdujemy wiele pojedynczych konstytucyi, a nawet ustaw 
całych sejmów, których w „Voluminach legum" mapróżńo szukamy.

Wskazane co tylko okoliczności dowodzą, jak  wiele jeszcze zro­
bić trzeba, abyśmy mogli powiedzieć, że mamy w „Voluminach le­
gum" dokładny Zbiór praw narodu polskiego, odpowiadający po­
trzebom systematycznych badań naukowych, historycznych i prawni­
czych. Z tego powodu przyjęlibyśmy z wielką wdzięcznością trzecie 
wydanie „Voluminow legum", które jednak powinno być zupełniej­
sze i krytyczniejsze od dotychczasowych prostych, mechanicznych 
przedruków. Główną treść takiego wydania stanowiłyby wprawdzie 
dotychczasowe Volumina; ale prócz tego trzebaby je uzupełnić przez 
dodanie konstytucyi w wydaniu pijarskiem pominiętych a nadto trze­
baby cały tekst konstytucyi pojedynczych krytycznie za pomocą au­
tentycznych dokumentów skontrolować. Dzisiejsze „Volumina le­
gum" są materyałem zupełnie surowym, do naukowego użytku nie­
przygotowanym, prywatny zaledwo interes lub szczególną ciekawość 
heraldyków, genealogów i t. p. zaspakającym, są zbiorem objaśniają­
cym manipulacyą w załatwianiu interesów prowincyonalnych, lokal­
nych—a w znacznej części są dokumentem, poświadczającym będące 
w użyciu zwyczaje i obyczaje razem z jawnemi politycznemi piawa- 
mi narodu, prawami uchwalanemi w rozmaitych czasach i rozmaitej 
treści, dyktowanej przez posłów ziem i województw rozmaitych, przez 
posłów, skrępowanych instrukcyami rozlicznych sejmików, które s ta ­
wiają swoje desiderata lokalne ponad interes ogólny całej R pltej, nie

' )  V ol. legg . A . 1 6 9 0 .  p g . 3 7 1 .  sub 2 .



krępując się wcale granicami przedmiotów, które komissoryum kró­
lewskie, sejm zwołujące, każdorazowo sejmikowi elekcyjnemu przed­
stawiało W ścisłem rozumieniu rzeczy tytuły pojedynczych postano­
wień sejmowych nie są często wcale postanowieniami, którym by zna­
czenie prawa ogólniejszego przyznać można, ale przepisami okolicz- 
nościowemi w sprawach prywatnych, administracyjnych, sądowych, 
wojennych, ekonomicznych, kościelnych, filantropijnych i t. p. T a 
chaotyczność przedmiotów, zatrudniających sześciotygodniowe prace 
„stanów sejm ujących1 nasuwała często myśl skodyfikowania tak róż­
norodnych przepisów w jednej porządnie ułożonej i podług zasadni­
czych materyi systematycznie rozdzielonej Ustawie rządowej; ale do 
tego nie przyszło z powodu lokalnych, odrębnych tendencyi pojedyn­
czych ziem i powiatów, których wyrazem było od samego początku sej­
mowania u nas osławione-„Liberum Veto11, nie opierające się wpraw­
dzie na żadnem postanowieniu prawnem, nie wylegitymowane wyraźną 
zasadniczą konstytucyą sejmową; ale wszechpotężne praktyką życia 
publicznego w pojedynczych ziemiach, cieszących się autonomią tak  
wszechwładną, że w miejsce jednolitej Rzpltej występowała federacya 
ziem, narodowi powiatów, uzbrojonych w samorząd, zwyczajami mię­
dzynarodowej transakcyi niemal za warowany, Nie tylko też „Volu­
mina legum11, ale wszystkie poprzednie Zbiory naszego prawa miały 
tę samą cechę. I  sam sześciotygodniowy przebieg obrad sejmowych 
nie postępował podług stale zakreślonego porządku; nie było tutaj 
bowiem (mimo konstytucyi z r. 1690-go pod tyt. „O porządku sejmo­
wania1" Vol. leg. V, str. 371. cf. Anno 1591, tyt. „O Seymie"1. Vol. I I ,  
pg. 331) tego, co dzisiejszy parlamentaryzm „porządkiem dziennym11 
nazywa; bo wpływy okolicznościowe regulowały, poza formalnością 
łączenia się izby poselskiej z senatorską, przebieg obrad nad materya- 
mi przez reprezentantów prowincyi wnoszonemi i podczas szermierki 
sześciotygodniowej decydowanemi w ten sposób, że, nie chodziło tam 
nigdy o liczbę głosów, ale o możliwie zgodną transakcyą między róż- 
niącemi się instrukcyami sejmikowemi lub o ugłaskanie rozsierdzo­
nych z innych powodów „animuszów11 delegatów braci prowincyonal- 
nej. Taką fizyognomią miały sejmy nasze równie za Zygmuntów, jak  
i za Ja n a  Kazimierza, niemniej i za Sobieskiego i za Sasów, bez żad­
nej istotnej różnicy epok, tak dalece, że nawet sejm 4-letni, chociaż 
pod węzłem konfederacyi, a zatem pod sztandarem pluralitatis voto­
rum  odprawiany, śladów tego ducha pozbyć się całkowicie nie zdołał.

Nie dziwimy się, że te wszystkie momenta stanowią dla dzi­
siejszych polityków i statystów przedmiot naigrawania się z takiej 
procedury sejmowej, nie dosyć w szczegółach swoich dotychczas ob­
jaśnionej: ale historykowi, badającemu z pomocą wiarogodnych źró­
deł oblicze przeszłości narodowej, dostarczają tego rodzaju fakta 
nader wiele pożądanego światła do gruntownego poznąnia przeszło­
ści narodowej w jej pobudkach i jak najrozmaitszych objawach, k tó ­
rych według dzisiejszych teoryi politycznych i parlamentarnych są­
dzić nauka nie pozwala.



W  obec takiego położenia rzeczy, było zadanie „deputatów do 
konstytucyi" nie tak  łatwe, jakby się na pierwszy rzut oka zdawać 
mogło. Sejm bowiem obradował nad wnoszonemi od pojedynczych 
ziem materyami i najczęściej „desideratam i" prowincyonalnemi: 
decydował każdą „sprawę" nie za pomocą głosowania, ale za pomo­
cą „turnus" sejmujących prowincyi, które jako występujące zbioro­
wo i w zwyczajem uświęconym porządku ze swoją deklaracyą, 
ku powszechnej „zgodzie" nakłaniać trzeba było. Praktykujący się 
od początku naszego sejmowania wzmiankowany „turnus", występu­
je wyraźnie jeszcze i na sejmie 4-letnim; wyręczał on wprawdzie dzi­
siejsze głosowanie; ale nie liczył osobno głosów, lecz poprzestawał 
na „szeregowaniu" zgadzających się na wniesioną materyą i na od­
rzucających ją , na podstawie „lim itatae potestatis" instrukcyi swego 
sejmiku. W  obec praktykującego się już i podczas obrad: „sisto acti- 
vitatem sejmu", w obec odnoszenia się kilku ziem z decyzyą do „bra­
ci", w obec wywłóczouycli „consvetudines terrarum ", w obec powoły­
wanych „landów sejmikowych" ze sprawami natury lokalnej, nie 
łatw ą było rzeczą uformować sobie jasne, wyraźnie określone poję­
cie ustawy, którą w każdym szczególnym wypadku jako postano­
wienie sejmowe uważać, określić i zredagować należało. Po G-iu ty ­
godniach obrad spisywano dopiero w końcu sesyi wszystkie uchwały, 
poprawiano ich redakcyą i razem odczytywano sejmowi w połączo­
nych izbach w przytomności króla '). Ostateczna redakcya poje­
dynczych uchwał zależała tedy przeważnie od „deputatów do kon- 
stytucyi", którzy stanowili coś na kształt b iura sejmowego parla­
mentów dzisiejszych. K iedy ostateczny rezultat obrad sześcioty­
godniowych czytano razem, czyniono to już zazwyczaj w pośpiechu, 
aby uniknąć złowrogiej prolongaty sejmu, tak  że posłowie często 
niektórych szczegółów nie dostrzegli lub myśli głównej naprędce nie 
zrozumieli, co stawało się powodem późniejszych skarg i zażaleń.

W edług ustalonego wiekami zwyczaju, bez żadnego jednak wy­
raźnego postanowienia prawnego, można było dopiero w tern sta- 
dyum sejmu, dopiero przy „konkluzyi obrad" posłowie jednej lub 
kilku ziem, zasłonięci instrukcyami „braci" sejmikowej, mocni byli 
uciec się do osławionego „N ie pozwalam", które niweczyło całą ro­
botę sześciotygodniową, jeżeli oblatowanie „Liberum  Veto" w gro­
dzie wyprzedziło obiatę odczytanych i przez pieczętarzy opieczęto­
wanych konstytucyi. , |(

Bartoszewicz radził przy nowśm wydaniu „Yołuminów legum 
zbierać także konstytucye sejmów zerwanych, bo one świadczą o kie­
runkach politycznego życia narodu w danej chwili. Nie podzielamy 
jednak tego poglądu, bo w gruncie rzeczy rwała sejmy zazwyczaj 
prywata, zawiść i antagonizm przewodzących w kraju rodzin mag­
nackich, a nadzwyczaj rzadko różnice zasad politycznych. Nie

' )  V ol. L eg g . V . A nni 1 6 9 0 .  T y t. „ O  porządku seym ow an ia".



Nie można też mówić o konstytucyach sejmu zerwanego, bo taki 
pogląd obraża pojęcie konstytucyi, będącej wyrazem prawomocnej 
uchwały posłów ziemskich w zgodzie z królem i senatem.. Dyaryu- 
sze sejmów, gdyby się udało wszystkie zebrać w porządku chrono­
logicznym, dostarczyłyby historykowi pod tym względem nader cen­
nego m ateryału; ale do zbioru konstytucyi, stanowiących uchwały, 
zatwierdzone przez wszystkie trzy stany sejmujące, nie można wpro­
wadzać uchwał, które z granic projektów wyjść nie zdołały.

Wiele światła mogłyby rzucić na dzieje sejmowania w Polsce 
t. zw. kommissoria królewskie t. j. listy monarchy, w których król za 
pośrednictwem osobnych posłów na sejmikach wyborczych przedsta­
wiał najszczegółowiej wszystkie sprawy publiczne, wszystkie mate- 
rye, któreini zapowiadany sejm zajmować się będzie, ho one malu­
ją  zawsze jąk  najdokładniej każdorazowy stan Rzeczypospolitej nie- 
tylko pod względem stosunków wewnętrznych, ale i zewnętrznych. 
Kommissorya królewskie mogłyby stanowić wyborne zagajenie ak- 
cyi danego sejmu. Przy świetle tych „komissoryów“ królewskich 
ujawniłaby się tern wyraźniej treść konstytucyi postanowionych ró ­
wnie jak  i karygodne zuchwalstwo prowincyonalizmu, rozrywające­
go zgodne działanie Rzeczypospolitej.

Objaśniwszy w ten sposób dodatnie i ujemne strony dotych­
czasowych wydań ,,Voluminów legum“, wskazawszy najgłówniejsze 
d e s i d e r a t a  metodologii badań historycznych na tóm polu, nie 
wiele już mamy do powiedzenia o wydaniu IX -o  „Voluminu legum", 
uskutecznionem starannie przez Akademią Umiejętności w K rako­
wie, która jednak nie zeszła z drogi przez ref. Załuskiego i Stan. 
Konarskiego wskazanej, pragnąc „opus hoc praestantissimum, quod 
universae Reipublicae Administrationem continet" w ich myśli do 
końca doprowadzić i książkę tę do formatu ostatniego wydania J .  
Ohryzki dla ujednostajnienia mniemanego Corpus ju r is  polonici za ­
stosować.

W ydany w roku zeszłym, po stuletniśj z górą przerwie tom 
IX - ty  „Yoluminów legum" zawiera w sobie: l-o) Konstytucye sejmu 
walnego ordyn. warszawskiego szościo-niedzielnego r. 1782 dnia 30 
września odprawującego się (str. 1 — 6).

2-o) K onstyt. sejmu walnego ordyn. grodzieńskiego sześcio- 
niedzielnego r. 1784 dnia 4 października odprawującego się (str. 7— 
24). Z 2 anneksami, obejmującemi 1) notę ambasadora ross. hr. 
Stackelberga i 2) notę rezydenta pruskiego Buchholtza w sprawach 
natury  prywatnej wraz z odpowiedziami m arszałka sejmowe­
go X . Chomińskiego, posła Pińskiego. 3) Konstyt. sejmu walnego 
ordyn. W arsz. 6-cio-niedzielnego r. 1786 go dnia 2-go października 
odprawiającego się (str. 31— 41). Z  2 anneksami: a) nota Stackel­
berga. b) Buchholtza w sprawach osób prywatnych wraz z odpo­
wiedzią m arszałka sejmowego, Gadomskiego. 4) Konstytucye sej-



mu pod związkiem konfederaryi w Warszawie agitującego się od 
dnia 7 października w r. 1788, do dnia 31 m ajar. 1792 (str. 46 — 
471). Z indeksem alfabetycznym, regestrującym materye obrad 
wszystkich tych 4 ch sejmów (str. 473—503).

Wydany tedy przez Akadem ią w r. 1889-ym Tom IX -ty  Vo- 
luminów nie zamyka jeszcze całkowicie działalności reprezentacyi 
republikanów polskich, bo wznoszące się na gruzach poczciwej i ro ­
zumnej pracy sejmu czteroletniego konfederacye pojedynczych wo­
jewództw i ziem, niemniej i tragiczna działalność ostatniego sejmu 
grodzieńskiego, przedstawia nader długie pasmo uchwał, postanowień 
odezw i konstytucyi, które doniosłością swych skutków weszły do 
stypulacyi międzynarodowych i stanowią dla interesowanych przed­
miot prawa państwowego, mieszczącego w sobie materyał nadzwyczaj

dla historyka, statystyty i każdego poważnie myślącego czło-

Wydawcy tomu IX -go  „Yoluminów legurn'* łożyli słusznie 
najwięcej pracy na zgromadzenie konstytucyi sejmu czteroletnie­
go, poprzestając przy wydaniu konstytucyi poprzednich trzech 
sejmów na przedruku luźnie w swoim czasie drukowanego materya- 
łu, który oprócz nominacyi licznych deputatów do różnych m agistra­
tu r (R ada nieustająca, sędziowie sejmowi, komisya skarbu obojga 
narodów), ratyfikacyi dzieła komisyi granicznych, pokwitowań komi- 
syi edukacyi narodowej, mało zawierają postanowień konstytucyjnych. 
N a sejmie r. 1784 poświęcono dosyć czasu sprawom sądowniczym 
(O sposobie prowadzenia procesów (str. 17— 23).

Przystępując do jaknajskrupulatniejszego wydania wszystkich 
aktów sejmu czteroletniego, nie zaniedbali sz. wydawcy (ks. rek tor ś. 
p. Adam Jakubowski, prof. M ichał Dobrzyński, Adolf Pawiński i ś. 
p. M ichał Szymanowski) niczego, coby dzieło to najodpowiedniej- 
szem dla pracy naukowej uczynić mogło. N ie brakło wprawdzie 
i tu taj gotowego luźnego m ateryalu drukowanego, który częścią 
w postaci projektów do praw, częścią też w postaci gotowych już 
uchwal nie tylko jako dodatek przy ówczesnych gazetach, kalenda­
rzykach, ale i w osobnych broszurach drukowano. Nie brak też 
i projektów pisanych, rozrzuconych po bibliotekach publicznych lub 
znajdujących się w posiadaniu osób prywatnych. Wydawcy starali 
się przedewszystkiem m ateryał ten troskliwie przebrać, tekst poje­
dynczych uchwał ustalić za pomocą porównania z oryginalnemi księ­
gami oblat, zachowanemi w archiwach państwowych.

Niepodobna nam w tern miejscu w rozumowanym wywodzie 
regestrować następujących po sobie uchwał pojedyńczych z natych- 
miastowemi ich oblatami; chociaż żałujemy, że uczeni wydawcy, 
trzymając się zanadto niewolniczo swego pijarskiego wzoru, nie po­
dali w odpowiednim wstępie krytycznego rozbioru ustaw tego sejmu, 
którego stronę historyczną nieodżałowany ks. K alinka z takieni mi-



o i zowstwem był opisał, nadmieniamy tylko, że po wydrukowaniu 266-iu 
szczegółowych postanowień w pojedynczych szerszych i ciaśniej szych 
materyach,"z wskazaniem dnia obiaty każdego aktu, umieszczono (pod 
N-rem267-ym (str. 220—226) z obiatą dnia 5-o maja 1791) „Ustawę 
rządową11 znaną pod ogólniejszym tytułem  kostytucyi 3-om ąja, skła­
dającą się z X I- tu  artykułów pod szczególueuii tytułam i. Ustawę tę 
zamyka „D eklaracya stanów zgromadzonych", osobno pod tąże sa­
mą datą obiatowana, która opiewa: „W szystkie prawa dawne i te­
raźniejsze, przeciwne niniejszej konstytucyi lub któremukolwiek jej 
artykułowi, znosimy; a opisy szczególne do artykułów i każdej mat e- 
ryi w niniejszej konstytucyi zamkniętych potrzebne, jako dokładniej 
wyszczególniające obowiązki i układ rządu, za część składającą tęż 
konstytucyą deklarujemy. W ładzy wykonawczej zalecamy, aby 
Straż swe obowiązki natychm iast pod okiem sejmu rozpoczęła i cią­
gle utrzymywała. Bogu i ojczyźnie uroczyście przysięgamy na po­
słuszeństwo, na obronę11 i t. d. i t. d. Pod N-rem 294-ym (str. 233) 
rozpoczynają się opisy szczegółowe pojedyńczych artykułów kon­
stytucyi, które tłómaczą jasno nie tylko motywu pojedyńczych uchwał, 
ale zawierają szczegółową instrukcyą postępowania dla władz wyko­
nawczych w każdym wypadku. Wywód ten dosyć szczegółowy jest 
bardzo pouczającym, bo rzuca dużo światła nie tylko na pobudki po­
stępowania stanów obradujących na tym sejmie, ale i na porządek 
obradowania sejmów dawniejszych, na nieśmiałość w pogrzebywaniu 
zasady prawomocnej opozycyi prowincyonalnej w „Libirum  Veto11, 
na przezorne unikanie zbyt ostentacyjnych postanowień demokratycz­
nych i t. p. o czóm panują jeszcze u wielu dzisiejszych polityków nie­
jasne wyobrażenia i pojęcia. Dokładny indeks alfabetyczny materyi 
konstytucyjnych, statystycznych i ekonomicznych ułatwia korzystanie 
z tego dzieła, które badacze dziejów naszych za prawdziwe zbogace- 
nie autentycznego materyału źródłowego do historyi sejmu czterolet­
niego z wdzięcznością uważać będą.

J. K. Plebański.

Poezye J .  I .  K raszew skiego. Lwów 1 8 8 8 .

W szszechstronny umysł J .  I. Kraszewskiego, opanowawszy 
prawie niepodzielnie rozległą sferę beletrystyki polskiej i królując 
w niej przez liczne lat dziesiątki, niby dla wytchnienia i urozmaice­
nia pracy głównej uczuwał od czasu do czasu potrzebę oderwania 
się od powszedniego zajęcia, uczuwał potrzebę wstąpienia także 
choćby na chwilę w zaczarowaną .krainę poezyi. A  chociaż w tej 
pięknej ojczyźnie natchnienia nie panował tak wspaniale, choć nie 
zdobył sobie najpiękniejszej korony genialnego poety, to przecież



i w tym dziale prac umysłowych, nie pozostał powszednim praco­
wnikiem, ale dowiódł, że i w mowie wiązanej potrafi głosić jak  naj­
wznioślejsze myśli, które w szlachetnej formie i szerokich poglądach 
na sprawy ludzkie i obywatelskie zniewalały czytelnika, budziły w je ­
go piersi gorące pragnienia i unosiły go w niedościgłe sfery ideału.

Z  tego powodu nie obojętną będzie rzeczą dla myślącego ogó­
łu poznać bliżej poetyczne utwory Kraszewskiego, zebrane osobno 
i wydane we Lwowie w książce zatytułowanej „Poezye" 1888 r. 
Z biór ten mieści w sobie utwory nietylko wydane dawniej ale i póź­
niejsze z ostatnich lat życia tyle zasłużonego pisarza. Form a i war­
tość tych utworów poetycznych jest bardzo rozmaita, równie jak  
i treść, dotykająca przedmiotów nader różnorodnych, odnoszących się 
przeważnie do wspomnień osobistych. Najdawniejsze wiersze K ra­
szewskiego zawierają dużo pierwiastku egotycznego z obfitą do­
mieszką pesymizmu i rozczarowania do świata. Pod wpływem roz­
goryczenia poeta w r. 1837 nazywa się starym i zmordowanym ży­
ciem i skarży się, jak to my dziś w roku pańskim 1890-ym równie 
czynimy na „nerwy, przeklęte wrogi człowieka'1 fstr. 73). Nie wie­
rzy w przyjaźń już w 26-ym roku życia (w r. 1838); narzeka na pu­
bliczność, mówiąc, że lepiej być kucharzem, niż poetą, a  w myślach 
swoich ogólnych o życiu wypowiada wątpliwość co do rzeczywistego 
celu istnienia człowieka (str. 71 „Żal przeszłości11).

Najdalej posunął się Kraszewski w tym pessymizmie w wier­
szu „Do nowonarodzonego", pisanym w Dołhem w r. 1833. Piękny 
ten i z niepospolitą siłą napisany utwór podobał się powszechnie 
i przemówił do tysiąca serc młodych całą potęgą rozżalonej duszy, 
bolejącej nad rozdźwiękiem, panującym pomiędzy wypiastowanym 
ideałem a otaczającą poetę rzeczywistością. Nie zważano na to, 
ze autor nie zadawalnia się parafrazą hamletowskiego „być, albo nie 
byc , ale nadto jak  ów wieszcz pogański, Teognis z Megary, radzi 
nowonarodzonemu „umrzeć co prędzej"; uczono się wiersza na.pa­
mięć i deklamowano go z entuzjazmem. W utworze tym odnajdo­
wała bowiem młodzież ówczesna odzwierciedlenie własnych pory­
wów i oddźwięk nastręczających się krewkim umysłom zagadek.

Nic dziwnego, że na tak wyciągniętą nutę nastrojony pessymizm 
z wiekiem poety zaczyna tracić na swojej sile, bo późniejsze utwo- 
iy  Kraszewskiego lubo nie wolne od omawianego kierunku, pozby­
wają się go stopniowo i zdradzają już tylko smutek głęboki, rzewny, 
c iwy ąjący za serce. Takiemi są wylewy uczuć miłości, przenika-

Śliczne są wiersze. „Kocham  Ciebie", „U mieram ", a w nim szcze­
gólniej ustęp. „D la Ciebie luba, ja  nic nie zostawię; ty mnie zapo­
mnij i bądz tak szczęśliwa, jakem  ja  biedny. U wrót grobu p ra­
wie jeszcze za tobą łza spływa" i t. d.



Pod wpływom przeciwności i obowiązków życia oraz obserwa- 
cyi jego twardych stosunków, poeta mniej stanowcze wydaje wyro­
ki. Nie pozbywa on się pesymizmu, bo cień jego podobno był nie­
odstępnym towarzyszem Kraszewskiego do końca jego życia, ale 
nie miota już przekleństw i potępienia nawet wtedy, gdy zwraca się 
do kobiet, wołając w rozdrażnieniu: anioły czy szatany, nikt was
nie zrozumie11, ale kończy wiersz pełną pogody apostrofą:

Szczęśliwy, kto an io ła  znalaz ł m iędzy niem i,
I  z nim  podzielił życie!

0  miłość rzeczywistą trudno według poety." W  wierszu ,,wczo­
rajsza i dzisiejsza11 tak  mówi do kobiety:

................ gdybym  był nędzny, w zgardzony, odarty ,
Gdybym  w ła c h m a n a c h  żebrząc, w lókł się życia d ro g ą ,
G dybym  ję c z a ł kaleka na kuli o p arty ,
Czy tybyś m nie robaka n ie  zdep ta ła  nogą?
Pow iedz, czyhyś cen iła  czysią m iłość m oją?
Czybyś cen iła  duszę pod tak  lichem  ciałem ? (s tr . 2 6 6 ) .

Pod wpływem podobnego nastroju tęskni za przeszłą formą 
miłości, tym bardziej, że dziewicę nieba można poznać tylko w nie­
bie i wyrzec się ziemi (str. 272).

Rozpatrywane dotąd utwory Kraszewskiego, jakkolwiek nie- 
pozbawione zalet pod względem artystycznym, przecież ze wzglę­
du na swój egotyczny nastró j, zabarwiony pessymizmem, mogą 
być raczej zaliczone do płodów negatywnego, a nie dodatniego, 
twórczego kierunku. To też dopiero z czasem, powoli i stopniowo 
wierszopis przeradza się w poetę: pozbywa się on dotychczasowego 
kwilenia i narzekania na własne dolegliwości, porzuca jęki, wywo­
łane osobistemi niepowodzeniami i chwyta za pióro, aby opiewać 
te bóle i cierpienia, które choć przez niego indywidualnie odczute, 
są przecież wyrazem uczuć tysiąca jego braci. W ięc choć o kobie­
cie i o miłości prawić nam będzie, to jednak miłość ta  będzie od­
zwierciedleniem miłości wielu, w niej, jak  w czystej krynicy, ujrzysz 
odbity obraz najszlachetniejszych pragnień, najpodniosłejszych aspi- 
racyi serca ludzkiego.

1 oto pomiędzy rokiem 1843 a 1857 powstaje cały szereg pie­
śni, zatytułowanych ,,hymnami boleści'1, pięknych formą, a głębo­
kich myślą, w których poeta błogosławi ból i wyznaje, że on go 
wskrzesił i ocucił, bo oto dawniej z obawą patrzył na zachód życia, 
a  teraz znowu czuje się silnym i krzepkim. Poeta opiewa ze wzru­
szeniem symbole męki Chrystusa:

Bądź pozdrow iona, korono cierniow a,
Opasz mi skron ie , wpij się w czoło m oje,



Opleć mi m yśli, n iech p łyną krwi zd ro je ,
C hrztem  jć j ,  skulona obm yje się głow a (str . 4 8 ) .

Nazywając boleść królową świata, woli ją , niż życia zastygłą 
ruinę, bo ona przemawia do niego niedolą braci i ziomków,bo ona 
łamie tylko słabych, a dźwiga nieugiętych, wreszcie spowiada 
się za siebie i braci, mówiąc, że wielki ból, lecz większa wina 
i pod koniec nuci wspaniały hymn do M atki Boskiej jako „M ater 
dolorosa".

Boleści, w itam  Ciebie, zstępująca z nieba,
M atko czynu, surow a dla ludów m istrzyni,
P osłanko  B oża— dłoń tw a z pow szedniego chleba 
P o k arm  duszny w yciska, chleli niebieski czyni,
Sercom  .wielkim  tyś m atk ą , —  m leka twego trzeba,
By wyrósł n im  pojony wielki m ąż wśród gm inu ,
W ieszcz do chw ały, bohater do wieńców wawrzynu (s tr . 5 0 ) .

Ju ż  to w ogóle boleść uważa poeta za środek podniesienia 
się duchowego, za jeden ze szczeblów owej symbolicznej drabiny 
Jakóbowej i w jednśm  miejscu powiada: dusza kobiety jest wielką 
wtedy, gdy niesie wieniec cierpień (str. 295). Nie waham się naz­
wać Kraszewskiego prawdziwym poetą dla tego, że we wszystkich 
jego wierszach naczelną ideą, osią, około której wszystko się obraca 
jes t miłość, ta  miłość, co porusza słońce i gwiazdy, jak  pięknie po­
wiedział Dante. Twórcza ta potęga przenika wszystkie poezye K ra ­
szewskiego, tchnie z każdego jego słowa, choć wyraża się w sposób 
nieraz bardzo prosty, jak  np. wtedy, gdy mówi, że pragnie „pracą ru- 
szyćchoć młynek maleńki, aby się trochę mąki dla ludzi ścierało (str. 
73) lub gdy powiada, że mądrość świata całego mieści się w jedtiem 
słowie: „kochaj każdego jak  b ra ta" (str. 260). Niekiedy znowu 
spotykamy miłość rodzaju ludziego i współczucie dla cierpień spo­
łecznych, spowite w myśl głębszą, jak  np. w fantazyi „kobieta", 
gdzie poeta woła:

W itam  cię nędzną, ubogą, n ieznaną,
Z dzieckiem  u p iersi, a  w piersiach  z rozpaczą,
T u ta j po tobie i Izy nie zostaną,
Lecz cierpień twoich anieli zap łacz ą , (s tr . 2 3 3 ) .

Poeta czci wszystko, co jest miłością: miłość choć grzeszna jest 
ofiarą i poświęceniem. (M arya M agdalena str. 262).

Miłość m atki względem dziecięcia idealizuje poeta w „burzy 
opowiadając, jak  piorun zastrzelił matkę, stojącą pod szubienicą, na  
której wisiał trup  jój syna. Ona jedna nie bała się burzy, bo kocha­
ła  dziecię swoje. (str. 2 5 5 \

Nie tylko piękne, ale i trafne jest określenie ojczyzny ,,bo tam 
gdzie serce ucieka, za którą stroną łzy płyną, tam je s t ojczyzna



człowieka, tam ta je s t jego kraina!11 str. 288. W  innem miejscu od­
zywa się w tych słowach: Znaszli ten kraj, gdzie kwitną nad groba­
mi piołuny? gdzie niebo twarz błękitną w szare kryje całuny? gdzie 
pola kośćmi siano, las szumi pieśń cmentarną: rzeki łzami wezbrane 
przez ziemię płyną czarną? (str. 315).

W związku z omawianym przedmiotem miłości pozostaje uczu­
cie ujemne ku żywiołowi, opisanemu przez autora w powieści ,,Bez 
serca", uczucie podzielane przez ziomków jego. W  poemacie hi­
storycznym , .Gerhard R uda" (str. 185) czytamy: Prędzej byś z orła­
mi pobratał robaka, prędzej byś z aniołami pobratał gadzinę: niżbyś, 
kiedy ich strumień krwi rozlanej dzieli, Litwę i Niemców z wrogów 
zmienił w przyjacieli".

O statnią kategoryą utworów poety stanowią te, w których się 
zastanawia nad rozmaitemi sprawami żywota i w miarę rozbudzo­
nego przez nie interesu, sąd swój o nich wydaje.

Przedewszystkiem poeta w szczęście ludzkie nie wierzy, bo 
widzi, że wszędzie ludzkość cierpi, a ,,szczęścia nie daje złoto, nau­
ka, smutny zostaje, kto go tam szuka. Posłuchaj rady, mój panie, 
rozdaj na ubogich krocie, będziesz szczęśliwszy w sukmanie, niżeli 
byłeś nim w złocie ', (str. 287.

W  tern ostatniem słowie wypowiedział poeta serdeczny swój po­
gląd na stosunki społeczne a lepiej jeszcze stwierdza go w wierszu: 
„P an  i człowiek", (str. 274).

Pojmiemy to dobrze, jeśli uprzytomniony sobie, jak ą  rolę od­
grywają w powieściach Kraszewskiego magnaci świeccy i duchowni, 
i jak  korzystnie oświetla sylwetki drobnej uboższej szlachty, z jaką 
lubością kreśli wdzięczne postacie zacnych, acz prostych, plebanów 
naszych.

Do tego rodzaju utworów, uwzględniających pierwiastek spo­
łeczny należy śliczny wiersz „Biedny chłopiec" (str. 279).

Miłość natury i ludu widzimy w bardzo wcześnie napisanym 
wierszu p. t. „W ioska", gdzie poeta idealizuje stary związek natury 
z człowiekiem i zachwyca się tern, że wszystko się tu rozumie, bo 
wszystko jednoczy miłość.

Na miłości warstw ludowych oparty jest wiersz głębszy treścią 
p. t. „książka" odnoszący się do r. 1877. Ten sam nastrój ludowy 
widzimy w „szopce", będącej zręcznem naśladowaniem kantyczek 
i oznaczonej datą 1883 r.

Kraszewski jest poetą samodzielnym, reminiscencyj z innych 
autorów w nim nie ma, przewaga żywiołu lirycznego wszędzie wi­
doczna, bo mówimy tylko o zbiorze zatytułowanym „Poezye", z któ­
rego wykluczono utwory treści opisowej, co się zaś tyczy formy, to 
jest ona zawsze ładną, częstokroć piękną, choć nie wykwintną. 
O przymiot ten Kraszewski wcale się nie ubiega, owszem, unikając 
wszelkich błyskotek, efektów i naciąganych porównań, jest wszędzie



prosty i szczery, a ta  właśnie otwartość i łatwość obcowania z czy­
telnikiem chwyta za serce i przemawia bardzo silnie do duszy. 
W  rozpatrywanym tutaj zbiorku Kraszewski nie wstąpił na wyżyny 
twórczości artystycznej, a le , postawił jasną lampę na ołtarzu, gdzie 
płonie nieustannie święty Znicz poezyi narodowej. J a k  wszędzie, 
tak i tutaj pozostał zawsze wierny ukochanym przez siebie ideałom, 
a ogarniając wzrokiem ducha przedewszystkiem ojczystą niwę i czer­
piąc natchnienie wraz z powietrzem i wonią rodzinnych pól i lasów, 
nie zamykał nigdy oczu na sprawy ogólnie ludzkie, karcił złe z suro­
wością, a na błędy, słabości i nędze tej ziemi spoglądał z pelnem 
miłości i wyrozumiałości pobłażaniem.

Bronisław Bieńkowski.

„P o d ręczn ik  m etryki łacińsk ie j i greck ićj do użytku szko lnego6* ułożył M a r c i n  
S a s .  K raków . N akładem  autora. 1 8 8 9 .  S tr. 3 9 .

M etryka cieszy się u nas w ostatnich czasach szczególniej szemi 
względami: oprócz poważnych studyów nad rytmiką sam prof. Sas, 
wydał niedawno sporą rozprawę: „o miarach M. K. Sarbiewskiego 1 
j o ich wzorach", a nadto ogłosił „Podręcznik metryki łacińskiej 
i greckiej", o którym zamierzamy kilka słów powiedzieć. Nie wielka 
ta  książeczka zasługuje na naszę uwagę przedewszystkiein dla tego, 
ze jest u nas pierwszym tego rodzaju podręcznikiem s z k o l n y m ,  
a nadto i dla tego, że jes t to praca samodzielna i więcej nawet ory­
ginalna, niżby na pierwszy rzut oka przypuszczać można.

Szkolny podręcznik metryki literatur klasycznych musi natu­
ralnie obejmować w sobie treściwy wykład prawideł i zasad, jakie- 
mi się rządzili w swojej wersyfikacyi starożytni Grecy i Rzymianie, 
a zarazem powinien zawierać objaśnienie właściwości metrycznych 
u tych autorów i w tych utworach poetycznych, które zwykle czytu­
jemy po gimnazyach. Mamy tedy i w podręczniku pana S. jedena­
ście rozdziałów, z pomiędzy których pierwszy zawiera w sobie po­
jęcia wstępne (o rytmie, stopach, „szeregach" i wierszach); drugi 

rak tuje o heksametrze poetów łacińskich, trzeci o iloczasowych wła­
ściwościach wierszy łacińskich, w czwartym zaś jes t mowa o strofach 
e egynych, w piątym i szóstym rozbiera au tor heksametry w poezyi 

omeiycznej, następne cztery rozdziały poświęcone są metryce Soto- 
esa (trymetr jambiczny, wiersze anapestyczne, tetram etr tro- 

nyclT tio r’a W 08ta*n' rn wreszcie autor poucza nas o miarach lirycz­

ni całej książki widać, że autor jest panem swojego przedmiotu, 
tak, iż sformułowanie tych wiadomości, które są potrzebne dla mło­
dzieży szkolnej, je s t treściwe i systematyczne. A utor jest obeznany 
z terminologią metryków i rytmików klasycznych, twierdzenia swoje 
wypowiada zwięźle i dobitnie, a faktycznych pomyłek nie znajdujemy 
u wiele. Jeżeli przy tera uwzględnimy zasługę autora, że u ł o ż y ł



taki podręcznik w języku polskim i wydał go własnym nakładem, to 
możemy powiedzieć, żeśmy uwydatnili najważniejsze zalety tej 
skromnej a pożytecznej książki.

Przy tern wszystkiem nie możemy jednak powiedzieć, ażeby 
książka pana S. zupełnie nas zadowoliła. A utor nie wyjaśnił celu, 
do którego dążył, ani zasad,, jakiem i się wśród pracy swojej kiero­
wał; dla tego musimy uważać stanowisko pana S. za zbyt oderwane. 
M etryka sama przez się jest przedmiotem suchym, szczególnie dla 
początkujących: tymczasem autor zrobił przedmiot ten jeszcze bar­
dziej suchym. Pytam y się też: jaki ma cel np. nagromadzenie tylu 
terminów technicznych, bez których początkowa nauka może się spo­
kojnie obejść, a których wartość naukowa jes t nawet czasami wąt­
pliwą? Czy miejsce, które zabierają zbyteczne wyrażenia specyalne, 
podane w c z t e r e c h  językach (polskim, greckim, łacińskim i nie­
mieckim), nie lepiej by było zużytkować na bliższe i mniej formułko­
we wyjaśnienie zjawisk metrycznych? Przy dążeniu do wielkiej ści­
słości autor bywa czasami niedokładnym i zbyt dogmatycznym. 
W § 14 np. przy znaku ,,dw umorowej ' pauzy ( a )  figuruje niewła­
ściwa i zbyteczna nazwa JipóflJeatę , a zato brak koniecznego te r ­
minu XeT/u,ua. H eksam etr autor przepoławia na dwie zupełnie równe 
części i powiada, że wiersz ten składa się z 2 trypodyj daktylicznych 
(§ 18): na podstawie czego i zkąd taki podział? Przy objaśnieniu 
strofy elegijnej pan S. odrzuca zupełnie przekazaną nam przez pisa­
rzy starożytnych i używaną po całym świecie nazwę „pentam etr" 
(może dla tego, że Christ nazywa ją  „eine sehr ungeschickte Be- 
zeichnung"?) i pisze natomiast: „hexam etr daktyliczny katalektycz- 
ny w 3 i 6 stopie". W ątpię, czy pan S. jest przekonany o bez­
względnej prawdziwości matematycznych obliczeń, tyczących się tak 
zwanych stóp „niewymiernych" (§§ 74—7(5). Przy objaśnieniu wier­
szy anapestycznych u Sofoklesa (rozdz. IX )  autor ignoruje istnienie 
wiersza, zwanego „ p a r o e m i a c u s "  („przysłowiowy"), który 
przecież i Usenerowi („A ltgriechischer V ersbau") służył za pod­
stawę dociekań, tyczących się pierwotnej formy wierszowej u G re­
ków. W  tym samym rozdziale (§ 85) niezrozumiałem jest zdanie: 
„może on (t. j pozorny daktyl) zastępować każdy anapest wierszy 
anapestycznych z w y j ą t k i e m  d w ó c h  o s t a t n i c h " .  Jeżeli 
tu jest mowa o dwóch ostatnich w i e r s z a c h ,  p o p r z e d z a j ą ­
c y c h  wspomniany „paroemiacus", to twierdzenie to nie jes t praw- 
dziwem nawet w zastosowaniu do Sofoklesa; jeżeli zaś autor miał na 
myśli dwa ostatnie a n a p e s t y ,  to w takim razie s ta ł on się sam 
ofiarą niedokładnej analizy i fałszywego poglądu na wiersz „przysło­
wiowy", który składa się nie z anapestów, jak  dowodzi końcowa 
krótka zgłoska, chociażby w przytoczonym wierszu z „Antygony" 
( innoY.ófioię xofivfreooiv), lecz jest zapewne częścią heksa-
m etra, jak  dowodził już G. Herm ann (Elem. d. m. str. 378). Go do 
§ s 6, to już w starożytności wiedziano, że cezura (czyli podług au to­



ra „dyeresa11) przypada nietylko po każdym „szeregu" wierszy ana- 
pestycznych, ale i po każdej dypodyi,— przynajmniej u Sofoklesa. 
W  skutek nadzwyczajnej treści wości, okazuje się pan S. zbyt pochop­
nym do ustanawiania zgłosek trój- i cztero morowych a zarazem pauz 
ściśle określonych; to go też doprowadziło do oryginalnego, ale nie­
właściwego, określenia „szeregów" brachikatalektycznych (§ 105).— 
Nie mogę tutaj wykazywać wszystkich usterek książki, zauważę tylko, 
że sz. autor „Podręcznika metryki łacińskiej i greckiej" nie uwzglę­
dnił należycie żywiołu historycznego oraz i faktu zależności wierszo­
wania łacińskiego od metryki greckiej. Okoliczność ta objaśnia też 
pewien chaos w rozkładzie i obrobieniu materyału. Czyż np. właści- 
wem jest takie zdanie (§51); heksametry Hom era zgadzają się zu­
pełnie z heksametrami poetów łacińskich...? W tym samym para­
grafie powiedziane jest, że u Hom era forma zewnętrzna heksametra 
nie bywa stosowaną do myśli w niej zaw artej,— jak  to widzimy 
u Wergilego (tak przynajmniej rozumiem cytatę § 25): czyż autor 
nie wie, co mówią o „ethosie" wierszy Hom era scholiaści lub Dyoni- 
zyusz z Halikarnassu? Przy uwzględnieniu żywiołu historycznego 
i „przejście" samogłosek i  i u w spółgłoski (§ 37 nast.) autor byłby 
opracował trochę inaczej. Nie uważam też za właściwe w wykła­
dzie podobnego przedmiotu stałe używanie pierwszej osoby liczby 
mnogiej (nazywa m y, wymawia m y, zastąpi m y zgłoskę k r ó t k ą  
dwoma krótkimi): wszak młodzieży szkolnej nie przyniosłoby szkody, 
gdyby w tonie podręcznika przebijała się myśl, że naprzód istnieli 
poeci klasyczni, potem przyszli teoretycy greccy i rzymscy, a m y  — 
najczęściej powtarzamy i musimy powtarzać twierdzenia i terminy 
metryków starożytnych -  przynajmniej w podręcznikach szkolnych: 
nasz pluralis majestatis^ występuje tu w nadzwyczaj skromnym 
płaszczyku. Uszykowamie pojedynczych rozdziałów i ich części, 
w ogolę systematyczność układu metryki p. 8. pozostawia nie jedno 
jeszcze do życzenia. Tłómaczenie greckiego xtulov  (membrum) przez 
polski (z madjarskiego?) wyraz „szereg" uważam za niezupełnie od­
powiednie: przez „szereg" bowiem rozumiemy zwykle większą gro­
madę jednostek, niż ich się mieści w „xa)Xovu, a t u  właśnie myśli­
my o cząstce, stanowiącej w budowie wiersza wybitną, indywidualną 
jednostkę miarową—stopę. Z a nieuzasadnioną uważać dotychczas 
trzeba pisownią niektórych wyrazów, np.: cesura, arsa, tesa, afe­
reza, synizesa; bo według analogii powinnibyśmy także pisać: pausa, 
filosoi, posycya i t. d.?— Podręcznik prof. Sasa ma w sobie pewen 
właściwości, których nie godziło się zbyć ogólnikową pochwałą lub 
naganą tembardziej, że dziełko samo, pozbawione wyjaśniającej 
przedmowy, dopomina się choćby najtreściwszego objaśnienia wątpli­
wych szczegółów. Niechże książka ta, przy pomocy doświadczonych 
nauczycieli, wyświadczy jak  najlepsze usługi nauce naszej młodzieży.

W rocław , 5 listopada te 8 9 .  M. Rowiński.



KRONIKA MIESIĘCZNA,

Pokojow e widoki na polu stosunków  m iędzynarodow ych.— P rzy jazne zbliżenie 
Rosyi z N iem cam i.— R zpta fracuzka um acn ia  instytucye republikańsk ie— A n o rm al­
ne stosunki na półwyspie b a łk ań sk im .—  W pływ  ligi „  pokojow ój‘‘ śro tlkow o-europej- 
skićj na spraw y m iędzynarodowo: rem iniscencye S -te g o  przym ierza, — S tosunek poli­
tyki w ew nętrznej do k ierunku  polityki m iędzynarodow ej.— Nowa próba gab inetu  lir. 
T aaffe w ytw orzenia pożądanego tnoilus vivendi m iędzy N iem cam i a  C zecham i w k ró ­
lestwie Św. W ac ław a ,— N ieprzy jazne postępki rządu  w łoskiego w zględem  interesów 
kościoła . G roźba bankructw a finansowego we W łoszech — Z a ta rg  ang ielsko-portugalsk i 
w A fryce .— Przeciw ności na kongresie antin iew olniczym  w Brukseli!. —  P ro je k t E . 
L a v e le y a .— Niepewność co do rozw oju stosunków  w Rzptćj b razy lijsk ie j.— K onkurs 
im ien ia  ś. p. K uryerow a rozstrzygnięty  na  korzyść dzieła  p. P io tra  C hm ielow skiego p. 
ty t. , , J .  I . K raszew ski. Zarys lito rac k o -b io g ra fic zn y " .— S ta ła  wystawa prób i wzorów 
towarów eksportow ych w M uzeum  przem ysłu  i handlu  w W arszaw ie .— Posiedzenie 
wydziału m atem atycznego A kad . U rn. w K rakow ie. —  Posiedzenie kom isy! an tro p o -  
logcznej A kad . w K rakow ie dnia 6 g rudn iu . — Odezwa d ru g ieg o  Z jazdu  historyków  
polskich do Lw ow a,— Odezwa kom isyi, wybranej z g rona  drugiego Z jazdu p raw n i­
ków i ekonom istów  polskich we Lwowie d la zbadan ia  kwesty! em ig racy i.— Ruch 
polskićj własności ziem skiej pod ług  ,, Wileńskiego Wiestnika"' w gubern ii w ileńskie j, 
grodzieńskiej i kowieńskićj o raz obraz stosunków  ag rarn y ch  w gub. m ińskiój i po- 
do lsk ić j,— Z archeo log ii: W ykopaliska w okolicach G d a ń sk a ,— pod G rim lings- 

hnusen w N iem czech, i w starożytnćj Babilonii.

W  stosunkach międzynarodowych panowała w miesiącu gru­
dniu stanowcza dawniejsza cisza, wśród którśj ujawniające się 
śmielsze polepszenie stosunków rosyjsko - niemieckich oddziałało 
nadzwyczaj korzystnie na resztę państw europejskich, pod wzglę­
dem pokojowym. Nic tćż dziwnego, że przy sposobności oticy- 
alnych manifestacyi noworocznych, widoki pokojowe nie tylko się 
utrzymały; ale się nawet rozszerzyły i umocniły, pomimo olbrzy­
mich coraz energiczniejszych przygotowań wojowniczych we 
wszystkich państwach.



Rzeczpospolita francuzka, umocniona pod pewnym względem 
przez powodzenie zamkniętej w ystaw y oraz przez ostatnie wybory, 
nie odwróciła wprawdzie ani na chwilę oka od uciskanśj przez ce­
sarstwo niemieckie Alzacyi i Lotaryngii, uważanych za najniebez­
pieczniejszą, prochownię w Europie dzisiejszej, nie przestała wpraw­
dzie doskonalić swoich sił zbrojnych; ale tymczasem zajmowała 
się przeważnie organizacyą w ewnętrzną, naprawą insty tucyi re ­
publikańskich, zdezorganizowanych przez ambitnych a krzykliwych 
doktrynerów .

Stosunki wschodnie rzucają wprawdzie pewien cień m glisty 
na pogodny lazur nieba obietnic dyplomatycznych, a to z powodu 
nieustalonych warunków na wyspie K recie i anormalnego stanu 
rzeczy na półwyspie bałkańskim , gdzie nietylko finansowe opera- 
cye rządu bułgarskiego, oparte na zastaw ie dróg żelaznych, naru­
szają tra k ta t berliński oraz zwierzchnie praw a wysokićj Porty; ale 
i próba tra k ta tu  handlowego z Anglią, niemniój wprowadzenie po­
życzki bułgarskiej na giełdę wiedeńską i peszteńską podnieca an ta­
gonizm tłumionych z taką  przezornością zawiści międzynarodowych. 
Chociażby tedy  wedle zapewnienia wiedeńskiśj „Politische Corres- 
pondeuz*-, polityka austro-w ęgierska nie dążyła do rozszerzenia 
swego wpływu na półwyspie bałkańskim , lecz tylko do jego u s ta ­
lenia i wzmocnienia, gdy groźba punslawizmu widocznie straciła na 
potędze i znaczeniu, to wątpić można o tern, żeby wszystkie mo­
carstw a z p. K alnoky’m chciały uważać ostatn ie  roboty rządu buł­
garskiego jedynie za sprawy w ew nętrzne Bułgaryi. Może próba 
wywabienia na tśj drodze Rosyi z jej silnego, w ytrw ałą rezerw ą 
swoją imponującego stanowiska, zawiedzie przew rotność zabiegów 
dyplomatycznych — i pokój, mimo drażliwych pozorów, zakłóconym 
z tej strony nie będzie, przy gorliwych staraniach ks. Bismarcka, 
przestrzegającego rzekomo z taką skwapliwością interesów  rosyj­
skich na półwyspie bałkańskim.

P rasa  europejska, stw ierdzając fak t zbliżenia się większego 
Rosyi do P rus w ostatnim  czasie, dowodzi, że przyczyniła się do 
tego zarówno inicyatyw a osobista cesarza W ilhelma I I , jak  i gor­
liwe współdziałanie ks. Bismarcka. W zmacniające się pod ko­
niec roku 1889 widoki pokojowe zawdzięcza Europa w znacznej 
części lidze państw  środkowo-europejskiśj, przypominającej pod 
wielu względami atm osferę epoki świętego przymierza, o którem  
historyk dzisiejszy nic korzystniejszego powiedzieć nie może nad 
to, że ono dało udręczonym zresztą ludom blizko czterdzieści la t 
ciężkiego pokoju, nie wchodząc bliżej w rozbiór politycznej i mo­
ralnej, cywilizacyjnej i ekonomicznej wartości takiego pokoju.

trdyby tak t zbliżenia się dwóch potężnych mocarstw sąsiedz­
kich znalazł wyraz poważniejszy, zapewniający jego trw ałość (o ile 
w polityce może o tern być mowa), byłby to niśzmiernie doniosły



zw rot w sytuacyi politycznej całej Europy, byłby to bowiem 
niejako powrót do tradycyi z przed la ty  kilkudziesięciu, zw rot 
pociągający koniecznie za sobą analogiczne ,,pokojowe" sk u t­
ki zarówno w polityce międzynarodowej ja k  i w  stosunkach we­
wnętrznych, k tóre po różnych próbach szowinizmu narodowego pod 
hasłem liberalizmu, szerokoby się niebawem uczuć dać musiały. 
Tymczasem zachodzi tu  jednak trudność, której lekceważyć nie 
można. Chwilowa plątanina wypadków powszednich nie stanowi 
idei twórczych rozwoju historycznego, który, mimo słabnących 
drobnych odcieni interesów  uniwersalnych ścierających się z sobą 
potęg państwowych, nie zboczy z drogi, wskazanej mu przez sprawy 
narodowe i ogólno-polityczne.

Z tego powodu przedstaw ia też każdorazowy przegląd waż­
niejszych momentów życia publicznego w pojedynczych krajach 
m ateryał zasługujący na pilniejszą uwagę społeczeństw  europej­
skich.

W edług opinii Timesrt, organu m ieszczaństwa londyńskiego, 
Rosya od początku teraźniejszego panowania zmierzała w ytrw ale 
do zdobycia stanowiska, rozstrzygającego w ogólnem równoważe­
niu się interesów europejskich między pokojem a wojną, i cel ten 
osiągnęła w zupełności, bo w warunkach dzisiejszych ani Francya, 
dopominająca się u Niemców o zw rot A lzacyi i L otaryngii, ani 
Niemcy, pragnące ubezpieczyć swoje świeże zabory w Europie 
środkowej; tern mniej zaś A ustro-W ęgry, patrzące pożądliwie ku 
wschodowi, ani wreszcie W łochy, czuwające nad równowagą sił na 
morzu Śródziemnem, nie odważą się wbrew woli Rossyi na żaden 
krok zaczepny. Nieprzypuszczając tedy akcyi szerszćj i donioślejszej, 
nie brak jednak zajść i zatargów luźnych, drobniejszych, k tóre 
z każdą chwilą mogą stać się powodem pewnego mniejszego lub 
większego zaniepokojenia.

W zakresie wewnętrznej polityki państw  europejskiej budzi 
pewną ciekawość nowa próba gabinetu lir. Taaffe’go stworzenia 
w Czechach jeśli nie trw ałego porozumienia między Niemcami a Cze­
chami, to przynajmniej ułożenia pewnego m o d u s  v i v e  d i  2-óch 
plemion, czychających, jeżeli nie na swoję wolność, to w każdym r a ­
zie na zdobyte już swobody konstytucyjne. Usiłowania na tóm 
polu zaledwo rozpoczęte, dla tego ostatecznego rezu lta tu  przesą­
dzać jeszcze nie możemy.

W e W łoszech nie ustaje gabinet Crispi’ego w prześladow a­
niu kościoła i jego zbawiennego wpływu na polu dobroczynności 
publicznej, tak  ja k  gdyby jaskraw ością postępków w tym kierunku 
chciał odwrócić uwagę narodu od grożącego mu bankructw a finan­
sowego.



A fryka, ta  zaniedbana zbyt długo przez historyą czw arta 
część świata, s ta ła  się od pewnego czasu widownią, gorszących scen 
pomiędzy państwami, współubiegającemi się o podział ojcowizny 
murzynów. Podnoszące się coraz groźniejsze zatarg i międzynaro­
dowe na gruncie interesów kolonizacyjnych k ry ją  się dotychczas 
pod hasło idei filantropijnych, historyozoficzuych; ale w gruncie 
rzeczy mieszczą one w sobie zamiary ściśle polityczne. Najnowsze 
nieporozumienie anglo-portugalskie w południowo-wschodniej A fry­
ce, wywołane zbyteczną gorliwością rządów kolonialnych, portugal­
skiego i angielskiego, reprezentowanego w tych stronach przez 
Johnstona nie mniej niechętnemi aspiracyam i R ptej Transw alu — 
mamy nadzieję, że zakończy się sposobem pokojowym, chociaż 
rozdrażnienie anglików z powodu sponiewierania przez portugal­
skiego majora Serpa P into chorągwi angielskiej je s t bardzo wiel­
kie. P rzy  zbyt hałaśliwych w ostatnich dniach groźbach lorda 
Salisbury — posiadamy dotychczas o całej tej sprawie tak  skąpe 
wiadomości autentyczne, że nie podobna zrobić żadnego wniosku 
co do najbliższej naw et przyszłości.

P race kongresu, obradującego w B rukseli nad wielką sprawą 
stłumienia handlu niewolnikami, spotykają się z coraz większemi 
trudnościami, bo nie tylko nieufność wzajemna pomiędzy państw a­
mi, biorącómi udział w kongresie; n ie jaw n a niechęć Turcyi parali­
żuje wszelką akcyą energiczniejszą. W  obec takich warunków 
znany profesor ekonomiki uniw ersytetu w Leodyum, Em il de L ave- 
leye, ogłosił w jednym z dzienników brukselskich artykuł, w k tó ­
rym sprzeciwia się gwałtownym  krokom przeciw handlowi m urzy­
nów. „A by z tern złem walczyć skutecznie, musiałaby Europa 
utrzymywać ogromne armie afrykańskie i wydawać miliony; je ­
szcze i tak  wynik byłby wątpliwy; słaby zaś opór może tylko złe 
pogorszyć, wywołując represye i większe okrucieństwo ze strony 
handlarzy towarem ludzkim. Zdaniem profesora, daleko więcej 
zdziałać można, jeżeli się obróci kapitały, wydawane na armie w 
Airyće, raczej na zbudowanie kolei, przerzynającychjśrodkową A fry­
kę—barki niewolników staną się zbyteczne, gdy tow ary kupieckie 
będą wagonami przewożone. Kolej prędzej niż strzelba i arm ata 
rozniesie cywilizacyą po czarnym lądzie .u

Najm łodsza rzeczpospolita, rzeczpospolita b r a z y l i j s k a  
w Ameryce mało dotychczas daje o sobie wiedzieć ciekawym euro­
pejczykom. W  kilku prowincyach miały się objawić niezadowole­
nia, częściowe powstania przeciw nowemu porządkowi rzeczy, 
a nawet wśród wojska miało dojść do czynów niesubordynacyi. 
Vv odpowiedzi na te  rozruchy wydał rząd  tymczasowy dekret, roz­
pisujący wybory reprezentantów  sejmowych na dzień 15-o sierpnia 
1890 r. i zwołujący konstytuantę na dzień l b-o listopada 1890 r. 
Najnowsze doniesienia o dekrecie rządu tymczasowego stanow ią­
cego rozdział między państwem a kościołem z zapewnieniem każ­



demu brazylijczykowi swobody wyznania — nie mniej o powołaniu 
naw et cudzoziemców do sprawowania praw  politycznych obywateli 
brazylijskich, nie pozwalają jeszcze ocenić kierunku, w jakim  R zecz­
pospolita brazylijska rozwijać się zamierza.

Zm arły w W arszaw ie 1883 r. śp. p. Józef K uryerow, te s ta ­
mentem prywatnie pod datą dnia 22-go marca 1874 r. sporządzo­
nym i w zachowaniu A leksandra Jalowickiego, notaryusza przy są­
dzie okręgowym warszawskim, będącym, między innemi zapisami 
na cele publiczne przeznaczył (§ 47) procent od sumy 3,000 rubli 
za dwa lata, na wynagrodzenie najlepszego utw oru dramatycznego 
polskiego, według uznania kom itetu, wskazanego wyraźnie przez 
tes ta to r. O statniej woli zapisodawcy stało się też zadość przez 
przyznanie w roku zeszłym nagrody autorowi czteroaktowego d ra­
matu L e n y .

W  dalszym ciągu tegoż (§ 47) czytamy: „P rocen t z ro­
ku następnego (użyty być ma) na wynagrodzenie najlepszego 
oryginalnego dzieła w języku polskim: 'naukowego, b e le try ­
stycznego albo ekonomicznego, podług uznania takiegoż jak  wy­
żej kom itetu, z przybraniem  w miejsce reżyssera teatru , jednego 
z profesorów języka i lite rtu ry  polskiej. Przeznaczonym do oce­
nienia prac konkursowych komitetom, zostawiam swobodę co do spo­
sobu urządzenia konkursów i rozdzielenia wynagrodzenia na główne 
i jedno accessitowe (w razie braku wybitniśj odznaczających się 
utworów); kładę tylko za warunek, ażeby wynagrodzone dzieło 
sztuki lub lite ra tu ry  było koniecznie oryginalne, nie naśladowane; 
głównie na tem atach polskich oparte i przez Polaka odtworzone.

Zgodnie z tą  wolą testa to ra , egzekutor testam entu, p. K a ­
rol Hu be, wezwał na obrady w przedmiocie wspomnianego legatu 
w ybranych przez zapisodawcę członków kom itetu, mianowicie:
1) redaktora „B iblioteki W arszaw skiej", Józefa Plebańskiego,
2) redaktora „G azety  W arszaw skiej", S tanisław a Lesznowskiego,
3) prof. języka i lite ra tu ry  polskićj, Józefa Przyborowskiego, — 
którzy korzystając z nadanego sobie w testam encie praw a przy­
brania do kom itetu dwóch poważnych literatów  lub krytyków  
w W arszawie zamieszkałych, zaprosili ze swej strony  pp. K azim ie­
rza  Kaszowskiego i Ju lian a  Adolfa Święcickiego.

Skompletowanemu w ten sposób komitetow i egzekutor te ­
stam entu, p. K aro l Hube, oświadczył na posiedzeniu dnia 11-go 
grudnia 1889 r., że procent roczny od pomienionego legatu  3,000 
rubli, lokowanych na liypotece domu w W arszaw ie, wynosi w tej 
chwili za rok 1889, rubli sto ośmdziesiąt (180 rub.), k tóre w myśl 
zapisodawcy do rozporządzenia komitetowi przedstawia.

P rzy  zbyt ogólnśm brzmieniu testam entu, mogącćm podlegać 
różnym tłómaczeniom, kom itet jakkolw iek zaszczycony przez za ­
pisodawcę szeroką swobodą, u jrzał się w obec zadania dosyć tru ­
dnego, bo nie miał przed sobą ściśle określonego sposobu udziele­



ni a pomienionej nagrody. Niepewność taka nakazywała kom iteto­
wi przedewszyśtkiem stanąć na gruncie praktycznym.

Po przeprowadzeniu w szechstronnej co do tęgo dyskusji, 
zgodzono się jednomyślnie na wyłączenie drogi rozpisyw ania kon­
kursu na dany tem at, ponieważ w ostatnich czasach sposób ten  kil­
kakrotnie zawodził. Idąc za in tencją  testatora, postanowiono tedy 
nagrodzić „najlepsze oryginalne dzieło naukowe, belletrystyczne 
albo ekonomiczne", w ostatnich latach ogłoszone. P rzy  skromnej 
nagrodzie w obec szerokich dosyć wymagań zapisodawcy, nie go­
dziło się jednak  obniżać m iary pierwszorzędnej pracy naukowej.

M ając na uwadze powodzenie, jakiem  pod materyalnym wzglę­
dem, cieszą się dzisiaj dobre prace belletrystyczne, przyszedł komi­
te t do przekonania, że największej zachęty i pomocy m ateryalnśj, 
potrzebują w lite ra tu rze  naszej oryginalne prace naukowe, do któ­
rych i dzieła ekonomiczne zaliczyć należy. Gdy jednak zapiso- 
dawca w yraźnie je  osobno odznaczył, należało to pole szczegółowo 
zlustrować. Z pomiędzy dwóch prac treści ekonomicznej, które 
tu ta j wyróżnić było można, jedna (Gumplowicza) nie opierała się 
na „tem atach polskich", chociaż pod względem naukowym mogła­
by była zaspokoić wymagania zapisodawcy, drugą zaś (Szczepa- 
nowskiego), jakkolw iek wyłącznie na temacie interesów swojskich 
opartą, więcej za pismo okolicznościowe, aniżeli za ściśle naukowe 
uważać trzeba.

W  obec ju ż  zaszczytnie nagrodzonych w ostatnim  czasie dzieł 
historycznych i matematycznych, zwrócił kom itet uwagę swoję 
na zaniedbane pole historyczno-literackie, gdzie po starannym  
przeglądzie dzieł nowszych, niemniej i po sumiennym rozbiorze nau­
kowych zalet prac najważniejszych, postanowiono jednomyślnie 
przyznać tę  skromną nagrodę 180 rubli z zapisu ś. p. Józefa Ku- 
ryerowa, k tó rą kom itet rozporządza, dziełu p. P io tra  Chmielow­
skiego, ogłoszonemu drukiem w 1888 r. pod tytułem : „Józef Ig n a­
cy K raszew ski. Zarys bibliograficzno-literacki". ( 8-o str. H I.. 
534). Dzieło to bowiem w przekonaniu komitetu odznacza się nie- 
tylko obfitością sumiennie z najrozliczniejszych źródeł zebranych 
taktów  biograficznych tak  wielostronnego i wpływowego pisarza, 
jakim  był J .  I. K raszew ski; ale nadto naukowem onych ugrupowa­
niem, niemniej gruntownym i krytycznym  rozbiorem, przy sze­
rokim poglądzie na spraw y krajowe i wzorowym wykładzie pod 
względem sty lu  i języka.

Z aiząd  oddziału warszawskiego Towarzystwa popierania prze­
mysłu i handlu, na skutek uchwały Rady Oddziału, zapadłej na po­
siedzeniu z dnia 4 b. m. i po wyjednaniu odnośnego pozwolenia 
zamierza otworzyć w W arszaw ie S tała W ystaw ę prób i wzorów 
towarów eksportowych. Dołączonym nadto do niśj zostanie dział 
biura informacyjnego, istniejącego obecnie przy Towarzystwie.

Tom I. Styczeń 1890. 10



W ystawa, zgromadzi na neutralnym  gruncie we wzorach, pró­
bach, fotografiach, albumach i t. d. wykaz produkcyi miejscowej na 
wywóz, będzie współdziałać bezinteresownie w zawiązywaniu sto­
sunków handlowych tutejszych producentów z odbiorcami zamiej­
scowymi, starając się za pomocą reklam, ogłoszeń, katalogów wy­
stawowych, informatorów eksportowych i t. p. nadać jak  największy 
rozgłos towarom tutejszym  na rynkach ich zbytu. F irm y biorące 
udział w wystawie będą reklamowane bezpłatnie w katalogu w y­
dawanym przez Zarząd W ystaw y. W szelkie informacje dotyczą­
ce warunków zbytu zamiejscowego, warunków wymiany z ogniska­
mi przemysłowemi Cesarstw a, co do opłat przewozowych, ceł, w a­
runków komunikacyjnych, zapotrzebow ania tego lub innego towa­
ru , na tym lub innym rynku, wiadomości co do ceł i t. d., będą 
udzielaue przez Z arząd bezpłatnie, za zwrotem jedynie kosztów 
korespoudeneyi, jeżeli takow a okaże się potrzebną do pozyskania 
tych wiadomości.

U czestnicy W ystaw y opłacać będą rocznie rs. 20, za co korzy­
stać  mogą z 1 m etra kw. powierzchni w szafach wystawowych 
i mają prawo do 6 wierszy ogłoszeń w katologu w ystaw y i naresz­
cie mogą korzystać z usług biura informacyjnego.

W ystaw a o tw artą  zostanie bezwłocznie po zebraniu się ilości 
deklaracyi potrzebnej do pokrycia kosztów.

Prow adzenie spraw  wystawy zostało powierzone p. Tadeu­
szowi Zaleskiemu, na jego też ręce pod adresem Z arządu Towa­
rzystw a mogą być składane deklaracye osób pragnących wziąć 
udział w S tałej W ystaw ie prób i wzorów.

W obec niezaprzeczonych korzyści, jak ie  W ystaw a S tałaprób 
i wzorów dla krajowego przemysłu i handlu przyniesie, Red. tiibl. 
W arsz. zwraca uwagę jak  najszerszych kół społeczeństwa naszego 
na ważność tego prawdziwie obywatelskiego przedsięwzięcia, 
przeświadczona o tern, że dziełu takiej doniosłości ja k  wystaw a 
przemysłu krajowego, połączona z biurem informacyjnym przy Tow. 
przem. i handlu, poparcia w kraju  naszym braknąć nie powinno.

N a posiedzeniu wydziału matem atyczno-przyrodniczego 
A k a d e m i i  u m ie j ę t n o ś  c i  w K rakow ie profesor F ran k e  zdał 
spraw ę z pracy p. Gosiewskiego: „O ciśnieniu kinetycznem w pły­
nie nieściśliwym i jednorodnym "; profesor Godlewski wniósł roz­
prawę p. Prażmowskiego: „Brodawki korzeniowe grochu, I: etiolo­
gia i lustorya rozwoju brodawek": następnie prof. G. przedstaw ił 
pracę Oleskowa: „Teoretyczne podstawy uszlachetniania drzew, I: 
budowa i sposób wzrostu pędów gruszy", oraz wy łuszczył jć j wy­
niki; sek retarz  odczytał opinie pp. Nowickiego i K reu tza  o rozpra­
w ie ’p. Siemiradzkiego: „Fauna kopalna brunatnego ju ra  w Popie- 
lanacii", część druga, oraz jś j treść: jako uzupełnienie ogło­
szonej monografii głowonogów z w arstw  popielańskich. A utor poda­
je  listę mięczaków, do innych grup należących, a zebranych w tych­



że w arstw ach jurajskich. Wnioski dotyczące wieku pokładów po- 
pielańskich, wypowiedziane na podstawie fauny amonitowej, znaj­
dują najzupełniejsze potwierdzenie i w spisie obecnym,który mieści 
przytem  wiele form z poziomów, poniżej bat.hu leżących, niezawie- 
rających w Popielanach charakterystycznej gdzieindziej Parkinso- 
nii. Jako  cechę wybitną, odróżniającą utwór parkiusoniowy od wy­
żej leżących w arstw  batońskich, zaznaczyć należy zupełny brak 
w nim ślimaków, które w w arstw ach batońskich i kellowejskich 
występują w dość wielkiej liczbie, jeżeli nie form, to przynajminej 
okazów. D rugą cechą, odróżniającą wyraźnie amonitowe w arstw y 
batońskie od w arstw  spodnich, je s t niezmierna obfitość w nich ra- 
mionopławu rhynchonella varians var. popielanica, znajdującego się 
w Popielanach w każdej niemal piędzi skały batońskiej i kellowoj­
skiej, natom iast brak jego zupełny w poziomie parkiusoniowym. 
Obie cechy powyższe zauważył i w K rólestw ie Polskiem Michalski, 
którem u należy się zasługa wyróżnienia obu poziomów bathu wśród 
1'oemerowskich w arstw  parkinsouiowych. Rozprawy pp. Gosiewskie- 
go, Prażmowskiego, Oleskowa i Siemiradzkiego uchwalono, na 
Wnioski referentów: pp. Frankego, Godlewskiego, Nowickiego 
i K reutza, przesłać komitetowi wydawniczemu dla ogłoszenia ich 
w pismach wydziału.

D nia 6 grudnia r. z. pod przew odnictw em 'prezesa tejże A k a ­
demii d -ra  J .  M ajera odbyło się posiedzenie Kom isyi antropolo- 
gicznśj A kadem ii Umiejętności w K rakow ie, na któróm sek re tarz  
Kom isyi, dr. J .  K opernicki, po skreśleniu stanu  spraw  bieżą­
cych, przedsaw ił Komisyi k ilka nowo nadesłanych prac, a m ię­
dzy niemi obszerną pracę d -ra  J .  H ryncew icza , 0  m edycynie lu- 
dowój w powiecie Zwinogródzkim  (na U krain ie)1', k tó rą  dla jej 
ważności postanowiono ogłosić drukiem  w wydaniu osobuem. 
-Następnie prof. K. zdaw ał spraw ę z badań przez siebie dokona;- 
nych na cm entarzysku przedhistorycznóm  w Lipnicy, w powiecie 
Rokatyńskim . Cm entarzysko to należy do ciałopalnych. Tu prof. 
K opernicki wydobył stąd  około 46 naczyń grobowych, zaw iera ją­
cych w sobie spalone kości ludzkie, między którem i były liczne 
współczesne grzebaniu wyroby gliniane, metalowe i szklane. Cmen- 
tai zysko to, w szeregu innych ciałopalnych cm entarzysk naszego 
k ia ju , należy do najpóźniejszych czasów pogańskich. Świadczy
0 tem  wymownie nie tylko sam sposób w yrabiania znalezionych 
naczyn grobowych, które, z wyjątkiem  zaledwo kilku, są już do­
skonale na kole garncarskiem  toczone, ale i ich o rn a m e n ty k a , 
przedstaw iająca motywy rysunkowe, znane powszechnie w dzi­
siejszej ceramice ludu miejscowego i ogólnie używane, jako  też
1 znalezione pomiędzy kośćmi przedm ioty metalowe, składające się 
z nożyków żelaznych, takichże sprzączek, oraz ż e lazn y ch  i bronzo- 
wych fibul rzymskich, pomiędzy którem i w ystępują kształty  typu



L a-T śne. Oprócz wymienionych przedmiotów, znajdow ały się 
w urnach także najrozm aitsze paciorki, zausznice i t. p. ozdoby 
stroju. N iem niśj godnym uwagi je s t oryginalny k sz ta łt mnóstwa 
urn tego cm entarzyska, z których jedne przypom inają k sz ta łty  
naczyń greckich, a inne, całkiem odrębne, podobne są do głębo­
kich i wypukłych mis, wznoszących się na jednśj, dość cienkiój 
i wysokiój podstawie środkowej. N aczynia te, napełnione koś­
ćmi, przykrywano nie pokrywam i, osobno na ten cel wyrobionemi, 
jak  to zwykle bywa w innych grobach ciałopalnych; lecz skorupa­
mi takich samych naczyń potłuczonych. O dkrycie to wzbudziło 
ożywioną dyskusyą, w k tórej b ra li udział wszyscy obecni na po­
siedzeniu członkowie.

K om itet drugiego Z jazdu historyków polskich we Lwowie, 
powołując się na odezwę swoję z m. października 1889 r. (zob. 
Bibl. W arsz. 1889-0 a. zeszyt grudniowy str. 482 i 483), w połowie 
grudnia rozesłał do pracujących na polu badań historycznych za­
proszenie do wzięcia udziału w pracach i obradach tegoż zjazdu. 
K om itet objawia w swojej odezwie do spodziewanych uczestników 
tych prac naukowych, że kto pragnie mieć odczyty lub re fera ty  na 
zjeździe, powinien zgłosić się z tem atem  najpóźniej do dnia 31 grud­
nia 1889 r. (termin ten  przedłużono następnie do 10 stycznia 1890 r.). 
Najpóźniej zaś do dnia 31 marca l8 9 0 r. oczekuje kom itet nadesła­
nia piśmiennie zredagowanego, jeden arkusz druku nie przekracza­
jącego refera tu , który  w pismach zjazdu ogłoszonym i pomiędzy 
w szystkich członków zjazdu wcześnie rozesłanym zostanie. — P o ­
rządek dzienny zjazdu, oznaczenie dni, w których się Zjazd odbę­
dzie, jak  niemniej wysokość składki dla uczestników zjazdu ogło­
szone zostaną w swoim czasie w dziennikach.— Zgłoszenie uczest­
nictwa tudzież wszelkie listy  i przesyłki adresować należy na ręce 
sekretarza kom itetu, prof. d-ra Oswalda Balzera, Lwów ulica Zi- 
morowicza N r. 7.

D rugi zjazd prawników i ekonomistów polskich, mając sobie 
przedstawiony refera t d-ra Stanisław a Kłobukowskiego, dotyczą­
cy wychodźctwa polaków, na posiedzeniu, 14 września 1889 roku, 
odbytem we Lwowie, uchwalił dla zbadania sprawy wychodźctwa 
wybór osobnej komisyi, k tó ra  wywiązując się z poruczonego jś j 
zadania, postanowiła poznać, o ile można, szczegółowo s to ­
sunki wychodźctwa, kraje, do których wychodźcy zdążają, powo­
dy i inne warunki, wśród których odbywa się u nas ten  ruch 
emigracyjny. W ychodźctwo w niektórych okolicach kraju  doszło 
już do znacznych rozmiarów, sprawa więc dotyczy ważnych i do­
niosłych interesów ludu naszego, tern więcej, że do wychodźctwa 
włączono wszelkie stale przemiany miejsca pobytu, równie w ew nętrz­
ne jak  zew nętrzne i zamorskie. Em igracya stanowi dziś jedno



z żyw otnych zagadnień życia szczególniej mniej zamożnych w arstw  
ludności, a względy ekonomiczne i etnograficzne czynią, niezbę­
dnym dokładne jej zbadanie. Powodowana temi okolicznościami 
i mając na uwadze uchwałę drugiego zjazdu prawników i ekono­
mistów polskich, komisya umyśliła zwrócić się do ludzi dobrśj wo­
li, znających stosunki ludu i uprasza wszystkich, którzy posiadają 
znajomość rzeczy, aby zechcieli jej dostarczyć szczegółów, doty­
czących wychodźctwa ludności naszej.

Do ułożenia odpowiedzi służyć mają załączone pytania,wska­
zujące główne dane. na których zebraniu przedewszystkiem  zależy. 
W  ten sposób zebrany m ateryał postara się komisya opracować 
i przedstawi go trzeciemu zjazdowi.

Odpowiedzi uprasza się nadsyłać pośpiesznie, o ile możności 
przed d. 1 kw ietnia 1890 r. pod adresem: D r. Jó ze f Kleczyński, 
profesor um iw ersytetu jagielouskiego w K rakow ie.

Pytania, dotyczące wychodźctwa:
1) Czy w okolicy znanej, powiecie, parafii, gminie (pro­

simy oznaczyć dokładnie granice, na jak ie  odpowiedź się rozciąga) 
panuje tendencya wysiedlania się? a to: a) bądź na wschód własnej 
prowincyi? w okolice? b) bądź na zachód? c) bądź za morze i miano­
wicie: do Ameryki Północnej, do krajów? stanów? do Ameryki Po­
łudniowej, do krajów? do innych części świata, do jakich okolic? 
Czy oprócz wysiedlania się zdarza się peryodyczne szukanie za­
robku na dłuższy czas w odalonej okolicy w kraju? po za krajem  
zamieszkania, w miejscu lub okolicy?

2) Jak ie  są rozmiary emigracyi w każdym z tych kierunków, 
mianowicie, jak a  mniej więcśj liczba osób rocznie emigruje? K iedy 
emigracya zaczęła się w stronie, o której mowa? Czy °wychodźctwo 
w zrasta  czy zmniejsza się w ostatnich 10 latach? w jakim rozmia­
rze? Czemu należy przypisać zmiany w liczbie wychodźców? O ile 
można i należy wychodźców rozróżnić: według wyznania, rodzaju 
zajęcia, wykształcenia, stanu: wolni, żonaci, dzietni, bezdzietni? 
oraz podać, czy wychodźcy zabierają ze sobą rodzinę, czy ją  pozo­
staw iają na miejscu?

3) Czy wychodzą ludzie zamożni: gospodarze, rzemieślnicy, 
upcy, czy tś ż  biedni: chałupnicy, komornicy, czeladnicy, wyrobni-

chodźcy? Prz6c^ n^ kw otę pieniężną zwykli zabierać ze sobą wy-

^  Jak ie  są przyczyny wychodźctwa? up. niepowodzenie ma- 
tei yaine, niedostateczny zarobek, nadzieja polepszenia Issu, nieza- 
spo kojenie potrzeb moralnych, listy  emigrantów.

5) Czy wychodźcy przeważnie nie troszczą się o los osób, 
pozostałych w kraju, czy tśż  zachowują z niemi stosunki? Czy



biorą pieniądze od krewnych z k ra ju , czy może przesyłają tymże 
część swego zarobku? czy te przesyłki są znaczne?

U) Czy wychodźcy zachęcają swoich blizkicli do emigracyi, 
czy o d niej zrażają?

7) Czy istn ieją jaw ne lub tajem ne agitacye, zachęcające do 
emigracyi, b iu ra miejscowe lub agen tu ry  zagraniczne?

8) Czy wychodźcy, opuszczając miejsce pobytu sprzedają 
posiadaną ziemię? komu? i czy niema przytem jakich specyalnych 
warunków?

9) Czy wychodźcy emigrują z zamiarem powrotu? Czy 
wracający zwykli powracać z pieniędzmi, czy też w biedzie i jeśli 
przywożą zarobek, w jakim  on zostaje stosunku do kwot wywiezio­
nych z kra ju  przy emigrowaniu? Czy w racający z emigracyi wcho­
dzą w dawny try b  życia, czy nie czują się w k ra ju  nieszczęśliwymi, 
nawyknąwszy do innego życia, czy zachodzi różnica w ich życiu, 
sposobie bytu, gospodarowaniu, zapatrywaniach?

10; W jak i sposób pragnący emigrować przychodzą do w y ­
boru miejsca osiedlenia? W  jak i sposób doprowadzają swój z a ­
m iar do skutku, mianowicie jak ie  obierają drogi emigracyi i czyjej 
używ ają pomocy?

Pytania dla osadników polskich na obczyźnie.
1) Ilu  polaków znajduje się w najbliższćj okolicy (stanie, 

hrabstw ie, prowincyi, parafii, gminie)?
2) Od ja k  daw na w danej okolicy osiedlają się polacy i z j a ­

kiego pochodzą k ra ju  polskiego? Czy tw orzą oddzielne polskie 
osady? nazwy tych osad? Czy są rozproszeni lub pomieszani 
z innemi narodami i z jakiem i? K iedy istniał największy prąd 
osiedlania się w danej okolicy? Czy ten  prąd obecnie zw iększa się 
czy zmniejsza?

3) Czem się ludność polska głównie zajmuje? Ilu  je s t  rol- 
ników-właścicieli, wyrobników, rzemieślników, przemysłowców 
i w jakich zawodach: robotników w fabrykach, kopalniach, księży, 
lekarzy, inżenierów, nauczycieli i t. d. S tan  m oralny i ekono­
miczny osadników i robotników  polskich.

4) .1 aką polacy tam  żyjący wyznają religią? Czy oprócz k a­
tolików są innego wyznania chrześciańskiego lub mojżeszowego 
osoby, któreby się przyznaw ały  do polskiej narodowości?

5) Ja k i obszar zajm ują polskie osady i czy te osady są sku­
pione lub rozrzucone?

6) Czy rolnicy pracują na własnych gruntach? czy jako 
dzierżaw cy lub najemnicy?

7) Ja k ie  produkty rolne produkują osadnicy polscy i jakie 
są w arunki zbytu i komunikacyi? w jakich zawodach rękodzielni­
czych lub przem ysłowych odznaczają się polacy?



8) J a k a  je s t  cena (z wiktem, bez wiktu) robotnika: wiejskie­
go—z wiktem, bez wiktu? miejskiego —z wiktem, bez wiktu? fa­
brycznego— z wiktem, bez wiktu? rękodzielniczego — z wiktem, 
bez wiktu?

9) Ja k ie  są koszta utrzym ania pojedynczego robotnika i ja ­
ki sposób życia? jakość pożywienia? Czy osadnicy polscy żyją 
w rodzinie własnój, albo przy obcćj rodzinie, albo też stołują się po­
za domem?

10) Czy wychodźcy polscy nie muszą walczyć z nadmiernemi 
trudnościami? z powodu niebezpieczeństwa oszukania, wyzyskiwa­
nia pracy i t. p., z powodu nieznajomości języka miejscowego, nie­
dostatecznego w ykształcenia zawodowego, z powodu konkurencyi?

11) Ja k i je s t stan  zdrowia osadników, czy nie podlegają 
epidemiom i jakim? W arunki higieniczne i klimatyczne tych 
osadników?

12) Czy z przytoczonych w yżśj powodów wielu wychodź­
ców polskich marnuje się w nędzy, i czy byłyby środki zapobie­
żenia temu?

Id) Czy dzieci emigrantów przybyłych z Europy, urodzo­
ne i wychowane w kolonii, mówią po polsku z rodzicami i między 
sobą? W  jakim  języku  mówią polacy między sobą w miejscach 
publicznych, np. w restauracyach, szynkach i t. p.? Czy nie mó­
wią chętnie obcemi językam i dla popisu, lub uważając je  za coś 
wyższego? W  jakim  czasie po przybyciu spostrzegać można zni­
kanie cech narodowych, to je s t języka i obyczajów?

14) Czy zdarzają się często m ałżeństw a mieszane polaków 
z osobami innśj narodowości i jakim  językiem  mówią dzieci z tych 
m ałżeństw  pochodzące?

, P zy  osadnicy polscy m ają swój kościół i polskich k a­
znodziejów?

16) Czy istnieją polskie szkoły i jak i zakres nauki w nich 
wykładany? czy są polskie wydawnictwa- (pisma peryodyczne), 
czytelnie, książki?
v v ^  ^ zy istn ieją i jak ie  stow arzyszenia polskie, ich ilość, 
liczba członków, cele i obroty finansowe. J a k  dawno sto­
warzyszenia istnieją, czy rozw ijają się, czy upadaią? (O ile można, 
zdania)1 ^  ° na< ŝy*an*e statu tów  i ostatniego rocznego sprawo-

18) Czy emigranci polscy poczytują swój pobyt za s ta ły , 
czy za czasowy, czy pow racają do kra ju  lub przenoszą się w inne 
obce strony? J

W  49-ym N -rze  petersburskiego „K ra ju "  z dnia 8 (20) g ru ­
dnia 1889 r . czytamy w K orespondencyi z W ilna sprawozdanie.



z N -ru  236 „W ileńskiego W iestn ika1', przedrukowanego w N -rze 
45-ym „K ra ju 11, zaw ierające wymowny obraz upadku naszój w ła­
sności ziemskich na L itw ie, k tóre razem  z wykazami statystycz- 
iiemi, ogłoszonemi już poprzednio w „Bibl. W arsz .“ (Zob. B ibl. 
W arsz. z r. 1889, Zesz. grudniowy str. 478—480) nasuw ają sze r­
szym kołom społeczeństw a polskiego poważne uwagi o ruchu pol- 
skiój w łasności ziemskiój pod berłem dwóch m ocarstw  sąsiednich. 
J e s t  to bowiem historya upadku naszej w łasności ziemskiej, opar" 
ta  na  w yjętych z urzędowych źródeł cyfrach, a obejm ująca epokę 
niecałych ostatnich la t 26 dla wileńskiśj i grodzieńskiej gubernii; 
dla kowieńskiej zaś—ostatnich la t 6 . N ajprzód więc w gubernii 
w ileńskiśj ubyło w tym czasie właścicieli pochodzenia polskiego 
444, czyli 12%, a że przy  tśm  ubyło razem  z nimi gruntów  p rz e ­
szło, milion dziesięcin, t. j. 46 prc , zatśm  z konieczności musiało 
nastąpić rozdrobnienie się pozostałej w polskich ręku  własności 
ziemskiój. Z  obszarów straconej przez szlachtę ziemi, 70 proc. 
nabyli włościanie, przew ażnie w drodze kupna, parcelacyi i t. d.; 
pozostałe zaś 30 — osoby wszelkich innych narodowości. Ten 
fakt, nie potrzebujący kom entarzy, wymaga tu, dla usunięcia 
wszelkich w ątpliw ości, wyjaśnienia, że data  1 m aja 1863 roku, 
w zięta dla zestaw ienia ówczesnego stanu k ra ju  z obecnym, je s t 
w łaśnie tą  datą , kiedy na mocy Najwyższego ukazu ustały  nadal 
wszelkie służebne stosunki między dworem i poddanymi, k tó rzy  
w tym dniu w łaśnie stali się prawnym i w łaścicielam i nadanych 
im gruntów . Nie ulega więc wątpliwości, że w owych 70 prc. nie 
mogą się zaw ierać t. zw. „nadziały" w łościańskie, zaw ierają  się 
jednak późniejsze dodatki i regulacye serw itutow e, dokonane przez 
komisye weryfikacyjne, jako  też późniejsze nadanie gruntów  sta - 
rowiercom, wolnym ludziom i czynszownikom, aż do roku bieżące­
go. Środkowe trzym a miejsce gubernia wileńska pomiędzy K o ­
w ieńską i gubernią G rodzieńską, w którój ruch własności ziem­
skiój określa się w cyfrach następnych: ubyło w łaścicieli pol­
skich 3,784, czyli 69 prc., a z nimi razem obszar straconej ziemi 
wynosi praw ie tyleż, t. j. 68 prc., czyli przeszło milion trzykroć- 
stotysięcy dziesięcin. Z  tej ostatniej liczby nabyli włościanie, 
przeszło 69 proc. a nieco więcej 30 proc.— osoby niepolskiśj n a ro ­
dowości. Co zaś do gubernii kowieńskiej, to wolno przypuszczać, 
że początek w yw łaszczania się szlachty datuje tam  dopiero od 
la t  6. W  ciągu tego 6-lecia własność polska poniosła s tra ty  n a ­
stępujące: liczba obywateli zmniejszyła się o 116, czyli 1,6 prc., 
gruntów , sprzedano zaś przeszło 60 tysięcy dziesięciu, t. j , 4,52 
prc., z czego również możnaby już wnosić o poczyuającój się dąż­
ności do rozdrabniania fortun szlacheckich. Różnica między ob­
szarem  straconej ziemi a nabytej przez osoby niepolskiej narodo­
wości wynosi 51 tysięcy dziesięcin, czyli 84 prc., k tóre przeszły 
w posiadanie włościan. Żałować tylko należy, że powyższy a r-



ty kuł „W il. W iest.“ , podając sum arycznie liczbę nowonabywców 
^niepolskiego" pochodzenia i ich gruntów  na Litw ie, nie podzie­
lił ich podług narodowości, coby już  dowodnie wykazało na czy­
ją  stronę mianowicie przew ażyły się korzyści edyktów grudnio­
wych.

W  N-rze 47-ym „K ra ju "  znajdujemy analogiczne cyfry, do­
tyczące gub. mińskiój i podolskiej. Pozycye te  odnośnie do gub. 
mińskiej, wedle urzędowego w ydawnictwa miejscowego komitetu 
statystycznego, przedstaw iają się w ten sposób. Do właścicieli 
większych wyznania katolickiego należy przeszło 2,390 tys. dzies. 
f55,8% całego obszaru własności w iększej), do prawosławnych — 
994 tys. dzies. (23,3°/0), wyznania ew angelickiego—885 tys. dzies. 
(20,6°/o), reszta, t. j. 0,3%, należy do żydów i m ahom etan Oprócz 
wyszczególnionej kategoryi, urzędowe wydawnictwo uwzględnia 
jeszcze mniejszą własność pryw atną (t. j. osady, mniejsze <lo 50 
dzies.), których do katolików  należało około 38% tys. dzies., do 
praw osław nych 58,7 tys. Zestaw iając te cyfry z wykazem podob­
nym za r. 1870, przyjdziem y do przekonania, iż stosunki w ciągu 
tych la t 12 zmieniły się nieznacznie, obszar albowiem, należący 
do katolików, uszczuplił się o 349 tys. dzies., czyli w stosunku 1% 
rocznie. Ten sam objaw względnej stałości w stosunkach a g ra r­
nych daje się zauważyć i w gubernii podolskiej, gdzie do w ięk­
szych właścicieli pochodzenia polskiego należy jeszcze 1,695 tys. 
morgów, t. j. około 56 prct. ogółu własności pryw atnej. ,,Ruch 
własności ziemskiej — je s t według korespondenta ,.Śłow a“ w 
gub. podolskiej nieznaczny i sp rzedają  głównie nowi nabyw­
cy, którym  trudno się zastosować do miejscowych warunków go­
spodarczych'". Być może, że jedną z przyczyn tego małego ruchu 
w stosunkach hypotecznych je s t nizka cena sprzedażna ziemi, jak  
np. oblicza korespondent „Słow a", to przeciętna wysokość ren ty  
i zieizawnój w stosunku do w artości ziemi wynosi przeszło 7 % 
piet. co je s t stanowczo objawem nienormalnym. W yjaśnienie 
jednak  przyczyn tego znów nienorm alnego sotsunku wymagałoby 
szczegółowego rozbioru.

W  okolicach G d a ń s k a  znaleziono w ziemi dobrze zacho­
wany szkielet dawno zaginionego zwierzęcia, znanego pod mianem 
V rp,SJ >USCUC ’ kfóry żył tam  współcześnie z mamutem, nosorożcem 
skiego ~  O rim linghausen odkopano szczątki obozu rzym-

D zienniki angielskie donoszą, że jednemu z amerykanów, 
prowadzącemu poszukiwania zabytków w B a b i l o n i e ,  powio­
dło się odszukać staroży tne  m iasto N opur, k tó re  było niegdyś 
centralnym  punktem  najdaw niejszśj cbaldejskiśj kultury  i posia­
dało. w spaniałą św iątynię Baala. Przypuszczano dawniój, iż św ią­



tyn ia  ta  zbudowana została na trzy  tysiące la t przed Narodzeniem  
Chrystusa przez kró la U r Ban, lecz obecnie wyjaśniono, iż zarzą­
dził on tylko re stau racy ą  św iątyni, a napisy, odkryte na płytach, 
wskazują, iż św iątynia zbudow ana została przez króla N arain  S i­
ma na 3750 la t przed Chrystusem. O dkryto również bibliotekę 
św iątyni, złożoną z więcej aniżeli 2000 glinianych tab lic ,—więk­
szość z nich wszakże uszkodzona i napisy za ta rte . B iblioteka 
obejmuje peryod czasu od 2000 la t przed Chrystusem  do A rta - 
kserksesa Longim ana. W  liczbie zachowanych utworów są hym ­
ny religijne, ustaw y, wiadomości z astronom ii, umowy prywatne, 
chronologia królów, notaty  historyczne, uwagi z dziedziny gram a­
tyk i i leksygografii i t. p.



WIADOMOŚCI BIBLIOGBAFICZNK.

Stein ,,les travnux bibliographiques de 1 8 7 8 —  1 8 8 8 .— K atalog  rękop . greck ich  we 
w rocłuw skićj bibliotece m id jsk ić j.—  J .  K orzen iow ski „ K a ta lo g  dokum entów  do h i- 
storyi p o lsk ić j"  z bibliotek w łoskich. —  K ata log  bibliot. uniw ersyt. peszteńskiogo. 
„Z ap isk i archeologiczne T ow . P rzy jąć . Poznańskiego zesz. 5 - ty. —  Łuczkiew icz 
„D w ie  księgi H ippokratesa“ .— J .  Kow alczyk „ B ie g  c ia ł n ieb iesk ich " .— D . W ierz­
bicki , , J .  H ew eliusz"; „H erk u les D em bow sk i" .— J .  N ep. F ra n k  „M ech an ik a  teo -  
r e t .“ — M. B araniecki „ k s . T .  K łosa A lg o r i th ra u s ." — J .  I<. P lebański „G eografia , 
j e j  znaczenie w szkole i l i te ra tu rz e " . — S. D ickstein „G eom etryn  e le m e n ta rn a .“  —  
„ P r a c e  m atem atyczne" T . II zesz. 1-szy.— D r.F c rd . Źródłow ski „R efo rm a szkó ł 
w A u s try i" .—  Łuczakow ski „ N a u k a  języ k a  n iem ieck iego  w szko łach  g a lic y jsk ic h " . 
Fr. P ietzker i P . T reu tlin  „ N a tło k  m łodzieży  do zawodów nau k o w y ch " . — F r. F au l- 
sen „G im n azy u m  realno i w ykształcenie h u m an isty czn o " .— F r .  P ietzker „ H u m a n iz m  
i zadanie s z k o ły " .— A . J .  W iśninkow ski „K o lo row ane tablice do nauki o rz eczach " . 
„R o czn ik  T o w . P rz . N auk . poznańsk iego" V. X V I .  —  E . T . B reitor „ B a rto sz  
z W issem b u rg a" ,—  ks. P ie rlin g  „ P a p o s  e t tzars 1 5 4  7 —  1 5 8 7 " .  —  G . Ju ritsc h  
„O tto  I ,  apostoł P o m o rz a ."  —  G. F roeh lich  „B iskupstw o C hełm ińskie i Z akon  n ie ­

m ie c k i" .— „S ło w n ik  geo g raficzn y "  zesz. 1 1 9 ,

Z pomiędzy dzieł bibliograficznych ogólniejszśj treśc i za­
sługuje na szerszą uwagę p raca  uczonego francuzkiego  S t e i n a  
pod tyt. „L es trav au x  bibliographiques de 1878 & 1888. (Con- 
gres b ib liograph ique in terna tional, tenu a P a r is  du 3 au 7 avril 
1888)“ . Rennes. 1889 8-o m. 104.

„C atalogus codicum G raecorum  qui in b ib lio theca urbica 
V ratislav iensi asse rvan tu r. A cced it appendix, qua gym nasii regii 
F rid eric ian i codices describuntur."  W ro c ław  1889 8. V I I I  90.

K orzeniow ski Jó ze f w ydał w osobnój odbitce pracę 
swoje, drukow aną w V I-ym  tomie „A rchiw um  K om isyi h isto r."



nakładem  A kad. Urn. w K rak o w ie  pod ty t. ,,Catalogus actorum  
e t documentorum, res  g e s ta s  Poloniae illustran tium , quae ex co­
dicibus m anuscriptis, in ta b u la r i is  e t bibliothecis italicis serva­
tis... deprom pta sun t". K ra k . 1889 8 0 str. L X IV . J e s t  to spis 
rozm aitych dokum entów historycznych, znajdujących się w rę ­
kopisach arch iw ów  i b ib lio tek  włoskich, a zaw ierających w iado­
mości do dziejów naszych.

C atalogus librorum  m anuscriptorum  bib lio tecae U niversi­
ta tis  v. scientiarum  B udapestinensis , p a rs  I. B udapest. 1889. 
8-0 1 +  303. Znacbodzim y tu  tak że  rękopisy, odnoszące się do 
naszych dziejów: oprócz pom niejszych B ato rianów  (paszkw il na 
B atorego po sejmie koronacyjnym  w K ra k . rozrzucony) k ilk a ­
naście N N -rów  z wieku X V II  o (K rzyszt. W arszew ickiegn ,.de 
consilio e t consiliariis p rin c ip is" ; P e tr i  M yaskow sky, arcydy jak . 
W arszaw sk. sek re t, król. „Com oedia spei" a 1643 G rądzkiego  
,,H is to ria  belli cosacco-polon. conscrip ta  a. d. 1676.

Kom isya archeologiczna To w. P rzy jac ió ł N auk P oznań­
skiego w ydała V  ze szy t p rac swoich pod ty t. ..Z ap isk i archeo­
logiczne P o zn ań sk ie"  (red. W ład. Jażdżew sk iego  i dr. B. E rzep- 
kiego. P oznań  1890). Z eszyt ten, zam ykający  pierw szy tom 
(fol. s tr. 58) poważnego w ydaw nictw a archeologów  naszych w 
W . K s. poznańskiem , zaw iera opisy 4-ch w ykopalisk  w ielkopol­
skich, dokonanych w r. 1888-ym („N aczynie z szybkam i z Nacła- 
w ia ‘ p. dr. K oehlera; „W ykopaliska denarów z w. X  — X I  
w Poznańskiem " p. W ład. Jażdżew skiego; „W ykopalisko w P o ­
gorzelicy" p. dr. Boi. E rzepk i „P rzed h is to ry czn e  bronzy z Łu- 
szczewa" p. tegoż) oraz pogląd na czynności sekcyi archeo lo­
gicznej Tow. P rz. N. w Poznaniu do grudnia 1888-go p. D r. K o eh ­
lera. Do k iżdego  z 22-óch N -rów , k tó re  się m ieszczą w tym  
pierw szym  tomie, dołączone są tablice, objaśniające dokładnie 
opisyw ane w ykopaliska W ydaw nictw o to  s to i na stanow isku 
dzisiejszej nauki archeologii i stanow i praw dziw e zbogacenie l i­
te ra tu ry  tś j ważuój gałęzi badań historycznych.

N aukow a l i te ra tu ra  polska, a m ianowicie l i te ra tu ra  sztuk i 
lekarsk ie j, zbogaconą zo sta ła  w ostatn im  czasie nader cennym 
nabytkiem  w pracy prof. Łuczkiew icza p. ty t. „D w ie księg i H i- 
pokratesa, z greckiego wedle tekstu  L i t t r ’ego przełeżył i p rzypi­
sami objaśnił dr. H en ry k  Łuczkiew icz. W&rsz. 1889. H ippokra- 
tes, żyjący w 2 iej połowie 5-go w ieku przed C hrystusem , p ie r ­
wszy z uczonych greków  oddzielił sztukę lekarską  od filozofii, 
podał pierwszy główne zasady sztuk i lekarskiej i dla te g o  za ­
służył sobie na nazwę tw órcy i ojca m edycyny. D w ie księgi wy­



d ane te razp .p ro f.Ł u czk iew icza  w tłóm aczeniupolskiśm obejm ują: 
1 ) ,, P rzykazan ie  “ czyli k ró tk ie  wskazówki, czego potrzeba, aby 
być lekarzem . 2) „O  pow ietrzu, wodach i okolicach1'g d z ie  w yka­
zuje wpływy klim atyczne i te llu ryczne pod względem hygieny 
i patologii. R ozbiera tu  szczegółowo działanie w iatrów , de­
szczów, słońca, gór, nizin, wody, pokarmów i rodzajów  zajęcia. 
O pisu je dalej sposób życia, zw yczaje i choroby współczesnych 
sobie Scytów, Sarm atów , ludów azyatyck ich  w porównaniu do 
greckich. 3) „O  lecznictwie p ierw otnóm '1 je s t  polem iką o zasa­
dy, w k tórej au to r zbija jednostronną teo ry ą  szkoły eleackiej, 
przypisującej pow staw anie chorób jednej i tój samej przyczynie. 
H ippokra tes wskazuje obserw acyą faktów  a po tęp ia wszelkie by- 
potezy teoretyczne zalecając m etodę badań lekarskich, k tó ra  za ­
chow ała do tąd  swoje w artość niew zruszoną. Tłom aczenie pod 
względem  stylu  i języ k a  nie nastręcza powodu do uw ag szcze­
gólniejszych, chociaż w yraz ,,leczn ictw o" zam iast sztuka lek a r­
ska. ukuty  przez naśladow nictw o takich  dziwotworów, jak  
„szko ln ic tw o" „nauczycie lstw o" i t. p. za zbogacenie języ k a  
uważanym być nie może.

D r. J a n  Kowalczyk , ,0  sposobach w yznaczania biegu ciał 
niebieskich. P raca  uwieńczona w r. 1883 nagrodą z fuudacyi 
im. Mik. K opernika." K ra k . 1889 r.

D r. D. W ierzbicki. „Ż yw ot i działalność J a n a  Heweliusza, 
A stronom a polskiego." K rak . 1888.

D r. D. W ierzbicki. „H erkules Dembowski, A stronom . 
Szkic biograficzny “ K rak . 1889.

J a n  Nep. F ranke . „M echanika teoretyczna. 1 (Bibl. matem, 
fiz. Ser. IV  t. X ). W arsz. 1889.

P ro f  dr. M aryan A. B araniecki w ydał w K rakow ie książkę 
uczonego akadem ika krakowskiego z w. X V I, K łosa, pod tyt. 
„A lgorithm us to je s t  nauka liczby, polską rzeczą wydana przez 
księdza T om asza K łosa  1538 r . “ (K rak. 1889), k tó ra  w obec 
mało u nas rozpowszechnionych wiadomości z h istoryi m atem a­
tyki, j e s t  bardzo pożądanym  nabytkiem  dla dziejów szkół i o- 
św iaty  w Polsce, zwłaszcza, że sz. wydawca w odpowiedniej 
przedm owie s ta ra ł się w szechstronnie objaśnić przedm iot, k tó re ­
mu pracę swoję poświęcił.

Prof. J .  K. P lebański wydał w osobnój odbitce z,,E ncyklop. 
w ychow aw czśj" znacznie rozszerzony a r ty k u ł swój o nauczaniu



geografii pod ty t. „G eografia, jój znaczenie w szkole i l i te ra tu rz e '1. 
W arsz. 1890, 8-0, m. str. 176. P raca  p. PI. sk łada z 3-ch części. 
W  1-śj części,(str. 5 — 100) po wyłożeniu ogólniejszych uwag w stęp ­
nych, określa jących  pedagogiczne i dydaktyczne stanow isko geo­
grafii w szkole, rozb iera  au to r zasady  m etodologiczne oraz opi­
suje środki pomocnicze, do których program ata szkół uciekać się 
każą. (G lobusy, mapy, te llu rya, podręczniki, ilustracye i t. p.). 
W części 2-ój (100—172) przedstaw ił au to r szczegółowo koleje, 
jak ie  nauka geografii przechodziła od w. X V -go aż do chwili bie­
żącej w szkole i lite ra tu rz e  polskiej. P rzedm io t ten, wskazany 
tylko bardzo treściw ie w ,,Encyklopedyi wychów." ( s t r .479—491), 
rozw inął au to r szczegółowo w odbitce, gdzie podał nam n iety l- 
ko przegląd wszystkich dzieł geograficznych, k tó re  się w l i te ra ­
tu rze  polskiśj pojaw iły, ale na podstaw ie rękopisu  niew ydanych 
jeszcze tomów „L ib e r deligentiarum " zregestrow ał wykłady, k tó ­
re profesorowie akadem ii jag ie lo ń sk iś j czytyw ali o geografii 
w wieku X V I-ym  X V II-y m  i X V I I I  ym. W  ten sposób znacho- 
dzimy w pracy p PI. najpełniejszy przegląd  polskiśj lite ra tu ry  
geograficznej i żałujemy, że au to r pracę swoje tylko w 50 eg­
zem plarzach odbić kazał. W części 3-śj (s tr  172 —176) stano- 
wiącój zakończenie artyku łu  encyklopedycznego, podał au to r 
nieco szerszy pogląd swój na znaczenie pedagogiczne gabinetów  
geograficznych ekskursyi po kraju , zjazdów i kongresów  geogra- 
fiicznych, i t. p.

S. W.

S. D ickstein , „G eom etrya elem entarna" (O dbitka z ..Encykl. 
wychów.") W arsz. 1889, 8-0, s tr . 1 nl. i 99. W  pracy tój p rzed­
staw ił prof. D ickstein  tę  gałąź nauki szkolnśj według rezultatów  
dotychczasowych badań, a uwzględniwszy także w sposób odpo­
w iedni naukę geom etryi w lite ra tu rze  polskiśj, rozeb ra ł zasady, 
którem i się rządzić każe dzisiejsza pedagogika i dydaktyka.

Pożytecznego w ydaw nictw a naukowego p. ty t. „P race  ma- 
tem atyczno-ficzyczne", w ydawane w W arszaw ie przez S. D ick- 
steina, W ł, Gosiewskiego. Edw. i Wł. Natansonów wyszedł 
zeszyt I-szy  tomu Ii-go . W arsz. 1890, str. 244. W  zeszycie tym 
czytam y 14 rozpraw  ściśle naukowych z zakresu m atem atyki i fi­
zyki, odznaczających się system atycznością naukow ą i p o p raw ­
nością w ykładu, k tó ra  podnosi znakomicie pożytek badań tak  su­
miennych.

Źródłow ski F erdynand  dr. prof. „D as Schulwesen u. seine 
Y erw altung  in O esterriech". Leipzig 1889, s tr . 84. A u to r rozw i­
ja  w tś j pracy swój program  reform y szkół niższych, średnich 
i wyższych w A ustry i. U wagi jego , odnoszące się do zarządu



szkół w A ustry i, dowodzą, że au to r o Oznajmiony je s t  g ru n to ­
wnie z oóecnym stanem  nauki i dyskusyi na tśm  polu i dla tego 
n iem o żn a  odmówić Oystrości i trafności wielu jego spostrzeże­
niom; lecz nieuspraw iedliw ione a nam iętne wycieczki jego p rze­
ciwko kościołowi katolickiem u, przeciwko m inisteryum  oświaty 
w A ustryi, oraz przeciwko uniw ersytetom  galicyjskim , zdradzają 
niezw ykłe rozdrażnien ie nerwowe, nie licujące wcale z ch a rak te ­
rem poważnśj pracy naukowej. A. R.

Łuczakow ski ,,D ie deutsche Sprache au den M ittel-Schu- 
len Galiziens. Lem berg, 18b9, stv. 54. J e s t  to odpowiedź po­
ważna na zbyt nam iętną napaść dr. W e rn e ra  profesora uniwers. 
w iedeńskiego, głoszącego, że nauczyciele szkół średnich  Galicyi 
zaniedbali naukę języ k a  niemieckiego. A u to r w tonie spokojnym 
i przedm iotowym  okazuje bezzasadność czynionych szkołom g a­
licyjskim  zarzutów , porównywa dzisiejszy stan  z dawniejszym, 
gdzie pod surow ą groźbą po niemiecku uczono a n ie odnoszono 
tych rezultatów , k tó re  dziś sami m inistrow ie i różni kom isarze 
m inisteryaln i uznają i chwalą w reszcie na pocieszenie, zdaje się, 
prof. W ernera, p rzy tacza p. Łuczakow ski fak t, że zwolennicy 
germ anizacyi również nie są zadowoleni z postępów  w nauce 
języka niemieckiego w szkołach wiedeńskich. A. R.

W śród prac, zajm ujących w żarliwój dyskusyi, k tó ra  się 
obecnie prow adzi co do pożądanych reform  w o rgan izacyi zak ła ­
dów naukowych i wychowawczych, zasługują na p iln ie jszą uw a­
gę: a) F r .  P ie tzk e r und P. T reu tlin  ,,D er Z udrang  zu den gelehr- 
ten  B erufsarten, seine U rsachen und etw aigen H eilm itte l"  (N a­
tłok  uczącśj się młodzieży do zawodów naukow ych, jego p rzy ­
czyny i środki zaradcze). B runsw ik, 1889. ó) F ry d e ry k  P au l- 
sen ,,Das Realgym nazium  und die hum anistische Bildung". (Gim- 
nazyum realne i w ykształcenie hum anistyczne) Berlin, 1889, str. 
71. Pow ażny ten uczony, prof. uniw ers. berlińskiego, au to r zna­
ny na polu pedagogiki (.,Gesckicht.e des gelehrten  U nterrich t, 
au f den deutschen Schulen und U niversitaeten  vom A usgang des 
M itte la lte rs  bis %ur G egenw art" L ipsk , 1885) szuka sposobu ra- 
cyonalnego porozum ienia m iędzy szkołą realną, wym aganą przez 
najgw ałtow niejsze potrzeby dzisiejszego społeczeństw a, nie mo­
gącego lekceważyć warunków powszedniego bytu, a szkołą hu­
m anistyczną (gininazyum), k tó re nie p rzesta je  być podstaw ą wy­
chowania i wszelkich zawodow naukowych P raca  prof. Paul- 
sena, z k tó rą  się bardzo rachują w ładze edukacyjne w Niem ­
czech, w yw ołała równie poważną odpowiedź w broszurze:



c) P r . P ie tzk er „H um anism us und Sekulzew ck“ (Humanizm 
i zadanie szkoły) B runśw ik, 1889 r.

A. J .  W iśniakow ski, którem u nauka początkowa zaw dzięcza 
cały szereg zajęć pedagogicznych, zabaw ek i g ier tow arzyskich 
rozpoczął wcale poważne w ydaw nictw o pedagogiczne pod ty t. 
„K olorow ane tablice poglądawe do nauki o rz e c z a c h 1. W arsz. 
1889. D obre chrom olitograficzne tablice u ła tw iają  k ształcen ie 
m łodocianych umysłów za pomocą unaoczniania przedm iotów 
z otaczającego nas św iata. N ajpienvszem u w arunkow i pedago­
gicznemu, od którego cały pożytek prac tak ich  zależy, m ianow i­
cie dokładności i czystości w ykonania technicznego, odpowiada 
s ta ran n a  p raca  p. W alkiewicza odbita w zakładzie p. P lew iń­
skiego. Do rysunków na osobnych tablicach dołączone są nazwy 
przedm iotów  aż w 5-ciu językach (polskim, ruskim, niemieckim, 
francuzkim  i angielskim), co uważam y w zasadzie za n iep rak ty ­
czne, bo tak a  ,,babilonia“ tw orzy chaos w głów kach tój młodzie­
ży, dla k tó rśj p raca ta  przeznaczona być może. W ydawnictw o 
pod względem pedagogicznym  zostaje pod bystrśm  okiem zna­
nego pedagoga p. Adolfa D ygasińskiego. P rzy  tytule: „tablice 
poglądowe-- uważalibyśm y przym iotnik za niewłaściwy. Czy mo- 
żnaby sobie pomyśleć „ tab lice  n iepoglądow e1-?

O czekiw any dosyć długo „R ocznik Tow arzystw a przyjaciół 
nauk poznańskiego1- Tom X V I-ty  wyszedł z druku w Poznaniu 
1889, str. X X V  i 91-1 z portretem  ś. p. K. Jarochow skiego. 
W iększa część rozpraw , zamieszczonych w tym roczniku, była 
już  znana czytelnikom  dr. Ks. Burzyńskiego „M uzyka figuralna 
w kościołach polskich od X V —X V I I I  w.11, dr. W ład. D ębiń­
skiego „M atery ały  do słow nika histor. języ k a  i starożytności 
polsk- I. M ilita ria11, dr. B. K rzepkiego „M erkuryusz now y11, dr. 
P r . Chłapowskiego „P ogląd na 30 le tn ią  działalność wydz. przyr. 
To w .") Oprócz tego znajdujem y tu źródłow ą pracę samego P re ­
zesa Tow. Aug. lir. Cieszkowskiego pod ty t. „M ateryały  do histo- 
ry i Jagiellonów , czasy W ładysław a W arneńczyka z archiwów 
w eneckich, Część I I  (str. 798—887) i Spraw ozdanie za rok 1887, 
(str. 888—914).

D r. E rn est T. B re ite r  w ydał w osobnśj odbitce z „P rzegt. 
powsz.11 p racę swoje pod ty t. „B artosz  z W issem burga11 (Szkic 
historyczny) K raków , 1889, str. 44. M onografia tego butnego 
możnowładcy szlązkiego, osiadłego szeroko w W ielkopolsce, 
popierającego po śm ierci K azim ierza  W . Piastow iczów  m azo­
wieckich przeciwko Ludwikowi, a potóm spiracye możnowład- 
cze W ielkopolan przeciw ko M ałopolanom , wprow adzającym



szczęśliw ie W ład. Jag ie łłę  na tron, je s t  ważnym przyczynkiem  do 
lite ra tu ry  historycznej tej epoki, bo chociaż k ry ty k a  p. B re ite r 
nie wnika głębiej w isto tne  znaczenie podawanych faktów , to su ­
mienny ich chronologiczny przegląd rzuca pewniejsze św iatło  na 
zaw ichrzone po śm ierci K azim ierza W. przez dłuższy przeciąg 
czasu stosunki państw a polskiego.

Ks. P ierling , S. J . ,  którem u zawdzięczamy już k ilka  pow aż­
nych prac archiw alnych na polu naszych dziejów w. X V I, w ydał 
w ostatnim  czasie ważne dzieło pod ty t. „Papes et tsa rs  1547— 
151)7, d’apres de documents nouveaux“ . P a ris  1889. 8 o, s tr. 519.

Niemniśj ważnśm dla gruntowniejszój znajomości dziejów na­
szych w wiekach średnich je s t dzieło niem ieckie dr. G. J u r its c h ’a 
„G eschicbte des Bischofs O tto I  von Bam berg, des Pomern-Apo- 
stels, 1102—1139, ein Z eit - und K ultu rb ild  aus d er Epoche des 
In v e s titurkam pfes und des beginnenden S tre ites  der S tau fer und 
W elfen, nach Quellen bearbeitet.“ G otha 1889. str. X V I i 479. 
D r. J . ,  przedstaw iając apostolskie prace O ttona I, bisk. bam ber- 
skiego, na Pomorzu ze stanow iska uniwersalnego imperyalizmu 
niemieckiego, nie uwzględnia dostatecznie zasług B olesław a 
Krzywoustego w tym kierunku; ale jako pierw sza obszerniejsza 
praca źródłowa nad tym przedmiotem je s t  dzieło to ważnym p rzy­
czynkiem do dziejów kultury  ówczesnego pomorzą bałtyckiego.

M niejszej w artości je s t dyssertacya p. G. F r o e h l i c h a  
pod ty t. ,,D as B isthum  K uhn u. d. deutsche O rden“ (Berlin 1889 
str. 44) chociaż zasługuje na uwagę przez to, że objaśnia poli­
tyczną organizacyą państw a zakonu krzyżackiego, jako  „des 
deutschen O rdenstaates". .

„S łow nika Geograficznego" zeszyt 119 wyszedł z druku 
i zawiera, między innemi, artykuły : Słoboda, Słom niki, Słońsk, 
Słotw ina, Słuck, Słucz, S łupca, Służewo, Smardzew.
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Dnia 13-o g ru d n ia  1889 r. um arł w W arszaw ie Władysław  
Wiślicki, długoletni sek re ta rz  W arszaw skiego Tow arzystw a m u­
zycznego, zdolny nauczyciel muzyki nie tylko w szkole, ale i w 
lite ra tu rze . Ś- p. W ładysław  u rodził się w 1829 r. w W arsza ­
wie, gdzie, okazując od m łodości zdolności muzykalne, k ształc ił 
się pod kierunkiem  K rogulskiego, W ysockiego a następnie F reye- 
ra. W  r. 1851 udał się do P aryża, gdzie po dwuletnich studyach 
z powodzeniem ukończył konserw atoryum  muzyczne. Pow róci­
wszy do kraju , rozw inął czynną działa lność na polu pedagogiki 
i k ry tyki muzycznój. P isyw ał w tym zakresie studya, drukow a­
ne w „B iblio tece W arszaw skiej“ (.,0  szkole m uzycznśj. Studyum 
w r. 1877 t. 4. s tr . 76—92. 165 — 177. b) „Poezya ruchu w muzyce. 
Studyum  estetyczne-', w r. 1878. t. 2. str. 349 -3 7 5 . c) „W arto ść  
pedagogiczna muzyki" r. 1886. T. 2 str. 342— 364) a doroczne je ­
go spraw ozdania z ruchu muzycznego w k ra ju  i Europie, za­
mieszczane w K alendarzu Jaw orsk iego  odznaczały się gruntow ną 
znajomością przedm iotu i bezstronnością sądu. Oprócz tego p ró ­
bował sił swoich jako  kom pozytor („Polonez" i „W alc fan tastycz­
ny") i tw órca pieśni. Ze szczególnśm zamiłowaniem oddaw ał 
się ś. p. W. nauce śpiewu chóralnego. Towarzystwo muzyczne 
trac i w zmarłym zdolnego i sumiennego nauczyciela oraz jednego 
z ruchliwszych członków, k tóry  ustaw icznie przem yśliw ał nad 
rozwojem tś j instytucyi; k ra j zaś trac i w zm arłym  nader poży­
tecznego obywatela. Cześć jego pamięci.

D nia 21-o grudnia 1889-0 r . zm arł w San Berno kr. Tomasz 
O rdynat Zamoyski, zasłużony w ielostronnie na polu ekonomicz­
nej i filantropijnej pracy publicznej obyw atel, wspaniałomyślny 
opiekim nauk i lite ra tu ry  krajow ój, długoletni C złonek-R eda- 
ktor B iblioteki W arszaw sk iej, P rezes D yrekcyi T yw arzystw a 
K red. m. W arszaw y, którego, imię spotykaliśm y zaw sze zw iązane 
ze sprawam i naszego kraju . Ś. p. Tomasz Z. m ieszkał s ta le  w k ra ­
ju  i od prac publicznych nigdy się nie usuwał, ztąd długi byłby sze­
reg instytucyi, w których zm arły czynny b ra ł udział. — S. p. To­
masz F ranciszek  Saryusz lir. Zam oyski urodził się dn ia  18 stycz­
nia 1832-o; w r. ]869-ym poślubił k r. M aryą Potocką, córkę M au­
rycego i Ludw iki z Bobrów hr. Potockich. Pozostaw ił pięcioro 
dzieci najm łodszą z nich je s t córka N atalia, następnie M aurycy 
Klem ens, k tóry  p rzez śmierć ś. p. Tom asza zostaje  ordynatem . 
W tej chwili, licząc zaledwo 18 la t wieku, odbywa studya swoje 
w Niemczech. Śmierć ś. p. Tom asza okry ła grubą żałobą niety l- 
ko bliższą rodzinę, ale wszystkich tych, co tę  zacną postać oby­
w atelską bliżej znali. Cześć pamięci szlachetnego człowieka 
i zacnego obywatela!



ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁATY
N A  R O K

1 8 9 0.

Biblioteka Warszawska, pismo miesięczne, poświęcone nau­
kom, literaturze, sztukom pięknym i sprawom społecznym, rozpo­
czyna z rokiem 1890-ym pięćdziesiąty rok swojej działalności nau­
ko wo-literackiej, i wychodzić będzie, jak  dotychczas, na początku 
każdego miesiąca w zeszytach 10-arkuszowycb.

Półwiekowe usilne starania Redakcyi „Biblioteki W arszaw ­
skiej" o utrzymanie wszechstronnej peryodyczności naukowej w lite­
raturze polskiej, na gruncie cywilizacyi i oświaty narodowej we 
wszystkich kierunkach pracy umysłu ludzkiego, uwalniają nas od 
szczegółowego rozbioru i zachwalania szerokiego i urozmaiconego 
programu pisma naukowego, który zresztą powszechnie jes t znany. 
Redakcya „Biblioteki W arszawskiej", nie hołdując krańcowym teo- 
ryom, które miewają zwykle więcej chwilowego rozgłosu, widzi pod­
stawę rozumnego postępu we wszechstronnem badaniu zarówno zja­
wisk świata duchowego jako i fizycznego, z uwzględnieniem prze- 
dewszystkiem potrzeb społeczeństwa naszego. Zasadom tym, po­
cząwszy od l-o  tomu, który wyszedł w 1-szym kwartale roku 1841-0, 
pozostała R edakcya „Bibl. W arsz." wierną wśród rozmaitych oko­
liczności i warunków pracy publicystycznej.

Program  „Biblioteki W arszawskiej" rozkłada się na działy 
następujące:

I. % dziedziny f i lozof i i :  rozbiór nietylko systemów, ale i najnowszych kie­
runków badań filozoficznych.

II. W zakresie h is lo r y i  i g eo g ra f i i :  obok dziejów powszechnych, dzieje 
własnego narodu, oraz innych narodów słowiańskich, w ich indywidualnym roz­
woju z uwzględnieniem warunków geograficznych.

HI. Z nauki s ta ty s ty k i:  ważniejsze kwostye społeczne i ekonomiczno.
IV . Nauki przyrodzone w ich rozwoju i praktycznśm zastosowaniu.
V P e d a g o g i a  i f i lo lo g ia  wraz z l in g w is ty k ą ,  ze szczególna u w a g ą  na spra­

wy szkolne.
VI. L itera tu ra  i s z tu k i  piękne: historya literatury, utwory poetyczne i pro­

zaiczne (powieść, dramat, poemata).
VII. korespondencie w szczegółowych kwestyach naukowych.

V I I I .  Sprawozdania i krytyki z piśmiennictwa polskiego i zagranicznego.



IX. Kronika zagraniczna o ruchu umysłowym, artystycznym, społecznym 
i ekonomicznym w głównych ogniskach życia publicznego.

X. Kronika miesięczna o sprawach bieżących: politycznych, społecznych, 
naukowych, artystycznych i ekonomicznych.

XI. Wiadomości bibliograficzne z bieżącśj literatury polskiśj i zagranicz­
nej.

XII. Nekrologia.
XIII. Ogłoszenia.

r s -  WARUNKI PRENUMERATY. ' f J

„Biblioteka Warszawska*1 kosztuje: W  guberniach Królestwa 
i Cesarstwa, oraz we wszystkich krajach, należących do związku 
pocztowego:

Rocznie . . . . rs. 10 kop. —
Półrocznie . . .  „ 5 „ —

w Warszawie zaś:
Rocznie . . . .  „ 9 „ —
Półrocznie . . .  „ 4 ,, 50
Kwartalnie . . .  „ 2 „ 2 5

Prenumeratorów z prowincyi upraszamy o przesyłanie p ren u ­
meraty wprost do Redakcyi Biblioteki W arszawskiej, Nowy-bwiat 
Nr. 41, gdyż to zapewnia najlepiej akuratną ekspedyeyą pisma. 
Równocześnie upraszamy o wczesne nadsyłanie prenumeraty, ponie­
waż do tego stosować będziemy ilość drukujących się egzemplarzy.

Przyjmują prenumeratę także wszystkie księgarnie w K róle­
stwie i Cesarstwie.

Opłata za ogłoszenia w „Bibliotece W arszawskiej11 wynosi:
Za ogłoszenie, zapełniające 1 całą stronicę formatu Bibl. Wnrsz rs. 5 

„ „  Vj stronicy * „ „ „ 3
„ ,• 'U „ ., „ „ 2

Redakcya „Biblioteki W arszawskiej11, zamykając V -tą seryą 
wydawnictwa, dodawać będzie w ciągu roku bieżącego w osobnych a r­
kuszach S y s t e m a t y c z n e  Z e s t a w i e n i e  p r z e d m i o t ó w ,  
zawartych w 60-iu tomach ostatniej seryi Bibl. W arsz. z lat 1875-go 
do 1889-go t. j. w tomach 137 ym do 196-go włącznie. Spis zaś a r ­
tykułów, które drukować będziemy w rozpoczynającym się Roczniku 
50-ym, może być dołączony dopiero w grudniu r. b. do tomu 200-go 
ogólnego zbioru, jako dodatek uzupełniający bibliograficzny wykaz 
treści całej seryi V-tej.

P raca  ta  razem z wydanem w r. 1875-ym w Krakowie przez P. 
K aro la  Estreichera „Zcstawienicm.przedmiotów11 z pierwszych 13ti-iu 
tomów z la t 1841-go do 1874-go włącznie, stanowić będzie dokładny 
S p i s  b i b l i o g r a f i c z n y  zasobów naukowych, zawartych w tern 
półwiekowem wydawnictwie. Redakcya.



Wojna ta y p o sp o litó j  polskiej i  Turcją

P R Z E Z

K o n s t a n t e g o  G ó r s k i e g o .

Upadek Kamieńca.— Pogrom Tatardw. — Zwycięztwo pod Chocimem.

W  pięćdziesiąt z górą lat, po straszliwym napadzie hord tu ­
reckich, które się rozbiły o mężną pierś rycerstwa polskiego i kozac­
kiego pod Chocimem w r. 1621-im, przedsięwzięli Turcy drugą nie­
mniej groźną wyprawę do Polski. Z  potężną arm ią, którą w roku 
1621 Polacy wyprowadzili w pole i z tak  śmiałym wodzem, jakim 
by ł Chodkiewicz, mogli oni Turków na wszystkie wiatry rozproszyć 
i  do nogi wytępić, ale gdy bohatera z pod Kirchholmu, jakby jak ie­
go niedorostka, opatrzono w radę wojenną, walka musiała się skoń­
czyć na biernej obronie. Zam iast świetnego zwycięztwa, które by­
łoby koniecznem następstwem wrodzonej naczelnemu wodzowi śmia­
łej inicyatywy, Polacy, odbijając jedynie razy nieprzyjaciela, odnieśli 
tryum f tylko połowiczny. Turcy ponieśli wprawdzie znaczne straty, 
ale jeśli nie zwyciężyli, to i zwyciężonymi nie zostali.

Od czasu ostatniej wojny stosunek między Turcyą a Polską 
zmienił się znacznie na niekorzyść Polski.

Lubo Turcya w skutek swawoli janczarów, oraz buntu guber­
natorów prowincyi, ulegała niekiedy okropnym wstrząśnieniom, a in­
trygi dworskie i zepsucie w sferach urzędniczych zapowiadały zbliża­
jący się koniec jej potęgi; to przygasający ten wulkan wybuchał jesz­
cze od czasu do czasu straszliwym żarzewiem, przejmującym śmier­
telnym dreszczem sąsiednie narody. Skoro tylko wstąpił na tron

Tom I. Luty 1890. 11



żądny sławy i przedsiębiorczy Sułtan, lub tśż stanął u steru rządu 
zdolniejszy wezyr W ielki, wszystko wracało w karby porządku i po­
słuszeństwa a piekielna machina państwowa, do robienia podbojów 
utworzona, zaczynała funkcyonować na nowo, ciskając krocie ty­
sięcy wojowników, którzy nieśli pożogę, śmierć i spustoszenie w zie­
mie sąsiednich narodów z zamiarem ich ujarzmienia i zagłady.

W  chwili, o którśj mówić chcemy, lubo Mahomet IV . nie przeno­
sił miary zwyczajnego człowieka, marzył jednak o podbojach wielki 
zaś wezyr jego, Ach met Kiepryli syn i następca mądrego Mahometa 
Kieprylego, nietylko wykazał wysokie zdolności administracyjne i nie­
pospolitą bystrość polityczną, ale i w zawodzie wojskowym, przy zdo­
byciu Kandyi, złożył dowody wielkiej zręczności, wytrwałości i energii. 
Po  tern świeżem zwycięstwie nad kwiatem rycerstwa europejskiego, 
przyjęła znowu P orta  Ottomauska groźną postawę i zaczęła marzyć
0 nowych zdobyczach, a Polska, osłabiona i omdlała po niedawnych 
burzach i wstrząśnieniach ,,potopu" wojennego, dręczona rozterkam i 
wewnętrznemi, zdała się jej dojrzałym owocem, po który dość było wy­
ciągnąć rękę, aby go zerwać i spożyć łSie mówiąc o coraz większym 
upadku bohaterskiego ducha, miłości ojczyzny, gotowości do poświęceń, 
a nawet moralności w klasie rządzącej, na której E p ta  byt swój opie­
ra ła , najważniejszą różnicę w obecnem jej położeniu, w stosunku do 
stanu przed poprzednią wojną stanowiły: panujący teraz rozdźwięk, 
niezgoda, brak  jedności i partye, które od czasu wolnej elckcyi two­
rzyły się przy każdym nowym obiorze króla. W  chwili obecnej, 
istniały w ltzptej dwa stronnictwa. Do jednego z nich należała cała 
prawie szlachta z królem na czele, którego obrała i pokochała nie­
zmiernie, znalazłszy w nim prawdziwego ,,P iasta", pana dostępnego
1 bez dumy, a przytem panującego, który nie będąc ani politykiem 
ani wojakiem, nie mógł myśleć o reformach i wojnie, a więc ani jej 
wolnościom ani kieszeni nie zagrażał. Do drugiej party  i, zwanej 
malkontentami, zaliczali się ci, co popierając kandydata z ramienia 
rządu francuzkiego i nie osiągnąwszy zamierzonego celu, nie mogli 
się pogodzić z miernotą, jak ą  był król M ichał na tronie. P arty a  ta  
by ła wprawdzie mniej liczną, ale na jej czele stały takie osobistości 
jak: Prym as Prażmowski, M arszałek i hetman w. k. Sobieski, wo­
jewoda krakowski, A leksander Lubomirski, wojewoda kijowski, 
Jędrzej Potocki, podskarbi kor. Andrz. Morsztyn i w. i.

W alka między stronnictwami tamowała zupełnie bieg spraw

l )  K ochow ski W espazyan ,,H ocznikdw  polskich, K lim ak tc r IV  (Z  tac . 
tldm aczy l 1 -szą  2-g% ks. J .  D . 3-5¾ do 5 -tć j A ug . M osbach. L ipsk  18 5 3 , 
W y d . J .  N . B obrow icza). S tr. 7 4 op ierając się na  liście P an a jo ta  u trzym uje , żo 

ju ż  od ukończenia wojny o wyspę ICandyą przygotow yw ali T urcy  w ojnę przeciwko 

Polsce .



publicznych. Chcąc dowieść monarsze niedołęstwa, oraz utrudnić 
mu i omierzić panowanie, malkontenci zrywali lub zabagniali sejmy, 
wprowadzając pod obrady exorbitancye publiczne, albo też sprawy 
prywatne a usuwając interesa najważniejsze, a nawet takie, od których 
zależało bezpieczeństwo i całość Bptej. Ile razy przychodziła na po­
rządek dzienny sprawa o obronie od Turków, to albo zakrzykiwano 
mówiącego, albo wszczynano jakieś kłótnie i zwady, lub też podnoszo­
no kwestye drugorzędne i nawet natury zupełnie prywatnej, a nareszcie 
sejm zrywano. Panowała też między rycerstwem jakaś obojętności nie­
wiara w możebność tej wojny z Turkami, krążyły o niej rozmaite nie­
dorzeczne wieści, a między innemi jakoby to był wymysł malkonten­
tów dla postrachu króla i szlachty i dla wyciśnienia poborów. Że 
P o rta  już od kilku la t groziła wojną, ale jej nie rozpoczynała, po­
częto lekceważyć pogróżki i ostrzeżenia nawet i teraz, gdy już oczekiwa­
nia i obawy miały się urzeczywistnić, uparcie nie wierzono najpewniej­
szym relacyom i wiadomościom, nietylko przez hetm ana W . K., ale 
naw et i od tronu podawanym.

W ażną też różnice stanowiło i to, że gdy podczas poprzedniej 
wojny, kozacy stali po stronie polaków, dziś tylko niewielką ich część 
udało się pozyskać dla sprawy R ptćj. W nieuspokojonej jeszcze nale­
życie Ukrainie, po burzach i wstrząśnieniach, przez bunty Chmielni­
ckiego spowodowanych, zjawił się nowy agitator w osobie Boroszenki. 
Idąc w ślady swego poprzednika, dążył on także do autonomii, a gdy 
tej osiągnąć nie mógł, do oderwania Ukrainy od Polski; niepolegając 
zaś na własnych silach oddał się pod protekcyąTurcyi. Otrzymawszy 
z jej rozkazu pomoc tatarów, wystąpił w r. 1667, w liczbie około 
100,000 (80,000 tatarów i 24,000 kozaków) przeciw Polsce. Sobieski, 
hetman polny naówczas, bez zaciągów i pieniędzy, miał ratować R ptą. 
Nieszczędząc własnej kieszeni, zaledwie w 8,000 wojska zajął s ta ­
nowisko pod Podhajcami, a dokazując cudów waleczności i wytrzy­
mawszy oblężenie ogromnych sił nieprzyjaciela od 4-go do 16-go 
października, gdy nieprzyjazny Doroszeńce Sierko z Zaporożcami 
rzucił popłoch na Tatarów przez najazd Krymu, wymusił na ordzie 
i kozakach układ przyjaznych na przyszłość stosunków. Sejm 
jednak z 1668 roku, ani tych układów nieutwierdził, ani podatku 
na wojsko nie uchwalił

U kraina i znaczna część Podola pozostawały faktycznie w rę­
kach Doroszenki. Sobieski radził ująć go sobie i postąpionemi 
według jego zamiaru kondycyami do poddania się królowi i Bptej

’ ) A m br. G rabow skiego „O jczyste Spom inki w pism ach  ilziojdw daw nej
l ’o lsk i“ . D aryusze , relncye, pam iętn ik i i t. p . I tra k , 1 8 4  6 T . I I  s tr . 3 3 1



pociągnąć. R ada ta  jednak nie zgadzała się z widokami dworu 
wiedeńskiego '), wywierającego przeważny wpływ na rządy króla 
M ichała, bo i podkanclerzy Olszowski, który kierował polityką pań­
stwa w imieniu słabego króla, myślał, że postępuje arcyzręcznie sła­
wiąc przeciwko Doroszeńce rywala w Haneńce a), człowieku małego 
znaczenia i wpływu. Mianowanie H aneńki hetmanem pobudziło 
Doroszeńkę do nowych nieprzyjaznych przeciwko Rptej kroków. 
Szczęście jednak tą  razą przechyliło się na stronę polaków: 
Sobieski w r. 1671 odebrał kozakom częścią siłą, częścią przez do­
browolne poddanie się: Umań, Bracław, W innicę, Mohylew, R asz­
ków, Ściana, Stanisławów 3), i byłby niezawodnie i pozostałą część 
U krainy do posłuszeństwa przywiódł; ale wojsko jego kor., przez wy­
dzielenie załóg do miast i zamków znacznie uszczuplało, wojsko zaś 
litewskie, na którem nadzieję pokładał, zamiast przyjść w pomoc, 
zwinięte zostało 4).

P o rta  Ottomańska, po poddaniu się Doroszeńki, uważała 
U krainę za swą własność a wkroczenie polaków na jej tery- 
toryum za obrazę swego m ajestatu. Z tąd wojna 1671 roku i po­
wodzenie Sobieskiego zdecydowało ostatecznie Turków, do przy­
prowadzenia, już dawniej powziętych względem Polski planów, do 
skutku ł ).

Dolewał też oliwy do ognia pełniący wówczas obowiązki posła 
w Konstantynopolu, po śmierci Radziejowskiego, Wysocki, który 
przy każdej zręczności stawiał się ostro i nawet z pogardą względem, 
P o rty  i jej pierwszego W ezyra °). N a posłuchaniu 30 m aja 1671 r . 
oznajmił on Porcie o wstąpieniu na tron króla M ichała a na au- 
dyjencyi 26 lipca tegoż roku wymagał, ażeby do nowej kapitulacyi 
o pokoju wciągniętą była i Ukraina, jako prowincya Polska. 
W . W ezyr odpowiedział, że nie ma nic przeciwko pozostaniu U kra­
iny przy Polsce; ale nie może odmówić pomocy Doroszeńce, który 
się oddał pod protekcyą Turcyi. Wysocki w uniesieniu wykrzy­
knął: że chociażby król i R pta przystała na ustąpienie Ukrainy, 
to on, jako szlachcic polski, nigdy na to nie pozwoli ’). Nie prze­
straszył jednak tą  pogróżką, ani przekonał o konieczności pokoju 
P o rty  Ottoinańskiej, która już postanowiła wojnę i rozpoczęła przy­
gotowania do niej 9).

' )  A m br. G rabow skiego , , Ojczysto S pom inki w pism ach dziejów  daw nój. 
P o lsk i11- D yaryusze, rolacye, pam iętn ik i i t. p . K rak . 1 8 4 5  T . I I  s tr . 8 3 4 .

2) Konfodoracya go łąbska  (X. L . W yrw icza). P o zn ań  1 8 5 3 .  S tr. 5 2 .
3) Ib id . str. 5 1.
ł ) O jczysto Spom , T .  I I .  3 4 1 .
5)  H am m er „H is to iro  do 1’E m pire o ttom ana trąd . d’A ltem .l< p. H eller.. 

P a r is . 1 8 3 8 .  T .  L X I , str. 3 8 0 .
°) Ojczysto S pom . I I .  1 8 9 .
7) H am m er 1. c. 3 6 4 . 
b)  lb .  3 6 5.
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N astąpiła  potem wymiana listów między sułtanem i królem. 
Lecz gdy sułtan wystawiał siebie za obrońcę uciśnionego narodu 
ruskiego i za protektora Doroszeńki, a król polski nazywał koza­
ków buntownikami i utrzymywał, że Ukraina jes t jego ziemią dzie­
dziczną, porozumienie i zgoda nastąpić nie mogły.

W radzie królewskiej wieść o nieprzyjaznych zamiarach T u r­
ków, zrodziła wielką trwogę i niepewność, co począć. N iektórzy 
radzili: Ukrainy, która tyle krwi kosztowała, ustąpić i tą  ofiarą 
pokój i spokojność okupić '). Zważywszy jednak, że podobnego 
"ustępstwa nigdyby naród nie przebaczył królowi, tudzież i to, że do 
wojny żadnej gotowości nie było, postanowiono zwołać sejm na 24 
stycznia 1672 roku 2).

Posiedzenia izby poselskiej rozpoczęły się na tym sejmie od 
wrzawy i kłótni, z powodu obioru marszałka, które kilka dni trwały. 
Gdy nareszcie zgodzono się na wybór M arcina Oborskiego, starosty 
liwskiego, rozpoczęły się zwady pomiędzy kanclerzem W . litewskim 
i podkanclerzym koronnym Olszowskim, o łaskę i względy króla, 
a  nim się te swary uciszyły, powstał zacięty spór zupełnie pry­
watnej natury pomiędzy Michałem Działyńskim, miecznikiem ziem 
pruskich, a Branickim marszałkiem nadwornym. W  tych zwadach 
i kłótniach czas uchodził, a z ich powodu spraw a obmyślenia obro­
ny B ptej, dla której właśnie sejm zwołano, pod obrady trafić 
nie mogła. Zabierali wprawdzie głosy celniejsi senatorowie, atoli 
nie w kierunku, prowadzącym do jedności i zgody. Prym as wyrzu­
cał w żywe oczy królowi jego nieudolność do rządów i radził mu 
zrzec się korony, a kanclerz W. litewski srożył się na podkanclerze­
go koronnego. Udało się nareszcie królowi uspokoić strony po- 
waśnione i stan rycerski nakłonić do przedłużenia sejmu, który już 
dobiegał zakreślonego term inu sześciotygodniowego.

Przed uspokojoną w ten sposób izbą poselską odczytano votum 
Sobieskiego, który nie mogąc stanąć osobiście na sejmie z powodu 
choroby, wyłożył je  na piśmie 3). Z rad, w tern votum zawartych, 
okazuje się, że Sobieski mało liczył na oporność nieoprawionego 
i nieopatrzonego Kamieńca i wolał stawić czoło nieprzyjacielowi 
w otwarłem polu, gdzieś za Dniestrem, podobnie jak  to uczyniono 
w r. 1621. Stany przychylnie przyjęły votum Sobieskiego i zgodziły się 
na zaciąg 34,000 wojska, oraz na podatek, dla utrzym ania tych żoł­
nierzy niezbędny. A toli przy wyznaczeniu stopy poborowej, głosy 
się podzieliły i pierwej nim nastąpiła zgoda, Górzyński wojewodzie 
rawski sejm zerwał 4), a gdy marszałek sejmowy um aw iał izbę po­

') IConf. go ląbska , s tr . 5 2 .
2)  Ib id . 5 5.
3 ) Ib id . p g . 6 4 .
* ) K onfed. g o ląb sk a , str. 6 6 .



selską, ażeby głos Górzyńskiego za nieważny uznała, oparł się temu. 
starosta Bracławski, Piaseczyński, a posłowie podolscy podtrzymali 
go skutecznie t. j . ci właśnie, którzy najwięcej na niebezpieczeństwo 
i zgubę narażeni, w kilka miesięcy później pod jarzmo tureckie po­
padli ').

Po tym niedoszłym sejmie został zwołany jeszcze jeden na 18 
m aja. N a ten sejm przybył Sobieski, ale nie sam, lecz w orszaku 13 
chorągwi jazdy. Przyjazd jego z takim pocztem napełnił trwogą 
posłów przeciwnej partyi a nawet i samego króla, przy którym straże 
podwojono. Żołnierze hetmańscy, rozłożeni w okolicach W arsza­
wy, dopuszczali się swawoli, a oficerowie i towarzystwo, mając za­
grzane głowy, wdzierali się na posiedzenia sejmowe i przeciwnym 
wodza swego posłom mowę przerywali, słowa podchwytywali i z nich 
szydzili, a na innych odzywali się z pogróżkami a).

W ypadałoby tu  obwinić hetmana o ciężkie przewinienie prze­
ciwko dyscyplinie wojennej, gdyby było rzeczą dowiedziono, że woj- 
-sko, którego użył, chociażby dla postrachu swych przeciwników, 
należało do Rptej, ale w tym właśnie względzie zachodzi wątpliwość. 
Z  awizów z W arszawy a) wypada atoli wnosić, że to były chorągwie 
jego  własne i jego politycznych przyjaciół, mianowicie wdów: krakow­
skiego, ruskiego i kijowskiego. W Polsce zaś każdy szlachcic mógł 
utrzymywać poczty nadworne i używać ich do swych celów.

Ten drugi sejm 1672 r. został, podobnie jak  pierwszy, zerwany, 
ale już przez stronnictwo królewskie, które będąc zniecierpliwione 
upartą  opozycyą malkontentów, wymogło na królu zwołanie pospo­
litego ruszenia, jako jedynego środka ratowania ojczyzny, tro ­
nu utwierdzenia i niezgod wewnętrznych umorzenia ł ). Chociażby 
jednak  ten sejm ,który się skończył 30 czerwca,doszedł do pożądane­
go skutku i obronę uchwalił, byłaby ona już spóźnioną, albowiem 
przy powoluem ściąganiu się żołnierstwa polskiego, a szczególnie 
w braku pieniędzy, które tak prędko zebrane być nie mogły, nie zdo­
łałoby ono podążyć na spotkanie nieprzyjaciela, który już na wiosnę 
1672 r. był zupełnie przygotowany do wojny, a ó-go czerwca wyru­
szył w pochód.

Mahomet IV , podobnie jak  niegdyś Osman Il-g i, zgromadził 
na tę wojnę siły z całego swego cesarstwa. Były tu lenne drużyny 
spahów Anatolii, K ara mani i, Siwaszu, D iarbekiru, Mareszu, Hale- 
bu, Adany, Rumelii i Bośnii; byli też janczarowie i spahowie czerwo­
nej i żółtej chorągwi, do których później przyłączyły się zwykłe kon- 
tyngensy M ułtan i Wołoszy, oraz Chan Krymski i Doroszenko.

24-go marca odbyła się zwykła przed wojną ceremonia rozda­
wania wyższym urzędnikom P orty  chałatów, szabel i jataganów.

*) Ib id . p g . 6 9 .—  ~) Ib . pg . 10 5 .— 3) A k ta  h istor. do objaśnienia rzeczy 
polsk . służące. T . 1 1 P ism a do wieku i Spraw  J a n a  Sobieskiego. T . I Cz. 2 -g a  od 
1 6 7 2 — 1 6 7 4 . K rak  1 8 8 1 . 1. c. pg . 9 S 2 . —  ' )  K onf. g o łąbska  pg . 2 0 ' .
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Potem  30 kwietnia, po wywieszeniu przed dworcem Cesarskim koń­
skiego ogona, przeniósł się Sułtan do obozu, a 5-go czerwca udał się 
w pochód ') i kierując się na Jam boli, Aidos, Babadag, przybył do 
Isakczy. T u zbudowano most na 700 szkutach, sprowadzanych 
z Gradyski i Pożegi, po którym arm ia turecka Dunaj przebyła 2). 
Przeprawiwszy się przez rzekę, wyruszył cesarz do Jass, gdzie roz­
dał janczarom, spahom i topedżyjom zwykłe podarki, w ilości 1000 
plastrów na każdego żołnierza dla zagrzania* do gorliwości służeb­
nej i podniecenia męztwa, 3) a w dalszej ku Chocimiu drodze, ode­
b ra ł przyjemną, wiadomość o klęsce, zadanej przez tatarów i koza­
ków Polakom pod Ładyżynem 4).

Ju ż  w zimie z 1671 na 1672 r. zaczął dogrzewać Doroszenko za­
łogom polskim, siedzącym po zamkach na Ukrainie i Podolu, a załogę 
truścianiecką prawie w pień wyciął. Trzymali się jednak Polacy, po­
mimo skąpego zaopatrzenia w żywność i potrzeby wojenne aż do la ­
ta. Gdy atoli cała horda tatarska wspólnie z Kozakami wystąpiła 
w pole, niepodobna było ze słabemi siłami pochodu jej powstrzymać 
i należało jak  najspieszniej na Rusi i do Polski ustępować s). Za­
m iast tego—kasztelan podlaski Łużecki, naznaczony przez Sobieskie­
go, na żądanie króla, regimentarzera, pomimo ostrzeżeń M arszałka, 
ażeby się miał na baczności, bo to nie zagon a wyprawa, wdał się 
w bitwę 6) i został 18 lipca pod Ładyżynem zniesiony 7). Wojsko 
polskie poniosło znaczne straty . Zginął cały regiment, pisarza pol­
nego K-go i regiment Linkhauzow tudzież innych 20 rot z regimen­
tów Dónhofa i Bokuma 8).

' )  H am m er 1. c. pg . 3 7 6 . 2) Ib id . 38  1. 3) 
3)  O jcz. S po in . T . I I .  pg . 1 6 6 . ° ) A k ta  1, c.

Ib id . pg . 3 8 2 . ł )  Ib id .
3 8 3 . aJ  O jcz. S po in . T . I I .  pg . 1 6 6 . ° )  A k ta  1. c. pg . 1 0 3 0 . ’ ) C iekaw y je s t
szyk bojowy, przyjęty przez w ojsko polskie pod Ł ad yżynem .

Lewe skrzydło-. Front-.
P u łk  K>cia J M . O strogskiego; T abor zaporożski;

w posiłku:
P u łk  J M P . M arsza!. W . k.; 

na 2 partyo 

Tabor:
D ragoński reg im en t 

P isa rza  polnego i reg im ent 
S tarosty  D olińskiego.

w rezerwie:
P u łk  króla Im ci 

na  2 partyo

Prawe skrzydło:
P u łk  J M P .  W -dy  K ijow skiego 
i J M P .  W -dy llrac ław sk ieg o .

w posiłku:
P u łk  k -c ia  J M .  H etm . Polnego 

n a  2 partye

Tabor:
D rag o ń sk i reg im ent 

P . g en era ła  K ątskiego 
i R eg im ent p . M arkicza.

W  porów naniu z szykiem , w którym  sta ły  w ojska przed B racław iem  2 6 
sierpnia 167 1 r. pod kom endą Sobieskiego, ta  zachodzi różn ica , źo rezerw a znajdu ­
ją c a  się za  fron tem , nazyw a się korpusem , za  którym  dopiero w trzeciej linii z n a j­
d u je  się rezerw a, nazw ana odw odem  i to je s t w łaśnie norm alny sz )k  polaków  
z w łaściw ą term ino log ią . K ochow ski I. c. str. 1 8 9 u trzym uje , że Ł użeck i był w ielki 
go rączk a , co nie przystało wodzowi i człow iek porywczy, e) Ojcz.  Sp . T . I I  1 6 6 .



Gdy Turcy zbliżyli się do Chocimia i obozowali w odległości 
jednej mili, nad jakim ś strumykiem, załoga Zwaniecka opuściła za­
mek, który z rozkazu sułtana został natychm iast zajęty ').

Po przybyciu pod Chocim, przystąpiono do budowy mostu na 
Dniestrze. D la osłony tej roboty przeprawiły się 7-go sierpnia na 
drugą stronę rzeki na promach oddziały K alila  baszy Oczakowskie- 
go i M urada baszy Kungrskiego. Gotową już przeprawę zabezpie­
czono szańcem przedmostowym i bateryami, usypanemi na prawym 
brzegu Dniestru. A  gdy to wszystko ukończono, przeszli janczaro­
wie, a za niemi i sam sułtan przez rzekę i już na ziemi polskiej, na 
polach Rudzkich i Chodorowskich stanął obozem 2).

15 sierpnia kajmakan, wezyrowie, baszowie Bośnii i Halebu, 
w towarzystwie kilku alajbegów i komendanta artyleryi, rozpozna­
wali położenie twierdzy kamienieckiej, a 18 go cała arm ia turecka, 
po dwu miesiącach i 11 dniach czasu i 38 dniach marszu przybyła 
pod Kamieniec.

Dawna twierdza kamieniecka stoi, na skalistym stożkowatym 
półwyspie 3), utworzonym przez rzekę Smotrycz, która płynąc z pół­
nocy na południe, wpada do Dniestru. Tylko wązki pasek ziemi, 
w kształcie przesmyku łączy Kamieniec z lądem, z innych zaś stron 
oblewa go woda rzeki timotrycza, z niezmiernie stromemi, a niekie­
dy pionowo jak  ściana podnoszącemi się brzegami. Brzegi te przed­
stawiają jakby naturalne szkarpy i przeciwszkarpy tak, że z zawiera- 
jącem się między niemi łożyskiem rzeki, do 200 sążni szerokiem, 
tworzą kolosalną fossę, zabezpieczającą miasto od eskalady i szturmu.

Kamieniec był atoli nietylko twierdzą samorodną, przez dziw­
ny cud natury utworzoną, opasywały go prócz tego dokoła potężne 
wieże, baszty i mury, przez które dwa tylko wejścia, z przesmyka 
i z za rzeki prowadziły do miasta. Za przysionki niejako do tych 
wejść służyły dwie bramy, zwane: ruską i lacką. Pierw sza z nich (E), 
znajdowała się w południowo-zachodnim kącie miasta; druga zaś (D) 
z zachodniej równie strony, ale na północ od pierwszej. Imieniem tych 
dwu bram nazywały się całe forty, czyli kompleksy wież i innych bu­
dowli, obok siebie stojących, o grubych murach, podnoszących się 
z łożyska rzeki i spojonych z urwistemi ścianami skał, podpierają­
cych twierdzę kamieniecką. Ogień z luk arm atnich i strzelnic, w któ­
re były opatrzone te kasztele, mógł być skierowany, czy to do obro­
ny przejścia przez rzekę, czy też do bokowego ostrzeliwania prze-

i )  H a m m e r  1. c.  pg. 3 8 3 .  2) Ojcz.  Sp.  T. II, st. 1 6 7 .
3)  Załączony tu p l a n  K a m i e ń c a  je s t  kopią z kopii,  udzielonej mi

przez p .  dok tora  Rollego. Oryg inał  byt sporządzony przez Cypryaua Tomaszewi-  
cza, radnego  m .  K am ieńca ,  podobno Ormianina,  w r .  1 6 7 2 ,  dla biskupa k rakow skie­
go i kosztom je g o  wydany. W opisaniu K am ieńca  korzystałem też z pracy p. Rol­
lego pod tytułem „Zam eczk i  Podolskie*1, a  prócz tego zwiedziłem osobiście szczegó­

łowo miejscowość sam ą.
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smyku; mury bowiem bram złamane były w ten sposób, iż umo- 
żebniały rzucanie ognia w różne strony.

Bram a lacka posiadała dwa wejścia: jedno ze strony przesm y­
ku (przeciw D), a drugie z za rzeki, po moście, przez Smotrycz prze­
rzuconym. Most ten miał kształt krytej galeryi, z której przez otwo­
ry dla broni ręcznej, można było ostrzeliwać ogniem bokowym przej­
ście przez rzekę i sam przesmyk. Przez lacką, bramę nie wchodziło 
się jednak bezpośrednio do miasta. Po przejściu przez nią, trzeba 
się było wspinać jeszcze wysoko w górę, żeby się dostać do drugiej 
bramy, zwanej bramą Batorego (17), która otwierała wstęp do mia­
sta. Górną tę bram ę podobnie jak  dolną otaczała znowu cała grupa 
budowli, opatrzonych w strzelnice i luki działowe; ale ogień ztam tąd 
służył jedynie do ostrzeliwania miejscowości zarzecznej. Podobnie 
druga górna brama odpowiadała wejściu przez ruską bramę.

Prócz krzyżowego ognia z bram broniła przesmyku znajdują­
ca się na górze przeciwko niemu potężna baszta (C), z której za po­
mocą moździerzy można było działać po przykopach nieprzyjaciela, 
w razie gdyby się kusił postępować tą drogą; chociaż i bez tego na­
potykał on tu liczne przeszkody, a mianowicie: potężną wieżę (wi­
doczną na planie), potem kanał (24), służący do upustu zbytniej wo­
dy w czasie powodzi, a w końcu pionowo piętrzące się ściany skały 
kamienieckiej.

Z  tego opisu widzimy, z jak ą  to troskliwością starali się inży­
nierowie zabezpieczyć od napadu jedyny słabszy punkt w obronie 
Kamieńca. Ale i to nie wszystko. D la utrudnienia nieprzyjacielowi 
dostępu z pola, zbudowano w widłach, utworzonych przez Smotrycz 
i m ałą rzeczułkę, do niego wpadającą, dwa zamki, zwane starym  
i nowym. Z tych stary zamek (B), cały z muru, sk ładał się z ośmiu 
wież, połączonych blankami; nowym zaś zamkiem (A) nazywano 
dzieło fortyfikacyjne, znane w inżynieryi wojennej pod imieniem horn- 
werka. Składało się ono z wału ziemnego, formującego dwa pół- 
narożniki, połączone zasłoną, poprzedzonego fossą, opatrzoną w mu­
rowane szkarpy i przeciwszknrpy i służyło do wzmocnienia starego 
zamku. W rogaczu tym spotykamy na szkarpach, w wierzchołkach 
rogów wieżyczki, czyli strażnice zupełnie takie, jakie dają się wi­
dzieć na szkarpach Wawelskich. Czoło hornwcrku zamykało zupeł­
nie przystęp do przesmyku, przypierał on bowiem bokami swymi do 
urwistych brzegów rzek wspomnianych i był z tych stron zupełnie 
niedostępny.

Niepodobna tu  pominąć jeszcze jednego sztucznego środka, 
który obronność Kamieńca znacznie podnosił, mianowicie: szluzów 
czyli bat.ardów, z których jedna była urządzona u mostu, służącego 
dla komunikacyi lackiej bramy z zarzeczem, a druga u ruskiej bra­
my. Za pomocą tych szluzów poziom wody w Smotryczu mógł być 
podniesiony i całe zarzecze wodą zalane.



Z  historyi powstawania twierdzy kamienieckiój posiadamy kilka, 
tylko wzmianek. N a początku miała ona, zdaje się, takie przezna­
czenie jak  cytadele warszawska i lwowska, oraz koszary na mo­
gile Kościuszki. Poświadcza to napis, znajdujący się na planie, tu ­
dzież i ta  okoliczność, że podczas rewizyi w r. 1494 '), niektóre 
działa w wieżach, przyległych do bramy starego zamku, stały obró­
cone w stronę miasta. XV tym pierwotnym stanie jedna lub dwie 
wieże starego zamku, od przesmyku najbliższe, tworzyć mogły zamek. 
A toli już w czasie wspomnianej rewizyi większa część tego zamku 
była zbudowana, brakowało mu tylko przedniej ściany, w pole obró­
conej, która przed następną rewizyą w r. 1544, przez Starzechow- 
skiego, kasztelana Bełzkiego, sporządzoną, już była gotowa 2> O pra­
wiał wówczas stary zamek, jak  widać ze szczegółowego opisu wszyst­
kich robót, we wspomnianej rewizyi zawartego, inżynier J  o p, pru­
sak. Nowy zamek został zbudowany za Zygmunta ITT; kiedy zaś 
powstały wieże, baszty i mury, otaczające miasto Kamieniec, których 
opis bardzo szczegółowy, umieścił w swych ,,Zameczkach Podol­
skich" dr. A . J .  Rolle, nie wiadomo.

Co do ruchomej obrony,— to w d z ia ła  i amunicyą opatrzony 
był Kamieniec, za staraniem  generała artyleryi Kąckiego, dość 
obficie; atoli puszkarzy, którzyby obsługę przy arm atach należy­
cie rozumieli, liczyło się ledwie czterech; zapewnie dla tego, że na­
jąć  ich, w tak krótkim czasie było trudno. Załoga sk ładała  się tyl­
ko z 1100 żołnierzy, mianowicie: biskupa krakowskiego Trzebickie- 
go 500, załogi zwykłej kamienieckiej 200, pułk Łączyńskiego 200 
i pułk referendarza koronnego 200, a do tego mieszczan i chłopów 
około 500. Prosił wprawdzie Sobieski króla, ażeby do twierdzy była 
wyprawiona piechota łanowa, pisał także do Łużeckiego, ażeby 
resztki swego wojska, zostawiwszy tylko załogi w Mohylewie i B rac­
ia  wiu, sprowadził do Kamieńca; ale staran ia te nie odniosły pożą­
danego skutku.

Czego jednak Kamieńcowi najwięcej brakowało, to dzielnego 
komendanta, któryby moc twierdzy i istotę jej obrony rozumiał 
i znajdujących się w jego rękach środków użyć potrafił. K to  zaó 
podczas oblężenia pełnił obowiązki komendanta, z pewnością powie­
dzieć nie można. Znajdowali się podówczas w twierdzy następujący 
dygnitarze: biskup kamieniecki, Wawrzyniec Lanckoroński, stolnik 
podolski Rzewuski, sędzia Gruszecki, chorąży Humiecki, podkomo­
rzy Maciej Lanckoroński i podstarości Ais, starszym nad arm atą 
był m ajor Hekling. Obowiązki komendanta w Kamieńcu, na mo­
cy konstytucyi sejmowej spoczywały na staroście 3). Był nim wów-

' )  P rzeg ląd  B i l liogr&ficzno-archeologiczy T .  I I I .  1 8 8 2  r. 
ł ) A teneum  T . I I I .  1 8 8 6  s. 34 5.
3)  V ol. log. T .  IV . f. 9 3 3 .



czas Mikołaj Potocki, syn hetm ana M ikołaja Potockiego; ale ten, lu­
bo przyobiecał zostawać w Kamieńcu nie tylko że się na miejscu 
nie znajdował; lecz ani z królem, ani z hetmanem o opatrzeniu 
i oprawieniu fortecy wcale się nie znosił a), również i żywności, cho­
ciaż odebrał na zakup jej 20000 złotych, przez biskupa Trzebickiego 
ofiarowanych, nie przysposobił. Dopiero w ostatniej chwili, gdy już 
wróg był prawie na karku, lam entuje i błaga Sobieskiego, aby mu 
przysłał przynajmniej 2000 piechoty i kilkanaście chorągwi jazdy, 
które by śpieszyły dniem i nocą do Kamieńca, bo inaczej powiada: 
„Strzeż Boże quid sinistrum, to nie moja wina’* 3). Urząd tedy ko­
mendanta musiał pełnić tytularnie, w zastępstwie starosty, podsta- 
rości Ais, który też przy poddaniu Kamieńca, klucze wezyrowi, od­
dawał, A że Ais był prawdopodobnie człowiekiem małym i bez zna­
czenia, wypada wnosić, że obrona Kamieńca spoczywała w rękach 
rzeszy dostojników szlacheckich i istotnego kierownika nie m iała. 
Do tegoż wniosku przychodzimy i ze słów biskupa Lauckorońskiego, 
w liście do Prusinowskiego: „ani głowy, ani praesidium nie masz" *).

Miejscowość, otaczająca Kamieniec, znacznie nad nim góruję 
i w skutek tego miasto przez dzisiejszą artyleryą mogłoby być ła ­
two zbombardowane i w gruzy obrócone. Czy mogli to uczynić T u r­
cy, trudno powiedzieć, nie wiedząc ile i jakiej artyleryi mieli. Są­
dząc jednak z tego, że zdobycie takich zamków jak: Buczacz i Ja z -  
łowiec szło im opornie, że nad Złoczowem 6 dni stracili i że nie 
mogli rozbić z bliskiej odległości murów klasztoru bernardyńskiego, 
podczas oblężenia Lwowa, wypada wnosić, że artylerya turecka tak  
bardzo straszną dla Kam ieńca nie była. Przypuściwszy jednak, że 
powiodłoby im się wyłamać breszę w murach miejskich, to wedrzeć 
się do miasta, po stromych ścianach skały, przy znacznej ich wyso­
kości, pewnieby nie zdołali. A  że i minami, za pomocą których prze­
ważnie opanowali K andyą, trudno byłoby coś zdziałać przeciwko 
ogromnej skalistej massie, słusznie więc mógł być uważany K am ie­
niec za twierdzę, w owe czasy niezdobytą. A toli i najmocniejsze 
warownie, przy niedołężnej obronie, stają się łupem zwycięzcy, co też 
potwierdza i upadek Kam ieńca.

Po przybyciu pod twierdzę kamieniecką, rozłożyła się arm ia 
turecka na ogromnej przestrzeni, między Żabińcami i Giołkowicami. 
W  środku zajął stanowisko W . wezyr z janczaram i i wojskiem ru- 
melijskiem, a obok niego z prawej strony: faworyt sułtański M ustafa 
basza z wojskiem anatolijskieni i Zagaradzibaszowie (naczelnicy ja n ­
czarów), z lewej zaś kajm akan K ara  M ustafa basza i Sainsondzi- 
lewszowie tt) (także dowódcy janczarów). Tatarzy podzielili się na



dwa oddziały. Część jedna, przybyła z sułtanem, stanęła u hań­
skiej studni, t. j .  ku wschodowi, inna zaś z Doroszenkiem z Ukrainy 
sprowawadzona, jak  równie Lipkowie, co przez Uście wpadli na Po­
dole i uprzedzili wkroczenie Turków, rozłożyli się na stepie Oryniń- 
skim, jako osłona oblegającego wojska, ze strony nieprzyjaciela.

Podług szacunku Sobieskiego, opartego na porównaniu zeznań 
różnych języków, a szczególnie tych, co się dobrowolnie przedawały,
wojsko Mahometa W . miało wynosić '):

Zaciężnych janczarów i spachów . . . .  100,000 
Służałych, których każdy basza, wedle pro- *

porcyi powiatu, którym rządzi stawić po­
winien .............................................................  30,000

Pospol. ruszenia (wojska lennego) z Azy i
i E u r o p y .......................................................  60,000

Wołoszy i M u łta n ó w .............................. 8,000
Tatarów l i t e w s k i c h .............................. 2,000
Kozaków D oroszenki..............................................12,000
Tatarów k r y m s k ic h ..............................  50.000
Tatarów dobruckich i białogrodzkich . . 15,000

Razem . 277,000
Zdaje się, że w tym rachunku naliczono za wiele janczarów 

i spachów, a za mało tatarów  krymskich. Na wyprawie Okocimskiej 
znajdowało się janczarów 30,000 i spachów 25,000; tatarów zaś z cha­
nem wychodziło zwykle 100,000. Sam Sobieski, na innym miejscu 
liczy ich 80,000 ł).

Z araz po obsaczeniu Kamieńca rozpoczęto przykopy, przeciw­
ko nowemu zamkowi i w 5 dni przyszańcowano się do rowu. Nakazano 
potem zebranie worków, których każdy z lenników m iał dostarczyć 
liczbę odpowiednią do swoich dochodów 3). Zamyślano zapewnie 
budować baterye wyłomowe przeciw wałom, a zarazem pod szkarpy 
podłożono miny w miejscach ( j) ;  lecz gdy załoga opuściła wały, 
szańcowano się dalej, po wnętrzu nowego zamku ku staremu i za 
pomocą min wysadzono w powietrze, już na 9-ty dzień oblężenia, 
bramę tego zamku *). Jednocześnie ostrzeliwano z dział zamek 
i miasto, a jeden granat, wpadłszy do kaplicy luterskiej, znajdują­
cej się w jednej z wież starego zamku (18), gdzie były złożone grana­
ty, zapalił je, co sprawiło wielki łoskot i wstrząśniecie 5j. W mie­
ście także wszczął się ogień, na dachu kościoła św. Katarzyny, a ce r­
kiew św. Jerzego zupełnie spłonęła.

Tegoż dnia przypuścili Turcy szturm  do wyłomu w bramie, ale



zostali odparci, ze s tra tą  2000 ludzi. Z polskiej strony padł chorą­
ży Humiecki.

20 sierpnia wysadzili Turcy jeszcze kawał muru i podłożyli 
miny pod cztery wieże, co gdy oblężeni postrzegli, wywiesili natych­
m iast białą chorgiew i posiali parlamentarzy do obozu tureckiego, 
dla zawarcia kapitulacyi co do poddania miasta.

27 sierpnia, gdy już się kończyły namowy z nieprzyjacielem, 
wyleciała w powietrze z wielkim łoskotem, wieża starego zamku (19), 
w której prochy złożone były. Przyczynę tej katastrofy różnie tló- 
maczą, ale powszechnie uznawano za jej sprawcę starszego nad har- 
m atą, majora Heklinga. Biskup Lanckoroński podaje za pobudkę 
tego kroku dysgust p. majora za częste jego karcenie, z powodu nie­
rządu i mankamentów w cekauzie; a komendant lwowski, Łącki, 
przypisuje jego postępek rozpaczy ztąd pochodzącej, że w skutek nie­
ładu między szlachtą, Kamieniec poddać się musiał. Zginęło prży­
tem  do 500 osób, w znaczniejszej części żołnierzy, a w tej liczbie 
i rotm istrz Wołodyjowski, któregobiskup H ektotrem  nazywa.

W arunki poddania twierdzy były bardzo łagodne. Żołnierzom 
pozwolono wyjść z bronią w ręku, pod warunkiem zostawienia dział 
na własność zwycięzcy. Mieszkańcom Kamieńca pozwolono wyje­
chać z dobytkiem, pozostałym zaś zapewniono bezpieczeństwo osobi­
ste i własność majątków. Gwarantowano także wolność religijną, 
a domy szlachty miały zostać wolne od postoju.

T ak  lekkie koudycye mogłyby być chyba wynikiem łaskawego 
usposobienia i wesołego humoru, w który wprawiło turków tak ła ­
twe opanowanie twierdzy, uważanej zapewnie przez nich samych za 
niezdobytą. Ledwie że poczynili pierwsze kroki i zagrozili zburze­
niem starego zamku, gdy załoga już struchlała i prosiła o m iłosier­
dzie. Rzecz oczywista, że w pośród rzeszy szlacheckiej nie znalazło 
się ani jednego męża z inicyatywą i energią, któryby potrafił wlać 
otuchę i męztwo w żołnierzy i prowadzić obronę do końca. Możnaby 
myśleć, że ludność kamieniecka wątliła serca załogi. Że tak  nie by­
ło, dowiadujemy się ze słów biskupa Lanckorońskiego, który mówi: 
„iż gdy chciał prosić Turków o arm istitium , to pospólstwo, baby 
zwłaszcza, rozumiejąc, że to już o poddaniu zamyślają, bardzo go 
źle traktowało, jako zdrajcę".

Załoga widocznie przywiązywała za wielką wagę do starego 
zamku, który w istocie miał podrzędne znaczenie, służył bowiem tyl­
ko do obrony wejścia na przesmyk, o obronie zaś samego miasta, 
które właśnie przedstawiało największą siłę oporu, ani pomyślała. 
Niepotrzebnie też złożono w starym  zamku znaczną ilość prochu, 
który powinien był znaleźć dla siebie miejsce w lochach i podzie­
miach miasta. •

Po zdobyciu zamku, turcy musieliby prowadzić dalsze robo­
ty po przesmyku, a że ten był wązki, przecięty kanałem i bronio­



ny prostym i krzyżowym ogniem z różnych stron, opłacaliby każdy 
krok krwią i śmiercią, a w końcu napotkaliby nieprzebytą skałę. 
Z  listu biskupa Kamienieckiego widać, że turcy approsze i do bram 
prowadzili i że byli już bardzo blizko bramy ruskiej. Zbudowa­
li oni nawet tam bateryą, za pomocą której mogli popsuć szluzy. 
Atoli i przy zwykłym poziomie Smotrycza, szańcowanie się po jego 
łożysku było połączone z niezmiernemi trudnościami. Zdobycie 
nawet bram dolnych jeszcze nie oddawało nieprzyjacielowi w ręce 
Kamieńca, gdyż, jak  widzieliśmy, do murów miasta ztam tąd było 
jeszcze daleko i trzeba było się do nich drapać wysoko w górę. Z a ­
łoga, lubo była słaba tak dalece, że ledwie pojedynkiem brustw erki 
okryła, a na 6 strzelnic przypadał jeden tylko strzelec ‘), ale to 
przy obronie długiej linii wału nowego zamku. Broniąc przesmy­
ku musiałaby się skupić na jednym punkcie, na którym i nie­
przyjaciel nie mógł znacznych sił rozwinąć. Niewiadomo czy były 
przedsięwzięte środki do gaszenia ognia, oraz w jakiej ilości znaj­
dowała sie żywność i na jak  długo starczyć mogła, w każdym jednak 
razie, szlachta przodująca załodze, powinna była trzym ać się do 
ostatecznego wyczerpania sił i środków; lecz jej chodziło, jak  się 
zdaje, więcej o własne głowy i mienie, aniżeli o całość i honor oj­
czyzny; na tronie zaś siedział król niedołężny. N a niego też i je ­
go doradców spada w znacznej części odpowiedzialność za m arną 
u tra tę  Kamieńca. On bowiem powinien był dbać o jego stan należyty 
i opatrzenie, a co najmniej powinien był wyznaczyć czujnego, zabiegli- 
wego, energicznego i świadomego sztuki inżynierskiej komendanta, 
któryby obroną kierować i porządek oraz dyscyplinę w twierdzy utrzy­
mać potrafił. Dopominał się tego wielokrotnie Sobieski. W  liście 
do kasztelana Podlaskiego pisze: „W yjechałem  z W arszawy nie 
mogąc się doprosić i biednego na Kamieniec komendanta, a do­
piero o ludziach, prowiancie, municyi, fortyfikacyi i myśleć nietyl- 
ko mówić darmo było ' a). Ale król, równie jak  jego doradcy, ani
0 wojnie ani o twierdzach, ani o ich potrzebach pojęcia nie mieli, 
a  prócz tego prawdopodobnie ani wojska ani wojskowych nie znali; 
powierżyć zaś wybór Sobieskiemu obawiali się, ztąd też i działalność 
jego częstokroć paraliżowali, wkraczając nawet w atrybucye władzy 
hetmańskiej. Skarży się on na to w liście do podkanclerzego: „ale
1 bez tego uie byłoby po chrześciańsku, wszystko hetmanom z rąk 
wyjąwszy, same im tylko zostawić kłopoty" 3).

Takim  sposobem, przez nieudolność króla i jego doradców, 
przez niesnaski i rozdwojenie między stanami, przez niedbalstwo 
starosty kamienieckiego, Potockiego, a w końcu przez słabodusz- 
ność szlachty, rezydującej w Kamieńcu, dostała się prawie za darmo 
w ręce wroga ta  groźna i niedostępna twierdza, którą jakby sama



n a tu ra  przeznaczyła na strażnicę granic Rzpltej. Turcy lepiej 
umieli ocenić moc i znaczenie Kam ieńca, bo dostawszy go w ręce, nie 
dali sobie wydrzeć, pomimo wszelkich usiłowań ze strony Polaków. 
B ył to jednakże ostatni ich nabytek '). Odtąd gwiazda ich szczęścia 
wojennego blaknąć i granica niezmiernych podbojów w tył się usu­
wać zaczęła, co w dalszym następstwie trw a aż do naszych czasów.

Po zdobyciu Kamieńca, nakazał M ahomet dziękczynne mo­
dły po całem swem państwie za darowane mu zwycięztwo. W  obo­
zie tureckim panowała wielka radość. S trzelano z dział i broni 
ręcznej, urządzano rzęsiste illuminacye a wyżsi dostojnicy udarowa- 
ni zostali pięknemi złotogłowiami, futram i sobolowemi i chylatami.

Najbliższym po Kamieńcu łupem dla wojska cesarskiego mógł 
być Lwów. To też dla zdobycia tego m iasta wyprawił sułtan, Selim 
G ire ja  i K ap łana baszę Haleba, z beglerbejami Rumelii, A natolii 
i K aram anii, przydawszy im Doroszenkę z kozakami, tudzież M uł- 
tan  i Wołochów. Sam nie przyjął udziału w tym pochodzie, lecz 
udał się do Żwańca, gdzie w ciągu kilku dni bawił się łowami 2) 
i dopiero w początkach września wyruszył do K alandore (?) (może K u- 
dryniec nad Zbruczem), a ztamtąd do Buczacza, w którego okolicach 
między wsiami: Nowostawce. Niedźwiedziowce, Pieszkowce i T rybu- 
chowce rozłożył się obozem 3). Zamek Buczacki z niemałym tru ­
dem zdobyty został przez defterdara baszę Ach meta, przy pomocy 
Abdibaszy, agi janczarów. W  tymże czasie Hussein basza, guber­
n ato r A duny, dobywał Jazłow ca 4). Pochodem tym zakreślił sobie 
m onarcha turecki rejon posiadłości, który miał zatrzymać przy K a ­
mieńcu od strony Rusi.

Chan tymczasem, minąwszy około 10 września H usiatyn 5), po­
suwał się z Kapłanom baszą ku Lwowu, paląc i niszcząc wszystko 
po drodze. N iektóre miasta i zamki otwierały im swe bramy, inne 
zaś, które się poddać nie chciały, pomijano, w nadziei, że po zdobyciu 
Lwowa, same do rąk im przyjdą. Złoczów zatrzymał trochę T u r­
ków. Bronił go komendant Strym  w ciągu 5 dni, ale w końcu m u­
sia ł uledz przemocy °). Do Lwowa przybył K apłan basza 24 wrze­
śnia, chan zaś stanął tamże już 20-go września 7).

Lwów, co do swego położenia nie może się równać z K am ień­
cem. Gdy tam ten stoi wysoko, na niedostępnej skale, Lwów leży 
w głębokiej kotlinie, otoczonej zewsząd wzgórzami i ze wszystkich 
stron daje łatw y dostęp nieprzyjacielowi. Prócz tego obrona K a ­
mieńca, na który zawsze zwrócona była uwaga, znajdowała się 
w dość dobrym stanie. Lwów zaś, jako leżący w głębi kraju, nie 
doznawał żadnej prawie opieki i fortyfikacye jego zostawały w wiel-

Canterair  Domotr.  , ,Histoiro de 1'Empire Ottomnne*1. Par is .  17 4 3 .  
T .  I .  ks. I I I .  p g .  5 2 .  Z) H a m .  3 8 8 .  *) Akta 1. c. 1 1 0 5 .  4) B a m .  3 8 8 .
a)  Akta 1 0 7 4 .  °)  Ojcz.  Sp. T .  I I .  s. 3 4 9 .  ł )  Ibidi,  pg. 1 7 9.



kiem zapuszczeniu. Mury i wały były zrujnowane '), fossy zasypa­
ne śmieciami, domy i inne budowle przedmieści łączyły się prawie 
z miastem, prowiantu wcale nie przysposobiono i drożyzna cbleba 
panowała okropna, gdyż z powodu opóźnionego roku żniwa jeszcze 
nie były skończone 2). Załoga składała się z pułku Łąckiego, 
z pułku wojewody ruskiego, z suplementu pułku Morsztyna, z pie­
choty województwa ruskiego około 400 ludzi, z dwóch chorągwi 
jazdy, przez Sobieskiego przysłanych 3) z 1000 mieszczan, w oręż na­
leżycie uzbrojonych i nieco chłopstwa z rozmaiłem narzędziem 4). 
Łącki, generał kwatermistrz wojska 5), przeznaczony był na komen­
danta. On też zaraz gorliwie się zajął przyprowadzeniem twierdzy 
do obronnego stanu. K azał oczyścić fossy, popoprawiać wały, 
przedmieścia spalić i jak  tylko pokazali się i zaczęli się posuwać pod 
miasto tatarzy, kazał dać ognia, co ich zmusiło jak  najprędzej 
umykać i za góry się chować °).

W  nocy z 20 na 21 września zrobiono wycieczkę, składa­
jącą się z milicyi miejskiej i znajdujących się w twierdzy dwu cho- 
rągwi jazdy, pod dowództwem setnika Fryderyka Megeliua. Ludzie 
ci, sprawiwszy alarm  w obozie nieprzyjaciela, cofnęli się do miasta, 
jazda jednak już więcej nie wróciła 7). Nie jedyny to przykład 
braku dyscypliny w wojsku polskiem, szczególnie własnego naro­
dowego zaciągu, składającego się z braci, a co najgorsza, że ta  nie­
subordynacja uchodziła zwykle bezkarnie.

W  ciągu 22 i 23 września, przybywało coraz więcej tatarów , 
a 24 przyciągnęli i turcy ze sprzymierzeńcami. A rm ia oblężnicza 
rozłożyła się w ten sposób: turcy zajęli stanowisko od wschodu, 
m ułtanie i wołosi od południa, tatarzy od zachodu, ze strony 
Gródka, a kozacy pomiędzy Ś-tym Łazarzem i H aryą M agdaleną 8). 
Z  tego rozstawienia sił nieprzyjacielskich pokazywało się, że naj­
większe niebezpieczeństwo groziło od W schodu t. j. ze strony tur- 
ków, którzy i działa burzące posiadali i umieli chodzić koło zdoby­
wania fortec. Z tąd też przeciwko nim postawiono większe i wyboro­
we siły, pod dowództwem Ferdynanda Lechnera 9), z innych zaś 
stron zajęli stanowiska: od południa oddział U rbana Czechowicza, 
a  od zachodu i północy Ja n  Stadnicki ze swemi ludami, obaj ławni­
cy miejscy. Odwód, pod wodzą Andrzeja Szymonowicza, także ła ­
wnika, pozostawiono na rynku l0).

25-go wódz turecki wezwał miasto do poddania się. W ysła­
no do niego poselstwo z podarunkami, których on przyjąć nie chciał, 
a żądał kluczy od twierdzy; gdy zaś posłowie wzbraniali się uczy-

*) A k ta  1 0 4 6 .  2) tam ło .  3)  ta m to  1 0 5 1 .  4) Zubrzycki „ K ro n ik a
miasta  L w o w a " .  Lwów 1 8 4 4 ,  sir. 4 2 2 .  5)  Ojcz. Sp. T .  I I .  s. 3 3 6 .  ° )  O j .
Sp. T .  I I .  s. 1 7 6 .  ł )  Zubrz. 4 2 2 .  8)  A k ta  s. 1 1 0 2 .  ■') K och . K lim .  I V .
s. 2 2 2. I0J Zub. 1. c. s. 4 2  2.
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nić zadość temu żądaniu, wymawiając się, że na to potrzebują 
rozkazu króla swego i błagali o cierpliwość, nim posłowie Rzpltej, 
do zawarcia pokoju przeznaczeni, nie przybędą, kazał się im odda­
lić i natychmiast z różnych, po okolicznych pagórkach rozmieszczo­
nych bateryi, posypały się kule na miasto, co cały dzień i noc na­
stępną trwało.

W  nocy 7. 25 na 26 podsunął nieprzyjaciel działa większego 
kalibru dla łam ania murów, usypał baterye na górze Szembekowej 
i pod S-yra Jurem , z których przez następne dnie strzelano do miasta.

Dnia 27 ciągnęli turcy dalej okropną kanonadę ze wszyst­
kich bateryi, a tymczasem rozpoczęli dwa podziemne podkopy, z któ­
rych jeden od klasztoru Karmelitów ku wałom miasta, a drugi 
z Gliniańskiej ulicy ku Bernardynom. Janczarowie zdobyli klasztor 
panien Bernardynek, teraźniejszą komorę celną i ztam tąd razili 
broniących klasztor Bernardynów męzki.

W  nocy z 27 na 28 zrobiła załoga wycieczkę, która spraw iła 
popłoch w obozie nieprzyjacielskim"; lecz to nie polepszyło stanu 
miasta.

28-go turcy podsunęli działa burzące pod mury klasztoru B er­
nardynów i byliby w nim wyłom uczynili, gdyby trafiali w jedno 
miejsce. Tegoż dnia zajął nieprzyjaciel W ysoki zamek, zkąd nasi 
sprowadzili załogę miejską, składającą się z 20 ludzi; Turcy zaś, za­
ciągnąwszy tam dwa działa, bombardowali ztąd miasto.

Położenie Lwowa stawało się coraz drażliwsze, chociaż m ia­
sto mogło się jeszcze jakiś czas trzymać, gdyż nawet wyłom w kla­
sztorze Bernardyńskim, o który tak się obawiano, nie otworzyłby 
nieprzyjacielowi drogi do twierdzy, była to bowiem wielka i trw ała 
budowla, do kasztelu podobna, której zdobycie przedstawiałoby więk­
sze trudności, aniżeli jakiegoś innego punktu, bo prócz silnćj budo­
wy znajdowała się ona jeszcze zewnątrz murów. N a szczęście jednak 
lwowian dnia następnego (29 września) przybyli do obozu nieprzyja­
cielskiego komisarze Rzpltej, do traktowania o pokój w osobach: 
Ja n a  Braciszka Lubowickiego, kasztelana wołyńskiego i Ja n a  Szu­
mowskiego, podskarbiego nadwornego. Ci panowie, położywszy za 
warunek przystąpienia do pertraktacyi pokojowych, zaprzestanie 
kroków nieprzyjacielskich przeciwko Lwowu, wyjednali za pośredni­
ctwem wezyra chańskiego u Chana i K apłana baszy przerwanie 
działań wojennych, co też i -Łącki ze swej strony uczynił ').

Podczas następnych dni ciągnęły się dalej rokowania o warunki 
pokoju i chociaż barbarzyńcy srożyli się z początku, grożąc, że siłą 
Lwów zdobędą, a potem pójdą w głąb kraju, to w końcu przystali 
na okup w ilości 80,000 złotych. Gdy jednak z powodu ujścia z mia­
sta bogatszych i wywiezienia kosztowności z kościołów, tak wielkiej

' )  Grab. Oycz. Sp. T. I. s. 1 8 6 .  

Tom I. Luty. 1890.



sumy zebrać było niepodobieństwem, zgodzili się na zapłacenie za­
raz 5,000 złotych, za resztę zaś wydało miasto dwunastu zakład­
ników ').

Z pierwszego wejrzenia dziwną zdaje się rzeczą, że nieprzy­
jaciel, mogąc tak łatwo Lwów zdobyć, wypuszcza go z rąk  i jakby do­
browolnie zrzeka się swego niechybnego łupu; ale trzeba wziąść na 
uwagę, że w obozie pod Lwowem Chan był osobą decydującą, dla 
niego zaś Ruś była folwarkiem, z którego jego poddani ciągnęli zy­
ski i dochody. Gdyby prowincya ta dostała się pod władzę Sułtana, 
dostęp do niej tatarom  zostałby zupełnie wzbroniony. Woleli tedy 
zachować ją  dla siebie. D/.iwnśm niemniej zdaje się, że Sułtan, 
który po opanowaniu Lwowa, zostałby panem Rusi, nie tylko że 
nie żywi żadnej urazy do Chana za niedojście oblężenia do skutku 
i za bezużyteczny spacer swego wojska; ale jeszcze zaleca komisa­
rzom wdzięczność dla niego za to, że za jego pośrednictwem pokój 
sklejony został. Zapewnie ucieszył Selim Girej Sułtana znacznym, 
bo 75,000 zł. wynoszącym okupem ze Lwowa, którego zresztą S u ł­
tan  nie otrzymał; atoli głównym motywem do pobłażliwości S u łta ­
na było to, że chociaż Chan był lennikiem, to tak potężnym, że wy­
prowadzał na wojnę, czy to z polakami, czy też z cesarzem niemiec­
kim 100,000 wojowników, a takiego lennika każdy monarcha mu­
siałby cenić wysoko i na niektóre jego uchybienia przez szpary 
patrzeć.

W  skutek takich stosunków, Lwów uniknął niewoli; ale za to 
Ruś musiała za niego ciężki okup tatarom  zapłacić. Drapieżne te 
ptaki nie chciały opuścić nadającej się wybornej dla czambułu sposob­
ności; tern więcej, że poseł Cbański, który do króla M ichała, prze­
bywającego naówczas w Janowcu jeździł, zapewnił tatarów, że wojska 
polskiego nigdzie nie w id z ia ł2). W  nadziei tedy, że rabunek ujdzie 
bezkarnie, gdy już namowy między komisarzami polskimi z jednej 
a Chanem i Kapłanem baszą, z drugiej strony, zbliżały się ku koń­
cowi, sułtanowie, agowie i murzowie tatarscy zbiegli się tłum nie 
do chańskiego namiotu dla naradzenia się nad wycieczkąnaczambuł. 
Komisarze polscy, którzy to widzieli, nie wiedząc jak i był cel tego 
zbiegowiska, posłali przenajętych szpiegów, a dowiedziawszy się 
od nich o co rzecz chodziła, obrócili się zaraz do wezyra chańskie­
go, dopominając się o danie słowa, że więcej zagonów rozpuszczać 
nie mieli. Atoli żadne prośby i obietnice nie zdołały ich powstrzy­
mać od tej okrutnej igraszki: zaraz 2 września, rozdzieliwszy wojsko 
na zagony, rozsypali się w różne strony: ku W iśle, Sanowi, D nie­
strowi i ku górom 3).

*) Grab.  Oycz. Sp. T .  I .  1 8 6, 1 8 7  — A kta  s. 1 1 0 3 .  2)  A k ta  1 1 0 3 .
ł )  Oycz. Sp. T .  I .  18 9.



I  znowu zapłonęły wsie i miasta, a powietrze napełniło się j ę ­
kami nieszczęśliwego ludu, zabijanego i uprowadzanego w niewolę. 
Cóż robili rzekomi obrońcy ojczyzny, król i szlachta, gdy srogi wróg 
zadaw ał jej cios po ciosie, gdy cale prowincye pod swe panowanie 
zagarniał, gdy ziemię rodzinną, plondrował, palił, rabował?

Po otrzymaniu złowrogiej wieści o nadciąganiu Turków i T a ­
tarów powstała powszechna trwoga, płacz, lament i podnoszenie rąk  
do nieba. Wszystko co żywo opuszczało domy i uciekało, gdzie o- 
czy niosły; a panowie wybierali się na Szlązk i do Gdańska Z te ­
go powodu pisze do biskupa Krakowskiego, dn. 6 sierpnia Sobieski: 

Appropinquavit tandem hora zguby naszej... A  to najcięższa, 
w tern nieszczęściu naszem, że nam oto jeszcze za złe miano, żeśmy 
przestrzegali i żeśmy się bali tego, czego się wcześnie bać było po­
trzeba. Tak bowiem wielcy ludzie i sławni wodzowie czynić powin­
ni, aby się zdaleka bać, a zbliska lekceważyć nieprzyjaciela11. 2) Tu 
się działo zupełnie naodwrót.

Naznaczone było rycerstwu zebranie się na 15—20 sierpnia, 
w pospolitem ruszeniu 3). Ale ono ani myślało gromadzić się na 
termin. Długo uważano wieści o Turkach za zmyślone ,,a znaleźli 
się nawet pułkownicy (?) (może kasztelanowie), którzy ważyli się 
okólnikami obwieszczać, że niebezpieczeńtwo od Turków już minęło 
i potrzeba wsiadania na koń upadla" 4).

Z  Poznańskiego i Kaliskiego województw ściągnęło się było 
trochę szlachty pod Uniejów na 12 sierpnia, ale odłożywszy sobie te r ­
min zbioru do 3 -go września, w którym mieli zebrać się pod Sędziszowem 
za Puławami, powrócili do domów. Sieradzianie umówili się stanąć 
w obozie 28 sierpnia, Krakowianie i Sandomierzanie zaczęli popis 
25 sierpnia i wprędce potem mieli wyruszyć w drogę 5).

K ról M ichał wyjechał z W arszawy 12 sierpnia c) w zamiarze 
udania się do Lublina, aby tam  stanąć na czele pospolitego rusze­
nia; lecz dowiedziawszy się, że nikt z pospolitych jeszcze na miejsce 
nie przybył, zatrzym ał się w Janowcu, zkąd rozpisał listy, nawołu­
jące rycerstwo, aby się co rychlej pod Gołąb kwapiło. Wojsko ko­
ronne, rozrzucone po różnych miejscach, stało za W isłą. K ról nie 
śmiał go zgromadzić i stanąć na jego czele, otrzymał-bowiem ostrze­
gające listy od pułkownika lekkich swych chorągwi, Klodnickiego, 
tudzież od jakiegoś nieznajomego z Glinian, że i Swoi i Tatarzy czy­
hają na jego zgubę i chcą go korony pozbawić ’). Przeceniając te­
dy znaczenie swej osoby dla Rptej, myślał już tylko o zachowaniu 
jej dla szczęścia swych poddanych. W  tym celu Łużeckiego i H a- 
nenkę, zamiast skierować na Ruś i ku obronie Kamieńca, jak  tego 
chciał Sobieski, powołał bliżej ku sobie do Hrubieszowa V- P ie­

' )  Oy. Sp. T .  i r .  17-2. 2)  A k ta  s. 1 0 4 2 .  3)  A k ta  s. 1 0 2 8 . 4) Konf . G o l .
S. 1 5 2 .  3)  A k ta  1 0 5 7 .  «) Tam żo  10 5 0 .  7) Konf.  Gol. 6. 1 5 3 ,  8) A k ta  1 0 7 2 .



choty łanowćj niewiadomo jak  użył, dość że do Kamieńca jej nie 
puścił ‘). Proch, darowany przez ICurfirsta, który Sobieski kazał prze­
wieść do Kamieńca, polecił zostawić w W arszawie, czy też odwieść do 
Zamościa %). Nareszcie utrzymywał przy sobie 3000 wojska, a w 
tej liczbie 500 dragonów przez K urfirsta Brandemburskiego przy­
słanych 3).

W śród powszechnej trwogi i odrętwienia, jeden tylko Sobieski 
za wszystkich czuje, myśli i działa. On to gorliwie i usilnie trosz­
czył się o Kamieniec i byłby go należycie opatrzył w załogę, gdyby 
król, jakeśmy już widzieli, rozporządzeń jego niepokrzyżował. Dnia 
10 go sierpnia znajdujemy M arszałka w Krasnobrodzie, ostrzegającego 
uniwersałem współobywateli, aby się mieli na baczności w obec nad­
ciągającego w wielkiej sile nieprzyjaciela 4) Z Krasnobrodu jedzie 
do Lwowa i opatruje to miasto, ile było w jego mocy, w załogę 5). 
Nareszcie, powróciwszy ztamtąd do swego Jaworowa, śledzi przez 
podjazdy za ruchami i działaniami Turków, a zatym jak  sam po­
wiada: „omni militari destitutus apparatu w pole wyjść, a resi­
stere tak potężnemu nieprzyjacielowi, żadnego już nic widzę sposobu 
prócz samej tylko opatrzności Bożej “ °). Pod władzą Sobieskiego 
znajdowało się podówczas tylko 10 chorągwi husarzy i trochę koza­
k ó w ’)• Chorągwie te stały 4 sierpnia pod Husiatynem. Za zbli­
żeniem się nieprzyjaciela, musiały one ustąpić i odeszły naprzód do 
Trębowli, a potem i dalej w głąb kraju *).

D ruga część wojska kwarcianego, pod Łużeckim, knem Po­
dlaskim, wyruszyła z Hanenkiem 9 sierpnia z Ładyżyna i okolną 
drogą na Białącerkiew, przybyła do Hrubieszowa u). W ojsko to 
jednakże przez długą wojnę i konsystencyą w głodnym kraju zruj­
nowane i przez dwie porażki pod Truściańcem i Ładyżynem osła­
bione, było bardzo nieliczne i znajdowało się w opłakanym stanie.

U Ilaneńki, kwaterującego w Zamościu było niewięcej nad 
2000, część bowiem jego kozaków rozbiegła się l0).

Znajdowało się jeszcze, jak  wiemy, 3000 wojska przy królu, 
lecz to strzegło nietykalności jego osoby.

Właściwie na służbie Rzptej powinny były znajdować się wy­
prawy powiatowe. W edług konstytucji 1670 roku ,,dla obwarowa­
nia Rptej od wszelkich niebezpieczeństw, Województwa, ziemie 
i powiaty obowiązały się, za pieniądze tyle drugie, jakie wówczas 
płacili, wystawić najdalej primis diebus Mai, chorągwie w pewnej 
liczbie. In  casu zaś pertractationis belli, zachowywały sobie wo­
jewództwa sposoby dalszego utrzymania, albo też, będzieli się zdało, 
wedle potrzeby przyczynienia tego żołnierza ' 1').

' )  A k ta  103  9. ' )  tamże 1 0 4 2 .  3)  tamże 1 0 5  7. 4) tamże a. 1 0 4 6 .
5)  tamże s. 1 0 5 3 .  6)  Ibid. 1 0 4 0 .  r) Ibid. 1 0 4 6 .  6) Akta 1 0 3 8 .  °) Ib id .  1 0 5 6 .
J0) Ibid, s. 1 0 6 3 .  *•) VoI.  leg. I V  s. 5 5 .



Mamy kilka świadectw, z których się pokazuje, że te wyprawy 
przyjmowały udział w wojnie Sobieskiego z kozakami i tataram i 
w r. 1671 '). Musiały one na zimę powrócić do domów, były bo­
wiem pozbawione praw a do chlebów zimowych.

W  r. 1673, w czasach naj krytyczniej szych od wtargnięcia nie­
przyjaciela w granice R ptej do zdjęcia oblężenia Lwowa nie spoty­
kamy nigdzie chorągwi powiatowych. Trudno odgadnąć, czy woje­
wództwa, zastrzegłszy sobie nie tylko utrzymanie, ale w potrzebie 
i przyczynienie tego żołnierza, nie uznawały obecnej, tak  krytycznej 
chwili za odpowiednią do spełnienia swych zamierzeń, czy też nie 
chciały oddać wypraw swoich, w ręce Sobieskiego, dość że występu­
j ą  one w pole dopiero wtenczas, gdy rycerstwo wyrusza do obozu pod 
Gołąb. Współczesny powiada, że te chorągwie sprowadzili oni z so­
bą „aby tym prędzej z pospolitego ruszenia wyfiglować się wyprawą 
mogli" '•*). Nie wiem jak  to rozumieć, ale chyba tak, że dla tego 
sprowadzili z sobą chorągwie powiatowe, aby wyręczyć się niemi, 
w razie gdyby wypadło iść przeciw Turkom. Zaciągi te jednak nie 
Weszły pod władzę hetm ana W. koronnego, a miały osobnego regi- 
mentarza w osobie Stefana Czarnieckiego, pisarza polnego, który był 
Marszałkiem konfederacyi Gołąbskiej. Wyrodny ten potomek W iel­
kiego bohatera chciał zagarnąć pod swą władzę i całe wojsko kwar- 
ciane, ale król na to nie pozwolił 3).

C. (1. n.

' )  Oycz. Spom . T .  I I .  str. 3 4 3  i 3 4 5 .  2) A k ta  str. 1 1 2 6 .  5) K o n f .  
Golqbska str.  17 5.



S T A N L E Y  I E M I N .
Przez

Eugeniusza Lipnickiego.

„Przedewszystkiem  jestem  zupełnie zdrów i znajduję się 
"W usposobieniu robotnika, k tó ry  spełniwszy pracę całego tygodnia, 
w  sobotę wieczorem powraca do domu, z zapłatę w kieszeni, szczę­
śliwy, że nazajutrz niedziela. W łaśnie trzy  la ta  temu, wygłaszając 
po drugiej stronie oceanu, w nowej Anglii, wykłady, otrzym a­
łem wezwanie, abym w yruszył do W adelai, celem wyswobodze­
n ia Emina. J a k  na te  poczciwe zw ierzęta ładunkowe, obok głó­
wnego ciężaru, w kładają jeszcze mnóstwo mniejszych paczek i dro­
bnostek, tak  też oprócz głównej misyi, powierzono mi mnóstwo 
drobniejszych, z których jednak każda wym agała równych s ta rań  
i  zręczności. Dziś rzucając wzrokiem w stecz, czuję się zadowol- 
nionym. Możemy sobie powiedzieć, że dzięki dobrej woli i wy­
trw ałości, przemogliśmy, jak  można było, trudności".

„Pominąwszy speinienienaszego głównego zadanie, zrobiliśmy 
ważne odkrycia geograficzne. Bieg rzeki A ruw im i je s t teraz  zna­
ny; skonstatowaliśm y nad Kongo ogromne lasy, pokryw ające 
przestrzeń tak  rozległą, ja k  cała F rancya i H iszpania; góry księ­
życowe otrzym ały na karcie właściwe swe miejsce; zbadaliśmy bo­
k i ich najwyższego szczytu, śnieżnego Ruwenzori, odkryliśmy łą­
cznik jezior A lberta i A lberta-Edw arda; w skwarze równikowym 
chłodziliśmy się kryształow ą i lodową wodą z gór śnieżnych. Nasz 
przyrodnik opowie o różnych nowych gatunkach zwierząt, ptaków  
i roślin, k tóre odkrył. N igdy nie spodziewałem się tak  obfitego 
plonu. Z w szystkich moich wypraw afrykańskich, ta  ostatn ia je s t 
najnadzw yczajniejszą11.

„Tylna straż wyprawy, zamiast w sierpniu wyruszyć w ślad 
za nami, zatrzym uje się w Jam b u d ze , gdzie trzecia część załogi 
ginie od trucizny, dowódzca je s t  zabity, zastępca jego umiera z cho­
roby i zgryzoty... W  tej samej chwili, o 150 mil na wschód, do­
wódzca przedniej straży  zabłąkał się w lasach i naraził swój od­
dział na zdziesiątkowanie od strza ł za tru tych. Tego samego 17



sierpnia, ale w rok później (1888), spotykam  jedynego pozostałego 
oficera tylnej straży  w Bonalyi i dowiaduję się od niego o samych 
katastrofach. I tegoż dnia, 600 mil na wschód, Emin, tudzież wy­
słaniec mój Jephson stawaj ą się więźniami dzikich rokoszan. Oca­
liwszy Boniego i powróciwszy po raz  drugi nad jezioro A lberta , 
słyszymy, że Em iu i Jephson przygotow ują się na śmierć.

„Dopiero, gdyśmy wszyscy byli zebrani w obozie (nad jezio­
rem) i gdy zbiegowie egipscy stanęli pod naszą opieką, zrozumiałem, 
że byłem poprostu wykonawcą wyższego planu. Mój własny plan 
niweczyły zawsze nieszczęśliwe okoliczności. Usiłowałem prze­
prawić się najkró tszą drogą: wrogie żywioły sprzeciwiały się. 
Byłem przekonany, że czystość moich zamiarów zasługiwała na 
powodzenie, ale czułem, że koniec tego wszystkiego spoczywał 
w innem ręku. A ni jeden z oficerów nie zapomni strasznej nędzy, 
jak ą  przechodził, a jednak wszyscy ci. k tórzy  w yruszyli zemną 
w przedniej straży, są zdrowi. Porucznik S tairs, którego za tru ta  
strza ła  ugodziła pod samo serce, jednak żyje. Jephsona, uwięzio­
nego, przez cztery  miesiący otaczali stróże o nabity cli karabinach,— 
jeżeli żyje, nie zawdzięcza mnie tego. Oficerowie ci czasem jedne­
go dnia przebywali 18 rzek, brodzili w błocie, żyli całemi miesią­
cami w atmosferze, k tó rą medycyna uważa jako śmiertelną. D la 
czego nie ulegli? Pospólstwo nazwie to szczęściem, niedowiarek 
przypakiem; ale w głębi wszystkich serc spoczywa uczucie, że na­
prawdę je s t w niebie i na ziemi wiele więcej rzeczy, aniżeli myśli 
czcza filozofia pospolita"!

„Heroiczna rezygnacya naszych murzynów, męzkość, k tó ra  
się w nich ukryw a, czułość serca tych  osób bezimiennych, poświę­
cenie, posłuszeństwo i szacunek tych wrzekomych barbarzyńców, 
ożywionych, jako my, żądzą spełnienia szlachetnie obowiązku i du­
mą przezwyciężenia wszystkich trudności,—wyższe są nad wszy­
stk ie  pochwały..."

Temi słowami, przybijając prawie po trgecli latach do zacho­
dniego brzegu A fryki, dnia 28 listopada r. 1889, Stanley streścił 
owoce swej ostatnićj wyprawy, zaznaczając powszechnie znaną 
czytelnikom jego dawniejszych opisów, silną wiarę w opatrzność. 
S tanley je s t mężem niepospolitego liartu, przykładnej wytrwałości, 
ścisłej konsekwencyi, dążącej zawsze w prost do celu, je s t on ze swemi 
żelaznemi nerwami niejako Bismarckiem pomiędzy nowoczesnymi 
konkwistadorami afrykańskiemi, i z tego względu obudzałby tylko 
podziw i zdumienie, gdyby w łaśnie owa głośno i zawsze wyznawa­
na w iara w opatrzność, nie łagodziła realizmu sławnego auglo-ame- 
rykanina, zapewniając mu nietylko podziw, lecz także sympatyę 
powszechną.

Isto tn ie  ostatn ią w ypraw ą zasłużył sobie ze wszech m iar na 
te  uczucia. Zanim z zapowiedzianego już dokładnego opisu, ogół



dowie się o wszystkich dramatycznych szczegółach tej nadzw yczaj­
nej wyprawy, na podstawie ogłoszonych dotąd listów  i innych źró­
deł, podajemy poniżej treściw y obraz jej celu i przebiegu.

I.

Celem podjętej przy pomocy króla belgijskiego i kedywa 
w imieniu londyńskiego „Emin Pacha R elief Comitee11 w ypraw y 
Stanleya było odszukanie odciętego od kilku la t od wszelkiej ko- 
munikącyi z Egiptem, a zatem też z Europą gubernatora pro- 
wincyi równikowej Em ina baszy, czyli dr. Schnitzera.

Z tych wszystkich paladynów, którzy się grupują obok nie­
słychanie wybitnej postaci Gordona, z których każdy łączy w sobie 
wodza z uczonym albo misyonafzem i, nominalnie w imieniu K edy­
wa, rzeczywiście zaś w imię cywilizacyi europejskiej, osiada nad 
górnym Nilem, w końcu jeden Emin utrzym ał się na swem stano­
wisku, i jeżeli go nie zabierze choroba, k tó ra go naw iedziła już 
av chwili, gdy miał opuszczać brzegi A fryki, on jeden z nich wszystkich 
powróci do Europy.

Dopiero w r. 1874 wojsko K edyw a Izmaiła, zwyciężywszy 
hordy sułtana darfuru, utorow ała Egipcyanom, względnie wpływom 
europejskim drogę na południe wzdłuż zachodniego ramiona życio­
dajnej arte ry i E g ip tu , tak  zwanego Białego Nilu, czyli B ahr-el- 
A liad, który pow staje z połączenia się Bahr-el-dżebel i B alir-el- 
G azal (mniej więcej na 9 '/2 stopnia półn. szer.) a pod Kartumem  
zlew a się z wschodniem, modrym Nilem (mniej więcśj 15'/4 stopnia 
półn. szer). W łaśnie w tedy, w roku 1878, K arol Gordon, ur. 
1833 roku, od r. 1852 oficer armii angielskiej, ranny pod Seba- 
stopolem, w roku 1860 wysłany do Chin, gdzie stanął na czele 
wojska chińskiego, które miało poskromić rokosz, następnie zno­
wu oficer armii angielskiej, z rangą podpułkownika — w stąpił do 
służby egipskiej, w roku 1877 został mianowany gunernatorem  
Sudanu. Gdy w roku 1879 w skutek zatargów z rządem egip­
skim opuścił to stanowisko, w Sudanie niebawem nastały  najgro­
źniejsze wypadki. Gordon przeniósł się ponownie do Chin, w roku 
1882 przebywał jako  misyonaryusz w Palestynie, w r. 1889 pono­
wnie wysłany przez rząd angielski do E giptu  nie zdołał już  napra­
wić nieszczęścia i  dnia 26 stycznia r. 1885 ginie w K artum ie, zdo­
bytym  przez wojska Mahdiego.

Gordon je s t najoryginalniejszym,najciekawszym i najszlachet­
niejszym prototypem  tych konkwistadorów europejsko-egipskicli, 
k tórzy  z kolei zmarnieli w walce z odświeżonym fanatyzmem 
arabskim.

W  r. bowiem 1881, generalny kontro ler Sudanu Molmmed 
Achmed, w ystąpił jako  Mahdi, czyli obiecany mesyasz, który speł­



ni dzieło Mahometa, niewiernych nawróci albo wytępi i sprowadzi 
równy podział dóbr, w r. 1883 zdobył stolicę Kordofanu E l Obeid, 
3 listopada zniszczył wojsko Miksa baszy pod Kaszgil, i posuwając 
się nieustannie naprzód, 26 stycznia 1885 r. zdobył K artum , gdzie 
dopiero od niedawna dowodził Gordon, który, gdyby nie był opu­
ścił w r. 1879 E giptu, byłby może zdołał stłumić w zarodku rokosz 
Mahdiego. W prawdzie, wkrótce po Gordonie um arł także Malio- 
med Achmed, ale miejsce jego zajął nowy prorok. Upadek K ar- 
tum u sprowadził także upadek innych osad egipsko-europejskich 
nad górnym Nilem i gubernatorów, mianowanych przez Gordona 
za pierwszej epoki swego pobytu w Egipcie.

Jednym  z najsławniejszych, wojownik i geograf, był W ioch 
Gressi, urodzony r. 1829 w Rawennie, oficer austryacki, potem po­
wstaniec w W enecyi (1848), k tóry  w r. 1876 z polecenia Gordona 
zm ierzył dokładnie N il (Bahr-el-dżebel) od stacyi Uułile aż do źró­
dła, to znaczy do jeziora A lberta , w r. 1880 został mianowany gu­
bernatorem  prowincyi B ahr-el-Gazal, a um arł lm a ja  r. 1881 w Suez 
na febrę. Miejsce jego zajął Lupton (o którym  poniżej).

Także Em in z woli Gordona został gubernatorem  wysuniętej 
najdalej na południe prowincyi z stolicą Lado.

Emin czyli Schnitzer urodził się 28 marca 1840 r. w Opolu na 
Szląsku, z ojca kupca Ludw ika Schuitzera, którego rodzice pono 
przenieśli się z Galicy i na Szląsk, z m atki Pauliny z domu Schwei­
tzer, k tóra um arła w październiku r. z., właśnie gdy nadeszły w ie­
ści o wyswobodzeniu syna. N auki gimnazyalue pobierał w Nisie, 
od r. 1858 studyow ał medycyny a z szczególnem zamiłowaniem zoo­
logii i ornitologii na wszechnicach wrocławskiej, królewieckiej 
i berlińskiej, gdzie w r. 1864 uzyskał stopień doktora medycyny.

W  tymże roku wstąpił do służby tureckiej jako lekarz woj­
skowy i był kilka la t lekarzem portowym w A ntiw ari, gdzie odda­
w ał się pilnie studyum botaniczuem i orintologicznem. Że uczo­
nym kołom nie znikł zupełnie z oczu, świadczy o tern fakt, iż w r. 
1870 został mianowany członkiem korespondującym tutejszego sto ­
warzyszenia ornitologicznego. W  tymże roku przeniósł się do 
S ku tari w Albanii, i w tow arzystw ie gubernatora Ism aiła K alli, 
odbył podróż do Syryi i Arabii. N auczył się tymczasem języków 
francuskiego, angielskiego, włoskiego, kilku słowiańskich, tu rec­
kiego, arabskiego i perskiego i tak  się przejął wschodniemi zwycza­
jami, że nie było prawie poznać po nim europejczyka. Po śmierci 
swego p ro tek to ra  Ism aiła, k tó ry  pod koniec r. 1874 umarł w Epi- 
i'ze, dr. Schnitzer w r. 1875 zwiedził po raz  ostatni Europę (w ści- 
ślejszem znaczeniu wyrazu).

W  roku następnym pod nazwą Em ina efendego w stąpił jako 
lekarz do egipskiego w ojska Gordona, był niebawem mianowany 
naczelnym lekarzem prowincyi równikowych i używany często do



missyi dyplomatycznych; wreszcie w r. 1878 otrzym ał ty tu ł beya 
i urząd mudira, czyli gubernatora prowincyi równikowej.

Ju ż  jako lekarz naczelny r. 1876, w ybrał się z Gordonem do 
jeziora U kerewe (W iktoryi) i zbadał jezioro A lberta , udał się do 
Eubagi, stolicy potężnego cesarza murzynów M tesy, który panował 
na północnym brzegu W iktoryi (porównaj Stanleya: „P rzez ciemny 
kontynent"). W  r. 1879, zwiedził nieznany przedtem  zachodni 
brzeg jeziora M w utan (Alberta) i t. d.,—słowem rozwinął czynność 
naukową na najw iększą skalę.

Tymczasem nie zaspał także swych obowiązków adm inistra­
tora. Zapew niają, że wkrótce prowincya jego była najlepiej rzą­
dzoną w tych stronach, że się nawet zwiększała i że gubernator 
dbał sumiennie o dobro swych czarnych poddanych, strzegąc ich 
mianowicie od napaści arabskich handlarzy niewolnikami. Umiał 
także utrzym ać w karbach posłuszeństw a urzędników i oficerów 
egipskich, co było rzeczą nie łatw ą, zważywszy, że składali się oni 
po większej części z przestępców, wysłanych na karę w te  odlegle 
strefy równikowe.

K iedy Maluli rozpoczął swój pochód zwycięzki ku północy, 
Kmin wprawdzie, ponieważ prowincya równikowa była Mahdiemu 
z drogi, nie doznał losu sąsiednich gubernatorów, ale po ich upad­
ku, został odcięty od wszelkiej komunikacyi z Egiptem . W styczniu 
r. 1884, ostatn i parowiec egipski, wyprawiony na jesień poprze­
dniego roku z B ahr-el-G azal, dotarł do K artum u; odtąd ta  droga 
została przeciętą przez wojska Malułiego. Niebawem także usta­
ła  komunikacya z Zanzybarem. Albowiem następca zmarłego w r. 
1884 M tesy, cesarz Ugandy M wanga, tudzież inni kacykowie ple­
mion, zamieszkujących północne i wschodnie brzegi jeziora W ik to ­
ryi, zajęli wobec europejczyków wrogie stanowisko.

Ciekawy przyczynek do dziejów upadku panowania egipsko- 
europejskiego w Sudanie, stanowią trzy  lis ty  Luptona, gubernatora 
prowincyi B ahr-el-G azal, a więc zachodniego sąsiada Emina, do 
tegoż z kw ietnia r. 1884.

„12 K w ietnia r. 1884. D rogi Eminiel W ojska Mahdiego 
zbliżyły się na 6 mil. Dwóch derwiszów przybyło z żądaniem, 
abym im poddał zamek. Będę walczył do końca. Ustawiłem dzia­
ła  moje w forcie, i jeżeli zdobędą zamek (M udireh czyli pałac gu­
bernatora), wypędzę ich armatami. Jeżeli stracę bitwę, natych­
m iast wybiorę się do ciebie. S trzeż się więc i czuwaj. Może to 
ostatn i list, k tóry piszę do ciebie. Położenie moje je s t  rozpaczliwe. 
Znaczna część żołnierzy przeszła do nieprzyjaciela. N azyw ają mnie 
teraz Abdullah. Zwyciężę, albo umrę. Bądź więc zdrów. Ukło­
ny dla dr. Junkera. Gdyby parowiec dotarł do was, napiszcie do 
moich przyjaciół i donieście im, że umieram bez wyrzutu. F . L up- 
ton. A dres ich: 58 Leadeuhall Street lub H igh House, B lakheath  
London".



„20 K wietnia. D rogi Eminie beju! W iększa część moich 
żołnierzy przeszła na stronę Mahdiego, zwłaszcza N azir Bucho 
i N azir Liffa ze swemi oddziałami, jako też mieszkańcy stacyi Gu- 
dja, gdzie są składy zboża rządowego. J a k  to się skończy? W y ­
słałem W azy U llera do obozu Mahdiego, skoro powróci, napiszę do 
was. Nieprzyjaciel je s t uzbrojony w karabiny Rem ingtona i liczy 
4 —5 kompanii regularnego wojska, tudzież 8 do 10.000 arabów 
z puszczy i kupców. Dokładniejsze szczegóły odkładam na pó­
źniej. S latiu  (gubernator najdalej na zachód posuniętej prowin- 
cyi D arfuru) przysłał mi list, k tóry  nie zaw iera nic nad słowa: 
„ Posyłam ci nosiciela H adżi M ustafa K ism llah“ . N azyw a on 
się teraz  emirem A bd’el K ader. Twój oddany F . L upton’1.

„25 K w ietnia. Kochany Eminie! W szystko tu  dla mnie 
skończone. W szyscy moi żołnierze przeszli do Mahdiego, który 
pojutrze zajmie pałac. N ik t nie zdoła sobie wyobrazić, ile w tych 
ostatnich dniach wycierpiałem. Jestem  opuszczony od wszystkich. 
Goniec ci to opowie. Dowiedziałem się, że nigdy wojsko nie do­
znało porażki tak  strasznej jak  H iks. Z 16,000 żołnierzy pozo­
stało  tylko 52, a ci wszyscy są ranni. Co do was, miej się na ba­
czności, 8 do 10,000 dobrze uzbrojonych żołnierzy pomszczą się 
na tobie. W  nadziei, że się kiedyś zobaczymy, twój oddany F . 
L upton11.

Przypuszczenie jednak  Luptona co do zamiarów Mahdiego, 
nie ziściło się. W ojska bowiem proroka wyruszyły nie w połu­
dniowym, lecz w północnym kierunku—do K artum u.

Zdaje się w ogóle, że dopiero w jesieni r. 1888, już po nadej­
ściu Stanley a i po rokoszu wojskowym przeciwko Eminowi, wojska 
M ahdiego zabrały się stanowczo do zdobycia prowincyi równiko­
wej. W ódz nowego proroka, Om ar Saleh: zbliżając się do Lado, 
północnej stacyi Emina, k tóry  już dawniej rezydencyą swą prze­
niósł więcej na południe do W adelai, na wyspie Nilu, w ysłał do 
Em ina list, k tó ry  zawiera także kilka ważnych szczegółów, do ty­
czących się Mahdismu. G enerał przemawia wim ienniu „najpotęż­
niejszego M ahumed-el-M ahdi, syna A bdulli11, przypomina jego 
św ietne zwycięztwa, bo „któżby się zdołał oprzeć wojownikom, 
k tórzy  wiedzą, że ponosząc śmierć, składają Bogu ofiarę, a zwycię­
żając, czynią to w imię Boga?'1 Omar dodaje, że o Eminie słyszał 
w iele dobrego, że ,,umie słuchać dobrych rad  i je s t rozumnym11, i za­
pewnia go łaski Makdiego. W yliczywszy zw ycięztwa Mahdiego, 
podnosi porażkę baszy Hiksa, „męża sławnego, k tó ry  miał przy  
sobie generalnego gubernatora Sudanu Al-ed-dina, liczne wojsko 
i działa K ruppa". W  godzinę całe wojsko H iksa było zniszczone, 
i wszystkie fortece egipskie aż do K artum u dostały się pod władzę 
proroka. N astępnie wylicza oficerów, którzy polegli z Gordonem 
w  Kartum ie, lub dostali się do niewoli, zastępca Gordona basza 
S tew art i kilku uwięzionych konsulów umarli w W ady-K am a. Były



gubernator D arfuru Slatin, gubernator B ahr-el-G azal Lupton, gu­
bernator Kordofanu Ibrahim , tudzież inni więźniowie Malidiego 
są zdrowi.

Oto, jakoby epilog krwawych zapasów w Sudanie. Z sławnych 
7 paladynów *). wszyscy polegli, albo dostali się do niewoli derw i­
szów — wyjąwszy jednego Emina, gubernatora prowincyi równi­
kowej.

Do stolicy jego W adelai niebawem zaw itali dwaj exploratoro- 
wie, odcięci także od E gip tu  ruchem Malidiego, dr. Ju n k er i kapi- 
ta ta n  Casati.

Urodzony r. 1840 w Moskwie Wilhelm Ju n k er studyow ał 
medycyny w Berlinie i Getyndze, zwiedził Islandyę, potem w yru­
szyw szy 1876 z Suakinu, odbył naukową podróż po modrym Nilu. 
W  r. 1879 podjął się nowej wyprawy, na której zbadał rzekę 
Nepoko, domyślając się słusznie, że wpada ona do Aruwimi. 
W racającego w r. 1883 zaskoczyła wieść o powstaniu Malidiego. 
U da ł się zatem  w styczniu r. 1884 do Em ina do W adelai. Tam 
spędził dwa lata; dopiero w styczniu r. 1886 w yruszył do Zanzy- 
baru, dokąd do tarł w grudniu, pokonawszy szczęśliwie ciężkie n ie­
bezpieczeństwa, grożące od wrogich kacyków na brzegach jeziora 
W iktoryi, na wiosnę r. 1887 przybył do Europy i opisami swemi 
przyczynił się nie mało do poparcia usiłowań, zmierzających do 
przesłania Eminowi posiłków, broni i t . d., względnie ułatw ienia 
mu odwrotu.

W  podobny sposób dostał się do Em ina Gaetano Casati. U ro ­
dzony w M ayi w Włoszech, dosłużył się rangi kapitana w strzelcach, 
wreszcie zachorował na tę  modnę, ja k  influencya febrę afrykańską. 
W  r. 1879 stanął na czele ekspedycyi, k tóra m iała odszukać wy­
mienionego powyżśj baszę Gessiego, gubernatora prowincyi Bahr- 
el-G azal. Przybyw szy do stolicy gubernatera W au, odbył kilka 
podróży na zachód, zw łaszcza do kraju  Niam-Niam i Mombutów 
(W am buci Stanleya?), połączywszy się w r. 1882 z Junkerem , od­
k ry ł liczne przypływ y rzeki Uelle, k tó ra  wpada do Kongo, i do­
ta r ł  aż do Itim biri. W łaśnie, gdy w r. 1883 zamierzał posunąć się 
dalej, dowiedział się o powstaniu Malidiego i schronił się z Ju n k e­
rem do W adelai. Tutaj mąż czynny, odważny i w ytrw ały  oddał 
wielkie przysługi Eminowi, u którego w ytrw ał także po odjeździe 
Ju n k e ra  i który wielce polegał na jego radach.

Dzienniki włoskie ogłosiły niedawno lis t C asati’ego, datow a­
ny z Tunguru nad jeziorem A lberta  25 marca r. 1888, w którym  
donosi o zapowiedzianem przybyciu Stanleya. Dalśj opisuje swe 
za targ i z kacykiem K abaregą, hersztem  rozbójników czarnych, nad 
którym  czuwał z polecenia Emina. K abarega zapłonął nienawiścią

' )  Gordon, Gossi, I l iks ,  Bnkor, Slntin, Lupton,  E m in .



do C asati’ego z powodu jego związków z cesarstwem  Ugandą. D nia 
9 stycznia r. 1888 z nakazu K abregi, C asati był schwytany, zw iąza­
ny powrozami i odwleczony do kacyka K okora nad jeziorem W ikto- 
ly i. Kokoro otrzym ał rozkaz ścięcia białego podróżnika. P rzez  
tydzień Casati był trzym any w ścisłem więzieniu, 3 dni bez wszel­
kiej straw y. Kupiec włoski R iri, k tóry  tow arzyszył Casatemu, 
nie mogąc znieść dłużej tych męczarni, popełnił samobójstwo. 
W szystkie no tatk i, karty, zbiory Casatego, zostały zniszczone. Z ło­
żoną w Unjoro kość słoniową, (k tóra w tych strefach jako pieniądz 
zastępuje złoto nasze), zrabowano. N a szczęście Casati za pośred­
nictwem gońca, k tóry  czółnem dotarł do Tunguru, zdołał uprze­
dzić Emilia, k tóry  przybył parowcem jeszcze w sam czas, aby os wo­
dzić dzielnego kapitana!

W  obradach, k tóre po nadejściu S tanleya odbywały się w K a ­
nalii, nad jeziorem  A lberta , a miały na celu skłonić Em ina do 
opuszczenia prowincyi równikowej, kapitan C asati utw ierdzał g u ­
bernatora w zamiarze w ytrw ania (o czem poniżej) i dla tego też nie 
cieszy się łaską Stanleya.

Jeże li autentycznym  je s t list Stanleya, w ysłany 31 sierpnia 
r. 1889 z M salali do p. W intona, ') wódz ekspedycyi ,,Emin Pacha 
R elief Comitee" dowiedział się od Jephsona, że ,,od blizko 5 la t 
Em in nie miał ani prowincyi, ani rządu, ani żołnierzy i jeżeli nie­
którzy słuchali go, to jedynie przez grzeczność i z braku  pretekstu  
do wypowiedzenia mu posłuszeństwa. Skoro zaś, powodowany od­
żywającym optymizmem śmiał się pokazać żołnierzom, był natych­
m iast obrażany, znieważany i uwięzionym".

Z świadectw Casatego, Junkera, Em ina samego, dowiemy 
się z czasem, ile w tern ponurym obrazie je s t prawdy? Tymcza­
sem zaznaczamy, że Jephson dostał się do Em ina w maju r. 1888. 
W  kilka miesięcy potem wybuchł rokosz wojskowy przeciwko gu ­
bernatorowi, ale pono głównie dla tego, ponieważ Egipcyanie nie 
dowierzali wysłańcowi Stanleya, zwłaszcza nie mogli pojąć, aby 
do Egiptu, zkąd przybyli Nilem od północy, można się dostać, wy­

1)  Zastrzeżenie konieczno wobec niesumicnności  niektórych dzienników, 
które, aby bawić czytelników, ogłaszały zmyślono listy Stanleya, E m in a  i t. d. T a k  

pewien dziennik wiedeński w wrzckomćj depeszy londyńskiej  ogłosił  w listopa- 
dzie szczegółowy opis oblężenia Dufilo przez mahdistów, przy czem chorego Emilia  
Jako wodza zastępowała bohaterska córka  Forida, i t. d. , w innćj depeszy znowu, 
u p e w n ia ł ,  że E m in  w północnym kierunku dotarł,  aż do W ad i  Halfa, nad d rug im  
Kata rak tom , przeszło 2 0 stopni geograf icznych na północ od Wadolai! T o  też 
w niniojszćj pracy uwzględni liśmy tylko te listy Stanleya, które tak  ze względu 
adresata  (kom ite t  londyński) ,  j a k o  też z innych względów, m a ją  wyraźną cechę

Autentyczności.



ruszając w kierunku południowym, t. j. przez jezioro A lberta, W ikto- 
ry i i t. d. Nadto jeszcze rozeszła się wieść, że Stanley nie tylko nie 
ma żadnego zlecenia od Kliedywa, lecz zamierza wszystkich Egip- 
cyan „sprzedać w niewolę". Dopiero więc w skutek podobnych 
podszeptów, wybuchł rokosz, który wprawdzie mógł Jeplisona po­
budzić do pesymistycznego sądu. ale jednak nie znosi faktu, że od 
r. 1878-go a zatem od 10 lat, Emin, utrzym ał się na stanowisku 
gubernatora. Oczywiście na zarząd w tych odległych prowin­
cjach  nie wolno zapatrywać się ze stanowiska fuukcyonującej 
z dokładnością i regularnością m aszyny adm inistracyi europej­
skiej; tam  władza i gubernatorstw o zasadza się na zajęciu kilkuna­
stu  ważniejszych punktów czyli stacyi i wymuszaniu najniezbędniej­
szych podatków, co najwięcej na zakładaniu fabryk i bronienia tu ­
bylców od łowców na niewolników. Otóż niewątpliw ie na takie 
rozmiary Emin, aż do rokoszu wojskowego w sierpniu r. 1888 ym 
dzierżył władzę gubernatora. To też Emin, bądź, że jako człowiek 
„sentym entalny", jak  go nazwał Jephson, je s t optymistą, bądź, że 
istotnie pomimo rokoszu wojskowego i napadu wojsk Malidiego po­
łożenie jego nie było rozpaczliwe, bądź wreszcie, że, jak  zauważył 
S tauley, cierpiał na ową „febrę afrykańską", k tó ra  nawiedza 
wszystkich Europejczyków, skoro dotkną się ziemi środkowo-afry­
kańskiej — właściwie pragnął tylko przywrócenia komunikacyi 
z Europą, może także posiłków, ale nie miał zamiaru opuszczać 
swej gubernii.

W  takim  duchu odzywał się przed Junkerem  i ta k  też w liś­
cie do d-ra Felkina w Edinburgu z 17-go kw ietnia r. 1887-go, 
oświadczył, że nie myśli zaniechać swego cywilizacyjnego dzieła 
w Afryce, lecz pomimo ciągłych napaści ościennych plemion, p ra ­
gnie w ytrw ać na swćm stanowisku.

W szystko to  świadczy, że położenie Em ina nie było tak  roz- 
paczliwem i niepewnem, jak to przedstaw ia ad ju tan t S tanley’a 
p. Jephson, i tłómaczy, dla czego w obozie w Kawalli potrzeba by­
ło tak  długich namów i przedstawień, aby go wreszcie skłonić do 
wymarszu.

N a odwrót, nie można czynić S tanley’owi żadnego zarzutu, 
że namawiał Em ina do opuszczenia prowiucyi równikowej. Że od­
prowadził go do zbawczego brzegu, to nie mogło zwiększyć sławy 
wodza „Emin Pacha R elief Comitee". Świeża sława jego polega 
na tern, że pierwszy od zachodniej strony, od Kongo, dotarł do 
źródeł Nilu, że przezwyciężywszy niesłychane trudności dwa, 
względnie trzy  i’azy zaw itał nad jezioro A lberta , spotkał się zEm i- 
uem, mógł mu oddać listy  i posyłki — słowem, dokonał, o co przed 
nim i równocześnie inni, jak  prof. Lenz, d -rP e te rs , daremnie się ku­
sili. R eszta , t. j. czy Em in powróci z nim do brzegu lub nie? to nie 
mogło w niczern podnieść zasługi i sławy Stauleya. Owszem mąż 
tak  bystry, musiał przewidzieć, że uprowadzając Em ina narazi się



nowe w yrzuty, gdy zaopatrzyw szy go w posiłki i wzmocniwszy na 
stanowisku gubernatora prowincyi równikowej, zapewniał sobie 
jeszcze więcej rozgłosu.

Jeżeli pomimo tego tak  usilnie namawiał Emilia do powrotu, 
czynił to oczywiście z głębokiego przekonania, że zagrożony napa­
ścią wojsk Malidiego, tudzież niesfornością załogi egipskiej, żadną 
m iarą nie zdoła się utrzym ać na swem stanowisku. Może Emiu 
sam i Casati, trafniej oceniali położenie, niż świeżo przybyły w te 
strefy  Stanley, uprzedzony raportam i Jeplisona. Bądź jak  bądź, 
co robił, to robił szczerze, z przekonania, stosownie do tego, co mu 
powiadał jego rozum, a  gdyby Emiu potrzebował uniewinnienia, że 
się wreszcie zdecydował do odwrotu, zdanie męża tak  odważnego 
a dzielnego, jak  Stanley, k tóry  ten  odwrót uznał jako konieczny, 
całkiem go usprawiedliwia.

N asuw a się jeszcze pytanie, czy i o ile w ytrw anie Em ina 
w prowincyi równikowej mogło być pożądanem ze względów poli­
tycznych i cywilizacyjnych!-1 Odcięta hordami Malidiego od E g i­
p tu  prowincya Em iua ani dla E giptu , arii dla Anglii nie miała inte­
resu politycznego. Khedyw  też przez 4 la ty  od upadku K artum u 
ani razu nie pomyślał o przesłaniu Eminowi posiłków, nadał mu tylko 
ty tu ł baszy a „Em in Pacha R elief Comiteeu wsparł 10,000 funtami 
szterlingów. Cywilizacyjnej też missyi w danych warunkach, j a ­
kie się wyrobiły w ostatnich latach, zagrożony nieustannie napada­
mi wojsk mahdistów, Emin na szerszą skalę spełnić nie mógł. 
K u  temu trzeba większych środków, przynajmniej takich, jakiem i 
można było rozporządzać w Lado lub W adelai, dopóki żegluga pa­
rowa na Nilu nie została przerw ana.

Być może, iż najkrótsza, od Kongo do jeziora A lberta  droga, 
odkryta przez Stanleya, na ostatniej wyprawie, z czasem wielce 
u łatw i komuuikacyę z prowincyą równikową i stanie się głównym 
szlakiem prądów cywilizacyjnych. K u temu jednak potrzeba kilka 
la t, założenia stacyi nad Aruwimi, urządzenia żeglugi parowej, jak  
na Kongo, poskromienienia dzikich tubylców, którzy wprawdzie 
w teory i s ta li się poddanemi wolnego państw a Kongo, ale o tern 
sami jeszcze nic nie wiedzą. Trudno zaś przypuścić, aby Emin był 
się jeszcze kilka la t utrzym ał ua swem gubernatorstw ie.

Z  jakiegokolwiek więc punktu widzenia, zapatrujem y się na 
tę  kw estję, zriwsze dochodzimy do wniosku, że wprawdzie Emin 
okazał się mężem szlachetnym, gdy się długo wzbraniał opuścić swe 
stanowisko, że jednak S tanley słusznie naglił do odwrotu.

I I .

W yjechawszy 26 stycznia r. 1887 z Angli. 29 Stanley przy" 
był do K airo , gdzie od Khedywa otrzym ał listy  dla Em ina i spotkał się 
zwracającym od źródeł Nilu d-rem Junkerem , dnia 3 lutego wyje-



chał do Zancybaru, głównej stacyi wszystkich swych wypraw afry­
kańskich. Tu ułożył się z znanym z dawniejszych jego wycieczek 
możnym kupcem arabskim Tibbo-Tibem, k tóry  już  nieraz był mu 
wielką pomocą. Tibbo-Tib miał osiąść w stacyi S tanley-Ealls nad 
rzeką Kongo i tam  stanowić niejako ty lną straż expedycyi. Z ebra­
wszy tymczasem oddział 9 Europejczyków, pomiędzy którym i naj­
wybitniejsi: B artelo t, Nelson, Jephson, S tairs, dr. Parkę, tudzież 
737 murzynów śród których znajdowało się kilkudziesięciu dawnych 
tow arzyszy S tanleya przy odkryciu biegu Kongo w r. 1877, a potem 
przy zakładaniu stacyi nad tą  rzeką w latach  1879 — 1884, dnia 24 
lutego wyjechał z Zancybaru parowcem i okrążywszy południową 
A frykę, 18 marca dotarł do ujścia rzeki Kongo do A tlantyku. D zię­
ki energji i zabiegłości rezydującego w Brukseli rządu wolnego 
państw a Kongo, rzeka ta  je s t zabezpieczona łańcuchem stacyi, czyli 
fortów to też odpocząwszy k ilka dni w Leopoldville oddział S tan ­
leya na czterech parowcach i kilkunastu wielkich czółnach dnia 28 
maja do tarł do miejsca, gdzie płynący od wschodu Aruwimi wpada 
do Kongo, mniej więcćj stopień geograficzny na północ od równi­
ka Postępując następnie nad Aruwimim na wschód, S tanley 
założył w osadzie Jam budze obóz, w którym  pozostawił m ajora 
Edm unda B artelo ta z załogą 257 ludzi, k tórzy  mieli tworzyć ty lną 
s tra ż  i przechować zabrane dla Em ina tow ary, broń i t. d. Tibbo- 
Tib tymczasem na rzece Kongo popłynął do stacyi S tanley-Ealls 
ale, jak  się zdaje, tym  razem nie spełnił nadziei Stanleya.

D nia 28 czerwca Stanley w 388 żołnierzy i nosicieli w yruszył 
z Jam bugi na wschód i  odtąd... jakby  przepadł w pomroku ciemnego 
kontynentu. P rzez kilkanaście miesięcy nie było o nim au ten ty ­
cznej wieści, co tern bardziśj ułatwiało rozszerzanie najśmielszych 
wymysłów o losie sławnego konkwistadora. Dopiero 21 grudnia 
1888 r. przez stacyą S tanley-Falls i Zancybar dotarła do Europy 
wiadomość, że Stanley dokonał szczęśliwie przepraw y do jeziora 
A lberta , spotkał się tam  z Emiuem, powrócił po swą tylną straż 
i wybiera się ponownie do Emina. W  kwietniu r. 1889 nadeszły 
w reszcie własnoręczne listy  Stanleya, zawierające wzruszający opis 
tej pierwszej jego przeprawy.

Opuściwszy osadę Jam bugę oddział Stanley IGO dni maszero­
wał przez ogromne lasy. „W  Anglii, — oświadcza Stanley w liście 
do zięcia Liw iugstona p. A. L. Bruce, — podobną przestrzeń jak  ta, 
którą, pokrywa las pomiędzy rzeką Kongo a stepami przy jeziorze 
A lberta , byłbym przebył w dwóch tygodniach. A le możesz sobie 
wyobrazić, jak ie  uczucia owładnęły nami, gdy miesiąc po miesiącu

1)  Forówn. W y d an ą  nak ładem  Justusa Per thcsa  kat tę , ,E m in  Faaclia 
und Stanley in Central Afrilta 1 8 8 9  r. d-ra  R, Ludceko, Gotlia 1 8 8 9  r.



ty liśm y zmuszeni przerąbywać się przez potworne gęstwiny. Do­
piero po 160 dniach wydobyliśmy się z ciemności. R az byliśmy 
Wszyscy bliscy zgonu. W rzesień, październik i pierw sza część 
listopada r. 1887 pozostawią n iezatarte ślady w mojój pamięci. 
W yobraź sobie ogrom trudności i najszczelniejszą gęstwinę, osło­
niętą cieniem 100 do 180 stóp wysokich drzew, pełną krzew  i kolcy, 
szerokie bagna, niekiedy głęboką rzekę. W yobraź sobie las ten  
i gęstwinę w wszystkich stadyach zgnilizny, mech rojący się od 
owadów wszelkiego rodzaju, koloru i wielkości na drzewach 
małpy, dziwaczne głowy zw ierząt z bliska i z daleka, w zasadce 
karły  z zatrutem i strzałam i, i silni tubylcy z strasznie ostremi dzi­
dami; codziennie deszcz i mokre sprowadzające febrę i dysenteryę 
powietrze; nigdy nie rozjaśniony słońcem cień za dnia, a zupełną 
ciemność w nocy; zbierz to wszystko razem, a może wyobrazisz so­
bie trudności, jak ie  musieliśmy przezwyciężyć pomiędzy 28 czerwca 
do 5 grudnia 1887 r. Najgorszymi były karły , zwane W am butti; 
także zw ierzęta są tu  tak  dzikie i nieprzystępne, że polowanie nie 
sprawia rozryw ki".

Ogromne te  lasy, których przestrzeń Stanley oblicza na 
266,000 angielskich mil kwadratowych, rozpościerają się wzdłuż 
prawego brzegu rzeki Kongo od Nyangwy aż na północ rzeki A ru - 
wimi, w szerz zaś od Kongo na wschód pomiędzy 29-tym a 40-tym 
stopniem wschodniej długości.

Śród tego lasu, oddział S tanleya postępował z Jambugi na 
wschód na południowym brzegu rzeki Aruwimi. Ju ż  drugiego dnia, 
za zbliżeniem się karaw any, tubylcy podpalają swe sioła i z pod 
dymu napadają na tiraljerów  S tanleya. P rzez 5 dni następnych 
karaw ana przebywa niezmiernie zaludnione wsie, których miesz­
kańcy u trudniają ile możności przeprawę. A ż do 15 października 
Stanley m aszeruje na południowym (lewym) brzegu Aruwimi; 
24-go dnia po wyjściu z Jam bugi, dwóch ludzi karaw any uchodzi ; 
przez cały miesiąc lipiec zatrzym uje się tylko cztery razy. D nia 
1 sierpnia umiera jeden z ludzi na dyssenteryę. D otąd  więc p rze­
praw a odbywała się śród warunków pomyślnych.

Odtąd jednak w gęszczy lasów cierpienia zwiększają się, licz­
ba chorych i umierających wzrasta. Chorych Stanley w pirogach 
Wiezie rzeką i nieustannie postępuje naprzód. D nia 13 sierpnia 
trzeba stoczyć krw aw ą walkę z mieszkańcami osady Avi-Sibba. 
Tu od zatru tych s trza ł ginie 5 ludzi, a porucznik S tairs, ciężko ra ­
niony w pierś, przez cały miesiąc znosi najsroższe boleści. Dnia 15 
sierpnia p. Jephson, dowódzca oddziału, postępującego nad brze­
giem rzeki, zabłąkał się i dopiero 21-go złączył się z Stanleyem, 
który  25 sierpnia dociera do osady A ve-Jeli, gdzie Nepoko wpada 
do Aruwimi. D nia 31 sierpnia expedycya napotyka na karaw anę 
arabów Ugarowy, k tó ra 26 murzynów Stanleya skłania do dezercyi. 
D nia 14 września przybyw a do osady tegoż Ugarowy, byłego tó -
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warzysza exploatora angielskiego Spekego. Arabowie, jak  zwy­
kle, spustoszyli okolice, nie dostaje żywności. S tanley przeto po­
wierza U gar owi 56 chorych Somalów i Sudańczyków, płacąc za 
ich utrzym anie 5 dolarów od głowy na miesiąc, i wyrusza dalej na 
wschód. W  miesiąc później przybywa do obozu Ivilonga Longi, 
Zancybaryty i niewolnika znanego z dawniejszych podróży S tanleya 
A raba Abed-ben-Salima. Ten październik najsrożej się zapisał 
w dziejach expedycyi. Opuszczając osadę U gar o wy karaw ana 
S tanleya liczyła już tylko 213 osób. Żywność stanow iły dzikie 
owoce, grzyby i orzechy. Niewolnicy arabów przyczynili się do 
zw iększenia kłopotów expedycyi, kupując od ludzi S tanleya broń, 
proch i odzienie, tak  że opuszczając osadę Ugarowy, expedycya była 
całkiem wycieńczona. T rzeba było zostawić czółno stalowe (skła­
dane) i 70 paczek towaru, k tóre w obozie Kilongi Longi pozostały 
pod strażą chorego kapitana Nelsona i d-ra Parkego. P rzepraw iw ­
szy się przez Aruwimi, czyli, jak  się nazywa w tych stronach, Itu ri, 
karaw ana odtąd postępowała po prawym, północnym brzegu.

W reszcie 12-go listopada w osadzie Iw biri, dokąd z 388 ludzi, 
z którym i Stanley w czerwcu był w yruszył z Jam bugi, dotarło już 
tylko 174, expedycya natra fia  na obfitą żywność, odpoczywa 13 dni, 
i o pokrzepionych silach, 29-go listopada wyrusza w dalszą drogę. 
Jeszcze 126 kilometrów dzieliło ją  od jeziora. Dopiero 5 grudnia 
karaw ana wydobywa się z ciemnego lasu na słoneczną równinę. 
„P o  160 dniach ciągłej ciemności widzimy wreszcie słońce, oświe­
cające krajobraz, k tó ry  się rozw ija przed nami. N igdy traw a nie 
w ydawała się nam równie zieloną, krajobraz równie uśmiechniętym! 
Ludzie moi ryczą i podskakują z radości, zapominając o ciężarach, 
jak ie  noszą, rozpoczynają szalone tańce. Czuję w sobie uczucie 
entuzyasmu, nierozdzielnego od wszelkiego sukcesu. B iada tubyl­
cowi, któryby nas był zaczepił. Ożywieni tym  samym duchem, co 
ja , ludzie moi byliby się rzucili na niego jak  wilki na jagnięta . Tyl­
ko wieczna noc z tych biednych ludzi zrobiła te  isto ty  nędzne, tra k ­
towane brutalnie, przez niewolników K ilongi Longi 1 !"

D nia 9 grudnia Stanley przybywa do kraju  potężnego K acyka 
Mozamboni, na samej wschodniej granicy wolnego państw a Kongo 
(tw orzy ją  tu taj, na północ od równika, 30 stopień dług.). Sioła tu  
tak  liczne, że niema innej drogi, jak  pomiędzy chatami lub przez 
o taczające je  pola. T rzeba było stoczyć krw aw ą walkę z tłumami 
tubylców. D nia 13 grudnia o 1-szej godzinie w południe karaw ana, 
zaczepiana ciągle przez oddziały tubylców, wyrusza w dalszą drogę 
na wschód. W  kw adrans potem Stanley odzywa się do swoich to­
warzyszy: „P rzygotujcie się ujrzeć fale jeziora!" Odpowiadają 
mrucząc: „D la czego P an  mówi nam nieustannie o jeziorze I czyliż 
nie znajdujemy się na równinie i czyż nie widzimy gór o 4 marsze 
dzienne przed nam i!“



» 0  pół do drugiej jezioro A lberta (albo M w utau Nsige) ro z­
pościera się u nóg naszych. Teraz przyszła na mnie kolej szydzić 
z sceptyków. A le w chwili, gdy chciałem zapytać, co to widzę, 
przed sobą, wszyscy rzucili się do mnie, aby mi całować ręce i prze­
praszać. To była nagroda m oja"—dodaje Stanley. W zgórze, z k tó ­
rego karaw ana u jrzała jezioro, było wyniesione 1,550 metrów nad 
powierzchnią wody. Postępując dalej w kierunku wschodnio-po- 
łudniowym, dnia 15-go grudnia 1887 karaw ana dotarła do Kawalli, 
na południowo - zachodnim brzegu jeziora A lberta. P rzepraw a 
z Jam bugi do jeziora trw ała  więc 5 ‘/2 miesiąca.

W ysław szy w lutym 188, -ym r. z Zancybaru gońców doEm ina, 
Stanley spodziewał się. że zastanie w Kawalii albo samego guber­
natora, albo wysłańców jego. Atoli w K aw alli nie było żadnej 
wieści o Eminie. Dostać się do niego lądem, na zachodnim brzegu 
jeziora, z powodu wojowniczych i dzikich plemion, zamieszkujących 
te  strony, jako też bardzo już nielicznego oddziału, jakim  rozporzą­
dzał Stanley, było niepodobieństwem. Postanaw ia więc powrócić 
po czółno, zostawione w osadzie Kilongi Dongi.

Powziąść zamiar a wykonać go, to dla sławnego anglo-amery- 
kanina je s t  tern samem. A zatem  1 ti-go grudnia rozpoczyna się 
odwrót, 7 stycznia 1888 karaw ana sta je  w Ibw iri, gdzie S tanley 
zakłada obwarowany obóz Bodo. Tymczasem porucznik S ta irs  
z 100 ludźmi udał się do osady Kilongi Dongi, aby sprowadzić k a­
pitana Nelsona, d-ra Parkego, czółno i załogę, z której pozostało 
tylko 11 żołnierzy. Ciężka febra gastryczna i wrzód na ramieniu 
powaliły S tauleya na łoże. Dopiero po miesiącu, dzięki staraniom  
d-ra Parkego odzyskał zdrowie i 2 kw ietnia ponownie w yruszył 
w drogę do jeziora, wysławszy S ta irse  po ludzi, pozostawionych, 
w osadzie Ugarowy, a zamianowawszy kapitana Nelsona dowódzcą 
fortu  Bodo z załogą 43 ludzi. Dnia 29 kwietnia, wysławszy po­
przednio Jephsona na czółnie do stacyi Em ina M sua na północno- 
zachodnim brzegu jeziora, S tanley przybył do Kawalli, gdzie te ­
goż dnia wieczorem stanęli Emin, kap itan  Casati i Jephson.

P ierw sza część zadania, spotkanie się z Eminem, była więc 
spełniona. Trudniej było z drugą, uprowadzeniem gubernatora 
z nader zagrożonej pozycyi w prowincyi równikowej. W  owej 
chwili Em in miał pod swemi rozkazami dwa bataliony regular­
nego wojska egipskiego. Pierwszy, liczący około 750 karabinie­
rów, zajmował stacye Dufilć, Dabore, R edjaw  it.d . ku północy; dru­
gi, liczący 040 żołnierzy, stacye W adelai, Fatiko , M ahagi, M sua 
nad jeziorem  A lberta . Stacye te  tw orzyły łańcuch długości około 
330 kilometrów od jeziora wzdłuż Nilu. Nadto gubernator m iał 
jeszcze wojsko nieregularne, majtków, rzemieślników, mnóstwo 
sług, razem  z kobietami i dziećmi około 8,000 osób, k tóre p ra ­
gnął zabrać ze sobą, gdyby się zdecydował opuścić swe stano­
wisko.



— Gdybym był na twojem miejscu, zauważył Stanley, nie 
wahałbym się ani chwili.

— Praw da, odpowiadał Emin; ale zważ znaczną, liczbę dzie­
ci i kobiet. Jak im  sposobem tych wszystkich przeprawić? Będzie 
nam potrzeba bardzo wielu nosicieli.

— N a co nosiciele?
— D la kobiet i dzieci. Nie mogę ich opuścić, a niepodobna, 

aby odbyły podłóż pieszo.
— K obiety, mówił Stanley, powinny iść pieszo, to im wyjdzie 

na dobre; co do małych dzieci, wsadzisz je  na osły, których masz 
pono 200. W  pierwszym miesiącu pójdziemy zwolna, potem przy­
wykną do tego. N a mojej drugiej podróży kobiety z Zancybaru 
m aszerowały przez całą Afrykę. D la czegóż tw oje m urzynki nie 
miałyby uczynić tego? Nie obawiaj się niczego, wywiążą się lepiej 
z zadania swego niż mężczyźni.

— Będzie nam jednak potrzeba dużo żywności na drogę, 
w trącał Emin.

— Praw da, ależ posiadasz kilka tysięcy rogacizuy, k tóre do­
starczą  świeżego mięsa. Okolice, którem i się przeprawiemy, do­
starczą nam jarzyny  i zboża.

— Pomówiemy o tern ju tro .
W  dalszych rozmowach Emin oświadczył: „Może istotnie bę­

dzie lepićj wydalić się! Egipcyanie wszyscy gotowi wyruszyć; 
będzie ich około 200 bez kobiet i dzieci. Choćbym naw et pozostał 
tu ta j, chętnie bym się ich pozbył, bo wszelkie ich usiłowania 
zmierzają do tego, aby osłabić moją władzę i odciąć mi odwrót. K ie ­
dy im obwieściłem upadek K artum u i śmierć Gordona, dowodzili 
nubijczykom, że to bajka i że dnia pewnego parowce przybędą 
z północy Nilem!"

Emin nie był też wcale pewnym dwóch bataljonów regularne­
go wojska. „Przyw ykli tu  do życia wolnego i szczęśliwego, oburzą 
się na myśl opuszczenia stref, gdzie życie je s t o wiele przyjemniej­
sze, niż w ich własnym kraju. N iektórzy z nich posiadają haremy. 
Przypuśćm y, że nie zechcą towarzyszyć mi, w tedy moje położenie 
będzie bardzo trudnem. Czyżby to z mojśj strony było ludzkiem, 
gdybym ich opuścił? Znaczyłoby to narazić ich na śmierć pewną. 
Byłbym zmuszony pozostawić im broń i am unicją, karność upadnie 
utw orzą się stronnictwa, wywiąże się krw aw a walka, rzeź kom­
pletna".

— Przypuściw szy, w trącał S tanley, że postanowisz pozostać 
tu ta j, co zamierzasz uczynić z Egipcyauami?

— Poproszę cię, abyś ich zabrał ze sobą.
— Teraz gubernatorze, bądź łaskaw  zapytać kapitana Casa- 

tego, czy będę miał przyjemność tow arzystw a jego w podróży do 
brzegu, bo byłem proszony dopomódz mu, gdybym go spotkał?

K apitan  C asati odpowiedział za pośrednictwem Emiua:



— Zachowanie się gubernatora będzie dla mnie normą; jeżeli 
zostanie, i ja  zostanę, jeżeli odejdzie, i ja  odejdę.

— W idzę gubernatorze, w trącił S tanley, że jeżeli pozosta­
niesz, odpowiedzialność twoja będzie bardzo wielką, — na co kapi­
tan  Casati odparł:

— Przepraszam , zwalniam gubernatora z wszelkiej odpowie­
dzialności, radzę się ty lkć mej własnej woli.

N arady te  pomiędzy Stanleyem, zalecającśm odwrót, a Em i- 
nem, wahaj ącem się. trw a ły  nad jeziorem A lb erta  aż do 25 maja 
(1888 r.)  Tegoż dnia, pozostawiwszy u Em ina swego pełnomocni­
ka J  ephsona i otrzymawszy od gubernatora 102 nosicieli tudzież 
trzech żołnierzy, Stanley opuścił brzeg jeziora, aby ściągnąć ty lną 
straż , pozostawioną pod dowództwem m ajora B artelo ta  w Jam - 
budze.

W  dwa tygodnie potem stanął w forcie Bodo, k tóry  się roz­
wijał pomyślnie. D nia 16 czerwca udał się w dalszą drogę, 24 
czerwca przybył do osady Kilongi Dongi, 19 lipca do opuszczonśj 
osady U garowy, wreszcie 17 sierpnia napotkał na resztk i tylnej 
straży  w Bonalyi nad Aruwimim o 100 kilometrów na wschód od 
Jam bugi. W  bramie palisady sta ł mąż biały, dr. Bonny.

— A, kochany Bonny, gdzież je s t major? zapytał Stanley.
— Z ginął Panie, zabity  przed miesiącem przez plemię M a­

niera a.
— W ielki Boże! a p. Jamieson?
— U dał się do S tanley-Falls, aby zażądać ludzi od Tibbo-

Tiba.
— A  p. Trupp?
— Pow rócił do Europy, chory.
—  Gdzie je s t W ard?
— W  Pangali.
— A zatem jes teś  tu ta j sam?
— T ak panie.
Z 257 ludzi, pozostawionych w Jam budze pod dowództwem 

m ajora B artelo ta, pozostawało 71, z których tylko 52 zdawało się 
być zdolnymi do służby.

W edług planu Stanleya, major B arte lo t miał czekać w Jam ­
budze na resztę towarów i amuuicyi, k tóre powinny były przybyć 
z Stanley-Pool, następnie, pozostawiwszy załogę w obozie, udać się 
w drogę na wschód, postępując szlakiem, utorowanym oddziałem 
Stanleya. Otóż od chwili, kiedy Stanley opuścił Jam bugę, zapa­
nowało tam  zamieszanie, sprowadzające dezercye, śmierć i wszelkie 
katastrofy . Przednia straż  pod dowództwem Stanleya, pomimo 
nieprzyjaźni tubylców, z Jam bugi do Banalyi przepraw iła się 
w ciągu 16 dni. Oddział majora B artelo ta dokonał tej samój prze­
prawy w ciągu 43 dni. Gdy wreszcie do Bonalyi przybiegli de­
zerterzy przedniej straży, rozgłaszając, że Stanley zginął, choć nie



przynieśli ze sobą żadnych dowodów, w obozie m ajora B arte lo ta  
powstał popłocli, k tóry  sprowadził katastrofę.

W ysław szy z obozu w Bonalyi 18-go sierpnia owe listy , k tóre 
za pośrednictwem Tibbo-Tiba dostały się przez Zaucybar do E uro ­
py  i w grudniu r. 1888 przyniosły nam pierw szą autentyczną wia­
domość o losach Stanleya, dnia 1-go września ponownie udał się 
w  drogę na wschód. P rzepraw a ta  była jeszcze trudniejszą, niż po­
przednie. Z 102 ludzi oddziału Stanleya zaledwo 50-ciu było zdol­
nych maszerować, a ci musieli staczać nieustannie walki z dzikiemi 
plemionami. W  pobliżu osady Ugarowy, Stanley opuścił czółna 
a  wiedząc z dawniejszych przepraw, jak  niebezpieczną je s t  podróż 
na błotnym brzegu rzeki Itu ri, przeprawił się przez nią i nową, 
k ró tszą  drogą zdążał do fortu  Bodo i tu r i  bowiem od fortu tego 
zbacza w południowo-zachodnim kierunku i dopiero od osady K i- 
longi-Longi znowu zw raca się w kierunku północno-zachodnim, ta k  
że najkrótsza droga z fortu Bodo do osady Ugarowy tworzy prostą  
linie, czyli podstawę tró jkąta , którego dwa drugie boki tw orzą li­
nie od fortu Bodo do osady Kilonga Longi i od tej do osady Ugaro­
wy, (zob. kartę , wymienioną powyżej).

A toli choć krótsza, nowa droga, k tó rą  ruszył Stanley, nie by­
ła  wygodniejszą. Dnia 30-go paźdz. 1888 r. karaw ana opuściła osa­
dę Ugarowy na północnym brzegu I tu ri. W  dwa dni potem do tarła  
do bogatćj osady, gdzie zaopatrzyła się w żywność na tydzień, a to ­
li murzyni natychm iast rozszarpali zapasy, narażając się później na 
straszny  głód. Przez 10 dni nie napotkano na nową osadę. Głód 
i ospa dziesiątkowały szeregi. Po 14-tu dniach karaw ana dotarła 
do kraju Andikumu, gdzie się znowu zaopatrzyła w żywność. N a­
g le rzeka Ihuru, płynąca z północy do I tu r i  (Aruwim i) w strzym a­
ła  dalszy pochód. W  braku czółen, trzeba było postępować nad 
brzegiem owej rzeki w kierunku północno-wschodnim, a zatem zbo­
czyć z prostej drogi, wiodącej do Bodo. W tedy piąta część oddzia­
łu  była chorą. W  6 dni po opuszczeniu Andikumu, expedycya przy­
była do bogatego sioła Indemau, zamieszkałego przez dzikich, lu ­
dożerczych karłów, którzy nie chcieli ani dostarczyć czółen, ani 
w skazać brodu. W tedy dr. Bonny z Zancybarczykam i rzucili się do 
wody i wystawili most.

Przepraw iw szy się tym  sposobem przez rzekę, trzeba było 
staczać krw aw e walki z karłam i, zwanymi W am butti. S tanley 
w tedy w ysłał kilkudziesięciu żołnierzy w ty ł po żywność. P rzez (j 
dni nie było o nich wieści. Tymczasem w obozie głód zapanował na 
nowo. Rozdano już resztę  mąki i ostatn ią  kozę. Żołnierze popadli 
w  zupełną, moralną i fizyczną apatyę. P rze to  G-go dnia Stanley 
postanowił cofnąć się celem odszukania owych furażerów. W  obo­
zie pozostał dr. Bonny z 10 stróżami. „Jow ialnym  i wesołem to­
nem",— pisze Stanley w liście z 5 sierpnia r. 1889 do prezesa „Emiu 
Pacha R elief Commity" w Londynie, — choć nigdy nie czułem



w sercu większego smutku, wytłomaczyłem 43 wygłodniałym tow a­
rzyszom, k tórzy się zebrali koło muie, że wracam y, aby odszukać 
naszych wysłańców i że, gdybyśmy ich nie znaleźli, sami posta­
ramy się o żywność. Przez pół dnia przebiegliśmy 9 mil, napoty­
kając na każdym kroku na umarłych ludzi. W  dwa dni potem 
z ran a  spotkaliśmy naszych furażerów, maszerujących raźno, po­
mimo ciężaru żywności, jakie nieśli. Kłusem tedy wracaliśmy do 
obozu Stawahiu (obóz głodu), dokąd powróciliśmy w 26 godzin po 
wyjściu naszem, zaopatrzeni hojnie w żywność. N a żadnśj dawniej- 
szój wycieczce afrykańskiej głód tak  nam nie dokuczył, jak  na 
tern fataluem  miejscu. Aż 27 ludzi umarło tu  z głodu".

W reszcie 20 grudnia oddział stanął w forcie Bodo, gdzie 
przebyw ał S ta irs  z 55 ludźmi. W edług planu Stanleya, Jephson, 
pozostawiony u Emina, miał przystać do Bodo gońców, albo też 
przybyć tam  z gubernatorem  i jego towarzyszami. Atoli nie było tu  
żadnej wieści o Jephsonie. Zatem 23 grudnia, zabierając załogę 
fo rtu  Bodo, S tanley wyruszył w dalszą podróż; dnia 9 stycznia 
1889 r. wydobył się z lasów, wielce zaniepokojony brakiem listów 
Jephsona, dnia 11 stycznia ty lną straż powierzył d-rowi Parkem u 
i kapitanowi Nelsonowi, sam zaś pośpiesznym marszem zdążał 
naprzód. Ludność tym  razem przyjęła go uprzejmie. P rzybyw szy 
do jeziora A lberta, z wielkiem zdumieniem dowiedział się, że nie- 
nadeszli żadni gońcy od białych. Dopiero 16 stycznia w siole J a -  
w irar spotkał wysłańców z Kawali, k tórzy  mu wręczyli trz y  na raz 
listy  Jephsona, donoszące o rokoszu w prowincyi równikowej.

D otarłszy  w dwa dni potem do Kawali, w ysłał n a ty ch m ^st 
list do Jephsona, wzywający gubernatora do zdecydowania się, czy 
zamierza pozostać lub opuścić prowincyą? Dnia 6-go lutego Jephson 
przybył do obozu Stanleya, w yłuszczał wahania się Emina i oświad­
czył: ,,Sentym entalność je s t  największem wrogiem baszy. On sam 
je s t swoim największym nieprzyjacielem". Jednakże 17-go lutego 
Erain dwoma parowcami „K hedyw " i ,,Nyanza" z córką F eridą itd. 
przybywa do obozu Stanleya.

Zanim przystąpim y do drugiej części wyprawy Stanleya, do 
przepraw y od jeziora A lberta  do brzegu wschodniego, trzeba nam 
streścić owoce naukowe jego kilkakrotnych przepraw  pomiędzy 
Jam bugą a K awalli. D roga ta, najk ró tsza od rzeki Kongo aż do 
jezior równikowych, na przyszłość niezawodnie stanie się jednym 
z najgłówniejszych szlaków afrykańskich. P rzestrzeń  od Jam bugi 
do K aw alli wynosi 1091 kilometrów, a zatem mniej więcej tyle, co 
odległość Genui od Hamburga. Od jeziora A lberta  do rzeki Kongo 
teren  powoli spada z 1650 m etrów do 420 metrów nad powierzchnią 
morza.

R zeka Aruwimi w sto mil na zachód od Jam bugi przybiera 
nazwę Suhali, w 300 mil od Kongo nazwę I tir i ,  potem I tu ri aż do 
źródeł na północno-zachodnim brzegu jeziora A lberta. Jednak  A ru-



wimi nie należy do największych rzek, wpływających do Kongo. 
Uelle, K assai, Lubilacz znacznie go przewyższają. W  odległości 
680 angielskich mil przed ujściem do Kongo, szerokość Aruwimi 
wynosi 128 yardów, głębokość 9 stóp. W edług obliczenia Stanleya, 
długość tej rzeki wynosi około 800 mil. Jeszcze przed wydaniem 
zapowiedzianego nowego dzieła S tanleya. niektórych bliższych 
szczegółów o górnym Ituri dowiemy się prawdopodobnie z wycho­
dzącego obecnie tu taj w zeszytach dzieła Junkera, k tóry  w r. 1882 
zbadał bieg rzeki Nepoko, płynącego z północy do Aruwim i czyli 
Itu ri, a ja k  się zdaje, dotarł aż do tej głównej rzeki.

N astępnie ostatnia wyprawa S tanleya przyczyniła się do wy­
jaśnienia systemu jezior równikowych względnie źródeł Nilu. S ła­
w ny explorator bowiem skonstatow ał teraz, że odkryte przezeń 
w r. 1877 jezioro M uta Nsige czyli A lberta-E dw arda za pośredni­
ctwem potężnej 80 do 100 yardów szerokiej rzeki Semliki wpływa 
do jeziora M wutan N sige czyli A lberta, z którego wypływa Nil. 
Jezioro A lberta  je s t  więc wielkim rezerwoarem  Nilu, zasilane z za­
chodu przez rzekę Semliki i wody jeziora A lberta-Edw arda, 
a  z wschodu upływem jeziora Victoria.

N a  północno-wschodnim brzegu jeziora A lberta-E dw arda 
mniej więcej stopień geograficzny na północ od równika, wznoszą 
się potężne góry śnieżne wysokości około 18,000 stóp. których naj­
wyższy wierzchołek tworzy Kuwenzori. Z rozkazu S tanleya poru­
cznik S ta irs  zbadał tę  górę aż do wysokości 10,600 stóp, wyżej 
wznieść się nie mógł, bo trzy  przepaście dzieliły go od głównego 
śnieżnego szczytu. Gale te  pasmo gór pokryte śniegiem. Cóżby na 
to  powiedzieli geografowie średniowieczni, przekonani, że skw ary 
rów nik czynią absolutnie nieprzystępnym? A ż do wysokości 8,000 
stóp plemie Bakongów zamieszkuje boki tych gór. K iedy rozbójni­
cze plemię W arasurów  napada ich bardzo dobrze uprawiane pola, 
chronią się jeszcze wyżej w góry, aż do s tre f śnieżnych.

Lodowy mróz tych gór tw orzy rażącą sprzeczność z skwarem 
dolin. T u roślinność rozwinięta w sposób najbogatszy. Porucznik 
S ta irs zebrał mnóstwo okazów, k tóre potem Emin, znakomity bo­
tan ik , uporządkował. W edług wszelkiego prawdopodobieństwa 
śniegi tego pasma gór żywią jeziora A lberta-E dw arda i A lberta 
a  zatem pośrednio Nil, którego ciekawe tajemnice i mityczne źródła, 
dzięki niepospolitej energii exploatorów nowoczesnych, wreszcie 
odsłaniają się jedno po drugiem.

W arto  jednak  zaznaczyć, że, jakkolw iek ani Herodot, ani 
Diodor, S trabo, Plinius, o źródłach Nilu nie mieli słusznych wyo­
brażeń, jednak  najznakom itszy geograf starożytności Klaudyusz 
Ptolem eusz, żyjący w drugim wieku po Chrystusie, podaje właśnie 
te  hipotezy, które się okazały trafnómi. S tarożytny E g ip t sięgał 
tylko do pierwszego k atarak tu  Nilu, t. j . mniej więcej do 24 stopnia 
półn. szerokości. Tymczasem Ptolem eusz umieścił źródła Nilu



o wiele dalej ku południowi, w szerokości wyspy M adagaskaru, 
a zatem prawie na należnem miejscu. Zdaniem jego, śniegi ,,gór księ­
życowych" 2th-jvi]g  o dog, odkrytego przez Stanleya Ruwenzori, 
zasilają dwa jeziora, wschodnie (Ukerew e czyli W iktorja), i zacho­
dnie (Mwutań czyli A lberta), z których wypływają dwa ramiona 
Nilu. W  głównej zatem rzeczy Ptolemeusz zdołał zaczerpnąć o źró­
dłach Nilu autentycznych wiadomości,choć trzeb a  było prawie 2000 
lat, aby zostały sprawdzone na miejscu. Także o karłach, zamieszku­
jących brzegi jezior różnikowych, z któremi Stanley na ostatniej 
Wyprawie staczał krw aw e bitwy, już w starożytności rozszerzyły 
się wieści. I  tak  A risto teles w „dziejach zw ierząt" (T. V III . 2), 
zaznacza: „Czaple wędrują aż do góruoegipskich jezior, gdzie się 
znajdują źródła Nilu, tam  m ieszkają pigmei, a nie je s t to bajka lecz 
czysta prawda; ludzie i konie, jak  opiewa podanie, są nader szczu­
pli i przebyw ają w jam ach." Tym sposobem wyjaśniają się liczne 
karły  na pomnikach egipskich, np. w sławnej św iątyni K arnaku; 
bogaci egipeyanie otaczali się karłam i centralnej A fryki, ja k  w śre­
dnich wiekach królowie i książęta bufonami.

Jeżeli tak, co do gór śnieżnych — nad równikiem — S tanley 
zrehabilitow ał geografa starożytności, to co do rozległości jednego 
z dwóch jezior, stanowiących wielkie rezerw oary Nilu, jeziora W i- 
ktoryi, sprostow ał mylne daty nowoczesnych podróżników. N a swej 
drugiej wyprawie afrykańskiej, sławny anglo-amerykanin, w yru­
szywszy 17-go listopada 1874 r. z Bogomoya, 27 lutego r. 1875 
przybył do południowego brzegu jeziora W iktoryi a od 8 m arca do 
5 m aja czółnem objechał je  do koła. Nadzwyczaj zajmujący opis tej 
przejażdżki, jako też odwiedzin u młodego, potężnego cesarza 
Ugandy M tesy (który już  nie żyje) zaw iera dzieło Stanleya: „P rzez 
ciemny kontynent", 1878, I-szy  tom. Wówczas jednak co do rozle­
głości jeziora W iktory i czyli Ukerewe, S tanley polegał na no ta­
tkach  Spekego; teraz  przybywając od zachodniej strony, skonsta­
tow ał, że jezioro rozpościera się o wiele dalej w południowo-zacho­
dnim kierunku, ani przypuszczano, i to aż do 2° 48' połudn. szero­
kości, tak , że odległość tego brzegu W iktoryi od jeziora Tanganika 
Wynosi tylko 155 angielskich mil, zaś całe jezioro W ik to ry i je s t  
o 1000 mil kw adratow ych rozleglejsze, niż dotąd obliczano.

I I I .

Przybyw ając w styczniu r. 1889 po raz trzeci do jeziora A l­
berta , Stanley nasamprzód z wymienionych powyżój listów p. Moun- 
teney-Jephsona dowiedział się o wypadkach, k tóre od czasu swe­
go powrotu do Jam bugi względnie Bonalii, zaszły w prowincyi 
Emiua, a powinny były wpłynąć przeważnie na decyzye gubernato-



ra  na korzyść rad Stauleya. L is ty  te ta k  dram atycznie opisują ro­
kosz wojskowy, że najlepiej będzie przytoczyć je  dosłownie.

,,Dufilć, 7 listop. 1888 r. ') Kochany Panie, spodziewam się, 
że ten list przybędzie w czas do K awali, abyś się miał na baczności. 
Dnia 18 sierpnia wybuchł tu  rokosz. Basza i ja  zostaliśmy uwię­
zieni. Baszę trzym ają w zamknięciu, co do mnie, mogę się prze­
chadzać po stacyi, ale jestem  pod dozorem. Rokosz wszczęło kilku 
oficerów i podoficerów egipskich. Powoli przystąpili inni, głównie 
z trwogi. W yjąw szy stacyę Labore, żołnierze nie wzięli udziału 
w rokoszu, lecz słuchali oficerów. G dy basza i ja  zamierzaliśmy 
w yruszyć do stacyi Redjaw, oficer A bdul Yaal i jeden z podofice­
rów, opowiedzieli ludowi, że ciebie poznali, że jesteś aw anturn i­
kiem, nie przybywasz z E giptu, a rzekome listy, które ci miał wrę­
czyć Khedyw i Nubar, są sfałszowane, że nieprawda, aby K a rt urn 
był się dostał w ręce Malnliego, i że umówiłeś się z gubernatorem , 
wszystkich egipcyan jako niewolników oddać anglikom. W  ten spo­
sób sfanatyzowaua ludność uwięziła nas. Rokoszanie wysłali goń­
ców do innych stacyi i częścią namową, częścią groźbą, skłonili ofi­
cerów do przystąpienia do rokoszu.

„Em in i oficerowie, którzy mu pozostali wiernymi, zostali zło­
żeni z urzędu. Ich  miejsce zajęli rokoszanie. Postanowiono wysłać 
baszę jako więźnia do stacyi południowej. N iektórzy naw et chcieli 
go okuć w kajdany, ale żołnierze oświadczyli, że na to nie pozwolą. 
Naradzano się także nad tern, aby ciebie za twoim powrotem uwię­
zić i złupić. Tymczasem nadeszła wiadomość, że wojsko Mahdiego 
na trzech parowcach i 9 czółnach przybyło do stacyi Lado i zdobyło 
ją . Dowódzca mahdistów Osnar Sali p rzysła ł trzech dumnych der­
wiszów z listem dla baszy. W  liście tym, którego odpis załączam, 
generał Mahdiego domaga się niezwłocznego poddania mu kraju. 
Naczelnicy rokoszu w trącili derwiszów do więzienia i postanowili 
rozpocząć wojnę.

„W  kilka dni potem wojsko Mahdiego napadło i wzięło Redjaw, 
zabiło 5 oficerów i wielu żołnierzy, kobiety i dzieci wzięto w niewo­
lę, zabrano w szystką amunicyę i żywność. M ieszkańcy stacyi Bed- 
den, K irr i i Muggi schronili się do Labore. Basza sądzi, że oddział 
m ahdistów liczy 1500 żołnierzy. Oficerowie z znacznym oddziałem 
w yruszyli do Muggi, aby stawić opór. Położenie ich je s t  opłakane. 
Od początku rokoszu nastał chaotyczny zamęt. N ik t nie słucha

' )  W ym ienione w listach Jophsona stacye czyli obozy E m in a , w następ u ją ­
cym  porządku  tw orzą łańcuch  z połudn ia ku północy: M sua na zachodnim  brzegu
je z io ra  A lberta , potem  n ad  N ilem 1 W adela i, Dufilć, Laboro M u g g i, Bodden, 
B ed jab , wreszcie na  5 -tym  stopniu pó ln . d ługości L udo, daw niejsza sto lica g uber­
n a to ra  przed upadkiem  K urtum u i zan im  fule M ahdiego poruszyły się ku po łu ­
dniow i.



oficerów, codziennie krzyżują się najsprzeczniejsze rozkazy. P le­
mię Borisów połączyło się z malidistami, k tórzy  jeżeli dotrą do Du- 
file, nic nas nie zdoła ocalić. Oficerowie są wielce zatrwożeni; nie­
cierpliwie oczekują Twego przybycia i pragną z nami opuścić k ra j. 
Są te raz  przekonani, że K artu m  upadł i że przybyłeś z polecenia 
Khedywa.. Jesteśm y schwytani, ja k  szczury w łapce. Oficerowie 
nie pozwalają nam ani działać, ani się wydalić. Obawiam się, że 
nadejdziesz zapóźno. Spotka nas ten  sam los, co wszystkie inne za­
łogi Sudanu. Gdyby ten rokosz nie był wybuchł, basza byłby czas 
jak iś mógł się oprzeć mahdistom. Teraz to niepodobnem... P roszę 
za przybyciem do K aw alli napisać lis t do Szukri-A gi, naczelnika 
stacyi M sua, aby mu oznajmić Twe przybycie i życzenie zobacze­
nia się z baszą i ze mną. Donieś nam także, ilu masz ludzi ze sobą. 
A ni basza, ani ja  nie wierzymy, aby ci groziło niebezpieczeństwo 
więzienia, bo lud teraz  przekonany, że przybywasz z E gip tu  i liczy 
na to, że go ocalisz. W  każdym razie miej się na baczności. Jeżeli 
nie zdołamy wydobyć się ztąd, zechciej mnie przypomnieć przyja­
ciołom i krewnym. Twój oddany A. I. M ounteney-Jepbson.“

„W adelai 24 listopada 1888 r. Goniec nie wyruszył jeszcze, 
dołączam więc przypisek do pierwszego listu, k tóry  na życzenie 
Em ina posyłam cały. J a k  zaznaczyłem, rokoszanie zamierzali o d ­
zyskać Bedjaw, ale pobici przez wojsko Mahdiego, stracili 6 ofi­
cerów i wielu żołnierzy. N ajzaciętsi przeciwnicy baszy polegli 
w tej bitwie. Żołnierzy na w szystkich stacyach opanowała trw oga. 
Oświadczyli, że nie w yruszą w pole, dopóki basza znajdować się 
będzie w więzieniu. Naczelnicy rokoszu widzieli się zatem zmusze­
ni wrócić mu wolność. Odesłali nas do Wadelai. Basza je s t wolnym, 
niezrzekł się jeszcze swej władzy, ale sądzę, że pragnie to  uczynić. 
Z a  dwa dni przybędziemy do Tunguru nad jeziorem  i spodziewam 
się, że skoro otrzymamy wiadomość o Twojem przybyciu, basza 
lida się na spotkanie z Tobą... Niebezpieczeństwo, o ile grozi 
ze strony wojsk Mahdiego, zwiększyło się w skutek owej klęski pod 
Bedjaw , pod innem względem położenie nasze polepszyło się, bo 
znajdujemy się dalej od nich i możemy się cofnąć, gdybyśmy chcie­
li. N adeszła tu  wiadomość, że mahdiści wysłali parowce do K artu - 
mu po posiłki. Mogą zatem stanąć tu taj za ti tygodni. Jeżeli przy­
będą z posiłkami, zginiemy, bo nasi żołnierze nie zdołają stawić im 
oporu. Będzie to dla mahdistów prosta przechadzka (walk over)... 
W szyscy wyglądają tu  niecierpliwie Twego przybycia, bo zjawie­
nie się wojsk Mahdiego wprawiło ich w rozpacz... Jeżeli przybę- 
dziesz przed końcem grudnia, zdołamy ujść, choć nie podobna prze­
widzieć, co się wydarzy. A. I. M. J . “

„T ungura 18 grudnia 1888 r. Kochany Panie, goniec Mogo 
jeszcze nie w yruszył. Oto drugi dopisek. Znajdujemy się teraz 
w Tunguru. D nia 25 listopada, wojsko Mahdiego stanęło przed 
Dufiló i oblegało te stacye przez 4 dni. Żołnierze Emina, w liczbie



500 odparli mahdistów, k tórzy  się cofnęli do Kedjaw, swej głównej 
kwatery. Oczekują posiłków z K artum u, aby ponowić zaczepkę. 
Gdyśmy uchodzili z W adelai, oficerowie żądali, abyśmy zniszczyli 
nasz skutek „A dvauce". W ysadziłem  go zatem w powietrze. P ra ­
cują pilnie nad obwarowaniem Dufilś... Basza nie może ruszyć ani 
ręką, ani nogą, bo istnieje silna opozycya, oficerowie zaś już się nie 
boją przybycia Mahdistów. Pod żadnym warunkiem nie maszeruj 
do U rate, mego dawnego obozu nad jeziorem, lecz do K aw alli na 
wyżynie. P rzyszlij mi natychm iast list, po którego odebraniu, przybę­
dę do was, z poddanemi baszy będziesz miał ciężką sprawę. Spodzie­
wam się, że przybędziesz przed mahdistami, inaczej położenie nasze 
będzie rozpaczliwe." *)

O trzym aw szy te  listy, Stanley natychm iast (18 stycznia 1889 
roku: napisał do Jephsona, wzywając Emina, aby przybył do obozu 
w Kawalli. „P ragnę przyjść z pomocą baszy, m niejsza o to, jakim  
sposobem. Jeżeli życzy sobie wyjść z kłopotów, będę jego wiernym 
sługą i przyjacielem, ale gdyby się znowu wahał, pogrążyłby mnie 
w zdumienie i ambaras. Czuję się zdolnym ocalić tuzin baszów, by ­
le chcieli być ocaleni. Chętnie na kolanach błagać go będę, aby 
zrozumiał swe położenie. N ie daj się wprowadzić w pokuszenie te ­
mu złowrogiemu urokowi, który w ostatnich latach Sudan w yw ierał 
na wszystkich europejczyków. Odkąd dotkną się tej ziemi, zdawają 
się być porwani wirem. N a to niema lekarstw a, jak  ślepe posłuszeń­
stwo dla każdego rozkazu, nadchodzącego z zew nątrz. K om itet 
(oswobodzenia Emina) oświadczył mi: Odkryj Em ina i ocal go za 
pomocą środków, których ci dostarczamy. Jeżeli pragnie się wyda­
lić, środki te  ułatw ią mu odwrot, a przydadzą mu się, jeżeli p ra­
gnie w ytrw ać". Khedyw powiedział mi to samo, ale dodał: „Jeżeli 
basza i jego oficerowie pragną zostać, uczynią to na własnę odpo­
wiedzialność". S ir Evelyn B aryng (angielski m inister w Egipcie) 
powiedział mi to samo w wyrazach jasnych i zwięzłych, i otóż prze­
bywszy drogę 4100 mil, znajduję się tu taj z ostatn ią gałęzią zba­
wienia. Oby, komu należy, chwycił się jej. Przybywajcie, jestem  
gotów  służyć mu całą siłą i inteligencyą. Teraz nie może być wa­
hania. T rzeba pozytywnego tak albo nie, and home we go".

' )  W  k ró tk im  liście napisanym  podczas odw rotu w stacyi m isyi angielsk iej 
U sam biro  nad jezio rom  W ik to ry a  2 8  sierpn ia  1 8 8 9  r . d o z n a n e g o  podróżn ika 
i geog rafa  Schw einfurta, E m in  stw ierdza głów ne p unk ta  w listach  Je p h so n a : 

W  m ojój prowincyi w ybuchło pow stanie. W  skutek tego zostałem  uwięziony z Jo p h - 
sonem  w Dufile. Tym czasem  m ahdiści przybyli do Lado nad B iałym  N ilem  n a  s - y m  
stopniu szerokości, 3 2 d ługośc i. Zdobyli i zburzyli stacyę naszą Rcdjaw . O ddzia ł, 
któryśm y wysłali przeciw ko n im , wycięli. M usieliśm y zatem  cofnąć się do W adelai 
i T u n g u ru . M ahdiści następnie usiłow ali zdobyć Dufile, ale doznali zupolnćj porażk i. 
T o  tych  w ypadkach połączyliśm y się z Stanleyem  i wyruszyliśm y razem  w d ro g ę " .



J a k  już wspomnieliśmy powyżej, Jephson przybył do obozu 
Stanleya 6 lutego, Emin zaś z pierwszym oddziałem swych tow a­
rzyszy, 17-go lutego.

Z Emiuem do obozu Stanleya w Kaw alli przybyło 56 osób, 
pomiędzy niemi Selim bey i 7 oficerów Egipcyan i Nubijczyków, 
przysłanych jako deputacya od oficerów, k tó rzy  sobie przyw łasz­
czyli władzę w prowincyi równikowej. N astępnego dnia przybył 
także S ta irs z tylną strażą  i zebrano się zatem  na radę wojenną. 
W  imieniu deputacyi egipskiej przem awiał Selim bey, k tóry  był od­
niósł niedawno pod Dufilś zwycięztwo nad oddziałem wojsk Mali - 
diego, domagał się czasu, aby wojsko egipskie z kobietam i i dzieć­
mi mogło opuścić prowincyę i przybyć do obozu w Kawalli. S tan ­
ley zauw ażył: ,,Od roku czekam prostej odpowiedzi na prostę py­
tan ie: chcecie pozostoć w Sudanie czy wrócić zemną do E giptu? 
Przyrzekam  wam, że zaczekam dość długo, aby wszyscy, co pragną 
tego, mogli się zemną połączyć." N a tern stanęło. D nia 21 lutego 
Emin z oficerami swemi opuścił obóz Stanleya, założony na wyso­
kim wzgórzu, i powrócił do swego obozu bezpośrednio przy jeziorze. 
D nia 25 lutego przybył tam  parowiec wysłany do Msua, z drugim 
oddziałem ludzi Emina, ale równocześnie z doniesieniem, że w W a- 
delai wybuchł nowy rokosz i zastępcę Emina Selima beya złożono 
z urzędu. W  skutek tych wieści Em in następnego dnia z córką 
E e rid ą  z 144 ludźmi przybył do obozu S tanleya i postanowiono ra ­
zem wyruszyć za miesiąc. Tymczasem wnoszono do stromego 
obozu niezliczone bagaże gubernatora i jego tow arzyszy.

Trzydziestego dnia po odpłynięciu Selima beya z K aw alli, nad­
szedł tam  od niego i od naczelników rokoszu list, w którym  uzna­
wali władzę „w ysłańca naszego wielkiego rządu" i oświadczali go­
towość powrócić do Egiptu. W  tych okolicznościach Emin sądził, 
że trzeba poczekać trzy  miesiące. Stanley przeto zwołał swych 
oficerów Stairsa, Nelsona, D -ra Parkego, Jephsona i np. W illiam a 
Donny na walną naradę, na której był obecny Emin. N a zapytanie 
Stanleya, czy można zaczekać dłużej, jak  do 10 kwietnia? wszyscy 
jego oficerowie odpowiedzieli przecząco, po czem zw racając się do 
Emina oświadczył: „Baszo, oto moja odpowiedź: 10-go kw ietn ia 
wyruszymy w drogę.

— YV waszej duszy i sumieniu zwalniacie mnie z wszelkiego 
zarzutu, gdyby moi ludzie nie zebrali się tu taj przed 10 kwietnia? 
Zapytał Emin.

Wszyscy razem  odpowiedzieli: tak .
W  trzy  czy cztery dni potem Emin, polegający chętnie na ra ­

dzie kapitana Casatego zawiadomił S tanleya, że kapitan nie uważa 
podobnego opuszczenia poddanych jako usprawiedliwione. Stanley 
udał się przeto z Eminem do kapitana Casatego, k tóry  powoływał 
się na względy praw a, honoru, obowiązku, k tóre jego zdaniem zmu­
szały Em ina „m oralm ente" w ytrw ać w swej pro wincyi (czy też ty ł-



ko zaczekać na wszystkich tych swych towarzyszy, k tórzy  byli go­
towi połączyć się z nim!?)

„Zbijałem  te  złowrogie myśli, powiada Stanley, abecadłem 
pospolitego rozsądku. Porównywałem obowiązki Em ina względem 
swych poddanych z kontraktem  bilateralnym  (? ależ Em in nie był 
naczelnikiem wybranym przez murzynów lub Egipcyau, lecz mia­
nowanym przez rząd egipski). Skoro jedna strona nie dotrzym ała 
swych obowiązków, druga tern samem została uwolniona z swoich 
(według tej teoryi, w razie rokoszu oficerów wszelka władza powin­
na czóm prędzej wynieść się z kraju!). G ubernator w ytrw ał wiernie 
na swem stanow isku, aż do dnia, gdy go lud złożył z urzędu (wła­
śnie nadeszły z W adelai listy  oficerów z oświadczeniem, że się 
poddawają Eminowi). R ząd (egipski) zgadzał się na ewakuacyą 
prowincyi równikowej i przysyłał mu eskortę celem ułatw ienia od­
wrotu. H onor nie w zbrania liczyć się z koniecznością. Basza 
względem swych poddanych je s t zwolniony z wszelkich powinności 
i nie je s t moralnie zobowiązanym pozostać z ludem, k tóry  go sobie 
nie życzy. — Sądzę, że ani Emin, ani Casati nie byli przekonani. 
Jak ież  to  dziwne przywiązanie oficerów europejskich i egipskich, 
jako  też żołnierzy sudańskich, do tych s tre f  A fry k i!“

S tanley ze swego stanowiska mógł szczerze tak  rozumować 
i mówić. Rzeczywiście też  przytoczone powyżej słowa K hedyw a 
zwalniały Em ina z obowiązku w ytrw ania w W adelai. A toli ze 
stanowiska politycznego i humanitarnego, na którem  sta ł „sen ty ­
m entalny" Emin, ze stanow iska delikatnego honoru wojskowego, 
w imię którego odzywał się sympatyczny kapitan włoski Casati, 
nie można było poprzestać na spełnieniu ścisłego obowiązku w sen­
sie prawniczym, lecz powstawały skrupuły i wahanie się.

Ze Emin i Casati w obec ciągłych rokoszów oficerów egipskich 
wreszcie ulegli namowom Stanleya, nie zadziwi nikogo; tern, że się 
ta k  długo wahali, dowiedli uczuć prawdziwej szlachetności, k tó ra 
się nie zadawalnia spełnieniem ścisłego obowiązku, lecz pragnie, 
ile możności, uczynić zadość względom wyższej moralności, choćby 
nieparagrafowanej kodeksem służbowym.

Tymczasem nadeszły z W adelai wieści o nowych zaburzeniach 
i zupełnej niemocy stronników Emina; na domiar w nocy z 5-go na 
6-go kwietnia k ilkunastu  Egipcyau Em ina napadło obóz Stanleya, 
aby zabrać Zaucybarczykom  broń. S tanley teraz rozw inął całą 
swą energią Anglo-amerykaniua. N azaju trz rano zw ołał w szyst­
kich tow arzyszy Em ina i wezwał tych, którzy by pragnęli wyruszyć 
do Zancybaru, stanąć po jednej, tych, co by pragnęli pozostać w Su­
danie, po drugiej stronie. Gdy praw ie wszyscy stanęli po pierw­
szej, Stanley zwrócił się do Emina:

„Zechciej baszo oświadczyć tym arabom, że tu ta j muszą ustać 
wszelkie te zachcianki rokoszu, k tóre popłacają w W adelai i Uufile,



i że przy najmniejszym nieporządku, którego się dopuszczą, w ytnę 
ich wszystkich.11

Gdy Emin przetłom aczył to, wszyscy arabowie ukłonili się 
i przysięgali, że święcie będą słuchać „ojca11 swego. N astępnie 
Stanley uczynił przegląd tow arzyszy Em iua i pokazało się, że było 
134 mężczyzn, 184 kobiet zamężnych, 187 służebnic, 74 dzieci nad 
dwa la ta  i 35 niem owląt—ogółem 514 osób.

D nia 10 kw ietnia karaw ana, licząca z towarzyszam i Stanley a 
i z 350 nosicielami bagaży Egipcyan 1500 osób opuściła Kawalli, 
w dwa dni potem, w kraju kacyka mozamboui, Stanley ciężko za­
chorował i przez 28 dni nie mógł opuścić łoża. Pomimo tej dłu­
giej zwłoki, z oficerów egipskich, k tó rzy  nibyto pragnęli tow arzy­
szyć Eminowi, przybył tylko jeden Szukri-aga, naczelnik stacji 
Msua z 12 żołnierzami, k tó rzy  jednak niebawem zbiegli. W  czasie 
choroby S tanleya były niewolnik m ajora A w asha uknuł spisek. 
P raw ie um ierający S tanley, cudem nadzwyczajnej energii, powstał 
z łoża, kazał uwięzić hersz ta  spisku, staw ić go przed sąd wojenny 
i powiesić.

Dopiero 8 m aja 1889 można było ruszyć w dalszą drogę. Co­
dziennie trzeba było staczać krwawe walki z wojowniczemi ple­
mionami W anjorów  i W agandów. W zdłuż jeziora A lberta-E d- 
w arda w alki te  ustały, ale za to febra dziesiątkowała szeregi. 
Dziennie w ydarzały się aż 150 wypadków febry. Emin, C asati 
i wszyscy Europejczycy byli wycieńczeni. M urzyni a zwłaszcza 
nieprzyw ykli do podobnych przepraw  Egipcyanie, chowali się 
w traw ie lub dołach i niespostrzeżeni przez tylną straż , staw ali się 
ofiarą tubylców; tym sposobem w jednym  miesiącu lipcu zginęło 140 
Egipcyan.

Przywiedzeni głodem do rozpaczy naw et doświadczeni żołnie­
rze Stanleya sprzedawali broń i proch, aby kupować żywność. K a­
pitan Nelson i dr. P arkę , k tórzy  dowodzili tylną strażą, byli na­
rażeni na niesłychane cierpienia. Stanley był zmuszony k ilk ak ro t­
nie cofnąć się, aby im przyjść w pomoc. P rzez góry i rzeki śród 
nieustannej walki z dzikimi tubylcami trzeba było nieść kilkaset 
chorych.

Dopiero 3 sierpnia karaw ana dotarła do Kufuro, mniej więcej 
w środku pomiędzy jeziorami A lberta  E dw arda i W iktoryi. Z  K u­
furo dnia 5 sierpnia Stanley w ysłał do p. M ackinnona, prezesa 
„Em in R elief Comitee11 ów obszerny list, zaw ierający przytoczone 
powyżej szczegóły o trudnościach, jak ie  miał do zwalczenia, aż skło­
nił Em ina do odwrotu.

W yruszyw szy ti-go sierpnia z K ufuro, w ostatnich dniach 
sierpnia karaw ana dotarła do jeziora W iktoryi. Z tąd  Emin wy­
słał do p. M ackinnona list, cechujący szlachetny charak ter ex-gu- 
bernatora a zdolny zaw stydzić tych zbyt gorliwych wielbicieli S ta n ­
leya, k tórzy  zresztą  całkiem niepotrzebnie usiłują wynieść swego



"bohatera kosztem Emina. „Przybyłem  tu —pisze—pod eskorta S tan- 
leya i spieszę przesłać wam tych słów kilka, aby wam podziękować 
za szlachetną pomoc, jakiej mi udzielił kom itet. W  chwili niesz­
częścia odezwałem się do św iata o wsparcie dla mych towarzyszy. 
W iedziałem  wprawdzie, że nie będzie daremnem, ale nie spodzie­
wałem się tyle dobroci. Nie podobna mi opowiedzieć wam, co się 
tu  wydarzyło po nadejściu Stanleya. Jego  wymowne pióro opowie 
wam to lepiej. Spodziewam się także, iż rząd egipski pozwoli mi kie­
dyś, przybyć do was osobiście i wyrazić wam uczucie mojej wdzięcz­
ności. Tymczasem proszę wszystkim  subskrybentom komitetu wy­
powiedzieć szczere podziękowanie garstk i ludzi opuszczonych, 
k tó rzy  dzięki wam, zostali ocaleni od zguby i mają teraz nadzieję 
uściskania swych rodzin. N a teraz  nie starczy mi słów ua pochwałę 
S tanleya i jego oficerów. Skoro przybędę do was, wypowiem całą 
wdzięczność, k tó rą  im jestem  winien".

W  Usambiro na południowym brzegu jeziora W iktoryi, kara­
w ana gościnnie przyjęta została przez misyonarzy angielskich, któ­
rzy  Stanley owi oddali przysłane dla niego przez Zancybar tow ary 
i żywność. D nia 3 września wzorowy reporter wysłał ztąd list do 
prezesa „Emin R elief Comitee", opisujący dokładnie dzieje nie­
bezpiecznej przepraw y od jeziora A lberta . Tu też  dopiero dowie­
dział się o powstaniu w niemieckich koloniach nadbrzeżnych, je ­
dnak postanowił tędy dążyć do Zancybaru. Z  Usambiro karaw ana 
w  południowym kierunku przez kraj Uniamwesi dążyła do znanśj 
wielkiej osady Tabory. P rzedtem  z osady Usukumai dokąd przy­
była 10 września, S tanley i Emin wyprawili owych gońców, którzy 
11 października dotarli do zburzonej niedawno przedtem  przez Bu- 
szirego stacyi niewielkiej Mpwapwy, tam nazajutrz spotkali się 
z majorem W issmauem i donieśli mu o zbliżaniu się Stanleya i Em i­
na. Ju ż  bez wszelkich przeszkód, ale harcowani głodem, maszeru­
jąc  od Tabory w wschodnio-południowym, potem w wschodnim 
kierunku przez Myongo, M dabura, Mwami, dnia 10 listopada 1889 r. 
sław ni konkwistadorowie przybyli do Mpwapwy.

Przepraw a od jeziora A lberta  trw ała  188 dni, od jeziora W ir 
k to rya 55 dni. Przybyw ając do Mpwapwy, karaw ana liczyła 750 
ludzi, z tych 294 tow arzyszy Emina, pomiędzy któremi 50 dzieci. 
Z  białych, oprócz Stanleya, Em ina i córki jego Feridy, znajdowali 
się w orszaku S tairs, Nelson, M ounteney-Jephson, d-r P arkę , 
a  zatem wszyscy Europejczycy, którzy 28 czerwca 1887 r. w yru­
szyli z Stanleyem  z Jam bugi na wschód, dalej William Bonny, 
k tó ry  tam  był pozostał z majorem Bartelotem , następnie kapitan 
Casati, Marco W łoch i V itu  Hassan, aptekarz z Tunisu, k tó rzy  
tow arzyszyli Eminowi, nadto trze j misyonarze Hofman, G irault 
i Schinze, o których nie wiadomo, gdzie się przyłączyli do karaw a­
ny. Z  oficerów egipskich Emin miał przy sobie A raba Awasha, 
m ajora 2-go batalionu, tudzież W akeersa, rodowitego Sudańczyka.



Od jeziora W iktoryi karaw ana u trac iła  już tylko 18 ludzi, zastrze­
lonych przez tubylców.

W  dalszym pochodzie na wschód, dnia 29 listopada prawdo­
podobnie w stacyi Śimba-mwera '), przyjmowali podróżników na­
czelnik okręgowy baron G ravenreuth i korespodent.JSlew Yorlc-He- 
ra ld “, — bezimienny na teraz, ale może drugi jak i S tanley inpetto , 
wiadomo bowiem że tenże swój zawód konkwistadora afrykań­
skiego rozpoczął jako  rep o rter tegoż dziennika amerykańskiego. 
„Stanley — opowiada jego następca — pomimo trudów i cierpień, 
jak ie  przebył, wygląda dobrze. Włosy jego posiwiały, wąs cał­
kiem siwy, bardzo się zmienił. M iał na sobie surdut z prostej mate- 
ryi, ale wygodny, na głowie kaszkiet pruski, trzew iki z konopi. 
Sztandar am erykański, k tóry  mu miałem wręczyć, powiewa teraz 
nad jego namiotem. H erbata, kaw a, tytoń, chinina, wino, słowem 
wszystko, co przysłał „N ew -Y ork-H erald11 dozualo najlepszego 
przyjęcia; w imieniu własnem, jako toż tow arzyszy S tanley  serde­
cznie dziękował za te  przysmaki, których im tak  długo niedostawa- 
ło. Em in zniósł także mężnie ciężką przeprawę do brzegu. J e s t  
to  człowiek chudy, brunatnej cery, nosi okulary i wygląda na pro­
fesora. J e s t  skromny w obejściu (jak zwykle ludzie sentym entalni), 
mówił mi, że nie żąda żadnej nagrody i pragnie pozostać w służbie 
Khedywa. K apitanow i Casatem u oddałem listę  i ubiory, k tóre mi dla 
niego wręczył konsul włoski w Zancybarze. Zdaję się, że kapitan  
więcej ucierpiał od drugich. W szyscy zresztą  Europejczycy są 
zdrowi. Emin i ludzie jego z wdzięcznością przyjęli obfitą żywność 
jak ą  dla nich przyw iózł baron G ravenreuth. Wieczorem odbyła 
się w namiocie naczelnika uczta, na której wygłoszono pełne zapa­
łu to asty 11.

Dnia 1-go grudnia ekspedycya ruszyła w dalszą drogę i 4-go 
przybyła do Bogomojo nad brzegiem Oceanu indyjskiego. M ia­
steczko było przystrojone lukami tryumfalnemi z zielonych gałęzi, 
z wszystkich domów powiewały chorągwie, z okien witano odważ­
nych podróżników palmami, okręty wojenne angielskie i niemieckie tu ­
dzież i wojsko W issmanna saluto wały wystrzałami armatniemi. Kou- 
sulowie włoski, angielski i niemiecki tudzież reprezen tan t ,,Emin 
R elief Comitee11 przybyli z Zancybaru. Stanley i Emin konno od­
byli wjazd do Bogomojo. W ieczorem, na uczcie wydanej na cześć 
gości, major W issm ann sławił ich odwagę i w ytrw ałość, S tanley 
w odpowiedzi swój uronił łzę nad licznemi swemi żołnierzami ,.któ-

' )  Depesze nazyw ają tę stacyę M sna albo T sua . N a kilku dokładnych 
k a rtach , k tóre m am  przed sobą , ani na najnowszój d - ra  Lueddeckiego, takiej sta­
cy! tam  n iem a, je s t tylko na wszystkich stacya powyżej wym ieniona i to władnie 
w odległości 4 do 5 m arszów  dziennych od B ogonw ojo.



rycli kości bieleją w odwiecznym lesie nad brzegiem K ongo“ ,—ale 
niestety, po uczcie, Emin, którego wzrok bardzo osłabiony, spadł z bal­
konu z wysokości 20 stóp i tak  ciężko się skaleczył, że zrazu pow­
stały największe obawy. W  pierwszych dniach stycznia rb. miał 
się już nieco lepićj, jednak  Stanley sam tylko przybył 6 grudnia do 
Zancybaru, zkąd był wyruszył na tę  dramatyczną wyprawę w lu­
tym  r. 1887-go, i zastał tutaj cały stos depesz z powinszowaniem! 
i zaproszeniami od monarchów, humanitarnych i uczonych stow a­
rzyszeń, kongresu brukselskiego i t. d. — słowem doczekał się nie­
zwykłego tryum fu.

Zasłużył go sobie, niespolitą odwagą i wzorową wytrwałością. 
Od 20 la t powoli, mozolnie dobijał się sławy. K iedy wracał 
z pierwszćj wyprawy afrykańskiej, po odnalezieniu Liw ingstona 
1871 r. wyjąwszy koła fachowe, n ik t nie zwracał na niego uwagi. 
„W  nagrodę za wszystkie mozoły — powiedział sam później — 
traktow ano mnie jako szarlatana, opis mój nazwano romansem, 
dowodzono naw et, że nie spotkałem  się z Liwingstonem! Gdy w ra ­
cał z drugiej wyprawy 1876—77 po odkryciu Kongo, przybijając 
do Europy spotkał wysłańca króla Leopolda i zdumiał naw et z po­
wodu tego zaszczytu. Tym razem raczono uwierzyć w trzecię lub 
czw artę część tego, co opowiadał, i nie traktow ano go już jako 
szarlatana. Trzecia wyprawa (1879—1889) miała na celu, założe­
nie stacyi nad Kongo; za powrotem, został zaproszony jako dorad­
ca na kouferenCyą berlińską, k tó ra  utw orzyła wolne państwo Kon­
go. Teraz wraca jako tryum fator i gdyby w Londynie był kapitol, 
wprowadzonoby go tam, aby uwieńczyć skroń jego koroną z w a­
wrzynu. Tłómaczy się to po części dawniejszą zasługą, po części 
strasznem i trudnościami, jakie na tśj ostatniej wyprawie przezwy­
ciężył, przedewszystkiem zaś tern, że szlachetna myśl c dszukania 
odciętego od św iata i otoczonego wszelkiego rodzaju niebezpie­
czeństwam i gubernatora prowincyi równikowej, zasługuje na naj­
żywszą sympatyę. Z tego względu pewien dziennik belgijski, po- 
dniółszy, że król Leopold nazwał S tanleya „swym przyjacielem14, 
słusznie zauważa: „II m śrite d’ótre l ’ami des rois et celui de tous 
les gens de coeur'4.

W reszcie zapał, jak i powrót S tanleya z ostatniej wyprawy obu­
dził, jeżeli nie w całej Europie, to przynajmniej w niektórych wielkich 
krajach, tłómaczy się i tern, że w ciągu tych 20 lat, po części dzię­
k i sławnym wyprawom jego, sprawy afrykańskie stanęły  stanow­
czo na porządku dziennym, przestały zajmować wyłącznie ko­
ła  uczonych specjalistów, a mocno zaciekawiły ogół przynajmniej 
w Anglii, Niemczech i we W łoszech, we Francy! o ty le, że tam  
każdy nowy zakres S tanleya, k tóry  coraz więcej okazuje się w czy­
nach tern, czem Verne je s t  tylko w słowach i wyobraźni, wywołuje 
uczucia i słowa brzydkiej zazdrości. W ogóle jednak sprawy afry­
kańskie dziś znowu obudzają niemal tyle ciekawości powszechnej,



jak  w owych czasach, gdy senatorzy rzymscy w itali się zapy ta­
niem: „Quid novi ex Africa"?

Nieznużony Anglo-Am erykanin o nerwach żelaznych nie za­
myśla zresztą, odpoczywać długo po ostatniej bohaterskiej przepra­
wie. K iedy 8 grudnia w porcie Zancybaru na pancerniku an­
gielskim ,.Turquoise“, po nabożeństwie, majtkowie otoczyli Stan- 
leya, wołając „niech żyje" przemówił do nich:

„P łaszcz Liw ingstona spadł na moje barki. Dzieło moje do­
piero się rozpoczęło. Całe moje życie poświęcam jego dokonaniu".

Świeżo listy S tanleya z ostatnićj wyprawy wydał w Londy­
nie p. J. Scott lłe ltie , bibliotekarz królewsko-augielskiego stowa­
rzyszenia geograficznego. Równocześnie ich wydanie niewielkie 
wyszło w Lipsku u Brockhausa pod tytułem: „ S tan ley 's Briefe 
ueber Emin Pascha’s Befreiung" (1890). Są to  te  same listy, na 
których oparliśmy powyższy opis ostatniej wyprawy Statileya. — 
W  B rukseli p. W auters, naczelny redaktor czasopisma „M ouvement 
geographique", wydał pod tytułem  „Stanley an secours d’Em in 
pacha" fantastyczny, ale bardzo ciekawy opis tej podróży.

Wiedeń, w styczniu r. 1890-go.



Znacznie wcześniej aniżeli w innycli m iastach Europy, bo przed 
1733 r. pow stał w W arszaw ie staraniem  i kosztem Ks. A dam a 
Rostkow skiego, biskupa filadelfijskiego, suf rugana łuckiego, archi- 
dyakona dobrzyńskiego, proboszcza kapitu ł warszawskiej i puł­
tu sk ie j—dom popraw y ludzi m oralnie upadłych óbojej płci. O tym 
domu je s t wzmianka w starożytnościach m. W arszaw y W aj ner ta , 
bliższych wszakże szczegółów o tym zakładzie, ani w tóm dziele, 
an i w iunycb nie spotkałem  O założycielu jego wiemy, iż ro­
dził się w 1(550 r., um arł zaś w 1738 r.; w późnym bardzo wieku 
i w parę la t po erekcyi domu poprawy. K szta łc ił się w A kadem ii 
krakowskiój i odznaczał się cnotą i nauką, kiedy w r. 1695 wy­
brany był deputatem  na T rybunał koronny i dostąpił tak  wyso­
kich i zyskownych godności duchownych. Z dzieł jego F . M. So- 
bieszczański podaje między innemi: , ,0  elekcyi królów polskich" 
(W arsz. 1733.) i „Clypeus cleri polo ni contra telafori saecularis“ 
(W arsz. 1728) tj. tarcza duchowieństwa polskiego przeciwko pocis­
kom zwierzchności świeckiej.

Przypadkiem  znalazłem  w posiadaniu prywatuóm  au ten ty ­
czne przywileje erekcyi tego domu, na pargam inie pisane, z trze ­
m a pieczęciami woskowemi w puszkach: jeden kró la A ugusta  
[Ii-go z d. 24 Stycznia 1736 r. z własnoręcznym podpisem kró la 
i  K azim ierza M łockiego, stolnika wyszogrodzkiego, sek retarza  
większej pieczęci, w łacińskim  języku, wydany z wzmianką o za ­
tw ierdzeniu go przez K oustytucyą sejmu pacificationis, 1736 r. 
pod tytułem : ,,domus correctionis“, (Vol. legg. wyd. O hryzki t. V I; 
s tr . 326) i drugi ks. biskupa Rostkowskiego z 15 Stycznia 1736 r .

') . F . M . Sobieszczański w  ,,E ncyklop, powsz. S. Orgelbranda". T . 2 2 .



po polsku pisany z aprobatą  ks. biskupa A ndrzeja Załuskiego, 
kanclerza. Obok tych przywilejów są i inne akta, domu popra­
wy dotyczące. Zbyt wiele zajęłoby miejsca podanie całej osnowy 
tych przywilejów, ograniczam się zatem na podaniu ich treści.

Owóż w akcie nadawczym ks. biskup wyjaśnia cel insty- 
tucyi, a mianowicie: że rodzice, panowie ,,i inni przełożeni, 
m ając dzieci swe, poddane, czeladkę— złych, krnąbrnych, swawol­
nych, zalotnych, niewiernych, pijanice, próżniaków, także i mę­
żowie złe żony, których w domu ukarać i napraw ić nie mogą, 
radziby  jakiem u miejscu, żeby ich tam na napraw ę zadali... 
Także i sędziowie, mając hnltajów, niespokojnych, ludziom się 
naprzykrzających, tranquillitatem publicam mieszających, k tó ­
rych nie mogąc wedle praw a na śm ierć skazać, życzyli podo­
bnego miejsca na ukaranie i poskrom ienie onych. W ięc że na to 
wszystko bardzo skuteczne podają sposoby ouchthauzy (domus cor­
rectionis)i, to je s t domy umyślnie na ukaranie i poprawę złych wy­
stawione, jako  są w Gdańsku, w W arm iey i po cudzych krajach, 
w każdern prawie mieście, k tó re  takowych ludzi złe akcye i na­
łogi mających, w dobrych, poczciwych, skromnych, spokojnych, 
posłusznych i praw ie z wilków w baranki przem ieniać zwykły, 
gdy tam przez niejaki czas zabawili się z wielką pociechą i tych, 
k tó rzy  tam ich byli zadali, i onych samych, kiedy się obaczyli lep­
szymi i przez to łaskę, poszanowanie i respek ta ludzi mającymi".

Głównóm przeto zadaniem owego cuchthauzu było poskro­
mienie i poprawa swywolnych: — aby z wilków stali się baranka­
mi i odzyskali szacunek ludzki: zadanie, k tó re  dziś i ekonomistów 
i prawników zajmuje, nad którego rozwiązaniem pracują i kon­
gresy  penitencyarne i rządy. D la osiągnięcia tego celu ks. bis­
kup następujące wskazuje sposoby: „plagi na wstępie i potem, gdy 
trzeba dyscypliny, zadając je  sobie, dyby, kajdany, szczupły i g ru ­
by w ikt, zimno, w ciemności jak i czas siedzieć, z nikim nie gadać", 
(system  odosobnienia i milczenia w Stanach Zjednoczonych, w P en­
sylwanii następnie wprowadzony). Zastosowanie tych sposobów 
pozostawione je s t dyrektorow i, według rozsądku swego i propor- 
cyi Judzi i występków ich gdyż, „justa ira  m ater est discipilina, 
ubi rigor, ibi vigor", g łaskać złych, je s t to dementia non clementia. 
Jed n ak  żeby i popraw a była pewniejsza i kary  nie były tak  gorz­
kie, zaleca fundator „osładzać je  nabożeństwem, dla tego modli­
twy poranne i wieczorne odprawiać, litanie i pieśni nabożne, we­
dług opisania osobnego, śpiewać, czytać z książki pobożnej przez 
godzinę codzień, a Mszy ś-tej w niedzielę i święta, katechizm u 
i kazania słuchać, raz na miesiąc spowiadać się i do stołu Bożego 
przystępow ać". W zbronionem jest: odwiedzanie aresztautów , jako  
ten dom nie je s t więzienie, nawiedzenia potrzebujące i aresztanci 
nie są więźniowie, ten  dom je s t szkołą dobrych obyczajów i postęp­
ków i oni są uczniowie, nie potrzebujący innych nauczycielów okrorn.



tych, którzy są, podani, t. j. dy rek to ra  i kapelana z zgromadzenia 
K s. Franciszkanów, k tó ry  jedynie mógł słuchać spowiedzi aresz- 
tantów , z wyłączeniem innych duchownych". D yrek to r „m iał w ikt 
rozrządzać, roboty, pokuty naznaczać i doglądać aresztantów , że­
by pilnie i dobrze odprawiali, żeby z sobą i z nikim nie gadali, leni­
wych i krnąbrnych karać, jednśm  słowem starać  się i p rzestrze­
gać, żeby i on sam i posługacze i aresztanci tak  wszystko 
czynili, jako  fundator postanowił i jeszcze postanow ić' może, 
ale chorych na jakąkolw iek chorobę, ani szalonych nie mo­
że przyjm ować do tego domu". Do pomocy dyrektor m iał 
przeznaczonych, oprócz kapelana, najmniój dwóch ludzi z mode- 
runkiem  żołnierskim , gospodarza i kucharkę. Z powodu uwol­
nienia tego zakładu przez króla od wszelkich juryzdykcyi, wyjąw­
szy w sprawach duchownych i głównych oraz tyczących własności 
g run tu  — juryzdykcya i dozór nad nim zlecony został gwardya- 
nowi Franciszkanów  konwentu warszawskiego i b ractw a ś-go B e­
nona, k tó re do tego obierało przysięgłego brata . G w ardyan za­
tem  z tym  bratem  mieli obowiązek przynajm niej 2 razy do roku 
w izytow ać cuchthaus. ,,W  razie  dostrzeżenia jakowego defektu dy­
re k to ra  napominać i napomnienie w książkę cuchthauzową wpisy­
wać, a gdyby to nie skutkowało połowę pensyi mu aresztow ać 
i na inne potrzeby zachować. Gdyby się jednak  nie poprawił, 
w izytatorow ie za przybraniem  jednego zakonnika i jednego człon­
ka z bractw a ś-go Benona — powinni dy rek to ra  z urzędu złożyć, 
po odebraniu od niego rachunków  i inw entarza, — nowego dy re­
k to ra  większością głosów obrać z nacyi niem ieckiśj, francuzkiśj, 
włoskiój, albo z bractw a ś-go Benona, albo kogo inszego z m iesz­
czan, sposobnego do tój funkcyi". W idać, że fundator do krajowców 
nie miał zaufania i nie upatryw ał w nich odpowiednich zdolności do 
tego urzędu—skoro pierw szeństwo daw ał wyraźnie cudzoziemcom, 
wym ieniając swoich na ostatku. Uważał również urząd ten za nie­
godny stanu szlacheckiego, kiedy o szlachcie nie wspomniał tylko
0 mieszczanach, z których zapewnie i bractw o ś-go Benona złożo- 
nśm  było. D laczego w łaśnie to bractwo, składające się głównie 
z Niemców, a nie inne wybranóm zostało do opieki nad zakładem —
1 jakiejego były sta tu ta , dla braku odpowiednich m ateryałów  pod r ę ­
k ą  w yjaśnić nie umiem. W  razie ciężkich jakich trudności funda­
to r  zaleca w izytatorom  udawać się do króla przez pieczętarza du­
chownego (podkanclerzego), którego biskup uprasza, aby tej funda­
c j i  osobliwym był protektorem . N a utrzym anie domu poprawy i jego 
oficyalistów, ks. Rostkowski przeznaczył prowizyą od sumy 24000 
zł. k tó rą  odebrał z dóbr W ołczyóce n a Podl asiu o d S tanisław a ks. P o ­
niatowskiego (ojca późniejszego kró la S tanisław a Augusta), w 1737 
r., a następnie na dobrach K aleń w ziemi warszawskiój zabezpie­
czył aktem  z d. 7 W rześnia 1737 r„  jak to  widać z dołąezonśj do przy­
wileju kopii dokumentu. Sumę powyższą wszakże dozwolił spłacić



z tych dóbr i na innych umieścić, za zgodą jednak dyrek to ra  i wi­
zytatora Z tej prowizyi dość wysokiej, bo 7%  czyli 1680 zł. wyno­
szącej, kapelan dostaw ał 200 zł.; o statek  zaś dla siebie i na posługa - 
czów oraz na inne potrzeby cuchthauzu dyrek tor miał otrzym y­
wać. N a w ikt więźniów powinni byli płacić ci, co ich oddawali, 
najnuićj po trzy  grosze dziennie. Czas zamknięcia nie mógł 
dwóch la t przenosić i przy oddawaniu a resz tan ta  m usiał być okre­
ślonym, — a przed upływem oznaczonego term inu dyrektor nie 
miał praw a aresz tan ta  wypuszczać. — (Prawdopodobnie jednak  
skrócenie term inu osadzenia nastąp ić mogło za wolą osoby um iesz­
czaj ącśj aresztan ta). Obowiązany był w reszcie dy rek to r tra k to ­
wać aresztan ta  tak  jak o  będzie deklarow ał ten, co go tam dał — 
a jeśliby ten żadnego nie uczynił postanowienia, to podług rozu- 
m;enia swego ma się z nim obchodzić". Sposób zatem utrzym a­
nia więźnia, jego żywienia, obejścia się z nim, zależał od osoby 
pozbawiaj ącój go wolności, a w braku postanowienia w tym w zglę­
dzie od dyrektora. Różnie zatem z owemi aresztantam i (stosow­
nie do ich stanu, wieku, płci i rodzaju winy) obchodzić się musiano, 
jak to i w samym przywileju przewidziano. Z ak ład  ten mieścił 
się w domu, wymurowanym kosztem ks. Rostkowskiego na N alew ­
kach, na gruncie, darowanym przez K rystynę z W ołczyńskich Szy­
manowską, starościnę W yszogrodzką i jej synów (na ulicy Pokornej 
dzidejszój). G run t ten, ja k  świadczą dołączone do przywileju ko­
pie aktów, darow any był w 1698 r. przez J a n a  W ołczyńskiego, 
stolnika mielnickiego, p isarza skarbowego J .  K . Mości i małżonkę 
jegc Cecylią, kongregacyi K s. Dominikanów ś go L udw ika B er­
tranda, (tak  zwani Obserwanci), z tćm wszakże zastrzeżeniem , iż je - 
żelby ks. ks. Dom inikanie z tego gruntu  korzystać nie chcieli, g run t 
ma. wracać do W ołczyńskich. Gdy zatem D om inikanie na gruncie tym 
klasztoru ani żadnego budynku nie wystawili, córka W ołczyńskich, 
K rjs ty n a  Szymanowska, g run t rzeczony przeznaczyła na donn po- 
pravy ks. Rostkowskiego, aktem  z d. 23 K w ietn ia 1733 r. pod w arun­
kiem jedynie, aby co Niedziela za jć j życia, na jś j intencyą, i po 
śmiirci za duszę jćj i rodziców jćj, kapelan zakładu Mszę ś-tą  od­
prawiał, aresztanci zaś, aby co N iedzielę i Św ięta po mszy, wszys­
cy razem głośno po pięć pacierzy odmawiali i, upadłszy krzyżem, 
po trzy razy: Święty Boże! śpiewali. W  akcie tym Szymanowska po­
chwala pobożną intencyą fundato ra  i przyznaje: „że na popro- 
Wę złych ludzi nie ma skuteczniejszego sposobu, jako  ta  szkoła, 
która, w ykorzeniając wszelkie występki i grzechowe nałogi, p rzy ­
noś. Panu  Bogu chw ałę i pociechę, i dobru pospolitemu pokój, 
sławę i dobre przykłady i t. d“ . A k t ten  pryw atny przez tęż sta - 
i'oś:inę i syna jej M acieja, starostę  wyszogrodzkiego, w urzędzie 
Wójtowskim Starój W arszaw y urzędownie 27 Czerwca 1736 r. 
Potwierdzony został. Obok cuchthauzu, na części tegoż g runtu ,



A ntoni Szembek, biskup kujawski, założył dom siero t dla ćwiczeń 
w różnych kunsztach roboczych, i oddał pod dozór bractw a ś-go 
Benona; lcs. R ostkow ski przeto w swoim akcie w yraża życzenie, 
aby dyrektor cuchthauzu, jeśliby nim był jeden z tegoż bractwa, 
był jednocześnie zarządcą (prowizorem) i domu sierot, z tóm jednak 
zastrzeżeniem , aby przychody jednój instytucyi nie były obracane 
na potrzeby drug iśj."  W każdym razie  zaleca dyrektorow i, abydo- 
mowi sierocemu żadnej nie czynił przykrości, owszem według moż­
ności dopom agał i sali (nad celami cuchthauzu) sierotom  i majstrom 
ich do roboty nie bronił—a i w arzyw a z ogrodu sierotom  udzielał. 
W  końcu przywileju zastrzega fundator: „iż póki mu dobroć Bos­
ka użyczy zdrowia i życia na tym świecie, zostawuje sobie zupeł­
ną moc do rządów i wszelakiój dyspozycyi cuchthauzu, nie d)- 
zw alając żadną m iarą, aby ktokolwiek inszy miał się do tego in­
teresować, albo jakkolw iek wdawać bez jego consensit. N ie dłujo 
wszakże cieszył się biskup swoją fundacyą, bo w parę la t późn ej 
życie zakończył. W  przywileju, potwierdzającym  ak t nadawcsy, 
w 9 dni po jego dacie wydanym, król A ugust I I I ,  uznając gorliw iść 
fundatora w wykorzenieniu występków i s ta ran iu  się o poprawę 
i przyprow adzenie do dobrych obyczajów i poczciwego życia lułzi 
złych, skażonych, przewrotnych, zepsutych, rozpustnych i krną­
brnych jakiejbądź płci, stanu i kondycyi, dzieło to pobożne i wielce 
dla ogółu korzystne (pium et bono publico perutile opus), bierze >od 
swoje opiekę królewską, ustawy zatw ierdza i takiem iż przywilejami, 
prawam i, jak ie  podobnemu domowi w G dańsku przez poprzediich 
królów nadane były, obdarza. P rzy  czóm w yraźnie nadmieni:, iż 
dom ten nie je s t więzieniem, zniesławiającóm (carcer inducens iifa- 
miam), ale domem uczciwym, poprawczym, (honesta, disciplina.ua) 
i że wszyscy, k tórzy  w nim poprawieni zostali lub popraw eni 
będą — żadnój ztąd  niesławie podpadać nie będą — i za godnych 
do wszelkich obowiązków i urzędów uważanymi być m ają.1. Nadto 
dom rzeczony i wszystkich jego mieszkańców, od wszelkiej jm yz- 
dykcyi. krom ustanowionej w akcie nadawczym uwolnił. W przywi­
leju tym królewskim je s t jeszcze wzmianka, iż z dom u tego w elu 
już  wyszło poprawionych (ex quo jam  plures emmeiulati in ne- 
lius prodierunt). Z czego wnosić należy, iż w domu tym zaiim 
ak t nadawczy wydany i przez króla potwierdzony został — po­
m ieszczani już byli poprawy potrzebujący. W  każdym razie, 
w dacie donacyi przez Szymanowską 23 K w ietn ia  1734 r .,z a ­
k ład  ten jeszcze nie istniał, ja k  treść tego aktu wskazuje — a su­
ma 24000 zł., od której prow izya na utrzym anie dyrek to ra  i sliż- 
by przeznaczoną została, dopiero w r. i 735 z W ołczyna podiie- 
sioną była, chociaż znowu przy protokołach kom isarskich ; r. 
1745, o których zaraz dy rek to r cuchthauzu żądał zaległej pernyi 
za la t 13 czyli od r. 1732,—wcześniejszy rok fundacyi przyjąćby la- 
leżało.



Pierwszym  dyrektorem  cuchthauzu był K aro l Byhowey, takie 
Rywo, iBywoe, raz honestus, późniój zaś nobilis nazywany, jak  o tśm  
introm issye jego, jako  dyrek tora tego zakładu, do dóbr K aleń  w r . 
1735 i protokułów  rewizyi kom isarzy królewskich z r. 1745 przeko­
nywają,. Rewizyi tych dopełniali kom isarze królewscy: M arcin Z a ­
łuski, sufragan płocki i pisarz koronny, J a n  Chryzostom K rajew ­
ski, podstoli ciechanowski, F ranciszek  W ołyński, na skutek 
skarg i do kró la przeciwko temu dyrektorow i Hywoe o zniszczenie 
dóbr i złą adm inistracyą przez seniora bractw a ś-go Benona i w i­
zy ta to ra  cuchthauzu, A ugustyna W ym iento (?), zaniesionej. Ciż ko­
m isarze królewscy wobec wyżej wymienionego w izytatora i gwar- 
dyana Franciszkanów , ks. S tanisław a K aszubskiego, dopełnili obej­
rzen ia  zakładu i dóbr Kaleń, budynków, inw entarzy, przeglądali 
re je s tra  przychodów i wydatków, badali służbę, odebrali przysię­
gę od dyrektora i w końcu nader przychylną dlań wydali decy- 
zyą. — P ro toku ł ten, jakkolw iek żadnych prawie nie obejmuje 
szczegółów — a tylko streszcza rezu lta t rewizyi — nie osobliwe 
rzuca światło na całe gospodarstwo zakładu. D obra K aleń  nie 
hyły w stanie, jak  to kom isarze stw ierdzają, płacić ustanowionśj 
prowizyi i dla tego, prawdopodobnie za zgodą w łaścicieli, oddane 
zostały w zarząd dyrektora cuchthauzu, a jakkolw iek ten i do­
datkow e budynki w ystaw ił i inw entarze wprowadził, przychody 
z dóbr nie w ystarczały na opłatę jego i służby, skoro upom inał 
się o zaległą za la t 13 swoje pensyą w ilości 100 tal. rocznie, oraz
0 pensyą kapelana za tak iż  przeciąg czasu, w kwocie 200 zł. rocz­
nie. W skutek tego kom isarze wraz z w izytatoram i postanowili: 
„sumę ciążącą, dobra do 30,u00 zł. podniesioną odebrać, albo dobra 
sprzedać i sumę na innych dobrach umieścić. Coby wyżej nad 
takow ą sumę 30,000 zł. osiągniętem być mogło, za melyoraeye 
W dobrach przyznać, małżonkom Rywoe w zamian za ich preten- 
sye jako usprawiedliwione, jako  też za przychówek z inw entarza
1 stadniny". Jeżeliby w ypłata sumy lub sprzedaż dóbr K aleń  nie 
nastąpiła, dyrek to ra Rywoe przy dalszym zarządzie domu popra­
wy i dóbr, dopóki żyć będzie, bez obowiązku zdawania jakichbądź 
rachunków utrzym ać, w razie jego śm ierci wdowę jego w doży- 
wotuiem użytkowaniu wystawionych przez nią budynków zacho­
wać i płacić jej dożywotniej pensyi 300 zł. rocznie. W  zamian tego 
małżonkowie liywoe w swojem i swoich następców imieniu, zrzekli 
się wszelkich pretensyi za budowle przez nich wystawione, jako 
też z innego źródła im przyznane, bądź w przyszłości w yniknąć 
mogące, zastrzegając jedynie własność ruchomości swoich". To 
Wszystko niby nastąpić miało dla zapewnienia istnienia zakładu 
i na większą korzyść on ego. N adto „od umieszczanych w zakła­
dzie osób oprócz zwykłej opłaty za żywność, ustanowioną została  
jeszcze na korzyść cuchthauzu osobna opłata: dwa ta lary  od osoby, 
z których jeden miał być opłacany przy wejściu do domu, a dr u-



gi przy wypuszczeniu. O sposobie prow adzenia zakładu, o iloś­
ci pomieszczanych w nim osób, w protokołach komisyi nie ma 
żadnej wiadomości. — Podług ustawy nadawczój, d y rek to r 
cuclithauzu obowiązany był prowadzić książkę, w której m iał 
zapisyw ać imię i nazwisko, wiek i stan aresztanta; przez 
kogo za jak ą  winę i na jak  długi czas oddany, jak  niemniej 
sumę na wyżywienie przeznaczoną. K siążki tak ie  mogłyby 
rzucić św iatło na w ewnętrzne dzieje zakładu , ale nie wiadomo, 
gdzieby ich szukać, czy w archiwach K s. Franciszkanów , czy 
w b. komisyi Spraw  W ewn. lub Sprawiedliwości.

K iedy on zw inięty został, czy zamieniony w istniejący póź­
niej , przy klasztorze F ranciszkanów  dom kary i  poprawy, — co 
się stało z funduszami zakładu, i dobrami Kaleń, — które dziś 
w ręku  prywatnem  pozostają — po upływie półtorasta la t od z a ­
łożenia cuclithauzu — i po tylu zmianach, k tó re kraj przechodził, 
odpowiedzióć trudno. Może kto inny szczęśliwszym będzie i po­
dejmie się tego zadania .. Skorzystałem  tylko z przypadku, k tó ry  
podał mi w ręce przytoczone dokumentu,— aby wskazać na zasługę 
św iatłego filantropa, k tóry  prawdziwem miłosierdziem powodowany 
chciał dźwignąć m oralnie podupadłych i wrócić ich społeczeństwu 
odrodzonych. Może nie wszystkie sposoby wskazane przez ks. 
Kostkowskiego odpowiadają dzisiejszym pojęciom o popraw ie 
przestępców; na plagi, dyscypliny zgodzić się trudno; ale 
niedawno jeszcze w wielu kodeksach k ara  ciężkiego w ięzienia 
obostrzoną była chłostą. Zato odosobnienie, milczenie, tow a­
rzyszące karze  zam knięcia, roboty przymusowe — zaledwie 
w pierw szych dziesiątkach bieżącego stulecia w system at karny  
wprowadzone zostały. N ie określił bliźój fundator obowiązków 
dyrektora, którem u prowadzenie zakładu powierzył, pozosta­
w iając jego uznaniu opiekę i zarząd nad aresztantam i. Chciał 
im zapewnić pomoc re lig ijną w osobie kapelana, którego tóm w ię­
cej zespolić pragnął z zakładem, że naw et do spowiedzi wstępu do 
zakładu innym kapłanom, prócz gw ardyana, będącego w izytatorem , 
zabronił. A le i dzisiaj żadne instrukcye więzienne celu nie osiągną, 
jeżeli ten urzędnik, co je  ma spełniać, nie pojmuje swojego obowiąz­
ku i odpowiednio do niego przygotowanym  i wykształconym  nie 
je s t. W reszcie, cuclithauz nie był domem kary  a domem po­
prawy, jak to  w yraźnie i dobitnie w przywileju królewskim za­
znaczone; — nie piętnow ał on znaczeniem hańby swoich wycho- 
wańców — nie więźniów i nie pozbawiał ich możności i godno­
ści służby publicznej.

Czy myśl ks. Kostkowskiego udała się — zwłaszcza w ów- 
czesnem społeczeństwie, czy była naw et praktyczną, to inna 
rzecz — niestety  powtarzam, nie mam faktycznych danych, aby 
dokładnie na te  py tan ia odpowiedzióć. Z adaję sobie wszakże py­
tanie: kto mógł być pomieszczonym w zakładzie, i jakim  spo­



sobem razem  tam  wychowywali i niew ierne żony, i k rnąbrnych i ro z ­
pustnych synów, i swywolnyeh hultajów. D la kobiet zwykłśm miej­
scem zam knięcia bywał k lasztor, zwyczajnych przestępców  osa­
dzano w więzieniach, a nie było odpowiednich funduszów, żeby ich 
umieszczać w domu poprawy; tam  więc chyba tylko zdrożnych mło­
dzieńców przez ojców lub opiekunów, płacących n a ich w ik t, zamy­
kano, a tych znowu w W arszaw ie i jej okolicach tak  wiele nie byw a­
ło, trudno bowiem przypuszczać, aby ich z odległych przywożono 
prowiucyi, ze względu na trudność i koszta samój podróży. Z a ­
pewne przeto zakład okazał się mniej praktycznym , i dla braku 
kandydatów  do osadzenia w nim, zw łaszcza w ostatnich burzli­
wych czasach R pltej, zwiniętym być musiał, lub zamienionym na 
zw ykłe więzienie wbrew przewodniśj myśli fundatora.



WZMIANKA O BIBLIOTECE
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pastora w  Słucku.
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I I 1).
B iblio teka J .  B ie rg ie ld .— Szkoły s łu o k ie .— Leopold W annow sk i.— F a ra  słacka . —  

H ieronim  ks. R adziw iłł. —  K s. S tanisław  S zan tv r, eks-jezu ita .

Czcigodny pastor Biergiel, właściciel cennego nader zbioru 
dawnych a rzadkich dzieł, z niezwykłą uprzejmością pokazał mi 
te skarby, zachowane w szafach wmurowanych w ścianach kru- 
clity kościoła ewangelickiego. Przez kilka godzin z rzędu oko 
się moje lubowało widokiem starych białych kruków ojczystego pi­
śmiennictwa, a wrażenie to ten tylko zrozumie, kto ma sam uspo­
sobienie szperacza i pracował w bibliotekach z zamiłowaniem. Co tu  
mówić o zbiorach pastora Biergiela, kiedy się nie można nadziwić, 
jak , gdzie i kiedy pojedynczy człowiek mógł wynaleźć tyle biblio­
graficznych osobliwości. D ruki lubczańskie, rakowskie, toruńskie, 
słuckie, nieświezkie, ostrogskie, brzeskie, zabłudowskie, jewskie, 
upitskie, supraślskie, knyszyńskie, łuckie, mińskie, wileńskie, kiej- 
dańskie, poczajewskie i inne napełniają pułki kilku szaf, a musi być 
tego tomów około tysiąca. Jakiż skutek wspaniały nie głośnej p ra­
cy ks. Biergiela?—To też w ostatnich czasach wiadomość o niej s ta ła  
się powszechną w świecie uczonym, a wdzięczność za to zapisana na wie­
czne czasy w V III t. pomnikowej bibliografii Estrejchera (ob. przed-

' )  D okończenie. Zob. Zesz. na  m ieś. Styczeń r. b.



mowę str. IV). Nie mniej o zbiorach ks. Biergiela podał nieco szcze­
gółów P a n ,.Józef Korwin11 w N r .314 „Tygodnika ilustrowanego11 za 
rok 1881, więc do tych pism odsyłamy czytelnika, dodając, że oprócz 
druków, biblioteka p B. zawiera kilka ciekawych rękopisów. I tak: 
oglądaliśmy A k t a  S y n o d a l n e  wyznania helweckiego prowin- 
cyi litewskiej od roku 1544 do 1560, pisane po łacinie, a odtąd po 
polsku, ręką sławnych ministrów Sylwiusa i Węgierskiego.

Są tu ' także akta magistratu słuckiego z czasów oblężenia m iasta 
przez Trubeckiego w r. 1655, jak  niemniej pamiętnik, dotyczący sm ut­
nej sprawy spalenia Kazimierza Łyszczyńskiego za mniemany ateizin, 
w czasie panowania Jan a  I I I .  Rękopis około r. 1848 został wynale­
ziony (podobno gdzieś w archiwum domowem w gubernii grodzińskiej) 
przez nauczyciela słuckiego, pana Warakomskiego, przez niego też 
skopijowany i doręczony ś. p. ks. Lipińskiemu, znanemu z zacno­
ści superiutendentowi w W ilnie, po którego śmierci odszukany zno­
wu w papierach ks. L. przez księdza Głowackiego, dostał się wreszcie 
do zbiorów ks. Biergiela. Nietylkośmy przeglądali tę pamiątkę, 
lecz mieliśmy ją  dość długo w swej pracowni ') i wyznać musimy, 
że wydaje się nam arcy ważnym materyałein do wyświetlenia tej zawi­
łej i brzydkiej sprawy w dziejach naszych. Moźnaby lekkomyślnie 
pomówić ten utwór o apokryf, lecz głębiej roztrząsając treść jego, 
przychodzi się do przekonania, że chybabyśmy zarzucili językowi, 
nie wszędzie w wyrażeniach odpowiadającemu pisowni czasu, ale jak  
mnie objaśnił ks. B. przepisywacz, p. W arakoinski, proprio motu wy­
kreślił dużo makaronizmów i archaizmów, tłómacząc je  polszczyzną 
naszą, dla lepszego rzeczy zrozumienia. Nim ten pamiętnik ujrzy 
światło dzienne, zaznaczamy, iż całą intrygę autor, teść Łyszczyń­
skiego, przypisuje Jezuitom  w związku z głośnym Stanisławem W it- 
wickim, biskupem poznańskim, którego ciemne sprawy i nawet roz­
pustę prawdomówny (i przytem jurysta) Łyszczyński wyjawiał pu­
blicznie, przez co naraził się zakonowi i dygnitarzowi kościoła; zresztą 
kwestya majątkowa również tu zamieszana jako precedens do zajścia 
z duchowieństwem. Przypomnijmy, iż współczesny biskup Załuski zo­
stawił fatalne świadectwa o osobie Witwickiego, mianując go chci­
wym i nieobyczajnym; z drugiej strony dokumęnta w sprawie Łysz­
czyńskiego, drukowane w V-ym oddziale źródeł do dziejów Polski 
Malinowskiego za rok 1844, zupełnie inaczej ją  przedstawiają; gdy 
znowu uczony Jaroszewicz w III-cim  tomie „O brazu Litwy1' powiada, 
iż prawdopodobnie Łyszczyński stał się ofiarą intryg Jezuitów, 
z powodu, iż zakon ich lekkomyślnie porzucił (ob. str, 204—205). 
Są nadto o Łyszczyńskim monografie cudzoziemców i naszych au­
torów rozmaicie rzecz traktujące; lecz skoro wiadomo, że Papież 
Innocenty X I  przyznał niewinnność Łyszczyńskiego, przeto w tak

' )  Posiadam y dziś w zbiorze swoim dokładną kopią tego rękopisu.



ciemnej i nierozwikłanej sprawie, sumienna krytyka tylko przez po­
równanie źródeł mogłaby dociec prawdy, jakoż w każdym razie ogło­
szenie w cieniu zostającego materyału w imię zasady bezstronności, 
byłoby rzeczą pożądaną dla historycznej literatury  ojczystej.

Po obejrzeniu biblioteki w kruchcie, zwiedziliśmy i samą świą­
tynię, odznaczającą się wielką prostotą i schludnością. N a ołtarzu 
leży przepyszny, bogato oprawny egzemplarz Biblii brzeskiej, praw­
dziwa rzadkość bibliograficzna, bo ją  wytępiano ogniem. S rebra ko­
ścielne zasługują na uwagę pod względem pamiątkowym, gdyż 
kalwini słuccy egzystujący tu  od czasów Olelków, doświadczali w wie­
ku X V II opieki Radziwiłłów dyssydentów, a później względów ma­
gnackich Falcgrafów Reńskich, książąt Nowoburskich, którzy poma­
gali ich kościołowi, zakładali drukarnie i instytucye dobroczynne. 
Zbor dawny drewniany powstał w r. 1617 przez fundacyą Janusza 
Radziw iłła owego męża nieszczęsnej Zofii, i ten już nie istnieje. T eraź­
niejsza świątynia jes t budowlą bieżącego wieku w stylu nowo- 
gotycćo-romaóskim, posiada nie złe organy, nabożeństwo zaś odby­
wa się według starodawnego porządku, przykładnie w języku pol­
skim, więc nietylko protestanci, ale nie rzadko i katolicy, w braku 
świątyni swojego wyznania, uczęszczają tu na chwałą Bożą. Zw ra­
cając się ku lewej stronie, spostrzegamy wmurowaną w ścianę 
czarną marmurową tablicę i ze czcią wyczytaliśmy na niej nazwisko 
człowieka, który nietylko dla Słucka, lecz i dla kraju niezmierne, 
chociaż nie głośne, położył zasługi, wychowując kilka pokoleń w za­
sadach cnoty obywatelskiej w ścisłem znaczeniu tego wyrazu. Je s t 
to  skromna pam iątka na cześć ś. p. Leopolda Watinowskicgo, super- 
intendenta białoruskiego, m agistra nauk filozoficznych, rektora 
szkoły słuckiej, męża rzadkiej nauki i cnót publicznych, wytrawnego 
pedagoga, prawdziwego ojca młodzieży szkolnej, poety, mówcy 
i autora. Urodził się ten znakomity obywatel w r. 1798, zm arł w Słncku 
1849 r., spoczywa w pobliżu na cmentarzu kalwińskim.

Rzecz niepojęta, dla czego taki pod każdym względem wy­
jątkowy, zasłużony i niespracowany mąż nie doczekał się do­
tychczas osobnej monografii w druku i podobizna jego rodakom nie 
znana?

K im  był ś. p. Leopold Wannowski dla nauki niech poświadczą 
jeszcze żyjący wychowańcy jego: Antoni Pietkiewicz (Pług), Ale­
ksander Oskierko, A leksander W alicki i inni. N a wspomnienie 
tego męża, łzawo się jakoś robi w sercu, bo jakże nie podobni dzi­
siejsi pedagogowie do tak  potężnego wzoru.

' )  K s. B iergiel posiadał artystycznie przez Ilessego w ykonany, po rtre t 
L . W annow skiego, k tóry  nasze pism a ilustrowano powinnyby reprodukow ać.



Szkoła słuckick kalwinów, fundacyi radziwiłowskiej z r. 1(525, 
mając charakter zakładu wyższego, posiadała konwikt dla biednych 
uczniów, piękną bibliotekę, gabinety naukowe, uzdolnionych profe­
sorów; następnie od r. 1827 zamieniona na gimnazyum, nabrawszy 
charakteru bardziej świeckiego, zakwitła rzetelną nauką pod kierun­
kiem wzmiankowanego luminarza Waimowskiego i długo jeszcze 
po jego śmierci żyła tradycyą tego męża. Profesorowie: Głowacki, 
Ceraski, W agner. Miładowski, Woj newski, Kuncewicz, Herm an 
Kołyszą, Hesse, Kurnatowski i wielu innych, aż do roku 18(53 byli 
prawdziwą chlubą zakładu. W  roku 1881 mury i place gimnazyal- 
ne zostały zakupione na własność rządu i udział gminy kalwińskiej 
ustał zupełnie.

Była chwila, w której wyznanie helweckie; panowało w słuczczy- 
znie wszechwładnie i ściągało tu  najznalcomtszych swych ministrów 
jak: braci Budnych i innych. Protegowane przez Janusza i podtrzymy­
wane przez syna jego, Bogusława Radziwiłła, następnie dziesiątko­
wane wnajkrytyczniejszej chwili prozelitycznej gorliwości radziwiłło- 
wskiej, po rewokacyi księcia „Sierotki1', zaledwie się ostało w samym 
Słucku. Kalwini łatwo mogli się tu utwierdzić, bo chociaż sławna słu- 
ck a fa ra  katolicka została założoną w r. 1419 przez M ichała Jagiełło- 
wicza, syna Zygmunta W. X .L . i szerzyła wyznanie łacińskie, wyrobił 
się tu  jednak grunt niejako neutralny dla wyznań, dzięki wysokiej tole- 
rancyi książąt Olelkowiczów, którzy będąc greckiej wiary i nie wda­
ją c  się w propagandę, protegowali inne kulty, następnie zaś potężne 
ram ie dysydenckich Radziwiłłów wspierało reformę całą mocą. Jezu­
ici, fundowani tu dopiero w r. 1696 przez Czobora Leszczyńskiego, 
zawziętą rozpoczęli wojnę z kalwinami, a rnissye ich w Słucku i nieda­
lekim Zamościu robiły dotkliwe szczerby wśród innowierców.

f Odtąd Słuck był świadkiem ciągłych dysput i waśni wyznanio­
wych; namiętności się wzmagały i wreszcie przyczyniły się do smutnej 
pamięci konfederacyi w r. ] 767, na czele której stanął smutnej pamięci 
J a n  z Konopnicy Grabowski, jenerał major wojsk litewskich, człowiek 
bez żadnych zasad i moralności, chciwy i tolerujący nawet miłostki 
króla, zwracane do jego żony, Elżbiety z Szydłowskich. T a hańba 
ojca nie spada wszakże na potomków, gdyż synowie głośnego wich­
rzyciela, Paweł i Michał, zaszczytnie służyli krajowi; pierwszy bowiem 
jenerał, poległ bohatersko z całym oddziałem na Pradze 1794 r., 
a  drugi, jak  chce Niemcewicz, syn króla Stanisława Augusta, w sto- 
piu też jenerała  brygady, dokazując cudów męztwa, zginął w 1812 r. 
pod Smoleńskiem. Synowie więc rehabitowali godnie brudne spra­
wy ojca.

Oprócz fatalnej konfederacyi w r. 1767, wywołanej szeregiem 
niepolitycznych postępków antagonistów tolerancyi, żadna plama nie 
ciąży na desydentach słuckich; byli oni zawsze dobrymi obywatela­



mi kraju; najwybitniejszym zaś przedstawicielem tej zaszczytnej za­
sady był i ks. Biergiel, któremu miło oddać cześć głośną

Teraz zkolei należało zwiedzić przynajmniej miejsce owej słuc- 
kiej fary, co to, według utartego przysłowia z czasów polemicznych 
była starszą od kalwiński ćj wiary... Świątynię tę z modrzewia przed 
pół p ięta wiekiem wzniesioną, z powodu starości rozebrano w r. 1852 
i na jej miejscu z części drzewa dobrego, zbudowano kaplicę, k tórą 
właśnie oglądać chciałem. Nie odważając się dla wielu względów, 
zgłosić się do miejscowego proboszcza... wolałem trafić do zakrystyana... 
pokłonić się nogom... Okazało się, iż był nim młody żołnierz urlo­
powany, rodem z królestwa, niedawno ożeniony z gospodynią probo­
szcza. Dzięki dobrej woli pana z a k r y s t y a n a  dostałem się 
do wzmiankowanej kaplicy, znajdującej się w pobliżu plebanii w ogro­
dzie cienistym. „Tempora mutantur1', więc anim poznał położenia. 
Przed trzydziestu parą laty widziałem farę, stojącą na szerokim pla­
cu, a teraz gęste w około drzewa jak  w lesie. Clicąc mieć nieco pa­
miątkowego modrzewia ze świątyni, prosiłem zakrystyana o udziele­
niam i onego; jakoż natychmiast, uzapasiwszy się w piłę, wlazł na pod­
dasze i tam mi wypiłował spory kloc z belki; był to dla mnie na­
bytek ważny. K aplica z resztek fary, jes t budowlą zupełnie pro­
stą, nie wielką; wewnątrz ubogo i pusto i niema naw et sto­
sownego napisu, któryby przekazał przyszłości wiadomość, co ten 
przybytek oznacza. Jako  jedyna pam iątka dawnej świątyni, po środ­
ku ceglanej już pogarbionej posadzki, widnieje duża z brunatnego 
marmuru płyta, opisująca zasługi i zgon w r. 1684, Kazimierza K ło- 
kockiego, chorążego województwa mińskiego, gubernatora księztwa 
słucko-kopylskiego, benefaktora fary. Pod płytą w sklepach znaj­
dują się groby niektórych rodzin, a między innemi i K łokockich, 
którzy istotnie grali tu  ważną rolę i odznaczali się funda cyami. 
Z  kaplicy ze zdobytym klocem modrzewia, ruszyliśmy do niedale­
kiego pobernardyńskiego kościoła. Fundowali go Oskierkowie oko­
ło roku 16ó9. Obszerna dość świątynia z ruuru nie zaleca się sma­
kiem architektury, a o jej historyi nie ma nic godnego do zaznacze­
nia. Zakonnicy zostali usunięci ztąd po roku 1835, a w 1852, gdy 
zamknięto starą  farę, wprowadzone zostało tutaj nabożeństwo para­
fialne. Obecnie kościół świeci przykrem dla oka zapuszczeniem. Co 
prawda, od la t paru dziesiątków, wszystkie kościoły nasze wmiószczy- 
znie poszwankowały strasznie przez niedbałość rozprzęźonego du ­
chowieństwa, które rozmiłowawszy się w synekurze, zrobiło sobie 
smutną sławę i cała nadzieja w nowym arcy-pasterzu, iż zdoła z a ­
prowadzić jak iś ład na tym szarym końcu swej nieobjętej dyecezyi...

' )  K s. B iergiel zm arł w W arszaw ie pod koniee m arca  1 8 8  5 roku a biblio­
tekę je g o  nabył od rodziny  za 3 ,0 0 0  r .  bukinista Ig ie ł z K rakow a.



Kościoła parafialnego mógłbym nie zwiedzać, lecz zwabiła 
mnie ciekawość, bom wiedział, że tu przeniesiono z fary wszystkie 
pamiątki i fanty kościelne, a z niemi i serce sławnego Hieronima 
Floryana Radziwiłła, podczaszego litewskiego, który wcześnie pole­
cił, aby ciało jego po śmierci złożono w grobach nieświeżskich, se r­
ce zaś w farze słuckiej, lubił bowiem potworny, historyczny książę 
swą słucką stolicę... Zapytany o to serce zakrystyan, odpowiedział, 
że wie o niern; jakoż po krętych, ciemnych w murze schodach, wstą­
piliśmy na lewy duży balkon presbyteryalny i tam wśród kupy bez­
ładnej wszelkiego poszarpanego rupiecia, pyłu, pajęczyn i śmiecia, 
przewodnik pokazął mi w kącie walające się jakieś metalowe naczy­
nie w kształcie pacyfikału. W ziąłem je  do rąk i na stronie głó­
wnej wyczytałem napis łaciński, wyrażony skróceniami: „Cor. lkier. 
Hadz. P . S. Ii. Imp. Vexil. M. D . Lit. Ob. in Alba D ukali D. 17 Mai 
nnno 1760“. Co oznacza dosłownie: „Serce H ieronim a Radziwiłła 
księcia Świętego Rzymskiego Imperium, Podczaszego W ielkiego 
księstwa Litewskiego, zmarłego w Białej książęcej dnia 17 maja 
1760 r .“ Blacha na stronie odwrotnej, zapewne przez ciekawość 
czyjąś, była oddartą i ze środka metalicznej puszki wyglądało na­
czynie szklanne, czworoboczne w rodzaju puszki, jakie się używają 
do herbaty, opatrzone niegdyś dużym korkiem opieczętowanym, a te­
raz do połowy przegryzionym na wskroś przez myszy, które wido­
cznie miały apetyt do specyału schowanego tak starannie. W yjąw­
szy z wewnątrz to szklanne naczynie, spostrzegłem na dnie onego 
zeschły, brunatny, zapleśniały, wielkości miernego kartofla, dobrze 
nadgryziony przez małe czworonogie, przedmiot. Było to serce naj­
większego w swoim czasie, najwyuzdańszej pychy i próżności litew­
skiego pana—wstrętne za życia i teraz... Mój Boże! cóż za marność 
mniemanej wielkości ludzkiej! Ten człowiek, żyjąc, przerażał bli­
źnich swą potęgą, a wyniosłość jego i dziwactwa, nie mające granic, 
czekają jeszcze osobnych studyów i pióra, coby umiało skreślić do­
sadnie, okropne obrazy na świadectwo prawdzie historycznej, ku 
przestrodze potomnych i szczególnie osób obdarzonych fortuną, któ­
re mogąc w narodzie odziedziczyć chwałę przez czyny szlachetne, 
zwykle gubią dar szczęścia w pysze i pochlebstwach; po śmierci zaś 
Wzgarda rodaków—ich pomnikiem!...

Tak sobie rozmyślałem po schillerowsku, trzym ając w ręku 
podjęte z brudnych kątów serce człowieka, przed którym kiedyś tru ­
chlało wszystko, co żyło. N ie mało szczegółów o tym istnym dziwo- 
tworze podali: Bartoszewicz w „K alendarzu U ngra“ (za rok 18ó7, str. 
44—50), K otłubaj w „Galeryi Nieświeżskiej“ (str. 423—431), K ra ­
szewski w „A teneum " z r. 1845 (T. V I, str. 174— 175) i M arcin Ma- 
tuszewicz „Pam iętnikarz“ który, należąc do klienteli satrapy, 
płaszcząc się mu, padając do nóg i układając wiersze okolicznościo­
we, chociaż wiele przemilczał, jednak w tomie I I I  na stenie 85 daje 
0 nim świadectwo szkaradne.



Urodził się ks. Hieronim w Białej 1715 r. i są dostateczne 
poszlaki, iż był synem naturalnym  mocarza północy P iotrajW . P rze­
biegła bowiem matka-ks. Hieronima, kanclerzyna, Anna z Sanguszków, 
wcale nie zalecając się szkrupułami sumienia i modestyą niewieścią, 
okazywała podobno powolność na względy ówczesnego gościa w k ra ­
ju . Okropny ks. Hieronim staje na jednej linji z Michałem B rzo­
stowskim, podskarbim litewskim i z M ikołajem Potockim, starostą 
Kaniowskim, ze Stadnickim  „Dyabłem  łańcuckim", z Branickim  
hetmanem „Szaloną pałką", zZ abą Tadeuszem, wojewodą Połockim, 
z K rojeram i czy Krogieram i, Wołodkowiczami i innymi gwałtowni- 
kami i tyranam i, jakowych pełno miewała Rzeczpospolita, zwłaszcza 
w dobie „S aturnalij"  szlacheckich, zwiastujących blizką zgubę k ra­
ju . Ten którego serce oglądałem, człek duchem mizerny, nizkick 
instynktów, królując na Słucku, przez całe życie marzył o tronie 
dziedzicznym i dopuszczał się najbrudniejszych intryg w tym celu. 
Bziki jego przechodziły w zbrodnicze orgije, jakowe ze spokojem zu­
pełnym wyprawiał. Kiczem mu był kraj i władza królewska, bo 
miał swój kodeks u siebie i pozbawiał ludzi życia przez lada fanta- 
zyą. W  Słucku i Białej trzymał przeszło 10,000 wojska; tyranizu­
jąc  je  w sposób niesłychany. Oficerowie szli na śmierć za najmniej­
sze przewinienia; wszelkich mniemanych winowajców brano na to r­
tury i wtrącano do lochów na całe życie—jeszcze w r. 1791 widziano 
w Słucku wieżę to rtu r z czasów ks. Hieronima. W tych apartam en­
tach powolnej śmierci męczył się długie la ta  ks. M arcin Mikołaj R a ­
dziwiłł, syn Ja n a  X V II i Doroty z Przebendowskich, sławny ordy­
n a t kiecki, krajczy litewski, pomięszany namozaizmie, bo go ks. H ie ­
ronim z przyjemnością tu  więził, niby dla honoru domu, w gruncie 
zaś przez nikczemną chciwość, chcąc zagarnąć dochody z dóbr kle- 
ckich. Ten ks. M arcin istotnie mógł zasługiwać na kuratelę, lecz 
znęcanie się nad nieszczęśliwym krewnym, okrywa wieczną hańbą 
bezecnego podczaszego i wzbudza niejakie współczucie dla dręczonego 
dziwaka,który życia dokonał w nędzy|1756 r.K siąże podczaszy, wyła­
mawszy się całkiem z pod władzy Rzeczypospolitej i zaniechawszy 
opłaty podatków na wojsko, jak  prawdziwy tyran  wysilał się na okró- 
cieństwa w swem państwie: ściąć lub obwiesić kogo dla satysfakcyi 
czy urazy, nic mu nie znaczyło. R az gdy najemni Kurlandczycy 
rang  oficerskich, za jakieś uchybienia przewidując swą zgubę, zem- 
knęli, tyran rozesłał za niemi przeszło 2000 kozaków, więc dogna- 
nych aż w ojczyźnie zbiegów dostawiono na miejsce do Słucka i ska­
rano. Dziki ks., bawiąc się w ostentacye królewskie, i okrucieństwa, 
bez żadnej ceremonii hańbił szlachtę, nawet zamożną, batogami, 
a  Niezabytowskiego, kasztelana Nowogrodzkiego, senatora Rzeczy­
pospolitej, z dumną przechwałką trzymał na urzędzie m arszałka dwo­
ru , drogo mu płacąc. Rodaków nie cierpiał, dla tego złożył nawet cho- 
rąstw o dla niemożności całkiem despotycznego rządzenia wojskiem



krajowem jak  swojem i zamyślał o wyniesieniu się na zawsze z oj­
czyzny, pełen bojaźni, że wszyscy go nienawidzą i czyhają na jego 
życie:— zwyczajna monomanja tyranów. K ilka razy rzeczywiście 
miano odkryć zachcianki otrucia księcia, raz strzelano do niego 
na polowaniu i tylko szczęściem uszedł śmierci. Psiarnia ksią­
żęca liczyła tysiące swor i smyczów, łowiectwo roiło się tłumem my­
śliwców, ale lud poddańczy jęczał w ucisku i gdy wybuchło powsta­
nie włościan w starostwie Krzyczewskiem, trzymanem przez księcia, 
posłał tam wtedy swego pułkownika Piestrzeckiego z wojskiem, z a r­
matami, który 1,000 bezbronnych chłopów wymordował. Poczem 
książę przybywszy osobiście, pastwił się jeszcze krwawo nad ludem, 
i całe życie chełpił się z tego bohaterstwa tak dalece, że aż podobno 
doszło do odlania zagranicą jakiegoś pamiątkowego posągu.

W  archiwum swojem posiadam wiele oryginalnych listów ks. 
Hieronima, z których się okazuje, że sprawa Krzyczewska została 
Wywołaną przez przedajność m arszałka książęcego, Tchorzewskiego, 
i domierzane uciski biednemu poddaństwu przez źle kontrolowanych 
okrótnych dzierżawców; czemuż więc zemsta księcia wylała się tak 
wściekle na nieszczęśliwych?... Okropne, zaprawdę,były to czasy, gdy 
możni na własną rękę dopuszczali sie takich suinmarycznych okru­
cieństw i zbrodni! Najgorszy syn dla matki, brutalny dla rodzeń­
stwa i dwóch żon, rozwięzły i zabobonny do ostatniego dziwactwa, 
podlegał jednak swemu spowiednikowi Jezuicie Riokurowi. T ru ­
dno pojąć dziś żyjącym, do jakiego stopnia dochodziły bezwstyd 
i awanturniczość panów, lecz ekscessa księcia podczaszego, prze­
wyższyły bodaj wszystko, co tylko ohydny umysł i poczwarne ser­
ce wykonceptować mogły. Oto naprzykład zachciewa się księeu za­
bawy w wojnę, buduje tedy w Sio waciaku pod B iałą zamek obszer­
ny i osadza tam ulubionego swego, z tytułem króla słowacińskiego; 
następnie zawiera z nim trak ta ty  niby z ościennym jakim  monarchą, 
wreszcie go zaczepia i wypowiada formalną wojnę; wojska niby nie­
przyjacielskie staczają bitwę, krew się leje, król słowacióski sztur­
mem zdobyty idzie do niewoli, skazany na śmierć, błaga przebacze­
nia, przychodzi łaska pańska, więzień powraca do swej stolicy, aby 
znowu bawić dzikie serce swojego lennika, gdy mu przyjdzie ochota 
powtórzyć krwawą zabawę na seryo... Wobec takich faktów, mo- 
głaż się ostać społeczność?!...

Polowania księcia były też historyczne, ze względu na wykony­
wane formalne rzezie nad biednemi stworzeniami. Raz książę wy­
praw ił takie widowisko warszawiakom pod Wilanowem. W  roku 
zaś 1752 urządzone polowanie w Słucku, na przyjazd królewicza 
K aro la  przechodziło wszelkie granice, gdyż mordowano ryczałtem 
spędzane do zwierzyńca różne dzikie zwierzęta i to miała być zaba­
wa dla ucieszenia serc licznych gości!.. Rezydencya Słucka ks. 
podczaszego pomimo skąpstwa jego posiadała królewskie wygo­



dy, a balet i opera dawały się każdą rażą w czasie urzędowych 
festynów. Dziś ani śladu tych pałaców, parków, zwierzyńców, bo 
właśnie na miejscu, gdzie wrzał przepych możnowładcy, szanowny do­
któr Fronckiewicz posiada swą, skromną posiadłość i zarazem piękny 
ogród w ł a s n e  mi  r ę k a m i  urządzony, po którego ścieżkach 
chodząc, darmo szukałem coś z wielkości minionej, oprócz wspom­
nień przykrych. Dodajemy, że książę Hieronim uchodząc za gospo­
darza przemyślnego wsławił się założeniem w Słucku fabryki tych 
pasów, które szlachta popuszczała hulając za Sasów... i że miał być 
otrutym, chociaż doktór nadworny, S i  l d  e m en  i n, exzenterują<: 
ciało, jakoby trucizny nie znalazł. Inaczej świadczy Matuszewicz, 
ho o nadmiernej rozpuście, która lubieżnika o śmierć przyprawiła. 
(T. I I I  str. 81). Jak i żywot, taka śmierć.— Mogłem zabrać serce 
podczaszego do zbiorku mego, jako rzecz walającą się w znieważeniu 
i nikomu nie potrzebną, zwłaszcza, że jednocześnie prawie odnajdy­
wano serca: K ołłątaja i Konarskiego lub umieszczano serce Chopina 
u Ś-go Krzyża; atoli nie pilno mi było korzystać z takiej archeolo­
gicznej osobliwości... więc mogą ją  znaleść interesowani w miejsca 
wskazanem przeze mnie.

Żaliż o takiem schronieniu dla serca swego myślał podczaszy 
równający się z najwyższymi majestatami? Co za ironia losu! Gdy 
teraz to serce zapleśniałe, napół zjedzone przez myszy leży w kącie 
wśród trudnych do opisania brudów. Niech więc pomyślą prężni 
nad te ni i przekonają się, jakie właściwie skarby ludziom gromadzić 
należy, iżby nie ginęły marnie razem z ich marnemi zabiegi o nędzną 
chwałę!... Lecz zauważmy s i n e  i r a  e t  s t u d i o ,  że pomimo 
smutnych przykładów w narodzie pokaranej pychy i dziś nie wielu 
widzimy możnych, pojmujących cel życia. Umierają tysiące ludzi 
bogatych, nic zgoła ruie poświęciwszy na potrzeby społeczne; przed 
śmiercią dają rozporządzenia, aby ich ciała pogrzebano na dalekiej 
obczyźnie; jak  niegdyś prali bieliznę w Paryżu, tak^teraz ztamtącl 
sprowadzają całe weselne obiady, inni illuminują miasta zagraniczne, 
inni... nie powiem. Poczekajmy upamiętania według wskazówek 
„Nieczui".

W racając do wspomnień o farze Słuckiej wypada nadmienić, 
że pomimo tradycyi o niej, zachowanej aż w przysłowiu, nigdzie nie 
ma jej podobizny, chociażby w drzeworycie, lecz m y j ą  posiadamy 
jedyną, zdjętą z natury artystycznie i myślimy tę akwarelę w odbitce 
fotograficznej rozpowszechnić na cel dobroczynny; nie mniej, że z pa­
miątek po Farze znajdują się tabliczki modrzewiowe z naklejonemi 
drukowanemi kartkam i: jedne z roku 1632, rozdawane zamiast że­
tonów z powodu konsekracyi świątyni przez biskupa Słupskiego; 
drugie z roku 1838, z powodu pięćdziesięcioletniej rocznicy kapłań­
stwa sławnego proboszcza słuckiego, eks-jezuity Stanisława S z a n ­
t y  r a .  Obie te tabliczki stanowią dziś rzadkość archeologiczną.



Slcorośmy już nadmienili o Szantyrze, to należy o nim podać 
obszerniejszą wiadomość, jako o człowieku w swoim rodzaju niepo­
spolitym, który zarówno w dziejach porozbiorowych kościoła jak 
i Słucka odegrał wybitną rolę.

W  roku 1780 pomimo sławnej bulli Klemensa X IV  „D  o m i- 
n u s a c  R e d e m p t o r  n o s t e r “, gdy przebiegły polityk, rektor 
Ozerniewicz, wyjednał pozwolenie cesarzowej tudzież biskupa biało­
ruskiego Siestrzencewicza na odkrycie nowicyatu Jezuitów w Po- 
łocku, zaczęła się cisnąć do tego zakonu co najzdolniejsza młodzież, 
między innymi wstąpił do nowicyatu i Szantyr. Syn sędziego ziem­
skiego powiatu połockiego, młodzieniec pięknej powierzchowności, 
obdarzony wymową, bardzo bystrym, przebiegłym umysłem, silną 
^olą, nieugiętym, dumnym i śmiałym charakterem . Jezuici za 
kordonem, stanowąc dziwny wyjątek, zawdzięczali tu istnienie swoje 
tylko niezwykłym okolicznościom, niemogąoym wszakże całkiem 
uspokoić subtelnych sumień.

Starsi i wytrawniejsi w gestykulacyach sofizmatycznych ojco­
wie uspakajali wahających się tern, że ponieważ bulla, kasująca 
ich zakon, nie była w państwie rosyjskiem p r a w e m  obwieszczoną, 
przeto nic nie wiedząc o niej t ą  d r o g ą ,  mogą pozostać spokojni, 
bez zagłębiania się w skrupuły. Trw ała taka restrykcya w poję­
ciach Jezuitów białoruskich do roku 1783, lecz właśnie w tym cza­
sie przejeżdżający do Petersburga nuncyusz A r c h e t t i ,  będąc 
w Olszy i W itebsku, zgromił osobiście zakon za jego nieprawowier- 
uość i nieposłuszeństwo stolicy rzymskiej, co też obudziło poczucie 
koniecznego obowiązku posłuszeństwa i zakonnicy poczęli sum arycz­
ule opuszczać mury klasztorne, rozchodząc się po świecie. Szantyr 
był w ich liczbie, jak  sam powiada „nie mogąc znieść robaka bo- 
jaźliwego sumienia"... (!), a wyszedłszy na świeckiego księdza, zdol- 
uy i sprytny, szczęśliwie się posuwał wyżej po stopniach hierarchii. 
W krótce widzimy go kanonikiem smoleńskim i mohylewskim, na­
stępnie zaś pewne zdarzenie postawiło go jeszcze świetniej.

Wiadomo, że metropolita Siestrzencewicz, podkopany zręczną 
'u trygą sławnego Grubera, następnie generała Jezuitów, straciwszy 
zaufanie cesarza Pawła, usunięty od wszystkich obowiązków, pędził 
jakiś czas życie samotne na ustroniu i zaledwo w r. 1801, ułaskowio- 
uy przez cesarza Aleksandra, powrócił na stanowisko. Otóż w sku­
tek tego wypadku, nie posiadając się z radości, przed odjazdem do 
stolicy wyprawił w Mohylewie królewską ucztę. W tedy to bratowa 
jogo, szambelanowa, kobieta niepohamowana i brutalna, rządząca 
(lomem i osobą metropolity, w obecności zebranych dygnitarzy, zro­
biła gorszącą scenę, ubliżającą godności metrojiolity, i tylko dzięki 
Przytomnemu i taktownemu znalezieniu się Szantyra, koniec aw antu­
ry wypadł z mniejszym dyshonorem dla gospodarza. Tej usługi 
Siestrzencewicz nie zapomniał; jakoż przypuściwszy Szantyra do naj­



bliższych stosunków ze sobą, zrobił go regensem swej kancelaryi. 
Szantyr, będąc wtedy potęgą w hierarchii białoruskiej, wreszcie 
otrzymawszy stopień prałata, zasiadł w kollegium. Był to punkt 
kulminacyjny w szczęściu Szantyra i przyjaźni jego z Siestrzencewi- 
czem, odtąd bowiem mieli się stać dla siebie aż do śmierci zaciekły­
mi wrogami. M etropolita, nie posiadając przymiotów pasterskich, 
lekceważąc kanony i dążąc do władzy absolutnej, podał w r. 1805 
ministrowi justycyi, Łopuchinowi, projekt reformy duchownej h ierar­
chii, co niezmiernie zaniepokoiło członków kollegium, szukano więc 
sposobów odwrócenia zamiarów zwierzchnika. Tu po raz pierwszy 
występuje Szantyr na arenę walki, bo kiedy wszyscy, aczkolwiek obu­
rzeni postępkiem Siestrzencewicza, umyli ręce, on jeden nieustra­
szony napisał prośbę do cesarza tak znakomicie ułożoną, iż monar­
cha natychmiast projekt metropolity umorzyć rozkazał. Był to krok 
odważny i maluje całkiem dokładnie charakter Szantyra, narażające­
go się na odwet znanego ze mściwości Siestrzencewicza. T a zemsta 
nie kazała na siebie długo czekać. W  roku następnym Szantyr usu­
nięty z kollegium, wyzuty ze wszystkich beneficyów, cierpiał różne 
uciski. W  r. 1808 wydalony do dyecezyi Wileńskiej, pozostał tylko 
przy jednej skromnej parafii Milej czy ckiej, lecz i tam  ścigała go nie­
łaska Siestrzencewicza, bo mu zarzucał, iż posiada order polski 
świętego Stanisława i inne czynił przykrości. Apologia Szantyra 
nie tylko kursując w kraju, lecz przetłumaczona na obce języki czy­
tana  i chwalona za granicą, do żywego bodła metropolitę; wystoso­
wał więc ulubieniec jego, człek płaski, ks. S i e r p i ń s k i  refuta - 
cyą, która zrobiwszy przeciwne wrażenie, tern więcej przyczyniła s ła ­
wy Szantyrowi. Jakoż w r. 1811, po zawakowaniu biskupstwa Mo- 
hylewskiego przez śmierć biskupa Odyńca, cała Białoruś robiła s ta ­
ranie, aby je  objął Szantyr, lecz Siestrzencewicz stanął oporem i nio 
dopuścił nominacyi. Znowu w r. 1815, gdy Szantyr pragnął o trzy­
mać probostwo Sluckie w dyecezyi mińskiej, Siestrzencewicz posta­
r a ł  się, aby go to ominęło i tylko protekcya księcia Adam a Czarto- 
ryjskiego wsparła Szantyra, więc został przy Farze słuckiej. W  ro­
ku 1816 uniwersytet Wileński, czyniąc Szantyra doktorem obojga 
praw, wzywał go na swego honorowego członka; atoli Siestrzence­
wicz i tu zachodzi w drogę Szantyrowi i protestuje, wynalazłszy pre­
tekstu; szukał więc prześladowany protekcyi u wpływowego wtedy 
hrabiego Razumowskiego, który, usuwając denuncyacye metropolity, 
Szantyra w godności uczonej zostawił i zatwierdził. Nie robiło się 
to wszystko bez zabiegów; energiczny polityk i zestosunkowany wy­
soko, Szantyr, umiał zawsze wynaleźć drogi ratunku dla siebie i kom­
promitować tern swego mściwego zwierzchnika.

W  Szantyrze wrzała natura walki chciwa, am bitna i ruchliwa; 
wierzący ślepo, rzadkim był typem w te czasy ogólnego wolnomyśle- 
nia. Kosmopolita do szpiku kości, nie dał się niczem przejednać gdy 
chodziło o wiarę i wtedy każdy środek był mu dobrym... Wszystkie



kwestye ówczesne, mogące wiarę obchodzić, zajmowały całą jaźń 
Szantyra, jakoż nie bacząc na pogróżki walczył zaciekle słowem 
i piórem, przeciwko Massonom i Towarzystwu biblijnemu; ta rg n ą ł 
się na „Filomatów i F ilaretów " wileńskich, nazywając ich „Szajką" 
i twierdząc iż „Ostrze Chrześciańskiej nauki wyciąć to powinno"... 
dawał na dobie energiczne rady ostatniemu Jenerałow i Jezuitów, 
Brzozowskiemu, aby uprzedzając skutki i z urzędu oskarżając tych 
niepotrzebnie gorliwych swych księży, którzy nawrócili w stolicy 
niektóre osoby wyznania panującego, ratow ał tern zakon od kasa­
ty- Napadał na liberalną reformę uniwersytecką Czartoryskiego
1 system Hieronim a Strojnowskiego; procesował się z kalwinami 
o wrzekome owieczki swoje, a głośna sprawa niejakiego K o łłą ta ja , 
narobiła wiele hałasu i przykrości Szantyrowi, gdy Siostrzeńcewicz 
Wziął w niej udział, pozwalając K ołłątajow i pozostać w wierze 
matki swej protestantki. Żarliwość prawdziwie prozelityczna Szan­
tyra wywierała w Słucku wpływ niezmierny; m ając rozległe stosun­
ki i nie cierpiąc kalwinów z zasady, a tern bardziej przez antago­
nizm dla Siestrzeńcewicza, dosadzał im wprost i ubocznie tak dalece,

w końcu doszło do sposobów podstępnych względem czcigodnego 
Wannowskiego, w celu zgubienia R ektora i kwitnącego zakładu 
w Słucku, pod przewodnictwem jego zostającego. Chociaż Szantyr 
stara  się w swej „Hist. Kość. K at. w Ross." tę sprawę przedstawić 
Wcale w innem świetle, w imię jednak bezstronności należy przy­
gnać, iż tak  było, jak  mówimy. Wannowski, mąż nieposzlakowany, 
ostał się z chwałą w obec zesłanej komisy i z W ilna, na Szantyra 
%nś padły ciemne poszlaki zawziętości...

Ju ż  co prawda um iał Szantyr z nadzwyczajnym sprytem za­
chować w Słucku powagę swego wyznania: okazały wymowny i do­
broczynny, swietnem nabożeństwem ściągał lud wszystkich obrząd­
ków do trądycyjnśj F ary , a kiedy bywało w wieczór paschalny
2 umysłu pośpieszył z resurskcyą i potrzylcroć wyskakując tea tra l­
nie z wnętrza ambony z zapalonemi świecami, wielkim głosem za­
wołał w n a r z e c z u  g m i n n e  m: „ C k r y s t o s  w o s k r o s ! "  
wtedy lud padał na kolana rozradowany i po skończonej celebrze 
rozchodził się wprost do domów, mówiąc: „poco nam czekać innćj 
resurekcyi, kiedy Szantyr opowiedział uroczyście w Farze Z m art­
wychwstanie Pańskie — ,,p a r a  r o z h o w i e c s  a", to jes t spoży­
wać święcone. Duchowieństwo inne wiedziało tein i sarkało, lecz 
trudny był zarzut wpływowemu prałatowi.

Z  drugiej znowu strony Szantyr, emulując z kalwinami, za­
myślił walkę prawdziwie kuiturną. Widząc, że kalwini mają kon­
wikt dobroczynny i pociągają młodzież ku sobie, układa piękny 
Projekt zorganizowania w Słucku towarzystwa dobroczynności. 
-Napisany s ta tu t otrzymuje sankcyą rządu w r. 1817, a sama insty- 
tucya zostaje zaszczyconą darami pieniężnemi i pochwałą M onarchy



Aleksandra I. O dtąd wszystko poszło ja k  najpomyślniej dla towa­
rzystwa. Szantyr w piśmie wydawanem w W ilnie p. t. „Dzieje 
Dobroczynności'1 i.t. d. drukuje swoje pobudzające artykuły i sp ra­
wozdania, w których widzimy, że w r. 1823 towarzystwo posiadało 
90,784 rub.

J a k  wielki był pochop do dobroczynności świadczy fakt, iź 
w ciągu la t siedmiu, jeden tylko powiat słucki złożył przeszło
148,000 rubli—możeasygnacyjnych (zob. Dz. Dobr. za 1824 r. N r. 7 
str. 656—657). Z tych znacznych sum, pod zarządem tak zwane­
go komitetu, którego Szantyr był prezesem, wychowywano biednych 
uczniów, założono w różnych miejscach powiatu 6 szpitali i 15 
szkółek wiejskich, w których 300 pauprów pobierało naukę; świadczo­
no ubogim na wszystkie stany, wyszukiwano nawet nieszczęśliwych.

Z tego więc względu instytucya Słucka zasługiwała na naj­
większą pochwałę, chociaż jej początek wynikał z emulacyi prozeli- 
tycznej Szantyra.

Miewał Szantyr i inne pomysły filantropijne, jak  naprzykład: 
urządzając w r. 1818 „Kolonje Szlacheckie" w dobrach F ary  słuc- 
kiśj. N a wskroś przejęty ideą rodowitości, spostrzegłszy mizerny 
stan nieokrzesanej, zwykle wyzyskiwanej przez dziedziców drobnej, 
zagonowej szlachty i chcąc przyjść w pomoc swym herbowym char- 
łakom, wyznaczył im na kolonije dwa folwarki K i  e 1 e w powiecie 
słuckim, w okolicach miasteczka Kopyla i C z a b u s y , w  bobruj- 
skim. Staraniem  P ra ła ta  zrobiono pomiary, parcelacye, zbudowano 
zaścianki i zaludniono je  ubogą szlachtą na warunkach bardzo dobro­
czynnych. Ustawę napisał sam założyciel, udzielił wszelkich pomocy 
kolonistom, zaprowadził obowiązkowe nauczanie w urządzonych szkół­
kach, utworzył kasę oszczędności, a stosunkowo m ałe arendy, bo 
tylko 25 złotych od włóki, wnosiły się jedynie na rzecz tejże kasy, 
na cel melioracyi kolonii przeznaczonej. Koloniści mieli prawo tylko 
s y s t e m a t y c z n i  e wyzyskiwać wszystkie dary przyrody w obrę­
bach wydzielonych, bez niszczenia lasu, wód, zwierzyny i t. d. 
K on trak ta  wydawały się na piśmie dwunastoletnie i mogły być 
przedłużane po ekspiracyi, jeżeli dzierżawcy byli pracowici i mo­
ralni. Osiadająca szlachta musiała poddać się szczegółowemu 
opisowi mianowicie: co posiada, przyrost zaś dobrobytu osadników 
kontrolowano; marnotrawstwo pociągało za sobą wydalenie kolo­
nisty, a wydział policyi założyciel zostawił całkiem sobie. W  r. 1823 
zajęto już osad 18, w dziewięciu zaściankach pozostawało pustych 
7; obszar kolonii wynosił 61 włók, na urządzenie kolonii założyciel 
wydał z własnej kieszeni, tytułem  dobroczynności 4,000 złotych. 
Jednak  ta  instytucya, nie mając aprobaty władzy, nie mogła się 
rozwijać, bo kolonistów trap iły  wojskowe kwaterunki i różne rozpo­
rządzenia policyi. Obmyśli wał więc Szantyr sposoby uprawnienia 
instytucyi, lecz nie przyszło do tego i wszystko musiało się zdezor­



ganizować, musiało przestać istnieć po śmierci jego, przypadłej w r. 
1840. Utrzymało się zaś tylko Towarzystwo Dobroczynności. Zachwiał 

je  jednak r. 1863, lecz dzięki inicyatywie zacnych obywateli: Edw ar­
da Wojniłłowicza, Jakóba Jodki, M arka Uzłowskiego i innych, od 
la t kilku znowu rozwija czynność swoję znakomicię tak, że uboga 
młodzież i nędzarze m ają podtrzymanie gruntowne. Wiadomość 
o tej wznowionej działalności dobroczyńców słuckich, podaliśmy 
w „K raju "  (zob. N r. z roku 1883); tam  więc ciekawi mogą zajrzeć.

Człowiek jes t dziwnie zagadkowem jestestwem z powodu 
powikłania w duchu jego dodatnich i ujemnych popędów. Tę 
paradoksalną dwoistość natury ludzkiej obserwowali nie od dziś 
myśliciele i rzeczywiście trudno pojąć, jak  można jednocześnie wy­
pełniać cnoty i brnąć głęboko w błędy próżności, pychy, zawiści, 
chciwości lub zemsty, a jednak tak się dzieje z niestałą ludzką 
przyrodą i tylko wytrwała praca nad wyrobem własnego charakteru, 
wytwarza jednolitych prawdą Franklinów, Kraszewskich, Kościusz­
ków. Odnośnie do Szantyra zauważmy, iż był właśnie prototypem 
owej paradoksalności ducha; natura mu nie poskąpiła wad i darów 
swoich. Odważny, dobroczynny i poświęcający się dla idei często 
niewczesnej, zachowywał głęboką zemstę dla swych przeciwników, 
a jednocześnie traw iła go niesłychana próżność w rzeczy wymarzo­
nej rodowitości. Uroiwszy wielkość pochodzenia, robiąc pustą p a ­
radę ze skromnego nazwiska, przezwał się wreszcie hrabią... W  Nr. 
15 K uryera W ileńskiego za rok 1817 znajdujemy niezmiernie cie­
kaw ą odezwę Szautyra, wzywającą imienników do legitymacyi pod 
jego opieką; treść tego dokumentu stanowi n o n  p l u s  u l t r a  
niedorzeczności i obłędu kastowego; pra ła t bowiem, pozbawiony 
całkiem poczucia narodowego, gonił z zapałem mrzonkę szlachet- 
czyzny i następnie ideał swój upamiętnił w drukowanym na 21 stro­
nicach i n f o l i o ,  dziś rzadkim rodowodzie Szantyrów, w r. 1819 po­
twierdzonym przez dekret mińskiej heroldyi. Tu się wywodząc 
h r a b i ą  od króla rzymskiego A nkusa-M artiusa, wykazał koligacye 
od niepamiętnych czasów, z wielu królewskiemi i książęcemi doma­
mi, do takiego stopnia, że nawet Cesarzową K atarzynę I I  nie 
omieszkał zrobić swą kuzynką (zob. str. 7). Osobliwszy ten rodo­
wód zwyczajnego szlachcica, przeszedł pono wszystkie znane brednie 
Paprockich, Wielądków, Kuropatnickich, Okolskich, Swachów, 
Bobrowiczów, Żychlińskich i rzecz arcy dziwna, jakim sposobem 
w całśj swej pociesznej formie i treści mógł być zatwierdzonym 
przez areopag heraldyków mińskich. Oto czem się zaprzątały na­
wet umysły duchownych w owe smutne reakcyjne czasy! J e s t  to 
niezawodnie świadectwo głupstwa i kolosalnej próżności, oszołomio­
nego klejnotem szlachectwa, którego największe nieszczęścia spo­
łeczne nie zdołały opamiątać i przesądu wyparować z dziwnie uksz- 
tałconych komórek mózgowia potomków herbownych... Najbardziej 
zastanawia taka próżność szatana w umyśle duchownego, o g ó l n a



c h o r o b a  n a s z a  k a s t o w a  n i e j a k o  r o z w i ą z u j e  tę 
p s y c h o l o g i c z n ą  z a g a d k ę  w S z a n t y r z e .  Bądź co bądź 
Siestrzeńcewicz nie opuścił i tej okoliczności, by dogryźć Szantyrowi, 
jakoż za jego inicyatywą, jako prokuratora, kollegium wypowiedziało 
proces Szantyrowi, za fałszywe wywody rodowe, więc musiał się bronić 
i martwić. Szantyr w swej „H ist. kościelnej w Ross." ośmiewając 
Siestrzeńcewicza za pretensyonalny tytuł, jakowy zwykł kłaść na do­
kumentach wydawanych, nie mniejszą okrył się śmiesznością, pisząc 
się hrabią i wyliczając wszelkie dostojeństwa.

W  roku 1838 była litografowana w W ilnie przez Przybylskie­
go rycina, wyobrażająca Szantyra w całym majestacie i ofiarowana 
mu z powodu jubileuszu kapłaństwa przez członków Towarzystwa 
Dobroczynności; podobizna ta  pod względem pomysłu jes t bardzo 
ciekawą i odpowiada całkiem treści ducha przedstawionego pyszałka 
w sutannie.

Rok 1826 musiał ucieszyć Szantyra z powodu zejścia najwięk­
szego wroga jego, lecz chociaż nowy M etropolita Chociszewski przed­
stawił go zaraz na biskupstwo mińskie, udało się jednak Mateuszo­
wi Lipskiemu otrzymać to miejsce, pomimo zabiegów prała ta . 
Szantyr jako autor zasłużył się przeważnie kreśląc dzieje kościo­
ła  katolickiego w Rosy i od r. 1773— 1827. Ciekawa ta  ze wszech 
m iar praca, wyszła w Poznaniu już po śmierci autora i doskonale 
charakteryzuje klerykalno-kosmopolityczną dążnośćjego z zapozna­
niem wszelkich dźwigni własnego społeczeństwa *). W  dziele tern 
Szantyr wylewając moc zasadniczego jadu na swego przeciwnika 
Siestrzeńcewicza, zapewne nie sądził, iż sam ulegnie słusznej kry­
tyce potomnych. Jakkolwiek głośnym był Szantyr w swoim czasie, 
jednak dzisiejsze pokolenie mało wie o nim, dla tegośmy też i bo­
daj pierwsi zaznaczyli chociaż w streszczeniu najważniejsze szcze­
góły jego działalności publicznej, dodając w końcu i to, że bluźnił 
Kościuszce!...

Lecz już trzeba zbliżać się do końca opowiadania, po obej­
rzeniu bowiem F ary  pam iątek, nic mi nie pozostawało jak  tylko 
myśleć o rejteradzie ze Słucka. Ostatnie jednak chwile poświęci­
łem miłemu towarzystwu czcigodnego ks. Biergiela, którego gościn­
ność staropolska na zawsze pozostanie w pamięci mojej. W idząc 
rzadką uprzejmość gospodarzy muszę wnosić, iż moja osoba nie 
zrobiła im przykrości, oprócz chyba przypadkowej, wynikłej nie 
z mojej przyczyny. Oto, gdy mię strudzonego wycieczką po mieście 
niezależnie od innych przysmaków chciano ufetować pieczonym j a ­
rząbkiem, okazało się, że właśnie w tej chwili szkodnik kot ściągnął 
go z kuchni na swój pożytek. K to  zna naszych niewiast ambicyą,

’)  R ykopism  oryg inalny  znajdu je  się w ryku p iszącego.



w rzeczy gościnności; ten łatwo pojmie, jak musiała być nie m iłą 
niespodzianka z jarząbkiem  szanownej gospodyni domu; ale też po­
kazano w sztuce kulinarnej zdumiewającą biegłość, podając na stół 
upieczone kurcze, które najwyźój przed kwadransem biegało rzeź- 
wiuteńkie i szczęśliwe po podwórku. Biedne kurcze! N a świecie 
wszystko ma swój koniec, więc i my pełni wrażeń z doznanój uprzej­
mości i oglądania pamiątkowego grodu, ruszyliśmy w odwrotną d ro ­
gę. N a dworze był już wieczór cichy i ciepły, słońce ostatnie swe 
promienie powierzało lekkim obłokom zawieszonym nad horyzon­
tem; rumieniące je, „wieczernice" poczęły migotać w stronie wscho- 
dnio-północnej nieboskłonu. Rumaki nasze, doznawszy miejskiej 
dyety i rozumiejąc powrót do domowych sutszych żłobów, pędziły 
ochoczo po nieznośnym bruku i zaledwieśmy minęli ostatnią ulicę 
kopylską, świeże, czyste powietrze, niby balsam, wpłynęło do płuc 
zaalarmowanych nieco dwudniowem wdychaniem mijazmów słuc- 
kich. O! brudów tutejszych nie pozbędzie się pamięć nasza, bo ta ­
kie rzeczy głęboko rażą zmysły wieśniaka, przywykłe do skromnej 
czystości...

Panny moje widocznie dużo fertając się po miasteczku uczu- 
wały znużenie, skoro rozmowa pierwej ożywiona staw ała się coraz 
słabszą. Zapewne wygodne siedzenie uspasabiało do spoczynku, 
to też spostrzegłem jak od Siołka, przyjaciółka mojej córki, wodząc 
błędnym wzrok"em po przedmiotach przyćmionych szarą godziną; 
spuściła wreszcie oczki i zasnęła, a za jej przykładem i moja dziew­
czyna powoli drzemać , poczęła. Teraz w bryce było już cicho— 
„jak mak p o s ia ł '. Jam  zasiadłszy na koźle, trzym ał pomiędzy no­
gami ów ciężki kloc modrzewiowy z F ary  Słuckiśj, czemu się nie 
mógł dość nadziwić gapiowaty woźnica, twierdząc naiwnie, źe Pan 
niewiedzieć po co ciąga ze sobą stare drewna, jak  gdyby swojego 
lasu nie starczyło. — Śmiałem się. P ora nocna w lecie zwykle 
sprzyja podróży, jechaliśmy więc prędko i tak  szczęśliwie jak  nigdy 
bodaj. Drzemałem i ja  trochę na koźle, po żołniersku — bom 
w młodości probował tego kunsztu—za to daleko bezpieczniej po­
grążał się we śnie nasz stangret, powierzając bezwiednie wehikuł 
tylko zmyślności wprzężonych w niego stworzeń—przypadku wszak­
że nie było. Noc letnia krótka, zarumieniło się niebo na wschodzie, 
gwiazdy przygasły na stropach niebieskich, poczęła się znowu natu­
ra  budzić do życia; skowronek, czujna ptaszyna, pierwszy zanucił 
piosnkę poranną, zaświergotało inne ptactwo, a wspaniały orzeł pły­
wał wysoko nad borami, wypatrując żeru; tu i owdzie staranni pa­
sterze wyganiali już stada w pole; echo powtarzało po przestworach 
leśnych głosy donośnej ich trąby i szczekanie psów, ryk bydła, dą­
żącego na pokryte bujną rosą pastwiska.

A panny spały malowniczo w głębi siedzenia, przytulone wza­
jemnie do siebie, jak  dwie białe koteczki, nie czując nawet turkotu



bryki; lecz w tern pierwszy promień cudownego słonka, przedarłszy 
się z za borów uderza je w same oczy, budzą się więc z uśmiechem, 
na raz zrobiło się gwarno, byliśmy znowu w P e r e s z e w i e .  Po  
krótkim wypoczynku reszta drogi nie wydała się już długą, bośmy 
rozmawiając wesoło i układając treść do relacyi z odbytej podróży, 
wcześnie jeszcze przed południem stanęli w d o m u ,  w tern p rzy tu ­
lisku, w którem wśród rodziny i penatów oj czystych ćwierć wieku z okła­
dem przeżyło się niby dzień jeden! Zaprawdę, d z i ś  s z c z e ­
g ó l n i e  stokroć błogosławiona i droga ta  strzecha własna, pod 
którą wracać tak  błogo o każdej porze i witać ukochane sercem 
istoty, płacące wzajemnością bez granic! Kto takie szczęście posiadł, 
ten może w cichości i filozoficznie, poprzestać na swojem, chociaż­
by małem i nie tęsknić do marnych błyskotek świata.

P isa łem  w Zam ościu, 2 0  g rudn ia  1 8 8 3  roku.



O miasfaeh i miesmańsfwie
W KRÓLESTWIE POLSKIEM. ')

I I I .

Zapoznawszy się z ekonomiczym stanem miast K r. Polskiego, 
można dopiero ocenić warunki społeczne i moralne, czyli uzdol­
nienie obywatelskie ludności miejskiej, warunki, stanowiące nietyl- 
ko podstawę bytu materyalnego, ale, co ważniejsza, będęce probierzem, 
według którego kraj może utworzyć sobie pojęcie o obecnem poło­
żeniu i o przyszłości tej ważnej nadzwyczaj warstwy społecznej. O ile 
wyrobienie intelektualne tego stanu na wyższym stanęło stopniu, 
a przynajmniej im więcej ma danych do osiągnięcia poważnej sumy 
przymiotów moralnych, im wyraźniej jego świadomość obowiąz­
ków społecznych i gorliwość w ich spełnianiu się objawia, tym na­
dzieje, pokładane powszechnie w stanie średnim, łatwiej ziścić się 
mogą, a ludność miejska, która dotąd swego posłannictwa dziejowe­
go u nas nie spełniła, przy rozbudzonych w niej szlachetnych pory­
wach ducha, zamiłowania obowiązków obywatelskich i rozumnej 
pracy ekonomicznej, wynagrodzi krajowi długie wieki bezczynności 
społecznej, w której ją  pogrążyły wiekowe stosunki historyczne. J e ­
śli się zaś przekonamy, że charakter naszego mieszczaństwa ku tym 
pożądanym reformom nie dąży, wtedy na długie czasy odroczyć mu­
simy zorganizowanie się w społeczeństwie czynnika, będącego ogni­
wem warstw wyżsych i niższych, obowiązanego do wspólnej obywa­
telskiej pracy w postępie, w szerzeniu cywilizacyjnych idei, czynni­
ka, którego głównym celem działalności obywatelskiej byćby powin­
no rozwijanie i podnoszenie trzech wielkich sił życia ekonomicznego: 
rękodzieł, przemysłu i handlu.

l )  C iąg  dalszy. Zob. zeszyt za m . S tyczeń r . b.



Nie przesądzając ostatecznych wniosków, które z dotychczaso­
wego oświetlenia ekonomicznych stosunków mieszczaństwa naszego 
logicznie wyniknąć muszą, zwracamy uwagę czytelnika na te w yjąt­
kowe—a zatem łagodzące okoliczności, które się składały i dotych­
czas składają na nieprawidłowe, nienormalne — powiedzielibyśmy— 
niemal sztuczne kształtowanie się stosunków mieszczaństwa u nas, 
nie wyrastającego w głównej swojej masie z rodzimej gleby, ale 
przeszczepianego z obcej — często wrogiej nam niwy. Prawda, że pod 
wpływem naszych dziejów, pod wpływem naszych zwyczajów i oby­
czajów, wyrosło po miastach naszych wiele bardzo szlachetnych 
drzew rozłożystych, których młodociane gałęzie nieraz zaciemnia­
j ą  obywatelskością swoją niektóre dawne, historyczne rody; ale 
nie brak i takich, którym trudno przychodzi zsolidaryzować się z po­
wszechną dolą i niedolą kraju.

Główny cel naszych badań statystycznych moglibyśmyjwtedy do­
piero w zupełności osiągnąć, gdyby wespół z innemi kwestyami można 
było zadawalniająco rozwiązać pytanie: Jak ie  stanowisko w ogólnem 
bogactwie kraju, w ogólnej jego produkcyi zajmuje dana miejsco­
wość? jak ą  jest wartość produkcyjna i pieniężna jej mieszkańców? 
Naturalnie co do niektórych miejscowości i niektórych gałęzi prze­
mysłu dane są dokładniejsze, ale tam, gdzie położenie ekonomiczne 
pozostawia wiele do życzenia, gdzie odzywa się dopiero potrzeba re­
form podnoszących dobrobyt, tam  napotykamy taki brak m aterya- 
łów, że trudno jest bardzo dojść do wniosków pewnych, trudniej je­
szcze obmyśleć,coby wdanych warunkach należało przedsiębrać. Tak 
zwany np. okrąg zachodni Królestwa, siedlisko wielkiego przemy­
słu, W arszawa i parę większych miast gubernialnych dokładniejszą 
posiadają statystykę, ale cały szereg m iast i osad, któremi zająć się 
należy, pozbawione są dokładnego m ateryału do sprawiedliwej oceny 
położenia. Co się zaś tyczy t. z. „pamiatnych kniżek", które każdo­
rocznie wydawane, stanowić m ają rezultat urzędowych obliczeń sta­
tystycznych w guberniach, to nie można o tśm  zapominać, że wycho­
dzą one nieregularnie, nie wszędzie, a wreszcie treść ich zupełnie 
nie zgadza się z tytułową kartą. Trzyczwarte „pamiatnych kni­
żek" zajmuje wyliczenie urzędów i urzędników władz rządowych 
w całej gubernii, czwarta część wymienienie jarmarków, szpitali, 
czasem szkół i innych instytucyj, ale wszystko to niekompletne i bez 
żadnego poglądu krytycznego.

Ż  tych jednak danych, które z tego źródła zbieramy, można, 
przy pomocy źródeł prywatnych, zgromadzić wiele pouczających 
wiadomości o ekonomicznym stanie miast naszych. N a  pierwszym 
planie stoi przemysł, który w krótkim  stosunkowo czasie rozwinął 
się niepomiernie; wnikając jednak w istotę jego powstania, badając 
wpływy jego na żywotne interesa kraju, nie znajdziemy w nim tego, 
co w każdem przedsiębiorstwie stanowi podstawę jego powodzenia, 
to jest nie wytworzyły go czynniki, dla których przemysł byłby nie-



tylko przedmiotem indywidualnego zysku, ale i przedsiębiorstwem, 
pracującem dla dobra materyalnego równie jak  i obyw atelskiego 
kraju . Przemysł nasz, prócz kierunków czysto exploatacyjnych, 
innych nie wykazuje; nie obchodzi go przyszłość kraju, nie posiłkuje 
się w wielu miejscach miejscową siłą roboczą, lecz ma charakter tym ­
czasowości, gdyż na czele przemysłu stoją ludzie, których nic z krajem 
nie wiąże: wyzyskują go spekulanci. Trzy okręgi: Łódzki, Sosno- 
wieki i W arszawski koncentrują w sobie cały przemysł kraju, a dwa 
pierwsze w znakomitej większości stanowią ludność obcą, napły­
wową, to są cudzoziemcy! Powstawanie fabryk cudzoziemskich 
w naszym zachodnim pasie granicznym i to fabryk, posługujących 
się pracą obcej nam ludności, wszystkie ofiary narodu czyni bez- 
owocnemi a znaczenie polityki ekonomicznej państwa osłabia. T ary­
fa celna protekcyjna, ma na celu rozwój i rozkwit fabryk w państwie, 
rozkwit produkcyi wewnętrznej a zagrodzenie wstępu towarom zagra­
nicznym. Tymczasem, dzięki temu, że cudzoziemcy przenoszą swo­
je  fabryki po za naszę linię celną, na terytoryum  krajowe, osiąga­
my wręcz przeciwne rezultaty. P rodukt obcy w znacznej części 
uchyla się od podatku celnego, producent-cudzoziemiec zyskuje na 
swoję wyłącznie korzyść całą różnicę między podwyższoną ceną pro­
duktu i tą  ceną, jakąby mógł zań otrzymać na wolnym rynku; pro­
ducent zaś swojski u siebie, wewnątrz granic państwowych, spotyka 
się z tą  samą konkurencyą, od której m iał nadzieję choć czasowo się 
uchronić, a konsument na tym napływie przemysłu obcego, albo nic 
nie zyskuje, albo zyskuje bardzo mało.

Okrąg fabryczny Łódzki, najważniejszy z trzech okręgów, jako 
główne gałęzie przemysłu produkuje wyroby wełniane i bawełniane; 
fabryki tamtejsze zwłaszcza od 1870 znacznie podniosły swą wytwór­
czość, a chociaż przemysłu Łodzi nie możemy uważać za rodzimy, nie 
przedstawia on takiego niebezpieczeństwa ja k  okrąg fabryczny So- 
snowicki, na kresach kraju powstały, a  inwazyą niemiecką z całą 
grozą przedstawiający. T u to, po połączeniu dr. żel. Warszawsko- 
W iedeńskiej z drogami pruskiemi, większość wzdłuż tej linii położo­
nych majątków ziemskich z rąk  obywateli polskich przeszła do rąk  
bogatych i przedsiębiorczych prusaków; tu  ogromne kopalnie węgla 
dostały się w ręce niemieckie. Sosnowice wreszcie, położone przy 
samej granicy pruskiej i przemysłowych miast takich, jak  Katowice 
i Mysłowice, pozwalają tanim  robotnikom zagranicznym pracowae 
w fabrykach, w granicach K rólestw a położonych. Pod wpływem tych 
rozlicznych przyczyn, z krzywdą interesów kraju, przemysł niemiecki 
w Sosnowicach zwiększył swą produkcyą w ciągu ostatnich la t dzie- 
sięcu o 70 pr. Pow stał on nietylko bez jakiegokolwiek udziału sił 
społecznych i sił rządu, ja k  to w części było w Łodzi; ale nawet po­
mimo ograniczeń, robionych rozwojowi przemysłu Sosnowickiego. 
Obecnie ograniczenia te ściślej są wykonywane, co pozwala wnosić, 
że okrąg sosnowicki z powodu warunków otoczenia i bogactw na tu-
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ralnych, tak  odpowiednich rozwojowi wielkiego przemysłu, z czasem 
ściągnie do siebie kapitały krajowe; w każdym jednak razie, to —co 
niemcy dotąd zdobyli, jest olbrzymią stra tą  m ajątku narodowego. 
Najdroższym, najbardziej naszym jes t okrąg fabryczny warszawski, 
w którym udział cudzoziemców także w pewnym stosunku istnieje, 
ale większość przedsiębiorstw do krajowców należy. Przemysł 
tego okręgu całkowicie zajmuje się obrabianiem niewłókni- 
stych materyałów, a znaczniejsi jego przedstawiciele posiada­
ją  fabryki żelazne i wogóle metaliczne, oraz fabryki maszyn. 
W artość produkcyj okręgu warszawskiego, określa się cyfrą przeszło 
50 mil. rubli. Posiada on jednę tylko wielką fabrykę płótna i wyro­
bów bawełnianych w Żyrardowie i jednę znaczniejszą przędzalnię 
wełny w Markach; po za temi ma wprawdzie kilka zakładów przemy­
słowych, przerabiających bawełnę, wełnę i jedwab’, ale wszystkie te  
skromniejsze fabryki razem wzięte nie mają wielkiego znaczenia. 
Pierwsze natom iast miejsce w okręgu warszawskim należy się fabry­
kom metalicznym wszelkiego rodzaju, które obrabiają metale zagra­
niczne, używając w tym celu częścią miejscowego, częścią zaś zagra­
nicznego węgla kamiennego i koksu również zagranicznego, gdyż 
zupełnie dobrego, przydatnego do takiego użytku węgla kamiennego 
dotąd w Królestwie nie znaleziono. W  przeciągu la t ostatnich, 
w ciągu których powiększono cło od zagranicznych metalów, pro- 
dukcya fabryk tych ograniczyła się, a jedna z największych w W a r­
szawie, fabryka stali, przeniosła swoję działalność do gubernii Ekatc- 
rynosławskiej.

Jeśli spojrzymy poza granice tych trzech okręgów fabry­
cznych, na resztę kraju, to uderzy nas widok nader smutny, prawie 
przerażający. W ielkie pustkowie przemysłowe, brak handlu i ubó­
stwo ekonomiczne, oto co przedstawiają miasta nie zaludnione cudzo­
ziemcami. nie posiłkowane ich kapitałam i. Skoncentrowanie i zmo­
nopolizowanie w Zachodnim okręgu przemysłu i handlu, sparaliżo­
wało działalność innych m iast i jeszcze jeden mamy tu dowód, że 
zapraszając cudzoziemców dla stworzenia nam przemysłu i han­
dlu, doczekaliśmy się fabryk niemieckich i handlu żydowskiego. 
Czytając wiadomości z niektórych miejscowości, zdawałoby się, żo 
ruch ekonomiczny żywszym bije tętnem, ale zsumowawszy rezultaty 
finansowe tego ruchu, łatwo się przekonamy, że bieda tam kompletna. 
Że w pewnych miastach gubernialnych lub powiatowych istnieje bro­
war, dystylarnia, młyn lub garbarnia, przemysłem tego nazwać nie 
można, bo przeważną ilość artykułów koniecznych dla konsumcyi, 
ubrania i innych potrzeb ludności, owe pseudo-przemysłowe miejsco­
wości sprowadzać muszą skąd inąd. Spojrzyjmy tylko na miasta 
i  miasteczka gubernii Siedleckiej, Łomżyńskiej, Suwałkoskiej,K ielec­
kiej, Płockiej, a przedstawi nam się widok takiego zastoju, takiej 
nędzy ekonomicznej, że porównaćby je  można z takiemi miejscowo­
ściami, które klęski losowe do upadku przyprowadziły. Lubelska gu­



bernia również, prócz Lublina, w przemyśle i handlu niczem się nie 
odznacza; Radomska w ślad tamtej podąża i jedynie Rądorn, po po­
łączeniu go drogą żelazną z W arszawą i Dąbrową nieco się podnosi, 
a nie wymieniając w tym szeregu biedy —  gubernii W arszawskiej 
i P iotrkow skiej, będących jedynem źródłem naszego przemysłu i han­
dlu, pozostaje nam tylko gub. K aliska,k tóra szczęśliwszem swem po­
łożeniem nad granicą i dość rozwiniętym drobnym przemysłem, przy­
niesionym przez Niemców a niezupełnie przez nich opanowanym, s ta ­
nowi podstawę, na której można stawiać pomyślniejsze widoki na 
przyszłość.

W  guberniach, znajdujących się na średniej stopie rozwoju 
ekonomicznego, jak  np. K aliska, Lubelska lub Radomska, gdzie nie 
zachodzą jakieś szczególne bandlowo-przemysłowe okoliczności, śre­
dni czysty dochód z przedsiębiorstw stanowi 6 —8%  od sumy obro­
tów. Tymczasem w guberniach niżej w rozwoju stojących procent 
dochodowy jest o wiele wyższy. Tak np. w Siedleckiej 15.5% w Kie­
leckiej 10%. Wysoki dochód czysty od obrotu w guberniach o sła­
bym rozwoju ekonomicznym, łatwo wytłómaczyć. Trzeba wziąść pod 
uwagę różnicę istniejącą między pojęciem o dochodzie z obrotu i o do­
chodzie z kapitału. Przedsiębiorstwo, w które włożono np. 10,000 rs., 
może w ciągu roku dopełnić obrotów na 30,000 rs., z każdego obrotu 
otrzymując 5%; w drugim razie, gdy włożono 100,000 rs., zada­
walała 2% %  z każdego obrotu; w pierwszym razie interes dał przed­
siębiorcy zarobku 1,500 rs., w drugim 2,500. W  ten sposób, przy 
małym rozwoju handlu i przemysłu w danej miejscowości, suma ro­
cznego obrotu jest nie wielka i dla tego od każdego obrotu procent 
musi być większy, inaczej bowiem nie opłacałyby się włożone w in ­
teres praca i kapitał. N atom iast tam, gdzie przedsiębiorstwo wielkie, 
handel ożywiony, bankierskie operacye, komisowe interesy i obieg 
kapitałów znaczny, dochód czysty od sumy obrotów o wiele jes t niż­
szy. Tak np. stanowi on w gub. W arszawskiej 5%, w Piotrkowskiej 
4,1%. Natom iast w dwóch tych guberniach stopień rozwoju działa l­
ności przemysłowej w porównaniu do handlowej, bardzo wysokiemi 
cyframi się wyraża. Zestawiając np. tutejsze stosunki z takiemiż 
w Cesarstwie, widzimy źe w wymienionych guberniach Królestwa, 
przedsiębiorstwa dosięgają 18% ogólnej ilości obrotów, w przemy­
słowych guberniach cesarstwa 9,5%; obroty ich w Królestwie wyno­
szą 37% sumy ogólnej, w Cesarstwie 9,5% , czyli cztery razy mniej, 
i dochód brutto  w Królestw ie 4,2%, w Cesarstwie 15,9%. Średni do­
chód czysty mniśj więcej ten sam.

Przedsiębiorstwa z obrotem wyżej 1,000,000 rubli, należą do 
bardzo rzadkich, jes t ich wszystkiego w Królestwie 26 (przemysło­
wych:) i handlowych, z czego w gub. Piotrkowskiej 13, w W arszaw­
skiej 12, a jedno w ośmiu pozostałych guberniach.

W  przedsiębiorstwach handlowych średni dochód od obrotu 
wynosi 3%, podczas gdy w przedsiębiorstwach przemysłowych 5,9%,



biorąc pod uwagę cyfry przeciętne dla całego kraju; jednocześnie 
atoli średni procent większości przedsiębiorstw handlowych, stanowi 
5 i6 p r .  Objaw ten przez to się tlómaczy, że jeden z działów handlu, 
mianowicie gałąź „bankierskich interesów, komisowych kantorów 
i agen tu r'1 obejmująca prawie połowę ogólnych obrotów handlowych 
w kraju  (47pr.), z samego charakteru prowadzonych przez te przed­
siębiorstwa operacyj, daje procent bardzo mały, ledwie l,2pr.

Ekonomiczne położenie miast ocenić również można z siły po­
datkowej mieszkańców, z budżetów miejskich, w których znajdujemy 
wyliczenie wydatków na koszta porządków miejskich, oświetlenia, za­
brukowania, lconserwacyi budynków rządowych, na oświatę, dobro­
czynność i t. p. Podaliśmy już budżety miast, średni dochód i roz­
chód z mieszkańca, ale nie zastanawialiśmy się nad niemi kryty­
cznie, czego ominąć nie można ze względu na ciekawe bardzo wa­
runki, które z cyfr tych o gospodarce miejskiej wyciągnąć można. 
Przedewszystkiem zasługuje na uwagę dziwna polityka finansowa za- 
zarządów miejskich, nie rozumiejących tego, źe im wydatki na ule­
pszenia sanitarnych urządzeń, na udogodnienia życia, na ułatwianie 
zakładania przedsiębiorstw pożytecznych—będą większe, w miarę po­
siadanych funduszów, tern dobrobyt mieszkańców spieszniej wzrasta, 
skutkiem czego siła ich podatkowa zwiększa dochody kasy miejskiej 
i pozwala w coraz szerszym zakresie udoskonalać gospodarstwo mia­
sta. Tymczasem adm inistracya miast przesadzoną odznacza się 
oszczędnością, kapitalizując nadwyżkę dochodów, nie wiadomo w j a ­
kich celach. Roczne oszczędności budżetów wykazują 350,431 rs. 
i gdyby jeszcze osiągano ją  w m iastach bogatych, dobrze zagospoda­
rowanych, nicby przeciwko temu mieć nie można. Ale oszczędności 
dotykają miast najbiedniejszych, brudnych, niezdrowych, niezabo- 
dowanycb i tak  np. w Siedlcach przewyżka dochodów wynosi 25,000 
rs., w Płocku 19,000, w Lublinie 14,000 w Radomiu 11,000, w K iel­
cach 10,000 rs. Te tysiące rubli przewyżki —użyte rozumnie, krocieby 
niedługo przyniosły, a nadewszystko poprawiły moralne i fizyczne 
stosunki ludności. W  tych warunkach siła podatkowa m iast wzra­
stać  nie może, a zwróćmy uwagę jeszcze i na to, że mowa tu  tylko 
o miastach gubernialnych, bo gdybyśmy zeszli do miasteczek powia­
towych, to z podziwienia wyjśćby nie można, jakim  sposobom do tej 
pory nie zniszczył ich brud, choroby zaraźliwe i brak wszelkich wygód. 
W prawdzie w miejscowościach tych króluje żywioł żydowski, zamiło­
wany w niechlujstwie, ale dla reszty mieszkańców jakież warunki się 
przedstawiają, jeśli suma rozchodów miasta na jednego mieszkańca 
wynosi: w Zgierzu 94 kop., w Kalwaryi 54, w Chmielniku 41, w Bia­
łej 34, w Końskich 28, w Garwolinie 25, w W łodawie 20 kop. i t. p.

Głownem źródłem dochodów miast je s t podatek od nierucho­
mości i pod tym względem ważne dają się wyciągnąć wnioski. 
Z  ostatniego spisu domów w miastach Królestwa do opodatkowania, 
widzimy, że dochód brutto ze wszystkich domów wynosi 13,411,600 
rs. Że wszystkich domów było 29,837, otrzymujących mniej aniżel



160 rs. dochodu z domu, a trafiają się dające po 80, 50, 30, 15, n a ­
wet 10 rs. Tu mamy wyjaśnienie niezadawalniających stosunków 
mieszkalnych, które we wszystkich miastach naszych panują. W ar­
szawy, choć na pozór tak okazale zabudowanej, wyłączać z pod tych 
zarzutów nie można. Nie ma gorszych i droższych mieszkań w całej 
Europie niż w Warszawie; jest to następstwem kierunków, które ka­
pita ł u nas zwykł obierać. K apitalista nie włoży swych funduszów 
w budowę domów, które mogą mu przynieść zysk umiarkowany 
ale pewny, lecz trzyma je albo w papierach publicznych lub też 
rzuca w giełdowe obroty. To też z wyjątkiem nielicznego grona 
zacnych i dbających o wygodę swych lokatorów, właścicieli do­
mów, reszta kainieniczników, to rzesza spekulantów, którzy budo­
wali po to, aby zamazaną tandetę sprzedać przy pomocy oszustwa. 
W  miastach prowincyonalnych brak mieszkań i porządnych domów 
jeszcze dotkliwiej się zaznacza, co wynika głównie z braku regu lar­
nego kredytu hypotecznego; wierzytelności obciążające domy po 
większej części są lichwiarskie, procenta więc zabierają dochody, 
skutkiem czego na innowacye i ulepszenia funduszów nio ma. Chcąc 
temu zapobiedz, należałoby się wystarać o kredyt typu amortyza- 
cyjnego. Przed kilkoma laty  powstało kilka instytucyi kredytu hy- 
potycznego dla miast prowincyonalnych, mianowicie: dla Kalisza, 
L ublina i Płocka. Instytucye te, powstały każda niemal o własnej 
sile—i mimo bojażni, z jak ą  przyjmowano emisje listów zastaw­
nych—w krótkim czasie wyrobiły one sobie dobrą markę na giełdzie. 
B yła to jednak dopiero cząsteczka zadania, zapomniano bowiem
0 miastach powiatowych, równie, jeżeli nie pilniej domagających się 
pomocy kredytowej. B łąd ten naprawia Tow. kred. miejskie kalis­
kie, przyjmując projekt dodatkowej ustawy, rozciągającej działal­
ność Towarzystwa na niektóre miasta powiatowe. Z a przykładem 
danym, poszło Tow. kredytowe miejskie płockie, i po zgłoszeniu się 
niektórych ważniejszych miast powiatowych tej gubernii z zapyta­
niem czy możebnem jest dla nich i na jakich warunkach korzysta­
nie z usług kredytowych instytucyi, odpowiedziało, że chociaż dzia­
łalność Towarzystwa ogranicza się tylko do samego Płocka, radzi 
jednak wystąpić z podaniem o przyłączenie tych miast do Tow. 
płockiego, na zasadzie ustawy specyalnej. Tak więc kwestya k re­
dytu hypotecznego dla miast prowincyonalnych znajduje się na do­
brej drodze i jeśli projekt zostanie zatwierdzony, będzie to epoko­
wy fakt w rozwoju m iast naszych.

Z kolei rozważyć nam należy położenie drobnych przemy­
słowców i rzemieślników w miastach. Jeśli w ogóle sprawozda­
nia o położeniu różnych warstw społecznych są niedokładne, n a j­
bardziej brak ten uderza w wiadomościach o położeniu rzemieśl­
ników i robotników fabrycznych. M ało bardzo wiemy o podzia­
le robotników pod względem płci i wieku, nie obliczono ile kobiet
1 dzieci pracuje, niedokładne są wiadomości o warunkach hygie-



nicznych, o istnieniu kas przezorności i emerytalnych, o wynagro­
dzeniu robotników, o liczbie godzin pracy i t. p. Tyle tylko wie­
dzieć można, że średnia płaca robotnika w W arszawie wynosi 300 
rs., w miastach gubernialnych i powiatowych 200—250 rs. rocznie. 
Zarobek taki przy skromnych potrzebach wystarcza, ale nie stano­
wi gwarancyi bytu robotnika, nie zabezpiecza go w razie choroby, 
kalectwa lub innych wypadków losowych. Nieliczne bardzo przed­
siębiorstwa poczuły się w obowiązku ustanowieniain stytucyi zabezpie­
czających los robotników, ale tern mniej pomyślano o uczynieniu ich 
pracy zyskowniejszą. Dopuszczanie u nas robotników do zysku, tak 
zwana tantyema, nie istnieje nigdzie, a jednak jakżeby się zmieniły 
warunki przemysłu, jak i wpływ wywarłoby na robotników zain­
teresowanie ich w przedsiębiorstwie. Udział ich w zyskach przed­
siębiorstwa zapewniłby porządek, zdwojoną pracę i t. p. Zniknęłaby 
głucha walka między pracodawcą i pracownikami, warunki m oral­
ne, w którychby się robotnicy znaleźli, miałyby bardzo szczęśliwe 
konsekwencye materyalne, bo suma produkcyi a więc i zyski z niej 
znacznieby się zwiększyły. Ale do tego jeszcze daleko.

To też gdy ten rodzaj stowarzyszenia—praca i kap ita ł—na te ­
raz przeprowadzić się nie da, pozostaje drugi rodzaj instytucyi wza­
jemnych, t. j . stowarzyszenie robotników pomiędzy sobą. Są to tak  
zwane stowarzyszenia współdzielcze, pod trojaką formą: a) Stowarzy­
szeń konsumcyjnych; b) Stowarzyszeń kredytu ruchomego i o) Sto­
warzyszeń produkcyjnych. Te ostatnie mają na celu przeróbkę ma- 
teryi pierwotnych w produkt fabryczny, a zatrzymanie zysków, któ­
re osiąga fabrykant. Pierwszy z tych systemów rozszerzony jes t 
w Anglii, drugi w Niemczech, trzeci we Prancyi. Prócz rezultatów 
materyalnych, które stowarzyszenia współdzielcze dają, wielką ich 
zasługą jes t rozwijanie w robotnikach zmysłu iuicyatywy indywidu­
alnej, odzwyczajania ich od wyczekiwania w kwestyi reform so- 
cyalnych pomocy rządu i podnoszenie godności osobistej klasy ro ­
botników.

N a razie byłyby to reformy najpożądańsze w obecnem położe­
niu robotników, zwłaszcza, że jest to najzdrowszy, najsilniejszy ży­
wioł miejski, który jedynie przeciwważy rozkładowe wpływy żydow- 
stwa. Tymczasem pod jakimkolwiek względem zapatrywać się bę­
dziemy na życie robotnika miejskiego, wszędzie uderzyć nas muszą 
nierozumne urządzenia, przeszkadzające jego moralnemu i mate- 
ryalnemu rozwojowi.

Również nie zadawalająco przedstawia się los rzemieślników 
czyli drobnych przemysłowców. Położenie ich w obec coraz groźniej 
występującej walki między kapitałem  i pracą, jest bardzo ciężkie, 
zatem i oni starać się muszą legalnie bronić przeciwko wielkiej pro­
dukcyi, przyjąć za zasadę skuteczną samopomoc, której ostatnim  
wyrazem jest spółka ekonomiczna. Otóż podczas gdy zagranicą pa­
nowanie kapitału spotyka się z pewnem przeciwdziałaniem, dążącem



do utrzymania częściowej choć równowagi między kapitałem  a pracą, 
my pozostajemy w tym kierunku daleko w tyle po za naszemi za­
chodnimi sąsiadami.

Zagranicą znaleźli się ludzie, którzy zajęli się organizacyą 
kredytu dla drobnego przemysłu, i w stosunkowo krótkim czasie do 
olbrzymieli sprawę tę doprowadzili rezultatów. Powstały stowa­
rzyszenia kredytowe współdzielcze, polegające na solidarnej odpo­
wiedzialności uczestników, a rozwój ich w przeciągu lat kilkudzie­
sięciu jes t zdumiewający. U nas, odłączając K asę przemysłowców 
warszawskich, jako niesłużącą wyłącznie celom drobnego kredytu, 
posiadamy wszystkich takich stowarzyszeń pięć, podczas gdy w W. 
ks. Poznańskiem, liczącem 2 miliony dusz, istnieje ich sto. Nie 
wliczamy tu bowiem dwóch towarzystw zaliczkowo-wkładowych, 
w Grójcu i W iskitkach, przeważnie rolniczych i wymieniamy tylko 
stowarzyszenia dla drobnego kredytu w miastach istniejące, o cha­
rakterze handlowo przemysłowym i funkcyonujące pod mianem kas 
przemysłowców. Kasy te, założone w Kielcach, Lublinie, Łodzi, Łom­
ży, Radomiu; w 1887 r. otrzymały czystego zysku 27,329 rs., udzie­
liły pożyczek na 1,214,626 rs. T a cyfra obrotu rocznego najlepiśj 
przekonywa o rozmiarach działalności u nas instytucyj wspóldziel- 
czych; wszak suma, wyrażająca wysokość obrotów całego kraju, nie 
przechodzi obrotu jednej kasy przemysłowców zagranicą. Na razie 
możnaby się pocieszać tern, że w dwóch latach ostatnich suma udzie­
lonych pożyczek się podniosła z 573,164 rs. w 1886, na 1,214, 624 rs. 
w 1887 r., a nadewszystko, że suma kapitałów, złożonych na lokacyą, 
znacznie się zwiększyła, bo z 362,782 rs. na 895,429 rs. Postęp to 
widoczny, świadczący o pożyteczności tych instytucyi, oraz o istnieniu 
w średnich i niższych warstwach naszego społeczeństwa oszczędno­
ści, które czekają tylko korzystnej lokacyi, jak ą  im zapewnia zupeł­
nie pewne, bo polegające na solidarnćm poręczeniu wszystkich ucze­
stników, stowarzyszenie. W  każdym jednak razie daleko nam je ­
szcze do tego stanowiska, które zagranicą zajęły stowarzyszenia 
kredytowe, co jes t tern dziwniejsze, że nie stoimy znów tak  nisko ani 
moralnie, ani ekonomicznie, byśmy zdobyć się nie mogli na stworzenie 
instytucyj tak wielkiego pożytku. N a trudności, z któremiby po­
trzeba walczyć, narzekać nie możemy; jeśli zaś są, kłaść je  należy na 
karb naszej apatyi, naszej zupełnej prawie bezczynności na polu 
stowarzyszeń ekonomicznych.

Z  drugiej znów strony do trudności, z któremi walczy drobny 
przemysł, dwie się przyczyniają okoliczności. Kierownicy spraw 
miejskich, ojcowie miast naszych, nie rozumieją i nie widzą źródeł, 
któremiby przemysł drobny, rzemiosło i handel podnieść można. Te 
biedne nasze miasta, oszczędności budżetowych i różnych kapi­
tałów miejskich, mają nagromadzono 4,000,000 rs. w kasie B an­
ku Państwa, martwo — bo na małym bardzo procencie — leżących. 
Gzyż najprostszy zmysł ekonomiczny nie nakazuje depozyty te w in­



ny sposób spożytkować? Urządzenie kas zaliczkowych dla przemy­
słowców i kupców, przeznaczanie pewnych odsetek na oświatę i inne 
cele użyteczności publicznej, muszą się przyczynić do rozwoju wszel­
kich przedsiębiorstw i do ożywienia miast.

Wreszcie wielkiem dobrodziejstwem dla ludności miejskiej, 
byłoby zorganizowanie na wzór istniejących weFrancyi: „Towarzystw 
kredytu pracy". Zadaniem ich jest: udzielanie kredytu istniejącym 
stowarzyszeniom, pomaganie w tworzeniu nowych stowarzyszeń 
wspóldzielczycli konsumcyjnych, kredytu i produkcyjnych— popiera­
nie rozwoju miast i propagowanie zasad solidarności, oraz załatwianie 
wszelkich operacyi finansowych za pomocą m ajątku stowarzyszeń. 
Towarzystwo nietylko kredytu ruchomego swym członkom udziela, 
lecz jes t bankiem kredytowym stowarzyszeń wspóldzielczycli. W re ­
zultacie „Tow. kredytu pracy" przez swe rady i przez swe kapitały, 
pomogło do założenia i rozwoju wielu stowarzyszeń produkcyjnych, 
a drobni handlarze i rzemieślnicy prędko zrozumieli korzyści tej in- 
stytucyi. Charakterystycznem jest to, że Towarzystwo wymienione 
działa w warunkach, których by żaden bank za bezpieczne nie 
uznał; tymczasem Tow. tak jest zorganizowane, że znając moralność, 
środki i interesy stowarzyszeń, z które mi codzienne ma interesy, 
których powstanie w wielu razach wywołało, pierwsze kroki ułatwia­
ło, ma najzupełniejszą z tych powodów gwarancyą. S traty  są mało- 
znaczne.

Obszernie przedstawiwszy położenie ekonomiczne i pracę je d ­
nej połowy ludności miejskiej, nie wspomnieliśmy nic o pracy kobiet, 
z tego względu, że znaczenie jej nie jest i nie może być tego rodzaju, 
byśmy w niej widzieli czynniki, z któremi rachowaćby się należało 
w ocenianiu stosunków ogólnych, zwłaszcza ekonomicznych. Kobiety 
zadanie na polu m oralnśm i społecznem olbrzymie zawiera obowiązki, 
ale w dziedzinie ekonomiki zajmuje ona stanowisko drugorzędne, we­
wnętrzne, domowe, ułatwia pracę mężczyźnie, ale jej z nim nie dzie­
li. Nawoływania emancypacyjne są sztucznym manewrem wyegzal- 
towanych kobiet, k tóre w razie zastosowania tej emancypacyi nie 
znalazłyby nawet sił już nie specyalnych, ale liczebnych, któreby 
maleńką choćby część prac im przeznaczonych wykonać mogły. P rze­
sadne są również obliczenia cyfry kobiet bez zajęcia. W  m iastach 
np. liczba kobiet obowiązkowo pracy domowej oddanych jes t bar­
dzo wielką; żony robotników, rzemieślników, przemysłowców, ludzi 
wszystkich profesyj wyzwolonych, czas cały ognisku rodzinnemu od­
dać muszą, a kobiety bezżenne, z pracy rąk żyjące, cyfrę najwyżej
20,000 osób stanowią i wiele z nich ma utrzymanie bardzo przyz­
woite, prowadząc sklepy, magazyny mód, szwalnie i t. p. Wreszcie: 
że kobiety nie m ają znów tak wielkich przed sobą dróg działania, 
świadczy fakt, że nikt im nie broni tworzyć zakładów, w którychby 
kształcić się mogły nie na adwokatów, przyrodników lub dyploma­
tów, ale na pożyteczne pracowniczki różnych przedsiębiorstw. Otóż



przypatrzywszy się kierunkom nadanym t. z. szkołom rzem iosł dla 
kobiet, widzimy, że w zakładaniu ich istn iała jakaś mania. Istn ieje  
takich zakładów bez liku, wedlugjednych i tych samych wzorów, wi­
docznie więc nie potrzeba dostarczać kobietom innych źródeł pracy. 
Możemy się mylić w zdaniu naszem, choć opieramy je  na faktach, 
a jeśli tak jest, to ten  fakt dowodzi praw natury, która, wyznaczyw­
szy podział pracy i obowiązków obydwom rodzajom ludzkości, ł a ­
mać ich nie pozwala. Nie ubliża to w niczem kobietom, nie osła­
bia ich apostolstwa społecznego, a wiemy przecież, jak  szeroki wi­
dnokrąg na innych polach działalności mają one przed sobą.

Oceniliśmy więc siły materyalne ludności miejskiej, przypatrzy­
liśmy się jćj siłom moralnym, nie w znaczeniu społecznem, bo o tern 
dopiero na końcu będzie mowa, lecz tylko pod względem ekonomi­
cznego wyrobienia; zobaczmy też mieszczaństwo nasze pod wzglę­
dem rozwoju intellektualnego.

(C. d. n.)



Z KRWAWYCH DNI.
N O W E L A  

p r z e z  K. G.

I.

M roźny styczeń przykryw ał białym  całunem ziemię, a my, 
zaproszeni w listopadzie na zw ykłe polowanie, bawiliśmy jeszcze 
w gościnnym zamku E bersberg—wspaniałej posiadłości p. Y ... je ­
dnego ze znamienitszych niemieckich pisarzy i zarazem posiadacza 
znacznych obszarów ziemi.

Prócz mnie i mego dobrego znajomego, Bolesława S... także 
polaka, z radomskiego—tow arzystw o zamkowe składało się: z pa­
na Y... i jego małżonki, uprzejmej i miłej gosposi, czyniącej z nie­
opisanym wdziękiem honory domu, ich córki i wychowanicy, z dwóch 
sąsiadów i p. Emmy Brennór-Krohn, autorki nader w owym czasie 
głośnego niemieckiego dziełka p. t. „L aury i cyprysy", w którćm  
się niejednokrotnie i tak  sympatycznie o k ra ju  naszym w yraziła.

_ A  prawdziwie po królew sku byliśmy w E bersbergu  podejmo­
wani. Zupełną obdarzeni swobodą, pomieszczeni w osobnych apar- 
tam encikach tśj wspaniałej, średniowiecznej budowli — mieliśmy 
prawo robić co nam się żywnie podobało. D la zwolenników my­
ślistw a była bogata, pełna różnorodnej broni zbrojownia, rasowe 
psy i rasowe w stajniach konie; zaraz zaś za olbrzymim, starannie 
obmurowanym parkiem, kilkumilowe, odwieczne lasy, pełne najróż­
norodniejszej zw ierzyny. Dwa bilardy skracały przyjemnie długie 
zimowe wieczory: — obszerna i starannie utrzym ana biblioteka, do­
starczała  cennej, umysłowej rozrywki.

Uprzejmi nasi gospodarstwo wymagali tylko, aby każdodzien- 
nie z uderzeniem szóstej i pół wieczorem, nikogo nie brakło  przy 
obiedzie, w ozdobnej, rzeźbionym dębem wyłożonej, gotyckiej sali; 
co zaś do śniadania, to mogliśmy je  spożywać wspólnie lub w na­
szych pokojach, podług upodobania.



Z powodu śmierci m atki p. Y... nasi gospodarstwo w żało­
bie, zaniechali zwykłej pod ową porę podróży do P ary ża  — ta k  
więc, pierwotnie na pożegnalne zaproszeni polowanie, przyjęliśm y 
w tajemniczych m arach starego, niegdyś feudalnego zamczyska, 
gościnność na całą prawie zimę.

Po obiedzie tow arzystw o nigdy się już nie rozłączało. Gdy 
podawano kaw ę—damy przechodziły do salonu, my zaś, podążaliśmy 
za niemi dopiero po wypaleniu urzędowego cygara i kilku kielisz­
ków kirszu. J a  domięszywałem ten  nek tar (mówię o prawdziwym 
z okolic czarnego lasu) do kaw y i nie mogę wstrzym ać się od pole­
cenia tego sposobu amatorom.

P alen ie—naw et M arylandu -  było z salonu wykluczone i cza­
sem tylko, od święta, i to  jeszcze dzięki pannie M atyldzie, córce 
gospodarzy, k tóra niekiedy, litow ała się nad moim towarzyszem, 
namiętnym papierosistą, a dla osłonięcia tych wybuchów dobrego 
serca, wszystkim nam palić dozwalano.

Bolesława S... poznajomiłem z domem szacownych Y ..., przy­
wożąc go bez ceremonii na owe polowanie w listopadzie.

Pełen delikatności młody człowiek, choć serdecznie przyjęty, 
chciał po dniach kilku wrócić do niezbyt oddalonego m iasta, k tó re­
śmy zamieszkiwali. P an  Y... jednak, polubił odraza mego m ilczą­
cego o smutnych oczach tow arzysza — a wzrok panny M atyldy, są­
dzę że także zaświecił serdeczną prośbą o pozostanie.

Co do mnie, poznałem Bolesława na placu boju, pod A rtenay  
(1870), w ,,dymie pożarów" i wystrzałów  ręcznej broni—śród grzmo­
tu  dział pruskich, k tóre nam dziesiątkowały szwadrony.

W yśw iadczył mi przysługę, zabijając w samą porę, zręcznym 
strzałem  z rewolweru, jednego z dwóch badeńskich dragonów, 
którzy  widocznie mieli niewymowną ochotę, wyprawić mnie na ło­
no przedwiecznego, na której to uciesze wcale mi nie zależało.

Od owej chwili, staliśmy się braćmi prawie.
B urze żyw ota w krotce nas rozłączyły, — łatw o więc pojąć, 

z jak ą  radością, najmując mieszkanko w mieście X ., dowiedziałem 
się, że podobno nademną Bolesław S. zamieszkuje.

K to  był mój zbawca pod A rtenay  — nie wiedziałem i do dziś 
nie wiem jeszcze. O so b ie  zwykle mówił bardzo mało, jeżeli zaś 
decydował się czasem opowiedzieć jak i epizod ze swej długiej po 
świecie pielgrzymki, to unikał starannie wszystkiego, co mogło od­
nosić się do okolicy, w której się rodził i do jego rodziny.

J a  badać go nigdy nie śmiałem.
W  zamku p. Y., tow arzysz mój pożądanym był gościem, gdyż 

posiadał w szystkie prawie talen ty  towarzyskie, a umiał ich używać 
właściwie i w porę. P . M atylda np. utrzym ywała, że nikt tak  zaj­
mująco i wdzięcznie, obrazowo nie opowiada, ja k  mój tow arzysz 
z wojny 1870—1871 r.; p. M arta , wychowanka pp. Y ., iż nikt równie 
dobrze nie śpiewa Gounod a i nie g ra  Chopina, jak  sługa wasz,



czytelnicy. Tym sposobem, bratnio, naw et na tern ślizkiśm go­
dziliśmy się polu — i gdy M atylda wzrokiem goniła za każdym nie­
mal ruchem mego zbawcy — ja  nie spuszczałem oczu ze ślicznej, 
blondwłosśj Hanoweranki, wymawiającej stil, Słumm, Słaub, 
Slimme i t . p. ta k  jak  się piszą te  wyrazy.

Zaw sze wieczorem, po obiedzie, p. Y. z żoną, p. Emmą B ren- 
ner-K rolm  i jednym z sąsiadów, siadali do urzędowego wiska; czę­
sto przyjeżdżający dzierżawca blizkiej fermy, do szachowego sto li­
ka  z drugim, już także podżyłym sąsiadem, —my zaś, młodzi, ukła­
daliśmy kw arte t w drugim kącie olbrzymiej sali. I  nieraz ztam tąd, 
wesołe śmiechy na wrzawę zakrawające, sprowadzały nam uwagi 
graczów, lub karę zwijania włóczki albo bawełny, drugiego dnia, 
i to jeszcze od samego rano.

W  chwili, w której zaczyna się niniejsze opowiadanie, w iska 
skończono przed północą jeszcze i p. Y. ze swym poprzednim vis- 
a-vis, assesorem sądowym z sąsiedniego m iasta, zaczęli przy ko­
minku nader poważną rozprawę o niedostatkach karnego praw a 
i o szkodach, jak ie  z tego powodu ludzkość ponosi.

W ciągu kw adransa, niewinna na pozór polemika, przybrała 
rozm iary'gorącej sprzeczki i już naw et osobiste przymówki gradem 
się sypać zaczęły.

Jeden  tylko mój przyjaciel, oparty  o blizką konsolę, p atrzał 
bezmyślnie w żywe ognisko, rzucając szermierzom od czasu do cza­
su, pełne politowania spojrzenia.

— A pan czemu się do nich nie przyłączysz? — zawołał na­
gle partener owego sąsiada, przyparty  przez trzech innych do 
muru.

P rzelo tny  uśmiech pobłażania przebiegł po bladem licu Bo­
lesława.

— Pan wiesz dobrze przecie, że ja  nigdy i w żadnym tow a­
rzystw ie, nie wdaję się w rozpraw y potrącające o te  rzeczy. Mów 
pan o pogodzie lub o deszczu.

— Ależ, wypowiedz przynajmniej tw e zdanie! — zawołał na  
piękne rozgniewany tym żarcikiem.

— Moje skromne zdanie wypowiadam bardzo często, ale... 
w kole ludzi mających własne i którzy, przekonani, ustąpić mogą. 
W y zaś, jako słudzy prawa, macie odrazu wytkniętą drogę pojęć 
i postępowania, coż więc za korzyść ze sprzeczki, w której choćby­
śmy i słuszność mieli, ustąpić nie możecie z zasady.

— A le ja  chcę i pana i ich przekonać—przekonać koniecznie!— 
dorzucił nieborak, do ostateczności doprowadzony. — Niewolno 
je s t, pod pozorem, że prawo karne usterki posiada, samemu karcić 
nieprzewidziane ustaw ą przestępstw a... szerzyć dalćj bezprawie.

— Szanowny sąsiedzie,—rzekłem  spokojnie, chcąc w strzymać 
nowy wybuch gorzkich, obustronnych przy mówek — podobna ga­
danina do niczego prowadzi. Gdy się chce jeść, nie wolno kraść



ani zabijać dla kaw ałka chleba, niewolno żebrać — nie wolno też 
targnąć się na własne życie. Cóż tedy wolno w takim  razie? Szu­
kać pracy? prawda? A le szukając jej, jeść także trzeba...

—- J a  sądzę...
— Nie, szanowny panie, żołądek nie sądzi, tylko kurczy się, 

i te  kurcze oddziaływają na cały organizm, głównie na nerw y, 
mózg i t. p. W tedy zdrowy sąd ustaje. Żołnierze, nakarm ieni 
i napojeni idą naprzód—głodni rzucają karabiny i uciekają. W  ro­
ku 1870 i 1871 zwyciężaliście, boście byli syci. B yw ają w yjątki 
od tej reguły, ale rzadkie. W e względzie ciosów moralnych, to  sa ­
mo się dzieje; człowiek zatraca poczucie tego, co godziwe a niego­
dziwe, i w tedy trudno mu prawić kazanie, lub utyskiwać, że brak  
w kodeksie tego lub owego paragrafu, że skutkiem tego ło tr tryum ­
fuje a motłoch opluwa ofiarę! Objaśnijmy rzecz na przykładzie: 
lip. P io tr lub Paw eł ma siostrę. W raca do domu, zastaje pod cichą 
dotąd strzechą rozpacz i łzy, gorzej jeszcze... sromotę! Do sądu 
zwrócić się nie może, bo go pierw szy zaraz sędzia śledczy wyśmie­
je , bo nie ma paragrafu, odpowiednio surowo karzącego nędznika, 
bo sam p. sędzia do dziś podobne grzeszki miewa na sumieniu. 
Cóż więc P io tr lub Paweł uczynić powinien?

— Ja , ja  myślę...
— N ie—niech pan nie myśli. R ozstrzygaj nam pan sprawę 

odrazu—teorya i uczone rozumowania zupełnie tu  są nieużyteczne. 
Podjąłeś się bronić złej i zawiłej sprawy — broń-że jej należycie.

— Cóż powiem—rzekł przeciwnik—złe wychowanie dziewczy­
ny... strzedz ją  należało...

— I  oto, moralność wasza!—oz wał się dźwięczny głos Bole­
sława.—D aruj, pan, lecz ja  byłbym zdania, aby inaczej wyjaśnić tę  
sprawę, a mianowicie: Nietylko oświecać trzeba naród wszech­
stronnie, ale wychowywać go w zasadach moralności chrześciań- 
skićj, k tó ra  najlekkomyślniejszą naturę wcześnie przestrzeże, że 
choćby nas lite ra  karzącego praw a nie mogła dosięgnąć, to  skarci 
każdego winnego sumienie, ten  najsprawiedliwszy sędzia, którego 
żadne wybiegi wymowy adwokackiśj zmylić nie potrafią. T rzeba 
wychować naród we w szystkich jego w arstw ach w takim  rygorze 
p o c z u c i a  sprawiedliwości, aby każdy zawsze i wszędzie usza­
nował w każdym bliźnim godność człowieka bez różnicy stanu, po­
wołania, sy tuacyi tow arzyskiej. Równocześnie trzeba rozszerzyć 
i wzmocnić skutecznie opiekę kodeksu karnego do tego stopnia, aby 
każdy pokrzywdzony obywatel kraju , ufny w sprawiedliwość w y­
roku, znalazł w nim pożądaną podporę i zadosyćuczynienie swój 
godności ludzkiej. XV tym  celu należy jak  najwcześnićj zaszcze­
piać w młodszych pokoleniach w szystkich stanów gruntow ne 
zasady religijne i poszanowanie praw a, aby każdy — podo­
bnie jak  dziecko, pod matki opieką — z ufnością i żywą w iarą



w sprawiedliwość, niósł pod sąd ogółu — coram populo — wszelkie 
nadużycia, wszelkie uchybienia moralności i sprawiedliwości.

— To komunistyczne mrzonki!—szepnął jego przeciwnik zja­
dliwie: — w społeczeństwie muszą być zaw sze szczęśliwsi i cier­
piący.

— Pow iedz pan, proszę, bez ogródek: kaci i ofiary. Ale my­
lisz się — ciągnął dalej, rzucając mu spojrzenie pełne politowania— 
tylko aby ludzkość doszła do tego stanu, trzeba najpierw  usunąć 
odpowiedzialność niewinnych za przestępców, piętno hańby, k tó re 
jedni za drugich noszą na czole, bo to upodla ludzkość wykształco­
ną i właśnie obraża tę  moralność, o k tó rśj tak szeroko rozpraw ia­
cie. — Nareszcie uciąć palec wskazujący na bliźniego: to syn łotra! 
równie ja k  uciąć palec wskazujący: to syn sprawiedliwego. Cóż 
bowiem za zasługa dla mnie, że zacnych ludzi miałem w rodzie? 
cóż za rękojm ia, że i ja  takim będę? A  cóż znowu za hańba, że 
mi ojca lub b rata  za rozbój powieszono, bylebym ja  był człowiekiem 
dobrym i prawym.

Kamieniem probierczym cnoty ludzkiej — to nie przodkowie 
zasłużeni ojczyźnie, lecz własne nasze zacne czyny—uczciwe postę­
powanie. A le... oto moralność wasza!

W szystkich spojrzenia spoczęły na męzkiej tw arzy  mówiące­
go. Lecz już miody człowiek ochłódł z chwilowego uniesienia 
Oczy błyszczące dopiero, znów smutny wyraz przybrały—pobladło 
piękne, klasycznie zakreślone lice.

P rzy stąp ił do przeciwnika, i biorąc go, mimo lekkiego oporu 
za rękę, rzekł zwykłym, półcichym swym głosem:

— Daruj pan, może poszedłem zadaleko — wiem, że inaczej 
mówić wam nie wypada... nie miej więc do ranie urazy... Ach, i ja  
także... niedawno, tak  jeszcze cierpiałem!— dodał ciszej trochę.

Sąsiad, w gruncie widać niezłe człowieczysko, odparł na ucisk 
ręki serdecznie.

Oczy M atyldy spoczęły na Bolesławie z wyrazem  nieopisa­
nego spółczucia—całe zaś towarzystwo bliżej do naszej trójki przy­
stąpiło.

— Powiedz pan! opowiedz!—wołano do koła, nie myśląc, że 
młody człowiek, przychylając się do życzenia tow arzystw a, głębo­
ką, nie zabliźnioną jeszcze, musiałby może poruszyć ranę.

— Jeżeli możesz, Bolku, to opowiedz—szepnąłem po polsku.
Chwilę podumał.
— E h, co tam !—rzekł nagle.—Przed miesiącem, ostatn i ak to r 

dram atu  zeszedł już do mogiły, sam pozostałem .. chcecie, to opo­
wiem w jak  dziwnóm, strasznem  niemal znalazłem się położeniu. 
Los...

— Bóg!—w trącił sąsiad ze sprzeczki przedchwilowej.
Spojrzał nań Bolesław i nieznacznie ruszył ramionami.



— Nie, mylisz się się pan,—odparł chłodno. — Los... przypa­
dek -  Bóg za dobrym je s t, aby siać po ziemi takie nędze i tak ie  
niedole—daremnie nam Go w tak  złem św ietle przedstawiacie. Los 
tedy wyznaczył mi rolę, po szyję we krw i prawie...

Chcecie, opowiem jak i węzeł gordyjski do rozwiązania mi 
przedłożono i czy słusznie postąpiłem, przecinając go, a właściwie: 
milcząc, gdy przecinano go wbrew prawu.

W iska, szachów i rozmowy nikt już nie miał ochoty zaczynać 
na nowo.

Na zew nątrz zamku szumiał huragan śnieżny, bijąc białemi 
płatkam i o wysokie, wązkie, gotyckie okna sali.

Dorzucono kilka bukowych polan w komin olbrzymi—rozsta­
wiono zabezpieczające od żaru zasłonki, i otrzymaliśmy ponętne po­
zwolenie: zapalić cygara i papierosy, oraz wypróżnić kilka butelek 
znakomitego xeresu, k tóry  ze słynnemi biszkoptam i z Iteim s, na ta ­
cy w tej chwili nam przyniesiono.

Damy, dla zbawienia pozorów, wzięły różne robótki do rą k  
i Bolesław zaczął opowiadać temi słowy:

II.

W  roku 1869, zaraz po otrzymaniu praw a francuskiego oby­
w atelstw a, przeszedłem w stopniu podoficera z cudziemskiego le­
gionu, do 3-go pułku huzarów.

Majorem w naszym szwadronie był młody oficer, moich la t 
prawie; nazwę go wam baronem Gastonem de Crecy-Brissac. O j­
ciec jego lir. de Crścy, wraz z żoną i córką zamieszkiwał w spaniałą 
rodzinną posiadłość w okolicach Orleanu.

Gaston, w pierwszych już di iach przybycia mego z Orleanu do 
m. A lgieru, gdzie wtedy cały pułk był na zimowych leżach,—dowie­
dziawszy się, że jestem  Polakiem, okazywał mi niezwykłe względy, 
często bardzo od uciążliwej uwalniał służby, potśm  — w ko­
lumnach—przy jego bywałem boku—gdy zaś został starszym  majo­
rem  w pułku (administratorem zwanym we Francyi ,,le gros Ma­
jo r"), w ystara ł się o przydzielenie mnie do głównego sztabu i w ziął 
potem za przybocznego sekretarza.

Znane są wszystkim istniejące we Francyi do ostatniej woj­
ny ustawy, dozwalające prostemu żołnierzowi marzyć najwyższe 
wojskowe zaszczyty. Smutny one wpływ w yw arły we wczorajszej 
kampanii; więcej bowiem inteligencya i wykształcenie Niemców, niż 
oręż ich nas pokonały. Nie rzadko, mnie samemu, zdarzało się w i­
dzieć wyższych naw et oficerów, k tórzy zaledwie czytać i pisać 
umieli, a o ziemiach obcych praw ie żadnego nie posiadali w yobra­
żenia. Baz naw et, pamiętam, iż pułkownik Legii zapytyw ał mnie



z powodu jakiegoś sporu co do Polski — czy potrzeba koniecznie 
płynąć przez ocean do W arszaw y i czy czerwone morze także do 
nas należy.

Otóż, G aston de Grecy, w kole oficerów, spędzających czas na 
grze w bilard i w k arty  — był jednym  z tych ludzi, dla których u- 
mysłowa rozrywka wszystkiem je s t  prawie. Znalazłszy, że i ja , 
choć na tak  nizkim szczeblu hierarchii wojskowej, jak ie  takie jed ­
nak posiadam wykształcenie — zaczął coraz częściej poszukiwać 
zemną rozmowy; gdy zaś, po pamiętnej wyprawie do Fuiguigu, zo­
stałem  podporucznikiem w pułku — łączące nas już węzły znajomo­
ści, w ścisłą się przyjaźń zamieniły.

Obrazowo pięknej tw arzy, Gaston posiadał wszelkie przy­
mioty; szczere, dobre serce, łagodność usposobienia, co zaś głównie, 
nieposzlakowaną prawość charakteru. Mimo jednak takiej, ja k  
nasza zażyłości, prócz wspomnienia z dzieciństwa siostry — nigdy
0 swojej nie wspominał mi rodzinie.

R az tylko, otrzymawszy przy mnie lis t z Crócy — bo tak  się 
posiadłość jego rodzinna nazyw ała—zerw ał się z krzesła  na równe 
nogi—on, ta k  zwykle spokojny i umiarkowany, zmiętosił o trzym a­
ne pismo i rzucając je  w kominek, zaczął szarpać wąsy, gryźć w ar­
gi i szybkiemi krokam i chodzić po pokoju.

— W idać niezbyt przyjem ną nowinę otrzym ałeś, Gastonie, 
rzekłem , patrząc z podziwieniem i niepokojem na zmienioną tw arz 
przyjaciela.

— J a  myślę, odparł zgrzytając zębami. I  powiedzieć, że te ­
mu zaradzić wcale nie można! dodał jakby  do siebie.

— A  czy wolno wiedzieć o co chodzi? szepnąłem, biorąc go 
za rękę.

S tanął przedemną, popatrzył mi w oczy i po chwili wahania:
— Au fait, odparł ze smutnym uśmiechem—dla czegóż m iał­

bym ci ta ić  moje zmartwienie?
— Lecz cóż się stało takiego, Gastonie?
— Co? S iostra moja, biedna Lucy —a ręczę, że przeciw swej 

woli—ma zostać wkrótce żoną człowieka, który... który...
Znów chwila wahania.
— K tóry , podług mnie pod żadnym względem nie budzi zau­

fania i żadnśj na przyszłość rękojmi dać nie może.
— Sądzę, że jako b ra t, powinienbyś przecie...
— W łaśnie, że się mylisz! ojciec mój, człowiek bardzo zacny, 

lecz ma swe słabostki i żelazną— niewzruszoną wolę. On właśnie 
zawiadam ia mnie, iż ułożył to  małżeństwo.

— A  czy nie możnaby mu wytłómaczyć?
— P . de Nortonville,. k ilkunastoletni przyjaciel lir. de C rścy

1 od la t dawnych, codzienny gość w naszym domu.
— A  ileż m a la t siostra twoja?
— Lucy za dwa miesiące skończy la t  siedmnaście.



— A  p. de Nortonville?
— C zterdzieści ośm, do pięćdziesięciu la t, może więcej!
— M ais c’est une m onstruosite, que ce mariage! szepnąłem 

zdumiony.
— J e  le sais bien, parbleu! lecz znać mego ojca potrzeba. 

Co postanowił, to wypełni choćby z życia ofiarą.
— I  poświęci córkę?
— Nie wiem... Lucy się zgodziła... dobrowolnie przystała na 

to  m ałżeństwo.
Nic już nie rozumiałem.
— To właśnie zgodzenie się jej bez w ahania, wprawia mię 

w podziwienie i tak  niepokoi...
— Dam ci dobrą radę G astonie—rzekłem po chwili namysłu, 

widząc ciężką troskę na licu przyjaciela.
— Jaką?
— Podaj natychm iast o urlop, choćby miesięczny tylko.
— T ak —toby może i dobrem było.
— J a  ju tro  jadę do A lgieru—postara j się, żeby dziś podanie 

tw oje w kancelaryi pułkownika odrobiono i sam je  zawiozę...
U ścisnął mi rękę w odpowiedzi.
Obozowaliśmy wtedy o sto kilometrów na południe kolonial- 

nćj stolicy i nazajutrz o świcie, miałem powieźć do dywizyi różne 
sprawozdania z ruchów dotychczasowych naszśj kolumny. Z a­
brałem więc z sobą i podanie, opatrzone przychylną uwagą puł­
kownika. Co zaś do rozmowy dotyczącćj rodziny G astona — tyle 
tylko co wyżśj powiedziałem, powierzył mi ze swój tajemnicy.

Może wtedy, a i teraz  naw et, opowiadając wam ten smutny 
epizod mego życia, mylę się, przypuszczając, iż G aston  wiedział, 
lub przynajmniej odgadywał rzeczyw istą przyczynę zgodzenia się 
Lucy na połączenie z człowiekiem starszym  od niej o la t trzydzie­
ści i k ilk a—to tylko pewne, że stosunki rodzinne zupełnie obce mu 
nie były.

„Pojedzie i może tam  co zrobi. Jeże li na ojca wpłynąć nie 
zdoła—może z p. de Nortonville, choćby ze szpadą w ręku wyjaśni 
ciemną sprawę."

T ak myślałem, w racając w ośm dni później z A lgieru, już 
z urlopem G astona w kieszeni.

E skorta  moja, złożona z dw unastu Spalńsów, tak  była znu­
żona, iż ostatnich dwóch etapów w jednym  dniu zrobić n ie b y ła  
w  stanie; niecierpliwy więc, objawić co prędzej radośną nowinę 
przyjacielowi — zostawiłem moich ludzi na ostatniej leży a sam, 
korzystając ze świeżego konia, którego znalazłem na posterunku, 
zdałem dowództwo sierżantowi i puściłem się cwałem do Mifii — 
oazy, w której brygada nasza s ta ła  obozem.

N iedojeżdżając do przednich straży  — uderzył mię niemile, 
dochodzący z w iatrem  głuchy łoskot bębnów z red u ty  a potem,



gdy podjechałem bliżej—dźwięki żałobnej, kaw aleryjskiej fanfary.
„Cóż się tam  stało?11 pomyślałem, dziwnem przeczuciem tkn ię­

ty  i zmęczonego ju ż  konia spiąłem ostrogami, aby prędzej być na 
miejscu przeznaczenia.

D roga k rę ta  i kam ienista, szła głębokim jarem , zamkniętym 
wzgórzem, po za którem była osada Mifia. P rzy  samem wyjściu 
z tego ja ru , o kilom etr od reduty, której jednak, z powodu małego, 
zasłaniającego ją  lasku, i mocnego zakrętu  wąwozu, jeszcze widać 
nie było — spotkałem się oko w oko z pikietą mego pułku, złożoną 
z sierżan ta i dwóch brygadierów.

Mieli czarne krepy, powiewające na lewem ramieniu, gołe 
szable opuszczone ku ziemi. N a licach wiarusów sm utna była po­
w aga—kroczyli stępem, jakby  poprzedzając większy oddział postę­
pujący za niemi.

— K to  um arł w pułku? wyszeptałem  zatrzym ując tchnienie.
S tary  sierżant popatrzył na mnie i o ta rł łzę co mu w oczach

zaświeciła.
— Miej odwagę, mój poruczniku! rzekł nie zatrzym ując konia, 

to  biednego m ajora de Grecy chowamy.
— Jego?., ależ to niepodobna! krzyknąłem  ja k  obłąkany; zo­

staw iłem  go zdrowego—urlop mu do F rancyi przywożę!
— Onegdaj, na polowaniu, odłączył się od innych i... znale­

źliśmy go pod palmą, przy M arabucie '), z arabską kulą między że­
brami. Biedny major! Ż ył jeszcze! Zanieśliśm y go do obozu, 
pocieszając się nadzieją jego wyzdrowienia. Umieszczony wygodnie 
w namiocie generała, zabrał się gorączkowo do porządkowania 
swoich interesów  familijnych. P isał listy , pieczętował, gotując się 
do tego królestw a niebieskiego, które wszystkim troskom ostatecz­
ny kres kładzie!

I  pikieta stępem pojechała dalej.
Lecz już i tony m arsza pogrzebowego doleciały do mnie, a za 

Chwilę spotkałem i kondukt cały.
W iernego Midzę majora prowadzono za uzdę za trumną, da­

lej—wszyscy oficerowie i oddziały w szystkich broni.
Złam any tym widokiem, ze łzą w oku — podążyłem za in­

nymi.
Tu, Bolesław, zatrzym ał się chwilę w opowiadaniu.

— Ali, jak a  to sm utna historya! szepnęła M atylda, patrząc 
na  chmurną wspomnieniem tw arz mego towarzysza.

W szyscy słuchaliśmy z zajęciem pana S... ten zaś zaczął opo­
wiadać dalśj.

' )  M nrabout, pom nik  grobowy wodza plem ienia; także  M u lła  (ksiądz) 
u  Reduinuw . przyp. autora.



„G dy spuszczono trum nę do dołu i ksiądz brygady zaśpiewał 
„Salve R egina '1—usłyszeliśmy nagły szum tuż za nami i sygnałowa 
rakieta, sypiąca potoki iskier, wzniosła się w górę, opisując luk ol­
brzymi.

N ie wiedzieliśmy co to znaczy.
Opodal, odprzodkowywano dwa górskie granatniki, dla poże­

gnalnej salwy nad m ogiłą—nasze huzary nabijali karabinki.
Lecz w tejże chwili, przeciągły grzm ot plutonowego ognia od 

strony reduty, spraw ił nieopisane zamięszanie.
Rzuciliśmy się do koni—myśląc, że A rabi na obóz napadli.
— Uspokójcie się, panowie! zawołał generał D... główno ko­

menderujący, biorąc właśnie grudkę ziemi, aby ją  rzucić na trum nę 
G astona—to ja  kazałem rozstrzelać sześćdziesięciu jeńców wojen­
nych z plemienia B eni-A fra, z którego był morderca pana de Gre­
cy. R akieta była hasłem  wykonania wyroku; um arł zemszezony 
przynajmniej! dodał z nerwowem skrzywieniem tw arzy, k tóre mu 
w chwilach gwałtownego wzruszenia, było właściwe.

Zadrżeliśm y wszyscy na te  słowa, i niejeden z nas pomyślał, 
pewnie, że sześćdziesiąt ofiar za jedno życie — może trochę za 
wiele!

Lecz śród głuchej ciszy przyjęto słowa pana D., znanego 
z nieubłaganej nienawiści dla Beduinów, którzy mu przed rokiem 
b ra ta , także podstępem, zamordowali. Prócz tego, Gaston był u- 
lubieńcem generała.

— A  wy, chłopcy, rzekł jeszcze główno dowodzący, przygo­
tujcie się dobrze; pojutrze pojedziemy w odwiedziny do tego zbó­
jeckiego plemienia, a biada z was temu, k tóry  mi jeńca, choćby je d ­
nego nie przyprowadzi! Razzia po wszystkiem, panowie!

*  *
*

W ieczorem, po pogrzebie pana de Grecy — pułkownik oddał 
mi dużego rozmiaru opieczętowaną kopertę z moim na wierzchu 
nazwiskiem, skreślonem ręką Gastona.

— Biedak, um arł dopiero nazajutrz po postrzeleniu; — a 
jakiego potrzebował wysilenia, aby dokonać tego aktu przyjaźni... w 
takiem  położeniu! rzekł, patrząc jak  drżącą ręką rozrywałem  kopertę.

L is t ów pam iętam  cały i każdy wyraz w rył się w pamięć mo- 
ję —powtórzyć go wam mogę wiernie:

„Mój drogi Bolesławie!
„Ju ż  się nie zobaczymy.
„N ie mam czasu na opisywanie ci mojśj przygody—odrazu te ­

dy przystępuję do proźby, k tó rą mam do ciebie. 1
„Bolesławie, w ierzę twój przyjaźni — więcój wierzę, że długo 

będzie ci mnie brakowało w życiu, a pewny jestem , że n ik t i nigdy 
ta k  cię kochać nie będzie ja k  j a —rzecz dziwna za iste—przyw iąza­
łem się do mego b. sekretarza ja k  do żony, ja k  do kochanki.

Toin I. Luty 1890. 17



„Nie mam pierw szśj; druga pocieszy się z łatwością — zosta­
wiam więc dwa tylko skarby po sobie: Lucy i... ciebie.

„Bolesławie! umierający, zaklinam cię, żebyś czuwał uad bied­
ną siostrą moją i, wszelkiemi sposobami—słyszysz: wszelkiemi spo­
sobami (każdy będzie godziwy), przeszkodził połączeniu się jś j z p. 
de Nortonville. W  obliczu śmierci, ja , człowiek uczciwy, chłodno 
i bezstronnie sąd ci o nim wydaję: to nikczemnik w całśm znacze­
niu tego słowa.

„D oręcz z załączonych tu  dwóch kartek: jednę rodzicom mo­
im — wyrobi ci serdeczne przyjęcie w Grecy; drugą oddasz Lucy, 
lecz nie pierw śj, aż sam przekonasz się, że ona je s t już  lub ma być 
ofiarą i znajdziesz środek uwolnienia jej od tego człowieka.

„Cóż więcśj napiszę? Czas mój policzony. Podaj zaraz 
o urlop i jedź do Orleanu. Czuję, że bolesną, krw aw ą może mis- 
syą zostawiam do spełnienia—powierzam honor mej rodziny — lecz 
wiem, Bolesławie, że wy, polacy, rycerscy jesteście i szlachetni.

„Pam iętaj o Lucy!
„Twój: Gaston de Grecy-Brissac*1.

„N B . Po mojej śmierci, ojciec gotów zapisać całe nasze mie­
nie i ty tu ły  temu Nortonvillowi, aby rodzina nie wygasła... niedo- 
puść! . czuję szum w głowie... lód w piersiach... przeklęty  Beduin, 
strze lił do mnie z za kaktusa przy drodze... jak ie szczęście, że nie- 
tra fił mię w piersi lub w głow ę—biedna siostra byłaby zgubiona... 
żegnam raz..."

O statnich słów brakow ało.-
Noc całą rozmyślałem nad treścią  tego zagadkowego lis tu  — 

przeglądałem wręczone mi papiery G astona, szukając bliższych 
wskazówek... lecz prócz zwykłych listów  rodziców majora i naiw­
nych, tchnących pensyonarką listów Lucy i jś j fotografii — nic 
w  nich o stanie rzeczy objaśnić mię nie mogło.

N azaju trz  rano, poszedłem do generała D..!
— Generale! rzekłem doń, po kilku chwilach rozmowy—gene­

rale, daruj, że zmuszony będę powierzyć ci część niemojej tajem ni­
cy—proszę tedy o słowo jionoru francuzkiego oficera, że zapomnisz 
natychm iast co przeczytasz teraz.

Dobyłem z pugilaresu list majora.
Zacny D... bez wahania i nie obrażając się, dał żądane słowo — 

przeczytał list i rzekł poważnie:
U rlop pański natychm iast będzie gotów—za trzy  dni będziesz 

mógł opuścić brygadę—a co przeczytałem —już nie pamiętam! dodał 
ze smutnym uśmiechem. Pozostaje mi tylko jeszcze jeden obowią­
zek do spełnienia:

P an  de Grecy, przed śmiercią, kazał sporządzić i podpisał 
przy świadkach testam ent, mocą którego osobisty swój m ajątek, 
spadły nań po ciotce, pani de Yilledieu, w ilości dwudziestu pięciu



tysięcy fr. rocznej renty, przechodzi na zupełną pańską własność 
poruczniku.

P atrzyłem  zdziwiony na generała.
— Nie powinieneś się wahać przyjąć tej pam iątki od przyja­

ciela, ciągnął dalśj pan D... nikogo przecie tćm  nie skrzyw dzisz — 
bo rodzina de Crecy-Brissac posiada miliony, a te  pieniądze w wal­
ce, k tó rą  ci przedsięwziąć wypadnie, w ierz mi, przydadzą się z pe­
wnością.

W yjął z szuflady biurka arkusik stemplowego papieru i w rę­
czył mi go ze smutnym uśmiechem.

W e dwa dni później, pułk nasz, z pomocą batalionu lekkiej 
afrykańskiej piechoty i bateryi granatników  — zdobył szturmem 
ogromny auł Beni-Afra.

N asze buz a ry —z szablą w ręce, ja k  huragan wpadli do zaję­
tej Smolili.

G enerał D... dotrzym ał słowa — a wojsko przykaz pamiętało: 
gdy bowiem nazajutrz opuszczaliśmy dymiące zgliszcza — w g ru ­
zach i popiele walało się do półtora tysiąca arabskich trupów, mię­
dzy któremi k ilkaset ciał kobiet i dzieci.

W zięto jednego tylko jeńca — kaida Ben-Rugo — mordercę 
majora, którego nam pierwej wydać nie chcieli arabscy naczelnicy, 
przenosząc szturm  i rzeź nad ukaranie zbrodniarza.

N ieubłagany D... kazał go rozstrzelać na mogile pana de 
Crćcy.

T ak skończył się pierwszy ak t dram atu, k tóry  dziś jeszcze 
mam w całej swej grozie przed oczami.

W  oznaczonym dniu urlop mi przysłano i niebawem, wolny na 
trzy  miesiące od służby, wysiadałem na dworcu w Orleanie.

I I I .

Karol A m aury -de Brissac, kr. de Crścy, ojciec biednego Gas- 
tona. był z tych coraz bardziej zacierających się typów francuzkich 
magnatów, których przodkowie mordowali kobiety i dzieci w nocy 
Św. Bartłom ieja, a ojcowie sprowadzili swym uciskiem tak  s tra ­
szną potśm rewolucyą, sami zaś, przeszedłszy w szeregi wrogów 
ojczyzny, zalali ją  bandami obcych najemników.

Żyjąc wśród państw a jako  tak o  konstytucyjnego, był ide­
alnym obrazem despotyzmu. Tylko że podobne nawyknienia h ra­
biego do rodziny, sług i farmerów ograniczyć się musiały: za młodu 
zaś, dzieckiem prawie będąc, należał już  do wszystkich spisków, któ-



remi zatruw ano panowanie malowanego króla i po raz w tóry  sk rw a­
wiono biedną W andeę.

Zaciekły jednak  Burbonista, z ogłoszeniem drugiej rzeczy- 
pospolitej, dał się chwycić na wędkę zręcznemu dowcipnisiowi: gdy 
mu bowiem publicznie zarzucano, że jeżeli algerska arm ia ta k  mało 
liczy arystokratów  w swych szeregach—to więcej spowodu draź- 
liwości nerwów szlachetnego przedmieścia (Faubourg S t. Germ ain) 
niż z jakich bądź innych względów—dobrem pchnięciem szpady, 
położył na miesiąc do łóżka im pertynenta, a sam zapisał się do 
pułku wchodzącego w skład kolumny Lam oriciere’a.

N ieustraszoną odwagą, a poniekąd i niezaprzeczalnie grunto- 
wnem wykształceniem, szybko przebiegał pierwsze szczeble wo­
jenne—i gdy Napoleon posłał swe legiony do K rym u—A m aury de 
Brissac, już jako pułkownik, uczestniczył we wzięciu bastyonu M a- 
łachowa.

Śród nieopisanego zamieszania i zaciekłego ręcznego boju, 
spowodowanych nagłem pojawieniem się kolumny M ac-M ahona— 
dwóch rosyjskich gw ardzistów , ściągnąwszy z konia rozbrojonego 
pułkownika, już go z sobą w odwrocie uwodzili—gdy niespodziewa­
nie dwa w ystrzały z rewolweru oswobodziły de B rissaca  tak, że ran ­
ny, okopcony dymem, ale już między swymi, znalazł się oko w oko 
z młodym jeszcze żuawskim oficerem, nabijającym śród gradu kul 
i kartaczy na nowo broń swoję.

— Jak  się pan nazywasz, poruczniku? rzekł de B rissac, wy­
ciągając rękę do swego zbawcy.

— A ugust de N ortonville—odparł zapytany.
— Dobrze, szepnął pułkownik — w życiu tej usługi nie za­

pomnę.
i  siadając na podprowadzonego wierzchowca, ranny w bok 

bagnetem, jak  zawsze, nieustraszony, podniósł szablę do góry i wo­
łając: „naprzód", rzucił się ze swoimi na ziejące ogniem działa 
obrońców bastyonu.

Po skończonej kampanii, Am aury w stopniu generała uwol­
niony ze służby, zmusił prawie p. de N ortonville do podania się 
do uwolnienia i biednego oficera, mającego szpadę za całe mienie* 
przywiózł z sobą do Grecy.

W  tajem nicy przed młodą swą żoną, kupił hrabia w okolicy 
prześliczną małą posiadłość, składającą się z pałacyku i tylko k a ­
w ałka parku przy nim — lecz dołączył do tego dwanaście tysięcy 
franków renty i podarował swemu zbawcy.

W zamku, przedstaw ił go z całym ogniem wdzięcznego i go­
rącego serca i od tćj pory, dwaj przyjaciele byli nierozdzieleni.

Towarzystwo ciągłe prawie pana de N ortonville tern pożądań- 
szem było dla hrabiego—ile że stosunki domowe, nie zdawały się 
umilać mu nad m iarę życia.



Około 1845 r. m agnat ten, którego przodkowie zaliczani byli 
do najbogatszych właścicieli ziemskich w departam encie, licząc 
zaledwie trzydzieści i pięć la t wieku — był zupełnie zrujnowany. 
Olbrzymie dobra, wraz z zamkiem rodzinnym —hotel w Paryżu, 
urocze wille: nad Renem, pod Neapolem i nad jeziorem Como, aż do 
mebli i zaprzęgów—w szystkie stało się pastw ą lichwiarzy; maleń­
kie tylko pied-ń te rre  pod Lyonem, rodzaj myśliwskiego zameczku, 
zawieszonego na skale nad szumnemi falami Loary, ocalało z ogól- 
11 ćj powodzi—i tam to potomek krzyżowników udał się z mocnym 
postanowieniem odebrania sobie życia.

D la czego właśnie to , a nie inne w ybrał na ten  rozpaczliwy 
zam ysł ustronie—historya nic nie wspomina. Hrabiem u jednak  
nie było przeznaczone umrzeć taką śmiercią. W  wigilię fatalnego dnia, 
w którym  postanow ił rozstać się ze św atem —stary  sługa, jedyny, 
pozostały z licznych darmozjadów czeredy—zameldował mu dość 
oryginalnych gości. Byli nimi: p. Laurenceau, jeden z pierwszych 
rękodzielników Lyonu, i jego notaryusz Remy.

D e Brissac, wbrew usposobieniu samobójców, w przededniu 
śmierci, był w bardzo wesołóm nastrojeniu umysłu.

— W prow adź tych panów! odparł chłodno.
N ie opowiadam wam długiej rozmowy między tą  tró jką  sza­

nowną; musiano jednak dobić jakiegoś targu , gdyż goście zostali 
na skromnśm śniadaniu, do którego wezwano i jakiegoś jeszcze 
sąsiada hrabiego.

Spisano zaraz potśm ak t kupna i sprzedaży, a nazaju trz  de 
B rissac, zam iast na łonie przedwiecznego, ujrzał się za suto zas­
tawionym stołem, u milionowego przemysłowca i... narzeczonym 
młodziutkiój M ary i—jedynej jego córki i dziedziczki.

Lecz rok 1845 był, że tak  powiem, przedświtem trzeciej re- 
wolucyi i podówczas już nie można było wlec dziewcząt gwałtem  
do ołtarza.

P rzysto jny  m agnat, mimo swej ogłady i świetnego ty tu łu ,— 
może dla tego że tak  nagle— narzucony—dla innych powodów może 
— lecz obudził w biednem dziecku w strę t nieopisany. Ale, jak  po­
wiedziałem, siłą w tedy nic tu  zdziałać nie było można—użyto więc 
środków innych: wpływu pewnych osób na spaczone pojęcia dziecka 
i  wpływu trwogi, wobec strasznej, nieznanój dokładnie wieczno­
ści i okropnśj kary za nieposłuszeństwo rozkazom rodzicielskim.

Ślub wyznaczono za trzy  miesiące; wybrano podarki ślubne, 
odrysowano nowy krój liberyi—naradzano się jakim  sposobem na­
leży odnowić s ta rą  de Crecy'ch siedzibę—zapomniano tylko oddalić 
pana G-almain, młodego, przystojnego profesora angielskiego języ ­
ka, który, po dawnemu, codzień udzielał lekcyi przyszłej hrabinie 
de Brissac. A  był to, jak  sądzę, błąd nie do darowania.

W  dniu oznaczonym pojechano do urzędu mera, a potem, po 
ślubie cywilnym, po błogosławieństwo do kościoła.



W  siedm miesięcy później hrabina dała przyszłemu genera­
łowi dziedzica, którego Gastonem  nazwano, a w dziewięć la t do­
piero córkę, Lucy.

Pożycie dwojga małżonków, od samego dnia ślubu, było 
ściśle arystokratyczne. W idywano się przy śniadaniu i przy 
obiedzie: czasem składano razem w izyty, jeżdżono do Włocli i do 
P aryża.

H rabia, w gruncie niezły człowiek, był już z natury  nader 
chłodnego usposobienia, a  bierne zachowanie się żony, wyrobiło 
w  nim rodzaj pochmurności charakteru, k tó ra z czasem w żelazną, 
niczćrn nie ugiętą wolę się przemieniła. Zapom niał roli męża, 
a nauczył się być panem.

Syna tylko kochał szalenie—może dla tego, że mu się zjaw ił 
ta k  niespodziewanie.

P. de Nortouville, po zamieszkaniu w sąsiedztw ie zamku de 
Grecy, wobec rodziny hrabiego, trzym ał się w biernej zupełnie roli. 
Grzeczny w miarę i w miarę także rozmowny—większą część cza­
su spędzał z generałem  na polowaniu, lub na czytaniu angielskich 
poetów wieczorami,—za k tó rą  to usłużność, M arya, mająca zawsze 
do tego języka sympatyą, przebaczała mu prawie nagłe wdarcie się 
w dom jej i w serce męża.

Jed n a  tylko Lucy, prześliczne szesnastoletnie dziewczątko, 
o płowych włosach i jak  południowe niebo szafirowych oczach, 
okazywała zbawcy ojca w strę t nieprzezwyciężony. W strę t ten  
powstał z lat najrańszych: drobną dzieciną jeszcze, z rąk  się mu 
wyryw ała, drapiąc czasami ja k  rozdrażnione kociątko—czasem 
kąsając tw arz  nachyloną do pocałunku. Najczęściej zaś, kry ła 
się w k ą t za przybyciem Ń ortonville’a, i żadne prośby wywieźć ją  
z ukrycia nie zdołały. Gdy wróciła z Sacre-ceur w Paryżu—koń­
cząc szesnastą wiosnę, witającego ją  ex-oficera, obrzuciła lodowa­
łem spojrzeniem i nie przemówiła doń ani słowa. Od tej pory — 
nie byłaby złam ała postanowienia za nic wświecie. P an  de N orton- 
ville zrzec się więc musiał obcowania z dziewczyną, okazującą 
mu ty le jawnej niechęci.

N a kilkanaście dni przed odebraniem przez G astona listu od 
ojca, o którym  wyżej sam wspomniałem—porucznik wyświeżony 
jak  na bal jak i, z uczernionym szpakowatym wąsem i starannie 
okręconą napoleonką, wszedł niespodziewanie do solonu, w którym  
przy oknie z robótką siedziała Lucy, blada, z zapłakanem i 
oczami—śledząc z niezmienieni roztargnieniem  gonitwę łabędzi po 
parkowym stawie.

W szedł i przystępując prosto do dziewczęcia, wziął je  za rę­
kę i rzek ł półgłosem:

— Mówiłem wczoraj z mamą pani... czy mogę tedy  prosić 
dziś ojca o pani rękę?



Lucy, pierw szy raz może od roku, podniosła oczy w obecno­
ści tego człowieka i obrzucając mu tw arz błyszCzącem jeszcze od 
łez spojrzeniem:

— W ięc pan jesteś nieubłagany? szepnęła zaledwie dosły- 
szanie.

— Kocham cię Lucy nadżycie.
H rabianka drgnęła na całem ciele i znów spuściła główkę 

w ponurćj zadumie, lecz ręki mu nie wyrwała.
Porucznik znów powtórzył natarczyw ie pytanie.
— Ojciec w bibliotece i... pewno oczekuje... rzekła nareszcie.
— L ucy—ty  jes teś  aniołem! życie ci niebem szczęścia umilę... 

zawołał patetycznie de Norton ville, obrzucaj ąc płomiennym wzrokiem 
dziewicę.

H rabianka powstała w tedy i odstępując krok w tył...
— Mama musiała panu powiedzieć moje warunki! będziesz 

miał mój majątek, ale więcej nic! odparła chłodno, patrząc śmiało, 
tym razem w rozognioną tw arz mówiącego.

Dobyła z kieszonki sukni mały, ślicznej roboty rewolwer — 
na oko rzeczyw iste pieścidełko, w istocie zaś, straszną broń dla 
umiejących nią w ładać—i dodała z męzką energją w głosie:

— Przysięgam  panu na miłość moję dla m atki, której miarę 
weź ze zrobionej przezemnie ofiary, że w chwili, w której jako mąż, 
przestąpisz próg mych apartam entów  — tą  bronią cię zastrzelę! 
A  wiesz przecie, że mi ani zręczności ani odwagi nie brakuje.

Po tych słowach, de N orton ville skłonił sie głęboko i wyszedł 
z salonu.

N azaju trz  uszczęśliwiony generał pisał lis t do syna, do 
A lgieru, i rzecż dziwna — zaślepiony w swym zbawcy, nie w idział 
bladości i rozpaczy c ó rk i-n ie  przypuszczał, żeby z jego ulubieńcem 
biedna Lucy mogła być prostą... ofiarą.

Oto, w kilku słowach dom, do którego przybyłem  o świcie, 
i nie chcąc straszyć kobiet, kazałem się zaprowadzić prosto do sy­
pialni hrabiego.

Moja dobra gwiazda, m ająca wkrótce tak  srogo zawieźć mię 
w życiu — przyświecała w tym dniu w pełni mej podróży i planom 
ocalenia Lucy.

D e N ortonville, wezwany przed tygodniem jeszcze, telegra­
ficznie do Nicy, do łoża cierpiącej ciotki—przesłał w dniu przyby­
cia mego do zamku list, zawiadamiający, że przeprowadza suchotni­
cę do Palerm o i w żadnym razie, przed jśj skonem, obliczanym 
przez lekarzy na czas trw an ia jesieni, do Grecy nie powróci.

H rab ia  przyjął mię w łóżku, blady, wzruszony, obrzucając 
pytającóm spojrzeniem, jakby już przeczuwając nieszczęście, k tó ­
rego byłem zwiastunem.

— Co się stało z Gastonem... dla czego Gaston nie razem z p a­
nem... czy został w Orleanie... pan Bolesław  S...? pisyw ał mi o pa­
nu... lecz co się z nim dzieje? czy chory?., czy może ranny?



Takim szeregiem py tań  zarzucił mię nieszczęśliwy. Milcząc, 
podałem mu list syna.

Nie dokończywszy go, krzyknął i upadł bez przytomności na 
poduszki.

P rzy  pomocy zwołanej przezemnie służby, przywróciłem go 
do zmysłów.

Biedny ojciec—żelazna dusza—zalał się w tedy, jak  dziecko, 
łzam i. Potom, wyciągnął do mnie rękę... uścisnął moję serdecznie, 
i rzek ł złamany:

— Syn mój pisze, że pan byłeś jedynym  szczerym jego przy­
jacielem; że jeżeli żal mu życia—to równie dla nas, ja k  i dla ciebie 
—to wiele napisane... prawda? Uważaj więc mój zamek za własny... 
będziemy mówić często o nieszczęśliwym.

Prosił, żebym zadzwonił na służbę, k tó ra  się znów oddaliła, 
i wydal rozkazy, aby mi przygotowano apartam ent zajmowany po­
przednio przez pana de Nortonville.

— To jedyny, te raz  pozostający mi przyjaciel na świecie! 
rzek ł ze smutnym uśmiechem. G aston, równie jak  żona i córka 
moja, miał do niego niesłuszne uprzedzenie—a jednak  ten  człowiek 
ocalił mi życie z narażeniem  własnego... P rzysz ły  to mąż Lucy... 
teraz go tu  nie ma, wróci dopiero za trzy  lub cztery miesiące.

Lecz pan musisz być złamany podróżą tak  daleką, porucz­
niku?

Skinąłem głową potwierdzająco.
— J a  żonę i córkę przygotuję do tego strasznego ciosu... 

zejdziemy się przy śniadaniu. A  smutne będzie... prawda?
*

*  *

Przybyw szy do przeznaczonych mi pokojów, odprawiłem 
lokaja i zająłem się wyjmowaniem rzeczy z mój podróżnćj walizy.

Niewiem jakim  wypadkiem, lecz koperta listu Gastoua, dla 
Lucy przeznaczonego, widać na czemś wilgotnem położona, odklei- 
ła  się zupełnie.

D la zachowania wierności w opowiadaniu, ze wstydem  wy­
znać muszę, iż nie miałem siły oprzeć się pokusie... wyjąłem pa­
pier, rozwinąłem go i drżąc ze wzruszenia, wyczytałem  zeń te 
słowa:

Miffia, 1 3 lipca 1 8 7 0 r.
„Moja Biedna siostrzyczko.

Um ierający mają przeczucia. W  chwili, gdy ten lis t czytać 
będziesz, a przeczytasz go kiedyś z pewnością—wiem, że serce 
Twoje będzie należyć do Bolesława. Ufaj mu, nie miej żadnej dla 
niego tajem nicy—on Cię wybawi. Głównie, kochaj go bardzo, jak  
na to zasługuje. Zdaje mi się, że lżej mi będzie spoczywać tu  
w obcej, dalekiej ziemi, z myślą, że moja Lucy w objęciach czło­
wieka, którego sam kochałem jak  brata.



„W zrok mi słabnie—ubiegają siły.., moja siostrzyczko! pa­
m iętaj, iż umieram spokojnie prawie, pow ierzając Cię Bolesławowi.

Twój brat Gaston1'.
Co czułem przeczytawszy te  wyrazy—trudno W am  wypowie­

dzieć. G aston w Algieryi, podczas długich, bezsennych nocy spę­
dzanych w zasadzce, lub pod w ystrzałem  niepokojących nas do 
św itu Beduinów, często rozchm urzał mi czoło tysiącem  opowiadań 
z życia swój siostry, gdy dzieckiem jeszcze była. Z  portre tu  
i tych opowiadań znałem tak  dobrze hrabiankę, jakbym  z nią razem  
la ta  przebył całe. Czemu nie powiedzieć prawdy? nie widząc może 
lubiłem już tę piękną i dobrą dziewczynę. Czemuż to uczucie, 
oparte  na świętych węzłach przyjaźni, łączących mię z je j bratem , 
miało otrzym ać tak  krw aw e zakończenie?

Z  niecierpliwością oczekiwałem ted y  chwili zobaczenia dzie­
wicy, ciesząc się już niespodzianką, jak ą  jćj późnićj, gdy żal po 
stracie trochę osłabnie, uczynię opowiadaniem naszych rozmów 
z Gas tonem. *

— I  pan oddałeś kiedy pismo tśj... Ludy? przerw ała nagle 
opowiadanie M atylda.

Bolesław  spojrzał na nią, lecz zbył pytanie milczeniem, co na 
tw arz  dziewczęcia mocny rumieniec wywołało.

— Twoje opowiadanie na straszny dram at zakrawa! rzekłem  
głośno, chcąc wybawić śliczną pannę Y ... z kłopotliwego trochę 
położenia.

— Dalej, dalej! opowiadaj pan, odezwano się do koła. Są­
siad naw et, bliżej przysunął krzesło—nie zapominając jednak, przy 
tym  ruchu, pociągnąć za sobą i stoliczka, na którym  jeszcze jedna 
butelka xeresu go nęciła.

Mój przyjaciel po tarł ręką czoło i spojrzał na zegar pokazu­
jący  drugą ranną godzinę.

— D arujcie i zwolnijcie mię na dzisiaj! rzek ł błagalnie p ra­
wie. Jestem  cały pod wpływem przykrych wspomnień i zmęcze­
nia. Wieczorem tedy... teraz  nie mam już siły.

U siadł w kącie sali, z cygarem w ustach, z głową uk ry tą  
w dłoniach; nieśmieliśmy nalegać i niebawem, wszyscy tśż  udaliśmy 
się na spoczynek.

( Dole. nast.).



KROIIKA PARYZKA,
L I T E R A C K A ,  N A U K O W A  I A R T Y S T Y C Z N A

„L e lew e l w B ru k se li!"  przez H en ry k a  M erzbacha. —  „ P a te r "  (O jcze  nasz!) d ra ­
m a t F ranciszka  Coppćo. —  Jo a n n a  d ‘A rc , m ysterjum  Ju liu sza  B arbier z m uzyką 
G ounoda. —  P am iętn ik i T a lle y ran d a . —  K w iaty zimowo, przez E rnesta  Legouvd.

O trzym aliśm y w tych dniach od pana H enryka M erzbacha 
ciekaw ą książeczkę, świeżo przez niego napisaną, pod tytułem  
„ J o a c h i m  L e l e w e l  w B r u k s e l i  i." (Poznań, 1889, 
s tr. 49. Z  ryciną). N ie je s t to w łaściw y życiorys. A u to r prze­
b iega w kilku  rzu tach  pióra początki zawodu h isto ryka nasze­
go, a  zatrzym uje się głównie nad  trzydziesto letn im  pobytem  
jego w stołecznem  mieście Belgii. K iedy  zam ieszkał tam  s ta ­
le  p. M erzbach, Lelewel już nie żył, ale imię jego przeszło  
tam  do legendy. R ozproszone podania zeb rał więc au to r w je d -  
nę w iązkę, a co ważniejsza, dołączył do niej wspom nienia 
z młodych la t swoich, kiedy przebyw ając czasowo w B rukselli, 
spo tykał Lelew ala i spędził z nim nie jednę, na zawsze pam iętną 
mu chwilę.

„Byłem  bardzo młody, mówi au tor, kiedym go poznał pod­
czas pobytu mego w Brukselli. jako w olontaryusz w księgarn iM a- 
quarta . Dom nasz był w ciągłych z nim stosunkach, dostarczał 
mu m ateryału  do prac, u ła tw ia ł wydawnictwo „Jeo g rafii średnich  
w ieków". P rzychodził nieraz do księgarni, gdzie uczeni B ruksel­
scy, albo przyjeżdżający się zbierali i praw dziw ą czcią go otaczali. 
Zdum iew ająca jego  pamięć bibliograficzna, była źródłem  nieoce- 
nionśm , z którego czerpali uczeni wszelkich narodowości. M ó­
w ił dwunastu językam i, a w pięćdziesięciu innych, nowych 
i starożytnych, um iał wyczytywać napisy, jako  znakom ity paleo- 
graf. S ław ni o rjen taliści, Carm oly w B rukselli, P ie truszew sk i 
w B erlin ie, z całym zastępem  innych znakomitości codziennie 
niem al udaw ali się do niego, po ra d ę  w najzaw ilszych kw estyach 
językow ych.

„A dw okat L ubliner i Sawaszkiewicz, schodzili się z nim 
w naszej księgarni, i mieli d a r szczególny ożyw iania go i w pro­



w adzania w dobry humor. W tedy  ze wspom nień swych w ydo­
byw ał praw dziw e skarby i opow iadał w m alowniczych i o ryg i­
nalnych zw rotkach swoje profesorowskie i późniejsze przygody. 
A  znał w szystko i w szystkich: gdzie się tylko pokazał, otw ierały 
się przed nim w rota na oścież, pomimo, że zwykle chodził w n ie­
bieskiej bluzie jak  robotn ik , w czapce bardzo staró j, z daszkiem  
olbrzymich rozm iarów  i w yglądał na dyogenesowskiego żebraka.

, .Słuchając go z w ytężoną uwagą, ciągnie au tor, zrozum ia­
łem odrazu, jak i wpływ przez pół wieku mąż ten w yw ierać musiał 
na młodzież nauką swoją, miłym organem głosu, łagodnem  obliczem, 
smutnym uśmiechem i okiem nie często rozprom ienionśm  ra d o ­
ścią. Zw ykle milczący, zatopiony w swych myślach i wspomnie­
niach, mało się udzielał, nie dbał o poklask ani uznanie. Mógł 
być niezrozum ianym  przez tych, k tó rzy  sądząc li tylko z po­
wierzchowności, nie n u rtu ją  głębi duszy Indzkiój; ale gdy 
jeduem  choćby słowem rozbudziłeś w nim młodzieńczy zapał, 
w tedy z jego w arg zwykle zaciętych, płynęły całe strum ienie 
wspom nień, całe poem ata przeżytych wypadków, najdrobniejsze 
falc ta  jego długiego żyw ota, illustro wane m isternie narysow ane- 
mi sylwetkam i ludzi i społeczeństw , z którem i m iał stosunki. 
A  każde jego słowo odkryw ało niemal uniw ersalną wiedzę, po­
gląd filozofa i h isto ry k a

N ie podobna lepiój określić postaci Lelewela, jak  to uczynił 
p. M erzbach. I  my też mieliśmy szczęście poznać w tych czasach 
h isto ryka naszego, przepędzić z nim k ilka wieczorów, wsłuchiwać 
się pilnie w jego słowa, nacechowane dziw ną oryginalnością. 
W  słowach tych na pozór poszarpanych, przebiegających z p rzed ­
m iotu na inny przedm iot, panow ała ścisła loika, ale trzeba było 
pochwycić wątek i na chwilę nie spuszczać go z uwagi. Oblicze 
jego zm ieniało się w zadziw iający sposób. W  m iarę ja k  mówił, 
cera pergam inow a ożyw iała się nagle, czarne, zwykle zagasłe oko 
rzucało  błyskawice, zgrzybiałe rysy  rozprom ieniały się jakim ś 
młodzieńczym urokiem . Z żywóm zajęciem w ypytywał nas o 
znajomych w W arszaw ie, W óycickiego, M aciejowskiego i kilku 
innych jeszcze. O jednych w yrażał się z najwyższśm  uznaniem , 
o drugich z wielką pobłażliwością.

Surowy tylko dla siebie, tę  surowość posuwał czasem aż do 
przesady. M iędzy innemi opowiada p. M erzbach, ja k  zaproszony 
do księżnśj de L igne, z domu Lubom irskiój, odwiedzał ją  czasa­
mi. Jednego  wieczoru, gdy s ta ra  czapka jego w isiała w przed­
pokoju, księżna kazała  kapelusznikow i wziąść m iarę i wykonać 
całkiem  podobną. Znając drażliw ość swego Dyogenesa i nie chcąc 
mu dokuczyć, pragnęła, aby nie dostrzegł tój s tra teg ii i przy n as­
tępnej wizycie, zm usiła go do wychylenia kilku kieliszków wina.



T rochę podochocony, w ziął na wychodnem nową czapkę, zawie­
szoną na zwykłem miejscu. A le n aza ju trz  rano, otrzym uje k s ię ­
żna od gościa swego list z w yrzutam i i z nową czapką, czyta 
w  nim te gorzkie słowa: ,,Żebrakiem  nie jestem , jałm użny nie po­
trzebuj ę“ .

B iegły lingw ista, z w łaściw ą sobie oryginalnością w listach 
do P ietraszew skiego wykazuje zw iązek i analogią, zachodzącą po­
m iędzy językam i wschodniemi, germ ańskiem i a słowiańskiem i. 
Dowcipnie zaś żartu je  z pseudo lingwistów , wyciągających fan ta ­
styczne wnioski z przypadkowego przybliżenia. Te brednie i ża r­
ty  jeogi afiezne przypomina p. M erzbach.

„Gdym przybył do Belgii, m awiał Lelewel, pierwsze m iasto, 
którego nazwa mnie uderzyła, B ruksella, m a niew ątpliw ie S ło­
w iańskie pochodzenie: to B rusiłow  z przedm ieściem  S karbek  
(Scharbeck). W  wędrówce narodów. Słowianie natrafili na pocz­
ciwe plemię, zam ieszkałe nad morzem, k tóre, przyjęło ich po 
b ra tersku . P obrata li się z nim, to B retan ia . W siedli na s ta tk i 
długo szukali przystan i, nareszcie dobili do lądu, ztąd Londyn. 
J a  sam, jadąc  nad Ren, zatrzym ałam  się w Dusseldorfie. Tu nie 
ma na nieszczęście nic słowiańskiego, myślę; ale idę zamyślony 
na przechadzkę: nagle mocny zapach torfu  dochodzi mnie i dusi. 
Z akrztusiłem  się: , dusił cię to rf  z tąd  Dusseldorf. Oto czysto 
polska nom enklatura!"

Pokazaw szy w Lelewelu dziwaka, unikającego ludzi, pełnego 
werwy hum orystę, nowegoDyogenesa, jak g o  przezwali Belgijczy- 
cy, p. M erzbach przedstaw ia następnie niezmordowanego erudytę, 
którego prace rzuciły nowe św iatło nie tylko na dzieje własnego 
narodu, ale na h istoryą cyw ilizacyi europejskiej. On pierw szy 
przełam ał w stręt, ja k i panow ał od czasów odrodzenia do badań 
nad historyą średnich wieków. W ielkióm dziełem „ N u m i s m a -  
t  i q u e d u M o y e n g e" , przekonał św iat naukowy, że te  spo­
tw arzone wieki, nie były epoką ciem noty i barbarzyństw a, ale 
pozostaw iły tysiące pomników, św iadczących o ich żywotności. 
W  la t k ilka  po tej pracy, puszcza w św iat nową pod tytułem :
, E tudes num ism atiques et archeologiques: ty  pes G aulois et Cel- 
tiques". Tern dziełem, pełnśm genialnych pomysłów, o tw iera oczy 
francuzom  na p ierw otne dzieje ich narodu. Pokazuje monety 
galskie b ite na 260 lat przed narodzeniem  C hrystusa, określa ich 
miejscowy charak ter, tłumaczy ich druidyczne symbole. W  pierw - 
szój epoce daje poznać rozwój tych monet. Typy mnożą się i m ie­
szają: „ca ła  m enażerya, mówi Lelew el w krada się do nich, podo­
bne nieraz do stodoły lub do ogrodu". Z  tych zw ierząt, koni 
w biegu, dzików i t. p., usiłu je rozróżnić rozm aite szczepy środ- 
kow śj Galii, widzi w nich ślady druidyzm u. Ślady te zaciera ją  
się z panowaniem rzymskiem , dłużej od innych szczepów, zacho­
w ali je  bretonow ie, lecz i ci ulegli konieczności. Znikły monety



krajow e, zastąp iła  je  m oneta kolonialna, z nazwiskam i rzym skich 
gubernatorów .

W  tej pomnikowśj pracy, poświęconój badaniom ściśle a r­
cheologicznym, maluje się żywo cały Lelewel. G łęboki e ru d y ta— 
je s t  zarazem  poetą. W strę tn y  mu obraz C ezara nakreślił po m i­
strzow sku. Rozm iłowany w ludzie galskim, w prow adza go w g łąb  
starych lasów dębowych, do owych puszcz druidycznych, —gdzie 
według tradycyi ukryw ają się dawni wodzowie.

F rancuzi utyskują, że dzieło tak  wielkiój wagi dla ich dzie­
jów, pisane stylem  niepoprawnym , częstokroć niezrozum iałym . 
T ak  je  osądził ogół, k tó ry  szuka przedew szystkióm  ogłady, 
a przebacza ubóstwo myśli, gdy tylko pokryta piękną frazeologią. 
Inaczej ocenili dzieło ludzie prawdziwej nauki, że wymienimy 
tylko J a n a  R eynaud i H en ri M artin . D la tych Lelew el s ta ł się 
prawdziwym inicyatorem  studyów historycznych , odkrył przed 
nimi św iat nowy. ową starożytną Gallią, n ieprzebraną krynicę 
odwiecznych podań, skąd naród czerpał od wieków ducha ofiary, 
i całą żyw otną siłę swoje, k tó ra , bądź co bądź, odrodzi go w przy­
szłości:

P rzed  Lelewelem św iat galski zam knięty był szczelnie dla l i ­
terack i śj F rancyi. Przeszłość swoje h istoryczną wywodzili F ran c u ­
zi od rzymskich najazdów, nie bacząc na to, że C ezar w kom enta­
rzach swoich oblicza sześć miljonów ludności galskiej. Zaślepie­
nie tak  było powszechne, iż ogarnęło samychże naw et koryfeu­
szów nauki. Guizot w h istoryi cywilizacyi francuzkiój, w ylicza­
jąc żywioły, na których w yrab ia ła  się tu  cywilizaeya, wym ienia 
tylko żywioł rzym sko-pogański,germ ański i chrześciański, z prze- 
pomnieniem starożytnych tubylców, Gallów. P rą d  ogólny, zbudzo­
ny przez Lelew ela oddziałał i na samego G uizota. W ostatnićm  
dziele s wojem „ H i s t o r y i  F r a n c y i  o p o w i a d a n e j  w n u ­
kom ", uznał nareszcie w Gallach pierw otnych budownikó w narodu.

Ciekawe wspomnienia zakończa p. M erzbach smutnym obra­
zem, mianowicie obrazem chwili, kiedy schorzały Lelewel, na żą­
danie dawnych przyjaciół, zmuszony był opuścić B ruksellę, 2(1 m a­
ja  1861 roku.

Gdy nadszedł przeddzień wyjazdu, mówi p. M.., prosił, aby 
mu przyprow adzono gospodynią domu, p. Peron, i córeczkę jój, 
k tó rą  do chrztu trzym ał. Skoro przyszły, zap łacił należytość, 
z hojnym naddatkiem . Rękom a przyczepił się do drzw i pokoju, 
pożegnał gospodynią, ucałow ał dzieweczkę ze łzam i, nie miał siły 
oderwać się od nich. K azał wydobyć z zapakowanych rzeczy 
mały krucyfiks, a dając go matce rzek ł ze łkaniem: „oto krzyż, 
daję go dziewczęciu na pam iątkę, zawieś go n a d jś j  łóżkiem, niech 
ją  strzeże, a ona niech się czasem za mnie pomodli!"

W  tym dniu wieczorem przybył Lelew el do P aryża; w trzy  
dni potem już nie żył.



Rysunek, dodany do książeczki, przedstaw ia h isto ryka w ubo- 
gićj izdebce. Siedzi przed prostym  stolikiem , odziany w bluzę, 
głęboko zadumany, z głową na piersi pochyloną. N a stoliku ro z ­
rzucone w bezładzie książki, kałam arz, p ióra i okulary. N a pół­
kach przybitych do ściany wśród książek widzimy trup ią  głowę. 
L ito g rafia  ta  wykonana według rysunku A leksandra Lessera.

W tutejszym  świecie dram atycznym  zdarzy ł się w tych 
dniach niezw ykły wypadek. Znany poeta F ran c iszek  Coppee, 
napisał w roku zeszłym jednoaktow y dram at wierszem, pod ty tu ­
łem  „S u t a n  na" . T ytu ł ten nie zadowolił au to ra , zamienił go na 
P a t  e r, w znaczeniu modlitwy Pański6j ( P a t e r  n o s t e r ) .  D y- 
rekcya T eatru  F rancuzki ego przyjęła utw ór, pierw si artyśc i wy­
uczyli się ról swoich, nastąp iły  już próby. Z a parę  dni „ P a te r"  
m iał się ukazać na scenie. Nagle przychodzi zakaz z ministeryum: 
sztuka nie może być przedstaw ioną. Powodem tak  surowego w y­
roku, że osnuta na zbyt świeżych, niezapom nianych jeszcze w y­
padkach. Te świeże wypadki, odnoszą się jednak" do roku 1871, 
snać m inisteryum  trzym a się zasad wyszydzonych niegdyś przez 
M ickiewicza, że czekać należy — aż się figa ulukruje i ty toń 
uleży!

Oprócz względów politycznych były inne jeszcze względy. 
Jak ż e  tu  mogli pozwolić na uczczenie religii, ci co ją  tak  system a­
tycznie prześladują? A le sam fakt, że są dziś p isarze wpływowi, 
k tó rzy  uw ażają za gw ałtow ną potrzebę protestow ać przeciw  
zgubnemu kierunkow i, sam fak t ten, pow tarzam y, nadzwyczaj je s t 
wymowny. Pam iętajm y o tern, że F ranciszek  Coppee uw ażany 
dziś powszechnie za jednego z pierw szych poetów i dram aturgów  
we Francyi.

T reść  poem atu k ró tk a  i bardzo p rosta . Rzecz odbywa się 
w P ary żu  na przedm ieściu Bellevile, w końcu m aja r. 1871, w chwili 
kiedy W ersalczycy opanow ali P a ry ż  i w yw ierają zemstę na ko- 
m unardach za luny pożarne, unoszące się jeszcze nad miastem  
i za krew  pom ordowanych ofiar. Do tych ofiar, ujętych jakoby 
w zakład  należy ksiądz J a n  M orel, w ikary przy kościele naB elle- 
ville. Jesteśm y w jego domu. Czóm był ów kapłan, dow iaduje- 
mu się z rozmowy starśj sługi B retonk i z ubogą w yrobnicą 
z przedm ieścia. Obie zalew ają się łzami. W yrobnica błogo­
sław i jego pamięć, w ysław ia m iłosierdzie.

P ierś  m i z bdlu pęka,
G dy wspom nę tw ardą zim ę przed k ilkom a laty ,
P la g a  spad ła  n a  m iasto , zam knięto  w arsztaty:
B rak  pracy, w idm o g łodu , zag ląd a  w poddaszu,



T e n  poczciwy ksiądz M orel, to opatrzność nasza!
Sam  g łodny , niesie d rug im  chleb od ust odjęty .

Obie kobiety  z głębokim żalem, mówią o pannie Róży, sio­
strze  zamordowanego. Grom , k tó ry  spadł na nią, zam ącił niejako 
jój zmysły. D obra  zwykle, pobożna, w padła w szał, przeklina za­
bójców, wywołuje pomstę na ich głowy. Po gw ałtownych wybu­
chach w yczerpana z sił, zasnęła na chwilę w przyległój izdebce. 
Czśm była ta  siostra, pełna pośw ięcenia i miłości, niech opowie 
s ta ra  B retonka.

M inęło la t p iętnaście , j a k  jes tem  jć j sługą , 
llo d z ice  ich z km iecego pochodzili rodu,
Pom yślnie  gospodarka poszła im  za m łodu;
A le szczęście na  ziem i d ługo  trw ać nie m oże,
C horoba po jed n em u  rzuciła  na  łoże,
P o m arli: dwie sieroty po nich pozostały,
Dziewczę dw udziestoletnie i ch łopaczek m ały .
D la  Rdzi oczkiem  w g łow ie, ukochany  Ja n e k ,
Czuw a nad n im , do szkoły  prow adzi co ranek ,
Cieszy się , gdy z pochw ałą co wioczdr pow raca.
J a n e k , to szczere zło to , nie trwoży go p raca,
T o  toż siostra m u szersze chce otw orzyć pole.
G dy podrdsł, um ieśc iła  b ra ta  w m iejskićj szkole.
Z końcem  roku , on pierwsze odbierał nagrody ,
W tedy  sąsiad znęcony krasą  je j u rody ,
C hcia łby  zaślubić R dzię, lecz za skarby  św iata,
R dzia  ukochanego  nie opuści brata .
—  J a m ,  rzecze, poprzysięgła, gdy  księdzem  zostan ie ,
Z a ją ć  się gospodarką przy bracie kap łan ie .
Ja k o ż  święcie przysięgi do trzy m ała  sobie!
J e d n a  m yśl ożyw iała te duszyczki obie.
N agle burza zm ąciła  bieg życia spokojny,
B iedny ksiądz p a d ł ofiarą tćj dom ow ej w ojny.
K iedy przed laty  k ilku , przy proboszczu sta rym ,
N a bclw ilskićm  przedm ieściu on został w ikarym ,
W ło s pow stał m i od g ro z y ... W skroś trw ogą p rze ję ta ,
R z ek łam  do n ićj: ci ludzie, to istno bydlęta!
A le  w dzielnćm  jć j  sercu nic trw ogi nie budzi,
T ern  lepićj! rzecze, b ra t m dj p rzem ieni ich  w ludzi.
Och! tę ufność krw aw em i op łak u je  łzam i!

Słychać szm er w przyległym  pokoju, budzi się panna R ó­
ża. S ługa oddala sąsiadkę, aby widok jś j nowego nie sprow a­
dził wybuchu. N ieszczęśliw a, o k ry ta  żałobą wchodzi chwiejącym 
się krokiem , sługa bieży ku niój, chw ytając pod ram ię, sadza na 
krześle, naprzeciw drzwi o tw artych  od ogrodu; panna R óża



p a trzy  z boleścią na  b łęk it nie przyćm iony chmurą, na ro z ­
kw itłe drzew a i kw iaty, mówi z głębokim  żalem:

W n et, wszystko do ładu  
P o w ró c i!... K rw i stoczonej n ie będzie ni śladu,
S łońce tak  ja sn o  świeci na  czystym  lazurze,
W  ogródku  tak  zielono,— kw itną bzy i róże.
Gdy m y cierp im , przyroda jed n ak o  się toczy,
Szydzi z naszych m ęczarn i, u rą g a  n am  w oczy,
Bezm yślny kw iat w pow ietrzu, bucha k łębem  w oni,
P tastw o śpiew a, rój pszczółek po kw ietn ikach dzw oni,
I  cóż ich to obchodzi, że cierp ię, że p łaczę!

Z a chwilę przyjdzie s ta ry  proboszcz; panna R óża uwiado­
m iona o tśm  przez sługę, nie pragnie tych odwiedzin. „A lboż 
on ukoi boleść moję?“ rzecze rozpaczliwie.

P ow ie, że m i trzeba 
Z ca łem  ducha poddaniem  przyjąć wyrok nieba!
Od tój ohydnej zbrodni, ja m  inną kob ietą1 
Pobożność , co m i była do życia podnietą,
Z ag asła  do iskierki w mój piersi! D arem no 
M ów ić m i o nadzie i— nic ju ż . . .  nic p rzedem ną,
T y lk o  o tchań  bez g ran ic , i boleść bez m iary  I 
N ie wskrzesi we m nie proboszcz nadziei, ni wiary!

Otóż i on. W chodzi kapłan, s tarzec z bieluchnym włosem, 
pragnie słowem religijnój pociechy podnieść duszę zbolałej. P an ­
na R óża odpowie z goryczą.

O jcze! widzisz go tylko w śród niebieskiej chw ały,
J a  widzę śm iertelnem i przeszytego s trza ły ,
N a ohydnym  śm ietn iku  ztąd o k ilk a  kroków ,
Oczy m oje nie sięgną przez, tum an  obłoków
T a m , gdzie przed tronem  B ożym , z pa lm ą w dłoni św ieżą,
C zuw ają m ęczennicy; p a trzę  tu , gdzie lożą 
T rupy  zam ordow anych , w ulicy, tuż blisko,
W idzę  krw aw ą ka łu żę ... straszne cm entarzysko.
J a  bluźnię, przyw alona zbyt ciężką żałobą.
P rzek ln ij m nie sługo Boży!
Nie! j a  p łaczę z tobą! słodko odrzecze kap łan .
Tw oich bluźnierstw , b iedaczko B óg  nie zapam ięta ,
J a  także ich przepom nę— lecz ta  dusza św ięta, x
Co w m ajestacie chw ały ca ła  sprom ieniona,
Przyśw ieca u stóp B ożych, wśród aniołów  g ro n a ,
A ni to dusza boleje, bluźnierstw o j ą  ra n i,
U p am ię ta j się , b iedna!... m ilcz ... przez m iłość dla nićj!

A le nieszczęśliwa upam iętać się nie chce. Życie, to  s traszna 
dla niój męka, pragnie jedynie umrzeć. K apłan, aby wzruszyć



do głębi zbolałe jś j  serce, przem aw ia do niśj w imię b ra ta , 
Widzi go i słyszy, pow tarza słowa tśj niewinnój ofiary.

B iedna ty siostro m oja! odbiegiem  cię wcześnie!
D zięki ci za twą m iłość, za lez strum ień żywy,
Lecz porzuć to blnźnierstwo, ten szał rozpaczliw y,
P lą c z , ale tą łzą  cichą , co w odw agę zbroi.
J a  żyć będę w tw ćm  sercu i w pam ięci twojój,
Nie upadnij na duchu, czytaj księgę św iętą,
I d z ie  śm iało  do celu d rogą  w niej w ytkniętą.
Czytaj w g łos, czytaj pilnie, serce przytul do n ie j,
M oże tum  głosu m ego echo ci zadzw oni,
P od  m oim  krucyfiksem , siostro ukochana,
Co dnia z g łęboką skruchą padnij na  ko lana ,
M ddl się!... j a  będę z to b ą ... złączym  m odły nasze,
A  kiedy zakołaczesz w ubogie poddasze,
Gdy biedni dar odp łacą  serdecznem i dzięki,
W  ich uścisku odczujesz uścisk m ojćj ręk i.
Chrzcścianko! idź naprzód, w ytkniętą Ci drogą;
Ciężki twój krzyż, lecz barki twe dźw ignąć go  m ogą,
Id ź  i w alcz, j a  ci będę przew odniczył w iernie,
N ie bacz na  to , choć stopy pokrw aw isz o ciernie,
N ie pytaj czy twa d roga bliska, czy daleka,
D ojdziesz ta m , gdzie b ra t doszedł, gdzie na  ciebie czeka!

P anna Róża gotowa już ukorzyć się w duchu i przyjąć wy­
rok Boży; w tśm  strza ły  karabinow e dają się słyszyć w pobliżu. 
W ersal przem ógł kumunę, to krwawy odwet za popełnione gw ałty.

S trza ły  te  p rzerażają  kapłana, budzą w nim litość dla no­
wych ofiar. Inaczej słucha ich panna Róża. W oła zapalona zem­
stą  i nienawiścią:

T en  huk  m nie nie straszy.
N iech biją! to m ściciele łez i krzywdy naszej I
—  T ak ie  słow a z ust kobiety! zaw oła k ap łan  ze zgrozą.
—  M am że j a  litow ać się nad  n im i, powie nieszczęśliwa.
N iech przepadnie n a  wieki h a ła s tra  zbujecka!
T e w ściekłe Belw ilczyki, począwszy od dziecka,
Do s ta rc a , do kobiety, to w ilki —  nie ludzie,
Mój J a n e k , dusza św ięta, żył w słodkiej u łudzie ,
Że dobrocią ich um ysł u łagodzi hardy ,
K arm ił ich , przyodziew ał, a  te kom unardy 
P iękn ie m u odpłaciły! On ich duszą ca łą  
U m iłow ał i g a rn ą ł; serce m u topn iało .
Gdy posłyszał o nędzy, nie spoczął n i chwili,
B iegł z datk iem  a  nędznicy ja k  psa go zabili.

Tom I. Luty 1890. 18



O statni kęsek chleba dzielił z tą h o ło tą ,
Ileż  to czynił dla niehl

Tu panna R óża biegnie do szafy — wydobyć s ta rą  sutannę 
i kapelusz.

Mój o jcze— p atrz , oto 
S u tan n a  po ła tana , kapelusz zszarzany,

R zek łam  raz: „W sty d  mi czynią, bracie, te łach m an y ,
Czas się tobie p rzyodziać... M am  trochę pieniędzy.
O n na to: Duwalowie um iera ją  z nędzy,
B iedaki do żywienia je s t ich aż pięcioro,
B yłem  tam , dzieci m atkę  otoczyły chorą,
W o ła ją  na  gw ałt ch leba, wczora im  zajęto 
W szystk ie sp rzę ty ,... m nm żo się stroić ja k  na  święto,
K iedy oni pó łnadzy!... Szyj sutannę, Różo,
W yprostu j m i kapelusz, boć jeszcze posłużą.
W  parę dni potom J a n k a  do lochu w trącono,
K tóryż z tych n ikczem ników  w ystąpił z obroną?
K to w spom niał, ile swemu dobroczyńcy dłużny?
T en  lud , co od la t k ilku  żył z je g o  ja łm u żn y ,
Gdy krew  strugą  w ytrysła z piersi m ęczennika,
Przyk lask iw ał m ordercom * A ch z oczu m i znika 
O braz, tw ojem i ojcze nakreślony usty!
Przyszłość m oja , to o tch łań , step g łuchy  i pusty,
W  m artw ą pierś żadna s iła  nadziei n ic w szczepi,
N iech sieką, n iech  m ordują !— ty m  lep iej— tym  lepiej!

Z niew ażasz mnie przekleństw em , zawoła kapłan, w net po­
rzucę te  progi, wprzód jednak, rzucę ci jeszcze ostatn ie słowo:

B óg-C złow iek, co za grzesznych odd a ł w okup życie,
C hrystus ukrzyżow any na  Golgoty szczycie,
T en , k tó rego  ofiarę b rat twój świątobliwy 
Spełn ia ł u stóp o łta rza , B óg dobry, B óg żywy,
O n przebaczył przestępcom ! I  b ra t Tw ój p rzed  skonem  
P a trz a ł  n a  swych m orderców  okiem  rozżalonem ,
A  gdy czu ł, że o sta tn ia  chw ila ju ż  się zbliża,
Podniósł rękę, nad  niem i n ak reślił znak  krzyża!
A , ty niesyta pom sty, krw i i m ordów g łodna,
P rzyk lasku jesz  m ścicielom !... wiedz siostro n iegodna,
Gdyby twój b ra t, ksiądz M orel, chrześcijanin  praw y,
Sądzić m ia ł dziś ofiary onej pom sty krw aw ej,
Przebaczyłby zb rodniarzom !...

Słowa te  przeniknęły do głębi duszę biednej siostry: zawoła 
tedy  żyw o:

Praw daż to? D rog i b ra t m ó j, na  chwilę przed skonem ,
B łogosław ił swym katom ! serce m i przeszywa



T w e sło w o ... mów co czynić?
—  Módl się nieszczęśliw a !

Odrzecze k ap łan  i odchodzi.

B iedna siostra  bierze w rękę różaniec, wymawia na głos po­
czątek  modlitwy pańskiej;., słowa jednak: „ B ą d ź  w o l a  T w o ja ! "  
w strząsnęły  n ią do głębi. W yrzek ła je  przecież z wysileniem, 
ale gdy przyszło wymówić: „O dpuść nam nasze winy, jako  i my od­
puszczamy je  naszym winowajcom" m odlitw a skonała na jś j ustach 
Odsuwa różaniec: te słowa byłyby kłamstwem.

— J a  przebaczyć nie mogę! zawoła rozpaczliw ie.
W  tś j chwili wpada Jakób  Leroux: to jeden z naczelników 

Kom uny ucieka przed pogonią.
—  P an i! ra tu j m n ie , w oła, m ićj litość nadem ną!
Życie m oje w twom  ręku, tyś nie g łazem  przecie,
M asz o jca, m ęża, syna , lub b rata  na  świecie,
W  im ię ich , dobra pani, ka rk  przed tobą chylę,
U litu j się nad  zbiegiem , ukryj m nie na chw ilę.

W spom nienie b ra ta  doprow adza siostrę do szału, zaw oła 
z gniewem:

Pytasz m nie, czy m am  brata? S łu ch a j, ty potw orze,
M ia łam  go , ale nie m am , zapytasz m nie m oże,
K to  by ł ten brat? On dobrze w am  nędznikom  znany.
T ym  bratem  był ksiądz M orel, przez was rozstrzelany!
—  Z ginąłem ! wyszepcze kom unard ,
—  T ak  je s t, odpowie Róża :

Zg inąłeś, bandyto!
Ju ż  mi ztąd  nie ucieczesz drożyną ukrytą ,
P o m k n ę  trop w trop  za to b ą , k rzyknę, co tch u  starczy:
B ierzcie g o , to m orderca! P od  cieniem  m ej tarczy ,
Tyś szukał bezpieczeństw a, p rzeklęty  nędzniku!

— Mylisz się pani, zawoła kom unard, jam  nie palił i nie 
m ordował.

J a  jes tem  Ja k ó b  L eroux , jed en  z naczelników  
K om uny, nie należę do zg ra i nędzników ,
Co rostliła  pożarne nad  P aryżem  łuny,
Co la ła  krew  bezbronnych!— D ziałam i kom uny 
O dpierałem  W ersalskie bagnety  i d z ia ła ,
P osłucha j m nie kob ie to ... Tw e serce ja k  ska ła ,
Czci w kościele C hrystusa, ale nie przebaczy 
J a k  O n , co b łogosław ił z krzyża swych siepaczy.
O błudnico!

Słowa to  przebodły na w kroś sumienie panny Eóży. 
W  tś j chw ili w pada B retonka: O ddział goni za zbiegiem, będzie 
tu  za chwilę, p rzetrząśn ie dom.



Jakób Leroux stoi jak  skam ieniały. P anna R óża oddala 
sługę.

— B ra t mój byłby przebaczył; wyszepcze z cicha; b ierze 
z krzesła  sutannę i kapelusz, podaje komunardowi, drugą ręką 
ukazuje mu drzwi na prawo:

—Id ź  tam, włóż ten kapelusz, oblecz tę  sutannę. Ledwie że w y­
biegł, w pada oficer z oddziałem żołnierzy, wzywa o wydanie zbie­
ga. On wie, że je s t tu taj straże poznały go w ulicy po galonie. G rozi 
zemstą.

P anna Róża odpowiada bez trw o g i: „R ozpatrz się pan, gdzie 
je s te ś !“ Podczas gdy oficer spogląda na krucyfiks i na obrazy 
św iętych, Jakób  Leroux ukazuje się we drzwiach.

— Mieszkam tu  z bra tem  księdzem , przedstawiam  go panu, 
rzecze spokojnie panna Róża.

Zm ięszauy oficer odkryw a głowę, przeprasza, woła za sobą 
żołnierzy.

Na znak panny Róży, Jakób  Leroux wychodzi wolnym k ro ­
kiem przez ogród. Ona, spełniwszy ofiarę, uśw ięcona w duchu, 
podejmuje różaniec, k lęka przed krucyfiksem, woła z głęboką 
skruchą:

Z błogosław ieństw em  T w ojćm , b rac ie , ja m  gotow a,
Mej m odlitw y ostatn ie wypowiedzieć słow a.

D ram at nie ukazał się na scenie, ale ogłoszony niezwło cznie 
drukiem , ściągnął dla au to ra  zasłużone oklaski?

Myśl do dram atycznego poematu podoła Coppemu przygoda 
jednego zgłośnych dowódców komuny, jen era ła  C luzeret, k tóry  
sam ją  zapisał w pam iętniku drukowanym przed dwoma laty.

K iedy C luzeret delegowany był przez komunę do pełnienia 
obowiązków m inistra wojny, odwiedził go ksiądz jeden, prosił, aby 
dopuścił go do więzienia arcybiskupa, k tóry  p ragnął wyspowiadać 
się przed nim. C luzeret uczynił zadosyć tój prośbie, przez ostroż­
ność zapisał nazwisko owego kapłana.

W krótce potem, gdy w ojska regularne pokonały komunę, 
C luzeret szukał schronienia, gdzieby mógł czekać bezpiecznie, na 
chwilę sposobną do ucieczki za granicę Francyi. N apróżno koła­
ta ł  do progu przyjaciela swego, korrespondenta T r y b u n y  N o ­
w o j o r s k i e j .  K ie znalazłszy tu gościnnego przytułku, sam nie 
w iedział, co czynić. N agle przychodzi mu na mysi imię owego 
księdza, znajduje adres, śpieszy do jego domu.

„M ieszkanie, pisze on, skromne było i szczupłe". N ie miałem 
czasu usiąść, kiedy ksiądz ukazał się przedemną.

— W itaj księże proboszczu, rzekłem , powiedz czy mnie po­
znajesz?

— Poznaję wybornie.
— Zgadujesz zapewne, co mnie tu przyprowadza?



— Zgaduję: jesteś pan gościem moim, uważaj, żeś jak  w w ła­
snym domu.

W yrzekł to po prostu bez wahania.
P rzyw oła ł sługę, powiedział jś j  kto  jestem . Sługa przyjęła 

mnie gościnnie1'.
G ospodarz uczynił uwagę, że gość nie może przebywać 

u niego w ubraniu cywilnem, bez zwrócenia na siebie uwagi. Z da­
niem jego wypadałoby lepiej przyoblec sukienkę duchowną.

„Posłuchałem  rady, mówi C luzeret i przez pięć miesięcy 
przebywałem  w Paryżu , jako  kapłan z prowincyi, sposobiący się 
do egzaminów na doktorat, w fakultecie teologicznym 11.

Dalej jen e ra ł komuny opisuje szczegółowe ucieczkę swoję 
do Belgii.

,, W listopadzie, mówi onu gospodarz mój osądził, że nadeszła 
dla mnie pora do ucieczki. U łatw ił mi środki po temu. Z  Belgii 
wyprawiono po mnie księdza; miał paszport umyślnie dla mnie 
przygotow any, poczem wszyscy trze j, mój gospodarz, przybyły 
ksiądz i ja , udaliśmy się na dworzec kolei północnśj, miałem na 
głowie kapelusz księży belgijskich, o trzech rogach, na oczach 
b łęk itne okulary, szyję obwinąłem chustką czarną w ełnianą.

„Zamówiono dla nas cały wagon, a ponieważ dwaj tow arzy­
sze okazywali mi wielkie poszanowanie, obecni pochylali przed nami 
głowę, biorąc mnie za wysoką osobistość duchowną. Podróż od­
była się spokojnie. N a granicy kom isarz policyi czekał przy fórtce; 
pilnie się w nas w patryw ał. Szliśmy jeden za drugim. Gdy na­
s tąp iła  moja kolej, tow arzysz mój, przez szacunek usunął się zo­
staw iając mi pierwszeństwo. W idząc to komisarz, zam iast m ierzyć 
mnie wzrokiem, pochylił głowę z uroczystą powagą, i najspokojniej 
wstąpiłem  na ziemię belgijską.

D ram at Coppego nie ukazał się na scenie, ale inny dram at 
religijny, „ P o r t e  S a i n t  M a r t  i n“ , przyciąga dziś publiczność 
paryzką do innego tea tru . Tu Jo n n n a  d’A rc znalazła św ietną 
przedstaw icielkę w genialnej Sarze B ernard . D ram at ten Ju liusza 
B arb ier, napisany był po ostatnich klęskach F rancy i, odegrany 
w r. 1873, dla podniesienia wiary i nadziei w upokorzonym na­
rodzie.

N ie pierwszy to raz bohaterka ukazała się scenie francuz- 
kiej. Jeszcze za życia K aro la  V II i zapaśników, k tórzy walczyli 
pod chorągwią słynnśj Dziewicy, przedstawiono „M i s t e r y  urn 
O r l e a ń s k  ie “ , w pierwszej połowie piętnastego wieku. O wiele 
później w r. 1581, odegrano sztukę z muzyką i chórami p. t. D z i e ­
w i c  a z D o m r  e m y. Roczniki tea tra ln e  zapisały do dwunastu 
tragedy i, osnutych na bohaterskich czynach Joanny; jedne bez­
imiennych autorów, inne przyznawane różnym poetom, jak  M esna-



di ere, Boiserade i t. d. W  obecnym wreszcie wieku, odegrano dwie 
tragedye pod tytułem  J o a n n a  d’ A r c .  Jed n a  z nich przez 
d’A rivigny ukazała się w T eatrze francuskim  r. 1819, druga Son­
io eta, członka Akadem ii, w te a trze  odeońskim o kilka la t później.

Dwaj ostatni poeci przewyższyli o wiele poprzedników: J u ­
liusz B arb ie r przyćm ił ich ato li obu, nie tylko pięknością formy, ale 
ogólnem pojęciem sztuki dram m atycznśj. Połączył on hi story  ą 
z legendą, okazał Joannę w trzech charakterach: jako  p rostą  
dziewczynę wiejską, jako bohaterkę i męczennicę. T rzy  odrębne 
działy sztuki, połączone z sobą w tym utworze, sprawiają, że poe­
m at B arb iera  przypomina starożytne mysteryum, rodzaj dziś z a ­
pomniany, którym  zachwycał się naród, przez całe średnie wieki, 
aż do czasu H enryka W alezyusza.

Mimo poklasku, jak i zdobył Ju liu sz  B arb ie r w r. 1873, dziś 
po la tach  kilkunastu, przerobił on z gruntu  swój dram at, s treśc ił 
go, wiele rzeczy zostawił w cieniu, rzucił całe św iatło  na trzy  
odrębne fazy z życia Joanny  d'A rc. U tw orzył, rzec można, w spa­
n iały  tryp tyk , na wzór starodaw nych mistrzów pędzla. W  oso­
bnych obrazach ukazał posłannictwo, tryum f i męczeństwo. Gou­
nod ze swój strony, w myśl au tora , przeistoczył do gruntu  dawną 
swą partycyą.

Zobaczmy teraz treść sztuki, jak  dziś przedstaw ia się na 
scenie.

In trodukcya muzyczna m a zupełnie ludowy charakter: od­
zyw ają się kobzy i ligawki. Z a  podniesieniem zasłony, widzimy 
dom Joanny. R odzina ukończyła w ieczerzę, słońce jeszcze nie 
zaszło. Drogą, wiodącą przez wieś, widać tłum y w łościan, n ie­
w iast i dzieci; wojna wypędziła ich z domów, uciekają przed na- 
jezdnikiem . Jo an n a  błaga ojca, aby im dał przy tu łek  do ju tra . 
B iedacy śpiewają chórem pieśń żałosną, rodzaj lam entacyi biblij­
nej „s u p e r  f  1 u m i n a B a b i 1 o n i s “. Te sm ętne dźwięki prze- 
bodły na w skroś duszę Joanny; drży, z ust jój try ska ją  palące 
słowa: marzeniem jój wesprzeć oblężony Orlean; oswobodzić F ra n ­
c ją  od Anglików. Rodzice słuchają przerażeni. Jakób  d’A rc 
skłania córkę do związków małżeńskich; zgodnie z wolą ojca, młody 
w ieśniak Thibold oświadcza jej miłość, ale Jo an n a  w strzym uje go 
za pierwszem słowem, w nakazujący sposób.

Thibold pogląda jakby  na obłąkaną. W tedy Jo an n a  po­
w ierza mu tajem nicę. Od trzynastego roku życia, słyszy cu­
downe głosy. A rchanioł M ichał, z dwoma świętemi, K a ta rzy n ą  
i M ałgorzatą, nakazują jój oswobodzić ojczyznę. Idź! idźl wo­
ła ją  bez ustanku.

Nagle wpada do chaty dziewczyna, żo łnierz goni za nią
w te  tropy. Jo an n a  chw yta sierp, staje  pomiędzy nimi. J e ­
dnym zamachem rozbraja anglika, w ytrąca mu z rąk  oręż. W łoś­
cianie rzucają się na zgraję napastników.



W ybiegają wszyscy. Jo an n a  zostaje sama w chacie; czuje, 
że godzina ju ż  uderzyła, musi posłuszną być głosom niebieskiem , 
pada na kolana: „Panie! zawoła, pozostaw  mnie w cieniu i ci­
szy, złóż ciężar na inne godniejsze b a rk i!“

Tu prom ień księżyca ogarn ia j ą  swym blaskiem . Dwie 
św ięte ukazują się na złocistym obłoku... zabrzm iał chór n ie­
w idzialny:—próżno Jo an n a  walczy przeciw  wyrokom Bożym.

Pokonana odchodzi, woła do ojca z silnem postanowieniem:
Bóg tego chce! Ojcze przebacz Joann ie  twojej, uległa woli 

Bożej, musi być tobie nieposłuszną!
Zm ienia się obraz: jesteśm y w zamku Chinon u T zeu lty  

L ore, ulubienicy" królew skiśj. Z apow iadają przybycie Joanny, 
Dziewicy z Domremy, k tó ra  ma oswobodzić F rancyą. Y zeulta  
i poplecznik jej Thuars, chcieliby utrzym ać kró la  w bezczynno­
ści. by tam  pewniej nim rządzić. Dzielny L a  H ire  przeciw nie, 
radby czemprędzej zm ierzyć się z Anglikam i; — podczas gdy to ­
czą spór zacięty, ukazuje się Joanna , w błyszczącśj zbroi, 
w srebrnym  hełmie: na piersiach jś j  świeci w izerunek Boga-Ro- 
dzicy. W iadom o z h istoryi, w ja ld  sposób król w ystaw ił ją  na  
próbę. D ziewica poznaje go wśród dworskich panów, mimo że 
dotąd nie w idziała go nigdy na oczy. K lęka przed królem, od­
pow iada na  myśl jego tajem ną, mieni go prawym synem K a ­
ro la  VI. Zdumiony, pełen radości król nakazuje dworzanom 
pochylić głow ę przed posłannicą Bożą.

W szyscy pow stają: Jo an n a  wypowiada pełne zapału słowa: 
Bóg tego chce! Z apał ogarnia wszystkich.

Obraz trzeci przenosi nas pod warowne mury O rleanu, 
w dniu 7 m aja 1429 roku. W  głębi: w ały najeżone w kusze 
i śmigownice, po za nimi błyszczą tu  i owdzie wody L o ary — 
dalej widać nieprzyjacielskie szańce.

Joanna  wydaje rozkaz do ataku, w koło niśj klęczy ry ­
cerstwo, wzywa chórem P ana  Zastępów. Geniusz re lig ijny  Gou­
noda utw orzył arcydzieło : głos Sary  B ern ard  góruje nad cho­
rałem .

C zw arty obraz przechodzi wszystkie inne przepychem de- 
koracyi i wystawy. N aw a kated ry  w R eim s, ukazuje się w ca­
łym blasku, gorejąca od św iateł, ja k  było 17 lipca 1429 roku, 
w dniu koronacyi K aro la  V II . P rzed  ołtarzem  otaczają k ró ­
lew ską parę k siążę ta  krw i, parowie F rancyi, wielcy dostojnicy 
koronni, opaci i biskupi, stro jni pontyfikalnie. Dalój zapełniają 
naw y nieprzeliczone tłum y rycerstw a w błyszczących zbrojach 
i pióropuszach, dworzanie w bław atach, szam erowanych złotem, 
dw orskie panie, w malowniczym stro ju  tój epoki; husarzy p a ­
ziów i germków, lud w ieśniaczy w odzieży św iątecznśj. T ak ie­
go przepychu nie widziano w żadnym teatrze. Jo an n a  cała 
w bieli, w kolczudze zło tśj, z białym  w ręku sztandarem , na



którym  świeci Im ię Jezu sa  i M aryi, przystępuje do o łtarza  przy 
dźwięku m arsza tryum falnego, następuje V e n i  C r e a t o r  
i Arcybiskup dopełnia ak tu  koronacyi. T rw oga ogarnia boha­
te rsk ą  Dziewicę, czuje, że spełniła już posłannictwo, ale godziż 
się jej teraz  usunąć, skoro stopa angielska depcze jeszcze Francyą? 
O na pójdzie do kresu: oczy w lepia w chorągiew, woła z naj- 
wyższem uniesieniem: „kiedy anioł śm ierci dotknie mnie skrzy- 
dły swemi, ty  obwiniesz mnie całą!"

K ró l wydobywa oręż z pochwy. Jo an n a  klęka, odbiera 
z rą k  pom azańca pasowanie rycersk ie. Dzwony b iją do tak tu  
z chórem tryum falnym .

T rzecia  część dram atu obejmuje szereg coraz to sm utniej­
szych obrazów . W idzim y Joannę w więzieniu, wystawioną na 
urągowisko wrogów niesytych pomsty. N akoniec widzimy ją  na 
stosie w Rouen. B ohaterka kona w płomieniach. G łosy 14-tu 
św iętych, połączone z niewidzialnym  chórem, przyw ołują mę- 
czenicę przed tro n  Boży.

Sztuka odniosła try u m f prawdziwy; zachw yt publiczności 
dochodził, rzec można, do szału. Ju lju sz  B arb i er, za pomocą zrę­
cznego połączenia h isto ry i z legendą, w ykonał dzieło wielkiśj w ar­
tości lite rack iśj. Gounod prześcignął sam siebie, u tw orzy ł arcy­
dzieło. Co do Sary  B ernard , to znalazła ona tu odpowiednie pole do 
rozw iązania całój potęgi dram atycznego geniuszu. W  roli m łodśj 
w ieśniaczki pełna naiwności i wdzięku; w roli tryum fatork i 
natchniona, prom ienista nadziemskim żarem, w chw ilach ucisku, 
s ta je  się znów prostą dziewczyną w iejską, c ierp i, płacze jak  
dziecię. W szystkie te  odcienia, a r ty s tk a  oddała po m istrzow sku.

N ie sam i tylko Francuzi, ale co dziw niejsza Anglicy, ró ­
wnież zachwyceni dram atem . W krótce, jak  mówią, Jo au n ad ’A rc 
w ystąpi na scenie londyńskiój w pełnśj apoteozie.

P am ię tn ik i T alleyranda, tak  w ażne dla dziejów bieżącego 
stulecia, dotąd spoczyw ające w ukryciu  przeszły w tych  czasach 
w ręce księcia de Broglie, członka Akadem ii francuzkiój, h isto­
ryka" M aryi T eresy  i F ry d e ry k a  11-go, można się spodziewać, że 
w ielkie to dzieło doczeka się nakoniec publikacyi.

T alleyrand, zm arły w roku 1838, p rzekazał testam entem  
owe pam iętniki, b ra tance swojej, księżnie Sagan i poufnemu se­
k re ta rzo w i swemu p. B acourt, k tóry  czynnie przyłożył do nich 
rękę, pod kierunkiem  słynnego męża stanu. W  testam encie za­
s trze g ł w arunek, że pam iętniki nie mogą być drukowane prędzój, 
ja k  w trzydzieści la t  po jego skonie, pozwalał n aw et przedłużyć 
term in , w razie  gdyby wymagał tego wzgląd na żyjące osoby, lub 
też na bieg spraw  politycznych. K siężna Sagan przed śm iercią



przekazała  praw a swoje panu Bacour, ten  zaś testam entem  oddał 
je  w depozyt mężom, godnym  zaufania; jednym  z nich był C hate- 
lain, no taryusz Talleyrandów , drugim A ndral, były p rezyden t R a- 
stanu, k tó ry  usunąwszy się od służby publicznój, zamieszkał 
w zamku Chatauvieux.

W  tym to zamku złożony był drogocenny depozyt, w opie­
czętowanych skrzynkach. W  roku 1868, po ułyyw ie zastrzeżonych 
la t trzydziestu, A ndral, pomimo ogólnego nalegania, oparł się ich 
publikacyi, uw ażał bowiem, że nie przyszła na to pora. O dło­
ży ł term in na la t dwadzieścia, w roku 1888 też same zatrzym y­
w ały  go skrypuły.

P rzed  laty  kilku jeden z pierwszych wydawców z L ipska, udał 
się do zamku Chatauvieux, ofiarował p. A ndral 50,000franków , do­
m agając się, aby pozwolił skopiować połowę pamiętników. P rz y ­
rzek ł najściślejszą tajem nicę, pozw alał naw et, po wyjściu ich 
z druku protestow ać przeciw ich prawdziwości i ogłosić je  jako  
sfałszow ane. A ndral odrzucił tak ą  propozycyą.

Nie sam wzgląd na żyjące osobistości w strzym yw ał go od 
publikacyi ważnego dzieła. Uczony praw nik, nie był z powo­
łan ia  pisarzem . P am ię tn ik i T alley randa tym czasem  wym agały 
historycznego w stępu, no ta t i kom entarzy. U ląk ł się odpowie­
dzialności, jak ą  zredagow anie ich pociągało

W  tych czasach w łaśnie um arł p. A ndral w zamku swoim. 
D epozyt przekazał testam entem  księciu Broglie, ja k  to mówiliśmy 
powyżśj.

Jakko lw iek  p. A ndra l trzym ał w ukryciu pam iętniki T alley­
randa, czasami przecież ukazyw ał je  poufnym przyjaciołom . 
Z tąd  tre ść  ich mniój więcój wiadoma, lubo całość nieznana n i­
komu

T alleyrand opowiada nasam przód przygody z la t  młodych, 
początki zawodu politycznego, udział w zgrom adzeniu narodowśm , 
podróż do A m eryki, i pobyt tam  aż do chwili, k iedy po upadku 
B obespierra , wolno mu było powrócić do F rancy  i. Spostrzeże­
n ia  jego nad społeczeństwem  francuzkiśm  przed zwołaniem s ta ­
nów Jeneralnyck  i po ich zebraniu, nadzwyczaj są ciekawe, dzia­
łalność praw odaw cza dwóch pierw szych Zgrom adzeń narodo­
wych w ybornie określona. W yrzuca sobie T alleyrand , że przy­
j ą ł  udział w ułożeniu cywilnej kontystucyi dla duchowieństwa; 
był to, ja k  mówi, w ielki b łąd  polityczny.

N astępuje potem historya T alleyranda, jako  m inistra  spraw  
zagranicznych, za D yrektoryatn , za konsulatu i Cesarstw a od 
1797 roku, do 1814. J e s t  to, ja k  mówią, najw ażniejsza część p a ­
miętników. W  ciągu tych siedm nastu la t Talleyrand był u w ła­
dzy podczas najw yższśj chwały napoleońskiej, póżniój s ta ł na 
uboczu, kiedy chm ury przyćmiły słońce nad F rancyą, wreszcie 
w ystąpił znowu na widownię. P rzyw iązał on się mocno do N a­



poleona, naw et do jego błędów; cieszył się chwałą bohatera, k tó- 
rój prom ienie spadały na jego współpracowników. N ieraz chwa­
lił się za życia, że mówił praw dę w oczy cesarzowi, kiedy ten  
chciał jeszcze jś j słuchać, a później ostrzegał go w ielokrotnie 
za pośrednictw em  innych osób.

W iadomo jak  przew ażną ro lę  odgryw ał T alleyrand w roku 
1814. P am iętn ik i jego rzucą nowe św iatło  na tę  chwilę dzie­
jow ą i pokażą, że jeśli m onarchia JBurbonów nastąp iła  zaraz po 
cesaratw ie, stało się to przez niego. Cesarz austryack i sk łan iał 
się tajem nie na rzecz rej encyi cesarzowej M aryi Ludwiki, A n­
glia, reprezentow ana na stałym  lądzie przez lorda Castelreagh, 
nie dbała wcale o Burbonów, król pruski m ałą rolę odgryw ał 
w koalicyi, szło mu głównie o odebranie zajętych posiadłości. 
Jed y n y  m onarcha, A leksander 1-szy, miał stanowczy głos 
w tej sprawie. Otóż więc po jednej nocy, spędzonej sam na sam 
z cesarzem rosyjskim , T alleyrand  przyw rócił m onarchią.

Niem niej ważne w pam iętnikach rozdziały, dotyczą kongre­
su wiedeńskiego. Tajem ne działania T alleyranda wyjaśnione już by­
ły  w jego korespondencyi z Ludw ikiem  X V III , od czerwca 1814 
roku, do m arca 1815. Te listy , oprawione w m ały tomik, znajdo­
wały się w archiw ach m inisterstw a sp raw  zagranicznych. Do 
czasu trzeciej republiki nie pokazywano ich wcale, późniój do­
piero korzysta ł z nich Thiers, a po nim M ignet, V iel Oastel 
i Haussonville; nakoniee P a lla in  przepisał je  i w ydał na widok 
publiczny.

T alleyrand  pisał pam iętniki swoje zaraz po roku 1815, nie 
przeszkadzał mu do tej pracy urząd w-go szam belaua z pensyą 
100,000 franków. Ukończył je  w łaśnie, kiedy w roku 1823 uka­
zały się w druku pam iętniki księcia Bovigo. A u to r ich ściga 
T alleyranda na każdym kroku, staw ia go pod pręgierzem  opinii 
publicznśj. O skarża go o czynny udział w egzekucyi księcia 
d’Enghien, i w późniejszym zamachu M aubreula. Oburzony T all- 
ley rand  pochwycą znów pióro; zarzu ty  księcia Bovigo odpiera 
z całą siłą.

M aubreul służył naprzód w in tendenturze wojskowej, pó­
źniej wszedł w służbę kró la westfalskiego, był nadwornym  koniu­
szym w K assel. K siążę Bovigo opowiada, że ów M onbreul, w r. 
1814 z upoważnienia T alleyranda, zobowiązał się zamordować 
Napoleona, za co przyrzeczone mu 200,000 franków ren ty . U rzą­
dzono wyprawę, lecz ta  prędko się zakończyła. Dowódca jś j ,  
(M onbreul), zrabow ał na publicznym gościńcu sreb ra  i koszto- 
ści byłej królowej w estfalskiej.

T alleyrand odpiera zarówno w pam iętnikach, zarzu t doty­
czący egzekucyi księcia, d 'Enghien.



D otknięty  do żywego pam iętnikam i księcia Rovigo, T alley-- 
rand  napisał do króla, domagając się śledźwa przed izbą parów. 
L udw ik X V I I I  nie uczynił zadosyć prośbie: osłonił jed n ak  T a l­
leyranda nakreśleniem  kilku słów, powtórzonych w Monitorze.- 
„możesz książę śmiało przybyć do dworu, bez obawy spotkania 
tu  nieprzyjaciół *. Z araz potem książę Rovigo opuścił P aryż  
i wyjechał do Rzymu.

Dokonawszy obrony swojej w pam iętnikach, T alleyrand zło­
żył pióro, zajął się wyłącznie pielęgnowaniem zdrowia, siły bo­
wiem zaczęły, go opuszczać. W  kilka la t potem rewolucya lipcowa, 
w yprow adziła go znów na widownię. Ludwik Filip wezwał go, 
by mu pomógł ustalić się na tronie, wobec nieufnej Europy. M iano­
w any am basadorem  francuzkim  w Londynie, pośpiesza do Anglii, 
za ła tw ia tam  zręcznie spraw ę belgijską, w raca w tryumfie do P a­
ryża. Ośm dziesięcioletni starzec, czuje, że dni jego już policzo­
ne, mimo to nie ustępuje z pola, nie zrzeka się działań politycz­
nych. K ról ceni go wysoko, rodzina królew ska okazuje mu wzglę­
dy, słowem T alleyrand  wyrocznią je s t na dworze. Obrazem  tych 
ostatn ich  tryum fów zakończył pam iętniki, wprzód jednak  ośw iad­
cza stanowczo, że nie w ziął udziału w utw orzeniu m onarchii 
1830 roku.

Dzieło całe obejmie około piętnastu  tomów. W krótce, jak  
mówią, książę de Broglie zabierze się do zredagow ania tej pomni­
kowej pracy. N ie wiedząc jeszcze o depozycie, historyk ten, 
rodzony wnuk pani de Stael, wydobył z rodzinnego archiwum 
i ogłosił drukiem  zbiór listów  T alleyranda, pisanych do babki z A n­
glii i z A m eryki od roku 1793 do 1795. Za czasów D yrektorya- 
tu  pani de Stael w yjednała mu powrót do kraju , a następnie zabie­
gom jój zaw dzięczał T alleyrand tekę m in istra  spraw  zagranicz­
nych.

N ajstarszy  z akademików francuzkich, E rn e s t Legouyś, p e ­
łen życia mimo la t z górą ośmdziesięciu wydaje wspomnienia 
swoje, obmyślane w oryginalny sposób. W yszły już dwa tomy 
tś j  ciekawej publikacyi. Z trzeciego tomu, k tóry  wkrótce się 
zapewne ukaże, au to r drukuje po przeglądach, bardzo zajmujące 
ustępy. W spom nienia te  sk ładają  się z życiorysów ludzi współ­
czesnych, z którym i Legouve złączony był węzłem przyjaźni lub 
współpracow nictwa, w długim paśm ie dni swoich. O tej zajm u- 
cśj gal ery i, mówiliśmy już w kronikach naszych. Spotkaliśm y 
tam  wiele głośnych w swoim czasie osobistości, k tórych za ta rte  
rysy , au to r ożywił z miłością, a zasługi ich przypom niał narodo­
wi. Szereg ten rozpoczął wspomnienieniem ojca swojego, głośnego 
niegdyś poety. Dalej ukazał nam ożywione postacie Lem erciera,



•pisarza tragedyi z epoki napoleońskiój, K azim ierza D elavigne, 
śpiew aka M essenianek, apologisty dźwigających się ludów, Scrie- 
bego, ulubieńca publiczności paryzkiśj, obsypywanego w tea trze  
poklaskam i dwóch czy trzech pokoleń, L abiche’a, k tóry  umiał 
rozweselać społeczeństwo, dotknięte już chorobą pesymizmu. Le- 
gouvó mówiąc o drugich nie staw ia się nigdy na pierwszym pla­
nie, wszędzie jednak  czuć jego obecność, wszystko ożywia tchnie­
niem swej cieplej piersi.

Mamy właśnie pod ,ręką nowy jego obrazek, pod tytułem  
k w i a t k i  z i m o w e .  Śliczuą tę  w iązkę posypał współcze­
snym na noworoczny upominek. Po  raz pierwszy mówi tu  prze­
ważnie o sobie; odmalowawszy tylu innych, maluje w łasną postać, 
z włosem białym, pogodnóm czołem, słodko uśmiechniętem i usty, 
głębokim  spokojem na obliczu.

P rzy taczam y w głównych zarysach tę  rozpraw kę, pełną ży­
cia i poezyi.

„Co znaczą te  kw iatki zimowe? zapyta mnie kto może, mówi 
autor; to kw iatki mojej zimy, kilka uwag, kilka myśli, rozkw itłych 
we mnie, to na widok pięknój rośliny, to przy spotkaniu z w ieśnia­
kiem, to w rozmowie z miłym przyjacielem, to wskutek o debra­
nego listu. Posyłam  je  wam pomięszane bez związku, jedne smu­
tne, drugie wesołe; wszystkie dały mi chwile pociechy, ukrzepiły  
mnie w duchu: dzielę je  chętnie z wami".

Po tern wstępnóm słówku idzie szereg obrazków, na pozór 
luźnych a jednak  ścisłym węzłem połączonych z sobą. W  pierw ­
szym au tor pokazuje jakim  ma być starzec, aby dla drugich nie 
s ta ł się uprzykrzonym  ciężarem.

„D ziś rano wracając z przechadzki ze starym  przyjacielem , 
rzekłem  do niego: chcesz, dam ci pożyteczną radę. Obierz so­
bie pokój od południa, otaczaj się młodzieżą. W  naszym wieku, 
chłód to główny nieprzyjaciel. Ogrzewaj ciało słońcem, a serce 
stosunkiem z młodymi.

W iesz-li czemu przebyw anie z m łodzieżą tak  dla nas poży­
teczne? bo nas przym usza do czuw ania nad sobą. W obec dw u­
dziestoletnich towarzyszów, musisz bądź co bądź, schować jak ie  
la t sześćdziesiąt do kieszeni! A  naprzód: nie utyskuj nigdy na 
stan  zdrowia. Gdy cię zagadną: „jak się masz"? odpowiedz: 
„bardzo dobrze"; nie mały z tąd  pożytek. Skarżąc się, po­
większam y cierpienia nasze, milcząc zapominamy o nich. M il­
czenie twoje nie zwiedzie kochających cię osób: chcesz, aby 
cię żałowano, nie uskarżaj się nigdy. A le nie dosyć na tern: 
musisz zawsze ubierać się starannie, aby nie razić oczu; mu­
sisz wykrzesywać iskry z myśli tw ojśj, by nie zostać nudzia­
rzem, musisz wydobywać płomień z serca, aby cię choć tro- 
ohę kochano. Od la t sześćdziesięciu, k o k i e t e r y a  konie­
cznym je s t obowiązkiem. Sam widok śmiejącśj się młodzieży



rozwesela, napełnia cię radością; trac isz  przy niój część tw ego 
wieku, odm ładzasz się widocznie".

Oto inny obrazek:
„K ilka dni temu przechadzałem  się po ogrodzie z panią, 

podeszłą w lata, dawną przyjaciółką. Dochodzimy do drzew 
brzoskwiniowych, rozpiętych na murze, pokrytych najp iękn iej­
szym owocem.

„O! przepyszne brzoskwinie! wołam uradow any, spojrzyj 
pani tylko.

O na patrzy , ogląda długo, nareszcie ukazuje mi jedne.
— Ta, rzecze, zupełnie zepsuta.
Słowa te  u tkw iły przykro  w myśli mojój, przez cały dzień 

pozbyć ich się nie mogłem. Dutili zgryźliwy! oto główny n ie­
przyjaciel starości. Godziż się wśród tylu pięknych, widzieć 
tylko owoc zepsuty? wszystko ciemną pokryw ać zasłoną w sobie 
i w koło siebie. N ie pozwolę nigdy, aby ten jadow ity chw ast 
krzew ił się w duszy mojój. To zgubny korzeń pessymizmn.

Pessym iści uczynili mnie optym istą. Głównym rysem  ich 
charak teru , gorycz złączona z pychą. Jak a  to w nich zarozu­
miałość, jak a  pogarda względem nas biednych ludzi, k tórzy prze­
chowaliśmy nadzieję! W  ich oczach my niedołęgi, dotknięci śle­
pym obłędem. Oj nie tak  bardzo ślepi, jak  wam to się wydaje! 
My przynajmniej cierpim tylko, ja k  w nas jak i pocisk ugodzi; wy 
cierpicie zanim przyjdzie złe, a nawet kiedy przeminęło. W spo­
mnienie zgryzoty usposabia was do przew idyw ania nowój, k tó ra  
może nigdy nie nadejdzie!

Niech oto zdarzy się komu wywróźone przez nich nieszczęś­
cie, rzekną: „a co—czy nie mówiłem?" I  cieszą się z biedy naszój, 
bo usprawiedliw ia ich przenikliwość. Mój Boże! jakże ja  nie­
nawidzę tych małych i wielkich Schopenhauerów, którzy na owo­
cu widzą jedynie plamę, w kwiecie tylko truciznę, na niebie sa ­
me chmury, w sercu ludzkiśm  tylko występek, w "człowieku tylko- 
zwierzę, a w walce o byt jedynie tylko zbrodnię!"

Zobaczmy inny rzew ny ustęp:
„Po powrocie ze wsi odwiedziłem  jednego z współczesnych 

moich, ślepego Jakóba. W idok jego p rzejął mnie głęboką lito­
ścią. Cztery miesiące zimowe posunęły go o la t dziesięć! Nie 
chodzi już , ale powłoczy nogi. Do ślepoty dołączyła się i g łu ­
chota. Pam ięć opuszcza go chwilowo, widzi to i wiele cierpi na 
tćm. Chciałem  go pocieszyć, lecz słowa kunały mi na ustach. Gdy 
odszedłem, smutne myśli moje ułożyły się w torm ę wiersza:

Ach! śm ierci się nie lękam , lecz trwoży m nie życie.
Gdy patrzę na  te m ęki, na straszne rozbicie,
Ja k ie  pociąga starość! D rodzy moi! biada 
Czuć, ja k  się ciało  nasze n a  szm aty rozpada!
I  n im  dębowe trum ny w ieko nas przytłoczy 
S zpetną  karyk a tu rą  przerażać w am  oczy!



N azajutrz, zawstydzony słabością moją, wróciłem do Jakóba . 
Zdobyłem się sam na odwagę, aby ją  w nim rozbudzić. P rzy stę ­
puję do cierpień, jak ie  biedak przetrw ał przez zimę.

— O tak  panie! cierpiałem  bardzo, drżałem na myśl o śmierci.
— D rżałeś przed nią?— pytam zdumiony.
— O! tak  panie, pomyśl tylko, gdybym umarł, pensyjka do­

żywotnia um arłaby razem  ze mną, dzieci moje ucierpiałyby 
na tóm.

T a nauka poszła mi do serca. T ak  jest, słusznie mówi bie­
dny m ęczennik. Jak k o lw iek  ciężkiem życie, dopóki może przy­
dać się na coś lub dla kogo, należy je  przyjąć i błogosławić!"

Po tym smutnym obrazku następuje inny weselszy.
„Przyjaciel mój, a rty sta  muzyk, przybył do mnie na w ieś— 

w końcu sierpnia.
Jednego poranku rzeknę do niego: chodź, posłyszysz jak  

śpiewają moje gladyoluzy.
— Śpiewają? zapyta z uśmiechem, co chcesz przez to ro ­

zumieć?
— Chodź tylko...
I  prowadzę go do prześlicznie rozkwitłój grządki.
— A co? alboż to wszystko nie śpiewa? alboż z tego akordu 

kolorów, z tój rozm aitości form, nie wybiega cudna harmonia, 
przypom inająca tony M ozarta i Webera?

— W ięc to wszystko mówią ci twoje gladyoluzy?
— W szystkie kw iaty pow tarzają mi to samo i wiele innych 

rzeczy. W iesz-li ja k ie  co rano pierwsze moje zajęcie? Grdy wsta­
nę, spieszę do ogrodu, szukam nowych kw iatów  rozkw itłych pod­
czas nocy, potóm puszczam s ię  na łąkę i okoliczne pola. W ie­
śniacy znają mnie dobrze, kiedy koło nich przechodzę z koszy­
kiem, zatrzym ują mnie, zaglądają com zebrał. Z a powrotem do­
bywam moje plony, układam  bukiet w w ielki wazon, staw iam  go 
n a  moim stoliku; gdy piszę, spoglądam na niego, on mi daje lek- 
cyą stylu. Śmiejesz się a przecież to prawda. Mój bukiet nie 
błyszczy układem, szukam w nim tylko harmonii, mieszczę obok 
siebie kw iaty , odpowiednio do ich kolorytu, a gdy piszę, staram  
się zachować w słowach moich tęż samą harm onijną rozmaitość, 
pochodzącą ze sprzeczności tonów i wzajemnego ich oddziaływ a­
n ia. W oń kwiatów  podnosi tóż mój umysł lepiśj niż w asza za­
t ru ta  tabaka, lub duszące cygaro.

— Liryzm , czysty liryzm! odpowie mój przyjaciel, ale to 
praw dziw a mania. *

— Tak, m a n i a ,  mania, ale dobroczynna. M iłość kw ia­
tów przynosi nie jednę korzyść; prow adzi do b ra terstw a, zaciera 
różnice społeczne, zbliża do siebie ludzi. Czy chcesz na to do­



wodu? Oto od pięćdziesięciu lat, jak  mieszkam w tś j wiosce, w i­
dzę z radością, ja k  rozwinęło się tu  upodobanie w ogrodnictw ie. 
W  oknie najuboższój chaty kw itną wiosną laki, gwoździki, g e ra - 
nie. Jeden  z moich sąsiadów ma pysznego kaktusa, drugi p ira ­
m idalne fuksye. N ieraz zachodzę do nich, rozmawiamy o cho­
waniu roślin, ja  przynoszę im młode płonki, oni udzielają mi 
nasion. M iłość jednych przedm iotów pobudza nas do wzajemnój 
życzliwości. “

In n y  znów ustęp Legouve poświęca poezyi:
„Im  dalej zachodzę w lata, mówi on, tóm silniej rozw ijają 

się we mnie dwa upodobania, tern bardziej kocham życie w ie j­
skie i poezyą. J e d n a  miłość s ta je  się podnietą dla drugiój. K ie ­
dy w m aju wracam do mojśj wioski, zostaję na nowo studentem : 
uczę się na pamięć różnych wierszy, powtarzam  je  w głos, są to 
moi tow arzysze w codziennśj przechadzce. D zięki Bogu nie lę ­
kam  się jeszcze i obszernych dziel prozą, ale długie czytanie u tru ­
dza mi głowę i oczy. Poezya ma to w sobie dobrego, że wiele 
treśc i obejmuje w małym tomiku. W  poezyi k ry sta lizu ją  się 
idee i uczucia w szystkich czasów. S łusznie w yrzekł Lam artine:

W szy stk o , co człow iek stw orzy ł, nic ujdzie  przem iany,
A le proza to g lina , wiersz z brązu u lany .

Inna jeszcze wyższość poezyi nad prozą, że ją  łatw o przenosić, 
m amy ją  bowiem w głowie. Z resztą , dla m iłośnika pięknśj dyk- 
cyi, jak im  ja  jestem, nic milszego jak  badanie jój rymów, rytm ów  
i tysiącznych odcieni, i modulowanie głosu odpowiednio do w ier­
sza. D okaż-że tego w P aryżu , szukaj melodyi wśród zgiełku 
ulicznego; przechodnie wezmą cię za w aryata. In n a  rzecz w peł­
nym lesie, na pełnśm  polu, pod pełnem  niebem, w zupełnej sam ot­
ności!

K iedy trzecia  wybije na zegarze, wybiegam z kijem w ręku, 
z czołem do góry podniesionem, z kieszenią pustą, ale pamięcią 
pełną wszystkich drogich mi poetów. Mówię wszystkich, bo nie 
mam wyłącznie uprzywilejowanych, a raczój każdego wolę kolej­
no, zależy to  od miejsca, od godziny, od dnia, od pory roku. N ie­
k tó re  pieśni same spływ ają mi na usta  w piękny majowy ranek, 
inne pogwizdują mi jak  kosy, owiane mgłą jes ien i. D la tych 
przystał szeroki w idnokrąg, pogodny b łęk it nieba, d la tam tych 
cisza głęboka wśród zielonśj dąbrowy. Mam naw et osobne, na 
d ługą noc bezsenną. Bezsenność to  zw ykła plaga starców  A by 
zasnąć kołyszę się piosenką. W  szczególny sposób działa na 
mnie bajka Lafontaina, kiedy skow ronek mówi do p isk ląt swo­
ich: „Cieszcie się przynoszę wam ziarnka", wnet nasycone za­
snęły obok m atki. Gdy dochodzę do tych wierszy, czuję się ja k ­
by w gniazdku i zasypiam spokojnie.



Do snu nie biorę nigdy W iktora Hugo, on zanadto błysz­
czący, ani M usseta, on podnieca zbyt gorączkowo, ani tóż Be- 
rengera , bo i tego się uczę a z nim i wielu innych. Kornel, Ra- 
cine, Andrzój Chenier, L am artine, wszystko to żyje obok siebie 
w pamięci mojej. Hugo zadrżałby od grozy, gdybym mu powie­
dział, że po wspaniałym ustępie z „ L e g e n d y  w i e k o  w“, pow­
tarzam  z rozkoszą ustęp z Ducisa, , ,0  cichym domku z bieluchne- 
mi śc ian y —K ędy sztuka nieznana, zkąd zbytek wygnany!"

T rzeba dopraw dy urodzić się w roku 1807, aby pozwolić so­
bie tego. Ż ądaj-że od młodzieży podobnego polytheizmu? Z akrzy- 
czy cię, nazwie świętokradcą! U w ielbienia jej zbyt wyłączne, 
an typatye zbyt gwałtowne. Ona, jeśli buduje posąg, to na gru­
zach innego posągu; zniew ażyłaby Szekspira, gdyby‘othellein  nie 
powaliła A ndrom aki. Ale kto tak  długo ja k  ja  żyje na świecie, 
kto  w idział n ie jed n e  sławę zm arłą i pogrzebaną, acz głoszono 
je j nieśm iertelność, n ie je d n ę  błędną gwiazdę, k tó rą  mieniono 
słońcem, w tego oczach znikają drobne różnice, odnoszące się do 
rodzaju łub mody, ten ocenia to wszystko, co przetrw ało . J a  roz- 
grzebuję popioły przeszłości, badam  czy w nich połyska życie. 
Czasem*wydobędę drobną tylko iskierkę, m niejsza o to, mam dla 
niej m iejsce obok prom ienistćj pochodni, obok gwiazdy świecącej 
na widnokręgu. Jestem  ja k  staroży tny  D ruid, przechowuję św ię­
te  ognisko w domu moim".

Przytaczam y wreszcie o sta tn i obraz, pełen głębokiego zna­
czenia,

„Jed en  bogaty włościanin w wiosce naszśj, wydawał za mąż 
córkę, zaprosił mnie na św iadka. P rzebyw ał u mnie gość prze­
siąk ły  zasadam i filozofii, zabrałem  go z sobą na obrzęd do kościoła.

Z powrotem, tow arzysz szedł obok mnie milczący i zam y­
ślony.

— Co ci je s t?—zapytałem . Odrzece na to szorstko:
— Czyż cię nie rażą  te strupieszałe obrzędy katolickie? Mo- 

źesz-li patrzyć spokojnie na tę  m ieszaninę m ateryalizm u z m isty­
cyzmem, na tę  zmianę odzieży, na te w szystkie obrzędy? mnie to  
okropnie razi...

— M nie przeciwnie, to do głębi porusza! Znać w inny spo­
sób poglądam y na rzeczy. P a trza łem  pilnie na zgromadzonych, 
icóżem tam widział? Oto pan n ę  m łodą z czołem pochylonśm, 
klęczącą w głębokiem ducha skupieniu; obok niej m odliła się 
m atka, z tw arzą  rozweseloną, przecież zalana łzami, oczy podnio­
sła  w niebo, snać szuka tam  w sparcia i otuchy. W  koło niej sio­
stry , krewne, przyjaciółk i, wszystkie połączone wspólnym wę­
złem pobożności i modlitwy. W idok ten dziwnie oddziałał na 
wyobraźnię moję. P a trząc  na ten mały kościółek z trzynastego 
wieku, myślałem* ile te  ubogie ściany, w ciągu, tylu ubiegłych lat



w idziały pokoleń, klęczących przed owym ołtarzem , z równóm 
uczuciem radości, z jednakim  żalem religijnym . W spomniałem 
sobie, jak  w chwilach żałoby i radości, w dni pogrzebu ja k  i w e­
sela, te  obrzędy rażące cię tak  bardzo, przem aw iały potężnie do 
wyobraźni, w nikały do głębi duszy ludzkiej, pomyślałem: ile to 
katolicyzm  od tysiąca ośmset lat, osuszył łez stroskanym , ile po­
cieszył zrozpaczonych, ile oświecił sumień, ile umocnił serc, uzbro­
ił je  w odwagę, usposobił do cnoty! I  odszedłem przenikuiony 
wielkością tej religii, k tó ra  ty le dobrodziejstw  rozsypała po 
świecie.

A chcesz-li zdać sobie sprawę z je j wpływu na cywilizacyą. 
W yobraź sobie na chwilę, że wcale nie istn iała; zatrzy j myślą 
to wszystko, co pozostało z niej w tro iste j dziedzinie dobra, pięk? 
na i prawdy? Zacznij od sztuk plastycznych: przebiegnij wszyst­
kie muzea; zedrzyj ze ścian w izerunek C hrystusa ja k  to czynią 
edyle nasi, usuń w szystkie obrazy B ogarodzicy i Bożego dzie­
ciątka, zniszcz p łótna i posągi, przedstaw iające św iętych aposto­
łów i męczenników. Od rzeźby i m alarstw a przejdź do a rch itek ­
tu ry . Óbruć w gruzy w szystkie katedry! Po  arch itek tu rze  mu­
zyka. Usuń z liczby kompozytorów H aendla, Palestrynę, B acha 
i tylu innych; wyrzuć z utworów M ozarta, Pergoleza i Rossinie­
go— to wszystko, co im natchnął duch chrześciański! W nikaj na 
ostatek  w sferę myśli i poezyi. Zniszcz Bossueta, P askala, Fene- 
lona, M assiliona; odbierz Kornelowi Polyeucta, Kasynowi A talią , 
W olterow i Z airę  i A lzyrę. W yrzuć imię C hrystusa z utworów 
L am artina , M usseta, W ik to ra  Hugo! N ie dosyć na tern, postąp 
krok  jeszcze dalej, zamaż w h istory i im iona świętych W incentych 
a Paulo, św iętych Salezyuszów, świętych Franciszków  w A ssy- 
rzn! Z atrzy j nakoniec, zatrzyj na ziemi wszystkie ślady krw i, 
pociekłój z ran  Ukrzyżowanego! Spełniwszy to w szystko, obróć 
głowę, ogarnij wzrokiem tysiąc  ośmset la t, pozostałych za tobą, 
i spojrzyj bez trw ogi, jeśli możesz, na tę  przerażającą  próżnię 
w paśmie wieków, gdyby brakło krzyża na ziemi!

Przytoczę ci tu  przykład  człow ieka, którego imię może 
m ieć dla ciebie znaczenie—Litrego, tak  L itrego! W  dniu, kiedy 
przyszła mu na św iat córka, rzek ł te  słowa do żony: „W iem , że 
jesteś  żarliw ą i prak tykującą katoliczką; wychowuj córkę w za­
sadach twoich, k ładę tylko jeden warunek! W  dniu, kiedy skoń­
czy rok piętnasty, przyprow adzisz ją  do mnie. P rzedstaw ię jś j 
idee moje, niechże sama wybiera. M atka p rzysta ła  na układ, la ta  
szybko ubiegły. U nia jednego żona wchodzi do gabinetu męża.

— Przypom nij sobie, rzecze, com ci p rzyrzekła, chcę dziś 
dotrzym ać obietnicy. T w oja córka je s t  już  gotowa słuchać cię 
z całśm poszanowaniem, z ca łą  ufnością, ja k ą  budzi w niej uko­
chany ojciec. Ozy chcesz, aby tu  weszła?



— T ak jest, niech wnijdzie, ale po co? Abym jój p rzed s ta ­
wił moje idee? N ie, nigdy, nigdy! Jak to? wychowałaś dziecię 
nasze na is to tę  dobrą, prostą, kochającą i szczęśliwą! szczęśli­
wą mówię, a ten  w yraz w duszy niewinnśj jednoczy w so­
bie w szystkie cnoty! Id ee  moje; ja  poprzestaję na nich, kto 
mi powie, że będą dobre dla niej? Mamże prawo, zniweczyć tw o­
je  dzieło? Nie, nigdy! Niech córka nasza wnijdzie, abym  cię, 
droga żono, pobłogosławił w jój obecności, za wszystko, coś dla 
niej uczyniła!11

T a w iązka zimowych kwiatów, to  testam ent głębokiego my­
śliciela. Z  m iłością przekazuje Legouvś młodemu pokoleniu na­
ukę życia, zdobytą długoletnióm  doświadczeniem; naucza, jak ą  
bronią odganiać pessymizm, straszne widmo, grożące dzisiaj spo­
łeczeństwu.



PIŚMIENNICTWO
K R A J O W E  I Z A G R A N I C Z N E .

Połączen ie  Rusi Czerwonej z Po lską  przez K azim ierza W ielk iego . N apisał K azi­
m ierz J ,  G órzycki. Lw dw , n ak ład em  D rukarn i polskićj 1 8 8 9 .

P. Górzycki rozdzielił pracę swoję na trzy części: w pierwszej 
mówi o politycznych, w drugiej o kościelnych, w trzeciej zaś o we­
wnętrznych stosunkach Rusi Czerwonej w epoce Kazimierza W iel­
kiego, czyli w okresie la t trzydziestu. Treściwe sprawozdanie 
z rozprawy p. G. nastręczy nam sposobność wskazania dodatnich 
i ujemnych stron pracy, dotyczącej ważnego faktu w dziejach nie 
tylko wewnętrznej organizacyi, ale i ustroju międzynarodowych 
stosunków państwa polskiego pod koniec epoki piastowskiej i następ- 
nego R ptej rozwoju.

Ród Daniłowiczów, panów na Rusi, wygasł, jak  wiadomo, na 
A ndrzeju Jurjew iczu i Danielu Mścisławowiczu. Po nich dostaje 
się Ruś Czerwona na krótki przeciąg czasu w ręce tatarów , którzy 
osadzili na tronie Bolesława, syna Troydena, ks. mazowieckiego. Bo­
lesław przyjął wyznanie greckie i imię Jerzy. W  początkach swe­
go panowania utrzymywał najściślejszy sojusz z Mazowszem i K rzy­
żakami przeciw Litwie a pośrednio i przeciw Polsce. Po bitwie zaś 
pod Płowcami 1331 r. i zaślubieniu córki Giedymina r. 1332 zbliża 
się na czas krótki do Litwy i Polski. Po zawarciu pokoju Wyszo- 
hradzkiego a właściwie już nawet przedtem zbliża się ponownie do 
krzyżaków. M ając przeciwko sobie bojarów i kler grecki, popiera 
ks. Jerzy  rozwój miast swego księztwa, lecz to właśnie sprowadza je ­
go zgubę, ponieważ bojarowie, zagrożeni w swych interesach, usuwają 
go z drogi za pomocą trucizny około 9 kwietnia 1340 r. W krótce po­
tem (20 t. m.) oblega już Kazimierz Lwów, by pomścić zabójstwo 
krewnego sobie księcia i przyłączyć kraj jego do korony polskiej, 
na podstawie praw dynastycznych, które częściowo przelali na niego 
także i książęta mazowieccy.

Pierwsza wyprawa zamierzyła zdobycie insygniów książęcych 
,,ażeby się pokazać z koroną i berłem kniaziów ruskich w Polsce 
i zyskać w narodzie własnym ufność do sprawy, k tórą rozpoczął" 
(str. 23): zajęcie stolicy i wzięcie jeńców popierają te prawa. K azi-



mierz nie koronował się jednak kniaziem ruskim, ponieważ posta­
nowił ziemię tę wprost do .państwa swego przyłączyć i to połączyć 
ją  z Polską nie chwilową „unią personalną, jednorazową11 (str. 21), 
co przy bruku następcy P iasta byłoby miało przechodnie tylko zna­
czenie, ale unią trwałą, nieprzerwalną.

Jeszcze tego samego roku wybiera się król polski po raz drugi 
na Ruś z 20,000-em wojskiem: łamie, przy pomocy takiej siły, ener­
giczny opór bojarów i zdobywa liczne grody ruskie. Zupełny jednak 
i trwały zabór tego kraju, nie był bynajmniej łatwy: fakt zajęcia 
grodów nie decydował jeszcze o zaborze. Prócz króla polskiego 
rościli sobie bowiem do Rusi Czerwonej prawa zdobywców tatarzy, 
litwini a wreszcie i węgrzy—z nimi to wszystkimi należało się jeszcze 
rozprawić.

Ju ż  po drugiej wyprawie Kazimierza, a właściwie w ciągu 
niej, zbliżają się ruscy bojarowie, namówieni przez możnowładców 
D ętka i Daniela z Ostrowa, do tatarów, którzy urządzają straszli­
wy najazd na Polskę i W ęgry. K raje  te łączą się ze sobą, odpie­
ra ją  nawałę tatarską, Ruś Czerwona się poddaje, Dętko się upoka­
rza i zostaje namiestnikiem Kazimierza. Żyje on jeszcze do r. 1346, 
rządząc nie jako namiestnik króla polskiego; ale jako pan samo­
istny. Po jego śmierci zdobywają litwini Ruś Czerwoną r. 1347 
i zamieniają ją  w swoję prowincyą.

Od r. 1349— 1360 widzimy tu walkę między Litwą a Polską, 
która utrzymuje się ostatecznie przy bezspornem panowaniu, posu­
wając granicę jeszcze dalej na wschód przez zajęcie (1360— 1370) 
W łodzimierza, Chełma a po części i Podola.

Taką jes t treść części pierwszej. D ruga zaś przedstawia obraz 
polityki kościelnej Kazim ierza W ielkiego w nowo nabytym kraju; 
trzecia zaś zastanawia się kolejno nad wszystkiemi warstwami spo­
łeczeństwa ruskiego przed zaborem i po jego nowćm urządzeniu, u ja­
wniając ostatecznie faktyczny rezultat zrównania społeczności rus­
kiej z polską.

Rozprawa p. Górzyckiego nie przysparza nam wiele nowego 
św iatła do tych zamierzchłych dziejów; ponieważ pod wielu wzglę­
dami nie czyni zadość ścisłym wymaganiom naukowym.

A utor zaniedbał najważniejszej rzeczy przy studyach history­
cznych t. j . krytycznego porównania ze sobą odnośnych źródeł, któ­
re nam są dzisiaj dostępne. Nie była to wcale ani tak wielka p ra ­
ca, jeżeli się zważy skromną ich ilość, ani też tak trudna w obee 
skromniejszej jeszcze ich objętości. B rak metodologicznej krytyki 
czujemy szczególniej w pierwszej części rozprawy, gdzie pojedyncze 
fakta się z sobą wiklą, a nawet w  rażącej pozostają ze sobą sprzecz­
ności.

Rozpatrzmy np. pierwszą wyprawę Kazimierza W ielkiego 
z r. 1340.

Janko mówi pod tym rokiem wyraźnie tylko o jednej wiel­



kiej wyprawie; rocznik Traski zna ich już dwie; Długosz, „Litopys 
ław rentjew skaja" i ,,hustyńskaja“ również dwie.

W  jakim  tedy stosunku pozostają te źródła do siebie?
Janko  je s t sekretarzem a następnie podkanclerzem króla K a ­

zimierza, nie odstępuje go na krok. Zdobycie Rusi nastąpiło za je ­
go życia. Rocznik t. zff. Traski, dotychczas należycie zbadany nie 
jest, wiemy tylko o nim, że nie stanowi jednolitej całości (Mon. Pol. 
T. II ) . Długosz zaś trawestuje tekst tego Rocznika, zabarwia zda­
rzenia, i jak  sam autor zauważył, grzeszy często mylnem przedstawia­
niem faktów. „Litopys ław rentjewskaja" i „hustyńskaja" dosłownie 
niemal powtarzają to, co Długosz podaje, bo widocznie z niego tylko 
korzystały. Faktycznie tedy mamy tylko jedno pierwszorzędne źró­
dło, a jeżeli przyznamy to znaczenie pod pewnym względem i roczni­
kowi Traski, to otrzymamy dwa źródła ze sobą bądź co bądź w datach 
sprzeczne i zupełnie odrębne. Któremuż z nich przyznać wiarę?

Z a Jankiem  przemawia fakt, iż jest sumiennym w przedstawia­
niu zdarzeń; nie ulega też wątpliwości, że je s t współczesny wy­
padkom, o których pisze.

Należało tu  zwrócić uwagę jeszcze na jednę nader charakte­
rystyczną okoliczność. P an  Górzycki przyjął jako datę otrucia ks. 
J  erzego „około 9 kwietnia 1340 r .“ a zatem 6, 7, 8, 10, 11 kwietnia 
1340 r., a jako  datę przybycia Kazim ierza pod Lwów „około 20 
kwietnia 1340 r .“ a zatem 17, 18, 19, 21 lub 22 kwietnia 1340 r. '). 
Przyjm ując daty skrajne 6—22, nie zdaje nam się być możliwem, 
by w 17 dniach r. 1340-go, przy ówczesnych utrudniających środkach 
komunikacyjnych, król Kazimierz mógł odebrać wiadomość o śmierci 
krewnego, zebrać wojsko i obledz miasto, odległe od miejsca jego 
zwykłego pobytu, o mil 45.

W ręcz niefortunnym jest pomysł autora, że królowi zale­
żało na tern, ażeby „pokazać się z koroną i berłem kniaziów ruskich 
w  Polsce i zyskać w narodzie własnym ufność do sprawy, którą roz­
począł"; przecież sam autor przypuszczał dopiero, że krzyż ten p r a ­
w d o p o d o b n i e  stanowił berło kniaziów ruskich i nawet nie usi­
łu je  niczem prawdopodobieństwa tego poprzeć.

Mojem zdaniem była tylko jedna wielka wyprawa K azi-

*) R o c z n i k  , ,ubi spolia m ulta  in arg en to , auro et gem m is thesaurum  
ducum  antiquorum  tollens, in ter quod (? — czy nie q u ae— sc. spolia?) eran t aliquot 
cruces auree, precipue u n am , in qua m ag n a  quan titas de ligno crucis D om ini fuit 
reporta  et duo preciosissim a dyadem ata et una tunica valde p rec iosa ... (M on. P o l. 
T .  I I ) .  D ł u g o s z  zaś (K s. IX , pg . 19 7 ) „ p lu ra  an tiquorum  Russiae p rincipum  
m agn i valoris in au ro , a rg en to , gem m is, lapidibusque clenodia et deposita illic 
reperions, in ter quae duas cruces aureas, notabili portione ligni D om inici insignes, 
duoque d iadem ata  lapides et graves censu uniones hab en tia1'4 i t. d . D ługosz w prost 
c a ły  ustęp o wojnie z r . 1 3 4 0 wziął z R ocznika T rask i i tylko go nieco obrobił.



mierzą na Ruś 1340 r.; nie było zaś żadnej awanturniczej wy­
cieczki w kwietniu ,,w szczupłem gronie rycerzy11. Również i co 
do dalszych wypraw należało w s z y s t k i e  źródła rozebrać, a nie 
milczeniem niektóre z nich pokrywać. Do buntu D ętka znajdu­
jem y pod r. 1343 pewne wiadomości w ,,Prybawlenje ku ypa- 
tiewskoj litopysy11 i „hustyóskoj litopysy11 (Połnoje sobranje), oby­
dwa źródła zawisłe od polskich; do najazdu zaś z r. 1J49 podają 
opisy „Nowhorodskaja perwaja litopys11 ^czetw ertaja11 „Sofijskaja 
perw aja’1 i „W oskresieóskaja11 (Polnoe sobranje) tudzież ,,K ronika 
ruska Daniłowicza11.

T a sama wiadomość podana pięć razy, cztery razy zgodnie, 
u  Daniłowicza odmiennie. Ostatni zna dwie wyprawy Kazim ierza 
W . na Ruś 1348 i 1349. N a to autor winien był zwrócić uwagę.

Przyznaję chętnie, że latopisy nowogrodzkie, sotijski i woskre- 
seński są na wskroś od polskich źródeł zawisłe, że wiadomości ich 
pochodzą z drugiej, ba nawet z trzeciej ręki—to jeszcze jednak nie 
usprawiedliwia autora, że ich nie przytoczył i tego nie zaznaczył 
w swej rozprawie.

N adto p. Górzycki nie zna ,,Kroniki Dubnickiej" Endlichera 
i Florianusa, oraz następujących trzech dokumentów.

1) 24 stycznia 1355. Ludovicus Rex H ungarie etc. Casi-
miro Polonie Regi etc, promittimus ac spondemus, quod debitum, quo 
nobis occasione Regni Ruthenorum tenemini, quod ante recognovistis 
e t super quo mediantibus litteris vestris nobis exististis obligati, 
a  Vobis non repetemus, nec Vos impetere intendemus super ipso vel 
illud exigere, donec possessionem pacificam seu dominium prout pre- 
decessores Vestri habuerunt obtinere valueritis Regni prenotati. Sed 
cum illam obtinueritis Deo Duce, volumus, ut debitum ipsum plena­
rie , prout tenemini, persolvatis11.

Z dokumentu tego okazuje się ten ciekawy szczegół, że między 
królem Ludwikiem a Kazimierzem nastąpił dotychczas niezna­
ny układ co do Rusi między r. 1352 — 1355 i że Kazimierz opiera 
ty tu ł swój co do posiadania tego kraju  na prawach przodków. O d­
padają w ten sposób inne kombinacye w tej mierze podawane.

2) Pyzdry 1346. Poręczyciele J a n a , króla czeskiego, K arola, 
m argrab. morawskiego i Jan a , ks. K aryntyi, zobowiązują się K azi­
mierzowi W . w razie wybućhu jakiegoś sporu w 14 dniach po upom­
nieniu jawić się w H a l i c z u .

Obydwa dokumenty znachodzimy u Dogiela (T. 1).
3) 3 grudnia 1340. Biskup chełmiński i inni piszą do kollegium 

kardynałów z usprawiedliwieniem, że mistrz D ietrich z A ltenburga 
nie jaw ił się przed papieżem z powodu grożącego napadu Chana t a ­
tarskiego „una cum regibus Litwinorum et Ruthenorum  suis tribu ­
tariis11 (Voigt, Cod. dipl. P russiae. T. 3. N. 21).

.Z dokumentu tego oraz z dokumentu, wystawionego w W iślicy 
d. 6 m aja 1341 przez króla Kazimierza (Monum. meduaevi T. 10



N r. 214) da się mniej więcej oznaczyć, kiedy napad tatarów na Polskę 
nastąpił. Oto 3 grudnia 1340 roku kupcy donoszą krzyżakom, 
że taki napad zagraża, a 6 maja 1341 już król bawi po wyprawie 
w Wiślicy. W  ten sposób nie będziemy odtąd mówić: wyprawa ta ­
tarów  na Polskę r. 1341, lecz określimy ją  ściślej.

N ie tylko atoli autor w pracy swej pomija, jak  wykazałem, 
źródła, które winien był zużytkować, ale nadto jeszcze z tych, które 
zna mylne wyciąga wnioski i to zasadniczo mylne, lub też wniosków 
żadnych wyciągnąć nie umie!

Mam tu na  myśli dokument, który autor kilkakrotnie cytuje 
(Theiner Mon. Pol. T. 1. N. 566). P an  Górzycki dochodzi 
do tego wniosku, że król Kazimierz miał zamiar najszczerszy 
dotrzymać układ zaprzysiężony Rusinom 1341 i przy religii grec­
kiej ich utrzymać. Dokument wspomniany przemawia przeciw 
temu twierdzeniu, p a p i e ż  b o w i e m  z w a l n i a  k r ó l a  z t e j  
p r z y s i ę g i  n a  j e g o  w ł a s n ą  p r o ś b ę ,  w n i e s i o n ą  b e z ­
p o ś r e d n i o  p o  z a w a r t y m  p o k o j u .  Praw da, że osta­
tecznie król był nader łagodnym i względnym—(tak przynajmniej 
dotychczas znane nam źródła mówią) — dla wyznawców obrządku 
greckiego; ale w początku 1341 r. zawahał się widocznie.

Ż  dokumentu, drukowanego u V oigtal. c.T. I I .  pod r. 1334 oka­
zuje się, że ów buntownik Demetrius Dętko stał w bliższyhch sto­
sunkach z otrutym  księciem Jerzym  i figuruje jako znakomity 
świadek.

W  części drugiej swej rozprawy zdradził autor nieznajomość 
gruntownej rozprawki Reifenkugla o stosunkach kościelnych na 
R usi—w części trzeciej zaś nie ruszył wcale nawet m ateryału d ru ­
kowanego w A ktach grodzkich i ziemskich L iske’go i nie zazna­
jom ił się z rezultatam i rozprawy pan R. Hubego — ztąd też część 
ta  jes t najsłabszą. Tak żywotnej i niesłychanie ważnej kwestyi 
historycznej, jak  wytworzenie się m o d u s  v i v e n d i  między dwo­
ma narodowościami, nie można rozstrzygać w sposób zbyt pobieżny, 
i bądź co bądź wymaganiom dzisiejszej nauki nieodpowiadający, 
zwłaszcza, gdy nagromadzony w ostatnich czasach materyał pozwa­
lał i nakazywał rozbiór gruntowniejszy i wszechstronniejszy zda­
rzeń tak  doniosłego znaczenia.

Dr. Zygmunt Lisiewicz.



D r. W itold Z atęsk i. Zasady E konom ik i (n a u k i gospodarstw a n arodow ego). Dzieło 
wydane z zapom ogi kasy pom ocy dla osdb p racu jących  n a  polu naukow ćm  im ienia

D -ra  Jdzefa  M ianow skiego. W arszaw a, 1 8 8 9  r . s tr . 3 8 9  i 1 6 -o .

Objawy życia społecznego są tak trudne do zrozumienia i na­
ukowego wyjaśnienia, tak zawiłe i nieuchwytne, tak spomplikowane 
i od tylu przyczyn, współcześnie działających zależne, że wszelkie 
poważne i sumienne badania, dążące do wyjaśnienia tych zjawisk 
są bardzo pożądane, ponieważ pożytek nauce i społeczeństwu przy­
nieść mogą i powinny. Jeśli nie osiągną zamierzonego celu, jeśli 
pomimo wszelkich starań badacza, nie wszystko w danem zjawisku 
spolecznśm należycie wyjaśnionem zostanie, to sumienne nowe po­
szukiwania rzucą zawsze pewne światło na kwestye dotychczas nie 
rozstrzygnięte, lub nawet nieuwzględnione — i nauka na tern sko­
rzysta. P race poważne, skierowane ku wyjaśnieniu zagadek życia 
społecznego, dzisiaj bardziej niż kiedykolwiek są na czasie. W spół­
czesne narody cywilizowane przechodzą bardzo ważną fazę w swoim 
rozwoju—fazę krytycznego dociekania. Pytanie: co to jest, po co to 
istnieje, na co, do czego służyć m ata  lub owa nowopowstająca insty- 
tucya—dotykają wszelkich objawów życia społecznego, rozum ludzki 
ze wszystkiego pragnie zdać sobie sprawę,—a ponieważ człowieka naj­
hardziej zawsze człowiek obchodzi,—z tąd więc i nauki, badające 
objawy życia ludzkiego, tak wielkiej nabrały doniosłości. A  jeśli 
zwrócimy uwagę i na tę okoliczność, że nie tylko prosta, wrodzona 
umysłowi ludzkiemu ciekawość zmusza człowieka do głębszego bada­
nia objawów indywidualnego i społecznego życia ludzkiego, ale 
i nieprzeparta konieczność zaspokojenia istniejących i nieustannie 
wzrastających potrzeb codziennego życia, — to oczywiście ważność 
i doniosłość nauk społecznych tern jaśniej i dotykalniej nam się 
przedstawi. Trudno jednakże rozpoznać dokładnie zjawiska spo­
łeczne, ich przyczyny i prawa niemi rządzące, tak  ,że niektóre szko­
ły wyrzekły się możności ich badania—i ograniczyły swą działalność 
do regestrowania i grupowania faktów, unikając tłómaczenia i wy­
jaśnienia ich istoty. N auka jednak zrzec się tego w zasadzie nie 
może, gdyż przestałaby być nauką. Dociekanie prawdy—istoty rze­
czy—oto cel i zadanie wszelkiej nauki. Dojrzały umysł zasadza po* 
znanie na zrozumieniu danego faktu lub idei, nie zadowolniając się 
powierzchownem opisaniem zauważonegozjawiska.

Ta doniosłość nauk społecznych, czyni tern cenniejszemi prace, 
podjęte w celu zbadania zjawisk życia społecznego. Dla tego też 
z żywą radością witamy nową oryginalną pracę d-ra W itolda Z a- 
łęskiego, mającą na celu przedstawienie zasad Ekonomii politycznej 
w obszernym i wszechstronnym wykładzie.



P raca  d -ra  Załęskiego dzieli się, oprócz wstępu, na siedm czę­
ści; autor rozpoczyna od wyjaśnienia pojęć zasadniczych ekonomii 
politycznej, a następnie, rozpatrzywszy w treściwym zarysie historyą 
systemów ekonomicznych, przechodzi do wykładu teoryi o wytwa­
rzaniu dóbr, o ich obiegu, podziale i spożyciu. W  ostatnim rozdziale 
autor przedstawia zasady zarządu ekonomicznego.

A utor obok własnych swych poglądów, przedstawia teorye 
innych ekonomistów, zestawia je  i krytykuje. Wyczerpujący rozbiór 
zasad ekonomii politycznej w obszernem dziele wpuszczonych, jest 
niepodobieństwem w krótkiej ocenie, mającej na celu poinformo­
wanie ogółu o treści i wartości dzieła. To też o niektórych tylko 
zasadniczych pomówimy kwestyach.

W  przedmowie utrzymuje autor, że „zadaniem ekonomiki 
je s t nauczać klasy nieposiadające, że tylko pracą i oszczędnością 
mogą przyjść do posiadania dóbr materyalnych"... i że „klasom po­
siadającym ma ekonomika przedstawić ich obowiązek przyczynia­
nia się do podniesienia klas robotniczych i pomagania im do osią­
gnięcia celów ogólnie ludzkich4'.

Oczywiście autor miesza cel pedagogiczny z celem nauko­
wym. Ż adna nauka nie naucza jednych tego, innych owego; 
lecz zadaniem nauki jes t zbadanie pewnej grupy zjawisk i praw 
niemi rządzących, poznanie prawdy w pewnym właściwym jej 
badaniom zakresie. Poza tym bezwzględnym celem, — nauka 
innych celów nie zna. Gdybyśmy wymagali od niej, aby bez 
względu na rezultat swych badań i dociekań nauczała pewnych raz 
na zawsze ustalonych teoryi, to odebralibyśmy jej to, co istotę nauki 
śtanowi—prawo bezgranicznego rozwoju. N auka musi i powinna 
zmieniać i udoskonalać swoje teorye bez względu na to, czy w da- 
nem stadyum swego rozwoju iiie wywrze nawet szkodliwego wpływu 
na umysł ludzki. M ając zaś to na względzie, że prawda nie może 
stać w stosunku przeczenia do dobra i piękna, możemy śmiało tw ier­
dzić, że i poznanie prawdy tylko dobroczynny wpływ na umysł ludz­
ki wywrzeć musi i powinno. Tylko zakresu i celów nauki w ogól­
ności ani zacieśniać, ani rozpraszać nie podobna. Czy klasy posia­
dające lub nie posiadające do tego lub innego przyjdą wniosku,— 
teoryi ekonomii politycznej krępować to nie powinno. Je j za­
daniem jedynem zawsze pozostanie poznanie prawdy w zakresie 
zjawisk ekonomicznych i praw niemi rządzących,—i nic innego. Cele 
pedagogiczne posiada tylko nauczanie i wychowanie.

Nie idzie zatem, abyśmy mijali się w dążnościach z autorem 
co do przekonań, które panować winny wśród klas posiadających 
i nieposiadających, przeciwnie, piszemy się na nie w zupełności; 
zaznaczyliśmy tu tylko konieczność zachowania ścisłości pojęcia 
nauki, pojęcia, wolnego od wszelkich, praktycznych względów. W y­



robienie w ludziach pojęć humanitarnych i sprzyjających rozwojowi 
cywilizacyi, je s t zadaniem szkoły i wychowania. Cele pedagogicz­
ne i cele ściśle naukowe odróżniać od siebie należy.

Nie godzimy się również na podział ekonomii politycznej 
na trzy części: historyczną, dogmatyczną i praktyczną (str. 6). 
Szczególniej ten ostatni dział jes t dla nas zupełnie niezrózumiały. 
N auka je s t teoryą, a myteoryi praktycznej, ani praktyki teoretycznej 
pojąć nie jesteśmy w stanie. P rak tyka i teorya—są to dwa logiczne 
zasadniczo różne pojęcia—mieszać więc ich w nauce nie podobna. 
J e s t  to tern dziwniejszy pogląd, że do części praktycznej ekonomiki 
zalicza autor teorye polityki ekonomicznej i nauki finansów. N ad 
bezzasadnością tych poglądów dłużej zastanawiać się nie będziemy, 
zaznaczymy tylko, że w każdej nauce rozróżniamy inne jeszcze oprócz 
historycznej i dogmatycznej części, a mianowicie metodę badania 
i część krytyczną, zasadniczo różną od dogmatycznej, o których 
au tor nie wspomina. Oczywiście literaturę przedmiotu włączyć 
można do części historycznej. Zastosowanie zaś w praktyce wyni­
ku nauki — części składowej nauki samej nie stanowi.

A utor niepotrzebnie, zdaniem naszem, wdaje się w okre­
ślanie pojęć filozofii moralności, etyki, prawa i tym podobnych, tern 
bardziej, że w określeniach tych brak należytej ścisłości. I  tak  
na str. 1 autor utrzymuje, iż ,,przedmiotem filozofii moralności jes t 
w o l a  l u d z k a ,  urzeczywistniająca najwyższe dobro na ziemi, do­
bro moralne!" Nieco dalej czytamy: „filozofia moralności je s t nauką 
o najwyższych dobrach na ziemi i żąda ich bezwarunkowego urze­
czywistnienia". Co więc według autora stanowi przedmiot nauki 
filozofii moralności?—czy wola ludzka, czy dobro najwyższe? Nam  
się zdaje, że wolę i jej objawy bada psychologia, a nie filozofia mo­
ralności. Lecz w obeo sprzeczności poglądów autora na powyższą 
kwestyą, nie wiemy, które określenie autor za słuszne uznaje.

Dalej autor zaznacza, że „chociaż punktem wyjścia jest wol­
na wola człowieka, każdy jednak uczynek moralny przypuszcza 
zupełne jej zaparcie się". Zapewne użycie wyrazu „zaparcie się" 
jes t w powyższem zdaniu prostą omyłką. Zaprzeć się wolnej woli 
człowiek, jeśli ją  posiada, nie może. Może tylko, jak  to się mówi po­
spolicie, zaprzeć się samego siebie, to jest, zrzec się zaspokoje­
nia pewnych potrzeb ciała lub ducha, lecz w łaśnie przy tein za­
parciu się własnego ,.ja" dla wyższych etycznych celów, musi za­
chować całą swobodę wolnej woli, która nadaje pewien kierunek 
jego działalności i daje mu możność utrzym ania się przy tym kie­
runku wbrew tysiącznym przeszkodom i pokusom. I  nie „pokona­
nie i przezwyciężenie naszej woli" stanowi drogę do osiągnięcia do­
bra najwyższego, lecz emancypacya tej woli od wszelkich ograni­
czeń i wpływów postronnych i zapanowania tej woli nad całym  na­



szym organizmem. Z  chwilą, zaparcia się, inaczej, z chwilą wyzucia 
się z tej wolnej woli, wszelki czyn ludzki traci cechę moralności i od­
powiedzialności — człowiek staje się mechanizmem. Zastosowanie 
czynów człowieka do pewnych z góry powziętych zasad i celów wy­
maga całej niezależności tej właśnie wolnej woli. W  ogóle nie wie­
my, po co w ekonomii politycznej spotykamy tę metafizykę wolnej 
woli.

Niepotrzebnie również autor zaznacza, że „człowiek, jako isto­
ta  cielesna i materyalna, należy do świata zewnętrznego i potrzebuje 
środków zewnętrznych dla zaspokojenia swych potrzeb" (str. 3). J e s t  
to prawda oczywista jak  to, że słońce we dnie świeci. Tylko nie­
jasność pewną budzi wyrażenie „świat zewnętrzny". A  gdzie jest 
świat wewnętrzny? Rozróżnienie świata zewnętrznego od wewnętrz­
nego subjaktywnie odczuwa każdy człowiek, ale naukowo określić 
różnic tych dwóch światów i szafować wyrażeniami świat zewnętrz­
ny i świat wewnętrzny — nie można. Niejasność jest tu wyni­
kiem względności tych pojęć. To, co dla mego „ ja"  stanowi 
świat wewnętrzny, dla innego człowieka należy do objawów świata 
zewnętrznego. Ekonomia polityczna, wbrew twierdzeniu autora, 
nie potrzebuje przed żadną inną nauką uchylać czoła, nawet przed 
etyką, gdyż równie jedna jak druga nauka ma swój specyalny za­
kres, a niezależność nauk jes t konieczną zasadą ich rozwoju. Tym­
czasem autor tak wielką widzi spójnię między etyką i ekonomią po­
lityczną, że zdumienie ogarnia czytelnika; mimowoli rodzi się py­
tanie, do czego też zejdzie w końcu przedmiot „ekonomii polity­
cznej"? Autor utrzymuje, że „zajęcia ekonomiczne są zastosowa­
niem praktycznem zasad moralności" (str. 3). Polerowanie np. 
kamienia jes t zajęciem ekonomicznem, otóż radzibyśmy wiedzieć 
z jakiej zasady etycznej wypływa polerowanie kamienia? Sądzimy, 
że etyka z tą czynnością nie ma nic wspólnego i że trudno w niej 
dopatrzeć się cech moralności lub niemoralności.

A utor nie wskazuje dostatecznej zasady dla zmiany dotych­
czas powszechnej nazwy nauki ekonomii politycznej; przekształcając 
tę nazwę na „ekonomikę" z dopisaniem nawiasowo na tytule książki 
odpowiedniego komentarza. Że autor chce skrócić nazwę nauki, to 
dostatecznego powodu do zmiany u tarte j nazwy nie stanowi, a rodo­
wód nazwy tej z greckiego autor własnem twierdzeniem osłabia 
(str. 6), przyznając, że wyraz grecki „ot xovotuxrj "  oznacza naukę 
gospodarstwa, pojętego jako gospodarstwo domowe.1! Tymczasem 
nauka ekonomii politycznej dotyczy zasad gospodarstwa narodowego 
lub społecznego, jak  to autor sam zresztą przyznaje. Zmieniać 
moglibyśmy w razie nieuniknionej konieczności nazwę nauki, lecz 
gdzie nie ma tej konieczności, tam wszelkie innowacye w nomen­
klaturze nauk są zbyteczne i wywołują niejasność, wymagającą na­
stępnie komentarzy.

A utor utrzymuje, że „potrzeby człowieka można podzielić na



potrzeby: przyrodzone, przyzwoitości, stanu i nakoniec potrzeby 
zbytku11 (str. 10). K lasyfikacja ta , zdaniem naszem, nie jes t ani ści­
słą, ani wyczerpującą. Potrzeby ludzkie są tak nieskończone, ilość 
i różnorodność ich jes t tak wielką, że kusić się o ujęcie ich w pewną 
klasyfikacją je s t niesłychanie trudno. Potrzeby i rodzaje tych po­
trzeb zm ieniają się stosownie do rozwoju ludzkości, do postępu 
i uspołecznienia. Potrzeby te są mniej lub więcej naglące, różnie 
zaspokajane. Względność ich niemal zupełnie wyklucza możność 
klasyfikacji, a jeśli już mamy je  grupować, to według cech jak  naj­
ogólniejszych. Tak naprzykład można podzielić potrzeby ludzkie 
na takie, których zaspokojenie koniecznem jest dla podtrzymania 
bytu i potrzeby, których zaspokojenie koniecznem jest dla rozwoju 
cywilizacji. Możnaby również podzielić potrzeby ludzkie na po­
trzeby ducha i ciała, i tym podobnie. K lasyfikacja autora zdaniem 
naszem nie wytrzymuje krytyki. Co to są, naprzykład, potrzeby 
przyzwoitości? O jakiej tu przyzwoitości mowa? Wszak etyki n a ­
rodów są bardzo różne, a cóż dopiero konwencjonalne pojęcie przy­
zwoitości! To, co przyzwoitem jest według amerykaniua, jest nie- 
przyzwoitem według europejczyka; to, co przyzwoitem zowie chrześ- 
cianin, za nieprzyzwoite uważa muzułmanin (np. zakwefienie kobiety 
wobec mężczyzn), i odwrotnie. Gdzież więc miara dla stałego na­
ukowego pojęcia i określenia przyzwoitości?

A  co to są potrzeby zbytku? Gdzie znowu m iara dla stałego 
określenia tak  zmiennego i względnego pojęcia, jak  to au tor sam po­
niżej wykazuje? (str. 333 i nast ). Jak ie  potrzeby zalicza autor do 
potrzeb zbytku? N aprzykład kareta dla wziętego doktora pod 
względem ekonomicznym bynajmniej nie je s t zbytkiem, bo zaoszczę­
dza mu czas i siły a powiększa jego produkcję. D la iluż jednak lu­
dzi stanowi ona zbytek. Również niejasne są potrzeby stanu. N a 
jakie „stany1* przedewszystkiem dzieli autor ludzkość, k tóra dąży 
do uwolnienia się od podziału na stany? Dopóki autor nie prze­
prowadzi swego podziału na stany, jego „potrzeb stanu11 zrozumieć 
nie możemy. Nie wiemy również, do jakich potrzeb według klasy­
fikacji autora zaliczyć mamy potrzeby estetyczne. Czy do potrzeb 
zbytku czy do potrzeb przyrodzonych. Błąd w klasyfikacji autora 
na tem polega, że wbrew wymaganiom logiki, klasyfikacja jego nie 
posiada jednej i tej samej podstawy.

Nie przeczymy bynajmniej, że określanie pojęć ekonomicznych 
jes t bardzo trudnem, i wiemy dobrze, źe jedno i toż samo pojęcie 
ekonomiczne różne śród szkół ekonomicznych znajduje określenie. 
To też żaden autor nie potrzebuje oglądać się na zdania sprzecznych 
szkół, lecz raz ustaliwszy swoje określenie, w stosowaniu i używaniu 
go powinien być konsekwentnym.

N a str. 14 autor utrzymuje, że od pojęcia-użyteczności rożnem 
je s t pojęcie kosztowności t. j. nakład trudu i czasu, połączony z n a­
byciem lub wytworzeniem danego przedmiotu. Kosztowność wyra­



ża trudności, które należy przezwyciężyć, chcąc otrzymać przedmiot. 
N a str. 15 czytamy: „kiedy użyteczność jes t powszechnie uznaną 
i z nią się połączy kosztowność, powstaje w a r t o ś ć Dalej po tych 
dwóch określeniach utrzymuje autor, iż (str. 16), „ponieważ znajduje 
się wiele osób, które czują gwałtowną potrzebę przystrojenia się 
w brylanty i ponieważ te kamienie, z przyczyny rzadkością są bardzo 
kosztowne, koniecznością jest zatem, żeby posiadały wysoką wartość." 
Otóż przytoczony przez autora ostatni przykład (brylanty) zbija zda­
niem naszem dwa pierwsze określenia.

W edług tego poglądu brylanty posiadają wartość, ponieważ:
1) „znajduje się wiele osób, które czują gwałtowną potrzebę przy­
strojenia się w brylanty" (a więc silny popyt, zapotrzebowanie);
2) rzadkość tych kamieni, (małą podaż w stosunku do zapotrzebowa­
nia), 3) wynikająca (?) z tej rzadkości kosztowność, 4) użyteczność 
tych kamieni. Widzimy więc, że na wywołanie wartości bry lan­
tów złożyły się cztery czynniki, gdy tymczasem wartość zdaniem 
au to ra  wynika jedynie z połączenia kosztowności i użyteczności. 
Określenie zatem wartości przez autora je s t niedokładne, gdyż nią 
uwzględnia prawa podaży i popytu.

Nie sądzimy również, aby rzadkość przedmiotu mogła być 
przyczyną kosztowności, w tern znaczeniu, jak  to autor powyżej za­
kreślił; nakład trudu i czasu dla uzyskania brylantów bynajmniej nie 
jest tak wielkim, aby zaważył przy ocenianiu wartości. Gdyby w ar­
tość wynikała jedynie z użyteczności i kosztowności, to przy zwiększe­
niu się któregokolwiek z powyższych czynnikowi wartość wzrastać— 
by powinna. Tymczasem np. dwa domy, wzniesione z różnym 
nakładem trudu i czasu (co zależy od uzdolnienia robotników, po­
ry budowania, nieprzewidzianych przeszkód i t. p.), a zatem 
różnej kosztowności, lecz jednej i tej samej użyteczności, będą posia­
dały jednę i tę samą wartość, właśnie dla tego, że stosunek podaży 
i popytu pozostanie niezmienny.

Z  tego wynika, że kosztowność obok tej samej użyteczności nie 
zawsze znajduje się w stosunku prostym do wartości, — i w ogóle 
wartość od kosztowności nie zależy. Zdaniem autora powietrze nie 
posiada żadnej wartości (str. 15). Przeczymy temu. D la zdobycia 
powietrza zdrowego dla chorych płucpacyent ponosi częstokroć wiel­
kie nakłady (stacye klimatyczne), a wówczas to powietrze posiada 
wartość nawet według określeń autora, gdyż łączy w sobie i użytecz­
ność i kosztowność. Dalej np. (str. 19) autor utrzymuje, iż „pa­
miątka po zmarłej osobie może mieć dla krewnych i przyjaciół wiel­
ką użyteczność... i ten przedmiot je s t nieskończenie k o s z t o w n y ,  
albowiem w razie jego stracenia, żadna siła ludzka nie jest zdolną 
przywrócić go na powrót."

N ie potrzebuję chyba nadmiernie silić się na dowiedzenie, iż 
zastosowanie pojęcia kosztowności do pamiątki po zmarłym je s t 
pozbawione naukowej podstawy. Pam iątka taka bezwątpienia



dla osób interesowanych posiada wartość, lecz gdzież ma być 
kosztowność. W szak kosztowność, to jest nakład trudu i czasu, po­
łączony z nabyciem lub wytworzeniem danego przedmiotu. A  czyż 
posiadający pam iątkę ową zyżytkował dla wytworzenia jej choć chwi­
lę czasu lub najmniejszy wysiłek trudu? Przecież nie ma żadnej za­
sady naukowej utożsamiania rządkcści z kosztownością. Przytoczo­
ny powyżej przez autora przykład jes t oczywistym dowodem, że d a­
ny przedmiot może posiadać wielką wartość, jakkolwiek nie je s t 
kosztownym.

N a str. 18 autor bardzo trafnie zaznacza, iż wysokość wartości 
będzie zależała od ilości osób posiadających żądany towar i od liczby, 
ile z nich ma chęć pozbycia się tego towaru—a dalej (str. 19), że ^osta­
tecznie na wysokość cen wpływa rozstrzygająco stosunek zaofiarowa­
nia (podaży) do poszukiwania11. Otóż tę zasadę należało uwzględ­
nić przy oznaczeniu pojęcia wartości, które jest zupełnie względne.

Tak naprzykład słynna w swoim czasie zabawka cri - cri po­
siadała względnie wysoką cenę, obok żadnej niemal kosztowności 
i żadnej użyteczności. Jedynie zaofiarowanie i zapotrzebowanie, 
wynikające z bezmyślnej chwilowej mody decydowało o cenie i war­
tości zabawki.

A utor, rozpatrując kwestye istnienia praw w ekonomicznem ży­
ciu społeczeństw i kwestye postępu — chwiejne bardzo wypowiada 
poglądy, a właściwie unika wypowiedzenia stanowczego słowa. 
A  jednak jes t to kwestya pierwszej wagi, od której rozstrzygnięcia 
zależy cały kierunek nauki (str. 33 i nast.).

A utor sądzi, iż uchyla wszelkie trudności, nazywając „praw a­
mi ekonomicznemi prawidła, podług których życie ekonomiczne na­
rodów się urzeczywistnia." Czyżby autor uważał to omówienie 
swoje, nie dające dokładnego wyjaśnienia, za rozstrzygające kwe- 
styą?

Zastrzegamy, iż prawem bynajmniej nie nazywamy stałego 
stosunku zależności, zachodzącego między przyczyną i skutkiem 
(str. 33), lecz normę, regulującą i obejmującą całe grupy takich sto ­
sunków, co wcale nie na jedno wychodzi.

W  uznaniu „stałych i niezmiennych" praw w zjawiskach eko­
nomicznych stoi autorowi na przeszkodzie wolna wola człowieka, 
a  jednak p. Z. uznaje stałe prawidło rozwoju ekonomicznego. T rudna 
rada, Scylli i Charybdy w nauce ominąć nie można, gdyż brak takie­
go głównego fundamentu cały gmach o ruinę przyprawi.

Co do postępu, to autor przechyla się ku sceptycyzmowi, twier­
dząc, iż „w historyi nie znajdujemy nieprzerwanego postępu, można 
zatem powątpiewać, czy taki postęp na wielką skalę w ogóle istnieje." 
Przytaczając poglądy Yolgera, M ill’a i Roscher’a, autor unika wy­
powiedzenia własnego, twierdząc raz, że jest postęp ogólny ludzkości, 
który tylko „przez falowanie życia historycznego... zakryty bywa 
przed oczami naszemi," to znów utrzymując, że „nie możemy jedno­



cześnie przyjmować postęp (u) trw ały (ego) i ciągły (ego)/' Tym­
czasem na str. 314 i nast. autor trafnie przedstawia charakterystykę 
postępu ekonomicznego, a więc istnienie postępu kategorycznie przy­
znaje.

N a str. 31 autor przypuszcza istnienie postępu rzeczywistego 
i twierdzi, że „postęp czasów obecnych leży w kierunku interesu 
ogólnego." Po cóż więc ta  chwiejność i sceptycyzm?

Przy rozbiorze pojęcia zbytku, autor twierdzi, zdaniem na- 
szem, mylnie, iż „pojęcie zbytku jes t zupełnie względne" (str. 
333), rozróżniając następnie zbytek rozumny i nierozumny. J e ­
śli pojęcie zbytku ścisłego określenia u p. Z. nie znalazło, to oczy­
wiście jeszcze mniej ścisłem, a nawet wprost niezrozumiałein bę­
dzie pojęcie złożone: „zbytek rozumny" i „zbytek nierozumny". 
Autor mówi np. o „zbytku czystości, z jego następstwami zba- 
wiennemi dla ducha i ciała." W yrażeniei to jest zdaniem nasze m, 
sprzecznością samą w sobie. Zaspokojone potrzeby, stanowiącej 
warunek zdrowia, jak  potrzeba czystości ciała, do rzędu zbytków 
żadną miarą zaliczonem być nie może.

Również nie godzimy się na zdanie autora, iż użycie zdrowe, 
gustowne i prawdziwe dóbr tego świata jest zbytkiem (str. 336). 
A utor formalnie igra tein pojęciem, tak, że w głowie czytającego, 
nieobeznanego zkądinąd z kwestyami ekonomicznemi, może powstać 
kompletny chaos. Raz naprzykład autor twierdzi, iż „zbytek dane­
go wieku, zwraca się zwykle do towarów najtańszych" (str. 334), na 
co się godzić trudno, to znów, że „zbytek pogardza towarami, 
k tóre produkowane są w wielkich ilościach" (str. 338). Tymczasem 
nie potrzeba, zdaje się, dowodzić, iż towary produkowane w najwięk­
szych ilościach są najtańsze. W obec powyższych sprzeczności, 
nie wiemy, jakie istotnie jes t zdanie autora, nie wiemy, na co 
eię zgadzać mamy, tern bardziej, że oba powyżej przytoczone poglą­
dy są wypowiedziane . bez żadnego uzasadnienia. W  rozdziale 
o zarządzie ekonomicznym utrzymuje autor między innemi, że 
„społeczeństwo, doprowadzone do uznania swej osobistości, do oso­
bistej woli i osobistego działania, nazywa się państwem" (str. 348). 
Twierdzenie to mija się z istniejącemi stosunkami państwowemi. 
Społeczeństwo nie jes t państwem i państwo nie jest społeczeń­
stwem. Ponieważ teoretyczny rozbiór obu tych pojęć zająłby zbyt wie­
le miejsca, zwrócimy tylko uwagę autora na fakty świata rzeczywi­
stego, które zaprzeczają jego poglądom. Rzym starożytny, tworzący 
jedno państwo, w pierwszych wiekach ery chrześcjańskiej obejmował 
kilkanaście społeczeństw. Nowożytna historya składa bardzo du­
żo dowodów, iż pod jednem berłem łączy się kilka społeczeństw 
(Turcya, A ustrya, Rosya) lub odwrotnie, że jedno społeczeństwo 
podzielono na części pod względem terytotyalnym i wcielono do 
państw różnych. W  innych miejscach, nie krępując się powyższem 
określeniem, nazywa autor państwo „organizmem" (str. 54). T aka



niejednostajność i chwiejność w określeniach przeszkadza wyrobie­
niu się jasnych pojęć w umyśle czytelnika.

JDo wad książki zaliczyć trzeba styl w wielu ustępach cięż­
ki, zawiły, nieswojski, utrudniający w wielu miejscach zrozumienie 
myśli autora. Z przykrością zaznaczyć też musimy, że język w p ra ­
cy d ra  Załęskiego pod względem czystości i poprawności pozo­
stawia nadzwyczaj wiele do życzenia a przecież i w dziele naukowem 
błędów językowych jak  najstaranniej wystrzegać się należy, jeżeli 
praca nasza ma społeczeństwu jakąkolwiek korzyść przynieść. D la 
przykładu przytaczamy: „w sześćdziesiątych latach byli wszyscy pod 
wpływem...u (str. 1); ,,i przedmioty muszą być wytwarzane n a za ka ż‘ 
(ma być na zamówienie; str. 10); „trzy kategorye dóbr ekonomicznych 
powiększył Macleod czwartą11 (str. 12); „jeżeli przy tworzeniu się 
wartości brakuje ‘pierwiastek uznania powszechnego11 (str. 19); „za­
sługą Roschera jes t pokazanie, że wszystkie prawdy ekonomicz­
ne są względne'1 (str. 36); „ponieważ zbyt radykalnie wziął się do 
reform, nie zdołał je  przeprowadzić" (str. 44).—Przypadków czwar­
tych przy słowach czynnych z przeczeniem w książce spotyka­
my bez liku: „brakuje mu znajomość historyi" (str. 60); —„one... nie 
przedstawiają tę sarnę przypadkowość11 (str. 195). R ażą nadto 
takie dziwotwory: „polityka kolonialna, której się przytrzymywał 
rząd angielski" (str. 50); „pokupki domowe na rachunek" (str. 210—■ 
zapewne autor chciał powiedzieć „zakupy"?); „brak bezpieczeństwa 
publicznego i nieswoboda wymiany" (str. 211);„Rodbertus nie odróż­
nia zatem czynności materyaIne i mchy  n atu ralne od czynności eko­
nomiczno-technicznych" (str. 278). i t. d. i t. d. J e s t  to, oprócz b ra­
ku ścisłości w terminologii i w wielu razach konsekwencyi w zasa­
dach naukowych—jedna z najbardziej ujemnych, zaniedbanych stron 
książki autora, który w tylu pracach już dowiódł, że przy pilnej uwa­
dze lepiej po polsku pisać umie.

./. K. Dworzaczek.
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Na horyzoncie stosunków międzynarodowych, zabarwionym od 
kilku miesięcy bardzo pokojowo, zatrworzyły w ostatnim czasie opi­
nią publiczną dwa obłoki czarniejsze, które chwilowo zdawały się 
grozió niespodziewanym wybuchem, mianowicie: zatarg angielsko- 
portugalski w sprawie kolonizacyi południowej części wybrzeża 
wschodnio - afrykańskiego i finansowa polityka rządu bułgarskiego 
na półwyspie bałkańskim.

Spór, wszczęty z niezwykłą żarliwością nad rzeką Zambezą 
przez gorliwych urzędników portugalskich i angielskich ma w tej 
chwili dwojakie znaczenie. Wobec współzawodnictwa państw eu­
ropejskich, ubiegających się o zawładnięcie ja k  największemi tery- 
teryami afrykańskiemi, porusza zatarg angielslto-portugalski jednę



z zawilszych kwestyi prawa międzynarodowego, mianowicie kwestyą 
znaczenia prawnego t. zw. ju s  primi occupantis. Czy zatknięcie cho­
rągwi na terytoryum nieurządzonego jeszcze państwa stanowi prawny 
tytuł własności, czy też użytkowanie rzeczywiste z terytoryum, które 
wśród barbarzyńców zajęto? Prócz tego zatarg ten nastręcza re ­
publikanom portugalskim i hiszpańskim sposobność do podżegania 
umysłów ludowych w kierunku aspiracyi republikańskich, które po­
budzone rewolucyą brazylijską, zechcą wyzyskać niezadowolenie 
masy ludowej z przezornej, umiarkowanej polityki gabinetu lizboń­
skiego wobec przemożnego napastnika, obrażającego groźbami swe- 
mi godność narodową słabszej Portugalii.

Portugalia, nie mając od początku w. X V I-go współzawodni­
ka w afrykańskich krajach nad rzeką Zambezą, poczytywała siebie 
za bezsporną panią i władczynią tych przestrzeni, nie przedsiębio­
rąc jednak  nic, coby świadczyć mogło, o je j działalności koloniza- 
cyjnej i cywilizacyjnćj. Dopiero gdy Anglia, posuwając się od 
przylądka Dobrej Nadziei ku północnemu wschodowi, zagroziła pod 
pewnym względem interesom Rzeczypospolitej trans-waalskiej i ze­
tknęła się z okolicami, które Portugalczycy, siedzący na wybrzeżu 
wschodnio afrykańskiem, poczytywali faktycznie za swoje, chociaż 
nic nie uczynili dla uspołecznienia ludności miejscowej —powstał 
spór o granicę nie tylko wpływów, ale i posiadania. Spór ten z po­
czątku czysto dyplomatyczny, zaognił się nie lada, gdy Portugalczy­
cy pobili w końcu roku zeszłego nad Zambezą plemię Makolołów, 
osłaniające się chorągwią angielską, k tóra jako łup dostała się 
w ręce zwycięzkich portugalczyków. ‘ Sprawa nabrała groźniejsze­
go jeszcze znaczenia, gdy wyprawa portugalska poczęła się obwa- 
rowywać na punktach przez siebie zajętych, które Anglia poczytywa­
ła  za niezajęte i dla siebie przeznaczone.

To dało powód gabinetowi londyńskiemu do nadzwyczaj 
groźnego, gwałtownego wystąpienia w Lizbonie z żądaniem natych­
miastowego opuszczenia terytoryów spornych przez Portugalczyków, 
pod zagrożeniem zerwania stosunków dyplomatycznych, popartem 
demonstrancyą floty angielskiej na wodach portugalskich. Gabinet 
portugalski ugiął się pod taką groźbą, nakazał wycofanie wojsk 
z terytoryów spornych; ale zarazem podał się do dymissy, zosta­
w iając następcom rozwikłanie lub rozcięcie tego nowożytnego węzła 
gordyjskiego. Postąpienia gabinetu londyńskiego oburzyło w naj­
wyższym stopniu opinią publiczną nietylko w masach narodu por­
tugalskiego, złorzeczących małoduszności ministrów młodego mo- 

. narchy, który niedawno dopiero objął rządy królestwa po śmierci 
ojca, ale i w całej prasie europejskiej. Z powodu zawiłości sporu 
nie można liczyć na to, aby którekolwiek z państw pierwszorzęd­
nych zechciało nakłonić Anglików do uszanowania postanowień 
konferencyi berlińskiej w sprawie Państw a Kongo, przekazującej 
tego rodzaju spory rozpoznaniu sądu polubownego; najprawdopo­



dobniej nastąpi porozumienie między stronami interesowanemi na 
podstawie ustępstw wzajemnych, które jednak ostatecznie wypadną 
na korzyść mocniejszego, co nie przyczyni się do wzmocnienia idei 
monarchicznych na półwyspie iberyjskim.

Kwestya finansowej polityki rządu bułgarskiego, która, po u- 
wagacli dyplomacyi rossyjskiej, zdawała się całą kwestyą wschodnią 
popychać na zbyt niebezpieczne drogi, została ostatecznie zreduko­
waną do znaczenia ,,zastrzeżenia prawnego", ponieważ wystąpienia 
gabinetu petersburskiego nie poparła Turcya analogicznem w ystą­
pieniem, bo jak  dowodzą organa wiedeńskie, tylko jedna W. Porta 
mogłaby tę sprawo wprowadzić na pole poważnej dyskussyi dyploma­
tycznej. Porta zaś zadowoliła się objaśnieniem agenta bułgarskie­
go, Wulkowicza, który dowodził, że nie ma tu żadnego naruszenia 
traktatu  berlińskiego, bo oddana na zastaw pożyczki droga żelazna 
Carybrod—W akarel nie leży w Rumelii, ale w Bułgaryi, droga zaś 
żelazna Jamboli — Burgas znajduje się wprawdzie w Rumelii, ale 
ona nie istniała jeszcze podczas zawierania traktatu berlińskiego 
i nie mogła służyć za podstawę, na której oparto wynagrodzenie 
okupacyjne.

Francy a osamotniona w dziedzinie polityki międzynarodowej, 
czepiała się kwestyi ltonwersyi długu egipskiego, słuchała chętnie 
nawracających się do niej polityków włoskich w zakresie polityki 
handlowej—odtrącała z oburzeniem podsuwany prezydentowi Carno­
towi zamiar spotkania się z cesarzem Wilhelmem I I  w Brukseli; ale 
ciekawsze oko zwracała na działalność nowej Izby reprezentantów 
narodu, która się 15-go stycznia zgromadziła. Stronnictwa monar- 
chiczne, skompromitowane podczas ostatnich wyborów, nie potrafiły 
się jeszcze zorientować w sytuacyi dosyć kłopotliwej, którą sobie 
zgotowały. Skrajna lewica, zwątpiwszy o skuteczności przedsię­
branych dotychczas środków radykalnych, próbowała zorganizować 
się w ściślejszą grupę reformistów. Bulanżyści, znużeni bezskutecz­
nemu napaściami na dotychczasowy parlamentaryzm, ucichli nieco 
z propagandą reprezentacyi prawdziwie narodowej pod chorągwią 
„wyższego" patryotyzmu, okazywali gotowość zaciągnięcia się pod 
sztandary antisemityzmu; lecz idea ta  spowodowała dalszy rozkład 
stronnictwa. Gorszące szamotanie się przywódzców tego stronnictwa 
w Izbic podczas sprawdzania wyborów, a mianowicie Joffrina, an­
tagonisty Boulangera w Paryżu, oraz junackie ich wystąpienie pod­
czas rozpraw nad usunięciem uchwały rady municypalnej Paryża, 
przyznającej zasiłek robotnikom, którzy porzuciwszy dotychczasowe 
zarobki za pomocą zmowy pragnęli wycisnąć wyższą płacę od swo­
ich chlebodawców—przybrało formy tak gorszące, iż zostali siłą u- 
sunięci z Izby. Sceny tego rodzaju obezwładniają rząd republikań­
ski, a nie podnosząc w kraju powagi skompromitowanego tylokrot­
nie stronnictwa szkodzą stanowisku międzynarodowemu Rptej.



P iace parlamentarne w Berlinie — zaniedbane przez ks. Bis­
marcka, nie wychylającego się ze swojego Tusculum pomorskiego 
nie dawały powodu do niepokojenia sytuacyi europejskiej, chociaż 
dawniejsi służbiśei, nie słysząc gromkiego głosu swego Jowisza, za­
pominali niekiedy o najpierwszym obowiązku obywatela pruskiego, 
nawykłego do ślepego posłuszeństwa skinieniu żelaznego swego 
rozkazodawcy. Parlam ent niemiecki nie zgodził się na rządowy 
projekt nowej ustawy przeciw socyalistom, bo wykreślił paragraf
0 wydalaniu z kraju obywateli podejrzanych bez wyroku sądowego 
drogą administracyjną. Zniósł karę banicyi, wiszącą nad księdzem 
katolickim za spełnianie obowiązków kapłańskich bez upoważnie­
nia rządowego. Nareszcie uchwalił zwolnienie seminarzystów, 
kształcących się na kapłanów od poboru wojskowego przez czas od­
bywania studyów teologicznych. Zjawiska tego rodzaju nie są po­
żądane dla rządów ks. Bismarcka, zwłaszcza w chwili tak bliskiej 
nowych wyborów do sejmu Rzeszy.

Donioślejsze jeszcze znaczenie mogą mieć dla Austryi narady 
między przywódzcami Czechów i Niemców czeskich, prowadzone 
w miesiącu styczniu w Wiedniu przy czynnym współudziale gabine­
tu hr. Taaffego. Podejmowana już tylokrotnie od czasów lir. A Itr. 
Potockiego próba wytworzenia w Czechach konstytucyjnego m o d u s  
v i v e n d i  między nienawidzącemi się dwiema narodowościami, zo­
stała nareszcie szczęśliwie dokonana—w teoryi. Konferencya, zło­
żona z przywódzców stronnictwa niemieckiego, historycznej szlachty 
czeskiej i klubu staroczeskiego, porozumiała się co do używania 
dwóch języków narodowych w sądownictwie, co do podziału sejmu 
czeskiego na 3 kurye: czeską, niemiecką i szlachty historycznej. 
Jedna kurya ma mieć prawo Veta w zakresie postanowień interesu 
ogólnego. Układ, zawarty w Wiedniu, komunikowany już klubom 
w Pradze, został jednomyślnie przyjęty przez Niemców i przez sta- 
roczechów; młodo—czesi zażądali 8 dni namysłu, aby mogli rozebrać 
gruntownie punkt po punkcie umówione wzajemne koncessye. 
Pam iętając o wypróbowanej k a r n o ś c i  narodu czeskiego wszę­
dzie tam, gdzie chodzi o dobro publiczne, można mićć nadzieję, że
1 Mlodoczesi zrozumieją doniosłość konieczności interesów między­
narodowych. które tę zgodę w tej chwili podpisać każą — i nie po- 
depczą legalnej podstawy narodowego swego odrodzenia i dalszego 
rozwoju, chociaż ją  ich antagoniści, t. j.Staroczesi z Niemcami zbudo­
wali. Będzie to próba rozumu politycznego wśród ostentacyjnie krzy* 
kliwćj falangi szowinistów husyckich i słowiańskich. Z tego co do­
tychczas wiadomo w tej sprawie, widzimy, że chodziło Czechom 
i Niemcom zarówno jak  i rządowi głównie o to, aby wytworzyć 
w kraju taki stan legalny, na którymby obiedwie narodowości obok 
siebie konstytucyjnie żyć i rozwijać się mogły. Na posiedzeniu 
klubu niemieckiego w Wiedniu oświadczył jednak poseł Plener, że 
^Niemcy mogą z uczuciem pewnego zadowolenia zapatrywać się na



ugodę z Czechami. Podział rady szkolnej w Czechach, podział o- 
kręgów sądowych, zorganizowanie kuryj narodowych w sejmie czes­
kim z prawem do Veto w kwestyi zmian wewnętrznych urządzeń 
w kraju i w sprawie wyborów do sejmu, a wreszcie w kwestyi języ ­
ka, wszystko to, wedle słów Plenera, jest stanowczą wygraną po 
stronie Niemców. Dzięki tej umowie, mówił Plener, przy dal­
szej rewizyi paragrafów o języku państwowym, stronnictwo nie­
mieckie pozostanie przy swoich zapatrywaniach na rolę, jak ą  powi­
nien odgrywać w Austryi język niemiecki".

P rak tyka dopiero pokaże, o ile zawarta co tylko tranzakcya, 
stanie się podstawą pożytecznego normalnego rozwoju społeczeń­
stwa czeskiego, bo nie brak w tym nowego rodzaju d u a 1 i s m i e 
m ateryału, który dawniejsze waśnie podżegać może.

Tymczasem z radością witamy zatwierdzoną przez cesarza 
austryackiego czeską A kadem ią Umiejętności w Pradze, z prote­
ktorem arcyks. Karolem Ludwikiem, którego opiece i Akademia 
Krakowska poruczona; spodziewamy się bowiem po licznym zastę­
pie gruntownie uczonych Czechów, odznaczających się systematycz­
ną wytrwałością w pracy, że nowa ta w świecie słowiańskim insty- 
tucya naukowa obfite owoce i po za granicami Czech przyniesie.

We Włoszech nie słabnie prąd wrogi kościołowi oraz instytu- 
cyom katolickim. Po nowym włoskim kodeksie karnym, który z 1-ym 
stycznia wszedł już w życie, naruszając wolność duchowieństwa 
i przeszkadzając mu w swobodnem spełnianiu obowiązków powołania 
swego, ustawa o fundacyach dobroczynnych zadała Kościołowi no­
wą ranę. Ustawa ta znosi lub zmienia cel fundacyj, które ma­
j ą  źródło w duchu miłosierdzia ehrześciańskiego. Praw ie wszystkie 
fundacye na cele pogrzebowe i na korzyść dziewic, udających się do 
klasztorów, zostały zniesione i na inne cele przekazane. Jestto n a­
ruszeniem ostatniej woli testatorów, którzy na te, a nie inne cele, 
mienie swoje przeznaczyli, wiedząc, iż o ile cele te dotyczą religii, 
są wieczne, tak jak  prawa, łączące Boga z człowiekiem. Jak o  kon­
trast do wrogiego postępowania rządu włoskiego przeciwko Kościo­
łowi i Papieżowi można przytoczyć powstawanie uniwersytetów 
katolickich w państwach protestanckich, które w ostatnich czasach 
otwarto w Waszyngtonie, Ottawie (w angielskim związku Kanady 
w Ameryce) i Fryburgu w Szwajcarcyi, co świadczy korzystnie 
o swobodnym rozwoju katolicyzmu w krajach protestanckich, sły­
nących nie tak dawno z wrogiego nader fanatyzmu przeciw Kościo­
łowi i Papieżowi.

W  Rosyi zajm ują się władze zwierzchnie z niesłabnącą ener­
gią w dalszym ciągu doskonaleniem spraw wewnętrznych, miano­
wicie: gospodarstwa finansowego, reformą szkół i edukacyi publicz­
nej, niem niej i udoskonaleniem siły zbrojnej, bo rozsiewane w pu­
blicystyce europejskiej pogłoski, jakoby Rosya miała protestować



przeciwko ewentualnemu zawarciu trak ta tu  handlowego między 
Anglią a Bułgaryą, są według petersburskiego korespondenta ,,N  o r- 
d a “ potwarzą. „Rosya ma zawsze żywe sympatye dla Bułgaryi, 
jak  zresztą i dla wszystkich ludów słowiańskich i nie chce bynajmniej 
szkodzić jej materyalnym interesom. Jedynie tylko wobec rządu 
Koburga, jako nielegalnego, Bosya zajmuje wrogie stanowisko".

D nia 9-o stycznia r. b. zebrał się 8-y Z jazd naturalistów i le­
karzy w Petersburgu. Przemawiał najprzód prof. Beketow, jako or­
ganizator, Lichaęzew jako głowa Petersburga; Dokuczajew o robo­
tach przedwstępnych. Ponieważ prof. Mendelejew nie przyjął pre­
zesostwa, wybrano prof. Bekctowa. Prof. Mendelejew wygłosił od­
czyt „O zastosowaniu nauk przyrodniczych przy badaniu cen", 
a prof. Sklifasowski „O potrzebach wykształcenia lekarskiego". 
Z jazd rozdzielił się na sekcye: matematyki, astronomii, fizyki, che­
mii, mineralogii, botaniki, anatomii, geografii, agronomii, medycyny 
i hygieny, które rozbierały specyalne kwestye z przynależnej gałęzi 
wiedzy.

Oprócz tego zajmował prasę drugi zjazd uczonych w P eters­
burgu, mianowicie zjazd w sprawie technicznego i profesyjnego 
wykształcenia, który miał tym większe znaczenie przez to, że po­
przedza bezpośrednio zaprowadzenie w calem państwie szkół tech­
nicznych i rzemieślniczych. Nie brak tu  było przeciwników szkół 
profesyonalnych, dowodzących, że najlepszym środkiem wykształce­
nia dobrych czeladników i majstrów jest dawny system terminowa­
nia. W ogóle zauważyć można było dwa prądy, z których jeden 
pragnął szkół specyalnych, któreby odpowiadały potrzebom kraju, 
a więc rolniczych, górniczych i kolejowych; drugi zaś dopominał się 
przedewszystkiem szkół dobrych w ogóle, wychodząc słusznie z tej 
zasady, że Szkoła wychować powinna przedewszystkiem człowieka, 
a następnie dopiero zrobić z niego specyalistę. W  ogólności nad­
mienić trzeba, że w obec żywego zainteresowania się ogółu potrzeb­
ną reformą wychowania publicznego, pojawia się w publicystyce 
równie rosyjskiej jak  i polskiej wiele głosów powierzchownych, nie­
kompetentnych w rzeczach pedagogicznych, które prowadzą opinią 
na liczne bezdroża, dla tego należy krytycznie rozbierać podnoszono 
codziennie projekty nowych systemów pedagogicznych.

E ta t uniwersytetu warszawskiego wynosi na rok bieżący 
252,148 rs. -Wydział p r a w n y  uniwersytetu warszawskiego ogło­
sił następujące tem ata do rozpraw studenckich w celu uzyskania me­
dalów: l-o z prawa rzymskiego: „Znaczenie juris gentium i wpływ 
tego prawa na rozwój prawa cywilnego rzymskiego", 2-o z prawa 
karnego: „O oszustwie podług teoryi prawodawstw cudzoziemskich 
i prawa ruskiego", 3-o z procedury cywilnej: „O wybieralności i nie-



rugowalności sędziów11 i 4-o z prawa państwowego: „O znaczeniu 
ministeryów w szeregu innych instytucji państwowych ze szczególnem 
uwzględnieniem prawa rusk iego/'

Wskutek wynikłych w prasie nieporozumień co do treści kon­
kursowego tematu z zapisu Adama Chojnackiego, Cesarski warszaw­
ski uniwersytet poczytuje sobie za obowiązek rzeczony temat pow­
tórnie ogłosić, a mianowicie: „Tem at podany przez fakultet fizyko- 
matematyczny dla ubiegania się o nagrodę Adama Chojnackiego 
w latach 1889— 1891, jest za dzieło popularne, mające na celu 
oświatę ludu, a za treść „W arunki urodzajności roli". Praca przed­
stawiona na powyższy temat, zawierać powinna, w formie przystęp­
nej dla ludu prostego, odpowiedź na następujące kwestye: 1) rola 
pod względem geologicznym (mineralogicznym i fizycznym); 2) upra­
wa i użyźnianie roli; 3) jak i klimat i ja k i grunt sprzyjają uprawie 
rozmaitych roślin pastewnych i zbożowych i 4) roślinność ziemi, ja ­
ko wskazówka, że dany grunt odpowiedni jest do uprawy tych lub 
owych roślin pastewnych, albo zbożowych. Nagroda przyznaną bę­
dzie w ilości 900 rs. Dzieło powinno być nadesłane nie póżnićj, 
ja k  30 kwietnia 1891 r. Powinno być napisane w języku ruskim 
i przez ruskiego poddanego, bądź to już drukowane, bądź też w rę ­
kopisie, napisane porządnie i wyraźnie. W ydanie nagrodzonego 
dzieła w języku ruskim lub polskim, pozostawia się uznaniu autora".

N a posiedzeniu wydziału h i s t o r y c z n o - f i l o z o f i c z n e -  
g o A k a d e m i i  Umiejętności w Krakowie, odczytał dr. W ł. 
Ostrożyński pracę p. t : „O statni p rojekt reformy prawa i procesu 
karnego w Polsce", dr. St. Krzyżanowski mówił: ,,0  dyplomach B o­
lesława Wstydliwego dla katedry krakowskiej". Na posiedzeniu ko­
m isji h is  to ry  i s z t u k i ,  przedłożył je j przewodniczący, prof. Łuszcz- 
kiewicz, zeszyt 3 tomu IV  „Sprawozdań kom isji" następnie przed­
stawił p. Alfred Romer zdjęty przez siebie widok rysunkowy cerkwi 
św. Trójcy w Wilnie. Prof. M. Sokołowski zawiadomił, że p. Ptaszyc- 
kiemu w bibliotece Ces. w Petersburgu powiodło się znaleźć bardzo 
ważne księgi rachunkowe dworu polskiego z czasów Zygm unta A u­
gusta. oraz inwentarze, odnoszące się do spraw majątkowych D ecju­
sza młodszego i jego żony. — Na zebraniu miesięcznem Tow. histo­
rycznego we Lwowie odczytał dr. Al. Czołowski ciekawą rozprawę: 
, ,W ypraw a Kazimierza W ielkiego na Mołdawię r. 1359".

N a ostatniem posiedzeniu wydziału f i l o l o g i c z n e g o  A kad. 
umiejętności w Krakowie przedstawił prof. dr. A . Kalina materyały 
do „Historyi języka bułgarskiego", prof. dr. Morawski mówił 
o „Przekładach komedyi A ry stofanesa, dokonanych przez zm. U lri­
cha".

Dnia 18 stycznia odbyło się we Lwowie walne zebranie człon­
ków Towarzystwa im. Adam a Mickiewicza, zawiązane przed trzema



laty w celu rozjaśnienia dziel i żywota wielkiego naszego wieszcza. 
Nowe wybory na kierowników tćj sympatycznej instytucyi, prze­
prowadzone na tern zgromadzeniu, były wymownym dowodem zau­
fania, jakiem  się cieszy dzisiejszy prezes Towarzystwa, dr. Roman 
P iłat, i członkowie wydziału, gdyż z jed n ą  tylko zmianą wszyscy 
wybrani zostali ponownie na dalsze trzechlecie do przewodni­
czenia pracom Towarzystwa. Ze sprawozdania zarządu za ubiegłe 
trzechlecie, przekonywamy się o sumiennej pracy Towarzystwa, 
której owoce widzimy w trzech sporych tomach „Pam iętnika Mic­
kiewiczowskiego", omawiającego źródłowo i wyczerpująco w szyst­
ko to, co tylko dotyczy tego olbrzyma naszej poezyi, którego imie­
niem nazwano cały okres literatury polskiej między 1830 a 1850 ro­
kiem. Towarzystwo rozwija się powoli, lecz prawidłowo, a nie 
wątpimy, że i publiczność polska, dla której chwała wieszcza nie 
je s t obojętną, da mu należne i skuteczne poparcie, aby mogło i inne 
swoje cele, objęte statutem, w czyn wprowadzić, czego bez popar­
cia, o któróm mówimy, osiągnąćby nie zdołało. Niechże więc jego 
„Pam iętnik" jak  najszerzej się rozchodzi, niech liczba jego Człon­
ków nieustannie wzrasta, boć publicznym to jes t obowiązkiem popie­
rać takie cele, jak im  właśnie-ełuży Towarzystwo-Mickiewiczowskie.

Sprawa uproszczenia używanćj dzisiaj p i s o w n i  w literatu­
rach najóświeceńszych narodów, nie przestaje od lat kilkunastu 
zaprzątać umysłów powołanych i niepowołanych reformatorów. (Zob. 
B ibl. Warsz. 1880. T . 4 str. 321; 1882. T. 2 str. 5 0 2 -6 0 4 ; R. 1883. 
T  . 2. str. 327; T. 3-ci str. 467—469; R. 1884. T. 1 str. 488. 489; R, 
1884. T. 2. str. 126— 133; R. 1889. T. 1, str. 1 4 4 - 1 4 7 ( - 2  Niemiec, 
gdzie sprawę o r t o g r a f i i  najskuteczniej rozstrzygnął reskryp t ks, 
Bismarcka, bez pomocy jałowej dyalektyki lingwistów i gramatyków, 
przeniosła się ta  sprawa do Anglii, a w ostatnim czasie nawet i do 
Francy i, popierana żarliwie przez prof. Havet’a (Zob. rozprawę p. 
Breal’a w „R evue des deux Mondes 1889-0 r. Zesz. 1 go grudnia). 
U  nas zaś nie przestaje kwesty a ulepszenia ortografii niepokoić umy­
słów od czasów „Mówni" Żochowskiego (pomijając spory dawniej­
sze). W czasach najnowszych, najniesposobniejszych do tego rodza­
ju  zawichrzeń w nauce języka i pisania w tym języku, wystąpiła ta 
od wielu lat nieposkromiona ambieya poprawienia pisowni z nowym - 
zapałem, grożącym pożałowania godną anarchią piśmiennictwu pol­
skiemu wśród stosunków nadzwyczaj utrudnionych.

Wobec nowego projektu ustalenia pisowni, według zasad, obję­
tych referatem, podpisanym przez pp. A. G. Bema, J. Karłowicza 
i Ad. Ant. Kryńskiego, a ogłoszonym w Nr. 1 i 2 „Przeglądu P ed a­
gogicznego" i uprzednio przesianym do Akademii Urn. w Krakowie, 
liczne grono osób zainteresowanych tą  sprawą, obchodzącą tak żywo 
prawidłowy, przyrodzony rozwój języka naszego, zwróciło się do 
Akademii Umiejętności z odezwą tej osnowy: „Podejmowane od 
lat przeszło 30 badania nad językiem ojczystym, według zasad no- 
woczesnćj lingwistyki, z jednej strony wyjaśniły w nim wiele z ja-



wisk nierozwikłanych dla dawniejszych gramatyków; ale z drugiej 
wpłynęły na zmianę metody przy wykładzie jego strony formalnój 
w szkole.

Im  więcej wszakże wykład języka ojczystego zaczęto opierać 
na nowo zdobytych naukowych podstawach; tym więcśj dla ucz j,cych 
ujaw niała się konieczność zaprowadzenia pewnych zmian w przyję- 
tćj dotąd pisowni, nie zawsze zgodnej z zasadami fonetyki. W tym 
celu już w roku 1879, niektórzy nauczyciele języka polskiego 
W  Warszawie, zamierzyli po wspólnem porozumieniu się, przyjąć ko­
nieczne pod tym względem zmiany i wprowadzić je  do nauki szko l­
nej. Jeszcze większego znaczenia nabrała sprawa pisowni, gdy 
z żądaniem jej ustalenia wystąpiła w roku 1880 R edakcja Biblio­
teki W arszawskiej, powołując do rozpraw nad tym przedmiotem 
szersze kolo ludzi fachowych, z tym zamiarem, aby wyniki obrad 
przedstawić do uznania Akademii Umiejętności w Krakowie i od 
niej oczekiwać dla wszystkich obowiązującej decyzyi.

Jakoż odpowiedni co do tego elaborat, skreślony i uzasadnio­
ny przez p. Ad. Ant. Kryńskiego, przesiany był do Akademii w mie­
siącu sierpniu 1883-go roku.

Wiadomo jednak jak ą  decyzyą, co do przesianego elaboratu 
powzięła kom isja językow a na posiedzeniu, w końcu 1883-go roku, 
odbytem. Pozostając na stanowisku Dr. A. Małeckiego "i oświad­
czając, iż swoje na pisownią poglądy przyjmuje tylko za normę, 
k tórej A kadem ia -w publikacyach swoich nadal trzymać się będzie, 
tym samym nie rozstrzygnęła zasadniczo stawionćj kwestyi. E labo­
ra t p. Ad. Ant. Kryńskiego, rozpowszechniony w odbitkach, zrobił 
atoli swoje i jeżeli nie przekonał nikogo o potrzebie jotowania sa­
mogłoski i  na początku wyrazów, to znaczną większość objaśnił o po­
trzebie przyjęcia w wyrazach cudzoziemskich rodzaju żeńskiego za­
kończeń ija, yja , oraz utrzymaniay, jako  spółgłoski tematowej w od­
mianie rzeczowników, zaimków i niektórych słów, jak  szyji, mojich, 
stojisz, i t. p.

Można tćż twierdzić z pewnością, iż ten sposób pisania, wpro­
wadzony do nauki szkolnej zarówno w zakładach rządowych, jak  
i prywatnych, zaszczepił się i przyjął w obecnie uczącem się pokole­
niu, tak, że dziś z trudnością tylko i wielką dla uczących się szkodą, 
dalby się ze szkoły usunąć.

Tymczasem wiadomość podana w pismach, iż Akademia Um* 
w Krakowie otrzymała od ministeryum Oświaty wezwanie, by zajęła 
się ustaleniem pisowni w celu ujednostajnienia jej w podręcznikach 
szkolnych w G alicji, pobudziła Redaktorów ,,Prac filologicznych11, 
a  głównie pp. Jan a  Karłowicza i Ad. A. Kryńskiego do przedstawie­
nia Akademii nowego projektu pisowni, który, utrzymując w pier- 
wotnćj sile wszystkie zasady, wyłożone w elaboracie z roku 1882, 
odstępuje stanowczo od używania w rzeczownikach cudzoziemskich 
zakończeń ija, yja, projektując natomiast użycie samej j ,  czyli form:



Francja, Austrja, racja  i t. d. i motywując tę pisownią najprzód 
tem, że ona jest upowszechnioną przez wiele p i s m  c o d z i e n ­
n y c h ,  a powtóre, że jako prostsza tem samem jest dogodniejszą. 
Jeżeli wszakże idzie o uproszczenie, to lepiej ju ż  w r ó c i ć  d o  
d a w n e g o  s p o s o b u  p i s a n i a  tych imion przez ia, ya, gdyż 
choć równie z wymawianiem i prawami głosowni niezgodny, ma on 
przynajmniej za sobą świetne tradycye pisarzów dawnych, wnioski 
deputacyi do ortografii b. Towarzystwa Przyjaciół nauk w Warsza- 
szawie, utwierdzone tyloletnią praktyką szkolną i świetny stan lite­
ratury całej epoki Mickiewiczowskiśj.

To niczem nie usprawiedliwione odstąpienie p. Ad. Ant. K ryń­
skiego od zasady naukowo motywowanej w elaboracie z roku 1882. 
je s t tym smutniejsze, że zasada, do której się obecnie przechyla, 
a wśród niektórych kół pedagogicznych, po większej części z młod­
szego pokolenia złożonych, szerzona, może wywołać jeszcze większy 
z a m ę t  w pisowni i na naukę języka w sposób szkodliwy od­
działać.

Wobec takiego położenia, nie ma, według powołanej opinii, 
innego punktu wyjścia z tego ortograficznego chaosu, wytworzonego 
bez gwałtownej potrzeby w tak niekorzystnych warunkach, nad 
odwołanie się do Prezesa Akademii z prośbą, aby raczył przyspie- 
czyć ostateczną decyzyą co do ustalenia pisowni, a oraz swą powagą 
i wpływem przeprowadził uchwałę według zasad, skreślonych w roz­
prawie „O pisowni ija, y ja<l z powodu uchwały komisy! językowej 
w ydanej" (Krak. 1884). Akademia Umiejętności zapewne usłucha 
odezwy ministra Gautsza odnośnie do szkół galicyjskich, ale co do 
wydania przepisów ogólnych, zajmie prawdopodobnie stanowisko 
Akademii francuzkiej, która żądanie reformatorów pisowni francuz­
kiej co do zadekretowania prawideł ortografii— odsunęła od siebie 
dla tej zasady, że uważa za swoje zadanie troskliwe śledzenie za 
rozwojem języka; ale władzy prawodawczćj na polu ortografii przy­
ją ć  nie może, bo nie posiada dostatecznćj w tej sprawie eksekutywy.

Kom itet Towarzystwa Zachęty Sztuk Pięknych w Królestwie 
Polskiem podaje do wiadomości pp. budowniczych, iż w miesiącu 
styczniu 1891 r. odbędzie się w lokalu Towarzystwa W ystawa kon­
kursowa a r c h i t e k t u r  y, a mianowicie wszelkiego rodzaju kom- 
pozycyi w zakres budownictwa wchodzących. Nie kwalifikują się 
na wystawę kopie i kompozycye autorów zmarłych na trzy lata przed 
otwarciem wystawy. N a wystawę konkursową przyjmowane będą 
kompozycye, wykonane w ciągu lat trzech ostatnich, które nie znajdo­
wały się poprzednio na W ystawie stałej Towarzystwa, ani też na 
innej wystawie w Warszawie. Objaśniono równocześnie, iż przez 
nazwę kompozycyi rozumieć trzeba projekta architektoniczne w ry­
sunku i fotografie z natury z dzieł architektonicznych już wykona­
nych. Deklaracye w formie listów K om itet Towarzystwa przyj ino-



wać będzie do dnia 15 grudnia 1890 r. W  deklaracji wymienić na­
leży ty tu ł kompozycji, imię i nazwisko i dokładny adres autora, 
oraz krótką wiadomość o miejscu urodzenia i o tern, w jakiej szko­
le otrzym ał specjalne wykształcenie. Kompozycje zaś winny być 
dostarczone do lokalu Towarzystwa przed 31 grudnia 1890 roku. 
K om itet wyznaczył dla tej W ystawy trzy nagrody pieniężne z fun­
duszów Towarzystwa po rs. 600, 300 i 200, za kompozycje bezwa­
runkowo się odznaczające. Regulamin, czyli instrukcją szczegó­
łową konkursu powyższego, kancelarya Towarzystwa wydaje lub 
wysyła na żądanie, bezpłatnie.

S p ó ł k a  s p r z e d a ż y  o w o c ó w ,  zawiązana przed dwo­
ma laty w W arszawie, upadła dla braku odpowiedniego kapitału 
obrotowego, tudzież dla tego, że właściciele egrodów z dalszych oko­
lic, jej pośrednictwa mało używali. N a zgromadzeniu odbytem 
w końcu r. 1889-0 uczestnicy spółki uchwalili przedsiębiorstwo 
zlikwidować; skłoniła ich do tego ta  okoliczność, że od dnia 13 
stycznia spółka była obowiązaną wykupić patent I-ej gildyi, co 
wraz z innemi opłatam i, pociągnęłoby za sobą koszt 1,500 rs.
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A rchiw um  konsystorskie w W iln ie . —  A rchiw um  lubelskie przewiezione do W iln a  
i wcielone do tam tejszego A rchiw um  a k t staroży tnych .— ■ W . C zerm ak  „ 0  a rch i­
w a c h  galicy jsk ich"1. —  K s. A . A rnd t. S .  J .  , , 0  bibliotece pisarzów  jezu ick ich 11. —  
„Z h id r dokum cntdw  histor. 6 X V I-g o  do końca X V I I I - g o  w iek u " E . K o rw in -P io - 

trow skiego, złożony w bibliotece Jag ie llońsk ie j. —  D okum entu do historyi R um unii 
z bibliotek polskich , zebrano sta ran iem  A kad . rum uńsk id j, przygotow ane do d ruku  
przez p . Jdzefa  Skupiew skicgo —  „E k o n o m is ta  Polski11 z T ygodnik iem  ekono­

m icznym 11. Lwdw 1 8 9 0 .  Zesz. 1.

„Wileński W iestnik11 w K  rze 230-ym z dnia 25 października 
1889 r. podał wiadomość, że Archiwum konsystorskie w Wilnie, któ­
re się mieściło na strychach wileńskiego kościoła katedralnego, zo­
stało  wcielone do zbiorów tamtejszej Komisy! archeograficznej. A r­
chiwum pomienione, obliczone przez Red. W il. W iestnika na 400 
pudów dawnych ksiąg i rękopisów, ma obejmować około 10,000 
dokumentów z w. X V I-go i następnych.

Wileńskie archiwum akt starożytnych pomnożone zostało przez 
przewiezienie do niego całego archiwum lubeskiego obejmującego 
N-rów 4890, a mianowicie: 1) lubelskiego ziemskiego i grodzkiego 
sądów— ksiąg 1459; 2) krasnostawskiego ks. 303; 3) parczewskiego 
ks. 4; 4) chełmskiego ks. 596; 5) szczebrzeszyńskiego ks. 32; 6) urzę- 
dowskiego ks. 39; 7) horodelskiego ks. 156; 8) grabowieckiego ks. 
595; 9) plik mieszanych różnych sądów 301; 10) kancelaryi hypotecz- 
nej N-rów 59 i 11) różnych miejskich magistratów N-rów 1276; 12) 
Dwie księgi przywilejów—kopii: jedna dla Lublina na pergaminie 
i druga dla Turobina na papierze; oprócz tego 76 listów nadaw­
czych. Najstarszym  z nich je s t list Jag iełły  z r. 1420, nadający 
Turobinowi prawo magdeburskie.

„G azeta lwowska" w N -rze 283-im z 8-go grudnia 1889 r. 
ogłosiła dłuższy artykuł pióra W . Czermaka: „O archiwach gali­
cyjskich". J e s t  to objaśnienie broszury p. J. A. Linniczenki p. t. 
„Archiwy w Galicy!1, wydanej przed dwoma laty w Kijowie i mo­
że być pożyteczne dla badaczy stosunków rosyjsko-polskich.

Ks. Soc. Jes. prof. krakowski O. Augustyn A r n d t  wydru­
kował w czasop. lipskim „C entralb latt fuer Bibliothekswesen" 
ciekawy artykuł „O bibliotece pisarzów jezuickich" wyd. przez K a ­



ro la  Sommervogel. K s. A rnd t przechodzi tu  wszystkie od w. X V I I  
na tera polu podejmowane prace (od dzieł Ribadeneiry i Allegam - 
bego z r. 1602 i 1608 począwszy aż do 2-go wydania trzy tomowego 
dzieła in fol. „Bibliotheque des ecrivains de la comp. de Jesu s11 O. 
A ugustyna Backera z r. 1867 do 1876. K s. A. A rndt oddaje przy 
tej sposobności sprawiedliwość książce ks. O. Brown’a, „Biblioteka 
pisarzów assystencyi polskiej" z r. 1862 i zapowiada 3-cie wydanie 
dzieła ks. Backera, którego druk w opracowaniu Sommervogla się 
rozpoczął i prawdopodobnie 10 do 12 tomóww8-ce obejmować będzie.

Biblioteka Jagiellońska otrzym ała w depozyt od p. Eligiego 
Korwin-Piotrowskiego, prezesa b. sądu głównego wołyńskiego, za­
mieszkałego w Motowidłówce, będącej własnością córki Stanisławy 
z Piotrowskich Malinowskiej, księgę rękopiśmienną, która jak  p i­
sze p. W ł. W isłocki (,,Przewodnik bibliogr." N r. 1, 1890) zawiera: 
1) Dyaryusze sejmów 1552, 1563, 1573, 1587, 1596, 1606, 1623, 
1628; 2) A kta i protokoły kancelaryi koronnej z la t 1715— 1728, 
1732— 1735, 1741— 1744, 1746 — 1757, 1760—61, 1786—1793. N a 
tomie 28 tego zbioru protokułów napisano: „z manuskryptu, co se- 
sya spisywanego dla kanclerza H iacynta Małachowskiego".

Rumuńska akadem ia nauk sporządziła w ostatnich latach ko­
pie dokumentów historycznych, dotyczących Rumunii, a znajdują­
cych się w bibliotekach, muzeach i zbiorach polskich, czy to publi­
cznych, czyli też prywatnych. Obecnie postanowiono dokumenty 
te  wydać i to w tekście polskim i francuzkim. W  tym celu akade­
mia zawarła umowę kontraktową z p. Józefem Skupiewskim, magi­
strem prawa warszawskiej Szkoły Głównej, który przed kilku laty 
z redakcyi brukselskiej „Independance Belge" wezwany był do Bu­
karesztu na redaktora organu ministeryum spraw zagranicznych 
„E toile Rumaine. P . Skupiewski ma sporządzić tłómaczenie fran- 
cuzkie wspomnianych dokumentów, oraz kierować będzie calem wy­
dawnictwem, którego druk powierzono pierwszorzędnemu zakładowi 
typograficznemu Socka i Tekla w Bukareszcie.

D nia 15-go stycznia r. b. ukazał się we Lwowie pierwszy ze­
szyt czyli numer poważnego czasopisma naukowego pod tyt. „E ko­
nomista Polski", obejmujący 8 arkuszy druku 8-o major, z treścią 
ściśle naukową, rozbierającą krytycznie ważniejsze zjawiska ekono­
miczne Galicy i i reszty cywilizowanego świata. Jako  dodatek ty ­
godniowy do miesięcznika „Ekonomista Polski" wychodzi co sobo­
ta  „Tygodnik ekonomiczny" objętości 1 arkusza, omawiający w spo­
sób informacyjny ważniejsze sprawy bieżące z zakresu ruchu ekono­
micznego, z działem „Ogłoszeń", płatnych od wiersza. Cena prenu- 
meracyjna „Ekonom isty" z „Tygodnikiem" we Lwowie i na prowin- 
cyi wynosi rocznie złr. 18, półrocznie złr. 9, kwartalnie złr. 4 cent.



50, miesięcznie złr. 1 cent. 50, bez dodatku zaś „Tygodnika" rocznie 
złr. 15, półrocznie 7—50, kwartalnie 3 — 75, mies. 1 — 25. N r. po­
jedynczy ,,Ekonomisty" 1 złr. 25 cent., „Tygodnika" zaś 13 cent.— 
Prenum eratę przyjmuje Adm inistracya „Ekonomisty polskiego" 
we Lwowie, plac Bernardyński 7 (w drukarni Ludowej). Adres R e- 
dakcyi: Ul. T eatralna 5 .—Pojawienie się poważnego, naukowego p i­
sma peryodycznego z zakresu nauk ekonomiczno-społecznych we 
Lwowie było oddawna rzeczą nader pożądaną i niezbędnie potrzeb­
ną. Pom ijając bowiem reporterskie, zwykle nader powierzcho­
wne poglądy na stosunki ekonomiczne w Galicyi, które pod wro­
giem i nienawistnem zwykle hasłem odzywały się w doniesieniach 
przeróżnych korespondentów do „G azet" i „Tygodników" w języku 
polskim wychodzących, ogromne bogactwa przyrodzonetego przez ty­
le la t poniewieranego kraju zasługiwały na sumienne zbadanie i eko­
nomiczny obrachunek w celu bezstronnej kontroli produkcyjnej p ra­
cy ludzi i opieki władz autonomicznych. Będzie to nie m ałą zasłu­
gą względem społeczeństwa polskiego, jeśli „Ekonomista Polski" 
stanie się w najdłuższe lata  poważnym organem tej pracy obywatel­
skiej. K om itet redakcyjny, który taki organ w Galicyi stworzyć 
potrafił, daje pod tym względem wszelką rękojmią, należą do niego 
bowiem mężowie znani na polu pracy publicznej, mianowicie: dr. 
W itold Lewicki, Teofil Merunowicz, Tadeusz Romanowicz, dr. T a­
deusz Rutowski, Stanisław Szczepanowski, Franciszek Zima.

Nie mogąc w tej kronikarskiej wzmiance zapuszczać się w kryty­
czny rozbiór poważnych studyów, które znajdujemy w 1-szym zeszycie, 
musimy poprzestać na zregestrowaniu chociaż tytułów rozpraw poje­
dynczych, bo one wskażą czytelnikom cbaiak ter czasopisma, obiecują­
cego trwalem i pracami zbogacić naszę literaturę peryodyczną. Zeszyt 
I-szy „Ekonomisty Polskiego" zawiera następujące studya: 1) Gos­
podarstwo skarbowe ministerstwa Taaffe-Dunajewski" przez Stan. 
Szczepanowskiego, str. 1 — 38. A utor nie skąpi uznania zasługom 
dzielnego m inistra skarbu. 2) Klęski elementarne Galicyi" p. dr. 
Tad. Rutowskiego (str. 3 9 —93). 3) Sprawy przemysłowe w Sejmie
galicyjskim" p. Teofila Merunowicza (str. 94 — 103). 4) „Roczna 
emigracya polska" p. dr. St. Kłobukowskiego (początek) (str. 104 — 
111). 5) „Parcelacyaw  Galicyi, jako objaw społeczny" p. W itolda 
Lewickiego (Oz. I-sza) (str. 112—121). 6) „Przegląd literacki" za­
wiera krytyczny rozbiór dzieła Leona Paszkowskiego: „Statystycz- 
no-ekonomiczne studya o drogach żelaznych w związku z rozwojem 
ekonomicznym". (W iedeń 1889). K rytyk," podpisany literą W ., 
oddaje sprawiedliwość gruntownej osnowie dzieła; ale karci w spo­
sób zasłużony zaniedbanie autora pod względem stylu i języka ').

')  D la b raku  m iejsca w tym  zeszycie m usim y resztę obfitego najnow szego 
m ateryału  bibliograficznego odłożyć do następnego zeszytu. Red,
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D nia 17 stycznia r. b. um arł w W arszaw ie ś. p. W ładysław T a­

czanowski, zasłużony wielce ornitolog, kustosz gabinetu zoologiczne­
go U niw ersytetu warszawskiego. Ś. p. W ł. urodził się d. 17 marca 
we wsi Jab łonua pod Lublinem, 1819 r., a po ukończeniu gimnazyum 
w Lublinie, oddał się badaniu św iata zwierzęcego i przyrody w ogól­
ności, żarliw ą pracą nagradzając b rak  studyów uniwersyteckich. 
Owoce jego badań,od r. 1842 ogłaszała naj wpierw „Biblioteka W a r­
szaw ska", podówczas jedyna prawie piastunka polskich rozpraw  na­
ukowych. T ytuły tych  rozpraw  są: ,,Spis ptaków  w gub. L ubelsk iej1-. 
„T abela ruchu p tactw a w latach 1845— 1848“ . „W iadomość o nieto­
perzach w dolinie Ojcowskiej11, „Spis zw ierząt ssących w gub. Lu- 
belskiśj11 i t. d. W szedłszy do służby rządowej w roku 1853, 
w rok potem został konserwatorem  gabinetu ornitologicznego przy 
wydziale leśnictwa rządu gubernialnego w Eadomiu, a jednocześnie 
zawiadował podobnym zbiorem w Lublinie. W  roku 1855 powo­
łano go do W arszaw y na wicedyrektora gabinetów przyrodniczych. 
Niedługo potem, w r. 1862, kiedy otw arto  Szkołę Główną, miano­
wano Taczanowskiego kustoszem gabinetu zoologicznego. N a tern 
stanowisku w ytrw ał nasz ornitolog długie la ta  z ogromnym dla 
gabinetu pożytkiem. Posiadając dużo ze światem naukowym sto­
sunków i związany przyjaźnią z podróżnikami naszymi: W agą, K u ­
bary  m, Dybowskim, Sztolcmanem i w in., pomnażał nieustannie 
zbiory zoologiczne rzadkiemi egzemplarzami. W  tym że celu, w je ­
sieni 1866 roku odbył podróż po Europie południowo-zachodniej 
i  Afryce, i plon naukowy przywiózł niemały. Obok wszakże kla­
syfikowania i opisywania gromadzonych okazów, ogłaszał drukiem 
w dalszym ciągu prace swoje. W yszły  więc: „O ptakach drapie­
żnych w K rólestw ie Dolskiem pod względem w p ł y w u ,  jak i wywie­
ra ją  na gospodarstwo ogólne11 (W arszaw a 1860 r j .  Tekst do 
tablic ptaków  polskich K onstantego Tyzenhauza (W arszaw a, r o o ; ,  
„Spis pająków, zebranych w okolicach W arszawy w r. 'lobo ( J 
kazach Szkoły Głównćj). Umieszczał też wyniki poszukiwań w io- 
cznikach „Societatis Entomologicae Rossicae11, w „Proceedings ot 
th e  Zoological Society of London11, w „Bulletins de la Societe Zo- 
ologique de F rance11, w organie międzynarodowego Tow arzystw a 
Ornitologicznego, wychodzącego w W iedniu p. t- „Ornis ", a na 
mocy uchwały zjazdu przyrodników państw a rosyjskiego, ogłoszo­
no drukiem dokonane przez Taczanowskiego porównanie fauny 
E uropy środkowśj z fauną Syberyi południowo-wschodniej (K ijów



1872 roku). W reszcie w r. 1882, Akadem ia Umiejętności w K ra ­
kowie, w ydała pomnikowe, dwutomowe dzieło Taczanowskiego 
p. t.: „P tak i krajow e1'. Ten w ynik czterdziestoletnich spostrze­
żeń i poszukiwań na rozległym obszarze je s t  ścisłym, system atycz­
nym i biograficznym opisem 320 gatunków  ptaków krajowych, do 
któryph włączył też 20 gatunków obserwowanych na ciągu. 
Źródłowe to dzieło, najzupełniejsze w swoim zakresie, uwieczni 
w  nauce imię W ładysław a Taczanowskiego. Żeby zaś u łatw ić 
następcom prowadzenie dalszych poszukiwań, na podstawie obszer­
nego dzieła swojego ułożył „Spis ptaków K rólestw a Polskiego" 
(V I I I  tom „Pam iętnika Fizyograficzuego"). W  ostatnich latach, 
obok czuwania nad zbiorami uniwersyteckiemi, urządził Taczanow­
ski gabinet zoologiczny kr. Branickich we F rask a ti w W arszaw ie 
i troskliw ie uzupełniał go obficie nadsyłanemi okazami fauny połu­
dniowo-amerykańskiej, zakaspijskiej i wschoduio-syberyj sklej. — 
„Pam iętnika F izyograficzuego",Jak niemniśj „W szechwiata", znako­
m ity ornitolog był gorącym przyjacielem i współpracownikiem. Je sz ­
cze w końcu grudnia r. z. ski’eślił we ,,W szechświecie1 ‘ wspomnie­
nie pośmiertne o K azim ierzu Wodzickim, o trzy  la ta  młodszym od 
siebie koledze ornitologu, gdy śmierć zamknęła niebawem powieki 
jego  samego, najpracowitszego u nas ornitologa.

Cześć jego pamięci!



(Studyum psychologiczne).

N a p isa ł

SS& iolaw

W edług rozwielm ożnionśj dziś w dziedzinie filozofii szkoły 
pozytywistów, wszelkie uczucia m oralne, w zasadniczych swoich 
podstawach, g run tu ją  się na pragnieniu przyjem ności, szczęścia, 
dobrobytu, a z takiego kiełkując źródła, u rab ia ją  się pod wpływem 

* koniecznych w arunków  społeczno-życiowych. D la uspraw iedliw ie­
n ia  swojego poglądu, pozytywiści posiłkują się juź to rozum ow a­
niem, rozpatrującem  ogólne w łaściwości n a tu ry  ludzkiej, już też 
pow ołują się na fak ta  antropologiczne, poczerpnięte ze spostrze­

ż e ń  nad ludami, k tó re jeszcze nie zaznały cyw ilizacji lub znajdują 
‘ się dopiero na pierw otnych jój szczeblach. Sam a zasada pozytyw i­

stów nie je s t  nowa, znana ona była już w starożytności, a E p ikur 
przez jej psychologiczne rozwinięcie, zyskał sobie dobrze zasłużoną 
sławę, nie dla tego, ażeby miał słuszność, ale że po trafił okazać 
przy tśm  nie pospolitą siłę rozumowania i znajomość głębin na tu ­
ry  ludzkiój. N a szczęście znaleźli się myśliciele, którzy zdołali 
w św iecie uczuć naszych dostrzedz pewne właściwości, w yraźnie 
zdradzające odmienne od źródła egoistycznego pochodzenie,—- 
a naw et jeden z znajznakom itszych pozytywistów, S tu a rt Mili, 
nie może się obronić od wypowiedzenia tego, co mu do świado­
mości w łasna jego zaw artość m oralna przynosi. „Przyjem ność], 
mówi on, różnią się nietylko i l o ś c i o w o ,  ale i j a k o ś c i o w o ,  
a to, co najlepiśj zdradza w strę t do uczuć nizkich, możnaby naj­
trafn ie j nazwać p o c z u c i e m —g o d n o ś  c i."  Gdy badawczo my-
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ślimy, gdy się napawam y pięknem, gdy jesteśm y usposobieni mo­
ralnie, gdy się staram y zbliżyć do ideału  etycznego — doznajem y 
tego poczucia. W ypełn ia ono to, co się nazyw a szlachetnością, 
nadobnością ch arak teru  i stanow i rzeczyw isty cel każdej jednost- 

x ki, praw dziw y probierz prak tyczny  każdego czynu. Żaden mę­
drzec nie zgodziłby się zostać głupcem, żaden człowiek w ielk ie­
go serca i praw dziw ie olśniewającego czystością sum ienia nie 
przeobraziłby  się w niegodziwca, gdyby im naw et obiecano wszel­
kie życia rozkosze, wszystkich pragnień zaspokojenie—a nie poz­
w ala im na to, owo p o c z u c i e  g o d n o ś c i ,  niew ątpliw ie '). 
P rzedstaw iciel wręcz przeciwnego w filozofii kierunku, bo Em m a- 
nuel K ant, utożsam ia to poczucie m o r a l n e g o  d o s t o j e ń ­
s t w a  z człowieczeństwem, ulegającóm prawom obyczajowo­
ści 2). H artm ann czyni tedy  zarzu t królewieckiem u m ędrcowi, że 
on bierze za jedno isto tę  rzeczy i zjawisko: samo poczucie mo­
ra ln e  i jego zew nętrzne oddziaływanie; to pierwsze natom iast — 
sam oistne, pierwotne (poczucie) — stanowi świadomościowe 
odzwierciedlenie człowieka, jako  isto ty  m oralnśj, — odruch oby­
czajowości w samopoznaniu. Gdy człowiek samego siebie, jako  
obyczajową osobistość uznaje, gdy swój etyczny ch arak ter za naj­
czystszy i najbezw zględniejszy probierz swojej osobistój wartości 
uważać poczyna, przebudza się w nim chwalebne pragnienie strze­
żenia i rozprzestrzen ian ia tśj najwyższój godności człowieczój 
w śród wszelkich życia okoliczności 3). „G odności natu ry  ludz- 
k ió j— mówi francuzki filozof Paw eł J a n e t  — o ile się ją  posiada, 
i o ile się ma świadomość jej posiadania, tow arzyszy uczucie przy­
jemności, najczystsze i najdoskonalsze". M oralność—tw ierdzi ten  
sam m yśliciel podobnie jak  S tu a rt Mili — rozróżnia przyjem ności 
nie tylko, ze względu na ich ilość, ale na ich jakość, i w ten spo­
sób wznosi się ona po nad przyjem ność i dosięga samćj idei b e z ­
w z g l ę d n e g o  d ó b r  a."

Zdolności ludzkie różnią się między sobą stopniem doskona­
łości, k tó ra  powinna służyć za podstawę przy szacowaniu stanów 
duchowych przyjemnych. „N iedorzecznością byłoby utrzym yw ać— 
są słowa P aw ła  J a n e ta ,—że czyn heroiczny nie je s t  lepszy od po­
stąp ien ia samolubnego; nie można nie zgodzić się na to, że umysł, 
wolność m oralna, dobroć, stanow ią to, co może być najlepszego, 
działalność zaś zmysłów o ty le nab iera  blasku wyższości, o ile 
je  przenika świadom ość11 *). Jak o ż  isto tn ie  pozytywiści za n a j-

1) O u ty lita ry zm ie— rozdział I l - g i .
' )  „G ru n d leg u n g  zur M etaphysik  der Sitten**, rozdzia ł I I —g i, s tron . 5 6 , 

6 1 ,  w ydanie K irchm ana 1 8 7 0  r.
3) „P k an o m en o lo g ie  des sittlic lionB ew usstseins" stron . 1 7 1  — 1 8 2  w ydanie 

1 8 7 7  r .
4)  , ,L a  Morale*1 stron, 5 8 ,  i w ogdle od stron . 5 5  do 8 5  i od s tr . 151

do 16 9 .



wyższe zmysły uw ażają słuch i wzrok, gdyż są one najbardziśj 
■odtwarzające, co w języku pozytywistów znaczy — idealne, du­
chowe, bo najsilniej posiłkujące się świadomością, najw iększe 
w jej życiu przyjm ujące udział, najbliższe jś j.

N asuw a się jednak  obecnie pytanie, skąd pochodzi owo po­
czucie g o d n o ś c i  w ł a s n e j ,  ja k  wytłomaczyć jego istn ien ie 
w ustroju świadomościowym człowieka? S tu a rt Mili chcąc pozo­
stać wiernym swojej zasadzie użytecznościowej, s ta ra  się p rzypi­
sać owo poczucie, już  to dumie, już też pragnieniu wolności, nie­
zależności osobistej, władzy lub w zruszeń—okazuje jednak przy- 
tem au to r ,,L ogiki" widoczną niepewność siebie i źle tajone prze­
świadczenie o konieczności wyższego ideału, — tak , że wreszcie 
wyryw a się angielskiem u myślicielowi wyznanie,—iż jakość uczuć 
wyższych, którym  tow arzyszy owo poczucie godności, w ynika 
z samśj isto ty  działalności władz duchowych >). Jak o ż  rzeczyw i­
ście, możliwie najdokładniejszy rozbiór uczuć pychy, próżności, 
naw et szlachetnej dumy, dopełniony przez B aina 2) i H artm anna 
w ykazuje dostatecznie, że powyższe stany  psychologiczne nie 
w yczerpują poczucia godności własnej, w yrastającego na pod- 
ścielisku uczuć wyższych. W edług Ja n  eta też, samo istnienie tak  
zrozum ianśj g o d n o ś c i  nie potrzebuje przyczynowego wytło- 
maczenia, stanowi ono bowiem fak t p i e r w s z y ,  mówiący sam 
za siebie, bezpośrednio udzielający się świadomości. Poznaliśm y 
ju ż  odnośne pod tym względem tłomaczenie H artm anna, a pośred­
nio i K anta , k tó ry  tyle razy  omawiane przez nas poczucie g o d 
n o ś  c i  uważa za uzew nętrznienie najczystszej osnowy ducha, 
niezależnie od treśc i pojęć i uczuć, zapożyczonych ze św iata ze ­
w nętrznego, byle treść owa w łaśnie ze względu, że tak  powiem, 
na bezcielesność, niem ateryalność, idealność swoję, daw ała moż­
ność d u c h o w o ś c i  przejaw iania się w n a j b a r d z i ó j  z a ­
s a d n i c z y c h  j ś j  f o r m a c h .  Kto się na podobny pogląd 
zgadza, to je s t  na zupełną odrębność, niezależność, pierw otność 
,,ducha" w całokształcie bytu, temu łatw o będzie zrozumieć is to ­
tę  i niepochoduość poczucia g o d n o ś c i  w ł  a s n ś j, jako  p rz e ­

*) O utylitaryzmie. rozdział I I I .
2) W  dziele , , Uczucia i W o la ."  (,,E m otions and W ill"  stron . 2 0 0  —  2 14 

w ydanie 1 8 7 0 r . )  Psycholog angielski rozw aża tu poczucie, „poszanow ania d la sa -  
m ego sieb ie"  (S e lf-estim atio n ) ,,sam o  —  w arto śc i"  (S e lf-W o rtty ), sprow adzając je  
<io pierw iastku sam olubnego, ale też cechy tych uczuć, ja k  je  podaje  B ain , są zu­
pełn ie  rdżne od poczucia , , godności w ła sn ć j" , pojętego w znaczeniu powyżćj w y- 
iuszczonćm . Przeciw nie H artm an n  w dziele, poprzednio pow ołanćm , z w ielką p la ­
stycznością przeprow adza lin ią rozg ran iczającą  te zbliżone, na  pozdr, co do sposobu 
sw ojego pow staw ania, stany psychologiczne.



jaw u psychologicznie samoistnego. Z resztą, z tego stanowiska, 
rzecz biorąc, nie przedstaw iałoby to zbyt wiele trudności i d la 
Milla, który, ja k  wiadomo, uw aża d u c h o w o ś ć  za silę p ie r­
wszą, ale ujaw niającą się zawsze w przyrodzie w zupełnej zależ­
ności od m ateryalnej strony danych form bytu '). Bain, ro z p a tru ­
jąc  proces w ytw arzania się pojęć i uczuć pod wpływem oddziały­
wań zew nętrznych, nie dwuznacznie się w yraża, że pomiędzy nia- 
teryalnym  a  duchowym tego procesu momentem, istn ieje łączn ia 
tylko w c z a s i e ,  to jest, że bezpośredniego przeobrażania się 
niem a, lecz tylko uwarunkowanie pow stawania zjaw isk psycho­
logicznych. istotowo różnych od pobudek zew nętrznych 2). W ogó­
le pozytywiści, w zapatryw aniach swoich na isto tę  świadomości, 
znacznie się różn ią  od m ateryalistów , nie mniej jed n ak  i oni, 
a szczególniój wyznawcy D arw ina jak  np. Spencer, najpodnioślej- 
sze stany psychologiczne uw ażają za pochodzące od na jp ierw o t­
niejszych, nacechowanych zupełnym m ateryalizm em  i fizycznoś- 
cią instynktów  ogólnie — zwierzęcych. Słusznie wszakże są­
dzą: Paw eł J a n e t  i znakom ity angielski historyk — m oralista — 
L ecky 3), że zwolennicy zasady rozwoju (ewolucyoniści) nie są w 
możności w ytłum aczyć ani stopnia natężen ia  uczuć wyższych, ani 
zupełnój istotow ej odrębności, ja k ą  się uczucia te  odznaczają 
w ostatecznóm swśm ukształtow aniu ;— przy rozstrząsan iu  zaś od­
nośnych zjawisk, pozytywiści ograniczają się na łatw ćm  orzecze­
niu: „uczucie to  może dojść do tak iś j skali rozwinięcia, jak ą  obec­
nie spostrzegam y" i t.p. W spółczucie np. według Spencera, wy­
tw orzyło się z egoizmu, dzięki pamięci przebytych cierp ień ,— ale 
dla czego ono w tern swojóm przetw arzaniu  tak  rdzennie się różni 
od samolubstwa i jednocześnie nabiera owój cechy s z l ach e t n ó j  
j a k o ś c i  — wytłom aczenia tego zjaw iska nie znajdujemy. G dy­
by naw et m ożna było zgodzić się na teo ryą Spencera, należa­
łoby przypuścić, że przy takiśm  przeobrażeniu dane uczucie

' )  „S y stem  L o g ik i11. T om  I  s tron . 4 3 8  (w  przek ładzie  rosy jsk im ).
2)  W  dziełku  „ U m y sł i c ia ło " . Z resztą  ta  s trona  zapatryw ań pozytyw i­

stów zosta ła  uw zględnioną przez naszych sw ojskich wyznawców togo k ierunku  
z osta tn ich  czasów; przekonyw ają nas o tern artyku ły  filozoficzno, po jaw iające się 
w p ism ach odnośnego obozu. Ju k o  na  typowy p rzyk ład  tak iego  zw rotu m ożem y 
w skazać na  pracę p. H enryka S ilborsztejna, „Z m artw ychw sta ły  w ita liz m " , po ­
m ieszczona w dodatku  m iesięcznym  do „ P rz e g lą d u  T ygod n io w eg o " (Z a  d rug ie  p ó łro ­
cze 1 8 8  7 r . ) ,  w której au tor w yraźnie zaznacza niem ożliw ość w ytłom aczonia z ja ­
w iska „św iad o m o śc i"  „m e c h a n ik ą  a to m ó w ".

3)  W  dziele „H is to ry a  M oralności w E u ro p ie '1. O cena tćj pracy , po ­
m ieszczona w „H is to ry i pojęć m o ra ln y ch "  P . Św iętochow skiego nie da je  przyb liżo­
n ego  naw et pojęcia o całdj w artości powyższego studyum .



istotow o się zmienia, to  jest, że pow staje zupełnie odrębne psy­
chologiczne zjawisko. Jeże li zaś B ain z całą  stanowczością 
wskazuje na pierw otność, niepochodność poświęcenia, jako  stanu 
moralnego, ') to nie rozumiemy dla czegoby, naw et ze stanow iska 
pozytywnego, nie można się zgodzie na tak ą  sam ą pierw otność 
j a k o ś c i  uczuć, k tó ra  w odbiciu świadomościowym daje się 
poznać jako poczucie godności. Rzecz tę  gruntow nie tłóm aczy 
przenikliw y angielski myśliciel M urphy, w dziele swojem „Zwyczaj 
i In teligencya" (rozdział X X X II) . ,,W  ja k i sposób", mówi on, 
nabralibyśm y świadomości, że pewne przyjemności niezależ­
nie od ich natężenia, są podnioślejsze, niż inne, i bardziśj god­
ne tego, aby ich poszukiwać. W  jak i sposób nauczyliśm y się u- 
znawać cele obowiązku za tak  wysokie, że naw et najżyw sze 
przyjemności obecne i przyszłe, w porównaniu z tam tem i, okazu­
ją  się niższemi? Sądzę, że to poczucie ś w i ę t o ś c i ,  że ten 
zm ysł moralny, nie może być przypisany pierw iastkow i m ateryal- 
nemu życiowemu, lub zmysłowemu, lecz jedynie może być wy tło - 
m aczony jako  moment samowiedzy, samowiedzy nie praktycznój 
jed n ak , aie przeciwnie —c z y s t o  d u c h o w e j - ' .  W praw dzie hi- 
s to ry a  badań etycznych zna myślicieli, k tórzy  utrzym ują, że to u- 
czucie „Św iętości", a ja k  my nazywamy „ w y ż s z e j  j a k o ś  c i" , 
nie istnieje w całokształcie duchowój istoty człowieka, a z pomiędzy 
ta k  sądzących, w ostatnich czasach w yróżnia się niepospolitą" s i­
łą  argum entacyi, angielski m oralista Sigdwick; m etoda jednak  lo­
giczna, przez M illa dla tego rodzaju badań wskazana, osłabia ja k  
najzupełniej zdanie powyższe wyznawców bezwzględnego egoiz­
mu, czy to indywidualnego, czy też nawet ogólnie—społecznego. 
„G dy idzie o to — orzeka au to r„U ty lita ry zm u "—ja k  poznać, k tó ra  
z dwóch przyjemności je s t  lepsza i bardziśj pożądana, lub jak i 
z dwóch rodzai istn ien ia przedstaw ia więcej uroku, bez względu 
na ich właściwości m oralne i skutki, — sąd o rzeczy — t y c h ,  
k tórzy się znają na obu rodzajach, a w razie  niezgodności zdań, 
większości z pomiędzy nich— powinien być uw ażany za rozstrzy ­
gający". Z resz tą  i sam Sigdwick przyznaje, że „uczucia moralne, 
w jak ikolw iek bądź one powstały sposób, stanow ią w obecnej na- 
szśj świadomości czynniki niezależne, sięgające po palmę p i e r ­
w s z e ń s t w a ,  w y ż s z o ś c i  —nad tśm i pragnieniam i i niechęcia- 
mi pierwotnem i, od których jakoby pochodzą". W reszcie tenże 
sam myśliciel utrzym uje, że teorya stopniowego rozwoju (eyvolu- 
cyonizmu) bardzo łatw o da się pogodzić z. zasadam i szkoły „intui- 
cyjnój" a badania antropologiczne, według Sigdwicka, w niczśm 
nie przyczyniają się do rozw iązania zagadnień etycznych 2).

' )  W  dziele powyżćj w spom nianem  „U cz u c ia  i W o la1, stron .  2 9 4 ,  
2 9 5 ,  2 9 6 .

2) , , 0  m eto lach w badaniu moralności11 stron. 3 8 7 .



Zdanie podobne już znacznie wcześniój wygłosił Emrna- 
nuel K an t, ') w yjaśnienie wszakże tego poglądu przechodziłoby 
zakres niniójszój pracy naszej.

P rzedstaw iciele francuzkiego pozytywizmu A ugust Comte 
i L it tr ś , nie zastanaw iali się pilni ój nad obchodzącym nas tu  za­
gadnieniem , niew ątpliw ie z powodu zupełnego w ich badaniach  
braku p ierw iastku  psychologicznego 2). Niemniój jednak, w fan­
tastycznym  zresztą system acie religijnym  Comta, ujaw nia się 
widocznie konieczność c z c i  dla wielkości człow ieka, dla ludz­
kości, a przez ludzkość jeden z uczniów „m istrza 3) rozumie ca­
łość w szystkich myśli wzniosłych, w szystkich uczuć szlachetnych, 
w szystkich usiłowań w ielkich".

Doniosłe zaś słowa L ittrśg o  „ n i e p r z y s t ę p n e ,  nie zna­
czy to samo, co n i e  lub n i e  i s t n i e j ą c e " ,  w ybornie dopełnia 
głęboką uwagą swoją zasłużony nasz badacz na niwie filozołicz- 
nśj ł ), że „jeżeli m etoda psychologiczna odsłoni s u b s t a n c y ą  
jakąkolw iek, pozytywizm okaże się m istyfikacyą smutną, op iera­
jącą  się na dogmacie niedowiedzionym" zupełnej nie przystępno- 
ści i s t o t y  r z e c z y  dla umysłu ludzkiego. — Filozofowie n ie ­
mieccy, wyznający w zakresie etyki zasady naturalistyczno-an- 
tropologiczne, podobnie ja k  angielscy pozytywiści, zmuszeni są 
również uznać r ó ż n i c e  w a r t o ś c i ,  jak ie  zachodzą pomiędzy 
rozmai tern i czynnościami psy chicznemi. I  tak  np. U eberw eg w y­
raża  zdanie że „przez rozkosz i boleść objawia się różnica pom ię­
dzy tern, co korzystne, a tóm, co szkodliwe, przez uczucie p o w a ­
ż a n i a  i w s t y d u ,  różnica pomiędzy n i ż s z e m i  a w y ż s z e m i  
funkcyam i". A lb ert Lange, znany au to r „H isto ry i filozofii m ate- 
ryalistycznśj", z k tó rśj powyższe autentyczne słowa czerpiem y 8), 
dodaje do nich ze swój strony  uwagę, że „jeśli istnieje tak ie  p ier­
w otne uczucie różnicy pomiędzy funkcyam i niższemi a wyższemi, 
tedy  istnieje tak że  n a t u r a l n e  s u m i e n i e ,  i łatw o nastręczy  
się zapytanie, czyli nie dałby się upatrzyć jak iś  związek pomiędzy 
podmiotowóm źródłem sum ienia a pewnym zasadnikiem  przed­
m iotowym". W  ten sposób, według tegoż au tora , „nie tylko s a ­
rn olubstwo, ale i natu ra lna  miłość bliźniego, jak o  zasadniki etycz­

*) G ran d leg u n g  zur M ctaphysik  dor S itten , V orrede stro n , od 1 —  9.
") B ra k  tak i zaznacza Mili w swojej pracy „A u g u s t C oratc i pozy tyw iści".
*) L o n ch am p t. , ,E ssa i sur la p rib re"  pow ołane w poniżdj w skaznnćm

dziele d -ra  P aw lickiego stron . 4 9.
4) D r. S tefan Paw licki w swoich „S tu d y ach  nad  p o zy ty w izm em ", stano­

w iących praw dziw ą ozdobę naszej lite ra tu ry  filozoficznćj.
5)  S tron . 4 6 3 ,  4 6 4 .



ne, b e z  u w z g l ę d n i e n i a  w y ż s z e g o  i d e a ł u ,  nie wy­
trzym ują k ry ty k i41 '). I  stąd  to h isto ryk  „filozofii m a t e r y a l i -  
s t y c z n  ś j “ podobnie ja k  Sigdwick, lecz już z całą świadom o­
ścią naw raca do teoryi apryorystycznych K anta , z zastrzeżen ia­
mi naturalnie , k tóre łatw o zrozumieć, w obec całokształtu  poglą­
dów L ange’go.

S trauss wreszcie, k tóry  w przybytku Boga tęskn ił za św ią­
tyn ią  „Rozum u" a w tój ostatn iśj wzdychał do opowiadań bib lij­
nych, S trauss, pow tarzam y, zanurzając się w m ateryalizm ie, szu ­
ka podniety dla ducha i serca „w poznaniu n a tu ry , w pismach 
wielkich poetów, w wykonaniu dzieł znakom itych muzyków". 
Gdyby się jednak  myśliciel ten  zapy ta ł sam siebie dla czego 
w podniosłój apoteozie uczuć i umysłu, orle odzyskuje skrzydła, 
i był zdolny na to bezstronnie odpowiedzieć, m usiałby n iew ątp li­
wie, śladem M illa i innych głębszych angielskich i niemieckich 
pozytywistów, uchylić czoła przed ideałem  2).

■) T a m ż e  stron . 4 7 7.
2) T a k ą  w łaśnie konieczność ukorzenia się przed ideałem , w ykazał Sew e­

ryn  Sm olikow ski w starnnnćj swćj charakterystyce otyczno-relig ijnych wierzeń M il­
la , poinicszczoućj w dziele „F ilozofia  w yzw olen ia" (s tr . 15 6 do 1 6 6 ) .



SERPA FINTO.
P r z y c z y n e k  do d z i e j ó w  k o l o n i z a c y i  p o r t u g a l s k i e j )

P R Z E Z

Eugeniusza Lipnickiego.

„Nioprzem ienno obowiązki,
O dziedziczone z pam iętnej 
K rw i przodków  i utw ierdzone 
P rzez  boskie i ludzkie praw a,
W zyw ają m ię w ową stronę,
G dzie w pokoju gnuśnym  leży 
I  więdnie dziedziczna stawa*1.. .  
K a l d e r o n :  , , T a jn a  krzyw da —  skry ta  

[zem sta1*.

Pow yższe słowa, które w jednej z najbardziej w zruszających 
tragedyi Kalderoiia wypowiada Portugalczyk Almeida, zamie­
rzający opuścić nadobną żonę, aby tow arzyszyć młodemu królowi 
Sebastyanowi na wojennój wyprawie do A fryki, stosują się ze 
wszech m iar na motto, gdy mamy opowiedzieć dzieje m ajora Serpa 
P in ty . Dziedziczna sława Luzy tanów, zdobyta odkryciem Indyi 
i  brzegów A fryki, sięgnąwszy do najwyższych szczytów w czynach 
takich bohaterów, jak  Vasco de Grama, Almeida i Albuquerque, 
obniża się, blednie i więdnie od kilku wieków. Nie tylko P o rtu ­
galczycy stracili Indyą, ale naw et w Afryce, choć tam  długo nie 
byli narażeni na żadną prawie konkurencyą, nie umieli rozszerzyć 
swoich dzierżaw, k tóre dziś niemal w tych samych zam ykają się 
granicach, co na początku X V I-go stulecia. Inne m ocarstw a, k tó­
re  zaledwo w ostatnich kilkunastu  latach w stąpiły na drogę kolo-



liizacyi w Afryce, już wyprzedziły Portugalczyków , osiedlonych 
tam od 4 wieków.

Dopiero przed kilku la ty  przypomnieli sobie „nieprzemienne 
obowiązki", odziedziczone po sławnych przodkach, dopiero teraz  
zabierają się do naprawienia nie,dbałości i błędów wiekowych. 
Najśw ietniej na tern polu patryotycznej pracy, zajaśniał dzielny 
m ajor Serpa Pinto. Pomiędzy tymi licznymi konkwistadorami nowo­
czesnymi, którzy, jak b y  błędni rycerze A riosta, przebiegają ciemny 
kontynent afrykański na w szystkie strony, w szerz i w dłuż, od 
brzegu do brzegu, major portugalski odznacza się powagą, bezinte­
resownością, czystością zamiarów i tym gorącym patryotyzmem, tą  
dokładną świadomością narodowych celów, k tóra dopiero uświęca 
podobne „aw antury". Ź narodowym sztandarem  w ręku, przebiegał 
Afrykę od morza do morza; z żołnierza podróżnik, z podróżnika 
znowu żołnierz, na czele wojska portugalskiego prowincyi Mozam­
biku staczał w roku zeszłym krw awe walki, aby zabezpieczyć zagro­
żone chciwością sąsiadów dzierżawy narodowe. Veto przemożnego 
Albion u wprawdzie mężnego m ajora zatrzym ało w zwycięzkim po­
chodzie, ale zapewne nie zakończy patryotycznego zawodu męża, 
który  s ta ł się najpopularniejszym śród narodu swego.

I.

G dyby sam fak t odkrycia dzikiego kra ju  zabezpieczał prawo 
jego posiadania, to cały zachodni, południowy i wschodni brzeg 
A fryki, byłby dziś w łasnością Portugalczyków . Oni bowiem pier­
wsi, szukając drogi do Indyi, w X V -tern stuleciu zwiedzili te  
brzegi afrykańskie. Ju ż  w r. 1445 Dyonizy Diaz, okrążywszy przy­
lądek zielony, „Cabo verde", na którym  zasta ł najbujniejszą roślin­
ność, przez co od razu obalił całą teoryą starożytnych geografów, 
według której w miarę zbliżania się do równika w szelka w egeta- 
cya ustawała: ,,w cieniu wysmukłych palm przylądku zielonego je s t  
pochowana geografia średniowieczna".

W  40 la t później Diego Cao, w którego orszaku znajdował się 
sław ny kosm ograf M arcin tiehaim , w yruszył celem odkrycia i za­

jęcia dalszego brzegu zachodniego; przy ujściu rzeki Kongo wzniósł 
jeden z zabranych z Portugalii słupów kamiennych z napisem ła ­
cińskim i portugalskim , drugi zaś tak i kamień ustawił u przylądka 
Agostino, trzeci u przylądka N egro (w styczniu r. 1485-go). Ta 
część zachodniego brzegu A fryki na północ od ujścia rzeki Kongo 
do A tlan tyku  należy dziś do Francyi.

Dalćj ku południowi posunął się niebawem Bartłomiej D iaz, 
k tó ry  zbadał brzeg zachodni od Kongo, aż do przylądka „Dobrej 
nadziei". To je s t początek dzisiejszej p row incji portugalskiej A n ­



gol i ,  k tó ra się rozpościera od ujścia Kongo (6-ty  stopień połud. 
szerokości) aż do przylądka Trio (18-ty  stopień polud. szerokości) 
i obejmuje 3 gubernie, Angolę w ściślejszem znaczeniu, Benguelę 
i Mossamedes. Stolicą całój p row incji Angoli je s t Loanda przy 
ujściu rzeki K w anzy do A tlantyku. To miasto powstało na począ­
tku X VI-go wieku, w r. zaś 1578 zostało zabezpieczone szeregiem 
fortów, k tó re  dotąd istnieją. Europejski cyrkuł, wystawiony na 
skale, do której wiodą szerokie kamienne wschody, mieści pałace 
gubernatora i biskupa, kilka kościołów, wielki szpital, domy władz 
portugalskich, konsulów i kupców. N a wschodniej stronie przytyka 
doń cyrkuł murzynów, ozdobiony szerokiemi alejami, ale przy nędz­
nych chatach z gliny. Ponieważ Loanda na zachodnim brzegu, ja k  
Zanzybar na wschodnim, je s t główną s ta c ją  wszystkich podróżników 
po Afryce, posiadamy mnóstwo opisów tego miasta O statni, majora 
W issm ana ') opiewa: „Miasto, otoczone pólkołem portu, spoczywa czę­
ścią na płaskim brzegu, częścią am fiteatralnie na skalistej wyżynie. 
P ortu  bronią dwa nowe forty, gdy dawue na dwóch wyspach, przy 
zachodnim i południowym krańcu zatoki, zapadają się w gruzy. 
Ulice prawie wszystkie są brukowane, atoli bruk pokryw ają grube 
zaspy piasku, który deszcze zmywają z wyżyn, otaczających miasto. 
Deportow ani tu  przestępcy portugalscy wprawdzie ciągle wywożą 
piasek z ulic, ale nie znać skutków tćj pracy. W  ulicach wałęsa się 
mnóstwo kaleków, mianowicie niewidomych; zresztą  murzyni sp ra­
w iają wrażenie dobre, zwłaszća plemię Kabindów odznacza się 
czystością białej koszuli, stanowiącej cały ubiór. Nowo wybudo­
wany szpital odpowiada wszelkim wymaganiom europejskim**...

W  najnowszych czasach Portugalczycy usilnie s ta ra ją  się na­
prawić, czego zaniedbali przez wieki. Jeszcze w r. 1877, gdy Ser- 
pa P iuto  przybył do Bengueli, tam tejszy gubernator P ere ira  de 
Mello tak  był ogołocony z wszelkich środków i wygód, że nie mógł 
zaprosić nikogo na obiad, ponieważ mu nie dostawało najpotrze­
bniejszych naczyń. T rzy  listy  do rządu, w których prosił o pewne 
reformy, pozostały bez odpowiedzi. Przeglądając dokumenta 
w archiwie rządowym, Serpa P in to  znalazł kopie listów z r. 1790, 
w których ówczesny gubernator Bengueli upominał się o lafety dla 
dwóch swych dział. W reszcie nadszedł rozkaz odpowiedniej re ­
paracji; ale w r. 1877 arm aty  jeszcze stały  przed pałacem rz ą ­
dowym bez lafet!

Północna i południowa granica prow incji Angoli je s t ściśle 
określona, bo tam  posiadłości portugalskie przytykają do wolnego 
państw a Kongo, tu ta j do posiadłości niemieckich. N ie tak  w y­
raźną je s t granica wschodnia, w głąb Afryki. Stanowi ją  mniej wię­
cej płynący ku północy Kw augo, niżej kraj Bihe, a jeszcze dalej

' )  , , Im  Jn n e ren  AfrikaV* von I I . W issm ann , L ip sk  1 8 8 8 .



na południe kraj Owampo. W  tych granicach prow incja Angola, 
zajmuje obszar 14,000 mil kwadratowych, t  j. więcej niż cesar­
stw o  niemieckie, a liczy około dwóch milionów ludności.

Na przeciwległym, wschodnim brzegu A fryki leży druga 
główna p row incja  portugalska Mozambik, pomiędzy 10'/% a 26 sto­
pniem południowej szerokości. W  styczniu r. 1498 na pierwszej 
wyprawie do lu d y i Vasco de Gama dotarł do ujścia rzeki Zam- 
bezy, k tó rą  nazwał Rio dos bonos sinaes—rzeką dobrej wróżby, 
ponieważ spotkał tu  mieszkańców jaśniejszej cery, niż tubylcy afry­
kańscy, i utrzym ujących związki handlowe z Arabami. Tu sła­
wny konkw istador zabaw ił miesiąc, wzniósł kamień z herbem por­
tugalskim  i napisem: „Do Senhorio de P ortugal Reino de Ohristaos"; 
następnie odpłynął do Mozambiku, którego szeik był lennikiem 
arabskiego władzcy Kiloi. W  Mozambiku rozpoczęło się pasmo 
zdrady, krwawych walk i trudów , od których opisu rozpoczyna się 
epopea Camoensa: „Luizyady". W racając w roku następnym  
(1499) z Indyi, Vasco de Gama zatrzym ał się ponownie przy wy­
spie Mozambik i 2 lutego w ystaw ił tam ostatni z zabranych z do­
mu słupów kamiennych, k tó re  miały oznaczać okupacją portu­
galską.

N a drugiej wyprawie, k tó rą  Vasco de Gama podjął w lutym 
roku 1502, na wyspie Mozambik założono fak toryą i do jej obro­
ny, jako  też do utrzym ania kom unikacji z stałym lądem wy­
budowano na miejscu z zabranego z domu m ateryału karawelę, 
ochrzczoną ,.Pompoza“ . W  czasie gdy Gama płynął dalej do In ­
dyi, jeden z oficerów Pero Affonso d’A guiar udał się na stały  ląd 
i z kacykiem plemienia Zofala zaw arł braterstw o i ugodę handlową. 
O dtąd Mozambik był główną s ta c ją  wszystkich wypraw portugal­
skich do Indyi. N a ciasnej, koralowej wysepce, zaledwo 7 kilome­
trów  długiej, od stałego lądu oddzielonej wązkim kanałem, w roku 
1506 dowódzca portugalski T ristan  de Cunha założył m iasto,— 
stolicę dzisiejszej p row incji Mozambik. W  r. 1508 za rządów 
sławnego wicekróla Albuquerqua na północnym krańcu wyspy w y­
stawiono ogromnym kosztem  warownię San Sebastian; kamienie 
numerowane przywieziono z Portugalii.

D ziś stolica Mozambiku liczy około 6,000 mieszkańców, 
z tych 150 białych, k tó rzy  mieszkają w wązkich i krętych, ale 
czystych ulicach, tudzież około 5,500 murzynów plemienia M akwa, 
A rabów , i Chińczyków. Spaniały pałac generalnego gubernatora, 
staroży tna katedra, rozległy arsenał, faktorye handlowe różnych 
narodów i domy konsulów świadczą o ważności miejsca; cała pro­
w in cja  Mozambik obejmuje 18,000 mil kwadratow ych i liczy oko­
ło 2 milionów ludności.

Od samego początku X V I-go  stulecia Portugalczycy usiło­
wali osiedlić się w górę rz.Zam bezy, zakładając s tac je  w Kwilima- 
uie nad ujściem jednego z ramion wymienionej rzeki, dalej w Senna,



w T ete a naw et w odległym Zumbo. T a ostatn ia stacya nad Zambe­
zą znajduje się w pobliżu 30 stopnia wschodniej długości, a zatem 
Portugalczycy‘wówczas posunęli się bardzo śmiało w głąb stałego 
lądu. Równocześnie mnożyły się misye portugalskie, zawierano 
trak ta ty  z ościennemi plemionami; nabyte dobra korony, tak  
zwane p r  a z o s, wydzierżawiano przedsiębiorcom portugalskim , 
k tórzy osiadając nad rz. Zambezą, szerzyli tam wpływ portugalski 
i cyw ilizacją europejską.

P racując w ten sposób zarówno w Angoli, jako tśż  i w Mozam­
biku, Portugalczycy byliby niezawodnie opanowali całą południową 
A frykę. N iestety  połączenie Portugalii z H iszpanią (1580 - 1GG8) nie 
tylko naraziło Luzytanów  na u tra tę  najważniejszych kolonii, ale 
nad to  zwichnęło na bardzo długo ich dawną przedsiębiorczość, 
tak  że nie umieli zużytkow ać i ubezpieczyć należycie naw et tych 
osad, k tó re im z dawniejszych czasów pozostały jeszcze w Afryce.

Połączenie kolonii na zachodnim i wschodnim brzegu A fryki, 
czyli Angoli z Mozambikiem, a przynajmniej utorowanie drogi 
z jednej do drugiej prow incji, był to  cel, k tóry sam się narzucał. 
% początku, t. j .  w X V I-tem  stuleciu zm uszała Portugalczyków  
pomyśleć o tern ogromna długość podróży z P o rtu g alii w koło 
Afryki do ludy  i. O dszukania Indyi podjęli się byli jedynie w roz- 
powszechnionem wówczas mniemaniu, że A fryka kończy się u ró­
wnika. Gdyby nie ten  błąd w geografii średniowiecznej, może nie 
byliby się nigdy odważyli na tak  ogromne dzieło. Powoli dopiero 
odsłaniała im się odmienna rzeczywistość. Na długiej podróży 
do koła A fryki, po m orzach,,po których przedtem  nie przesunął się 
żadeu sta tek 11, ćo chwila rozbijały się słabe „karaw ele i galiony", 
ścieląc bezdenną drogę trupam i odważnych żeglarzy i skarbam i 
Indyi. Ju ż  z tego względu trzeb a  było gorąco pragnąć skrócenia 
niebezpiecznej drogi do Indyi. Is to tn ie  tś ż  już za króla Ja n a  I I  
dwaj odważni eksploratorowie Covilha i Paiva podjęli się odszuka­
nia drogi w poprzek A fryki, ale nie zdołali dokonać dzieła. R ó­
wnież nie dopisała, w ysłana w r. 1520 przez króla Emanuela ekspe­
d y c ja  pod dowództwem G rzegorza de Quadra, k tó ry  miał płynąć 
rzeką Kongo na wschód, aby przez kraj „sławnego króla J a n a  
A bisynii" dotrzeć do przeciwległego brzegu Afryki.

Późniejsze wyprawy w celu odszukania drogi lądowej do 
wschodniego brzegu, wyruszały najczęściej z Beugueli i usiłowały 
korzystać z biegu rzeki Zambezy; wówczas bowiem w ystaw ia­
no sobie południową A frykę znacznie węższą, niż je s t rzeczywiście, 
jakoż jeszcze sławny explorator Franciszek de Lacerda e Almeida 
przypuszczał, że Angola na wschodzie przytyka do Mozambiku, 
a  nadto mniemano, że rzeka K unę we, wpadająca do A tlantyku, po­
zostaje w związku z Zambezą. że zatem drogą wodną będzie można 
dotrzeć aż do drugiego brzegu. Z Beugueli zatem  w yruszył na 
czele nowej wyprawy B altaza r Rebelio de A ragao, k tó ry  jednak



do tarł tylko do kra ju  Malów. T ak  samo nie dopisała wyprawa, 
podjęta w r. 1676 przez A yresa de Saldanhę, ani też różne, spo­
radyczne wyprawy X V III-g o  stulecia.

W ystarczy porównać te  niedołężne usiłowania z bohaterskie- 
mi czynami Diaza, Vasco de Gamy, C ab ra la i t. d., aby zrozumieć 
przepaść, dzielącą słabowitych potomków od sławnych i dzielnych 
przodków. Do ostatnich la t pracowano daremnie nad rozwiąza­
niem zagadki, stosunkowo tak  prostej, ja k  przepraw a z Beugueli do 
M ozambiku. N a nowszych kartach afrykańskich spotykamy na­
znaczoną w poprzek A fryki podróż Antoniego Franciszka F ere ira  
de Silva Porto, który z Bengueli w yruszył 20 marca 1852 roku. 
Rzeczywiście Silva Porto, kupiec osiadły w Bengueli, dotarł tylko 
do Bilie, gdzie spotkał się z Liviugstonem i założył stacyą handlo­
wą. W  dalszą podróż na wschód nie w ybrał się sam, lecz w ysłał 
swych niewolników, k tórzy  isto tn ie w sierpniu r. 1853 dotarli do 
Delgado na wschodnim brzegu A fryki. T aka wypraw a murzynów, 
nie mających żadnego pojęcia czasu, przestrzeni, ani geografii, co 
najwięcej świadczy, że mężna przebiedz Afrykę od jednego brzegu 
do drugiego, o czem i tak  n ik t nie wątpił; nie wzbogaciła przecie 
nauki

Czarny dowódzca tś j expedycyi Domingos C harabanga, w r. 
1877 był naczelnikiem sioła K akw enka w kraju Bihenów, kiedy 
tam  dotarł m ajor Serpa Finto. Oczywiście młody explorator usi­
łował wybadać starca, k tóry  jeden przeżył swych tow arzyszy po­
dróży, nie zdołał się jednak dowiedzieć żadnych ważnych szczegó­
łów. jak  chyba tylko, że owa podróż odbyła się więcśj w kierunku 
północnym, aniżeli nakreślona je s t na kartach.

Rzeczywiście więc od początku X \  I-go wieku aż do r. 1878 
w szystkie usiłowania portugalskie, zmierzające do odszukania komu- 
nikacyi lądowej pomiędzy zachoduiemi a wschodniemi portugalskie- 
mi prowincyami afrykańskiemi, spełzły na niczem. P od ję te  o środ­
kach niedostatecznych, bez systemu, dorywczo i w zbyt długich 
przestankach, świadczyły tylko, że polityczna myśl nie wygasła, ale 
że nie dostawało dawniejszej energii i w ytrw ałości w dobijaniu się 
do zamierzonego celu. R ząd portugalski raz po raz przypomina 
swym gubernatorom Angoli konieczność odszukania drogi lądo­
wej do Mozambiku; niektórzy też gubernatorowie zapalają się tą  
myślą, ale każdy zawód odstrasza ich, zamiast skłonić do podwo­
jen ia pracy. Działo się z tern i wyprawami tak, jak  z o\\ enn ai ma­
tami w Bengueli, dla których lafet domagał się guberuatoi w i . 
1790, a k tó re w r. 1878 były dopiero—zamówione!

Tymczasem metodyczna, anglo-germ ańska wytrwałość, powoli 
od południa klinem się wbijała pomiędzy portugalskie posiadłości 
pomiędzy dwoma brzegami Afryki. Od przylądka dobrej nadziei 
Anglicy systematycznie, powoli, ale ustawicznie postępują na pół­
noc. Odkąd zajęli rzeczpospolitą Transwalu, sta li się sąsiadami



wielkiego państw a M atabellów '), k tóre ua południu rozdzielone od 
Trans walu przez rzekę Limpopo, ku północy sięga aż do rzeki 
Zambezy. Pomiędzy srogim władzcą M atabellów, Lobengulą, a rzą ­
dem angielskim dnia 11 lutego r. 1888 stanął układ, na mocy k tó ­
rego wladzca ten odstąpił prawa exploatacyi wszystkich, pono bar­
dzo bogatych, min swego kra ju  nowo utworzonemu Tow arzystw u 
„South A frican Company11. Zważywszy, że w dyrekcyi nowego to ­
w arzystw a angielskiego zasiadają lord F ife, zięć księcia W allii, tu ­
dzież inne bardzo wybitne osobistości, łatw o się domyśleć, że ten  
układ handlowy ma być tylko wstępem do aneksyi. R ząd portugal­
ski, skoro mu ów układ został urzędownie zakomunikowany, stanow­
czo zaprotestow ał, wykazując, że wschodnia część kraju Matabellów, 
czyli tak  zwane przez Anglików „M aczonaland1-, gdzie właśnie znaj­
dują się owe kopalnie, od dawna należy do kolonii portugalskich. 
O ile w tych stronach panuje Lobeugula, w ładza jego opiera się 
jedynie na przem ocy—a to wykonywanej w sposób tak  okrutny, że 
naw et (angielski) biskup Bloemfonteinu niedawno wniósł protest, 
gdy się dowiedział, że pomimo blokady Zanzybaru i Mozambiku,

' )  P lem ię M atabellów  ze szczepu Zulówr, uchodząc przed srog im  nacisk iem  
k acy k a  C haki w dzisiejszym  T ransw alu , p rzepraw iło  się około  r . 1 8 4 0  przez rze ­
kę  L im p o p o , pod w odzą dzielnego M osilikncego, podbiło  plem iona M aczona i M a- 
k a lak a  i u tw orzyło ogrom ne państw o pom iędzy L im popo (pd łn o cn a  g ran ica  T ra n s­
w alu) a  rz. Z am bczą. P o  śm ierci M osilikacego ( r .  1 8 6  9 )  w ybranym  został królom  
syn je g o  Lobengulą i zwyciężywszy w m arcu r. 1 8 70 spdłzaw odnika U m biga , z a ­
siad ł na  tronie , przeniósłszy stolicę do G ubulaw ajo. P rzebyw ający wówczas w k ra ­
j u  M atabellów  podróżnik  n iem iecki E dw ard  M ohr zap isał k ilk a  szlachetnych rysów 
ch arak te ru  L obenguli. T a k  np . gdy pewien łow ca słoniów , który przedtem  doznał 
był p rzy jaznego  przyjęcia ze strony  kacyka U m b ig a , ofiarow ał Lobenguli walczyć 
po jeg o  stronie przeciw ko pierw szem u, m łody w ładzca M atabellów  odparł: „C zy  
mięso i piwo u m ego przeciw nika nie sm akow ało  ci ta k  dobrze, ja k  u m nie? P o­
niew aż ci nie w yrządził krzyw dy, zostań tu taj i czeka j, aż pow rócę: ludzie moi też 
pow inni poznać, że j a k  o jciec, o w łasnych silach  zdołam  pokonać w rogów m o ic h " . 
Ma koronacyę Lobenguli przybyło do G ubulaw ajo 5 0 ,0 0 0  M atabclów , 1 0 ,0 0 0  wo­

jo w n ik ó w  defilowało przed nowym  kró lem , zabaw y i uczty, na k tó re zabito 1 0 0  
w ołów , trw ały  k ilka dni. (E dw ard  M ohr: „M ach  den W ik to r!a -F ae llen  des
Z a m b e z i" , L ipsk  1 87 5 t. I I . ) .  Kiedy w r. 1 8 7 8  m ajo r Serpa P in to  przybył do 
Szoshong, stolicy przytykającego na  zachodzie do M atabclów państw a B am angw ato , 
op in ia  o L obenguli była m niej korzystną, aniżeli w czasie podróży M ohra. W  roku 
1 87  7 udał sią do w ładzcy M atabclów  kap itan  Paterson  w missyi od w ładz ang ie l­
sk ich  w P re to rii, Załatw iw szy swą m issyą, k ap itan  angielski wyruszył z stolicy 
Lobenguli celem  zw iedzenia k a tarak tów  W i który i. N a tej w ypraw ie z ca łą  św itą 
zn ik ł bez śladu. Pow szechnie w S zoshong i w T ransw alu  p rzypuszczano, że zg inął 
z rozkazu L obengu li. P om im o  togo rząd  angielsk i nic w ah a ł się w 10 la t potćm  
zaw rzeć z n im  tra k ta t handlow y.



Lobengula otrzym ał z Cape-Town 1,000 wydoskonalonych kara­
binów i odpowiednią amunicyą. Z resztą  pomimo przemocy Loben- 
guli, nie w szystkie plemiona kra ju  Maczona uznają jego władzę. 
S tw ierdza to  naw et angielski podróżnik Selous (z którym  się spo t­
kał także Ser pa Pinto w centralnej Afryce) i k tóry powiada, że 
je s t błędem przypuszczać, aby całe pleniie Maczonów było podwła­
dne Matabellom. N iektóre gminy Maczonów płacą wprawdzie 
Lobenguli haracz i strzegą jego trzód, ale wiele innych gmin wcale 
nie uznaje jego władzy, nie płaci mu podatków; a napadnięte przez 
jego żołnierzy, kryje się do jam  lub na wierzchołki gór i jak  może, 
broni i życia i własności przeciwko napastnikom. ,, Domniemanym 
prawom, k tóre sobie A nglia przypisuje na podstawie układu z L o- 
bengulą, Portugalia przeciwstaw ia odkrycie, okupacyą rzeczyw istą 
przez kilka wieków, missye, zabiegi handlowe, stacye wojskowe, 
których ślady widne w tym kraju  na każdym kroku. Praw o histo­
ryczne Portugalii względem tych stref opiera się mianowicie na 
układach z cesarstwem  Monomotapą, k tóre zostały zaw arte  w r. 
1630 za rządów generalnego gubernatara Mozambiku A lvareza
Pereiry1*... . ^

W  ten sposób m inister portugalski B arros Gomez w depeszy 
z 29 listopada r. 1889 uzasadnia preteusye Portugalii do zagrożone­
go aueksyą angielską kra ju  na południowym (prawem) brzegu Zarn- 
bezy. Równocześnie Anglicy zagnieździli się na północnym brzegu 
tej rzeki. Z a misyonarzami, osiedli na brzegu jeziora Nyassy, 
w B lantyrze, w pobliżu rzeki Szyre kupcy angielcy. Z tąd  podbu­
rzają  osiedlone pomiędzy Zambezą a jeziorem N yassą plemię Ma- 
kololów, k tóre od dawna uznawało zwierzchnictwo Portugalii. 
Rzeczywiście Portugalczycy już w X Y II-ty m  wieku dotarli aż do 
Zumbo na północnym brzegu Żambezy (w pobliżu 30 stopnia dług.), 
Oni też już bardzo dawno przed missyonarzami angielskiemi, bo 
w  r. 1624 odkryli jezioro N yassę i od końca zeszłego wieku prze­
biegali często przestrzeń pomiędzy tern jeziorem  a rz. Zambezą. 
S tw ierdzają to  naw et angielscy misj onarze i podróżnicy. Living- 
ston przyznał, że pierw szych wiadomości o jeziorze zaczerpnął od 
Portugalczyka Cardozo de Costa, i że równie od władz, jako też od 
osadników portugalskich w tych stronach doznał wszelkiej pomo­
cy. Znany podróżnik angielski M ontagu K e rr  opowiada, że straciw ­
szy w tych strefach pomiędzy Nyassą a rz. Zam bezą już wszelką 
nadzieję, odżył dopiero, gdy go Portugalczyk, polujący na słonie, 
Eustaquio de Costa przyw itał wyrazem „am i'1 i wyzwolił z: ląk  
kacyka Szykussa. Is to tn ie  żadnćj n i e  u l e g a  wątpliwości, ze Poi - 
tugalczycy pierw si osiedli w tych stronach.

Aby osłabić te  argum enta, którem i Portugalia uzasadnia swe 
ty tu ły  własności w tych stronach, rząd angielski starannie rozróżnia 
pomiędzy okupacyą rzeczywistą a pozorną, i powołuje się na konfe- 
rencyą berlińską (r. 1885), k tóra wygłosiła zasadę, że tylko rzeczy­



w ista (efektywna) okupacya tw orzy międzynarodowy ty tu ł w ła­
sności. Z asada ta  odnosi się jednak tylko do b r z e g ó w  A fryki 
i nie może żadną m iarą być zastosow aną do głębi kra ju  ') . Tak np. 
na mocy uchwał owej konferencyi berlińskiej, powstało ogromne 
państwo Kongo, sięgające od A tlan tyku , aż do jezior równikowych, 
chociaż o rzeczyw istej okupacyi tej olbrzymiej przestrzeni, ani mo­
wy być nie może. W środkowej Afryce zasadę okupacyi rzeczy­
wistej zastępuje zasada tak  zwanej ,,sfery interesów ", a na mocy tej 
zasady, k tórą się posługują zarówno Anglicy, jak  Niemcy i inni, kraj 
pomiędzy jeziorem N yassą a rz. Zam bezą, tworzący zachodni bok 
prowiucyi Mozambiku, niezawodnie należy do Portugalczyków .

Osiadając na południowej stronie rzeki Zam bezi w kraju 
M atabellów, a na północnej w k ra ju  Makalolów, Anglicy odcinają 
Mozambik od wszelkiego związku z środkową A fryką i udarem nia­
ją  raz na zawsze wszelkie zabiegi Portugalczyków , zmierzające 
do połączenia z czasem wschodnich i zachodnich swych prowiucyi 
Afrykańskich.

Niebezpieczeństwo to, grożące od inw azyi angielskiej, pojął 
natychm iast najdzielniejszy z nowoczesnych konkwistadorów por­
tugalskich, gorący patryo ta  m ajor Serpa Pinto. On to pierwszy 
w głównej rzeczy dokonał dzieła, nad którem  daremnie pracowali 
przez trzy wieki poprzednicy jego, odkrył najkrótszą konmnikacyą 
pomiędzy Benguelą a Mozambikiem, choć zdrada i przemoc nie 
pozwoliły mu odbyć całej tej drogi. On też, skoro się zaznaczyły 
nieco wyraźniej owe dążenia Anglików do usadowienia się na za­
chodniej granicy Mozambiku, z niepospolitą energią zabrał się do 
pokrzyżowania tych zabójczych dla posiadłości portugalskich 
w A fryce planów, i to  wybudowaniem kolei żelaznej od Chibisy 
nad rzeką Szyre do T ete nad rzeką Zambezą. W łaśnie kiedy, 
w lipcu roku zeszłego inżynierowie m ajora Serpa P in ty  byli zajęci 
trasowaniem  odpowiedniej linii, zostali napadnięci przez podburzo­
nych przez konsula angielskiego Jolnistona, Makololów. Dzielny 
wódz portugalski natychm iast zebrał w porcie Kwilim anie oddział 
900 żołnierzy, popłynął w górę rzeką Szyre i ukarał plemię M ako­
lolów, k tóre od daw na pozostawało pod zwierzchnictwem portu­
galskim, choć teraz Anglicy tw ierdzą, że to plemię uznało protekto­
ra t  angielski.

To energiczne wystąpienie m ajora Serpa P in ta  sprowadziło 
znany zatarg , którego pierwszy ak t skońcył się 11-go stycznia 
ultim atum  angielskim i zmianą gabinetu w Lizbonie. Oczywiście, 
maleńki k ra j, ja k  Portugalia, nie może się oprzeć przemocy potę­
żnej Anglii; zachodzi jednak  jeszcze pytanie, czy A nglia zechce

’ )  Zob. Bibl. W uiiZ . 1 8 8 6 .  T .  I .  s tr ,  3 2 9 — 3 5 2 .  ( „ K o n g o "  p . E . S a ­
gano w sk ieg o ).



isto tn ie nadużyć swój przemocy wobec dawnego, wiernego sprzy­
m ierzeńca portugalskiego? Tymczasem zaś za ta rg  ten  poświad­
cza, że w reszcie za in icjatyw ę ludzi przezornych i światłych, jak  
m ajor Serpa Pinto, Portugalia budzi się z długiego uśpienia 
i pragnie napraw ić w swych posiadłościach afrykańskich, czego 
zaniedbała przez 3 wieki.

I I .

A leksander Wojciech de la Eoche de Serpa Pinto urodził się 
20 kw ietnia r. 1846 w zamku Folchras nad Duero, w r. 1848 z oj­
cem przeniósł się do nowego św iata, gdzie spędził la t 10. W roku 
1858 powrócił do Portugalii. Ojciec sławnego podróżnika, z zawo­
du lekarz, w chwilach wolnych oddawał się namiętnie pracom me­
chanicznym i także z syna zrobił zdolnego ślusarza i puszkarza. 
M ajor skorzystał z tego w jednej z najgroźniejszych chwil nie­
bezpiecznej przepraw y w poprzek A fryki i przy tej sposobności 
przypom niał sobie następujące zajście z swej młodości: ,.Dnia pe­
wnego — opowiada ' ) — obcy gość przybył do ojca w odwiedziny 
do naszej willi nad Duero, a słysząc z ościennego budynku huk 
młota, wstąpił, aby się zapytać o właściciela. W  obszernej kuźni 
ujrzał dwóch mężów o podkasanych rękawach, w trzewikach dre­
wnianych i czerwonych czapkach, z długiemi skórzanem i fartuchami, 
z tw arzam i poczernionemi od pyłu węgli i żelaza, potężnie tłuczących 
młotami rozpalone żelazo. W e drzwiach gość zapytał: „Czy doktór 
je s t  u siebie?", na co ojciec mój, jeden z dwóch kowali, odpai;J: 
„Proszę, czegóż pan życzysz sobie od niego?" Oburzony tą  pou­
fałością domniemanego robotnika, gość szorstko oświadczył, że 
przybył, aby złożyć jego E xcelencyi2) w izytę, ale nie pozwoli służ­
bie obrażać siebie. Gdy ojciec oświadczył, że doktór a kowal je s t 
jedną osobą, porywczy gość uważał to jako nową obrazę; ztąd wy­
w iązała się nam iętna sprzeczka, aż czeladnik, którym  byłem ja  
skonstatow ał identyczność właściciela domu". Ju ż  J .  I . Rousseau 
W  „E m ilu" radzi, aby dzieci, choć przeznaczone do wyższych za­
wodów, nauczyć pewnego rzemiosła; majorowi naszemu znajomość 
puszkarstw a wielce się przydała.

Od pow rotu do ojczyzny uczęszczał do szkoły wojskowej, 
w r. 186*4 jako  porucznik w stąpił do wojska i został wysłany do

„ W  poprzek A f ry k i" , t I.
2) Zapew ne byl ta jnym  radzcą .



Mozambiku, gdzie odbywał liczne, mniejsze wycieczki naukowe 
i wziął udział w kampanii przeciwko plemieniu Massangano (1869). 
Gdy się ta  krw aw a wojna skończyła, m inister m arynarki Coelho za­
lecił gubernatorow i Mozambiku zaopatrzyć porucznika Serpa P intę 
w środki, celem zbadania górnego biegu rzeki Zambezy. Podobnie 
ja k  ty le innych rozkazów rządu centralnego, tak  i ten nie został wy­
konany. Napróżno dopominał się chciwy czynów oficer, wreszcie znie­
cierpliwiony powrócił do Europy, ale nie przestał gorąco pragnąć 
zbadania nieznanych dotąd, a ważnych dla Portugalii s tre f  afrykań­
skiego kontynentu. Jako  kapitan, stojąc załogą w małych mia­
steczkach, w szystkie wolne chwile poświęcał studyom A fryki, 
astronom ii, meteorologii i innych nauk, potrzebny cli exploratorem . 
W  r. 1875 z swą kompanią przebywał na wyspie M adeirze, gdzie 
w ypracow ał projekt dokładnego zmierzenia kolonii afrykańskich. 
P ro jek t ten przesłał rządowi; później dowiedział się, że nie dotarł 
do rąk  m inistra m arynarki. Jakkolw iek już żonaty, i ojciec na­
dobnej córeczki, młody kapitan nie p rzestał m arzyć o wyprawie 
afrykańskiej. Gdy w r. 1876 nowo utworzona „centralna komi- 
sya  geograficzna!' poruszyła myśl zbadania południowej A fryki, 
kapitan Serpa P in to  w ystara ł się o posłuchanie u m inistra kolonii, 
J a n a  d’A udrada Corvo. „Jeżeli nie je s t  bardzo łatw o zbadać 
A frykę, to  jeszcze trudniej, uzyskać audiencyą u m inistra Corvo; 
jego  Excelencya piastow ał dwie teki spraw zagranicznych i mary­
nark i, a zatem można sobie wyobrazić, że nie miał wolnego czasu 
dla byle kogo. P rzez  cały tydzień daremnie dobijałem się do sali 
m inistra, dopiero 8-go dnia, w wigilią mego wyjazdu z Lizbony 
dostąpiłem posłuchania". M inister przyjął gościa bardzo chłodno, 
afe natychm iast s ta ł się uprzejmym, skoro się dowiedział, że kapi­
tan  pragnie wziąć udział w wyprawie do A fryki; oświadczył tedy, że 
zamierza wysłać w ielką ekspedycyą i że nie zapomni o kapitanie. 
Z  tą  odpowiedzią odjechał Serpa P into  do prowincyi A lgarbii, 
gdzie w tedy stał jego pułk 4-ty  strzelców.

Znowu m ijały miesiące bez żadnej wieści o zamierzonej ekspe- 
dycyi. W reszcie dnia pewnego zniecierpliwiony kapitan w yczytał 
w gazetach, że m inister Corvo zażądał od parlam entu kredytu  30 
kontos (około 135,000 marek) na wyprawę do południowćj A fryki. 
W praw dzie w kilka dni potem nastąpiła zmiana gabinetu, ato li 
nowy m inister kolonii de Mello Gouvea ponowił projekt poprzed­
nika swego i uzyskał odnośny k redy t od parlam entu. Było to  już 
n a  początku r. 1877. P rzebyw ając jako dowódzca kompanii w uro- 
czem, otoczonem palmami, m. Faxa, przy boku kochanej żony i na-_ 
dobnej córeczki, utrzym ując nader miłe stosunki tow arzyskie, kapi­
tan , z nadejściem gorącego maja, przem yśliwał o usunięciu się 
w chłodne góry, gdy dnia pewnego otrzym ał depeszę, wzywającą go 
do staw ienia się przed ministrem kolonii. W  4 dni potem 25 maja, 
kapitanowie Serpa Pinto i Capello byli obecni na zwołanej do mi-



nisteryum  spraw kolonialnych konferencyi.. na której ułożono plan 
ekspedycyi, i zobowiązali się, w yruszyć już 5 lipca. Tyle trzeba 
było czasu i pracy, zanim rząd portugalski zdobył się na wyprawie­
nie ekspedycyi afrykańskiej!

Odnośna instrukcya zalecała podróżnikom zbadanie hydro­
grafii pomiędzy rzekami Kongo a Zambeza, względnie krajów  po­
między zachodniemi a wschodniemi koloniami portugalskiemi; do­
datkowa zaś instrukcya odnosiła się do zbadania Kuango i Kongo.

Zakupiwszy w Paryżu i Londynie potrzebne instrum enta, 
czółna z gutaperchy. br n. konserwy i t. d., dnia 5-go lipca dwaj 
podróżnicy na parowcu ,,Zaira'" odpłynęli z Lizbony do Loandy, 
dokąd przybyli 6 sierpnia r. 1877.

Zanim streścimy ważniejsze wypadki pamiętnśj pogróży ma­
jo ra  Serpa Pin to, trzeba nieco uwydatnić sympatyczny charakter 
tego konkwistadora, różniącego się od niektórych innych przez swój 
gorący patryotyzm  i całkiem bezinteresowny zapał. W  przedmo­
wie do dzieła swego oświadcza: „N ie podjąłem się wyprawy do 
A fryki, aby się zbogacić; poprzestawałem  na mojej skromnej pen- 
syi oficerskiój. Opuściłem drogą rodzinę, ojczyste strony z wszel- 
kiemi wygodami i przyjemnościami, aby dokonać ciężkiej pracy 
i przyczynić się według sił do wyjaśnienia tajemnic afrykańskich. 
Sumienie powiada mi, że spełniłem obowiązek... Jedynem  ży­
czeniem mojem jest, aby to dzieło także innych zachęciło do wznio­
słej krucyaty X IX -g o  wieku, - k rucyaty  cywilizacyi i postępu na 
czarnym kontynencie".

Isto tn ie  na każdej stronie zajmującego opowiadania dzielnego 
m ajora przebija gorąca miłość ojczyzny, tęsknota za żoną i córeczką 
tudzież silne przekonanie o ważności swego zadania, które w n a j­
trudniejszych chwilach pokrzepia go i nie pozwala mu upaść pod 
brzemieniem trudów  i niebezpieczeństw.

Nie ten  zasługuje na sławę szlachetnego syna narodu, k tóry  
zawsze gotów tłumaczyć i uniewinniać wszystkie błędy i wady, 
lecz ten, co z szczerśj miłości ojczyzny pragnie i zaleca naprawę 
złego. Do rzędu takich prawdziwych i światłych patryotów  należy 
m ajor Serpa P into. I  tak , wyłuszczając stosunki w prowincyi 
B engueli opowiada 'J: „H andel znajduje się w ręku Europejczy­
ków i Kreolów. Miałem sposobność zaznajomić się z kilku takim i 
odważnymi ludźmi, k tórzy przybyli w te  odległe strefy, aby szukać 
szczęścia. Także niektórzy przestępcy, wysłani za mniej ciężkie 
winy do tych stron, zajm ują się handlem. A le także najcięższych 
zbrodniarzy, skazanych na dożywotnią deportacyą, przysyłają do 
Bengueli. Skutkiem  czego spotyka się tu taj wielu tych w yrzutków



społeczeństwa, jednakże trzeba się w ystrzegać pomieszania iclr 
z wielu zacnymi i honorowymi ludźmi, którzy tu  mieszkają. Poli- 
cyą wykonywają żołnierze, odkomenderowani od pułków z P o rtu ­
galii, ponieważ zaś z załogi miejscowej licznych żołnierzy wysy­
łają w głąb kraju, załoga Bengueli je s t bardzo szczupła. Liczymy 
podwójne wojsko; jedno w Portugalii, drugie w koloniach, pomię­
dzy którem i nie ma żadnego związku. W ojsko w kra ju  je s t do­
bre, bo portugalczyk je s t  dzielnym żołnierzem; wojsko kolonialne 
je s t nędzne, ponieważ murzyni nie są zdatni na żołnierza, a nielicz­
ni biali, k tó rzy  się znajdują w szeregach, w podłości przewyższają, 
naw et murzynów. Degradados, t. j. ludzie deportowani z powodu 
przestępstw , k tó re  ich w Europie wykluczyły z społeczeństw a 
i pozbawiły praw  obywatelskich, poświęcają się rzemiosłu wojsko­
wemu. W skutek tego autonomia i bezpieczeństwo naszych kolo­
nistów  zależy od ludzi, których jedyną rękojmią jest... życie pełne 
przestępstw  i zbrodni. To je s t powodem bezwstydnych scen, k tó ­
re  się tam odgrywają. Z a mego pobytu w Bengueli zrabowano 
kasę w pałacu wojskowym. Nadzwyczajnej energii gubernatora 
udało się odkryć łupieżców i to w osobie podoficera, k tó ry  należał 
do straży kasy, tudzież kilku żołnierzy, których skłonił do udziału 
w zbrodni.

„Jeżeli nasze wojsko domowe nie wywoła nagany naw et n a j­
surowszego krytyka, to  wojsko nasze kolonialne wyzywa po prostu 
szyderstw o wszystkich cudzoziemców, k tó rzy  się z nićm spotkali. 
Im  więcej nad tern rozmyślam, tern mniej pojmuję cel u trzym ania 
wojska kolonialnego, jak  nasze, niezdolnego ani do służby policyjnej, 
ani do wojny; oddział ochotników portugalskich w wojnie więcej 
dokaże, niż cały pułk tak  zwanego wojska regularnego w kolo­
niach".

Uwagi te znakomitego podróżnika i gorącego patryo ty  wy­
jaśn ia ją  jeduę z głównych przyczyn, k tó re  przez całe wieki w strzy­
mały należyty rozwój kolonialnej polityki Luzytanów.

Inną nie mniej ważną przyczynę stanow ią niecne rywalizacye- 
i in trygi, z którem i także dzielny major musiał walczyć od samego 
przybycia do Bengueli, in trygi, k tóre prześladowały go i narażały  
na  s tra ty  jeszcze w samym środku A fryki. Że w Lialui wszyscy no­
siciele opuścili Serpa P intę , zabraw szy broń i tow ary  i tym sposo­
bem zwichnęli właściwy zamiar m ajora wyruszenia z tego miejsca 
w prost na wschód (o czem poniżej), to  pono całkiem słusznie przy­
pisuje intrygom  rodaków. Jak o  herszt spisku w ystąpił zabrany 
w drodze murzyn, czarodziej i „doktór" Czajumbuko. N ie działał 
jed n ak  z własnego popędu, bo takiem  zachowaniem się nie mógł 
odnieść żadnych korzyści.

„N ie, otrzym ał oczywiście instrukcye w Bihe a m urzyni Sil­
va P o rty  byli tylko emisaryuszami, k tó rzy  przywieźli owe rozkazy 
z Bengueli, wykonane przez Czajumbukę. N a  Silvę P o rtę  nie pa­



da ani cień podejrzenia. Jesteiti przekonany, że główny autor in­
tryg i znajdował się bardzo daleko, i że powodem jej było moje ener­
giczne występowanie przeciwko handlowi niewolnikami. N iektórzy 
podróżnicy, zw łaszczaLivingston i Kameronopowiedzieli straszliw e 
szczegóły o portugalskich handlarzach niewolnikami. Opinia pu­
bliczna w Portugalii głośno protestow ała przeciwko tym wywodom 
obcych, k tóre się zdawały zbyt ohydnemi, aby można w nie uwie­
rzyć. N iestety  w głównej rzeczy te  opisy, choć niekiedy grzeszą 
przesadą, odpowiadają rzeczywistości. Jednakże ztąd nie ciąży 
żadna wina na Portugalii, bo handlarze, docierający do środka 
A fryki, przestają być Portugalczykami. Są to zbrodniarze, k tó ­
rzy  się wyłamali z więzień osad naszych, zabójcy i łupieżcy, na­
cechowani znakiem Kaina, k tó rzy  się schronili pomiędzy dzikich, 
aby tam rozpocząć na nowo życie zbrodnicze. Tacy ludzie nie mo­
gą zniesławić ojczyzny, bo jej nie mają. Czynić odpowiedzialną 
Portugalię, za zbrodnie tych afrykańskich handlarzy, byłoby rów­
nie niesłuszną, jak  zrzucać odpowiedzialność za komunę na F ra n -  
■cyą, za zabójstwo Linkolna na Amerykę, za bandytów w A bruzzach 
na Włochy. W e w szystkich częściach św iata są ludzie podli, ale 
nie mogą zohydzić społeczeństwa, k tóre ich wyrzuciło z pomiędzy 
siebie. Pomiędzy europejskimi handlarzami, którzy osiedli w Bilie, 
znam tylko dwóch, którzy się stanowczo różnią od tej klasy niec­
nej: jednym je s t Silva Porto , drugim Gluilherme Josó Gonzalves, 
powszechnie szanowani przez europejczyków i tubylców i zasługu­
jący  na szacunek swą szczerością i uczciwością. Imię Silva P o rty  
je s t  znane w całej centralnej Afryce i nieraz za pomocą tego imie­
nia udało mi się usunąć największe trudności.

„W  Kasaudze i w T ete , dwóch innych ważnych stacyach, 
skąd wiedzie droga w głąb A fryki, m ieszkają inni szlachetni Por­
tugalczycy, którzy uczciwym handlem przyczyniają się do rozsze­
rzenia cywilizacyi śród murzynów. T rzeba starannie rozróżniać 
pomiędzy tymi ludźmi zacnymi a podłymi katorznikam i, i nie wolno 
też zapomnieć, że Portugalia pierw sza porozumiała się z Anglią 
względem usunięcia handlu niewolnikami, że jako  jeden z najwol­
niejszych narodów, w szystkie swobody obyw atelskie nadała także 
swym osadom. Portugalia nie potrzebuje ż a d n ó j  obrony, brom się 
bowiem swemi czynami i prawami, jako też energią (?), k tórą i  oz 
winęła w dziele cywilizacyjnem. Josó A lver, Coinbros 11 p., cnoc 
z urodzenia Portugalczycy, nie mają przymiotów portugalczy va, są 
to  ludzie bez wychowania i obyczajów, barbarzyńcy w ubioize eu­
ropejskim.

,,Proszę mi wierzyć, że trudniej zwiedzać strefy  A tiyk i, 
w których przebyw ają ci ludzie, niż kraje, zamieszkałe Pt^ez lu­
dożerców, którzy nigdy jeszcze nie ujrzeli cudzoziemca. Chociaż



ci nienawidzą przybysza, pokazują to  otwarcie, gdy ze strony tam ­
tych zawsze wślad za podróżnikiem postępuje podstęp i zdrada" ').

W zględem zadania misyouarzy. m ajor Serpa Pinto innego je s t 
zdania, niż Stanley. Gdy Stanley zaleca przedewszystkiem naw raca­
nie możnych naczelników miejscowych, m ajor portugalski przeciw­
nie sądzi, że skutecznićj pracować będą, naw racając głównie mniej­
szych kacyków. „W  wielkim kraju M atabellów od 25 lat pracują 
misyonarze, ale nie ma tam  chrześcian. Po nawróceniu władcy pod­
dani idą za jego przykładem i pozornie spełniają przepisy clirze- 
ściańskie, skoro jednak umrze a następca jego pragnie powrócić do 
słodyczy haremu, cały mozolnie wzniesiony gmach zapada się, cywi- 
lizacya upada—a wczoraj jeszcze tłumnie zwiedzany kościół, świe­
ci pustkam i. N atom iast wielcy potentaci murzynów zwykle sprzy­
ja ją  handlowi, ponieważ ciągną z niego korzyści. To też w kra ju  
M atabellów usiłowania m isyouarzy były daremne, ale kupcom uda­
ło się poniekąd rozszerzyć cywilizacyą.

„Może, aby zbić moję teoryą, przytoczą przykład Bamangwa­
to. A toli jestem  przekonany, że skoro umrze nawrócony król K a­
ma, a następca jego będzie przeciwny chrześciaństwu, wszyscy na­
wróceni nagle znikną, ja k  mgła przed słońcem; kupcy i nadal będą 
tam  prowadzili handel, a kościoły misyouarzy wypróżnią się. N a­
tom iast pomiędzy drobniejszymi kacykami Transw alu znajdują się 
niektórzy, co wyznawają wiarę chrześciańskę, w kra ju  Basutów  są 
nawróceni chrześcianie, choć ich kacykowie w ytrw ali w pogań­
stwie.

„Nie jestem  bynajmniej przeciwnikiem misyi. Mojem zdaniem 
nie tylko misya sama przez się, lecz także każdy misyonarz, żyjący 
niejako na wygnaniu pomiędzy barbarzyńskiem i plemionami, zasłu­
guje na najwyższy szacunek, jednakże często po stronie misyouarzy 
spostrzegałem  skłonność do wejścia na fałszyw ą drogę. S tarają  się 
oni przedewszystkiem o to, aby nawrócić ja k  najwięcej osób, nie 
badając należycie gruntu, w k tóry  zasiewają słowo Boże. Mojćm 
przekonaniem rozum murzyna nie je s t  dosyć rozwiniętym, aby po­
jąć  pewne rzeczy, przystępne ludom, stojącym  na wyższym szcze­
blu oświaty. Teoryi oderwanych murzyn nie rozumie, w ykładać 
mu teologią, byłoby równie daremnśm, jak  tłómaczyć zebraniu chło­
pów rachunek różniczkowy. Nie zdolny zrozumieć wielkich praw d 
religii chrześciańskiej, murzyn, posiada jednak poczucie tego', co do­
bre a co złe, i pojmuje zasady zwykłej moralności. M isjonarze za­
tem powinni z początku zaniechać wszystkich abstrakcyi, a poprze­
s tać  na wpajaniu w murzynów moralności i to przedewszystkiem  
za pomocą przykładu, powinni śród murzynów obudzać potrzeby,

*) „ W  poprzek A fry k i"  T .  I I  s tr . 8 6 .



które są, główną dźwignią postępu; słowem, zanim go nawrócą do 
chrześciaństwa, powinni go zrobić człowiekiem, inaczej dom swój 
zbudują na piasku ■)“ .

Oczywiście, aby murzynów naw racać przykładem, misyona- 
rze powinni przedewszystkiem pozbyć się sami wszelkich zdroż­
nych namiętności. Pod tym względem dotąd nie ze w szystkiem  
odpowiadają zadaniu swemu. „N iektórzy protestanscy misyonarze 
opowiadają murzynom, że ich koledzy katoliccy są tak  ubogimi, że 
ani sobie uie moga kupić żony; w ten sposób usiłują ich zniesławić, 
bo w A fryce tak  samo, ja k  w Europie, ubóstwo je s t wielką zbrod­
nią. Na odwrót misyonarze katoliccy nie w zdrygają się także 
przed zdyskredytowaniem kolegów protestanckich (?). Ta usta­
wiczna walka pomiędzy misyouarzami różnych wyznań je s t  jedną 
z głównych przyczyn udaregmienia ich pracy*1.

W ypowiadając bez odródki podobne zdania, dzielny major 
mógł się tu  i owdzie narazić na niechęć. K iedy przebywszy A fry­
kę, w stolicy Transwalu, P retorii, spotkał się z przebywającym tam 
przypadkiem  biskupem N atalu, ks. Jolivetem , tenże tw ierdził, że 
Portugalczycy nie są gorliwymi katolikami, a naw et w końcu oświad- 
czyi, że są najgorszymi w świecie frank-masonami. M ajor Ser- 
pa P into  przypomniał sobie, że s ta ra  ciotka jego po zniesieniu 
kongregaeyi, tw ierdziła to samo i dodaje:

„W  rzeczywistości Portugalia je s t  krajem  najbardziej re li­
gijnym, k tóry  zna m, j est gorliwie katolicką; sądzimy jednak, że re li- 
gia a polityka są różne rzeczy i od czasu margrabiego Pom bala za­
wsze doznaje porażki, kto usiłuje zatrzeć tę  różnicę. K s. J  olivet 
przebaczy, gdy powtórzę, że należymy do najlepszych katolików 
w świecie, choć opieramy się stanowczo tym kapłanom, k tórzy  roz­
w ijają propagandę na korzyść obcych i na ujmę własnego kraju*1.

Gdy odważny podróżnik, ogołocony z wszystkiego, dotarł do 
pierwszej kolonii angielskiej Szoshong w kraju  M angwato, doznał 
tam  najserdeczniejszego przyjęcia i wszelkiego poparcia, aby się 
mógł dostać do brzegu. Równie gościnnie przyjęli go anglicy 
w P reto rii, stolicy Transw alu. K ażdy tu  chciał zobaczyć sławne­
go podróżnika. Co go najbardzićj gniewało, a jako  gorący chole­
ry k m ajor S er pa Pinto często się gniewa, to właśnie to, że wszyscy 
dziwili się jego niskiemu wzrostowi i delikatności członków.

„To samo przytrafiło  mi się niejednokrotnie w Euiopie, s y 
szałem w Lizbonie, Paryżu  i Londynie wyrazy rozczarowania z p -a a
odwaga i w ytrw ałość mieszkają czasem w diobnem ci , * ą

•) „ W  poprzek Afryki'* T . I I  str. 9 6 .



0 tśm  dostatecznie nadludzkie trudy, jak ie  przezwyciężył mały 
major portugalski. Sądząc zresztą z fotografii, tw arz jego w yrazi­
s ta  o dystyngowanych rysach odznacza się białą cerą, k tó rą  uw y­
d atn ia  tern więcej czarny włos i zarost.

Bądź ja k  bądź, ze strony anglików, zarówno w ładz cywilnych, 
jak  zwłaszcza i wojskowych, przyszły wróg zaborczej polityki angiel­
skiej doznał wówczas najserdeczniejszego przyjęcia. D nia 19 lutego 
r. 1879-go oficerowie stojącego w Pretorii 80-go pułku wydali na 
cześć jego ucztę. „Byłem w wybornem usposobieniu i bawiłem się 
opowiadanemi anegdotami, gdy huk korków zapowiedział szampa­
na. Skoro złoty płyn zaszum iał w wysmukłych kielichach, pow­
s ta ł m ajor Tylec i zawołał: Panowie! Z a  zdrowie króla Portuga­
lii! W szyscy z zapałem zawołali: „Niech żyje!" po czćm w uroczy- 
stśm  milczeniu wysłuchali narodowego hymnu portugalskiego ,,E1 
R ei Dom Luiz"'. Nie jestem  zdolnym opisać uczucia, które mną 
owładnęło, gdy w tych dalekich strefach usłyszałem  ten  hymn oj­
czysty. M ajorowi Tylerowi za wiele przysług jestem  zobowiązany 
do wdzięczności, ale tą  niespodzianką zgotował mi najw iększą r a ­
dość. Codziennie potem zwiedzałem obóz angielski. W szyscy 
oficerowie odznaczali się względem mnie tą  samą grzecznością i ser­
decznością, z jednym, kapitanem  Allanem Saundersem, zawiązałem 
najściślejszą przyjaźń.

I  znowu w obec tych dowodów przyjaźni ze strony obcych, 
dzielny major z smutkiem przypomina sobie odmienne zachowanie 
się własnych ro aków w Kakondzie i Bihć. „Porównanie pomocy, 
jakiej doznałem w tych dalekich strefach ze strony  anglików i Por­
tugalczyków, z przeszkodami, k tó re mi staw iali w środku A fryki 
właśni rodacy, utwierdziło sąd mój o tćj klasie ludzi, k tórzy z P o r­
tugalii udają się w głąb Afryki. Podróżowałem  wiele i s tyka­
łem się z wszystkiemi narodami, ale nie poznałem grzeczniejszego
1 gościnniejszego nad portugalczyków. Często na polowaniach w 
górach ojczystych byłem zmuszony zastukać do chat ubogich, k tó ­
re  zawsze otwierały się przed gościem. Ubogi włościanin dzieli 
sw ą wieczerzę z przybyszem, oddając mu lepszą połowę, z s ta ­
rej skrzyni rodzinnej wydobywa kołdrę, aby usłać łoże dla gościa. 
Czy wejdziesz pod ubogą strzechę wyrobnika, czy do chaty zamoż­
nego włościanina, czy do pałacu m agnata, wszędzie spotkają cię te  
same dowody gościnności portugalskiej. K iedy portugalczyk budu­
je  dom, nie poprzestaje nigdy na izbach dla rodziny, pamięta o go­
ściach, którzy by mogli potrzebować schronienia, i do tego się sto ­
suje. Przychodzień doznaje serdecznego przyjęcia w każdej rodzi­
nie portugalskiej. To też  tw ierdzę, że to  nie byli prawi Portugal­
czycy, którzy się obeszli ze mną ta k  brzydko w Kakondzie i w 
Bihe. I  protestu ję uroczyście przeciwko systemowi w ysyłania do 
kolonii najgorszych i naj podlejszych okazów stołecznego motłochu. 
W łaśnie ten system zawinił upadek naszych najbogatszych kolonii



i s ta l się szkopułem, o k tó ry  nieraz rozbijała się nasza łódź pań ­
stw ow a.

„W  Kakondzie napotkałem  na znaczne trudności i przeszkody, 
k tó re  miały udaremnić moję wycieczkę; w Bibę zwiększyły się je ­
szcze i tow arzyszyły mi aż do rzeki Zambezy. Natom iast w Man- 
gw ato (kraj przytykający od północy do Transw alu) byłem przyję­
ty  po przyjacielsku, każdy pragnął mi dopomódz i wszyscy spółza- 
wodniczyli w chęci usłużenia mi. Podobne sprzeczności nie po trze­
bują kom entarza11.

Rzeczywiście nie potrzebują go, tłómaczą zaś po części, dla 
czego żadna z dawniejszych ekspedycyi portugalskich w głąb A fry­
ki nie dopisała, ale też tera wyżój podnoszą zasługę majora Serpa 
P in ty , k tóry  zdołał przezwyciężyć nie tylko grozę klim atu i dzikość 
tubylców, lecz nadto podłe in trygi występnych rodaków, tow arzy­
szących mu w podróży.

ni.
Przybyw szy G sierpnia r. 1877 do Loandy, major Serpa F in ­

to  nazajutrz przedstaw ił się generalnemu gubernatorowi Albuquer- 
que, k tóry  go przy ją ł łaskaw ie, zapewnił, że mu dostarczy wszel­
kiego poparcia, ale w końcu oświadczył, że mu niepodobna w ysta­
rać  się o nosicieli. M ajor wyjechał przeto na parowcu ,,Tam ega“ 
do Kongo, aby się tam  o nich w ystarać. W łaśnie w tedy S tanley, 
odbywszy sławną przepraw ę po rzece Kongo, zbliżał się, wycień­
czony i ogołocony z wszelkich zasobów, do brzegu A tlan tyku . 
W  K abenda przyjmował go Serpa P into i następnie odwiózł do 
Loandy, gdzie Stanley z karaw aną swą, liczącą 114 osób, miał po­
czekać na parowiec, wracający do Europy. W  Loandzie S tanley 
m ieszkał w domu Serpa P in ty  i ze strony władz portugalskich do­
znał najlepszego przyjęcia.

Nie znalazłszy nosicieli ani w Loandzie, ani nad rzeką K on­
go, Serpa P into  dnia G września wyjechał do południowej prowin- 
cyi Bengueli, aby ich tam wyszukać. Więcej niż 2 miesiące upły­
nęło na tych zabiegach. Rozłożona na brzegu morza u podnóża 
góry i otoczona gęstym  lasem, Benguela, stolica prowincyi tejże 
nazwy, odznacza się malowuiczością położenia. Domy europejczy­
ków, otoczone przestronnem i ogrodami i chatami służby czarnej, 
pokryw ają bardzo wielką przestrzeń. O bszerne p a t i o s  czyli 
dziedzińce w środku pokrytych galery i służą ku umieszczeniu przy­
bywających z zachodu karaw an handlowych. P roste , szerokie ulice 
zdobią dwa rzędy sykomorów, rynki targow e odznaczają się prze- 
stronnością i czystością. Głównemi przedmiotami handlu są tu taj 
wosk, kość słoniowa, gutaperka, roślina Orchila. przywożone przez 
karaw any bądź to agentów  portugalskich handlarzy, bądź tubyl­



ców. Ci ostatni płody swe sprzedają za różnego koloru baw eł­
nę, k tó rą  potem znowu zamieniają na inne wyroby europejskie. 
I  ta k  tubylcy np. za kość słoniową biorą ty le  a ty le  bawełny, k tó ­
rą  potem płacą za broń, proch, arak, perły  i t. d. M aterye baw eł­
niane zastępuje więc w tych stronach brzęczącą monetę.

Czekając ciągle na nosicieli, trzej naczelnicy w ypraw y w ten 
sposób rozdzielili pomiędzy siebie role, że porucznik Ivens miał o- 
bjąć departam ent geograficzny, kap itan  Capello meteorologiczny 
i przyrodniczy, zaś m ajor Serpa P in to  dowodzić oddziałem w m ar­
szu. U kład ten  nie dopisał, bo w krótce w ypraw a rozpadła się na 
dwie: w inną stronę poszedł m ajor Serpa P into , w inną Capello 
z Iveusem . B ył to nowy błąd rządu portugalskiego, że nie wyzna­
czył z góry jedynego wodza ekspedycyi, lecz Serpa P iu tę  i Capello 
postawił na równi. B łąd ten mógł łatwo zwichnąć całą wyprawę, 
chociaż dzięki energii majora i przezorności kapitana ostatecznie 
obie ekspedycye wydały poważne owoce.

Dopiero 12 listopada karaw ana z 80 nosicielami wyruszyła z Ben- 
gueli, resztę ładunków Silva P orto  miał wysłać w prost do kraju Bi- 
he, gdzie w Belmonte posiadał stacyą. Postępując w kierunku połu­
dniowo-zachodnim, nazajutrz przybyła ta  karaw ana do Dombe. Tu 
znowu z powodu zatargów z nosicielami trzeba było zatrzym ać się 
aż do 4 grudnia. Tegoż dnia karaw ana w południowo-wschodnim 
kierunku wyruszyła do K w ilenger, dokąd po ciężkiej przepraw ie 
przez pustynię, przybyła 11 grudnia. Tam tejsza stacya portugal­
ska, k tórą dowodził w tedy porucznik Bosa, tw orzy rozległy czwo­
robok, ogrodzony palisadami i obwarowany czterem a, do połowy 
murowanemi basztami. Ościenni kacykowie nominalnie uznają 
zwierzchnictwo P ortugalii, ale pomimo tego ustawicznie walczą 
pomiędzy sobą. Tubylcy, mieszkający w okrągłych chatach z drze­
wa i gliny, odznaczają się wysoką, mężną postaw ą i wojowniczym 
charakterem , chodują wielkie trzody bydła, upraw iają maniok, ale 
nader są skłonni do p ijaństw a.

Odesławszy starych nosicieli do Dombe i nająw szy nowych, 
zaopatrzona hojnie w żywność karaw ana 1 stycznia r. 1878 w yru­
szyła z Ęw ilenges w kierunku wschodnim, 2 stycznia dotarła do 
Ugoli, potem przebywszy wysokie góry i liczne strumienia, m asze­
rując w kierunku północno-zachodnim do Kakondy (7 stycznia). 
J e s t  to najdalej posunięta na wschód rządowa stacya portugalska, 
obw arowana głębokim rowem i palisadami a zabezpieczona kilku 
mosiężnemi działami. W  chwili przybycia Serpa P in ty  naczelni­
kiem stacyi był porucznik A gujar. W szelkie usiłowania w ystara­
nia się o nosicieli okazały się daremnemi, jak  przypuszcza m ajor 
Serpa P in ta , w skutek in tryg  kilku handlarzy portugalskich i zło­
żonego niedawno z urzędu naczelnika stacyi. Zniecierpliwiony 
wreszcie podróżnik sam z 8 murzynami dnia 8 lutego w yruszył 
w  dalszą drogę, pozostawiwszy kolegów i tow ary w Kakondzie, 
i 13-go dotarł do sioła kacyka Kapoko. Tu od Capella i Iw ensa



otrzym ał Serpa P in to  doniesienie, że zamierzają dalszą drogę odbyć 
sami i że z ładunków wydzielili dla niego trzecią część. Bądź, że ich 
do tego pobudziły, jak  się domyślał dzielny major, in trygi handlarzy 
portugalskich, bądź też, że przyczyną była tylko ambicya, dość że 
położenie majora stawało się te raz  nader trudnśm . Czy o ta k  sła­
bych siłach mógł ruszyć naprzód? W  trzech dniach mógł wrócić 
do K akondy i ztam tąd łatwo dostać się do Bengueli; natom iast do 
Biliś było 20 dni marszu i groziło nieustanne niebezpieczeństwo. 
A le czyż dla tego podjął się wyprawy afrykańskiej, aby ją  przer­
wać na samym wstępie? „Audaces fortuna ju v a t”, zawołał śmia­
ły  konkw istador i postanowił iść naprzód, aby odszukać prostćj 
drogi do wschodnich dzierżaw portugalskich.

Skoro nadszedł z K akondy wysłaniec Capella i Ivensa z 40 
ładunkami, m ajor Serpa P into , nająwszy za pośrednictwem kacyka 
K apoka 40 nosicieli, w yruszył 21 lutego w dalszą drogę ua wschód. 
W ysław szy naprzód towary, pomimo gwałtow nej febry postępował 
za karaw aną, ale już  pierwszego dnia nosiciele, złożywszy ładunki 
w siole kacyka Kw im burga, pierzchli. Ponieważ kacyk ten zdo­
ła ł dostarczyć majorowi tylko kilkunastu nosicieli, trzeba było 
pozostawić część tow aru pod strażą murzyna B arroza w Kwimbur- 
go. Odtąd, walcząc ciągle ze zdradą i niesfornością nosicieli, z pod­
stępem kacyków, ulewnym deszczem i gwałtow ną febrą, m ajor Ser­
pa Pinto m aszerował w północno wschodnim kierunku przez kraje 
Sambo, Moma, K akw inga, zamieszkałe przez szczep Gangwelów, 
przebyw ając góry i wezbrane rzeki, aż wreszcie 17 m arca stanął 
w Belmonte, osadzie Silva P o rta  w kra ju  Bihe, gdzie się raz je ­
szcze spotkał z dawnymi towarzyszam i swymi Capellem i Ivensem , 
i dokąd niebawem przybyły pozostawione w drodze tow ary.

Podróż z osady Bombę, k tó ra znajduje się blisko brzegu 
zachodniego, do Belmonte w kraju  Bihe trw ała  więc blisko 3'/% 
miesiąca, od 4 grudnia r. 1877 do 17-go marCa r. 1878. Znaczna 
część tego czasu spełzła jednak  na przymusowych przystankach, 
spowodowanych koniecznością sta ran ia  się o nosicieli: rzeczywisty 
m arsz trw a ł 42 dni, a w korzystniejszych w arunkach w ystarczało­
by na tę przepraw ę dni 30.

Przebyw szy ciężką chorobę, dzielny m ajor zabrał się z zw y­
k łą  energią do złożenia oddziału, z którym zam ierzał dotrzeć do 
wschodniego brzegu Afryki, i zapisyw ał sumiennie każdego dnia 
swe spostrzeżenia meteorologiczne, astronomiczne, jako też doty­
czące kra ju  i ludzi. W edług obliczeń majora państwo Bihe obej­
muje około 2500 angielskich mil kw adratow ych i liczy około
100,000 ludności, czyli około 38 mieszkańców na milę kw adratow ą, 
eo n a  Afrykę oznacza gęste zaludnienie. Nazwę swą kraj wywodzi 
od syna kacyka Humby, dzielnego Bihćgo, k tóry  osiadłszy w tych 
stronach, założył obwarowane sioło Kabongo, dzisiejszą stolicę, 
i powoli podbił ościenne plemiona Głangwellów. W  chwili przyby-



cia moj ora Serpa P in ty  panow ał w B ihś wnuk założyciela K w ile- 
mo. Bihenowie upraw ę roli zdają na kobiety, sami zaś podejmu­
ją  dalekie wypraw y handlowe zarówno w głąb kraju, jako też i do 
Bengueli. M ajor zapoznał się z niektórym i kupcami czarnymi, 
k tórzy rozporządzali kapitałam i około 25,000 marek, a były niewol­
nik Silvo P orto  Szakwinqunde dorobił się naw et pokaźnej sumki
70,000 marek; zdolni, odważni i wytrw ali w podróży, Bihenowie 
przew yższają inne plemiona okrucieństwem i obłudą.

Dopiero 6 czerwca, po nadejściu reszty  ładunków z Bengueli 
i zebraniu potrzebnej liczby nosicieli, Serpa P into mógł wyruszyć 
w dalszą podróż na wschód i 9 czerwca stanął nad brzegiem płyną­
cej ku północy rzeki K w auzy, k tó ra  tw orzy wschodnią granicę 
k ra ju  Bihe. Czekając tu ta j na obiecanych nosicieli, dnia 12 czer­
wca rozbroił karaw anę niewolników. Zw iązaw szy naczelnika 
i stróżów, podróżnik oświadczył niewolnikom, że są wolni. 
W  mgnieniu oka wszyscy znikli, tylko młoda dziewczyna prosiła 
majora, aby jej pozwolił pozostać u niego, ponieważ nie wie. dokąd 
się udać. Dziewczę to, M ariana, w dalszej podróży wyświadczyło 
majorowi wielkie przysługi i była jedną z tych 9 osób, k tó re do­
ta rły  z nim do brzegu wschodniego i do Lizbony.

Przeprawiwszy się 14 czerwca przez rzekę K w anza i m asze­
ru jąc w wschodnim kierunku przez k ra je  Kwimbandów i Lucha- 
zów, dnia 25 lipca karaw ana stanęła nad rzeką Kuhibi, w kra ju  go­
ścinnych Ambuelów, i postępując dalej nad brzegiem tćj rzeki dnia 
29 lipca zatrzym ała się przy siole kacyka Kahu-heu-ue. K acyk 
ten  natychm iast przysłał dużo żywności mianowicie kukurydzy, na­
zaju trz zaś przybyi do obozu majora. Mąż podeszłego wieku
0 sympatycznych rysach tw arzy, kacyk K ahu-heu-ue, miał na sobie 
stary  mundur portugalski, szyję obwiniętą chustką, na głowie czer­
woną czapkę, w ręku gitarę , z której wydobywał szkaradne jęki. 
Po  wymianie podarków, kacyk oświadczył majorowi, że je s t  wasa­
lem państw a Barozy nad rz. Zambezą, dokąd dążył nasz podróżnik; 
atoli o świeżo zaszłej tam  rewolucyi, o k tórej m ajor dowiedział się 
od wracających z Barozy Bihenów, kacyk nie miał żadnych wiadomo­
ści. K iedy wieczorem major Serpa P in to  w racał z polowania do obo­
zu, zasta ł swych murzynów wesoło tańczących ze zgrabnemi dziew­
czętami Ambuelów. J e s t  tam  zwyczaj przysyłać kobiety i córki do 
obozu przybywającej karaw any, gdzie po tańcach i po oddaleniu 
się mężów i ojców, pozostają przez noc. W  imię tego zwyczaju 
sędziwy kacyk przysłał też majorowi dwie córki, z których młodsza 
16-sto letnia, Kapeu, odznaczała się przyjemnemi rysami tw arzy
1 niepospolitą zgrabnością. Jednak  dzielny major, stały  i w ierny 
żonie, oparł się pokusie, po czem pomiędzy nim a królewnami wy­
wiązał się stosunek szczerej przyjaźni, tak  że mu tow arzyszyły 
w dalszćj podróży przez kraj Ambuelów.



Dnia, 4 sierpnia karaw ana ruszyła z miejsca i 24-go, przepra­
wiwszy się przez rzekę Zambezę, k tó ra się tutaj nazywa Liambai, 
dotarła do Lialui, stolicy państw a Barozy. Nowy król, 20 letni, 
Lobossi, k tó ry  jednak, ja k  się pokazało później, zasługiw ał na naz­
wisko Łobuza, przygotow ał podróżnikowi uroczyste przyjęcie. 
Szpalerem, utworzonym przez 1200 żołnierzy i otoczony dostojni­
kami króla, m ajor Serpa P iuto  udał się do wyznaczonego mu domu. 
Pod baldachimem, umieszczonym przed domem, major przyjmował 
m inistrów i wysłańców króla, przy czem wymieniano komplimenta. 
i zapewnienia przyjaźni. N azaju trz  odbyła się recepcya u króla 
Lobossi, k tó ry  zapewnił majora, iż mu dostarczy wszelkiej pomocy 
do odbycia dalszej podróży. Serpa P in to  zamierzał bowiem w yru­
szyć z Lialui wprost na wschód do Kainzo nad rzekę Loengiem (138 
mil angielskich, czyli 7 do 10 dni drogi), z tam tąd wymienioną co 
tylko rzeką popłynąć do rzeki Zambezy, na tej rzece płynąć aż do 
Tete, ztam tąd  lądem dotrzeć do Chibisy nad rzekę Szyre (5 dni 
drogi), wreszcie rzeką tą  do brzegu wschodniego. J e s t  to  najk ró t­
sza droga pomiędzy Angolą a Mozambikiem i najwygodniejsza, po­
nieważ 792 mil można przebyć drogą wodną. Że jednak, przybyw a­
jąc  do Lialui, Serpa P in to  był już ogołocony z wszelkich środków 
dalszśj podróży, jedynie energiczne poparcie ze strony króla Baro­
zy byłoby umożebniło wykonanie tego planu.

Zanim zobaczymy, o ile król Lobossi spełnił nadzieję podróż­
nika, trzeba nam przytoczyć kilka szczegółów o kraju  Barozy. 
P aństw o to założył Chibitano, k tóry  przybył w te strony z połud­
nia z wojskiem Basutów i Beczwanów, do którego wcielał młodzież 
podbitych plemion. W ojsko to nazwał Kololos, z skąd pow stała 
więcej znana dziś w centralnej Afryce nazwa Makololo. W  B aro­
zy jednak z czasem nad tą  wojskową kastą Makololów uzyskało 
przewagę miejscowe plemię Luina. J u ż  za rządów Szykreta  wiel­
kie państwo, utworzone żelazną wolą ojca jego Chibitana, zaczęło 
podupadać. Po jego śmierci rozpoczęły się krwawe wojny domowe 
i rewolucye pałacowe. O statn ia  taka  rewolucya w r. 1878, krótko- 
przed przybyciem m ajora Serpa P in ty , wyniosła na tron 20 letniego 
Lobossiego, k tó ry  z kolei w rok potem stracił koronę i życie. Z a­
m iast dzielnego narodu, utworzonego przez Chibitana, podróżnik 
nasz zasta ł w B arozy mieszańców, osłabionych moralnie i fizycznie 
pijaństw em , nadmiarem w użyciu tytoniu (konopi) i chorobami we­
nerycznemu W  żadnym innym kra ju  afrykańskim wielożeństwo 
nie je s t tak  rozwinięte, ja k  tu taj. T ak  np. m inister Głambella miał 
70 żon. M ajątek Luinów oblicza się według ilości żon i wołów, 
żywią się głównie mlekiem, serem  i słodkiemi ziemniakami, z ku­
kurydzy wyrabiają piwo, zwaue kapata. Jakkolw iek nie mają no~ 
żów, z nadzw yczajną zręcznością dokonywają robót snycerskich na. 
lawach i naczyniach; odzienie ich składa się z skóry, przymocowa­
nej do pasa i sięgającej aż do kolan, tudzież z długiego kożucha,.



który  pokrywa bark i i sięga aż do łydek; kobiety noszą spódnice ze 
skóry, sięgające za kolana, biodra opasują rzemieniem, ozdobionym 
muszlami, rzędy pereł na szyi, naram ienniki i futerko na plecach, 
zastępując te  miejscowe wyroby często materyam i europejskiemu 
N iew iasty wyższych stanów nacierają ciało tłuszczem wołowym, 
zmięszanym z prochem lakowym, co nadaje ciału czerwoną cerę, 
ale razi brzydkim  zapachem. Oprócz miejscowych dzid i m otyk, 
Luinowie używ ają wprowadzanych z południowych kolonii angiel­
skich karabinów. K raj ten , 30 do 35 mil szeroki, 180 do 200 mil 
długi, pierwszy jeszcze przed inwazyą Chibitana, zwiedził wymie­
niony już k ilkakrotnie kupiec portugalski Silva Porto ; za rządów 
drugiego wladzcy Szykreta. W  r. 1855 sławny Livingstone do tarł 
do L ialu i i od tego króla otrzymał środki do kontynuowania po­
dróży ku północy.

K ró l Lobossi, którego na tronie B ar ozy zasta ł Serpa Pinto, 
liczył około 20 lat, był wysokiej postawy i dobrej tuszy. N a kolo­
rowej koszuli miał płaszcz z bawełny, zam iast k raw atu  mnóstwo 
amuletów, pan talony z różnobarwnej m ateryi, białe długie pończo­
chy, połyskujące trzew iki i mięki kapelusz, przyozdobiony strusie- 
mi piórami, w ręku trzym ał narzędzie drewniane z grzywą, k tó re­
go używał jako wachlarza przeciwko natrętnym  muchom. P rzy j­
mując podróżnika, król Lobossi siedział na wysokim krześle; na niż­
szych krzesłach do koła zasiedli m inistrowie i doradcy. M iniste- 
ryum w Barozie składało się z dwóch wydziałów wojny i spraw  za­
granicznych, k tó re znowu dzieliło się na dwie sekcye, zachodnią, 
przeznaczoną do traktow ania z Portugalczykami w Bengueli, i po­
łudniową do trak tow ania z anglikami w Kaplandzie. W  chwili 
przybycia Serpa P in ty  m inistrem spraw zagranicznych był M ala- 
gja, ministrem wojny a zarazem kierownikiem sekcyi dla spraw  po­
łudniowych Gambella. Pomiędzy doradcami młodego króla zna j­
dow ał się także jako komenderujący generał sędziwy M aczawana, 
k tó ry  tow arzyszył Livingstonowi w podróży od rz. Zambezy do 
Loandy i opiekował się też majorem portugalskim .

J a k  wspomnieliśmy powyżej, doznał on zrazu ze strony króla 
Barozy wielce przyjaznego a naw et uroczystego przyjęcia. A le 
niebawem nastała  stanowcza zmiana w zachowaniu się króla. S ta­
w iał naprzód wymagania, o których doskonale wiedział, że ogoło­
cony z towarów m ajor spełnić ich nie mógł, wreszcie coraz w yraź- 
niój zdradzał zamiary nieprzyjazne. Serpa Pinto domyśla się, że 
zmianę w postępowaniu króla sprowadziły in trygi Portugalczyków, 
którzy się posługiwali należącym do orszaku m ajora czarodziejem, 
w różbitą i „doktorem" Czakojombą. Tym samym intrygom  przy­
pisuje dezercyą Bihenów, którzy 30 sierpnia opuścili L ialui. P rzy  
majorze pozostało jeszcze 58 osób, pomiędzy nimi wymieniony Cza- 
kojomba. W  dwa dni potem zjaw ił się u m ajora m inister Gambel­
la z rozkazem króla, aby natychm iast opuścił Lialui i to  w zachód-



nim kierunku (do Bihś). M ajor odpowiedział, że tego rozkazu nie 
spełni, wojsk króla się nie boi, napadnięty będzie się bronił, a gdy­
by poległ, król portugalski pomści śmierci jego. W  nocy po tej roz­
mowie M aczawana przybył do m ajora i ostrzegł go, że Gambella 
radził królowi, sprzątnąć go potajemnie. D nia 4-go września, w ra­
cając od króla do domu, Serpa P in to  sta ł się celem zamachu pewne­
go m urzyna, który rzucił za nim dzidą; dzielny major, dobywszy re­
wolweru, zranił uciekającego mordercę i zaprowadził go następnie 
do króla, k tó ry  natu ra ln ie  udał wielkie oburzenie i przyrzekł suro­
wo ukarać więźnia. Gdy major powrócił w nocy do domu, zbliżyła 
się ostrożnie do chaty jego wymieniona powyżej M ariana i szepnę­
ła: „B ądź ostrożnym. Czakojomba zdradza, powróciwszy z Tobą 
udał się znowu na rozmowę z Gambellą; wróciwszy zwołał ludzi 
S ilva P o rta  do swej chaty, podsłuchałam, że się naradzali, jakby 
cię zabić. Także Verissimo był tam . Bądź więc ostrożny, bo 
wszyscy oni źli, bardzo źli".

D nia G-go w rześnia wieczorem kilkotysięczny tłum  murzynów 
napadł obóz majora. S tanął on z sztandarem  narodowym w ręku 
w środku obozu, i rozpoczęła się krw aw a walka. A le czyż g ars tk a  
50 ludzi mogła się oprzeć tysiącom napastnikom? Ju ż  zbliżali się 
oni coraz więcej do środka obozu. W  tśm  najw ierniejszy z sług 
majora, A ugusto, nadbiegł zrozpaczony, pokazując pęknięty karabin. 
M ajor chłopcu swemu Pepikowi rozkazał przynieść dla A ugusta  
flintę, k tó rą strze la ł na słonie. N atychm iast Augusto w ystrzelił w 
najgęstszy tłum  napastników. W  tej samej chwili śród murzynów 
zagrzm iało piekielne wycie i wszyscy pierzchli. Dopiero następne­
go dnia major dowiedział się od króla, co sprowadziło ten nagły 
zw rot. W  paczce nabojów, wręczonej A ugustow i, znajdowały 
się kule napełnione nitroglicerynom , których się używa do s trze la­
nia słoni. Straszliw y efekt tych kul eksplodujących, w czem mu­
rzyn i widzieli potężne czarodziejstwo, wywołał ich ucieczkę. W  pół 
godziny potem nadszedł M aczawana z oddziałem żołnierzy i z za­
pewnieniem króla, że nie ma żadnej winy w nocnym napadzie, atoli 
nazaju trz  p rzestał dostarczać majorowi żywności.

Otoczony zewsząd zdradą i zagrożony śmiercią z głodu, Ser­
pa P into opuścił L ialu i i udał się w pobliskie góry, gdzie osiadł 
opodal sioła K atonga, zamierzając żywić się rybami jeziora i zwie­
rzyną z lasów. N ie skończyły się przecież gorzkie zawody podróż­
nika. W  nocy z dnia 10 na 11 w rześnia pierzchła re sz ta  ludzi je ­
go. Tylko trzej w ierni murzyni: Augusto, W  erissimo i Kamutom- 
bo, trze j chłopcy K atra jo , Moero i Pepika, tudzież M ariana i żona 
A ugusta, M arkolina, w ytrw ali przy wodzu. Co gorsza, zbiegowie 
zabrali w szystkie ładunki, broń, amunicyą. Pozostały  majorowi 
tylko dwa karabiny, nieużyteczne, ponieważ nie było kul. Całe 
mienie majora stanowiły dwa kuferki, na których sypiał. A le — 
w  jednym z tych kuferków znajdow ała się flinta, k tó rą  mu przed



wyjazdem z Lizbony darował król Luiz, s tarannie przechowana, 
w futerale skórzanym, 500 kapiszonów, dwie paczki prochu, k tó­
rych major użył w Beugueli celem przymocowania pudełka z sek- 
stantem , tudzież narzędzie do lania kul. Zkąd wziąść kule? N ad 
jeziorem  wisiała ogromna, zabrana z Londynu sieć, której w ielkie 
ołowiane ciężary dostarczyły m ateryału potrzebnego na k ilkaset na­
bojów. N atychm iast major zabrał się do lania kul i sporządzenia 
300 nabojów. N ie było to wiele, ale przynajm niej—nie był zupeł­
nie bezbronnym.

K atastro fa  ta  zwichnęła plan przepraw y w kierunku wschod­
nim przez więcśj jeszcze niż połowę A fryki. Zam beza od Lialui 
płynie w kierunku południowym aż do porogów W iktoryi i około 26-o 
stopnia długości); dopiero ztam tąd zw raca się w kierunku północno- 
wschodnim aż do Semalembe, gdzie się z nim łączy Loengwe czyli 
K afuce i skąd dopiero płynie na wschód. Lialui, Semalembe i po- 
rogi W iktory i tw orzą więc ogromny tró jkąt; na linii Lialui-Sem a- 
lembe m ajor Serpa P in ta  zam ierzał lądem ruszyć na wschód. Te­
raz stało się to niemożliwem. Dowiedziawszy się zatem, ż e n a d  
dorogami W iktory i przebywa misjonarz, z 8 swymi towarzyszam i 
i kilku przewodnikami, których wreszcie dostarczył król Labossi, 
dnia 24 w rześnia odpłynął na maleńkich czółenkach po Zambezie 
w kierunku południowym i dnia 19 paźdz. dotarł do Em barira nad 
ujściem rzeki Kuando do Zambezy, w pobliżu porogów W iktoryi. 
P rzepraw ę pomiędzy Lialui a  E m barirą utrudniają pow tarzające się 
co kilkanaście mil ogromne porogi, których ostatni, najdalej na wschód 
tw orzy niesłychanie gw ałtowny i ponury wodospad W iktoryi, niejako 
N iagarę afrykańską. P rzy  każdym z tych porogów trzeba było czółno 
przenosić po brzegu, wycinając drogę w odwiecznych lasach, przy­
tykających do rzeki. Ogołocony z wszelkich zasobów, za którebybył 
mógł zamienić żywność, m ajor Serpa P into  jedynie „strzelbie kró­
la" zawdzięczał wyżywienie swej szczupłej karaw any; jako niepos­
polity strzelec, umiał zawsze dostarczyć swym wiernym żywności. 
Jak o  zawołany badacz nie zaniechał zapisywać sumiennie każdego 
dnia swych cennych spostrzeżeń meteorologicznych i topograficz­
nych, k tóre stanow ią obfity naukowy owoc tej pam iętnśj wyciecz­
ki. Jeżeli dodamy, że w zabójczym klimacie, sypiając miesiącami 
pod gołem niebem, pozbawiony wszelkiej straw y europejskiej, na­
w e t soli i kawy, co chwila zapadał na gwałtowną febrę—będziemy 
sobie mogli poniekąd wyobrazić trudności tej bohaterskiej przepra­
wy w  poprzek A fryki.

O sta tn ia  nadzieja, że Europejczyk, z którym  miał się spotkać 
w sercu A fryki, dostarczy mu środków na wykonanie pierwotnego 
planu podróży, zawiodła. Zacny pan Coillard, protestancki misyo- 
narz francuski, podróżujący w ogromnym wozie z żoną i siostrzeni­
cą, przyjął dzielnego m ajora jaknajserdeczniśj i dzielił się z nim po 
b ra tersku , czem mógł, nie był jednak  w stanie, dostarczyć mu po-



trzebnych na dalszą podróż w poprzek A fryki i wzdłuż rzek i Zam - 
bezy znacznych środków. W  tow arzystw ie więc rodziny Coiilard, 
k tórśj obok „strzelby króla" m ajor przypisuje swe ocalenie, udał się 
przez daleką puszczę do Szoshong, stolicy Bam angwato, gdzie wy­
mieniony misyonarz od kilku la t mieszkał. Zarówno ze strony króla 
Kliamy, nawróconego na clirześciaństwo, jako  też ze strony kolonii 
europejskiej w Szoshong podróżnik nasz doznał najserdeczniejsze­
go przyjęcia, tudzież za pomocą weksli otrzym ał środki d o ta r­
cia do południowo-wschodniego brzegu.

Zabawiwszy w stolicy Bam angwato od 31 grudnia r. 1878 do 
14-go stycznia r. 1879-go, podróżnik nasz przez znaną rzeczpospo­
litą  Transw aal, gdzie w drodze 9-go lutego um arła żona A ugusta, 
M arkolina, dnia 12 lutego dotarł do stolicy P re to rii. 1 tu  ze s tro ­
ny kolonii europejskiej, jako też ze strony załogi angielskiej był 
p rzy jęty  z wielką serdecznością, naw et z zapałem. D nia 8 m arca 
opuścił gościnną P re to ry ą  i spotkawszy się w drodze z przybyłym 
w łaśnie na wojnę z Żulami młodym księciem Ludwikiem Napoleo­
nem, dnia 19 kw ietnia z 7 wiernymi murzynam i z portu D urban 
(w N atalu) na parowcu „D anubio" odpłynął do Zanzybaru, i przez 
A leksandryą, Neapol i Bordeaux, wszędzie w itany z zapałem, udał 
się do Lizbony, dokąd przybył 5 czerwca r. 1879-go.

Opis tej podróży, przełożony natychm iast na język angielski, 
niemiecki i t. d., nie tylko m ajora Serpa P iu tę  postaw ił od razu  
w pierwszym rzędzie tegoczesnych eksploratorów  i konkw istado­
rów europejskich, ale nadto w P ortugalii obudził uśpioną przez k il­
ka wieków żądzę sław y i bohaterskich czynów. Serpa P into s ta ł  
się najpopularniejszym mężem śród narodu swego. Tem silniejsze 
też w rażenie musiał wywołać w Portugalii za ta rg  z A nglią, k tóry  
się wywiązał w łaśnie z powodu nowej, tym  razem  już czysto poli­
tycznej wyprawy dzielnego majora. U ltim atum  angielskie w L iz­
bonie przyjęto nie tylko z namiętnemi protestacyam i, lecz także 
z jednomyślnym okrzykiem: „N iech żyje Serpa Pinto! N iech żyje 
nietykalność ojczyzny!" ')

W ioded w lutym  r .  18 9 0

W  lutow ym  zeszycie „ B ib lio te k i"  w artyku le o S tnnlcy’u i E m iu io , 
n a  s tr . 2 1 3  osta tn i ustęp, zaczynający  się od słów: „Św ieżo l is ty "  i t. d ., m ylnie 
zosta ł um ieszczony w tekście , zam iast w przypisku; a  prócz tego  wiersz 1 2 od góry  
zam iast: w ydanie „ n i e w i e l k i e "  należy tam że czytać: „ n ie m ie c k ie " .

R ed .
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1889-go roku.
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Z  wielu wystaw, urządzanych w lokalu Muzeum rolnictwa 
i przemysłu w Warszawie, najbogatszą i najciekawszą była ostatnia 
wystawa sztuki stosowanej starożytnej i nowożytnej a już bezwarun­
kowo najliczniejszą z wystaw s t a r o ż y t n y c h  dotychczas urządza­
nych w W arszawie; do tego bowiem rzędu wystawę tę  zaliczyć nale­
ży, gdyż dział nowożytny w porównaniu z starożytnym nadzwyczaj 
ubogo jest reprezentowany.

Dość je s t wziąść do ręki katalog wystawy, by się o tern prze­
konać.

W  dziale starożytnym katalog wykazuje 1431 pozycyi; pod 
połową z nich zapisano po kilka lub kilkanaście przedmiotów, że zaś 
spotykamy pozycye obejmujące po kilkadziesiąt i po sto przedmiotów, 
oraz kilka mających po tysiąc okazów, jak  np. kolekcyą p. Samo- 
kwasowa i moję, więc nie przesadzimy, gdy w dziale starożytnym 
liczymy sztuk do 10,000 co najmniej.

W  dziale nowożytnym znajdujemy tylko 157 pozycyi a  pomi­
nąwszy to, że żadna nie zawiera tak  wielkiej,ilości okazów, przyjmie­
my liczbę nadesłanych przedmiotów koło 1,000; ilościowe zatem 
bogactwo tego działu będzie mniejsze o dziesięć razy.

Czy się tego spodziewano, czy też dla innych pobudek, roz­
dzielono tylko dział starożytny na oddziałów siedm, a okazów sztuki 
nowożytnej wcale nie rozklasyfikowano.



D ział starożytny rozdzielono na: starożytności z czasów przed­
historycznych, stanowiące oddział pierwszy;—w oddziale drugim  u - 
mieszczono numizmatykę, heraldykę i sfragistykę; w trzecim, rękopi- 
sma, druki i opra wy książek; w czwartym, sprzęty i naczynia kościel­
ne; w piątym, ozdoby stroju kobiecego i męzkiego; w szóstym, uzbro­
je n ia  i narzędzia; w siódmym, sprzęty domowe.

Podział taki byłby doskonały dla wystawy tego rodzaju, gdyby 
była możebność ściśle go przeprowadzić, lecz tym razem to się nie dało 
zrobić i wątpię, by z chwilą, gdy się przyjmują na wystawę gotowe ko- 
lekcye, można o tern m arzyć—chyba gdyby wszyscy kolekcyoniści 
porządkowali swe zbiory systematem z góry określonym, co jes t rze ­
czą nie podobną.W ada taka choć je s t wadą lecz jeszcze nie zbyt 
doniosłą i nie dającą się nigdy usunąć, a szczególniej w tak krótkim  
czasie, jak  w dwumiesięcznym terminie, który to czas został przez 
muzeum naznaczony do urządzenia wystawy. Zaiste trzeba podzi­
wiać ofiarność naszego ogółu, który w tak  krótkim czasie nadesłał 
tyle okazów bez najmniejszego osobistego interesu, ale nawet po 
części z własnym uszczerbkiem, bo każde przenoszenie lub prze­
syłanie przedmiotów starożytnych nie może się obejść bez ich uszko­
dzenia.

Znacznie donioślejszą wadą tej wystawy jest katalog, który 
zadaniu swemu zupełnie nie odpowiadał. Przedewszystkiem nu- 
meracya ogólna, jak ą  przyjęto, bez względu na sale i oddziały je s t 
nadzwyczaj utrudniająca odszukanie danego przedmiotu.

N astępnie zupełna bezzasadność nierównomiernego opisu oka­
zów, bo spotykająca się tak  dobrze nietylko w tym samym oddzia­
le, ale często na przedmiotach zupełnie jednakowego użytku i jedna­
kowej wartości archeologicznej, jes t całkowicie nie zrozumiałą.

D la dokładniejszego usprawiedliwienia wyżej wypowiedzianego 
zdania, pozwalam sobie zestawienia kilku objaśnień z katalogu.

W  oddziale I I  na stronie 11 czytamy:
28.—409 sztuk monet i medali polskich, od Zygm unta Starego 

do czasów Stanisława Augusta, stanowiących część je ­
dnego z najpiękniejszych i najbogatszych zbiorów w kra­
ju , tak  pod względem doboru jako  też ilości sztuk. Z biór 
ten znany je s t w całej Europie, własność hr. E m eryka 
Czapskiego, 

na str. 15 w tymże oddziale:
66.—14 pieczęci od dokumentów od X III do X V I I I -go wie­

ku, wl. Edw. Diehla. 
zaś na stronach 13 i 14 od numeru 43 począwszy do 64 przy zna­
kach masońskich, będących wł. p. Gr. Soubise-Bisier, przy każdym 
okazie znajdujemy stosunkowo dokładniejsze opisanie mniej więcej 
takie: „N r. 54.— 2 znaki loży kamienieckiej „O ziris"; jeden ofiaro­
wany Gagarinowi".



Albo w oddziale IV  na stronie 28 czytamy:
160 — „M onstrancya złota w stylu gotyckim, ozdobiona wielo­

ma kamieniami. N a wierzchu krzyżyk z emaliowanym 
wizerunkiem Chrystusa Pana, na podstawie herb ,, Po­
m ian11 emaliowany, a w pośrodku zawieszony klejnot 
w stylu renesansowym.

M onstrancya z X V  w., dodatki atoli późniejsze. 
W ł. katedry włocławskiej; 

a  niżej przy numerze 162 mamy tylko taki krótki opis:
,,Krucyfiks z zegarem (Em pir) wł. p. Trzebińskiej".

Zestawiwszy te kilka przykładów, pytam się: przez co gorszy 
je s t i mniej zasługujący na dokładny opis, zbiór monet i medali hr. 
Czapskiego, o którym już sam katalog wspomina, iż jes t najbogat­
szym w kraju , ba nawet znanym w Europie od zbioru znaków 
masońskich p. Soubis-Bisier. Albo pieczęcie p. Edw. Diehla 
czy mniej m ają budzić interesu od tychże znaków; lub jeden sprzęt 
kościelny w porównaniu z podobnym drugim jes t godzien szczegóło- 
wszego określenia, że przy jednym znajdujemy najdrobniejszą cechę 
zanotowaną, a przy drugim tylko dwa, trzy słowa ogólnikowe.

Zestawiając zaś różne oddziały znajdujemy jeszcze wyraźniej­
sze różnice i tak  przy jakiej drobnostce toaletowej znajdujemy nie 
tylko jak  najdokładniejszy opis przedmiotu, lecz czyjej było robo­
ty oraz całą jego historyą, albo przy wachlarzu mamy najdokład­
niejszy opis z czego jes t zrobiony i jak i obrazek oraz treść tego 
obrazku; wymieniono wszystkie właścicielki, a niemal iż nie wy­
mieniono na jakich zabawach był używany, a przy przedmiotach 
innych tak jak wyżej wskazałem przy monetach, medalach i pieczę­
ciach,—nic nad to, co można byłoby wiedzieć i bez katalogu.

Ja k i był powód dawania takich nierównomiernych opisów oka­
zów, trudno się domyślić. Bo nie można tego złożyć na wystaw­
ców, gdyż najczęściej spotykamy ubogie, bo równające się prawie żad­
nym opisom przy większych kolekcyach albo przy przedmiotach, 
pochodzących z większych zbiorów, a właściciele onych nie tylko, są­
dzę, mogliby dać odpowiednie opisy, lecz takowe muszą mieć gotowe.

Choćby przy jakim  okazie zbywało dokładnego opisu to przej­
rzawszy listę osób komitetu wystawy, komisy! odbiorczej i komisii 
redakcyjnej (umieszczonych na wstępie katalogu) trudno wątpić, że­
by brakło ludzi uzdolnionych i chętnych do wypełnienia braków.

A  tak  jak  jest obecnie z opisem w katalogu to wygląda, iż za 
miejsce w katalogu wystawcy płacili i ztąd powstała ta  nierówno- 
mierność w opisach okazów;—tymczasem będąc wystawcą i należąc 
do komitetu wystawy o żadnej opłacie za miejsce ani w katalogu ani 
też na wystawie nie słyszałem.

Sądzę zaś, że wadliwość katologu (bo jeszcze trzeba dodać, iż 
spotykamy bardzo często wielkie błędy oraz wysokę cenę katalogu) 
pochodzi ztąd iż, zarząd czy też komitet muzeum raz na zawsze



wydawnictwo katalogów wszystkich wystaw, odbywających się w lo­
kalu muzeum, oddał ua ryzyko sekretarza tegoż muzeum, który ma 
się rozumieć, musi przedewszystkiera myśleć o swej kieszeni, aby 
na katalogu nie stracić ,—ba nawet i choć trochę zarobić.

Poznawszy się ze sposobem urządzenia wystawy i jej katalogu, 
przyjrzyjmy się bliżej okazom na niej się znajdującym, postępując 
porządkiem oddziałów.

W  przedsionku, przy schodach na pierwsze piętro prowadzą­
cych, znajdujemy grupę nie odznaczającą się wdziękami estetyczne- 
m i, ułożoną z kości zwierzęcych.

Znajdujem y tu szkielet żubra oraz dwie pary rogów z częścia­
mi czaszek, które katalog uważa za rogi żubrów, lecz porównawszy 
je  z rogami u czaszki przy szkielecie, najmniej obeznany z zoologią 
musi dostrzedz, iż niemożebną jest rzeczą, by wszystkie te rogi 
były żubrów i sądzę, że rogi bez szkieletu są turze a nie żubra. To 
je s t  pierwszy błąd katalogu a tuż i drugi spotykamy. K atalog za­
powiada czaszkę niedźwiedzia, ale jej tu  dojrzeć nie podobna, jes t co 
prawda jakaś m ała czaszka, ale sądzę, że nawet za mała, aby mogła 
być niedźwiedzia dziś żyjącego, nie już jaskiniowego, który był po- 
tężnem zwierzęciem, i którego kości miałyby racyą bytu na te ­
go rodzaju wystawie równie jak  i szczątki innych zwierząt dziś nie 
egzystujących, i to tylko w razie gdyby na nich były widoczne ozna­
ki ręki ludzkiej, już jeśli nie jako wyrobiony przedmiot, to jako okaz, 
noszący ślad broni, którą dany egzemplarz został zabity.

Przedm ioty tu znajdujące się m ają być wł. p. M. Zawiszyny 
i  pochodzić ze zbioru po ś. p. Jan ie  Zawiszy, który tyle la t badał 
nasze jaskinie ojcowskie.

Czy też to nie je s t tylko omyłką w katalogu, bo czyżby tak  
bogaty zbiór jak  zbiór po ś. p Zawiszy z taką błachostką b ra ł 
udział w  wystawie, na której znacznie uboższe zbiory tak  pięknie 
wystąpiły. Te mi przedmiotami katalog rozpoczyna oddział pierw­
szy, który się mieści w jednej osobnej sali na pierwszym piętrze 
T u przede wszystkiem zwraca uwagę widza ogromny i bardzo boga­
ty zbiór pr. D. J  Samokwasowa (który po 1 stycznia został już 
odebrany z wystawy). Kolekcya ta  zajmowała dwa ogromne kioski, 
ustawione na środku sali i trzy duże gabloty, a to, co się znajdowa­
ło na wystawie je s t zaledwie część bogatej kolekcyi, którą pr. S. 
zebrał przeważnie własnoręcznie, w południowo-wschodnich guber­
niach Rosyi.

Kolekcya porządkowana gniazdami t. j. iż przedmioty, po­
chodzące z jednej mogiły lub jednej miejscowości leżą razem i j e ­
śli nawet w danej mogile spotkało się kilka lub kilkadziesiąt oka­
zów zupełnie jednakowych to i te  są zachowane razem i nie brak  
an i jednej sztuki.

Część zbioru, umieszczonego na wystawie dobrał prof, Sa-



mokwasow w ten sposób, iż dał obraz rozwoju sztuki stosowanej 
prawie od chwili, gdy człowiek poznał użytek metali, to jest, gdy 
do swych wyrobów zaczął używać bronzu, aż do X V I stulecia naszej 
ery i to u plemion nam najwięcej pokrewnych. W ystawione okazy 
rozdzielił na cztery grupy, z których pierwsza zawiera przedmioty 
z grobów najwięcej odległej epoki, w których spotykają się tylko 
wyroby z gliny, kości, kamienia i bronzu; a z żelaza brak zupełny. 
Groby te zalicza do epoki najdawniejszej Cymeryjskiej, którśj ko­
niec odnosi do V II wieku przed Chrystusem.

W  grupie tej spotykamy okazy bardzo ładno, szczególniej 
wykonane z kamienia oraz bronzu, z którego wyrabiano wówczas 
równie narzędzia domowego użytku, broń, jako też i różne ozdoby, 
służące niekiedy zarazem jako  oręż obronny np. bransolety duże wę­
żowate, które doskonale mogły zastępować tarczę.

Przedstawione w tej grupie okazy nie są najdawniejszemi śla­
dami wyrobów człowieka, bo uczeni uważają, iż przedmioty wyra­
biane z kamienia a nie gładzone i wyroby z kości, znajdowane 
w najgłębszych warstwach namulisk jaskiniowych musiały je  uprze­
dzić.

W  drugiej grupie znajdują się okazy, pochodzące z mogił, k tó ­
re pr. S. zalicza do epoki Scytyjsko-Sarmackiej; ich cechą cha­
rakterystyczną jes t to, iż tu  znajdują się przedmioty z żelaza i wy­
roby greków i rzymian oraz monety greckie i rzymskie jako też 
niekiedy i dzieła sztuki.

Tu już bronzowe wyroby są prześliczne i nadzwyczaj liczne; 
z żelaza zaś bardzo skąpe, występujące tylko jako ozdoby; np. 
n a  bronzowych bransoletach widzimy małe żelazne pierścienie, 
gdzie niegdzie porozmieszczane oraz spotykamy się z pieknemi na­
czyniami glinianem), ozdobionemi malowidłem i naczyniami ze szkła.

Oprócz tego rozwój cywilizacyi wyraża się równie w ozdobach 
jak  i w przyrządach toaletowych, bo mamy lustra  metalowe, szpil­
ki do włosów, grzebyki z kości i bardzo liczne z kamieni drogich, % 
m etalu oraz szkła i bursztynu, paciorki przeróżnych kształtów. W  koń­
cu nadmienić trzeba, iż bardzo wyraźnie widać tu  wpływ G recyi, 
Rzymu i trochę Egiptu. W  trzeciej grupie znajdują się przedmio­
ty z mogił, które prof. S. zalicza do epoki Anto-Słowiańskiej a k tó ­
rej okres naznacza od V wieku po Chrystusie do przyjęcia chrześ- 
ciaństwa przez Słowian ruskich. Charakterystyką tych mogił je s t  
to, iż spotykamy w nich równie monety jak  i wyroby bizantyjskie 
i arabskie od V  do X wieku po Chr.

Przedm ioty tu umieszczone pochodzą z Kurhanów z gub. czer- 
nihowskiśj, połtawskiej i kijowskiej. Spotykamy się tu ze srebrem , 
złotem, bronzem, żelazem, pięknymi wyrobami z kości i ma się ro ­
zumieć z naczyniami gliniannemi oraz i szklannemi. Niepodobień­
stwem byłoby wyliczać wszystkie naw et wybitniejsze okazy tak czę-



sto spotykane w tym zbiorze, bo gdybym wspomniał o jednym przed­
miocie, nie można by zamilczeć o drugim, na co rozmiar pisma nie 
pozwala.

W  czwartej grupie umieścił pr. S. przedmioty z mogił pogań­
skich, z czasów panowania mongołów i tatarów  w Rosyi, gdzie oprócz 
monet tatarskich, znalezionych w grobach, znajdujemy bardzo ład ­
ne przedmioty, wśród których najciekawszemi są szczątki tkanin 
przetykanych złotem. Przedm ioty zawarte w tej grupie pochodzą 
z kurhanów, badanych w gub. jekaterynosławskiej i północnego 
Kaukazu.

Oprócz wyżej wymienionych grup czterech, należą do tego zbio­
ru  przedmioty z Czarnej mogiły w Czernichowie, wystawione w osob­
nej gablocie i objaśnionej trzem a fotografiami zrobionemi w cza­
sie badania tej mogiły. G ablota z naczyniami, glinianemi i gablo­
ta  z historyą grotów i strzał, k tóra się rozpoczyna od prześlicznych 
okazów z krzemienia, znalezionych na piaskach pod W arszawą, 
przedstawiając w dalszym ciągu bronzowe rogowe i żelazne, pocho­
dzące z kurhanu z gub. jekaterynosławskiej.

Takiej rozmaitości form oraz stopniowego przejścia z jednego 
typu do drugiego, jaki w tej kolekcyi strzałek dojrzeć możemy, są­
dzę, że nie posiada żaden zbiór dotychczasowy. Całość tego zbio­
ru  je s t imponującą pod każdym względem nawet dokładne a 
treściwe objaśnienie dane i umieszczone w katalogu jest nadzwy­
czaj dobre i gdyby przy składaniu tej części katalogu wyraźniej 
oznaczono numera tablic i numera przedmiotów, na nich się znajdu­
jące , nie byłoby nic do zarzucenia i każdy zwiedzający wystawę 
z łatwością mógłby się zapoznać z tym tak  ciekawym zbiorem, ale 
przez niedostateczne odznaczenie numerów w katalogu bardzo dużo 
widz czasu tracił i nie raz czegoś nie odszukawszy, odchodził znie­
cierpliwiony, nie poznawszy zbioru.

Prof. J .  Przyborowski dał bardzo bogaty zbiór przedmiotów 
z krzemienia, pochodzący głównie z cmentarzysk przedhistorycznych 
z nad W isły, Bzury, Świdra, Tyśmienicy. Lwią część tego zbio­
ru  stanowi kolekcya strzałek krzemiennych, k tóra swą ilością oraz 
rzadkiemi i ładnemi okazami bardzo się wyróżnia i zalicza się do 
pierwszorzędnych kolekcyi tego rodzaju w Europie. Kolekcya ta  
jes t nadzwyczaj ciekawą, bo zaznajam ia nas z okazami epoki, gdy 
człowiek nie znał użytku żadnych metali; wszelkie narzędzia mu 
potrzebne, jako też broń, wyrabiał z kamienia, przy pomocy najpier­
wotniejszych narzędzi. Pomimo to uwydatnia się już wyraźnie gust 
do ładnych kształtów i linij symetrycznych.

P rzypatru jąc się tym drobniutkim strzałeczkom wykonanym 
z tak  twardego i nie sposobnego do wyrobu m ateryału trudno nio 
uwielbiać pracowitości, zręczności i cierpliwości naszych praszczurów . 
Mamy tu jeszcze z tejże epoki i przedmioty większe rozmiarami,



jak  np. śliczne dwa gfbty krzemienne od dzid, noże duże krzemienne, 
będące wielką rzadkością, d łu ta, kliny, toporki i siekiery z kam ie­
nia już gładzonego oraz kilkanaście naczyń grobowych glinianych, 
między któremi wyróżnia się bardzo ładna urna z cm entarzyska 
z Grochowa pod W arszawą. Urna ta  dość duża o ładnych kształ­
tach z czarnej gliny i gładkiej powierzchni, opatrzona zgrabnemi 
uszami i ozdobiona wklęsłym ornamentem, który i dziś bardzo często 
na przedmiotach przez lud nasz wyrabianych i '.zdobionych spoty­
kamy, nie tylko na domach (na okienicach, szczytach, odrzwiach i ra ­
mach okien), ale i na pisankach.

Oprócz wyżej wymienionych przedmiotów w zbiorze tym spo­
tykamy i przedmioty z bronzu w naszym kraju  znalezione, nie licz­
ne, ale bardzo ładne, z nich zaś najciekawszemi są bronzowe zausz­
nice, w liczbie kilku sztuk, ozdobiajace jedno ucho, i parę ładnie 
ornamentowanych bransolet.

Po wycofaniu zbioru prof. Samokwasowa, prof. Przyborowski 
wraz z ordynacyą Zamoyskich nadesłał na wystawę większą ilość 
okazów z tychże czasów równie z hronzujalc i kamienia; ordynacya zaś 
sama przysłała mumię egipską bardzo dobrze zachowaną. Z rzeczy 
krajowych, wówczas przybyłych, wyróżniają się duże szpilki bronzo­
we i bronzowe ozdoby, które się zdają być ozdobami pochodzącemi 
z jakiegoś rzędu końskiego lub może z jakiej wspaniałśj uprzęży.

W  szafie, częściowo zajętej przez zbiory pr. Przy borowskiego; 
pomieściły się przedmioty nadesłane przez wystawców w mniejszej 
ilości.

Z  pomiędzy tych przedmiotów na szczególną uwagę zasługują: 
hełm bronzowy z wsi Krzemiennej i miecz takiż z Zawadyńców, wy­
kopane przez pana Kazimierza Pułaskiego i będące jego własnością, 
odznaczające się oryginalnemi formami nadto śliczna patyna. Miecz 
ten ma wszelkie cechy rzymskiego pochodzenia. Naczynia greckie 
i rzymskie, na miejscu znalezione, nadesłali p. H . G rant, p. St. Cy­
bulski i K . hr. Przeżdziecki.

Państwo W olibner nadesłali dobrze zachowane przedmioty 
z krzemienia, bronzu i żelaza; z żelaza: dwie bardzo ciekawe „fi- 
buale“ (zapinki); wielka szkoda, iż nie oznaczono miejsca pocho­
dzenia tych przedmiotów. Pan Wojciechowski, p. Sokołowski, p. 
S t. Kłossowski nadesłali po kilka okazów znalezionych w kraju .

Pan G. Saubise-Bisier dał bardzo ładne naczynie bronzowe, 
prawdopodobnie ofiarne, znalezione pod Koninem i względnie dobrze 
zachowane, ozdobione wyobrażeniami zwierząt.

K . H r. Przezdziecki dał jeszcze ładne bronzy, umieszczone na 
tablicy, oraz dwa pasy ze srebra, znalezione na cmentarzysku we wsi 
Kupiszkach, w gub. Kowieńskiej. Oprócz wyżej wymienionych 
przedmiotów w tym oddziale mieści się mój własny zbiór przedmio­
tów z cmentarzysk przedhistorycznych ze Zmujdzi i Litwy, przeważ­



nie zdobytych w czasie badań i uporządkowany gniazdami t. j. gro­
bami. Większość przedmiotów tego zbioru pochodzi z początku że­
laznej epoki w północnej Europie, oprócz wyrobów z krzemienia i ka­
miennych toporków, które prawdopodobnie są z epoki, dawniejszej. 
Oddziałowi temu poświęciłem więcej daleko miejsca aniżeli na­
stępnym z dwóch pobudek, raz, iż sprawozdania oddział ten najpo­
bieżniej omawiały a powtóre i dla tego, że archeologia przedhisto­
ryczna jes t mi najwięcej znaną i najmocniej nią się interesuję.

W  oddziale drugim spotykamy nadzwyczaj ciekawe kolekcye 
hr. Em eryka Czapskiego, dr. Rewolióskiego, p. W iktora Szaniawskie­
go, p. Ed. Diehla, senatora K . StronCzyńskiego, p. Soubise Bisier i in­
nych.

Num izm atyka zawiera część zbioru hr. E . Czapskiego, 
który dostarczył kilkaset bardzo rzadkich i ciekawych monet 
oraz piękne okazy meuali polskich od Zygm unta Starego do S ta­
nisława Augusta.

Pan Szaniawski dał 55 sztuk najrzadszych srebrnych monet 
polskich od Zygm unta Starego do Stanisław a A ugusta, p. Soubise- 
B isier kolekcyą miedzianej monety polskiej od J a n a  Kazim ierza 
(t. j. od chwili, gdy w Polsce zaczęto bić miedzianą monetę) aż do 
zamknięcia mennicy warszawskiej.

P . J .  Weyssenhoff ruble litewskie, oraz monetki z końca X IV  
wieku, znalezione pod W ilnem  z temi rublam i — rzecz bardzo 
rzadka i ciekawa.

W reszcie p. N. Miński wystawił calutki „skarb11 monet rzym ­
skich który został znaleziony nie daleko W arszawy, składający się 
z 183 sztuk monet, z czasów Adryana, Antoniusza, N erona, Yespa- 
siana, Galby, T rajana, Sabiny, Lucilli i Faustyny. —Zdaje mi się, iż 
je s t  to jedyny skarb w kraju, który został w takiej całości ja k  był 
odkopany zachowany przez co je s t bardzo szacowny dla nauki.

Medale, ordery i znaki masońskie wystawili dr. Rewoliński, 
h r. E . Czapski, p, Soubise-Bisier i kilku jeszcze wystawców, dających 
po kilka lub po.jedyńcze okazy, zwracają tu  szczególniej uwagę: ko- 
lekcya medali od początku panowania Zygm unta Starego do czasów 
cesarza A leksandra I I .  dr. Rewolińskiego, oraz jego kolekcyą meda­
li i medalików religijnych, dotyczących kościoła katolickiego w daw­
nej Polsce i kolekcyą znaków masońskich p. G-. Soubise-Bisier.

Sfragistykę przedstawili głównie senator Stronczyński i p. E d. 
D iehl, dając na wystawę liczną kolekcyą pieczęci tak  równie dy­
plomach jak  i luźne, a obejmujące czas od 1222 do 1800 roku.

Tu się spotykamy z rzeczą bardzo dobrą mianowicie, iż przy 
każdym  okazie, umieszczono kartkę z objaśnieniem czyją je s t dana



pieczęć, oraz z jakich lat, co znakomicie dopełnia katalog, w którym 
sfragistyka je s t najsłabiej traktowana. W tym oddziale znajduje 
się kolekcya pieczęci i medali, tyczących się ks. Radziwiłłów z N ie­
borowa, wystawiona przez ks. M ichała Radziw iłła.

Oddział I I I  zawierający rękopisma, druki i oprawy książek, 
mieści się w niewielkiej salce i został obesłany przez niewielu wy­
stawców, głównie zaś przez ordyn. lir. Zamoyskiego, K . hr. Przez- 
dzieckiego, prof. J .  Przyborowskiego i p. Jakóba Giejsztora. 
Pomimo że oddział ten nie odznacza się ilością okazów (względ­
nie innych oddziałów) w każdym razie posiadał bardzo ciekawe i ład ­
ne rzeczy, a przeważnie sk ładał się z nadzwyczaj rzadkich okazów. 
Spotykamy tu  druki polskie 1522 a łacińskie z 1475 roku, druko­
wane w Krakowie. Śliczne stare oprawy książek i choć nie wiele, 
lecz bardzo ładne i ciekawe próbki pism staroświeckich z pięknie 
ozdobionemi pierwszemi literam i wystawione przez K . hr. Przez- 
dzieckiego. Piękne były drzeworyty z X V I, X V II, X V I I I  i klisze 
drzeworytnicze z w. X V II I ,  wystawione przez pp. Soubise-Bisier i J .  
Kossakowskiego.

Oddział IV obejmujący sprzęty i naczynia kościelne przed­
stawiał się wspaniale i zawierał bardzo ładne i bogate okazy. 
Widzieliśmy tu prześliczne ornaty, chorągwie, kielichy, relikwia­
rze, lichtarze, monstracye pastorały i trochę obrazów. W szystko 
bardzo ładnej roboty i o ciekawych formach. A  nie rzadko się spo­
tyka z przedmiotem z X V  wieku. Najdawniejszym zabytkiem w tym 
oddziale była rzeźba w drzewie, wyobrażająca Chrystusa, jadącego 
na osiołku, a umieszczona na wózku o czterech kołach, na którym 
była wożony podczas procesyi. Ma to być zabytek z X IV . Szkoda 
tylko, iż ten wóz, który je s t bardzo ciekawy i który bardzo chara­
kteryzuje epokę, został przykryty całkowicie m akatą a osiołka po­
malowano na nowo. Dużo na tern ucierpiał przedmiot.

Począwszy od tego oddziału wszystkie następne zmuszony je ­
stem bardzo ogólnikowo traktować, bo przedmioty oddziałami temi 
objęte są mi mniej znane. Interesującym  się więcej przedmiotami 
znajdującem i się w tych oddziałach, mogę wskazać jako dobrze rzecz 
przedstawiające sprawozdania pana J .  K— g. drukowane w „ T y ­
godniku Illustrow anym " i takież p. Soubise - BissePgo w „P rze­
glądzie Tygodniowym"; sobie zaś zostawiam ogólny rzu t oka na 
pozostałe oddziały.

Oddział V-ty strojów, równający się prawie co do ilości okazów 
oddziałowi poprzedniemu, nie zawiera przedmiotów z tak odległej e- 
poki jak  tam ten, lecz za to znajdujemy tu daleko więcej przedmiotów 
misternej roboty oraz jeszcze większe bogactwo w samym m ateryale.



Pod względem zaś ilościowym w tym oddziale wyróżniają się 
kolekcye m iniatur, których ks. M. Radzi wił wystawił 21 sztuk, pa­
ni M. Zawiszyna około 30, pan A . Rosen 12 i wielu jeszcze innych. 
Oprócz tego widzimy ładne okazy koronek i wszelkiego rodzaju bi- 
źuteryi.

Oddział VI, jeden z najobficiej obesłanych oddziałów, roz­
mieszczony częściowo, zatrzymuje dłużej widza nawet najobojętniej­
szego, bo widzimy tu 30 pasów litych ślicznie zachowanych, a przy 
zabytkach broni ma am ator co oglądać przez dni kilka. Z najdu­
jem y tu zbroje od X V  wieku aż do początku naszego stulecia i nie 
tylko cząstki, lecz i kilka całkowitych. Główniejszymi wystawcami 
w dziale tym są: hr. Zamoyski, lir. K rasiński panowie Kolasióski 
tudzież Antoni i J a n  Strzałeccy. Gdy dodamy jeszcze że w k ata­
logu dział ten jest najwięcej szczegółowo opisany, to dział ten m oż­
na bezwarunkowo uważać za najlepszą Część tej wystawy.

Oprócz uzbrojenia i rzędów na konie, znajdujemy tu  trochę 
wyrobów ślusarskich, jako to: zamki i okucia drzwi, które dał p. 
St. J .  Siennicki umieściwszy je  na dwóch tablicach oraz trochę 
pomocniczych przyrządów naukowych jak  lunety, kompasy, globusy 
i t. p.

Oddział V II , obejmujący sprzęty domowe, jes t najliczniejszy 
do niego, zaliczono też i kolekcye osobno wystawione. Z  mebli naj­
więcej zwracają uwagę: meble z pałaców cesarskich w W arszawie, 
przeważnie z XV1H wieku; meble z W ilanowa z końca X V I I  i po­
czątku X V I ł l .  Ładne meble, będące własnością ks. M. R adziw iłła 
oraz okazy wystawione przez panią F . Gebethnerową i br. K aphera 
zasługują także na zaznaczenie.

Zegary i bronzy obficie nadesłano a między niemi nie trudno 
napotkać rzeczy prawdziwie artystycznej wartości. Nie mniej do­
brze przedstawiają się zastawy stołowe, jako też porcelana, fajans 
i inne rodzaje glin palonych. Instrum enta muzyczno są najskro­
mniej reprezentowane, a wśród nich wyróżniają się tylko: fortepian 
(giraffe) zbronzami Em pire, ks. Seroczyńskiego i lira  z brzegami 
iukrustowanemi perłową massą i emaljami wł. ord. hr. Zam oys­
kich. M akat, gobelinów i dywanów spotykamy mniej aniżeli innych 
przedmiotów. Kolekcye tego oddziału należą do: szambel. Lachnickie- 
go państwa M. i M. Bersohnów p. M. Urbańskiego, oraz Muzeum 
przemysłu i rolnictwa wraz z przedmiotami należące mi do ordynacyi 
hr. K rasińskich i Ludwika hr. Krasińskiego.

Oto je s t ogólny przegląd, oddziałów starożytnej sztuki, k tó ra 
zajmowała całe pierwsze piętro Muzeum rolnictwa i przemysłu, oraz 
część p iętra drugiego i wschody.

Przy tak bogatym dziale starożytnym wygląda dział nowożyt­
ny bardzo ubogo i smutne daje wyobrażenie o produkcyi naszej



w tym rodzaju przemysłu; najgorsza, że obraz ten zdaje się być 
prawdziwym. N ie jes t to jednak rzeczą anormalną, bo kraj nasz 
tak  dużo sztuki stosowanej nie potrzebuje, a jeśli ktoś wyjątkowo 
zapragnie zaopatrzeć się w tego rodzaju przedmiot, to zagranica mu 
dostarcza rzeczy i pięknych i stosunkowo nie drogich; mimo to wzię­
ło  kilka wybitniejszych fabryk udział w tym popisie, przedstawiając 
próbki swoich wyrobów.

Najpoważniej wyglądają tu fabryki wyrobów glinianych. W i­
dzieliśmy tu okazy zjfabryki Ćmielów ks. A. Drucko-Lubeckiego; pie­
ce majolikowe, takież wazony i puhary, trochę porcelany malowa­
nej. Fabryka pieców w Mszczonowie wystawiła dwa piece i różne 
gatunki kafli. W  końcu wskazać trzeba wyroby majolikowe z fabryki 
Nieborowskiej ks. M. Radziwiłła oraz kilka wyrobów z drzewa, wy­
konanych w Nieborowie w stylach dawnych.

Fabryka Z. Floryanowicz i S-ka dała figurki terrakotowe ma­
lowane i niemalowane, bardzo dobrze wypalone oraz z pewnym 
wdziękiem wykonane

T. W erner i S-ka dal kilka bardzo ładnych okazów w sre­
brze i bronzie, wykonanych miejscowemi siłami. Widzimy dalej wy­
roby srebrne, wykonane w fabryce S. Klimowicza. W reszcie oprócz 
wyrobów obcokrajowych, które są bardzo ładne, lecz nie tyle nas in­
teresują co wyroby krajowe, znajdujemy tu wystawców a głównie 
wystawczynie, które są już doskonale znane publiczności warszaw­
skiej, bo okazujące swe dzieła na wszystkich wystawach, które 
się urządzają w Warszawie, mówię tu  o paniach malujących na p o r­
celanie, atłasach, aksamitach, skórach, i t. d- i t. d. słowem wszędzie 
i zawsze na powierzchniach płaskich lub wypukłych, bez względu czy 
taki malunek upiększa lub oszpeca przedmiot. Zapewne pracowitość 
i dobre chęci tych pań są godne podziwu, ale toż to nie je s t sztuką 
nawet stosowaną kopiować na wszelki inożebny sposób wzorki zagra­
niczne nie najlepszego smaku.

W  ogóle smutne myśli nasuwa dział nowożytny, bo nic w nim 
nie spotykamy oryginalnego i ani cienia pomysłowości, tylko zawsze 
lepsze lub gorsze naśladownictwo czegoś. Tern smutniej iż nie brak 
m ateryalu to powoduje, bo dość jest spojrzeć na rzeczy ozdobione 
przez naszych Wojtków, Bartków, K aśki i Marysie, by mieć orygi­
nalne i charakterystyczne a całkiem nie zużyte moty wydeseni i form, 
które w wielkiej liczbie oczekują tylko artystycznego wykonania. 
Sądzę, iż wyżej zaznaczony objaw powoduje niewiara w dobroć 
i piękno tego co swojskie z zupełną nieznajomością tego, co nasze.

Kończę ten  opis wystawy życzeniem ażeby przyszła, jeśli kiedy 
jeszcze będzie, nie tak  pospiesznie była urządzana, aby katalog był 
więcej pouczający oraz aby była przystępna jak  najszerszemu ogóło­
wi t. j .  aby bilet wejścia nie był tak drogi.

W arszaw a 2 5 stycznia 18 9 0  r.



Wojna Rzeczypospolitej p o t ie j  z T u royą ł>
w latach 1672 i  1673-im

przez

K o n s t a n t e g o  G ó r s k i e g o .

Sobieski przebywał w Jaworowie do 14 września, śledząc ciągle 
5ja ruchami nieprzyjaciela '), któremu, gdy się już blisko podsunął,, 
musiał z drogi u s tąp ić . W yjechał tedy 15-go przez Potylicz do 
Rzeczycy, gdzie go już czekało wojsko, zapewne usarze, z którym i 
udał się do Hrubieszowa dla połączenia się z resztą kwarcianych 2). 
Dn. 29-go wrz. zajął z rozkazu króla, stanowisko, pod K rasnosta- 
wem 3), zdaje się dla zasłonienia osoby monarchy przed nieprzyja­
cielem 4). Tu doniosły mu „języki'' jakoby kilkadziesiąt tysię­
cy Ordy miało wkrótce podpaść pod obóz, w celu wyszukania, 
wojska polskiego. Wiadomość ta  zdała się uzasadnioną, gdyż: 
4-go października napadli tatarzy na chorągiew, stojącą na straży 
w Krynicy pod Zamościem i gnali ją  aż pod sam obóz. Być mo­
że, że tatarzy  przez rozsiewanie mylnych wieści i przez ten napad na 
chorągiew polską chcieli nastraszyć Polaków i powstrzymać i c l ^  
w miejscu nim swej igraszki nie skończą. Pomylili się jednak moc­
no; Sobieski bowiem nie należał do tych wodzów, coby się dali lada 
wiadomością w błąd wprowadzić, wolał on iść prosto w oczy nieprzy­
jacielowi. To też, odprawiwszy obóz na miejsce bezpieczne pod 
K rupą, wyruszył zaraz nazajutrz t. j .  5-go października komunikiem 

' ku Zamościowi 5). Nie dochodząc jednak tej fortecy, zatrzym ał się

*) C iąg  dalszy. Zob. zcsz. za m ics. luty r. b.
*) A m br. G rab . Oycz. Spoin . T . I I .  s . 3 4 5  i 3 4 7 .  2)  A k ta  s . 1 0 7 L  

i 1 0 7 4 .  3)  Tainżo s tr . 1 0 7 8 .  4)  T a m ż e  s. 1 0 8 1 .  s )  T am że s. 1 0 9 0 .



dla wytchnienia koniom w Sitańcu, gdzie dowiedział się „od języ­
ków", których mu Zawisza z podjazdu przyprowadził całej prawdy, 
a mianowicie: że tatarzy czambułem sic bawią ').

Istotnie, podzieliwszy się na trzy wielkie partye i założywszy 
„kosze" w Niemirowie, Kom arnie i jeszcze gdzieś za Dniestrem, roz­
sypali się tatarzy na rabunek w kształcie wachlarza po całej R usi. 
„Kosze" stanowiły niejako miejsca zbioru zagonów ijassyru  t. j. łupu. 
Były też zwykle przez osobne wyborowe oddziały tatarskich  ju n a ­
ków strzeżone »). Z Niemirowa rozbiegły się zagony do K rasnobro­
du, Ulanowa, Krzeszowa, Jarosław ia i Przem yśla 3); z Kom arna, 
w okolice Sanoka, Liska, K raśna i Bieczec 4); z kosza zaś zadnie- 
strzańskiego w góry, których ludność, uważając siebie za zabezpie­
czoną przez miejscowość, siedziała w domu i wskutek tego dostar­
czyła wrogowi najobfitszego plonu. Podział tak  foremny i prawi­
dłowy tatarów na partye i zagony świadczy, że znali doskonale 
geografią Rusi.

Sobieski zajmował względem nieprzyjaciela stanowisko boko- 
we; idąc więc z północy na południe, przerzynał mimowolnie 
ich szlaki i natrafiał na kosze. Oryentować się mógł podług 
ognisk, które ta tarzy  rozpalali w tych wioskach, gdzie się rabunek 
odbywał. „Kosze" zaś znajdywały się zwykle za tą  linią ognisk, 
gdzieś w tyle. A toli i kosze tatarsk ie przedstawiały jeszcze siłę 
imponującą (od 10— 15 tysięcy głów) i trzeba było bohaterskiej od­
wagi, ażeby z garścią żołnierzy, jak ą  m iał Sobieski, nieprzenoszącą 
półtrzecia tysiąca pokusić się o walkę z sześć razy liczniejszym nie­
przyjacielem, który mógł go łatwo otoczyć i znieść do szczętu. 
Z  drugiej znowu strony: zwyciężyć tatarów  było to maczugą w po­
wietrze uderzyć; gdyż po porażce rozbiegali się ci rabusie w różne 
strony, i to nietylko wtył, po za siebie, ale i w .boki i naprzód przed 
siebie uciekali. Niedarmo też mówił Żółkiewski, że z tataram i bić 
się je s t to to samo, co ptaki niebieskie wojować; zabijesz jednego, 
dwóch, reszta się rozleci. Łatwiej było z jassyrem, gdyż w razie 
trwogi i niebezpieczeństwa, ta tarzy  go porzucali, dla ułatwienia so­
bie ucieczki; ale niełatwo było wyłowić wszystkie zagony. Gdy P o- 

,,lacy na kosz napadali, inne spóźnione zagony mogły uchodzić po za 
plecami, zboku i t. p. Trzeba więc było wydzielać od głównych sił 
podjazdy, dla wyszukiwania i przejmowania pojedynczych zagonów: 
chlubą jednak dla wodza już i to było, gdy zdziałał, chociażby i nie 
tyle, ile chciał dokonać, to przynajmniej to, co się dało w danych 
warunkach i okolicznościach.

Z  tą  zapewne myślą wyruszył Sobieski 5), z 5-go na 6-ty paź-

' )  A. G rabow ski: O ycz. S pom . T .  I .  s. I 9 1 , ł )  A kta  s. 1 0 8 4 .  P a trz  m apkę.
* )  Oycz. Sp. T . I .  s. 1 9 2 .  *) T a m ż e  s. I 9 3 . P a trz  m apę. ®) U stęp o pogrom ie 
ta ta ró w  ułoży łem  n a  podstaw ie listów Sobieskiego do króla z d n . S -g o  październ ika



dziernika, na całą, noc, w deszcz ulewny, ku Krasnobrodowi, dokąd 
go powoływała łuna pożarów. Z asta ł tu  istotnie grasujących ta ­
tarów, ale nim doczekał dnia, aby na nich napaść, uprzedził go 
Haneńko, który przypadłszy od Zamościa, nie tyle ich zniósł, ile 
spłoszył, tak  że żołnierzom hetmańskim pozostało bić i zabierać do 
niewoli tylko resztki rozpierzchłych po chałupach i lasach. R oze­
s ła ł też hetm an podjazdy, dla przejmowania mniejszych partyi, 
z jednej strony pod Turobin i Zwierzyniec, a w drugą, w wojewódz­
two Bełzkie. Tymczasem tylko ten ostatni podjazd natrafił na nie­
przyjaciela i kilkaset głów jassyru u niego odbił.

W ystępując 6-go października z Krasnobrodu, wezwał Sobie­
ski do towarzystwa Haneńkę; lecz chytry kozak, który siętylko prze­
chwalał, wiele obiecywał, mołojców swoich królowi powielekroć pre­
zentował, żołd i podarki odbierał, nie usłuchał wezwania. Sam te­
dy hetm an obrócił się ku Narolowi, zlcąd ujrzał łunę pożarów, cią­
gnących się po nad Sanem, od Jarosław ia aż ku Przemyślowi. 
W  N arolu trafił na dwa powracające zagony i posłał za niemi Ł a­
ska z pułkiem ks. Ostrogskiego, który ich pędził i siekł do samej 
nocy. "VVielu tatarów potonęło w Tanwi, wielu po szlakach trupem  
padło. Żołnierzom dostało się bydła i bachmatów niemało. J a s ­
syru odbito na 2000.

Wytchnąwszy kilka godzin pod Narolem, ruszył hetm an przed 
północą ku Cieszanowu, który podobnie jak  Lubaczów, w płomie­
niach zastał. W  drodze dowiedział się od języków przez 'pierwszą 
straż pojmanych, że przodem uchodzi do Lwowa z jassyrem , pod 
Tarnogrodem  zebranym, Dziambet Grirej sułtan. Posławszy tedy 
ku Lubaczowu rotm istrza Łaznickiego, sam z wojskiem poszedł na 
R adruż ku Niemirowu, z zamiarem zabieżenia drogi Dziam bet Gri­
rej owi. Pod Bruśnią natrafił na koczowisko tatarów , gdzie znale­
ziono mnóstwo porzuconych dzieci i bydła. Idąc  dalej przez H ory­
niec do R adruża, postrzegli polacy odwod tatarsk i, ale nie pokazując 
się jemu, pędzili dalej i nareszcie nagonili tatarów. Ażeby ich od 
Niemirowa odciąć, posłał hetm an z tej strony Linkowicza, w oczy 
zaś im komenderował kilkaset towarzystwa, za którymi kazał nastę­
pować w posiłku Strainikowi i chorążemu koronnemu, tudzież Kozub­
skiemu i Borzuchowskiemu. Temi z różnych stron skierowanemi 
siłami napędzono tatarów  na bezdroża i trudne przeprawy, w skutek 
czego tatarzy, porzuciwszy jassyr, sami gdzie ich oczy niosły, na

z K rasnobrodu , z d n . 8 -g o  t .  m . z pod N iem irow a, z dn . 10 go z pod K om arn a  
i  z d n . 1 4 -g o  z pod  K ału szy , a  tak że , o p ie ra jąc  sig na  „ D z ie n n ik u  pogrom u 
ta ta ró w , od K rasnobrodu  do K a łu s z y z a m ie s z c z o n y m  w a k tach  od str . 1 0 8  2 —  
1 0 9 6 ,  tudzież posiłkow ałem  sig: „D yary u szem  ekspedycyi w ojska ko ronnego  
przeciw ko ta ta ro m  g rasu jący m  i zagonom  pow racającym  od 8 do 19 p aździern ika  
16 72  ro k u 11. A m b r. G rabow skiego Oycz. Spom . s tr . 1 9 0  do 1 9 7  s tr .



pięć szlaków wprzód, wzad i w strony, konno i pieszo w lasy ucho­
dzić poczęli, konie zaś nietylko zdobyte, ale i własne bachmaty po­
rzucali. W ielką klęskę ponieśli tu tatarzy. Dzieci, kobiet i róż­
nego ludu na 12000 odbito. Sam Dziainbet Girej ledwie że życie 
uniósł. Łaźnicki też kilkaset jassyru odebrał. N a jeden z oddzia­
łów naszych, ścigających nieprzyjaciela, rzucił się zagon tatarski, 
stroną powracający, aleStrożnik i Chorąży koronni, przypadłszy zła­
m ali tatarów i w lasy rozproszyli. Resztę niedobitków, uciekających 
ku Lwowu, komendant Jaworowski, wypadłszy z zamku, rozgromił 
i k ilkaset pozostałego przy nich ludu odebrał.

8-go października stanął Sobieski pod Kochanówką, a ztam- 
tąd  9-go ruszył na Bruchnal ku Gródkowi. Tu dowiedziawszy się 
od pojmanego ta tara , że jeden z zagonów, świeżo Gródek minąwszy,, 
uchodził z plonem ku Lwowu, posłał za nim we 20 koni Łukaszew­
skiego, który dogoniwszy go pomiędzy Gródkiem a Zimnąwodą po­
gromił i jassyr odebrał. Sarn hetman ku K om arnu spieszył, gdzie,, 
sądząc z doniesień, spodziewał się zastać kosz N araddyna sułtana, 
który miał tamże oczekiwać powrotu swych zagonów dla rozdzielenia 
zdobyczy. N araddyn miał w swoim oddziale około 10,000 tatarów  
krymskich, 4000 tatarów  litewskich i około tysiąca kozaków, seme­
nów i janczarów. Wojsko zaś polskie, zrobiwszy 8 mil po najokrop­
niejszych drogach i przeprawach, było niezmiernie strudzone. P o ­
mimo to, wezwawszy Boga na pomoc, uszykował Sobieski wojsko i po­
szedł na nieprzyjaciela dwoma skrzydłami. N a czele lewego biegło 
kilkaset wybranego towarzystwa, a za niemi w posiłku strażnik ko­
ronny ze swoim i ks. Ostrogskiego pułkiem. Sam hetm an z prawym 
skrzydłem zachodził tatarom  z boku. Ju ż  z bliskich wsi wypłoszeni 
barbarzyńcy jassyr rzucali i do kosza uchodzili. Sam sułtan, wi­
dząc idących wprzodzie nielicznych polaków, myślał, że to wyciecz­
k a  z K om ar na; postrzegłszy jednak  swój błąd, gdy usłyszał odgłos 
muzyki marsowej, wyprawił jassyr przodem i zamierzał się bronić; 
ale mu już nie pozostawiono czasu dostatecznego. W idząc tedy re- 
zolucyą żołnierza polskiego, starłszy się z lekka, rzucił się szybko 
do ucieczki i to nie w ty ł, a naprzód przez R udkę ku Przemyślu, 
krążąc błotami; lasami i nieprzebytemi drogami, a w końcu prze­
bywszy nawet Dniestr, po za Samborem przebrał się do Adży G i­
rej a, który w tamtej stronie czambułował. Ludzie jego rozsypali się 
po błotach i lasach, zkąd ich chłopi wywlekali i zabijali. Trupów 
po szlakach tamże było pełno. Uwolniono dnia tego do 20,000 
szlachty, szlachcianek, księży, a co najwięcej kobiet i dzieci. W zię­
to tu dwie chorągwie, z których jedna sułtańska. W ten sam czas,, 
gdy sułtan uciekał, 500 ordy, swój kosz na stronie mającój, porzu­
ciwszy koło tysiąca jassyru, poczęło uchodzić; wpadłszy atoli na bar­
dzo złą przeprawę, przez staw Komarzyński, większa część tam że 
potonęła.



Sobieski, powziąwszy 10-go października wiadomość, że Adżi 
G irej, którego oddział za Dniestrem  rabował, jak  tego dowodziły 
ognie po tam tej stronie widziane, a sądząc, że oddział ten będzie mu­
siał przez D niestr przechodzić, dla połączenia się z Chanem pod 
Lwowem, chciał mu przegrodzić drogę na przeprawie pod Rozdo- 
łem. W  tym celu kazał most Komarzyński naprawić. Robota ta  
ukończoną została w nocy z 10-go na 11-ty  października. Lecz gdy 
11-go część wojska już się przeprawiła za stawy, przybiegł nagle chłop, 
zbiegły zręcznie z kosza tatarskiego w Hruszowej, i oznajmił hetm ano­
wi, że Adżi Girej niezliczony plon łudzi, bydła i koni z Podgórza 
prowadzi. Zaraz tedy Sobieski kazał przeprawionemu wojsku na- 
zad powracać, sam zaś z kilku chorągwiami udał się ku Dniestrowi, 
który zdawał się nieprzebytym, gdyż na dwie prawie rozlał się mile 
a most na nim zupełnie wskutek tego był zrujnowany. Gdy jednak 
już zwątpił prawie o możności dostania się na drugą stronę, chłop 
jak iś z Ł ąk i obiecał za dobre wynagrodzenie potrzebny bród wska­
zać. Lubo bród wskazany tak był głęboki, że w wielu miejscach 
płynąć wypadało, udało się jednak przebyć szczęśliwie tę trudną 
przeprawę.

N azajutrz tedy (12 go października do południa), wszystko woj­
sko już na drugiej stronie Dniestru się znalazło. N a tem jednak 
miejscu, na które chłop wskazywał t. j . w Hruszowej, nie znaleziono 
już tatarów ; poszedł tedy hetman za nimi ku Drohobyczy, a po­
wziąwszy wiadomość, że Adżi Girej pominął to miasto i zmierza d a ­
lej na Bolechów i Dolinę, puścił się za nim na całą noc w pogoń. 
M inął Stryj przededniem, w Bolechowie był w południe, a na noc 
stanął w Dolinie. Z tych wszystkich zameczków strzelano do woj­
ska, uważając je  za tatarskie, a w Stańkowie, gdy tę wieś polacy mi­
jali wysypało się kilkuset chłopów w pole, srodze strzelając. P rze­
nocowawszy za Doliną, o pół mili od Rozniatowa i o 1 */2 mili od K a ­
łusza, dowiedział się Sobieski, że N uraddyn tylko we 2000 ko­
ni połączył się z Adżi Girejem pod Bolechowem, z ognisk zaś widać 
było, że obydwaj zmierzali ku Haliczowi, mimo Bednarowskich la ­
sów, sławnych już dawniejszemi klęskami tatarów. P osła ł tedy 
hetm an zaraz do bliższych zameczków: Kałuszy, Rozniatowa i No- 
wicy, aby chłopi na gWałfc z orężem, jaki kto mieć mógł, w lasy Bed- 
narowskie na całą noc ruszali, sam zaś, jak  tylko księżyc zeszedł, u- 
dał się w pochód po bardzo złych drogach i przeprawach, tak dale­
ce, że prawie trzecia część wojska, nie mogąc za nim podążyć, w ty ­
le pozostała. Zbliżywszy się na godzinę przed wschodem słońca do 
tatarów , ordynował Boruchowskiego z jednej, a Kozubskiego z d ru ­
giej strony, aby boków pilnowali, z przodu zaś posłał pułk wojewo­
dy ruskiego. Zmieszali się tatarzy, obaczywszy wojsko polskie, ale

iassyru puścić się im nie chciało, aż kiedy postrzegli pułk Strażnika 
:oronnego, a za nim i samego hetmana z husarzami i gdy muzyka 

marsowa zagrała, zaczęli się chwiać. W prawdzie sami sułtanowie,.



murzowie wszyscy i dwór ich na odwodzie stali i chcieli na jakiś 
opór się zdobyć, ale wojsko nie dało im czasu, a  lubo tatarów  co 
najmniej 8000 było, a u hetm ana ledwie półtora tysiąca, tatarowie 
poczęli uciekać ku Bednerowskim lasom, gdzie wojsko nasze na gło­
wę ich pogromiło. Zabrano im wszystkie chorągwie, drogi i lasy 
trupem  zasłano. Koniuszy, podskarbi i inni prawie wszyscy dwor­
scy od boku obu sułtanów żywcem wzięci. O statek chłopi tudzież 
dragoni i pachołkowie z lasów wywłóczyli i zabijali. Jassy ru  do
10,000 odbito.

N a miejscu odniesionego zwycięztwa dał Sobieski dwudniowy 
odpoczynek wojsku, które długą pogonią za lotnym nieprzyjacielem 
tak  dalece wynędzniało, że ledwie połowa koni mogła służyć do dal­
szej drogi i wielu towarzystwa musiało iść piechotą. W  ludziach 
szkody prawie że niebyło, prócz kilku rannych towarzyszy i czela­
dzi. H etm an, dziękując Bogu za zwycięztwo, przy muzyce wojsko­
wej, kazał odśpiewać tu  na odpoczynku: „Te deum laudamus".
Z tąd  też wyprawiono Złotnickiego, cześnika Poznańskiego do kró­
la  z jeńcami, trofeami i prośbą o łaskę, tudzież o wyznaczenie miej­
sca na leże i chleby zimowe.

16-go października wojsko ruszyło w pochód i przeszedłszy 
Kałusz, nocowało dwie mile od tego miejsca. 17-go szło dalej i no­
cowało na W ojuiłowskich polach; 18-go zaś stanęło pod Sokołowem; 
a  19-go przybyło pod Hoszowę, gdzie miało czekać powrotu Z ło t­
nickiego.

T ak się skończyła ta  świetna wyprawa, której podobnych nie­
wiele się znajdzie w historyi wojennej, z wyjątkiem chyba ostatnich 
Amerykańskich rajdów. G arść polskich bohaterów, w liczbie 2500 
koni, przebiegłszy w 8 dni przeszło 300 wiorst najfatalniejszej dro­
gi, przy niesłychanych niewczasach i trudach, goniąc wroga w dzień 
i w nocy, wśród deszczów i zimna, prawie nie śpiąc, ani razu się nie 
rozbierając, ognia nieniecąc, mało ledwie co jedząc, bo w spustosza- 
łym kraju o chleba bochenek było trudniej, niż o tysiąc tatarów, 
w kilku potyczkach zniosło szesnaście razy liczniejszego nieprzyja­
ciela, (liczyć go bowiem wypada przynajmniej na 40,000, gdy pola­
ków nad 2 ‘/ 2 tysiąca nie było), nabrało prócz tego mnóstwo trofeów 
i jeńców, a  w końcu odbiło do 50,000 chrześcian, w jassyr już gna­
nych.

I  któż tu nie uchyli czoła przed walecznymi wojakami i wielkim 
ich wodzem, u czuwając mimowolny podziw i uwielbienie dla śmia­
łości, inęztwa, rzutkości i bystrości oka i decyzyi, dla wytrwałości 
nareszcie, z jaką  hetman W . koronny, nie szczędząc ani swego zdro­
wia, ani sił swych żołnierzy, zdołał doprowadzić dzieło zagłady wro­
ga do możliwych granic. W ytępiono tatarów  od 20—40 tysięcy, 
gdyż Selim Girej prowadził do domu 60,000 a musiało ich być od 
80— 100 tysięcy.



A  jednak współcześni ledwie cień rycerskiej sławy tym świet­
nym zwycięstwom przyznawali, k ładąc ten pogrom - tatarów  przez 
Sobieskiego między dzieła całe pomierne i nie wiele znaczące '). 
Były to bez wątpienia opinie i sądy partyi królewskiej, k tóra w swem 
stronniczem zaślepieniu, nie mogła się podnieść do uznania zasługi 
wielkiego wodza i walecznych jego żołnierzy. A  przecież byli to 
jedyni mężowie w Rzptej, którzy wśród powszechnego sobkostwa, 
ospałości i odrętwienia nieśli zdrowie i życie w ofierze na ołtarz oj­
czyzny, przez obcą politykę i antagonizm możnowładczych domów 
nad otchłań otwartej już przepaści przywiedzionej. Praw da, że i ro ­
la  Sobieskiego w tych matactwach polityki francuzkiej nie chwaleb­
na: ale cóż lepszego robiło stronnictwo szlacheckie, narodowe pod 
wodzą t. zw. patryotów krzyczące?

Zam iast spieszyć na ratunek zagrożonej w swym bycie Rptej 
i stanąć jak  jeden mąż w obozie na termin zapowiedziany, rycer­
stwo, pod wpływem zmyślonych i niedorzecznych wieści, chwieje się 
czy ma w pole wychodzić lub nie; samowolnie zmienia sobie term in 
swego zbioru i ledwie wtenczas, gdy już całe prowincye wpadły 
w szpony nieprzyjaciela i gdy on na dobre grasował po kraju, ściąga 
się do obozu pod Gołębiem.

Około 25 września znajdujemy w okolicach tej wsi rzesze szla 
checkie, przeważnie zapewne Małopolan, na sześciomilowej prze­
strzeni rozłożone 2), które jednak, uchylając się od nienawistnej so­
bie dyscypliny, gdyż już byli wyznaczeni urzędnicy obozowi, jak: o- 
boźny, sędzia i strażnik 3), do obozu iść nie chcą.

2-go października, staje król w obozie, przeprawiwszy się przez 
W isłę *), a na usilne jego rozkazy przenoszą się tamże 5-go paździer­
nika, przebywszy rzekę i W ielkopolanie. W ojewództwa płockie 
i mazowieckie zostają jeszcze pod Łysobokami 6). Takim  sposobem 
około 5-go października, zebrało się w obozie pod Gołębiem do
80,000 pospolitego ruszenia °). Miało ono przy sobie 3000 wojska 
królewskiego, 2000 kozaków H aneńki w Zamościu i niewiadomo ile 
chorągwi powiatowych ’). W ojska te były niezbędne przy wypra­
wie narodowej, dla odbywania służby strażniczej i zwiadowej, której 
niewprawieni do niej pospolitacy pełnić nie mogli.

Gdyby te siły zebrały się jak  było rozkazano 15—20 sierpnia 
i to nie dla igraszki, a istotnie dla wojny, mogłyby były wielką przy-

' )  Konf. Goł. s . 1 6 9 .  2) Ojcz.  Sp. T .  I I .  s. 1 8 4 .  3)  t a m ie  s .  1 7 9 .  
ł )  tam że s. 1 8 2 .  5)  ta m ie  s. 1 8 4 .  °)  A k ta  s. 1 1 3 2 .  7)  Oj. Sp.  T .  
I I .  s .  1 8 0 .



sługę ojczyźnie okazać, a może nawet najezdnika za próg wyrzucić. 
Należało tylko komendę nad wojskiem regularnem, połączywszy 
wszystkie rozrzucone po różnych miejscach oddziały (wyniosłyby 
razem około 8000 ludzi), poruczyć Sobieskiemu, za którym mógłby 
iść król z pospolitem ruszeniem. W  całym składzie wyprawa naro­
dowa niewiele była warta, ale można było z niej wybrakować kilka 
tysięcy dzielniejszych rycerzy. Z Gołębia do Buczacza będzie oko­
ło 400 wiorst drogi. Przestrzeń tę mogłoby wojsko polskie we 40 
dni przebyć, licząc po 10 wiorst na dzień marszu, co przy niesforno­
ści ogromnych tłumów posp. ruszenia z ciurami i obozami, za mało 
nie będzie. Przybybyliby więc polacy do Buczucza około 25 wrześ­
nia t. j . w chwili, kiedy przeszło dwie trzecie wojska cesarskiego 
znajdowało się pod Lwowem. Jak ie  zostawały siły przy cesarzu,, 
nie wiadomo; ale gdyby nawet miał po swej stronie liczebną przewa­
gę, to wyższość wodza była po stronie polaków; ani bowiem M aho­
met IV, ani jego wezyr, W . Achm et K ieprili, nie mogli się mierzyć 
z Sobieskim co do talentu wojennego. Szanse więc powodzenia były i na­
leżało spróbować. Ale podobne przedsięwzięcie wymagało trudu 
i znoju, ofiary krwi i życia, a nadewszystko tego ożywczego ognia 
miłości ojczyzny, który już wygasł w szlachcie, wspólnie z innemi 
cnotami rycerzy Grunwaldzkich. Zam iast więc bronić ojczyzny, 
stanęło rycerstwo w obronie króla, do czego chwila obecna wcale 
odpowiednią nie była. Zawiązawszy się w kolo konfederackie, pod 
laską Stefana Czarnieckiego, wyrodnego synowca sławnego bohate­
ra  z epoki wojen szwedzkich, żołnierze pospolici, zamiast wojować 
i bić się z wrogiem, rozprawiali, pobrzękując szablami, strzelali z pi­
stoletów i nawet siekli, tylko nie turków a swoich antagonistów, 
a  nadewszystko srożyli się na malkontentów i pisali groźne na nich 
dekreta, Stefan Czarniecki, um ierając jako wytrwały zwolennik 
i nader gorliwy poplecznik polityki francuzkiej w Polsce za dana  
Kazimierza, nie spodziewał się, że synowiec jego z taką zawziętoś­
cią z tern cudzoziemskiem stronnictwem walczyć będzie.

K ról Michał tymczasem zamiast stanąć na czele posp. ruszenia 
i prowadzić je  na wroga, sam poddał się pod kierownictwo szlach­
ty, potakiwał jej czynom i podpisywał uchwały. Z  turkam i woleli 
rozprawić się ci rojaliści nie szablą, ale za pomocą traktatów  i przez 
posłanychdo Buczacza komisarzów, zawarli z nimi 18 paźdz. trak ta t 
pokojowy, ustępując im Ukrainy i Podola z Kamieńcem, tudzież 
przyjmując na siebie obowiązek płacenia dwudziestu dwóch tysięcy 
czerw. złr. rocznego haraczu '). Za to wszystko ogłosił sułtan, 
przez swoich heroldów w obozie przebaczenie królowi polskiemu.

*) H a m m e r  s. 3 8 8  u trzym uje ,  jakoby  polacy obowiąeuli się w y p łacać  
2 0 0 , 0 0 0  dukatów tarkom .



Lubo trak ta t Buczacki słusznie jes t uważany za sromotny d la 
Polski, pospieszyli polacy z podziękowaniem Mahometowi IV-mu 
chyba za to, że zadowolnił się dwoma prowincyami, kiedy mógł całą 
R p tą  zagarnąć i że poprzestał na haraczu dwudziestu dwóch tysięcy 
czerwonych złotych, których nawet nie otrzymał, kiedy mógł posiąść 
wszystkie skarby, nagromadzone po prywatnych domach i kościołach. 
N iełatw o wytłumaczyć sobie tę dziwną u turków i tak  niezwykłą 
wstrzemięźliwość. Być może że sułtan  to, co zrobił uważał za pier­
wszą część ogólnego planu rozszerzenia swego państwa od Indyj­
skiego oceanu do Bałtyckiego morza, odkładając resztę na przyszłe 
lata, w nadziei, że ta  Polska, z którą miał do czynienia, omdlała 
i  bezbronna z rąk  mu już nie ujdzie. Być też może, że go wstrzymała 
spóźniona pora do dalszego prowadzenia działań wojennych, chociaż 
i tu sam sobie powinien był winę przypisać, gdyż po wzięciu K am ień­
ca, zostawało mu jeszcze dużo czasu, sposobnego do wojny, którego 
część na polowaniach zmarnował. Podług przewidywań Sobieskiego, 
które się na szczęście nie sprawdziły, miał sułtan porę wojenną do 
S-go M arcina (11 listop.). Nie spotykając w ciągu tego czasu nigdzie 
żadnego oporu, a więc i godziny się nie zatrzymując, mógł łatwo zajść 
do Gdańska. U tracił w ten sposób cesarz turecki jedyną pomyślną 
chwilę, jak a  się nadawała do spełnienia jego rozległych zamiarów; 
chwile zaś pomyślne zdarzają się bardzo rzadko na wojnie i kto 
z nich korzystać nie umie traci je  na zawsze.

Nic też wielkiego nie sprawił M ahomet IV  ze swą wielką a r­
mią. Zdobył wprawdzie Kamieniec—twierdzę niedostępną, ale wi­
dzieliśmy, że to się stało wskutek niedołężnej obrony. Potem  sie­
dząc w Buczaczu bawił się podbijaniem sąsiednich zameczków, jak : 
Jazłow iec, Trębowla i nawet takich kurników, jak: Budzanowo, Złot- 
niki i Janów , resztę czasu poświęcając polowaniu i kiejfowi. Rzecz 
widoczna, że ów wielki zdobywca, który po Gdańsk wyciągał rękę, 
był sobie wschodnim sybarytą, w którego głowie, może pod wpływem 
haszyszu roiły się marzenia o wielkich czynach, ale którego rozum 
i charakter nie nadawały się wcale do ich urzeczywistnienia. B ył 
to godny współzawodnik konfederatów Gołąbskich, a wszyscy razem 
byli to wyrodni potomkowie wielkich przodków.

Po połączeniu się 15 października Chana i K apłana baszy, 
którzy 6-go tegoż miesiąca- wystąpili ze Lwowa ') i po zawarciu po­
koju z polakami, cesarz 20 października wyruszył z całą swoją arm ią 
z Buczacza. W wielkim nieładzie i bez żadnego szyku pochodowe­
go szło to wojsko Cesarskie na Zbrzyż i Krzywcze do Żwańca 2),



zkąd po 6 tygodniach pochodu i 34 dniach marszu, wróciło 9-go 
grudnia do Adryanopola ').

Konfederaci Gołąbscy, po burzliwych posiedzeniach i hałaśli­
wych rozprawach, które dziesięć dni trwały, przenieśli się 18- go paź­
dziernika do Lublina, podobno z zamiarem ruszenia na nieprzy­
jaciela. W  samą porę się wybrali, tego bowiem dnia został 
podpisany pokój Buczacki. Gdy jednak król zamyślał udać się w 
dalszą drogę do Zamościa, „oparli się temu W ielkopolanie, niechcą­
cy ciągnąć do kraju ogłodzonego 2)‘\  Skoro tedy na wojnę iść nie 
chcieli a rozpraw politycznych dosyć już mieli, gdy nadto co tylko 
było żywności w bliższych i dalszych okolicach Lublina politykujące 
rzesze zjadły a w listopadzie pora dżdżysta i zimna następowała, 
nie pozostawało pospolitemu ruszeniu jak  rozjeżdżać się do domów. 
To też od początku listopada zaczęli się pp. konfederaci wymykać 
z Lublina, a 7-go listopada już prawie nikogo nie pozostało, z wyjąt­
kiem deputatów, których przy marszałku zostawiono 3). Ci depu­
taci, zgodnie z królem i senatoram i ułożyli i podpisali reces L ubel­
ski, mocą którego nadzień  4-ty stycznia roku następnego 1673-go, 
pod tymże marszałkiem zwołano Radę do W arszawy, wyznaczywszy 
na wrogów króla i ojczyzny sąd, na podobieństwo trybunalskiego *).

K ró l wyjechał do Warszawy 11-go listopada 5), wojsko zaś 
konfederackie, owe chorągwie powiatowe, długo jeszcze, włócząc się 
od wioski do wioski, w okolicach Lublina „co niezrujnowało pospo­
lite ruszenie.... oni chłopów do ostatka doduszali. I  niewiadomo jak  
długoby te łupieztwa trwały, gdyby ich wojsko kwarciane, blisko 
w te strony następujące niespłoszyło 6)“ .

N ie wdając się w głębszy rozbiór konfederacji Gołąbskiej, będą­
cej zjawiskiem, należącem do sfery polityki, k tórą się jako żołnierz 
krytycznie zajmować nie myślę, przytoczę tu  zdanie o niej biskupa 
Trzebickiego, znanego patryoty, męża zacności wielkiej, niepopiera* 
jącego fakcyi francuzkiej, ale nie schlebiającego deklam acjom  t. zw. 
patryotów, który mówi: „że pospolite ruszenie trzy miesiące nad W i­
słą bawiło się sądami i głupiemi konsultacjam i, — rzecz żałośna. 
Ten winien, kto im kołować pozwolił, a mając 80000 wojska, przy­
najmniej kilkunastu tysięcy ludzi świeżych nie posłał do p. hetm ana. 
A  to tandem ta  incondita multitudo, kraj modo hostili spustoszywszy 
i nieprzyjaciela nie widziawszy, rebus infectis rozjechała się ’) “ .

' )  H a m .  s. 1 9 0  i dod.  V I I  do te jże  stronicy . 2) O y .  Sp. T .  I I .  s. 1 8 8 .
3)  A kta  s. 1 1 2 5 .  4)  IConf go), s. 1 9 4 .  5)  A k ta  s. 1 1 2 6 .  ° )  A k ta  s .
1 1 2 6  i 1 1 2 7 .  7)  A k ta  s. 1 1 3 2 .



W  konfederacji gołąbskiej potępiamy to zjawisko, że rzekomi 
obrońcy króla Michała i wolnej elekcji, której nikt na seryo nie zagra­
żał, przeistoczyli żołnierzy w politykujące i sejmikujące zastę­
py. Przykłady z przeszłości niemogą usprawiedliwić tego faktu, 
chwila bowiem była zanadto poważną, ażeby dopuszczać podobnej i- 
graszki. Ale miała ona i dobrą stronę, mianowicie przez to, że malkon­
tentów, burzących się przeciw królującemu monarsze, a służących ślepo 
polityce francuzkiej, wyzyskującej antagonizm naszych możnowładzców 
i dezorganizującej coraz niebezpieczniej nasze wadliwe insty tucje re ­
publikańskie, że mówię,konfederencya gołąbska umysły nieco do opa­
m iętania przywiodła. M alkontenci, na których czele stał prymas Praż- 
mowski i hetm an W . kor., J a n  Sobieski, widząc się w mniejszości 
wobec połączonych przeciwko sobie wszystkich stanów, z Litw ą i kró­
lem na czele, przycupnęli przed siłą, tak  jak  gdyby gotowi byli pogo­
dzić się z faktam i dokonanemi.

N a mocy recesu lubelskiego, rozpoczęły się dnia 4 stycznia 
1673 roku posiedzenia rady związkowej w Warszawie. Ze  skruszone- 
mi już malkontentami w W arszawie i u prymasa w Łowiczu, rozpo­
częły się rokowania, które po długich i kłopotliwych, często się roz- 
nam iętniających transakcjach, doprowadziły nareszcie do kom­
promisu, zawartego 1-go marca, za pośrednictwem i na pokojach 
królowej a podpisanego 13 m arca 1673-0 r., mocą którego, wszystkie 
postanowienia konfederacji gołąbskiej przeciwko malkontentom 
wydane,, zniesione zostały, konfederaci zaś poprzysięgli, że nic szko­
dliwego, ani przez siebie, ani przez namówione od nich osoby, prze­
ciwko panowaniu króla czynić nie będą ').

Gdy już rzeczy skłaniały się ku zgodzie między stronnictwami 
i uważano za możebne, wziąść pod obrady: obronę R ptej od nie­
przyjaciół Krzyża Ś-go, Sobieski, na prośbę podkanclerzego przed­
stawił na piśmie projekt o środkach, które należało przedsięwziąć 
przed rozpoczęciem nowej wojny z turkam i 2). P rojekt ten, czyta­
ny 5-go marca, zawierał rady następujące 3):

Prosić o pomoc panów chrześcijańskich. •
Prosić cara i króla Perskiego o wydanie wojny turkom, propo­

nując im związek zaczepny i odporny.
Wezwać cesarza niemieckiego, ażeby kroki wojenne, ze strony 

W ęgier, rozpoczął.
Doroszence ustąpić czasowo Ukrainę, aby go oderwać od tu r-

ków.
Dla tatarów  litewskich (Lipków), którzy się turkom  oddali, 

am nestyą ogłosić.

' )  Konf. goł .  oil 2 0 8  —  2 3 0 .  2) A m b r .  Grabowski , , Ojczyste Spom. T .  
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Zaporożcom posłać pieniądze na łodzie, wzywając ich, ażeby 
napadali na turków na lądzie i na morzu.

Ponieważ jednak na skuteczność tych wszystkich środków z pe­
wnością rachować nie można i że należy polegać głównie na własnej 
sile, niezbędną tedy rzeczą wystawić na tę wojnę 60000 żołnierza p ła­
tnego. Pod Chocimem bowiem było wojska naszego daleko wię­
cej, jak  to widać, ze starych komputów, mianowicie: z korony 
i Litwy liczyło się 35,000, kozaków Zaporożskich rachowano 50,000, 
nadto przyjmowały udział poczty panów ruskich i ordynatów, pod 
Lwowem miało się zebrać pospolite ruszenie, a Tomasz Zamoyski, 
z kilku tysięcami własnego wojska stał pod Tarnopolem. Do tego 
dodać wypada, że Ukraina była polską, podobnie jak  Podole, K a ­
mieniec i Chocim.

Sobieski zamierzał podzielić wojsko na trzy części, z których 
je d n a  miała dobywać Kamieńca, druga, wkroczywszy do Mołdawii, 
zatrzymać niepłzyjaciela, a przynajmniej bronić mu przeprawy przez 
Dniestr; trzecia nareszcie gromić tatarów  na Ukrainie. Radził też 
pam iętać o Lwowie i innych twierdzach i trzymać w nich załogi.

Niezapomniał też Sobieski i o żywności, na którą proponował 
assygnować przynajmniej ze sto tysięcy złotych. Żywność tę nale­
żało, jego zdaniem, zebrać i wydawać we Lwowie, a potem z żołdu 
potrącić.

Co się tyczy składu wojska, powiedziano w projekcie hetm ana, 
że chociaż armie zagraniczne liczą zwykle od dwóch do trzech częś­
ci piechoty, to mając na względzie obecnego nieprzyjaciela, najpo­
trzebniejsza była jazda. Należało tedy mieć przynajmniej 30000 
jazdy, i tyleż piechoty, z jazdy zaś: 6000 ussarzy, a jeżeli więcej, to 
i lepiej, lżejszych chorągwi 30, resztę pancernych z dzidami, z powięk­
szoną płacą. Piechoty miało być 24000, dragonów 6000. A  ponie­
waż w takiej wojnie bardzo wiele zależało na artylleryi, szczególniej 
jeśliby wypadło dobywać Kamieńca, uważał tedy za potrzebne przy­
sposobić bO dział, a w stosunku do liczby wojska nawet 100 dział. 
Obliczenie zaś aparatu  tej artylleryi, pozostawiał jej magistrowi, 
którego to było obowiązkiem. Niezapomniał też hetman o inżynie­
rach, pirotechnikach, minerach, na których najem domagał się osob­
nej sumy pieniędzy.

P iechota łanowa powinna się była stawić w terminie zapowie­
dzianym na miejsce przeznaczone, niezbędna bowiem była do obsłu­
gi artylleryi tudzież do przygotowania przepraw i budowania mo­
stów.

Pomnożenie wojska radził uskutecznić przez powiększenie 
liczby ludzi w starych chorągwiach i pułkach, a że te pułki liczyły 
wówczas tylko po 250 — 300 żołnierzy, to nietylko podwojone, ale 
i potrojone być mogły, przez co stare wojsko podniosłoby się do 
30000. Pozostała część armii mogłaby się składać z wypraw wo-



jewódzkicb, z pozostawieniem do ich woli postanowienia sposobu za­
ciągu i kosztów.

Dalej żądał hetman, ażeby województwa odleglejsze, mianowi­
cie pograniczne Szlązka, P rus i Pomorza, wcale nie wystawiały pie­
choty, ponieważ trudno w krótkim czasie mazura lub rusina przei­
stoczyć na niemca, a tym więcej wykształcić go na dobrego i ćwi­
czonego pieszego żołnierza, a byłoby do życzenia mieć piechotę nie 
węgierskiego, lecz niemieckiego autoram entu. Oficerowie równie 
jazdy, jak  i piechoty powinni być swej rzeczy świadomi i dlatego 
z rekomendacyi hetmanów wyznaczani, a nie wybierani przez woje­
wództwa, które przy wyborach zwykły się kierować względami u- 
boczneuii.

N a utrzymanie wojska proponował Sobieski użyć dochodów 
z  czopowego, akcyz, ceł i pogłównego, stosownie do życzenia stanów 
Rptój, a że tych podatków prędko zebrać nie było można, sądził t e ­
dy, że należało wydzierżawić je  komuś za pewną ogólną sumę. 
Zresztą radził sprzedać słynne i kosztowne obicie „potop11 (gobe­
lin) i część klejnotów koronnych.

W końcu liczył także Sobieski i na posiłki panów starostów 
i tych, co pod nadworne chorągwie poczty stawić byli obowiązani, 
a  dopiero w ostateczności uciec się i do pospolitego ruszenia.

N ad takiem wojskiem, zdaniem Sobieskiego, mógł obiąć komen­
dę każdy wódz, z nadzieją zasłużenia sobie na sławę i podniesienie 
reputacyi swego imienia.

Pom ijając rady Sobieskiego, z zakresu polityki i dyplomacyi, 
które polaków zwykle zawodziły, mamy tu przed sobą zupełny plan 
wojny, ze wskazaniem jej celów, tudzież środków i sił, do wykona­
nia koniecznych. Widzimy wreszcie z tego planu, że twórca jego 
s ta ł na wysokości współczesnej sztuki wojennej, że um iał zastoso­
wać organizacyą sił do potrzeby danej chwili t. j. gotującej się woj­
ny z turkam i i że nie zapomniał ani o aparacie wojennym, an i 
o żywności, o której wodzowie polscy zwykle nie myśleli. W szyst­
kie rady, które hetman podaje, równie co do pomnożenia ja k  i co 
do formowania wojska odznaczają się znajomością rzeczy i prak tycz- 
nością, jedno tylko moźnaby planowi temu zarzucić, mianowicie po­
dział wojska na trzy części dla jednoczesnego osiągnięcia aż trzech 
naraz celów. Rzecz pewna, że jednej trzeciej części spodziewanego 
wojska t. j. 20000, okazałoby się za mało dla zatrzymania turków 
w Mołdawii, lub na przeprawie, bo oni wyprowadzali na wojnę zwy­
kle krocie tysięcy. Ponieważ środek ciężkości w gotującej się wojnie 
leżał w pokonaniu turków, to należało obrócić przeciwko nim wszyst­
kie siły, gdyż pokonawszy turków, łatwo już było znieść i resztę.

Można było jednak przepowiedzieć, że ten wspaniały plan 
rozbije się, podobnie jak  wszystkie zamierzenia wodzów polskich 
o zwykły szkopuł, o ten iiertus rerum  każdej wojny, o który w R ptej



było zawsze tak trudno, — o brak pieniędzy. Przewidywał to  
i sam Sobieski, pisząc: „naszego wojska, na papierze spisanego, ' 
liczba skurczy się zapewnie i daj Boże z 60000 do połowy11 ■). T ak  
się też rzeczywiście stało.

Po odczytaniu projektu Sobieskiego, województwa przez dwa 
dni naradzały się osobno, jakie podatki należało uchwalić na u trzy­
manie wojska 2). W strzymało nieco ostateczne rozstrzygnięcie tej 
kwestyi wymaganie litwinów, aby sejm co trzeci rok zbierał się w 
Grodnie, lecz gdy nastąpiła zgoda stanów na to ich żądanie obowią- 
zali się wystawić 12,000 wojska, ze wszystkiemi wojennemi potrzeba­
mi i narzędziami na cały rok, a na jego utrzymanie postanowili pię- 
tnaścioro podymnego 3).

Po załatwieniu tej sprawy sporo już poszły dalsze deliberacye 
sejmowe.

Prowincye koronne pozwoliły chętnie na pospolite ruszenie, 
w przypadku nagłej potrzeby, a zarazem uchwaliły wyprawy ziemiań­
skie w następującym stosunku: „K ról, z dóbr własnych ekonomicz­
nych i tak  zwanych królewskich, w dożywocie lub dzierżawę odda­
nych, z dymów 20-tu, jed iago  pieszego, z należytym rynsztunkiem, o- 
dzieżą i żywnością, szlachta z dóbr ziemskich, z dymów 30-tu kon­
nego jednego, arendarze, zastawnicy, wyderkarze, pieniądze na pro- 
wizyach mający od 10000 złr., także konnego jednego, żydzi z dóbr 
królewskich i duchownych ze 20-tu dymów na pieszego a z dóbr ziem­
skich na konnego pieniądze złożyć; a stan duchowny ze 20-tu dymów 
jednego pieszego wysłać; miasta — wozy i inne potrzeby, oraz pie­
chotę, według konstytucyi 1621 roku przystawić miały11 ł).

,,Do ludzi tych, na sejmikach relationis mieli być wybrani pu ł­
kownicy i rotm istrze i same wyprawy, po należytem ich skorygowa­
niu, we 4 niedziele, po wspomnianych sejmikach, do obozu wypra­
wione, pod karą confiscationis i privationis bonorum11 5).

N a zapłatę wypraw ziemskich i zaciągów płatnego od Rzeczy­
pospolitej żołnierza, uchwalono: cło, akcyzę i pogłówne pod nazwi­
skiem subsidii Charitativi, od osób wszystkich stanów, z wyjątkiem 
króla i królowej 6).

Liczbę wojska zaciężnego ustanowiono ostatecznie na 31,300, 
z których 15,000 jazdy i 16300 piechoty. P taca starym chorągwiom 
miała się liczyć, podług dawnego etatu, nowym zaś zaciągom kwar­
talnie, na usarza z). 200, na kozaka 120, na Wołoszyna 100, na d ra ­
gona 105 i na pieszego 55. Służba i żołd miały się rozpocząć od 
1-go m aja 7).

Przygotowawszy w ten sposób środki i zasoby wojenne posta­
nowiono nie wypowiadać wojny Turkom, licząc na to, że Turcy, nie 
otrzymawszy haraczu, przez trak ta t Buczacki przyobiecanego, sami za-

' )  A k ta  1 2 8 1 .  ł ) Konf .  gol .  s. 2 8 3 .  3)  Ib . s. 2 3 7 .  4)  VoI. 
logg. A n n o  16 7 3 .  T .  V . 9 2 .  3)  Ib id. 6)  Ib id .  ’ )  A k ta  1. e. pg .  1 2 6 2 .



pewnie wojnę rozpoczną '), bo już podczas posiedzeń sejmo­
wych, w marcu, wyprawił wielki W ezyr czausza z listem do 
podkanclerzego, w którym, skarżąc się o to, że Polacy nie od­
dali Białej cerkwi i nie uiścili okupu za Lwów obiecanego, 
groził ognistym gniewem swego cesarza 2). I  nie były to czcze po­
gróżki, bo Mahomet IV , który, jak  powiadają, nie przestawał m a­
rzyć o Gdańsku i miał go ciągle na ustach, rozkazał 22 m aja buń- 
czuk Sułtański na wrotach seraju, w Adryanopolu, wywiesić, a za­
razem posłał rozkazy hanowi i Doroszence, równie jak  hospodarom 
Mołdawskiemu i Wołoskiemu, aby byli gotowi do łączenia się z nim, 
za danym hasłem '), a rozkazy te musiały być z całą ścisłością wy­
pełnione, nie pod karą confiscationis, która była tylko pogróżką, 
ale pod niechybną u tra tą  głowy.

Zdałoby się, że ciężka próba, k tórą Polacy w roku przeszłym 
przebyli i dotykalne dowody na to,—jakie skutki mogła pociągnąć 
za sobą niegotowość do wojny, pobudzi umysły do czynu, zagrzeje 
serca do ofiar, że i grosz przyobiecany popłynie obficiej do kass po­
borców i dymowe wyprawy staną ochotnie i każdy sumiennie i świę­
cie spełni swą powinność względem R ptej, zagrożonej jarzm em  nie­
woli pogańskiej. Bynajmniej! Żadne i najstraszliwsze próby nie 
zdołały poruszyć tych głów opornych i serc w egoizmie zaskrzę- 
płycb. Wszędzie panuje po dawnemu obojętność i apatya, a inte­
res prywatny trzyma góre nad zamiłowaniem dobra publicznego.

Najdobitniej illustruje usposobienie owoczesne umysłów Sejmik 
Proszowicki, na którym „szlachta wielką wrzawę uczyniła na po­
słów, że na podymne pozwolili...a p. Podstoli Sandomierski do ża­
dnej rzeczy nie chce przystąpić, jeżeli ks. biskup plebana jego o jakąś 
pretensyą sądzić nie będzie... że się Turków bać nie trzeba, że ci 
życzą sobie z nami pokoju i o wojuie nie myślą l )“ .

O Turkach krążą ja k  najsprzeczniejsze, przytem zmyślone 
i niedorzeczne wieści, jak  np. ta , że sułtan już nie może wyprowa­
dzić takich sił, jak  w roku zeszłym ł), że przeciw niemu zbuntował 
się K ap łan  basza, to że mu um arł W ezyr wielki. Go zaś do przy­
gotowań do wojny w Polsce, ktoś rozpuścił pogłoskę, że będzie 
wezwane pospolite ruszenie, a więc, że już żadnych wypraw i po­
datków nie trzeba "). Rubaszny strażnik koronny Bidziński pisze 
do W -dy Krakowskiego: „W ici na Posp. ruszenie spodziewają się 
i dla tego ze wszystkimi podatkami zatrzymują, jakby to oni zwo­
jowali bez ludzi zaciężnyeb. Owo zgoła P. Bóg nas ipiesza i nie 
chce nas podobno widzieć tylko zginionych. Chyba to z tej rady

' )  Konf. G ot .  s. 2 3 8 .  *) A m br .  Grabowski ,,Ojcz. S p .“  T .  II. 1 9 8 .
*) H a m m e r .  1. c . s .  3 9 1 .  , ,0 jc z .  S p o m .“  T. I I .  s. 2 0 1  i 2 0 2 .  *) I b id .p g .  2 0 9 .  
8j  A k ta  1. c.  pg .  12 8 1 .  ° )  Ib id .  s. 1 2 7 4 .



jakaś wynijdzie obrona, ale mem zdaniem, z pustej stodoły, albo so­
wa, albo d iabeł11

Przeszedł maj i czerwiec, a tu ani grosza podatku do pobor­
ców nie wpłynęło; ani też dymowych żołnierzy wyprawiać nie chcą. 
Sobieski w liście do biskupa krakowskiego pisze z W arszawy dnia 
5 go lipca 1673 go roku: „i czemużby panowie nie mieli zaciągać 
w swoich majętnościach. Jakoż i ja  to sam widzę bardzo dobrze, 
żeby to uczynić mogli przynajmniej in hoc calamitioso Ojczyzny statu . 
Ale kiedy i tej ochoty nie masz do usługi ftp tej, rozumiem, ta  culpa 
na mnie redundare nie może 2).

Dopiero na początku lipca Wyżycki zaczyna ściągać chorą­
gwie na Kosmowskie pola, pomiędzy Hrubieszowem a Kryłowem, 
ale to idzie niezmiernie tępo, chorągwie się nie kompletują, a mię­
dzy żołnierstwem panuje jakaś niechęć, a wszystko to z braku 
pieniędzy 3).

Ile  mi wiadomo, to tylkozaZygm unta I  wojsko wychodziło w po­
le na term in naznaczony; ale król ten wydawał zaliczki na żołnierzy 
w ilości półtora miesięcznego żołdu. Bez tych zaliczek trudno było 
żołnierzowi wyekwipować się i wyruszyć na wojnę. Z tąd pochodzi­
ły  ciągłe opóźnienia się żołnierzy, za które ich winić nie można. 
W  obecnym razie nietylko że zaliczek nie dawano, ale co gorsza, 
nawet żołd za przeszłą służbę zalegał. W ojsku wreszcie cudzo­
ziemskiemu należało się półpiętakroć stotysięcy złotych i dla tego 
do obozu wcale iść nie chciało ł).

K ról, w końcu czerwca rozesłał uniwersały do województw 
„sub amore patririea, aby szlachta podatki na wojsko sk ładała  i sa­
ma na wojnę gotowa była 5).

30 czerwca odbyła się rada wojenna u króla, w przytomności 
hetm ana, trw ająca do wieczora 2 lipca °). Nie uradzono jednak nic 
nowego, coby wychodziło po za propozycye Sobieskiego. Długo 
toczyły się spory o to, czy król ma się udać do obozu, lub nie; wię­
kszość Senatorów była przeciwko wyjazdowi króla z W arszawy, 
przemogło jednak zdanie, dowodzące potrzeby wystąpienia monar­
chy na czele wojska ’). B ył to tryum f zazdroszczących sławy So­
bieskiemu, pragnących zagrodzić mu w ten sposób drogę do nowych 
tryumfów 8).

Oprócz tego postanowiono ogłosić surowe uniwersały na tych, 
którzyby się do 20 lipca w obozie nie stawili. Obóz zaś zostawiono 
po dawnemu, stosownie do Uchwały Sejniowśj: dla wojsk koronnych 
pod Hrubieszowem, a dla litewskich pod Włodzimierzem 9), co jest

' )  Ibid . pg. 1 2 7 4 .  2) Ibid. pg .  1 2 7 2. 3)  Ib id .  p. 1 2 7 3 .  4)  „ O jc z .
S p o m .“  T .  I I .  p g .  2 3 5 .  s )  Ibid. pg .  2 2 7 .  " )  Ibid. pg .  2 2 9 .  ’)  Ibid. p g .
2 8 0 .  8)  Kenf, Gol. pg. 2 4 4 .  9) , ,O jcz.  Spom,*4 T .  I I .  pg. 2 3 0 .
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dosyć uderzającem. K om binując te punkta zbioru z przywiedzio­
nym wyżej planem Sobieskiego, wypada wnosić, że hetman zamierzał 
rozpocząć swe operacye od oblężenia Kamieńca; W łodzimierz bo­
wiem leży na prostej drodze między Kamieńcem a Brześciem, którą 
postępując omijali Litwini b ło ta Pińskie. D la polaków zaś mógł 
być wyznaczony Hrubieszów w zamiarze łatwiejszego zbliżenia się 
i połączenia z Litwinami. Zam iary te zmieniły się jednak później, 
gdy sytuacya wojenna dokładniej się wyjaśniła.

Podkanclerzy Olszowski energicznie się opierał wypróżnianiu 
skarbu koronnego na potrzeby wojny ■); gdy jednak podatki do kas 
poborczych tępo wpływały, a oficerowie cudzoziemscy niezapłaceni 
iść do obozu nie chcieli, gdy żadne perswazye króla, hetmana i in­
nych senatorów nie mogły ich namówić do zmiany takiego postano­
wienia, musiano się uciec do alienacyi pewnej części klejnotów ko­
ronnych, wynoszącej podług taksy jubilerów 450,000 złotych. 
Odebrawszy tedy te klejnoty wydawał hetman każdemu oficerowi 
klejnot, stosownie do przyznanej mu sumy pieniędzy. Z  tegoż 
źródła zapłacono 60,000 puszkarzom i furmanom, oraz drugie tyle 
samemu Sobieskiemu, za jego osobiste ekspensa. Posłano też
20,000 Łąckiemu, naznaczonemu komendantem we Lwowie 2).

Hetm an, po rozdaniu klejnotów, ogłosił 28 lipca uniwersał, 
wzywający żołnierzy do Spiesznego kupienia się w obozie. P rzy ­
pomina im, że przez ich opieszałość już ćwierć (licząc od 1 maja) 
roku upłynęło i R pta ogromne stra ty  na żołdzie poniosła. Termin 
ostateczny do zgromadzenia wojska w obozie na 10 sierpnia wyzna­
cza, grożąc nieposłusznym karam i wojennemi 3).

Podług uchwały sejmowej, wyprawy dymowe, a więc i zaciągi 
płatnego przez R ptą żołnierza powinny były stawić się w obozie, 
we 4 niedziele po sejmikach relacyjnych t. j. w początkach czerwca. 
Termin ten został później odłożony na 20 lipca. Teraz hetm an 
przenosi go przez ten już trzeci swój Uniwersał, aż na 10 sierpnia, 
a tymczasem źołnierstwo, z wielką ujm ą dla powagi hetmańskiej, 
pozostaje głuche na wszystkie uniwersały, ho wystąpienie na wojnę 
bez pieniędzy, połączone zawsze było i będzie z wielkiemi trudno­
ściami. K ary  wojenne były tylko pogróżką, właściwie zaś stosowa­
ne być nie mogły, bo służba wojenna w Polsce nie była powinnością, 
a zależała na wzajemuem zobowiązaniu się, z jednej strony przez 
służbę, a z drugiej przez płacę żołdu, jeśli zaś żołdu nie płacono 
to i służba obowiązywać przestawała. K ary  wojenne mogły być 
stosowane tylko od wejścia do obozu.

W ielcy książęta moskiewscy mieli na opóźniających się lub



niestawiąjącycb na popis synów bojarskich łatwy sposób,—pakowali 
icb do turmy lub ćwiczyli batogami *), ale w Polsce panowała złota 
wolność.

Sobieski wyjechał z W arszaw y 12 sierpnia i przez Białę 
Uścimów przybył 20 do Pielaszkowic 2). Z tam tąd  zaś, wysławszy 
rozkaz do wojska, zebranego w obozie pod Hrubieszowem, aby po 
uczynieniu popisu ku Lwowu ciągnęło 3), wyruszył w dalszą drogę 
przez Sobieską W olę i Jarosław  i w końcu sierpnia stanął w J a -  
worowie 4). Zam iana miejsca dla wielkiego obozu powstała zape­
wne w głowie Sobieskiego, w skutek otrzymania wiadomości o przy­
byciu pod Chocim tureckiego wojska, którego zniesienie było naj­
bliższym i najstosowniejszym krokiem w gotującej się wojnie.

{Dok. nastąpi).

' )  „H is to ry a  W o je n n a 1* ks.  Galicyna.  Cz. I I .  s. 8 .  z ) A k ta  1. c.  p g .  
1 2 9 3 .  3)  „ O j c z .  S p o m .“  T .  I I .  2 4 7 ,  2 5 0 .  4) Ibid. pg .  2 5 2 .



O miasfaeL. i miesmańsiwie
W KRÓLESTWIE POLSKIEM. 1)

Jed n ą  z najskuteczniejszych potęg społecznych na polu gospo­
darstw a narodowego je s t oświata, przenikająca jak  najszersze w ar­
stwy społeczne. Dotychczasowy rozwój idei państwa nowożytnego 
dokazał jednak tego, że wszelką inicyatywę oraz całą opiekę nad 
instytucyami edukacyjnemi, które są źródłem oświaty publicznej, 
złożono w ręce władzy państwowej: udział społeczeństw w urządze­
niu szkół miejskich i w nadawaniu kierunku udzielanym naukom 
szkolnym, jest, z małemi wyjątkami niemal wyłącznie w ręku władz 
państwowych; zarządy miejskie dostarczają zwykle tylko funduszów 
na podtrzymanie i polepszenie etatu  zakładów szkolnych w mia­
stach.—T ak zorganizowana oświata, wydała u nas owoce, którym 
choćby pobieżnie przyjrzeć się tu trzeba.

W statystycznym obrazie m iast Królestw a Polskiego poda­
liśmy spis szkół niższych, średnich, specyalnych, oraz wyższych za­
kładów naukowych; w tern miejscu zwrócimy tylko uwagę na 
ogólne położenie instrukcyi szkolnej w miastach naszych. Prze­
de wszystkiem zakłady średnie, z których wychodzi największy kon- 
tyngens przyszłych inteligentniejszych pracowników, są nieliczne tak , 
że pomimo istnienia zakładów średnich prywatnych, znaczna ilość 
młodzieży każdorocznie nie może się w nich pomieścić. Przytem  
choćby nawet ilość zakładów prywatnych powiększyć się mogła, to 
w prowadzonych wzorowo, według wszelkich zasad pedagogicznych, 
opłata szkolna dla wielu rodziców je s t niedostępna. Czy zaś nieliczne

*) C iąg  dalszy. Zob. zeszyt za  m .  Lu ty  r .  b.



gim nazja rządowe mogą być rozsadnikami oświaty, choć ich mamy 
przeciętnie po jednem męzkiśin i jednóm żeńskiem na gubernią? 
Jedna tylko W arszawa ma ich 11, ale też półmilionowa ludność 
zapełnia te szkoły swojemi dziećmi, a z miast prowincjonalnych i ze 
wsi nie wielu pomieści się kandydatów.

Szkół specjalnych rządowych jakby nie było. Gdy w R osji 
europejskiej szkół takich dla młodzieży męzkiej i żeńskiej je s t 364, 
z 52,240 uczniami, to w Królestw ie Polslciem. prócz seminaryów 
duchownych jest ich 12 z 1534 uczniami, czyli że biorąc porównawcze 
zestawienie ludności Cesarstwa i Królestwa, znajdziemy, iż w R osji 
europejskiej na 1 milion mieszkańców znajduje się 6 szkół specjal­
nych, u nas na takąż ilość ludności 1.5 szkół.

N ie umiejących ani czytać ani pisać w miastach jes t 48% , 
w czóm na 100: mężczyzn 46% , kobiet 54% . U  pozostałej ludności 
miejskiej, stosunek wykształcenia na 100 je s t taki: z wykształceniem 
elementarnem 45%  mężczyzn, 34%  kobiet; z wykształceniem śre- 
dniem 4%  mężczyzn, 5%  kobiet; z wykształceniem wyższem m ęż­
czyzn 2.45%, kobiet 0.55%. J a k  widzimy, wykształcenie średnie 
i wyższe, i to w miastach, gdzie stan intelektualny ludności powinien 
się wyrażać wysokim procentem ludzi choćby średnio wykształco­
nych, pozostawia w naszych m iastach bardzo wiele do życzenia.

Co zaś do wykształcenia elementarnego, to dopokąd program  
nauk nie zostanie tu rozszerzony, a system nauczania udoskonalony, 
dopóty szkoły nietylko umysłom hardziej rozwiniętym nic nie 
dadzą, ale nie wystarczą potrzebom umysłów najbardziej ogra­
niczonych.

Z akłady średnie, stanowiące u nas jedyne źródło nauki dla mło­
dzieży miejskiej, nie mogą wypełnić zadań, zasadzających się na 
kształceniu tej młodzieży w duchu przyszłych je j zajęć. Je d n a  
szkoła realna w Warszawie i dwie na prow incji, to za mało: gim na­
z ja  zaś filologiczne dla cząstki tylko młodzieży miejskiej mogą być 
potrzebne, to jest poświęcającej się prawu, medycynie, naukom filo­
logicznym i historycznym, ale większość znaczna tej młodzieży innej 
zupełnie pracy się poświęca.

Ze względu na potrzeby miast koniecznymby był dla nich 
rozwój szkół profesjonalnych i dla tego bliska ich organizacja mo­
że wydać dobre rezultaty. Szkoły te prócz wykształcenia ogólnego, 
dają wykształcenie specjalne, zasadzające się na nabyciu lub uzu­
pełnieniu wiadomości, potrzebnych do wykonywania pewnej ozna­
czonej proiesyi. Nie zwracano na to dotąd należytej uwagi; według 
utartych formuł szerzono jednostronną wiedzę, zapominając o tom, że 
przecież obywatele całego kraju, a zwłaszcza mieszczaństwo, nie mo­
że jednakowej edukacji odbierać. Do tej pory wykształcenie sp e­
cja lne  czyli profesjonalne tyczyło się profesji wolnych—adwokatu­
ry, medycyny, literatury, sztuk pięknych, a młodzież kształcąca się



w tym kierunku, m iała szkoły przygotowawcze w gimnazyach i szko­
łach realnych, wydziały prawne, medyczne, filologiczne w uniwer­
sytecie, kursa w szkole sztuk pięknych i t. p.

Go się tyczy profesyi mechanicznych, to są one pozbawione wszel­
kiej opieki, a w istniejących tego rodzaju szkołach profesyonalnych, 
tkwi główna wada w ścieśnionych szrankach wykładów, w ru ty ­
nie. Zaniedbujemy to, co stanowi interesy najzwyczajniejsze, co 
tworzy utrzymanie życia. Większość młodzieży nie zna ani świata, 
na którym żyje, ani ziemi, k tóra nas żywi, ani ludzi, którzy zaspaka­
ja ją  jej potrzeby, ani zwierząt, które jej służą, ani głównych działów 
produkcyi, które są podstawą bytu ekonomicznego. Czyżby szkoły 
dzisiejsze miały przeznaczenie kształcić tylko adwokatów, medyków, 
literatów  lub urzędników? Czy przemysłowcy i handlujący nie za­
sługują na opiekę?

W  ostatnich czasach zaczynają się ujawniać kierunki, dążące 
do pomnożenia liczby szkół profesyonalnych, do nadania wykształce­
niu specyalnemu kierunków daleko szerszych. J e s t  to rzecz na czasie, 
bo szkoły takie, dostarczające tak  zwanych majstrów (werkfirerów, 
werkmajstrów, monterów, sztygarów), nietylko zwrócą młodzież 
miejską do pracy pożytecznej; nietylko przyczynią się do podniesie­
nia wytwórczości przemysłowej za pomocą rąk  umiejętnych fa­
chowców, ale wyzwolą kraj od konieczności posiłkowania się cudzo­
ziemcami.

W  tych systemach pedagogicznych, w których młodzież się 
dotąd rozwijała, nietylko wyżej przedstawione ujemności spstrzega- 
my; bo one za mało poważnie trak tu ją  nauki i nadmiarem pracy prze­
ciążają młodzież, która trac i wzrok, zdrowie, słabo się rozwija fizy­
cznie, a i umysłowo tępiejąc, wychodzi coraz gorzej przygotowana 
do słuchania kursów wyższych.

W  sferach zamożniejszych mogłoby temu do pewnego sto­
pnia zapobiegać wychowanie domowe, ale i tu  trzebaby przede- 
wszystkiem starać się o to, by ci pedagogowie sami wprzód prze­
szli systematycznie dobrą szkołę. Że zaś z pokolenia w pokole­
nie nie innemi, tylko encyklopedycznemi wiadomościami wzboga­
camy nasz umysł i dzieciom naszym nic nad to innego dać nie 
możemy. N ie zaprzeczamy, że wiele domów miejskich liczy ro­
zumnych ojców, pełnych serca i poświęcenia matek, wszczepiają­
cych w dziecko pierwsze zasady moralności, wyrabiających jego 
charak ter obywatelski, ale zapominających, że chcąc zapewnić przy­
szłość dziecka, od pierwszej chwili badać trzeba w jakim  kierun­
ku rozbudza się w nim zamiłowanie pewnego rodzaju pracy, trzeba 
rozjaśniać ten kierunek i wdrażać mu od młodości zamiłowanie do- 
pracy i obowjązków obywatelskich.



Jeśli na wykształcenie specyalne młodzieży miejskiej taki na­
cisk kładziemy, to starajm y się także przynajmniej o praktyczne przy­
gotowanie młodzieży przed wstąpieniem jej do szkół specyalnych.

M iasta nasze są siedliskiem inteligencyi, nie w znaczeniu 
najwyższem, lecz jako źródło, w każdym razie trzeźwych i rozu­
mnych umysłów. Z tąd zatem rekrutować się powinni owi prakty­
czni pracownicy, owi specyaliści, w braku których przemysł nasz, 
rękodzieła i handel tak  nizko stoją. Co się dzieje z tą  mło­
dzieżą, której tysiące corocznie dochodzi do wieku, powołującego ją  
do pracy dla kraju i dla siebie? Cząstka, poświęcająca się pro- 
fesyom wolnym, jest tak  nieznaczna, że prawie nie umniejsza sze­
regów młodzieży, która po skończeniu edukacyi niknie gdzieś, rozta­
pia się w najpodrzędniejszej walce o byt. Znajdziemy ją  jak o  kan­
celistów powiatowych, pisarzy gminnych, niższych urzędników k o ­
lejowych, a część większa tak  zwanych kandydatów do wszystkiego, 
najmizerniejszy żywot pędzi. O to—do czego doprowadza błędny kie­
runek wychowania młodzieży i apatya rodziców, nie umiejących 
wyjść z po za szablonowych formułek, według których skończenie 
gimnazyum lub progiminazyum je s t otwarciem wrót do pewnej k a ­
ry ery dziecka.

Poznajomiwszy się ze stanowiskiem ekonomicznem i intelektu- 
alnem  m iast winniśmy się rozpatrzeć w ich położeniu społecznem, 
z tego względu najważniejszem, że stanowi ono streszczenie ostate­
czne przejawów, które posłużyć mogą do wyrobienia sobie jasnego 
sądu o stanowisku ludności miejskiej w naszym organiźmie społe­
cznym.

Zanim jednak z kwestyą tą  się zapoznamy, odkryć nam trzeba 
czarną kartę naszych m iast i słów parę powiedzieć o żywiole naj­
liczniej miasta nasze zamieszkującym, a będącym najważniejszą 
przeszkodą w sharmonizowaniu dążności, przekonań i pracy lu­
dności miejskiśj. M ając tu na myśli żydów, to mętne źródło, 
w którem  tonie najważniejsza część bogactwa krajowego, bez 
żadnej dla kra ju  korzyści, nie sądzimy, by dobry obywatel kra. 
ju, posądzać nas mógł o uprzedzenie tendencyjne lub o antyse­
mityzm. Przeciwnie odwołamy się tylko do faktów i uzasadnimy 
tylko to nasze przekonanie, że niewłaściwą metodą je s t osłanianie 
błędów żydowskich jak  z drugiej strony szkodliwą je s t polityka, wy­
wieszająca tendencyjnie same ich strony ujemne par partie prie.

Podczas gdy ludność naszych miast narodowości polskiej, 
a  nawet niemieckiej, w dziejach swego życia podlega zmianom cha­
rak teru , dążeń, działalności, wykazuje usiłowania ku poprawie mo- 
ralnój i m ateryalnej, żydzi od pierwszej chwili osiedlenia się w Pol­
sce, aż do czasów obecnych, ani na krok nie odstąpili od przepi­
sów, które im ich zwyczaj i obyczaj — nienawistne wszystkiemu, 
co nie jest żydowskie — wypełniać nakazuje. T a sama odrębność 
kastowa, ten sam fanatyzm i nienawiść dla chrzościan, z drobuemi 
tylko wyjątkami, są niezmienne.



Ludność żydowska według obliczeń z 1887 r. stanowi */i ludności 
w kraju, z tego w miastach 835,350, czyli około 53°/o ogółu ludności. 
Zaludnienie to nie rozkłada się równomiernie we wszystkich guber­
niach; tak  np. w guberniach Suwałkoskiej, Siedleckiej, Radom skiej, 
Łomżyńskiej żydzi stanowią 2/3 ogólnej ludności miast, w Kieleckiej, 
Płockiej, Lubelskiej i Kaliskiej '/2, w W arszawskiej i Piotrkowskiej 
*/3. Z ogółu ludności żydowskiej w Królestw ie Polskićm, %  kon­
centruje się w miastach. N a 235,200 rodzin żydowskich, rzemieśl­
ników, przemysłowców, fabrykantów, właścicieli osad, folwarków, 
liczy się 54,623 rodzin; drobnych handlarzy 47,887, bez oznaczonego 
zajęcia 130,420 rodzin. Są to cyfry, z których widzimy, że sto 
trzydzieści tysięcy rodzin żydowskich utrzym uje się z zarobków 
dziennych, z pośrednictwa, lichwy, spekulacyi i oszustwa.

Z dwóch sekt, na które dzielą się żydzi tutejsi '), t. j . rab i- 
nitów — zwolenników studyów talmudycznych i literatury rab i- 
nicznej oraz hassydów—t. j. kabalistów i mistyków, jest ta  druga 
o wiele niebezpieczniejszą. Hassydzi są inicyatoraini i kierownikami 
szkodliwego żydowstwa. Sprytni, ruchliwi, zręczni w oszustwach, zna­
jący  doskonale stosunki miejscowe, są uosobieniem najujemniejszych 
wad żydostwa. Największe ich święta religijne, nowy rok i sądny 
dzień są uroczystościami, na których układają plany całego postę­
powania. Pod przewodnictwem cadyka, kapłana hassydów, zapo­
znają się, naradzają, a głównem ich nabożeństwem jest mowa 
o interesach. Sekta ta  zaledwie sto kilkadziesiąt la t temu u nas 
założona, pomimo oporu rabinitów, wzrosła nadzwyczaj szybko, 
zjednała sobie prozelitów głównie z tego powodu, źe biednym dawała 
wsparcie i wyszukiwała zajęcie. A  wpływ jej jest straszny; ona 
krzewi między żydami najgrubsze zabobony i ciemnotę, ona je s t 
zaporą wszelkiego postępu i szlachetniejszych czynów.

Obok tych działaczy, grupuje się jeszcze gorsza klasa chussy- 
tów, „nabożnych", nie robiących nic, a będących pionierami i stróża­
mi tych fanatycznych przepisów i niezliczonych formalności, k tóre 
mają na celu ochronić od zagłady plemienność żydowską. Są to  
p łatni przez ogół żydowstwa pachołkowie, głoszący najskrajniejsze 
zasady religii.

Szkoły żydowskie są wyłącznie wyznaniowe i żadnej zmia­
ny w systemach nauczania od najdawniejszych czasów w nich nie ma. 
Ten sam ogłupiający system w chederach, czyli szkołach początko­
wych: prócz czytania po hebrajsku, modlitw i początków starego 
testam entu, nie daje więcej nic. D rugą kategoryą szkół wyższych, 
są tak  zwane talm ud-tory, mające swe siedlisko na Litwie i ztain- 
tąd  wysyłające swych elewów. W  szkołach tych dla starszych

l ) Niektóre z tycli w iadom ości, zaczerpnięto są z pracy K . S zan iaw sk iego
, , Nasi żydzi11— W arszawo 1 8 8 8  r.



i z obszerniejszym wykładem, uczą gram atyki hebrajskiej, komen­
tu ją  pięcioksiąg Mojżesza, przechodzą naukę psalmów, ale tego, co- 
by mogło być właściwą nauką, nie dotykają wcale.

C harakterystyką ciekawą tego systemu wychowania żydów, 
je s t następujący ustęp referatu warszawskiej Ko misy i Rządowej, 
powołanej w 1887 r. do rozpoznania sprawy żydowskiej w K r. Pol­
akiem.—Czytamy tam co następuje:

„Ogromna ilość chederów, w których, wykładana przez nauczy­
cieli żydów (melamedów) fanatyków, nauka fałszywa, podtrzymuje 
w żydowskiej ludności ducha separtyzmu i fanatycznej nienawiści do 
chrześcian,stanowi bezsprzecznie najbardziej chore miejsce organizmu 
społecznego. Wychowana w takich zasadach ludność żydowska, 
przy zupełnym braku w chederach ogólnie ludzkiego rozwoju umysłu 
oraz wykładu wiadomości ogólnie kształcących, utrzymuje się wrze- 
komo w swej ciemnocie i odosobnieniu od otaczającej ją  sfery chrze­
ścian, których nienawidzić i eksploatować uważa się za obowiązek 
wychowanego przez melameda żyda14.

„Dodajmy do tego najfatalniejsze hygieniczne warunki, w k tó ­
rych mieszczą się owe szkoły, brudne, ciemne, ciasne, złożone z je ­
dnej izby, w której prócz kilkudziesięciu chłopców, przemieszkuje 
mełamed z liczną swą rodziną, a łatwo zrozumiemy jakie to pokole­
nia wychodzą z tych jaskiń ciemnoty. Zasklepianie się całych tych 
pokoleń w fanatyzmie i odrębności, odsuwa je  od społeczeństwa, 
którego potrzeb nie uznają i uważają za religijny obowiązek nic 
dla niego nie robić, a samym wybierać takie zajęcie, które nie wy­
m agając ciężkiej pracy, dają możność lekkiego przyjścia do m ajątku, 
kosztem wyzyskiwanej ludności chrześciańskiej11.

Przy takich zasadach, które wszczepiają młodzieży żydowskiej 
od najmłodszych lat życia, łatwo sobie wytłómaczyć przyczyny braku 
moralności całego plemienia i źródła opinii, k tórą sobie wyrobili ży­
dzi nietylko u nas, opinii, uważającej ich za oszustów i wyzyski wa- 
czów. M oralność żydów objaśnia statystyka, obliczająca, że procent 
żydów, skazywanych przez sądy, je s t wyższy od procentu skazywa­
nych chrześcian. N a 1,600 chrześcian liczy się skazanych 5.28%, 
na 1600 żydów skazanych 6.58%, a cyfra ta  nie dowodzi jeszcze rze­
czywistej ilości przestępstw, wiadomo bowiem jak  zręcznie żydżi 
umieją się wykręcić lub uchylić od odpowiedzialności. Szerokiem 
polem ich nadużyć są pożary, będące źródłem zbogacania sic. S ta­
tystyka wykazuje, że z ogólnej liczby pożarów w Królestwie, '/& 
wypada na żydowskie mienie, a wiadomo przecież jak i jes t stosunek 
posiadanych przez nich nieruchomości.

Spójnią, która utrzymuje żydów,jest religia, a raczój je j stróże, 
przesadzający się w gorliwości i staraniach, by nie rozluźniać w ni- 
czśm tych związków ludności, które im sowicie się opłacają. 
Rzeczywiście, ofiary które żydzi na swe instytucye składają , są



bardzo wysokie, chętnie płacone i głównie bogatszych obciążające, 
a  prócz tego ponoszą bogatsi duże koszta na utrzym anie biednych.

Byłby to piękny rys tego plemienia, gdybyśmy, nie zastanawia­
ją c  się nad istotą pochodzenia tych ofiar, mogli je  brać za objaw 
szlachetności i uczuć religijnych żydowstwa. Tymczasem ofiary te 
nie ich są dziełem, ponieważ jest to haracz przez kraj płacony lu­
dności ciemnej, przesądnej, fizycznie słabo rozwiniętej i niezdolnej 
nic produkować, na nic się zdobyć, prócz na wyzysk i korzystanie 
z cudzej pracy. Owe kabały, cbedery, mełamedów. opłaca nasz 
szlachcic, mieszczanin, chłop, każda istota chrześciańska.

Wiemy już dobrze, na czem się zasadza praca żydowska i gdy­
byśmy chcieli szukać gdziekolwiek śladów pracy rzeczywistej, przy- 
szłoby to nam z niezmierną trudnością. W szak rzemiosła mogłyby 
stanowić zyskowne zajęcie dla tej ludności, wszak i w księgach 
żydowskich wiele się o nich mówi i zaleca, a mimo to rzemie­
ślników dobrych znaleźć trudno. W ypływa to przedewszystkiem 
z togo powodu, że żydzi do pracy fizycznej wstręt mają, następnie, 
że wychowanie nie daje im znajomości żadnego fachu, życie 
żadnej praktyki, a. wziąwszy się do jakiegokolwiek rzemiosła, nie 
posiadają sił fizycznych odpowiednich, nie posiłkują się dobrem! 
narzędziami, a cokolwiek wykonają jest fuszerką ostatniego rzędu. 
M am y w Królestw ie Boiskiem, bez W arszawy, 1,219 fabryk w rę ­
kach żydowskich; zatrudniających 17,744 robotników, w czem 145 
żydów! Czyż to nie najoczywistszy dowód w strętu żydów do pracy, 
gdzie bowiem łatwiej im o zajęcie jak  u swoich, którzy im przed 
innemi dadzą pierwszeństwo. Posłuchajm y wreszcie jeszcze jednój 
opinii Ko misy i żydowskiej:

„Rażąca cyfra spekulantów i eksploatatorów, stanowiąca wię­
kszą połowę całkowitej ludności żydowskiej K r. Polskiego, zaludnia 
przeważnie miasta i osady, w których pewna część jes t właściciela­
mi lub współwłaścicielami domów i drobnych działków ziemi, znacz­
na część utrzymuje się z karczem, szynkowania w zakładach trunko­
wych, z domów zajezdnych, część z furmanienia, większość zaś 
trudn i się faktorśtwem w różnego rodzaju ugodach i lichwą. Nako- 
niec masa żydowskiego proletaryatu żyje z dnia na dzień, czasem 
z ciężkiej pracy, a najczęściej posługuje się otrzymywaniem środków 
do życia wszelkiemi nieprawnemi sposobąmi'".

Przyrodzone wndy ludności żydowskiej mogłyby być stłumione 
i wykorzenione za pomocą przepisów, zmuszających ją  do szano­
wania praw krajowych, do poddawania się potrzebom tego k ra­
ju  i wykonywania obowiązków obywatelskich. Tymczasem dzieje 
się przeciwnie. Przypatrzm y się tylko zasadniczym przepisom 
o kierunkach kształcenia, które obowiązują krajowców a żydów. 
Podczas gdy młodzież nasza kształci się pod opieką i kierunkiem 
rządu i nauczycieli rządowych, gdy szkoły prywatne pod najściślej­
szą zostają kontrolą, a nawet wychowanie domowo skutkiem wyma­



ganych kwalifikacyi urzędowych od nauczycieli i nauczycielek w do­
mach prywatnych wykładających, znajduje się w zależności od rzą­
du, żydów to nie tyczy. Posiadają oni zupełną swobodę w swych 
chtderach i w wielu urządzeniach swych gmin. Wyszły wprawdzie 
przed dwoma laty przepisy, zalecające, by cheder był szkołą jaw ną, 
by oznaczoną ilośó godzin trzymano dzieci w szkole, ale o kształce­
niu ogólnem mowy nie ma.

Ja k  najtreściwsze podawszy wiadomości o sprawie, która stano­
wi ciemną stroną stosunków miejskich, pozostaje nam jeszcze obzna- 
jomić się ze społecznemi objawami życia ludności miejskiej, z jej pu­
bliczną, obywatelską i towarzyską działalnością.

Poznaliśmy już siłę i ustosunkowanie narodowościowe ludno­
ści miejskiej. Sama potrzeba zwracania uwagi na stosunki ple­
mienne, świadczy, jak  ciężkiem jest położenie kraju, o którym po­
wiedzieć nie można, że mieszczaństwo jego jest krwią z krwi, du­
chem z ducha narodu. Jesteśm y pod tym względem krajem wy­
jątkowym; na całym świecie nie ma narodu, gdzieby cały jeden stan, 
nietylko z najrozmaitszych składał się narodowości, ale gdzieby te 
żywioły usposobione były względem siebie niemal wrogo, gdzieby 
ludność nie złączona poczuciem obowiązków obywalelskich, miłością 
dla kraju, jednakowemi formami życia towarzyskiego, wreszcie gdzie­
by jedna religia nie stanowiła wyznania znacznej większości. I  dla 
tego najgłębszy myśliciel, najdoświadezeószy socyolog z trudnością 
tylko z tej mięszaniny rasowo-obyczajowej, stanowiącej nasze miasta, 
mógłby wyciągnąć ogólne wnioski, któreby choć w przybliżeniu ozna­
czyły kształtowanie się i przyszłość tego stanu. W poglądzie więc 
naszym w prognostyki bawić się nie będziemy, nie ośmielimy się 
stawiać pewników o tych lub owych widokach przyszłości, poprzesta­
jąc  na prawdziwem opisaniu moralnych, umysłowych i społecznych 
usposobień, które rządzą naszem mieszczaństwem — jeśli go w ogól­
ności nasze m nazwać można.

Za olbrzymie to pole badań, za wielki zakres pracy, by można 
w szkicowym przeglądzie spraw mieszczaństwa, podać i rozjaśnić 
wiekowe przyczyny i wpływy, które się złożyły na układ stosunków 
miejskich u nas, na te bolesne objawy życia m iast Polski. Nie bez 
celu mówiliśmy wiele i, o ile można było, o położeniu ekonomicz- 
nśm  m iast. Postęp bowiem ekonomiczny stworzył u nas element na­
pływowy, postęp więc społeczny nie mógł się rozwinąć, bo element 
dominujący nie interesow ał się sprawami kraju. Z a zasadę reform 
przyjęto u nas te wzory zachodnio europejskie, które były niezrozu­
miało i przeciwne polskiemu mieszczaństwu, o ile ono było. P rzy ­
szli do Polski koloniści niemieccy, którzy do niedawna pod naciskiem 
feodalizmu, walcząc z tą  siłą, zwyciężyli ją, zorganizowali się w spo­
łeczeństwo, nie mające żadnego stosunku z wsią i opierające swą si­
łę  i samodzielność na przemyśle miejskim. I  taki żywioł napływo­



wy przyszedł cywilizować ludność rdzennie wiejską, z patryarchalną 
prostotą, obyczajów, z zupełną nieznajomością przedsiębiorstw, k tó ­
re stanowiły źródło bytu i bogactwa wędrujących cywilizatorów. N a 
domiar tych błędów, które w organizacyi miast istniały, polityka pań ­
stwowa otoczyła kolonistów szczególnemi przywilejami. Praktyczne to  
było na razie, bo zachęcało emigracyą—skoro ona za tak  pożyteczną 
uznaną została; ale prawa i przywileje należało rozciągnąć na wszyst­
kich mieszkańców miast, a wtedy równoważnik uosobiony w żywiole 
polskim nie dałby się rozpanoszyć żywiołowi napływowemu. I to, 
co mówimy nie stosuje się tylko do pierwotnej kolonizacyi niemiec­
kiej; przeciwnie, na początku bieżącego stulecia nie były przeludnione 
m iasta nasze elementem niemieckim; dopiero nowa inw azja germ ań­
ska przez nowsze rządy upoważniona, nowe źródła dla cudzoziem­
skiego przemysłu otworzyła. Ta kolonizacja, zdaje nam się, że ty l­
ko w pasie nadgranicznym dała się we znaki, a czemuż tam, gdzie jej 
nie było, t. j. w reszcie kraju, mieszczaństwo samodzielnie nie wytwo­
rzyło przemysłu, nie zasłynęło działalnością społeczną? Nie mo­
gło—bo i tam  było to samo upośledzenie, ten brak opieki, a nade- 
wszystko straszniejszy żywioł rozkładowy, bo żydzi. ' I  dziś zbiera­
my owoce tej polityki, która, zaprosiwszy do Polski cudzoziemców 
w przewidywaniu, żo stworzą przemysł i handel polski, obdarzyła 
nas niemcami i żydami. I  dziś takie zyski osiągnęliśmy z koloniza­
cyi, — że gdzie wielki przemysł istnieje, tam  mamy niemców, gdzie 
wielki handel i bieda—tam  żydzi.

Do pewnego stopnia usprawiedliwiamy ten stan społeczny 
mieszczaństwa, błędy i braki tłómaczymy nieprzyjaznemi okoliczno­
ściami, które od początku istnienia m iast bytowi ich towarzyszyły; 
ale nie upoważnia to obecnych pokoleń do opuszczania rąk  i do u- 
spra wiedli wiania swojej bezczynności nagromadzonemi w przeszłości 
przeszkodami.

Przystępując do rozpoznania społecznych stosunków miast na­
szych. winniśmy zwrócić uwagę na jednę okoliczność. Ogólnego, j e ­
dnolitego rysu stosunków mieszczaństwa, nie można przeprowadzić, 
z uwagi na stanowisko W arszawy, wybitnie wyróżniającej się pod ka­
żdym względem w swej działalności, co wynika z jej stanowiska jako  
miasta głównego, będącego zbiornikiem cywilizacyi, ludności i bo­
gactw. Osobny zaś rozdział poświęcić Warszawie byłoby nie- 
właściwem, boć i nasza metropolia me samemi anielskimi przy mio­
tam  się odznacza.

Zaprzeczyć nie można, że wrodzona zacność charakteru, mo­
ralność obyczajów, zamiłowanie życia rodzinnego, uczciwość—sta­
nowią tło, na którem rozwija się życie ludności m iast naszych. 
Mówimy teraz o żywiole rodzimym, który już odtąd głównie bę­
dziemy mieć na względzie. Od wyższych sfer począwszy a skończyw­
szy na klasie rzemieślniczej i robotniczej, nie znajdziemy tu ­
taj tego niepomiernego zbytku, rozpusty i pijaństwa, które tak



często cechują miasta zagraniczne, zwłaszcza wielkie. Robotnik 
i rzemieślnik są pracowici, rachują się z groszem; w warst­
wach tych bieda niejednokrotnie w oczy zagląda, nędza nigdy; 
oni to stanowią najzdrowszy żywioł ludności miejskiej. Jeśli 
warstwy mieszczaństwa, umiarkowaniem życia i oszczędnością się 
odznaczają, nie kładźmy tego na karb ciężkich czasów, gdyż te przy­
mioty spadkowo przechodzą z pokolenia w pokolenie, bo mieliśmy 
i mamy bogatych mieszczan a nie trwonili oni i nie trwonią odzie­
dziczonego lub nabytego mienia. Jakże rzadko trafia  się bankruc­
two przemysłowe miejskiego właściciela nieruchomości, bogatego 
rękodzielnika, jak  szanują mienie, chociaż nie zapomniane jeszcze 
zupełnie przykłady starszej braci z zagona mogły szkodliwie od­
działać na mieszczaństwo. Zdaje się, że jedyna korzyść przez 
kolonozieyą niemiecką przyniesiona, to przykład oszczędności i pra­
cy, których duchem przejęci pierwsi osadnicy miejscy, dobroczynne 
swe wpływy na ogół rozciągnęli. Rzadko bardzo trafiają się nadu­
życia lub kradzieże wśród robotników miejskich, rzadko przemy­
słowcy lub rękodzielnicy w interesach przekraczają prawa uczci­
wości i sumienności kupieckiej. Mieliśmy dowód w czasach, gdy 
rzemiosła nasze znalazły odbyt swej produkcyi w Cesarstwie, jak  
zadowoleni byli tam tejsi odbiorcy, do chwili, aż i tu żydzi musieli 
się dać we znaki, podszywając się z tandenlnym towarem pod firmy 
polskie.

O głada moralna i towarzyska obyczajów wyróżnia zwykle war­
stwy bardziej wykształcone od niewykształconych, jim niżej tern g łę­
biej zarysowują się objawy złych instynktów, nawyknień, próżniac­
twa. Tego zarzutu najliczniejszej, choć mniej wykształconej 
i zasobnej warstwie mieszczaństwa naszego nie stawiamy. Jeden  
z najbardziej groźnych występków, pijaństwo, znaczniejsze szkody 
wyrządza, a żadnej akcyi przeciwdziałającej temu nałogowi, prócz 
nauk i przestróg kościelnych, nie było u nas i nie ma. Skromne za­
bawy niedzielne i świąteczne nie przybierają jednak zbyt gorszących 
rozmiarów, a jeśli owo poniedziałkowanie jest zwyczajem niepotrzeb­
nym u wielu, jedyna to ich rozrywka i pociecha w ciężkiej pracy 
i co łatwo byłoby usunąć, gdyby wszyscy pracodawcy poczuli się 
w obowiązku, inaczej czas odpoczynku robotnikom i rzemieślnikom 
urozmaicać. Ten rys dodatni, o którym tu wspominamy, nie jes t 
tylko cechą W arszawy i większych m iast prowincyonalnych, gdzie 
cywilizacyjne i moralne prądy łatwiej oddziaływać mogą, gdyż 
w najmniejszych osadach i miasteczkach przeciętna moralność oby­
czajów wiele dodatnich rysów przedstawia.

Między ujemnościami życia miejskiego, zwykliśmy zaliczać 
i tę niepomierną ilość szynków żydowskich, mających być powodem 
rozpajania ludności. Rzeczywiście, ilość ich je s t ogromna, ale mają 
one swoję specyalną klientelę. Przedewszystkiem ludzie słabi, źli



z natury, a takich jes t wszędzie dosyć, łatwo podlegną namowom 
szynkarza-żyda, zaprzepaszczając w karczmach cześć swoję, mienie 
i zdrowie, takich stałych pijaków mamy w miastach po kilkunastu, 
w miasteczkach i osadach po kilkadziesiąt, kilkuset a i więcej, 
w m iarę większego zaludnienia; sama jednak rdzeń ludności pijań­
stwu się nie oddaje. Złotem żniwem szynkarzy miejskich, to owe 
targ i tygodniowe i częste jarm arki, na których chłopstwo rozpaja 
się strasznie. W reszcie znaczna konsumpcya napojów wyskoko­
wych u nas je s t wypływem miejscowych warunków klimatycznych 
a  tern samem odżywczych. Żydzi, nie m ając na tern polu powodze­
nia innemi środkami dążą do wyzyskiwania i niszczenia mieszczań­
stwa; oszustwem na towarach, wyrobach rzemieślniczych i lichwą, 
k tóra przybiera m onstrualne rozm iary ' tam , gdzie praca norm al­
nego kredytu nie ma.

Zwróciliśmy już uwagę na ujemne strony edukacyi, skutkiem 
czego rozwój nietylko umysłowy, ale umiejętność wyzyskiwania 
pracy na bardzo niskim stopniu stoją. Tyczy się to głównie 
profesyj ludności warstw średnich i niższych w miastach, a jeśli 
W arszawa pod względem rzemiosł stanęła wysoko, zawdzięcza 
to  głównie temu, że napływający przez czas długi towar za­
graniczny, stanowił wzór dla rzemiosł tutejszych, co właśnie je s t 
dowodem wrodzonej zdolności naszych rzemieślników i że wre­
szcie posiada już miasto dziś szkołę rzemiosł i dobrą p ra­
ktykę u majstrów, co wpływa dodatnio na fachowe uzdolnienie p ra­
cowników. Ale miasta prowincyonalne nie m ają dobrych rzemieśl­
ników, tu i owdzie przybyły z W arszawy pracownik nieco dokład­
niej robotę wykonywa, nie należy on jednak do wyborowych rzem ieśl­
ników, bo w takim razie nie opuszczałby wielkiego m iasta i nie może 
być wzorem dla innych. S tan  więc rzemiosł miejskich je s t opła­
kany.

Sięgając wyżej, trafiam y na szeregi tak zwanej pół-inteligen- 
cyi. Są to ludzie, którzy ukończyli kilka klas w gimnazyum lub 
w szkole profesyonalnej: felczerzy, starsi dozorcy fabryczni, cała 
rzesza podrzędnych urzędników administracyjnych i sądowych. Ż y­
wioł ten mógłby pożytecznie oddziaływać na warstwy niżej stojące 
umysłowo, ale łączności między niemi nie ma i owa pół inteligencya 
za nadto jeszcze nisko stoi, by jej nie przechodziły po głowie prze­
konania o wyższości nad tłumem, z którym obcować nie wypada. 
N astępnie ta  pół-inteligencya, po pewnym czasie zajęć praktycznych, 
traci ową odrobinę wiedzy, którą ze szkół wyniosła. R obią się z te ­
go rutyniści, dla których wiadomości ogólne a naweti fachu ich doty­
czące, są rzeczą zupełnie nieznaną. J e s t  to następstwo braku ksią­
żek i pism peryodycznych dla ludności miejskiej przeznaczonych, 
a  jedna „G azeta Rzemieślnicza*1, choć bardzo dobrze redagowana, 
w miastach prowiucyonalnycb bardzo mało jest czytaną. W  W ar- 
sz wie, rzemieślnicy m ają sposobność prócz swego organu, czy­



tywać i inne pisma, ale mały z nich pożytek, gdyż nie znaj­
duje w nich rzemieślnik tego, co się tyczy '  jego zajęć i poglą­
dów. A le nadewszystko brak książek specyalnych dla rzemiosł, 
dotkliwie oddziaływa na stan umysłowy i uzdolnienie fachowe rze­
mieślników i robotników; podręcznik odpowiedni nietyllco uczyć bę­
dzie, ale nawet, jeśli go umiejętnie ułożymy, uszlachetni i podnie­
sie zawód, który przedstawia, wzmocni zamiłowanie do niego.

Sięgając znów wyżej, staniem y w obec inteligencyi miast. Tu 
jeszcze dwa poddziały powinniśmy zrobić; ludzi ze średniem wykształ­
ceniem i nieliczną garstkę z wyższem, ale że ci ostatni choć prawdzi­
wie dopiero na miano inteligencyi zasługujący, drobnym są atomem 
w naszem życiu mieszczańskiem, ukoronujmy obie kategorye jednem  
wspólnem mianem.

Korzystne wyróżnienie pod względem umysłowego rozwoju 
przedstawia W arszawa, co nietylko wypływa z większego zamiłowa­
nia do studyów poważnych, ale je s t następstwem znaczniejszego na­
gromadzenia środków naukowych, wiadomości z całego świata cywi­
lizowanego i przenikania wiedzy w szersze warstwy mieszczańskie. 
W  samej rzeczy, nie możemy narzekać, by nam w Warszawie b ra ­
kło zupełnie środków kształcenia się intelegencyi, bo W arszaw a 
posiada pewną ilość szkół specyalnych. Nie wypełniają one ca ­
łego programu, ale w każdym razie takie zakłady jak  szkoła 
handlowa, szkoły techniczne przy drogach żelaznych, instytut m u­
zyczny, kilka szkół prywatnych z klasycznym i realnym kierunkiem , 
odpowiednia ilość gimnazyów i progimnazyów męzkich i żeńskich, 
oraz szkoła realna, zaspakajają do pewnego stopnia potrzeby naj­
gwałtowniejsze. Przytem  częste odczyty i pewien ruch naukowy, 
będący właściwością każdego wielkiego miasta, nadają W arszawie 
fizyognomią cywilizowanego miasta.

Jeśliśmy zrobili zastrzeżenie, mówiąc, że do pewnego stopnia 
W arszawa zasługuje na nazwę wyżej rozwiniętego umysłowo miasta, 
to  uczyniliśmy to dla następujących powodów. N ie można zaprze­
czyć, że nie mamy w sobie samodzielności krytycznej, nie stać nas 
na samowiedzę w szerszym zakresie. Juko naród czerpiący pier­
wiastkową wiedzę z zagranicy, przechowujemy do dziś dnia z bałwo­
chwalczą czcią wszystko, co od niej przychodzi. Cokolwiek nosi 
w sobie markę zagraniczną, jest dobrem, wyróżniającem się, ko- 
rzystnem. W ięcej nawet jak  do towarów czujemy pociąg i zamiło­
wanie do strawy umysłowej zagranicznej, i bez względu na to, czy 
rzecz dobra, czy zła, byle tylko francuzko-niemieckim sposobem przy­
rządzona, smakuje nam doskonale. W  tern więc widnieje nasz bez- 
krytycyzm, nieumiejętność w wyborze dzieł naukowych i przyczyna 
braku samowiedzy. Dziwimy się często i ubolewamy, że oryginal­
nych dzieł naukowych tak  mało mamy, że badaczy już nie gienial- 
nych, ale prawdziwie uczonych kraj nie wielu posiada. Bezkryty- 
cyzm nie umiejący o niczem samodzielnego zdania wydać, idyotyzmy



zagranicznych skrybentów publicystycznych, przyjmuje za arcydzie­
ła, pracę polskich pisarzy lekceważy a brak samowiedzy nie po­
zwala mu zrozumieć, że posiadamy w sobie dość sił, by samodziel­
ną pracą nadać naszym badaniom naukowym piętno rodzime.

Stosunki prowincyonalne natomiast pod względem umysłowego 
życia bardzo wiele przedstawiają do życzenia. Prócz nielicznych 
szkół średnich, rządowych i prywatnych, nie spotykamy żadnych 
innych instytucyi naukowych, co więcej ludność m iast prowincyonal- 
nych nie odczuwa potrzeby takich instytucyi; nie stara  się własnemi 
siłami tworzyć stowarzyszeń, dążących do ożywienia i wzbogacenia 
umysłowego życia miasta. Owe resursy po większych miastach, ma­
jące być miejscem umysłowych i towarzyskich rozrywek, są karciar- 
niami i fajCzarniami i żadnych naukowych, estetycznych, wogólo 
cywilizacyjnych celów nie popierają. Tylko w karnawale resur­
sy są miejscem, gdzie się śm ietanka miasta zbiera, by po tań ­
czyć, pobawić się kosztem bliźnich i rozejść znów na długo. Przez 
resztę zaś roku resursa jest klubem męzkim, wywołującym te następ­
stwa, że rozrywa stosunki towarzyskie obojga pici, że odciąga klu- 
bistów od życia rodzinnego. Oprócz bilardów i stolików do kart, 
inwentarz owych resurs nie wiele obejmuje; parę gazet s ta ­
nowić ma źródło potęgi naukowej miasta, odczyty, koncerty rzadko 
się tu  pojawiają, a wszak niedawno w jednem z m iast, gdy komitet 
resursy kupił nowy fortepian tir miejsce dawnego zniszczonego, ojco­
wie m iasta kwestyą gabinetową z tego zrobili. Bardzo więc słabem  
tętneiłi bije etyczne życie miast a inteligencya ich takim szacunkiem 
przejęta dla wszystkiego, co zagraniczne, że szkoda wielka, iż nie na­
śladuje zagranicy w dobrem. Jakież porównanie naszych miast z za- 
granicznemi być może. Tam prawie wszyscy um ieją czytać i pisać, 
pisma i książki rozchodzą się w tysiącach egzemplarzy; najmniejsze 
miasteczko posiada bibliotekę i najrozm aitsze stowarzyszenia, tam  
przybytki życia są świątyniami, tam bije tętno życia ludzkości—a u nas 
apatya mgłą otacza zakątki parafialne.

Jednym  z głównych czynników życia społecznego, zaznajamia­
jącym  ogół ze zdobyczami wiedzy, je s t prasa. Jeśli zagranica 
miano siódmego wielkiego mocarstwa prasie nadała, cóżby w takim  
razie u nas za ty tu ł dla niej wymyślić? Za granicą siódmem mocar­
stwem stała  się prasa ze względu na wpływ, który na stosunki poli­
tyczne wywiera, ze względu na to, że dużo pism, jako inspirowa­
nych i subwencyonowanych, służy za organa rządowe i służy nietylko 
do wyjaśniania myśli tych rządów, ale częstokroć używają jej do róż­
nych manewrów dyplomatycznych lub obałamucania rządów i lu­
dów. Słusznie więc po części nosi prasa zagraniczna to miano, 
ale u nas, gdzie polityka zasadza się na przepisywaniu wia­
domości o stosunkach zagranicznych, zdawałoby się, że nie mo­
żemy mieć pretensyi, by prasa nasza zajęła stanowisko kierowni­
cze i programowe. Skoro prasa nie wypełnia głównych zadań dzie-



nikarstwa, sądzą niektórzy, że o wiele też szczuplejszy ma zakres dzia­
łania, i dlatego wpływu należytego wywierać uie może. Że tak jest u nas, 
zaprzeczyć trudno; że tak być nie powinno— każdy światłejszy i głębszy 
umysł dobrze to rozumie. Ż adna.prasa nie ma tylu zadań powa­
żnych co nasza, nigdzie nie koncentrują się w niej do tego stopnia 
wszystkie interesy kraju, potrzeby, pragnienia. Mieszczaństwo na­
sze, nie rozporządzające specyalnemi urządzeniami, któreby ułatw ia­
ły  i opiekowały się prasą, pozbawione instytucyi ekonomicznych 
i społecznych, musi uważać prasę za wyraz swych opinii, za przed­
stawiciela swych interesów. Czy prasa polska może być uważaną 
za tę orędowniczkę i przedstawicielkę miast, czy suma je j usług za­
spakaja sumę potrzeb ogółu? Nie zupełnie.

Cofnąwszy się myślą do chwili, w której rozrost l i  c z e b n y  
naszej prasy tak bardzo się zwiększył, znajdziemy może wytłomaczenie 
przyczyn, które od początku tego wzrostu aż po chwilę obecną czy­
nią prasę naszę zbiorem prac dość nawet poważnych, ale nie na 
wiele krajowi przydatnych, a niekiedy nawet robią ją  kołem, za pomo­
cą którego powierzchowność lub nieuctwo miesza strawę niezdrową, 
błędną i szkodliwą. Nie mamy tu na myśli żadnych stronnictw, ale 
odnosimy uwagi powyższe do ogółu publicystyki, do oświaty mie­
szczaństwa naszego.

Idzie nam o prasę, któraby urzeczywistniała pragnienia i po­
trzeby ludności miejskiej, któraby była kierownikiem i opiekunem 
wszystkich warstw miejskich. Łatwo zrozumieć, że prasa, której 
znaczenie dla ogólnych stosunków wykazaliśmy, stanowi o wiele po­
tężniejszy czynnik tam, gdzie niebezpieczeństwo zamarcia społecz­
nych, umysłowych i ekonomicznych pojęć grozi pewnej warstwie 
narodu.

Prasy takiej nie mamy—nie marny organów miejskich. Trudno 
bowiem nazywać pismami miejskiemi ,,Kury ery" i inne codzienne wy­
dawnictwa, są to bowiem przeważnie organa informacyjne, mówiące
0 wszystkiem powierzchownie i bez poważniejszych kierunków. O ile 
pisma takie potrzebne są dla wyższych i średnich sfer miasta, stano­
wią bowiem ważne źródło informacyjne, o tyle dla niższych wielce 
są szkodliwe. Połowa ludności miejskiej W arszawy umie czytać
1 ta  połowa, nie mając nic innego, pochłania wiadomości z pism bru­
kowych; bo chociaż zdawałoby się, że biedniejsi nie są w stanie opła­
cać prenumeraty, czy w formie pożyczki, czy zbiorową opłatą, znaj­

*) O burzające zbrodnie akuszerk i Sk. odkry te  w połowie lutego r . b. w skutek 
pożaru  na  ul. Siennój pobudziły  prasy codzienną do zajm ow ania siy kwestyą dom u 
podrzutków  w W arszaw ie; ule żaden z piszących nie korzystał z g runtow nego stu - 
dyum  prof. A n t. O kólskiego, pod ty t. , , 0  dom ach podrzutków 11 (d rukow anego  w ^ B i­
bliotece W arszaw sk ić j11 ł 8 8 9 - go r .  Zcsz. za m iesiąc styczeń i lu ty ), gdzie  kw o- 
styą  ty m am y obszernie przedstaw ioną nu podstaw ie badań naukow ych.



dują się w,posiadaniu tych pism codziennych. Co za pożytek z tego 
wypływa? Ż aden—tylko straty. Czytając brukowe pismo, robotnik 
znajdzie w nim wiadomości o teatrach, koncertach, halach, o za­
bawach bogaczy, a nade wszystko, co najgorsze, opisy zbrodni, samo­
bójstw, kradzieży, nadużyć, rzadko opis szlachetnego czynu, a inigdy 
coś takiego, coby go pouczyło, umoralniło i do pracy zachęciło.

Nieodzowności takich pism popularnych dla miast, tylko
u nas nie pojmują. Nie w m iastach, ale w miasteczkach za­
granicznych, wszystkie warstwy czytają pisma miejskie, w których 
dla każdej znajdzie się rzecz pouczająca. Należałoby koniecznie 
założyć -dla niższych sfer ludności miejskiej, pismo tanie, które 
nie zawierałoby żadnych banalnych wiadomości, ale donosiło zrozu­
miale o rzeczach ogólnego znaczenia: o życiu miasta, a nadewszy- 
stko o wszystkich działach pracy, którym czytelnicy się oddają. 
Tu właśnie byłoby miejsce dla objaśnienia czytelnika o wy­
nalazkach i udoskonaleniach w rzemiosłach, o znaczeniu pra­
cy, o korzyściach z niej, z jednoczesneiu wykazywaniem po­
trzeby moralnego, zjednoczonego i gorliwego spełniania obowiąz­
ków.

Przy dobrej chęci, W arszawa mogłaby łatwo organ taki wy­
dawać, ale co do prowincyi, ani myśleć, by się ona na pismo dla mie­
szczan zdobyła. Dość przypatrzyć się obecnym kierunkom prasy 
prowincyonalnej, w k tórej—prócz „G azety Radom skiej", „Gazety 
łódzkiej", „K aliszaniaa", bardzo umiejętnie redagowanych i obej­
mujących interesy wszystkich warstw — reszta poważniej o spra­
wach mieszczańskich nie mówi. Wiadomości dzienne, sprawozda­
nia z balów i koncertów, od czasu do czasu żądanie poprawienia 
mostku lub postawienia lam py—oto i wszystko. A le wiadomości 
o rzemieślnikach i robotnikach, o potrzebach miejscowego przemy­
słu, o oświacie, o hygienie miasta, rzadko spotykamy. Tak sam» 
życie inteligencyi miejskiej z jego poważniejszej strony, rzadko kie­
dy bywa przedmiotem gruntowniejszego rozbioru. Pisma te, dla 
zapewnienia sobie bytu, zajmują się interesami wsi. N a to rada 
tylko jedna, jeśliby w W arszawie założono pismo dla mieszczaństwa, 
mogłoby ono również uwzględniać potrzeby prowincyi, mieć w mia­
stach korespondentów, a znaczenie ich dla tego byłoby większe, że 
łączyłoby całe społeczeństwo miejskie w jedno wielkie koło.

{Bok. nast.)



Z KRWAWYCH DNI.
N O W E L A  

p r z e z  K. G.

IV . *).

N azaju trz  wieczorem, po dwóch robrach w hista i kilku party i 
szachów, obsiedliśmy znowu Bolesława.

,,D la lepszego zrozumienia dalszego ciągu mego opowiadania, 
rozpoczął Bolesław, — pozwólcie państw o, że was przeniosę na 
k ilka miesięcy przed zgodzeniem się Lucy na to  m ałżeństwo, 
na chwilę do Paryża.

B yły profesor angielskiego języka M aryi Laurenceau, pó­
źniejszej hrabiny de Grecy,— po zamążpójściu swej uczennicy wy­
jechał do A m eryki i tam , poznawszy się z bogatym Brazylijskim  
plantatorem , przyjął posadę nauczyciela do jego nieletniego syna.

Młody Galmaiu, o m iłśj, pełnśj w yrazu tw arzy , łagodnego 
usposobienia, podobał się niezmiernie plantatorow i; gdy zaś, po nagłej 
śmierci dziecka, którego przez trzy  la ta  był mentorem i ojciec po­
szedł zaniśm do grobu— otw arty testam ent zrobił profesora dziedzi­
cem olbrzymiego mienia kolonisty, Galmain wrócił do P ary ża  i od­
rzuciwszy najśw ietniejsze partye , k tóre mu przedstawiano, po­
został nie żonaty, poświęcając się dobrym uczynkom i nauce. R az. 
podczas chmurnego listopadowego poranku 1869 r. siedział w gabi­
necie swego pałacyku, położonego śród ogrodu w cyrkule Luksem ­
burskim, gdy lokaj przyniósł mu wizytową k artę  na  tacy.

* )  D okończenie. Zob. Zeszyt na m ieś. luty r .  b.



Galmain wziął ją. i przeczytał: A ugust de N or ton ville.
— Nie znam zupełnie! m ruknął nie kontent, że mu przerw ano 

czytanie. N ie przyjmuję.
Lokaj był starym  sługą jego rodziny; rzucony z musu 

w  dniach niedoli—odnaleziony teraz, używał przywilejów doradzcy, 
prawie przyjaciela.

— Szkaradne ma ten  jegomość spojrzenie, choć bardzo przy­
sto jny z tw arzy, odparł starzec. Podczas pańskiej z nim rozmowy, 
będę tu  w blizkości—ale, przyjąć go potrzeba;—powiedział bowiem, 
że nie ustąpi i wejdzie choćby silą.

Serce profesora ścisnęło jak ieś smutne przeczucie, choć nie 
przypuszczał naw et zkąd miał w ypaść cios wymierzony. N iebo­
szczyk, jego dobroczyńca, pozostawił pasierbów, ludzi w ątpliw ej 
moralności, aw anturujących się z T raperam i w lasach M issouri 
sądził, że napaść z ich zawiści pochodziła; podejrzewał jakiegoś 
w ysłań ca wy dziedziczonych...

— P ro ś go! rzekł, próbując machinalnie ba tery i rewolweru 
i kładąc go w praw ą kieszeń szlafroka, którym  był odziany.

N ortouvillebył wzrostu wysokiego—nosiłmocny czarny zarost, 
siwiejący miejscami; przyroda obdarzyła go nizkiem bardzo czołem, 
szerokiem i brwiami i pełnem ognia, ale nieszczeróm spojrze­
niem.

W szedł śmiało i gdy spy tał go Galmain, czem mu służyć mo­
że, w miejsce odpowiedzi rzek ł chłodnym, bezdźwięcznym głosem:

— Czy mam zaszczyt mówić rzeczywiście z p. Paw łem  G al­
main, b. profesorem angielskiego języka w Lyonie?

— T ak  panie, odrzekł zapytany.
W ted y  porucznik, milcząc, wydobył zapisaną ćw iartkę pa­

pieru z kieszeni i położył ją  przed gospodarzem domu na biurze.
— ltacz  pan przeczytać tę  kopią znanego mu zapewne

listu.
Galmain rzucił okiem na podany sobie papier i zbladł okro­

pnie: oto bowiem co zawierało złowieszcze pismo:
,, Jedyny mój Paw le.

T ak  więc, kość rzucona — za pięć tygodni będę żoną tego 
człow ieka — z musu niemal hrabiną de Crócy-Brissac! M ogłabym 
sama, gdy przyjdziesz ju tro  na lekcyą, oznajmić ci o tern nieszczę­
ściu, ale... nie mam odwagi. D la szczęścia i spokoju ojca, muszę zro­
bić ofiarę. W czoraj upadłam mu do nóg i wyznałam miłość moję dla 
ciebie! pogłaskał mię, uśmiechnął się pobłażające i odpowiedział: 
że takie koleje każda praw ie pensyonarka przejść musi, lecz że 
w świetnych kołach, w k tó re  mię hrabia wprowadzi, szybko 
zapomnę.

W tedy, miałam odwagę wyznać mu, że należę do ciebie... 
i znów ten  sam uśmiech pobłażania pojaw ił się na jego tw arzy.



— H rab ia  za ty tu ł swój bierze tw oje miliony, słusznem 
więc je s t, abyś i ty  m iała coś w zamian za poświęcenie swoje, k tó ­
rego dla naszego wspólnego szczęścia wymagam od ciebie! odparł 
spokojnie. Tylko cię proszę, M aryo—bądź ostrożną... p rzynaj­
mniej do dnia ślubu—odpowiadam za ciebie. Potem , rzecz to ju ż  
hrabiego!

I  j a  mam odwagę pisać ci te  słowa Pawle! N ie sądź prze­
konań mego ojca! mój Boże, on po swojemu pojmuje szczęście 
i pragnie go dla mnie gorąco... J e s t  nieubłagany... cóż ted y  
poczniemy, nieszczęśliwi? Jego  zimna krew  i to lekceważenie naj­
droższych moich uczuć... to w szystko zabija mię...

P rzy jdź ju tro  wcześniej... oddalę miss Crethon... poślę ją  po 
spraw unki ja k ie ­

ż e  ja  jeszcze od wczoraj nie dostałam  obłąkania!
Na wieki twoja, Mary a '1.

Podczas gdy Galmain pozostaw ał chwil kilka w niemem 
osłupieniu, de Norton ville, z szatańskim  wyrazem  tw arzy, lecz z lo- 
dowatśm spojrzeniem śledził za wrażeniem, jak ie  na nieszczęśli­
wym w yw arła kopia tego listu.

Milczeli obydwaj, obrzucając się wzrokiem — jak b y  w ażąc 
w szystkie za i w szystkie przeciw przyszłej, śmiertelnej walki.

Nakoniec profesor pierwszy p rzerw ał grobową ciszę, panu­
jącą w gabinecie.

— Ten list je s t  w  pańskićm posiadaniu? spytał, usiłując zapa­
nować nad sobą.

— I  szesnaście innych jeszcze — z których trzy , dowodzące 
prawie, że G aston, przyszły hrabia de Crśey, nie ma żadnego p ra­
w a do tego ty tu łu  i...

Galmain porw ał się z miejsca wściekły z oburzenia, ściskając 
konwulsyjnie kolbę rewolweru.

— I... dwa pańskie, z niewymowną troskliw ością zapytu ją­
ce o zdrowie malca... ciągnął najspokojniej porucznik, nie spuszcza­
jąc  oczu z tw arzy  i nie tracąc  ani jednego z ruchów profesora.

— Jed en  z nas umrzeć musi koniecznie!... ryknął Galmain, 
tracąc  przytomność prawie. Hola, A ndrzeju, dwie szpady i otwo­
rzyć okiennice w zbrojowni!

D e N ortonville ruszył w zgardliw ie ramionami.
— P an  myślisz zapewne, że ze studentem  masz do czy­

nienia?
— L isty  lub życie!
— A ni jedno, ani drugie, póki się co do pewnych punktów 

nie porozumiemy! odparł spokojnie bandyta, wskazując rozkazują­
cym prawie ruchem krzesło swemu gospodarzowi. Siądź pan i po­
słuchaj mnie uważnie, a wierzaj... porzuć tw e wojownicze plany;— 
śmierć moja listów ci nie zwróci... bo nie mam ich przecie przy 
sobie.



Nieszczęśliwy powziął nagle postanowienie.
— Znajdę je  w twojem mieszkaniu, nikczemniku! ztąd  n ik t 

nic nie usłyszy, a w pałacyku, w tej chwili, tylko my i A ndrzej 
jesteśmy!

W ydobył rewolwer i skierow ał go ku piersiom porucznika..
— Zabić, będziesz mnie pan miał czas zawsze, przy tak  sprzy­

jających okolicznościach! odrzekł szyderczo, zagrożony; lecz z chwilą 
mój śmierci, złamiesz życie do dziś ubóstwianej kobiety -  napiętnu­
jesz hańbą Czoło twego... syna.

— Co chcesz powiedzieć? szepnął Galmain, drżąc mimo­
wolnie.

— L is ty  pańskie i listy  hrabiny, których posiadanie zaraz ci 
wytłóm aczę — są wszystkie, w jednym  pakiecie, złożone u pewne­
go notaryusza tu  w P aryżu . Jeże li dziś w południe, nie przyjdę 
do niego — to będzie znaczyć, że m n ie .. o s t u d ź  on  o—ju tro  rano 
h rabia de Grecy będzie podziwiał ich styl i tchnące gorącą miłością 
wyrażenia.

Trudno, trzeba było ustąpić konieczności.
Galmain, którego te  kilkanaście minut rozmowy z N orton- 

villem złam ały zupełnie — ocierając piękne swe czoło, zimnym 
potem oblane, upadł bezwładnie na fotel, upuszczając rew olwer 
na dywan.

Podniósł go oficer, schował do kieszeni i poczekawszy aż 
Galm ain do zmysłów powróci:

— Niedawno temu, hrabiostwo wyjechali na tydzień do L yo­
nu, zaczął znów mówić, — a że służba była nowa w zamku C rścy, 
prosili mię, jako  przyjaciela domu, o tymczasowe zamieszkanie ich 
wspaniałej siedziby.

Błądząc raz po apartam entach, zaszedłem i do sypialni h ra ­
biny, k tó rśj progu p. de Grecy, już dawno nie przekracza i tam,, 
przypadkiem natrafiwszy na uk ry tą  w złoconśj ściennej rzeźbie 
sprężynę... dostrzegłem w otw artej skry tce małą hebanową szka­
tułkę, k tó ra mnie bardzo zaciekawiła.

— I  popełniłeś pan nową podłość... wyłamanie?
Zacny porucznik obruszył się widocznie.
— Z a kogóż to mnie pan bierzesz, panie Galmain, odparł 

bezczelnie. W szakże mówiłem, że tydzień cały miałem przed 
sobą. Znam się trochę na ślusarstw ie... Oh, jako am ator ty lko.._ 
dorobiłem kluczyk i...

— Podły! m ruknął Galmain przez zęby.
De N ortonville ukłonił się, jakby  mu pochlebstwo powie­

dziano.
— I... sam pan te raz  widzisz, jak  nierozważnie postąpiła 

hrabina, zachowując pańskie listy  i nie niszcząc własnych, zwróco­
nych jój wspaniałomyślnie.



Lecz profesor odzyskał już całą, przytom ność umysłu i go­
dząc się ze straszliwem  położeniem, postanow ił teraz  jaknajp rę- 
dzej skończyć tę, oburzającą godność ludzką scenę.

— Do rzeczy, mój szanowny panie! 'przerwał podnosząc gło­
wę. Domyślam się, że chcesz pieniędzy... ile?

— M asz pan rzadki dar odgadywania, powinszować. W y ­
staw isz mi pan zaśw iadczenie— zaświedczeuie no taryalne—lubię 
bowiem niezmiernie te  w szystkie formalności prawne— że w dniu 
mego ślubu z paną Lucy de Crecy-Brissac...

— P an  z nią się żenić zamierzasz... pan?
D e Norton ville w yprostował się ja k  struna, pogładził czu­

prynę i pokręcił napoleonkę.
— H rabianka żyć bezemnie nie może! odparł zupełnie po­

ważnie.
Piorunujący, pełen niemćj wściekłości w zrok G alm ain’a, za­

trzym ał mu resztę słów na ustach.
— A  więc?
— W ypłacisz mi pan... widzisz, G aston, jako  pierworodny, 

w iększą część fortuny dla siebie... biednej Lucy zaledwie milion 
fr. przypadnie posagu, a j a . ,  ja  nienawidzę liczb nieparzystych... 
wypłacisz mi pan więc... milion drugi...

— Czy podobne brudy i łotrow stw a są familijne w pańskićj 
rodzinie? spytał miażdżącym tonem profesor, m ierząc pogardliwym 
wzrokiem  porucznika.

— N ie panie! odrzekł, nie m rugnąwszy naw et okiem bohater 
bastyonu M ałachowa—mam zaszczyt być pierwszy...

Zaiste, panowie, przerw ał opowiadanie Bolesław, gdybym 
całśj tej sceny nie słyszał z ust samego Galm ain’a, nie wierzyłbym, 
że podobni N ortonville’owi ludzie istnieć mogą na ziemi.

I  powiedzieć, że do fatalnej chwili natrafienia na sprężynę 
skry tk i, porucznik był człowiekiem honoru.

Czy by tw ierdzenie D arw ina praw dą było: że pewne cienie 
równie ja k  i św iatłe strony naszego usposobienia zawdzięczamy 
dziedziczności, k tó ra  czasem zasypia wieki całe, aby potem tóm 
straszliw iej rozbudzić się w dalekiej odrośli zapomnianego w cią­
gu setek la t zbrodniarza.

N ie wiem — do dziś jednak  pojąć nie mogę, jak  człowiek m a­
jący  stanowisko w świecie i choć niezbyt znaczne, z tćm w szyst- 
kiem jednak  w ystarczające mienie — mógł postąpić tak  niego­
dziwie.

Niezbadane są tajemnice ludzkiej natury!
— Lecz jakaż pewność, że lis ty  istotnie wręczone mi zosta­

ną? spy ta ł profesor -  opowiadał dalej mój rodak.
— Moje słowo honoru! rzek ł bezczelnie porucznik.

Tym razem , Galmain już  odpowiedział ukłonem.
— N ie, panie. Mój notaryusz, człowiek uczciwy, ak t wia­



domy sporządzi, wymieniwszy w nim liczbę moich i jś j listów, oraz 
nazw iska stron i nazwisko piszących, a w ierzytelność ich moje­
mu pozostawiona będzie uznaniu.

— Panie!
— M ógłbyś pan podrobić listy , ja k  ów klucz do szkatu łk i— 

jeże li również jesteś amatorem i pięknego pisma jak  ślusark i— 
zakończył mówiący, w stając i dzwoniąc na lokaja.

— Andrzeju! dodał—wyprowadź tego pana—ja  będę ju tro  
u mego notaryusza o jedenastej rano Oto adres...

Odwrócił się do porucznika plecami.
*

•*  * •

Podobnie nędzna komedya, z małemi tylko zmianami, powtó­
rzy ła  się w buduarze hrabiny de Grecy.

Nieszczęśliwa kobieta także zgodzić się musiała na w szystko, 
tśm  bardziej, że szlachetna Lucy, podsłuchawszy rozmowę, zaklęła 
m atkę, aby przyjęła je j ofiarę.

— M usisz mną gardzić, moje biedne dziecko! szepnęła pani 
de Grecy, po wyjściu ło tra .

Dziewcze zarzuciło m atce obie rączki na szyję, okryw ając 
tw arz jej łzami i gorącemi pocałunkami.

— Kochałabym cię te raz  więcej jeszcze, gdyby to było mo­
żliwe. C ierpiałaś dotąd sama, to  smutne! Lżej nam cierpieć bę­
dzie we dwoje.

Gdy jednak przybyłem  do zamku Grecy, nic jeszcze nie w ie­
działem o właściwćj przyczynie nieszczęść, k tó re groziły rodzinie 
hrabiego.

Około południa, służący, przez szereg wspaniale umeblowa­
nych apartam entów powiódł mię do jadalnej sali.

H rabina z córką, przyszły tam  już przed chwilą.
Znalazłszy się wobec kobiet, k tóre widziałem raz pierw szy 

w życiu, w obec kobiet, na których tw arzach malowała się boleść 
i  rozpacz (hrabia bowiem uprzedził je  o w szystkiem )—nie wiedzia­
łem prawie co począć z sobą. Szukałem wzrokiem generała; nie 
było go jeszcze w jadalni.

W ybaw iła mię z kłopotu Lucy.
Z  dziecinną otw artością podchodząc ku mnie, podała mi swą 

drobną rękę i rzek ła smutnym, lecz czarująco melodyjnym swym 
głosem:

— Gaston kochał pana ja k  brata: czy chcesz przyjąć naszę 
przyjaźń? z serca ci ją  ofiarujemy.

I  duże je j, czarne oczy, w ilgotne jeszcze od łez przed chwilą 
przelanych, zatrzym ały się na mej tw arzarzy.



Niedola, z tego dziecka, zrobiła dojrzałą, kobietę. W zrok  
jej był dziwnie badawczy; jak  gdyby chciała przeniknąć mnie aż 
do głębi.

Takim sposobem, obowiązkowe głębokie ukłony i chłodne 
w yrazy towarzyskich formułek były odrazu pominięte.

Gdy przyszedł pan de Grecy, zasta ł nas już dobrymi zna- 
jomemi.

V.

Daremniebym wam opisywał Lucy. Pięknością może być 
i brzydota — gdyż sąd tu  zależy od osobistego smaku i poglądów 
osobistych. Inaczej sądzi a rty sta , inaczej zwykły śm iertelnik, 
a inaczej jeszcze zakochany. .Ta np. nie lubię panien, których 
wdzięki ilością funtów obliczać trzeba. Venus Milo je s t dla mnie 
marmurem, przedstaw iającym  olbrzymią masę ciała zdrowego, 
kształtnego względnie do swych rozmiarów — lecz próżnobym 
w nim szukał prawdziwych niewieścich powabów. Gdy widzę ko­
bietę, mającą 1 m. 70 cmt. wzrostu, odpowiednio rozwinięte barki, 
p iersi i biodra,—rumiane, pełne policzki i kasztanow ate na głowie 
sploty, powiadam sobie: będzie dobrą m atką i karm icielką—gospo­
dynią domu, k tó ra  się nie ulęknie dźwignąć wiadro wody, lub wsu­
nąć clileb do pieca; w razie potrzeby rozćw iertow ać udziec wołowi­
ny lub dosadnio rozstrzygnąć silną ręk ą  każdy spór domowy. I  ta ­
kie są potrzebne w społeczeństwie, na mnie jednak nie rob ią 
wrażenia.

Może za idealne i za śmieszne mam na wiek dzisiejszy po­
glądy, ale, o ile w kochance cenię zew nętrzną budowę, o ty le w ko­
biecie, k tóra się ku tem u celowi nie nadaje, lubię słabe strony— 
przepadam  naw et za" niemi.

Lucy, była, dla mnie, przynajmniej, prześlicznym  okazem 
francuzkiej arystokratk i. Średniego wzrostu, szczupła, w miarę 
blada, jasnowłosa z czarnemi oczami, przedstaw iała mieszaninę 
słabości i siły — smutku i wesela — łez i uśmiechu. W zrok je j, 
przez łzy siał iskrzące promienie, w uśmiechu przebijała się tę ­
sknota—w głosie naiwność dziecka — w ruchach rozw aga doj- 
rzałśj kobiety.

W ychowana w klasterze, powinna była wyjść z niego b igotką 
łub swawolnicą; idąc za przykładem  m atki, nie pytać polubionego 
człowieka, czy ją  do M a i r  i e zaprowadzi. Rzecz dziwna jednak, 
pięcioletnie zamknięcie, posty, modlitwy, rekolekcye — przykład 
bladych, wynędzniałych sióstr, żałujących nieraz może wyrzeczo­
nych ślubów, lub rozpaczliwe poddanie się losowi... w szystkie te  
w rażenia spłynęły po dziewiczej szacie Lucy, jak  pierwsze m ętne



potoki natury. N ieletnia jeszcze pensjonarka, śród biedniejszych 
koleżanek, marzących ow ąsław ną,,rarm oire a glace11 k tó ra  je s t ,  ja k  
to  dowcipnie de Banville utrzym uje: „1’inflrm itś de la femme11— 
śniła dużo miłości, upojeń może i trochę ciszy i spokoju w przy- 
szłóm życiu na swobodzie. Zbadawszy tajemnicę m atki, powiedzia­
ła  sobie: jestem  pewna, że ten, którego pokocham, będzie tak  szla­
chetny, iż nie przyjm ie podobnej ofiary.

To było wiele i już same te  wyrazy wymownie malują nam 
piękny charakter dziewczyny.

G aston za życia był dla dwóch kobiet wszystkiem  prawie: 
um arły—pozostawił po sobie wspomnienie czcią otoczone.

Byłem jego przyjacielem, gorąco przez konającego poleconym 
— cóż więc dziwnego, że miesiąc nie upłynął jeszcze od czasu me­
go przybycia do Grecy, a już zaskarbiłem  sobie przyjaźń lira- 
biostwa i może żywsze naw et uczucie pięknej Lucy.

Inaczej być nie mogło. Dziewczę, postawione wobec czło­
wieka, który  w niem wzbudzał w strę t i odrazę—gorzćj: bo w zgar­
dę, i drugiego, o którym  b ra t ulubiony pisał do rodziców: kochaj­
cie go, obdarzcie waszą przyjaźnią, bo na to  zasługuje—wybierać 
musiało koniecznie, a wybór był z góry jeden już tylko możliwy.

J a  sam przywiązałem  się do siostry  mego przyjaciela i silny 
tern uczuciem, wierzyłem, że dziś czy ju tro  w szystkie przeszkody 
przełamię.

T rzeba mi jednak  było wiedzieć tajemnicę rodziny, gdyż czu­
łem, że cóś w tym rodzaju istnieć musiało. Inaczej bowiem, zgo­
dzi ta-żeby się hrabiaka być żoną takiego N ortonville’a.

Będąc ciągle prawie w tow arzystw ie tej rodziny—od pier­
wszego dnia widziałem rodzące się uczucie—śledziłem jego w zrost 
— pojmowałem straszną walkę, toczącą się w sercu Lucy. Czyż 
bowiem mogła wtajemniczyć mnie w sm utną przeszłość m atk i—po­
wiedzieć o swej własnej ofierze dla jej spokoju? D e N ortonville 
przewidział i to naw et, że może kiedyś obie kobiety zapragną wy­
łamać się z pod jego władzy; zabezpieczył się więc odpowiednio 
tym  sposobem, że z dniem jego śmierci lub tylko zamachu na jego 
plany lub osobę—listy  zawsze miały być wręczone generałowi.

J a  jednak, nie znając podówczas przeszłości,—postanowiłem 
oddać Lucy lis t  Gastona.

W  początku drugiego miesiąca mego pobytu w Grecy—sie­
dzieliśmy pewnego wieczora na parterowym , obszernym balkonie 
lewego skrzydła zamku, wgłębionego w odwieczne klony parku. 
Tego właśnie dnia sam otrzym ałem  z k ra ju  list i fotografię jednej 
z mych sióstr stryjecznych, wychodzącą zamąż w G alicji. K uzynka 
Tadzia była prześliczna, a list, przez omyłkę, hrabinie zaniesiono.

— Ja k i pan szczęśliwy, rzek ła nagle L ucy—z powodu nie- 
pomnę już, jakiego zw rotu rozmowy.



— D la czego?
— Że pan ma drogich sercu k tórzy , z tak  daleka i tak  często 

pisują do pana.
Szczególna myśl pow stała mi w głowie.
— Niewiele takich pozostawiłem w mym kraju , odparłem; 

w tym  jednak razie odgadła pani że pisząca, je s t drogą memu 
sercu.

Rzuciłem przelotnie wzrokiem na tw arz hrabianki. Lekko 
pobladła—uśmiech był trochę przymuszony.

— Pewnie... siostra? rzekła z niejakiem wahaniem.
— Narzeczona... i p o rtre t mi swój posyła.
W yjąłem  z kieszeni fotografią.
— Może panie obejrzą... typ  słowiański! dodałem podając 

p o rtre t hrabinie.
L ucy w stała pośpiesznie i odwracając się, abym nie w idział 

je j tw arzy, rzek ła głosem cichym, a mimo to tak  nienaturalnym , że 
i hrabina, podnosząc głowę, spojrzała na nią uważnie.

— Zm rok ju ż—każę przynieść św iatło—tak  nic nie widać...
Gdy podano herbatę, (letnią porą podawano ją  zw ykle

w  saloniku hrabiny), przyszło pokojowe dziewczę, oświadczając, 
że Lucy czuje mocny ból głowy i dla tego pozostanie u siebie.

Rozmowa rw ała  się co chwila; hrabia był ponury, m arkotny 
tro c h ę — on, zwykle jednakowego, dość wesołego usposobienia; 
hrabina spoglądała często na mnie, gdy sądziła, żem w inną stronę 
by ł obrócony.

O północy rozeszliśm y się na spoczynek.
N azaju trz , używając przechadzki w parku—na ławce, przy 

wejściu do naturalnój, prześlicznćj g ro ty  wapiennej, zastałem  L ucy 
samą, z książką w ręku.

Gdym podszedł i pow itał ją , po skinieniu mi głową w sta ła , 
i chciała oddalić się. W ziąłem  ją  za rękę i przymusiłem  siąść 
praw ie.

D la czegoś nas pani wczoraj, tak  nagle opuściła? dla czego 
płakałaś tak  dużo, że aż na oczach dziś jeszcze pozostały ślady? 
rzekłem , zniżając głos, lecz prędko, nie dając jej czasu do opamię­
tan ia  się.

Puść mię pan! odparła— czerwieniąc s ię—usiłując wysunąć 
sw ą drobną rączkę z mych dłoni.

— Nie prędzśj, aż mi pani powie prawdę.
— Nie masz pan litości uademną! w yszeptała zalewając się 

łzami.
W yjąłem  list Gastona i o tw arty  włożyłem je j w ręce.
P rzeczytajm y go razem, rzekłem  otaczając ją , niebroniącą się 

wcale, rnojćrn ramieniem.

Darujcie, że nie nie opisuję mojego szczęścia... bezgraniczne



było i może dla tego właśnie, los mi je  wydarł tak  prędko.
Po przeczytaniu listu  — biedna Lucy wszystko mi wyznała. 

Dziewczę tak ą  miało w iarę w dnie weselsze—taką dziwną szcze­
rość prawie, że wynajdę sposób rozbrojenia nikczemnika—iż nie 
wahało się ani chwili złożyć w moje ręce honoru swej rodziny.

— Powiem o wszystkiem mamie! będzie nas odtąd troje. 
A  jak ie  to będzie szczęście! dodała klaszcząc w ręce, w porywie 
nagłej nadziei, gdy ten brzydki człowiek usunie nam się z oczu!

W  biednej, dziwna była mieszanina dzieciństw a i poważnych 
myśli dojrzałej kobiety.

O ile mogłem, podtrzymywałem potem w obu kobietach na­
dzieję, choć mówiąc prawdę, sam, wobec takiego sp ry tu  poruczni­
ka, nie miałem wielkiej w iary w powodzenie.

W  dwa dni po opisanych wypadkach, hrabia oznajmił nam, 
że otrzym ał list od N ortonv illea , i że jego przyjaciel najdalej za 
miesiąc powróci.

Nie było więc czasu do stracenia. W ym yśliwszy jakąś wa­
żną osobistą sprawę, pojechałem na tydzień do P ary ża , tu  bo­
wiem tylko Galmain mógł mi być pomocnym—nikt inny. Z ab ra ­
łem ze sobą mój, i oba drugie lis ty  Gastona,

P rzeczy tał je drżąc, ze łzami w oczach na myśl o niewidzia­
nym nigdy synu, którego tak  wcześnie zabrała  kula Beduina. 
Gdy przeczytał—pow stał i podał mi obie dłonie.

S ta ry  A ndrzej, o wszystkiem  uwiadowiony, prosił, żebyśmy 
go przypuścili do narady.

N orm andzki ten wieśniak, przy szóstym swym krzyżyku, 
zachował całą przytom ność umysłu i przebiegłość swych rodaków, 
a prócz tego sprężystość muskułów i niepospolitą siłę.

Po dwóch godzinach, spędzonych na rozbieraniu tej nie­
szczęśliwej sprawy —nic nie uradziliśmy, w szystkie bowiem nasze 
zam ysły rozbijały się o fak t nagi,— że z chwilą jakiego bądź za­
machu na osobę ło tra , papiery wpadną w ręce hrabiego.

A możeby mu dać półtora miliona lub dwa nawet? rzekłem, 
złam any myślą naszej bezsilności. J a  mu chętnie odstąpiłbym  
posag Lucy.

— To daremne! odparł Galmain, w strząsając głową, on i ta k  
dwa miliony otrzym a a Lucy za nic w świecie się nie wyrzecze.

Tu, słuchający dotąd A ndrzej, zabrał głos nagle i wyłuszczył 
nam swój plan a taku  na wspólnego wroga.

Było to coś szalonego w pomyśle—szaleńszego jeszcze w w y­
konaniu, lecz bez w ątpienia, z pomyślnym skutkiem  w perespe- 
ktyw ie.

Galmain spojrzał mi pytająco w oczy.
— To jedyny środek, szepnąłem, mimowoli blednąc na myśl 

ju ż  samą, jedyny, ale...



— To straszne bezprawie?., to równa podłość... gorsza jesz­
cze może!

— Bali, w trącił chłodno Normandczyk. Sposób to dawniej 
uświęcony! dziśby go jeszcze odnowiono, gdyby można.

Sądzę, rzekłem ,—że groźba już sama wystarczy! Takie ło try  
zwykle drżą na myśl samą niezawodnej śmieręi,

— B ił się tam w Krym ie, dzielnie, ja k  mówią!
— Eh, wojna, to inna rzecz zupełnie! odrzekłem.
— Z resztą, pozwólcie panowie, mówił Andrzej, zrobić do­

świadczenie; ja k  groźbą nic nie wskóramy...
Obrzuciłem ciekawie wzrokiem starego sługę; podobne bo­

wiem pomysły w głowie wieśniaka i... s tarca, niepojętemi się wy­
dawały.

— Nie dziw się poruczniku! odparł Galmain; Andrzej ma 
s ta re  rachunki; w rodzinie biedaka, przed laty , rozegrał się d ra ­
m at straszliw y...

— Au fait! rzekłem —jeżeli prawo nie ma władzy nas bronić, 
sami bronić się musimy: ja  jednak, pod żadnym pozorem ręki do 
tego dzieła nie przyłożę.

— Przecież tu  o pańską narzeczoną... kobietę, k tó rą  kochasz 
i  jćj m atkę idzie.

— Podobne czyny nie leżą w mój naturze. Chcesz pan, to 
wyzwę tego ło tra—gdy odmówi, strze lę  mu w łeb, ja k  psu i pójdę 
pod sąd wojenny, ale tym  sposobem... nigdy.

P a trza ł na mnie zdumiony. Nienawidził ta k  N ortonville’a, 
iż nie pojmował różnicy między środkami, w szystkie były dlań 
dobre.

Nie dziwiłem się temu. W szakże miał ongi odwagę zrzec się 
ukochanśj córki przymysłowca — przez la t  dziesiątki nie dać 
znaku życia—nie widzieć syna, aby nie narazić drogich sercu. Dziś, 
obcy podejmował się ohydnćj roli donosiciela, jednśm  słowem chciał 
zburzyć szczęście tylu osób. J a  nie miałem tych powodów nie­
nawiści — powiem otwarcie: czułem, iż nie byłbym zdolny...

— Róbcie co chcecie, zakończyłem—ja  odmawiam stanowczo 
pójść tą  drogą. Z  zresztą, uprzedzam was, że, w razie nie udania 
się spraw y—sąd przysięgłych i z pięć la t  galer was czekają, a ro ­
dzinę de Grecy... wieczna sromota! Napad nocną porą na dom 
m ieszkalny, nocną porą— to u nas drogo kosztuje.

— K to  nic nie waży, ten i nic nigdy nie ma, zakończył za­
cięty  sługa.

V I .

Listem  do hrabiego, tak  ułożonym, żeby z jego, na pozór, 
obojętnej treśc i, biedne kobiety pojąć mogły, że zbliża się chwila



ich oswobodzenia, zawiadomiłem mieszkańców de Crścy. że z górą, 
m iesiąc jeszcze może zmuszony będę przemieszkać w P a ry ż u — 
gdzie, rzeczywiście, rozgościłem się u Galm ain’a, a na tydzień 
przed powrotem NortonvilIe’a, o którym  mię Lucy uwiadomiła, w y­
słaliśmy przodem A ndrzeja.

W  trzy  dni podążył tam  i Galmain; ja , zostałem  w P aryżu , 
oczekując rezu lta tu  dziwacznej wyprawy.

L a  Briche, posiadłość N ortonville’a —była prześlicznym pała­
cykiem, niegdyś przystankiem  myśliwskim księcia de C lareville— 
cała ukry ta w olbrzymim lesie, z jedną tylko, od wioski, prowadzącą 
do nićj drogą.

W  odległości pięciuset m etrów  od mieszkalnego budynku, 
był m aleńki pawilonik w parku, nad staw em —niedyś cieplarnia— 
zamieniony przez porucznika na skład starych niepotrzebnych 
rupieci.

B andyta, przed wyjazdem do W łoch, oddalił z trzech tylko 
ludzi składającą się służbę — konie zaś i psy swoje oddał do 
C recy, tak  więc, w chwili gdy A ndrzej znalazł się w tćj okolicy 
— pan de Nortonville, chwilowo w  posłudze do małego chłopca, 
syna węglarza, ograniczony — przejrzaw szy piękne św iadectwa 
Normandczyka, przy ją ł go na kam erdynera i polecił naw et zawer- 
bowanie reszty potrzebnych w pałacyku ludzi.

Lokaj Galm ain’a, przebrany, ze starannie wygoloną tw arzą , 
i krótko obciętemi włosami - był nie do poznania, naw et gdyby de 
N ortonville, podczas swej bytności u profesora w Paryżu , zauważył 
b y ł s ta rca  z sum iastem i wąsami, długą brodą i t. d.

Był pochmurny wieczór czerwcowy—zanosiło się na b u rzę— 
pow ietrze przepełnione elektrycznością, nie poruszone najlżejszym  
w iatrem , tamowało oddech prawie.

D la uniknienia podejrzeń, zrobił Galmain cz tery  „lieues“ kon­
no i dostał się, około północy, przez wyłom w m urze do parku L a 
Briche, przedzierając się po ścieżkach leśnych, wydeptanych przez 
w ęglarzy i w ąziutkie furki kradzionego nocą chrustu.

Światło na okrągłej wieżyczce pałacyku, miało być hasłem, że 
w szystko gotowe.

O pierwszej, ukry ty  w owym pawilonie Galmain, dostrzegł 
zapaloną lampę, w wieżowem okienku, podążył tedy przez zarośla, 
ku stopom oszklonej galeryi.

W  progu czekał nań Andrzej.
— W łóż pan maskę, rzekł: mnie i mego głosu nie zna przecie 

— będzie myślał, że zamach w zam iarze kradzieży...
— To niepotrzebne; i ta k  wiedzieć przecie musi, o co nam

idzie.
S ługa ruszył ramionami.

J a k  pan sądzi — odparł, on śpi teraz... z rew olw eru w y ­



jąłem  wszystkie ładunki, a kindżał i szpady nad łóżkiem, małemi 
Żelaznem! skobelkami przytw ierdziłem  nieznacznie do ściany.

Z re sz tą—wszystko gotowe,
Dwóch minut od wejścia GalmaiiVa do pałacyku nie upłynęło, 

a  już  bandyta był silnie, mocnemi rzemieniami skrępowany.
W ydawał straszne ryk i — szamocząc się ja k  opętaniec; obaj 

jednak  napadający byli siln i—nienawiść do ło tra  zdw ajała jeszcze 
ich siły — przy tern już śpiącego, zdołali obezwładnić porywając go 
pętlicam i rzemiennemi za ręce.

W  szkatułce, z ty łu  łoża, są moje pieniądze!., bełkotał pie­
niąc się z wściekłości.

— A  nam co po nich? odparł drwiąco Norm andczyk—nam 
wiadomój panu paczki, z listami hrabiny de Crścy potrzeba.

De Nortouville umilkł nagle i popatrzył na nich szyderczo.
— Darem nieście sobie, moi kohani panowie, zadawali ty le  

pracy — wiecie, że lis ty  u mnie się nie znajdują, a moja śmierć 
nawet...

—  Zobaczymy to zaraz! zawołał A ndrzej. Że jednak  czas 
nagli, wyłnszczę panu, wyłuszczę więc nasze żądania, ja k  można 
najkrócej—słuchaj pan uważnie:

1. W ydasz pan dobrowolnie w szystkie listy;
2. Napiszesz zrzecenie się ręki hrabianki Lucy i napiszesz 

odpowiedni list w tój mierze do hrabiego;
3. Zwrócisz ak t notaryalny wystawiony ci przez p. Galmain 

w Paryżu  i napiszesz formalne zrzeczenie się korzyści zeń w przy­
szłości;

4. W ystaw isz nam tu ak t, że co do popełnionśj na twój oso­
bie gw ałtu, zrzekniesz się wszelkich poszukiwań prawnych, uzna­
jąc  żeś łotrem  pierwszego rzędu, nikczemnikiem, jakich mało i ż e  
cię spotkało tylko to, na co żasługujesz;

5. Uczynisz zeznanie, że dnia... i t. d. popełniłeś w sypial­
ni hrabiny de GrśCy-Brissac w zamku de Crócy kradzież dokumen­
tów, za pomocą podrobionego klucza, nocną porą i t. d.

Złożony w fotelu de Nortonville, z niepojętą zimną krw ią 
wysłuchał tego szeregu warunków.

— Tylko tyle? odparł z wybuchem dzikiego śmiechu? No, 
panowie, skończcie już tę  komedyą, bo ona nudzić mnie zaczyna; 
brałem  was za artystów , tymczasem widzę, że jesteście zwykli 
jarm arczni kuglarze. A le, ale —za mocno trochę skrępowaliście 
mnie! dodał spokojnie, odwracając głowę.

— To pańskie ostatn ie słowo? spy tał go równie spokojnie 
służący Galm ain’a.

— N ajostatuiejsze. A i śmierć moja wam nie pomoże. Oh,



ja  dobrze wszystko ułożyłem i obmyślałem! mówił z chłodnym cy­
nizmem, lecz z płomieniami w krw ią z ubiegłych oczach.

Mimo to, wyznał, że paczka z listam i je s t złożona u p. G..., 
no taryusza w Orleanie, oddalonego o trzy  lienes od la Briche. _

Andrzej pozostał na straży  nędznika, Galmain zaś, dosiadł 
swego wierzchowca i popędził do m iasta, gdzie, rozbudziwszy 
urzędnika, mimo nocy, otrzym ał od niego żądany depozyt. N a  
wezwaniu było wyraźnie: w y d a ć  n a t y c h m i a s t o w o .

N ad ranem, gdy w rócił—obaj opuścili pałacyk. Po drodze do 
stacyi kolejowej w stąpili do w ęglarza i polecili mu, zostaw iając sto 
fr. za fatygę, aby udał się natychm iast do L a  Briche,gdzie, jak  mó­
wili, p. de N orton ville potrzebow ał ich koniecznie.

*

*  *

W tydzień po wyżśj opisanych wypadkach, Lucy promienie­
ją c a  szczęściem, rzuciła mi się w objęcia.

Nortonville, po wysłaniu listu  do generała, w którym  oświad­
czył, iż wiedząc niechęć doń hrabianki, zrzeka się jć j ręki, bo li o- 
n o r  nie dozwala mu unieszczęśliwiać córki swego dobroczyńcy— 
otrzym awszy 300,000 fr. od Galm aina, zniknął bez śladu z L a  
Briche.

P an  de C recy-B rissac złościł się trochę—groził naw et, ale 
w końcu uległ błaganiom żony i łzom Lucy i pobłogosławił nas 
oboje.

Spodziewano się wojny niebawem —ściągano urlopowanych— 
powoływano pod broń czasowo uwolnionych—ułożyliśmy tedy, że 
ślub nasz odbędzie się po powrocie armii... z Berlina.

Biedni F rancuzi, oszukani przez Le B oeuf a i posła swego 
w Berlinie, co do sił wroga i niechęci doń południowych Niemiec— 
m arzyli sześciotygodniową wycieczkę za R en i tryum falny powrót 
ze stolicy Teutona.

V II .

Okoliczności jednak  na spełnienie mych najgorętszych ży­
czeń nie dozwoliły.

W ezw any do Tulonu na spotkanie mego pułku, wracającego 
z innemi z A lg iery i—musiałem pożegnać gościnne mury de C rścy 
— pożegnać narzeczoną, pocieszając ją  tylko nadzieją rychłego 
powrotu.

Po krwawych dniach Sedanu, z których M ac-M ahon, w y­
p łynął jako  nowy ,, Ohe valler sans peur e t sans reproche-1— choć do



dziś nikt nie wie, dla czego po radzie wojennej w Cli&lons, (na któ- 
rśj cesarz miał tylko glos doradczy), jako  naczelny wódz. z zimną 
krw ią wprowadzi! armią swoję w pułapkę—między inuemi i pułk 
nasz, zdziesiątkowany trzyk ro tną  szarżą na hanowerskie arm aty, 
pod St. P rivat, dostał się w niewolę. Mój szwadron jednak, sp ro ­
wadzony do ilości pięćdziesięciu tylko koni—około wieczora prze­
darł się ze sztandarem , korzystając z zamieszania i zapadającej 
nocy, i po piętnastu  dniach trudów  i nadludzkich wysileń, dla 
uniknienia spotkania z kolumnami Teutonów, dotarł nareszcie do 
Orlśanu, gdzie były już kadry pułku,sprowadzone z K onstantyny.

A  właśnie i dla środkowej armii zbliżały się także dni klęsk 
i  upadku.

H r. de la  M otte-R ouge, cofał się uporczywie przed B aw a­
ram i—oddawał im najlepsze pozycye bez boju; rzucając nareszcie 
w Orleanie piąty batalion legii zagranicznśj. przeważnie z P o la ­
ków złożony (dowódzca M ajor Arago), dwie kompanie 36-go pułku 
liniowego, batalion mobilów Głirondy i cztery działa — sam, 
w siedmdziesiąt tysięcy ludzi i 120 dział, opatrzonych kompletem 
ostrych nabojów, p a trza ł z założonemi rękam i na heroiczną obronę 
winnic przedmieścia Banniers, nie chcąc posłać w pomoc tym  no­
wym Spartanom  francuzkicli Termopylów, jednego działa—jednego 
naw et żołnierza.

Gdy nazajutrz, o świcie, na dymiących zgliszczach do z bom­
bardowanego przedmieścia, zatknięto sztandary  najezdnika—gene­
ra ł z salonów przedmieścia S-go Germ ana, umiejący podobnie jak  
i następca jego drugi hrabia d’Aurelłes de Paladine, wyczekiwać 
ty lko— drapnąl haniebnie, rozpraszając lub z ostawiając „A, la gardę 
de D ieu“ swe kohorty.

W tedy to  resz tk i mego pułku, zabarykadow ane z g a rs tk ą  
pieszych strzelców  w zamku Crćcy, postanowiły łącznie z gene­
rałem  i jego rodziną , bronić się do ostatka.

H uk dział odmłodził generała,—nadzieja niesienia ulgi nowym 
nieszczęśliwym ofiarom walki, w yw ołała żywsze barw y na tw arz 
mojej Lucy, zajmującej się skrzętnie obowiązkami nadzorczemi 
zamkowego ambulansu.

Pierw sze trzy  dni przeszły nam na umocnianiu i tak  już, 
dzięki przyrodzie, silnego stanow iska—na sypaniu ziemnych wałów 
—uzbrajaniu murów w kilka dział uprowadzonych — przemianie 
niższych okien w strzeln ice—zasłanianiu wyższych faszyną i ukła­
daniu stosów darniny pod zerwanym dachem głównej budowy i obu 
pawilonów.

Ozdoby pysznych apartam entów  hrabiego, jako  to: dzieła 
sztuki, cenne jedw abne Inb korduanowe obicia i gobeliny, m ala­
chitowe wierzchy stołów i konsol, wspaniale rzeźbione złocone 
lamperye, kosztowne ze skalnego k ryszta łu  świeczniki, starożytne 
brązy, zbroje, bronie, całe stosy sreb ra  i t. p. starannie upakow ane



spuszczono do lochów i zamurowano ich wejścia, dla uchowania 
tych skarbów przed grabieżą. To samo zrobiono z posadzkami 
z różannego i cedrowego drzewa, z weueckiemi lustram i w ciężkich 
srebrnych oprawach, z odrzwiami i gzemsami kominów, na k tó re 
składali się przez ciąg wieków pierw szorzędni rzeźbiarze-artyści. 
Tysiąc rąk, bez przerwy, dzień i noc pracowało; gdy zaś pozostały 
już tylko nagie mury, hrabia z uśmiechem uścisnął nam rękę, mó­
wiąc: „ teraz  niech przyjdą! prędzej się tu  zagrzebię, niż dozwolę 
zatknąć białą chorągiew na wieży mej siedziby".

Czwartego dnia, o świcie pierwsze baw arskie granaty  utknę­
ły  w stosach ziemi nagromadzonej na miejscu rozebranego pokrycia 
zamku. Po południu, pierw sza kolumna szturmowa, pod przykryciem  
bateryi, osypującej zamek pociskami, podstąpiła pod ta ra sę , jedyną 
przystępną stronę tej, na prędce zaimprowizowanej reduty. Do­
puszczona na sto metrów prawie, p rzy ję tą  została morderczym 
ogniem pięciuset chasśepofów; przystaw iających mimo to szturm o­
we drabiuy zacietrzewionych Niemców, ugoszczono strum ieniam i 
nafty , wylanej na rzucone w ich szeregi, zapalone wiązki łuczywa. 
Nam  samym d rża ły  ręce i pot zimuy sp ły w ał po czołach, na 
ten  widok okropny i straszliw e skutki morza płomieni, pośród któ­
rych  wiły się ciała osmalone—pękały z głuchym ło sk o te i| k a r ta ­
czownice, całe torebki nabojów żołnierzy... W  pół godziny później* 
pochyleni na poręczy tarasy , posyłaliśmy spokojnie, z nienawiścią 
w oku, ostatn ie  strza ły  za cofającą się g ars tk ą  niemców, z których 
kilku tarzało  się z płonącą odzieżą po rozmiękłej od deszczu ziemi.

Po co te  ło try  przyw lekli się do Francyi?
N azaju trz  przysłano parlam entarza, k tó ry  oświadczył nasze­

mu naczelnikowi, że jeżeli nie zaprzestaniem y strzelać wybuchają- 
cemi kulkam i ze sztucerów  amerykańskich, i używać nafty—to, p a  
wzięciu zamku, wszyscy jeńcy będą rozstrzelani.

— Zapewne! najpierw  jednak zdobyć ten  zamek potrzeba? 
m ruknął p. de Grecy- Brissac w odpowiedzi; i odwrócił się plecami 
do parlam entarza.

Oblężniczych dział c i  p a n o w i e  z sobą nie mieli — po 
dwóch więc jeszcze nieudałych napadach, głodem nas wziąć posta­
nowiono. Zapasy tylko na dni piętnaście były obliczone; lecz granaty  
pruskie, burząc lewy pawilon zamku, w którym  je  złożono, zmniej­
szyły ilość ich o ty le , iż dla przedłużenia na dni kilka strasznej 
chwili poddania—po pół racyi tylko rozdzielano.

A  czyż wam mówić potrzebuję, ciągnął dalej zniżając głos 
mój przyjaciel - ż e  duszą obrony była moja Lucy?

Dziewczę, wyszłe zaledwie z dzieciństwa, kilka miesięcy nie­
doli ojczyzny—widok krw i tak  na marne przelew anej—widok po­
święceń i tylu ofiar, obok niedołęstwa wodzów francuzkich prze­
robiły  na bohaterkę.



Mimo próśb i zaklęć rodziców i moich, czas cały u łoża ran ­
nych przepędzała; gdy zaś zagrzm iały rusznice lub deszcz pocis­
ków zionął śmierć lub kalectwo do koła—w ogniu i dymie pękają­
cych granatów , ja k  anioł pociechy i zachęty, można było widzieć 
moję piękną narzeczoną, często gnącą się pod ciężarem opartego 
o nią rannego żołnierza, którego w bezpieczne miejsce przeprowadzić 
należało. I  powiedzieć, że na bladśm licu dziewczyny była wieczna 
pogoda, czarne oczęta, rzucające strumienie promiennej nadziei, pa­
trz a ły  na goszczącą śród nas śmierć, bez trw o g i—koralowe usta 
siały słowa pociechy—rączki rozdzielały żywność, leki i bandaże.

P an  de Grecy, nie chcąc pozbawiać Lucy jej panieńskiego 
apartam entu—kazał w nim pozostawić wszystko jak  było; że zaś 
jej salon i sypialnia, na urw iska i nie dostępne wąwozy części par­
ku nad L oarą  były obrócone—niemieckie granaty , na ten  pawilon 
wymierzone, padały wszystkie prawie do parku, lub wezbrane fale 
Loary. Dziew iątego dnia obrony, Lucy, cierpiąca trochę, wcześniej 
się położyła i w jej to sypialni, na stoliku przysuniętym  do łoża, 
podano obiad, około ósmej wieczorem. N a zewnątrz szalała s tra ­
szna jesienna burza. W ia tr  rzucał strum ienie deszczu na koloro­
we, w ołów oprawne szyby wysokich okien w gotyckim stylu; kil- 
kowiekowe olbrzymy parku, trzeszczały pod naciskiem nieustannej 
nawałnicy. Z a L o arą  błyszczały dogasające ognie wroga, jak  są­
dziliśmy, smołą podtrzymywane; zdrugiej strony, z wioski zajętśj 
dnia poprzedniego, w krótkich  odstępach odzywały się działowe 
strzały , pojedyncze, nie przynoszące nam żadnej szkody. Spoży­
wając obiad, rozmawialiśmy o okropnem naszem położeniu—ukła­
daliśmy plany na ju tro , troskali się o los armii, od k tórej żadnych 
nie było wiadomości. Lucy była tego wieczora, przeciw swenńi 
zwyczajowi, trochę smutna; czarne jej źrenice zachodziły łzam i, 
spoczywały na mój tw arzy  co chwila, drobna dłoń szukała mej ręk i 
bez ustanku.

W łaśnie tylko co zdjęto nakrycie ze stołu i podano czarną 
kawę, gdy nagłe, na wewnętrznym  dziedzińcu zamkowym uderzono 
w wielki dzwon alarmu i ozwał się ogłuszający huk wymienianych 
z błyskawiczną szybkością karabinowych strzałów . Bawarskie bro­
nie, ze starych na odtylcówki przerobione i jeszcze za pomocą 
pistona i kurka dające w ystrzały , miały przy  wybuchu, głos zu­
pełnie odmienny od naszych chassepofów  i sztućców amerykańskich; 
jak ież tedy  było nasze zdumienie, gdy w jednej chwili, rozezna­
liśmy ich głuchy łoskot w obrębie zabudowań.

— Niemcy wdarli się do zamku!—ryknął, generał chwytając 
rewolwer z blizkiśj konsoli i wybiegając z sypialni. H rabina zem­
dlała. J a  jednak, nim zdołałem wyjść z osłupienia, poczułem na szyi 
rączki mojej Lucy, okalające mnie z namiętną rozpaczą, i głos jś j 
pieszczotliwy, szepczący w łzach, k tó re mi tw arz  rosiły:



— Mój jedyny, zostań tu... ja  się bojęl
— Lucy! mój obowiązek tam!—odparłem, z żalem sta ra jąc  się 

uwolnić z roskosznego objęcia.
— Chwilkę, chwilkę jeszcze!..— modliła nieszczęśliwa.
Z łote pierścienie dziewicy, przytulone do mej tw arzy, oddech7

mi tam ow ały—żelazny uścisk miękkich ramion narzeczonej, mimo 
tak  strasznego położenia, zażegał w żyłacli płomienie. A  na dwo­
rze była w rzaw a upornej walki, ogłuszający grzm ot w ystrzałów  
i przeciągłe ,.hura“ wroga. Nagle, purpurowe św iatło pożaru, 
łamiąc się w snopy o najdzikszych barw ach płomieni, wdarło się 
do sypialni;—kilkanaście kul, trzaskając szyby balkonowego okna, 
wprow adziły za sobą potoki deszczu, iskier i dymu doprzed chwilą 
ta k  cichśj, pełnej spokoju komnaty. Z nadludzkiem wysileniem, 
składając ostatni pocałunek na marmurowo białem czole Lucy, 
wyrwałem  się siłą z jej objęcia. Jednocześnie prawie padł s trza ł 
z drugiego końca sypialni, i w złowrogiem świetle pożaru dostrze­
głem człowieka... Trzym ał dymiący rewolwer w prawicy, kierując 
go ku mej piersi, wykrzywiając tw arz szatańskim  iście uśmiechem. 
Lucy, chw ytając się oburączc za łono, w ydała jęk  głuchy i padła 
na poduszki bez życia.

Ćwierć m inuty nie upłynęło, a już  miałem pod sobą rozbrojo­
nego mordercę.

— Nortonville! je s teś  podły... bo zdrajca! mruknąłem  przy­
kładając mu do ucha jego broń własną, w yrw aną mu przed chwilą.

Odwróciłem głowę, ściskając kolanami i lew ą ręką, jak  
w kleszczach, rozbójnika.

Czarne, szeroko rozw arte oczy Lucy spoczywały na mej tw a­
rzy —ale te  oczy były jak  szklane—bez tych rozkosznych promieni, 
k tó re  im tak i ponętny wyraz nadawały.

Dwóch moich huzarów wpadło do sypialni.
— Związać tego łotra! krzyknąłem , puszczając N ortonville’a 

— należy do szubienicy. A  co tam  z bojem, na dziedzińcu?
— Nous sommes en tra in  d ’achever ce tte  canaille!—odparł 

jeden, ocierając pot i krew  z czoła.—D w ustu z nich ktoś wprowa­
dził przez podziemię z myśliwskiego pałacyku ,,La B riche“ ; ło try , 
pawilon tu  na przeciw  zapalili, ale, na szczęście, odcięliśmy ich od 
tego podziemia. Z araz  się wszystko skończy.

Niebieskie upusty zastąpiły  w ybornie sikawki pożarne, 
a  nasi...

— Ależ Lucy! ta  biedna pańska narzeczona... co z nią się 
stało! p rzerw ała M atylda, nie m ogąc doczekać się końca z ust 
Bolesława.

M łody człowiek odwrócił głowę, może aby ukryć łzy, lub 
stłum ić westchnienie.



— Czuję jeszcze na ustach je j ostatni pocałunek,—szepną! 
Cicho—i kw iatek  mam zerwany na je j mogile.

Długo siedzieliśmy w milczeniu, m arząc o krwawym drama­
cie słyszanym  przed chw ilą—pełni spółczucia dla człowieka, k tó ­
rego życie tym  sposobem zostało złamane.

— A  ten... de Nortonville? spytał pan Y..., chcąc wiedzieć 
wszystko aż do końca.

— Nazwisko zdrajcy i jego osobę—kończył Bolesław—kaza­
łem ukryć przed wzrokiem hrabiego, k tóry  byłby za bardzo cierpiał, 
dowiedziawszy się, że jego zbawca i przyjaciel, dla zem sty—do 
tak  nizkiej zszedł roli.

W  trzy  dui potśm — wróg, zagrożony oddziałami generała 
Chanzy — odstąpił ze wstydem oblężenia; ja  zaś, cofając się na 
Salbris, uprowadziłem jeńca z resztką mego szwadronu.

Ze stryczkiem  na szyi, przywiązanego do końskiego ogona, 
powlokłem nędznika, z napisem ,,tra itre“ na plecach.

N a sądzie doraźnym, zwołanym na bandytę, pełniąc obowią­
zek kapitana rapo rtera  ') zażądałem kary  śmierci przez powiesze­
nie — dla przykładu. W ykluczono go tedy z armii, pozbawiono 
stopni, k rzyża i stanu cywilnego przed frontem brygady.

M orderca Lucy, słysząc hańbiący wyrok, oniemiał z wściekło­
ści i bólu. Zażądał mówić ze mną—rzucił się na kolana, błagając, abym 
mu zostawił rewolwer, odrobinę sinku potasu lub jak ie  bądź zre­
sztą  narzędzie, dla odebrania sobie życia.

W  odpowiedzi, kazałem  mu założyć na barki kaftan bezpie­
czeństwa.

— Zastrzelenie Lucy — rzekłem  wychodząc z więzienia—to 
czyn osobistśj zem sty — od biedy dającśj się pojąć; ale sprowa­
dzenie bandytów  z za Renu do zamku dobroczyńcy!...

D e N ortonville mdlał dwa razy  pod szubienicą, ale go, na mój 
rozkaz, otrzeźwiono.

W ieszano go bez kaptura, wolno—kończył Bolesław z nie­
słychaną dzikością w głosie—upoważniłem kata, aby nałożył na r ę ­
ce swe rękawice i k a t powiedzał mu, iż czyni to  dla tego, że lęka 
się skalać dotknięciem... zdrajcy.

*

*  *

Po wyjściu Bolesława, p. Y ... p rzystąp ił do muie, wziął za rę­
kę i powiódłszy w k ą t sali, gdzie ciemnićj i puściej było...— Panie 
Z... szepnął cichym, złamanym głosem: moja biedna M atylda ko-

' )  C ap ita inc  ra p p o rte n r— rodzaj p ro k u ra to ra , Przyp. Autora.



cha pańskiego przyjaciela! w tej chwili to  i zapewne za późno 
dostrzegłem. Powiedz mi, co się z tern dzieckiem stanie?

— Czy mam wybadać Bolesława?
— N ie wiem sam; cóż ja  wiedzieć, czego teraz  żądać mogę? 

Z ab ra ł mi serce M atyldy...
— Uczynię, co będzie można! odparłem, ściskając dłoń zacnego 

gospodarza.
Nic się jednak  uczynić nie dało! Gdybym zaś dziś musiał 

odpowiedzieć, na to pytanie czemuśmy się w tedy obaj nie pożenili, 
czemu w odjazdu dobie, gdy nas łzaw e żegnały spojrzenia, go­
rących dłoni uściski i ciche, lecz wymowne ,,do widzenia16—ta k  cu- 
dnemi usteczkam i wymówione — w kłopotliwem  znalazłbym się 
położeniu.

Czemu?
K tóż pyta, czemu o wiośnie w racają do swych siedzib ptaki 

wędrowne, w rodzinnej stronie ścielą gniazda i w rodzinnśj stronie 
szukają tow arzyszek życia?

K ażda obca, jeżeli dobrze znana, mile dźwięczy mowa; w upo- 
jeniach miłości równie zachwyca: ,.je t ’aime“ ja k  „ich liebe dich11 
i klasyczne „ fam o "  cudnśj ojczyzny P etrark i, ale... gdy dłonie ma­
ją  być na zawsze złączone, gdy po życiu na ża rt, z dnia na dzień, 
po życiu burz i huraganów, należy zacząć życie pracy, pracy dla 
drugich może, — gdy nas nareszcie w iatr pól rodzinnych owionie, 
roskoszne z la t dziecinnych ożyją w spom nienia- w tedy, upaja.,, 
jed n a  tylko mowa!



O DROGACH BOCZNYCH
pod. ■względem ekonomicznym.

P R Z E Z

o. ZR.

Prawo o d  r o g a c h  b o c z n y c h  czyli d o j a z d o w y c h  '), 
m ające w niedługim czasie wejść w wykonanie, wywołuje w prasie 
i w kołach bliżćj tą sprawą interesowanych ożywione dysputy i roz­
liczne poglądy. Wzorem dla tego rodzaju komunikacyi' m iały być 
drogi boczne Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnćj i rzeczy­
wiście rosyjski projekt rządowy pod pewnym względem zapatruje 
się z tego punktu na ten system komunikacyi wewnętrznej; należy 
więc poznać opinią specyalistów, o ile się zgadzają lub nie zgadzają 
na reformę według tego wzoru.

Mamy właśnie przed sobą dwa zeszyty ,,P rac wolno ekono­
micznego Towarzystwa", zawierające pewne dane o tej kwestyi. 
W pierwszym p. Koroleuko w artykule p. t. „O drogach bocznych" 
stara się dowieść konieczności budowy szos zamiast dróg żelaznych,

*) Z astanaw iając  się szczegdłow ićj nad  ekonom icznym  znaczeniem  d rdg  bocz­
nych , łączących w w idokach handlu  i p rzem ysłu , ogn iska  ruchliw szego życia gospo­
darczego  z najg łdw nie jszym i środkam i kom unikaey jnom i, ja k ie m i są najd łuższo 
krajow e lub m iędzynarodow o drogi żelazne, spotykam y się n a  sam ym  wstępie z tru d ­
nośc ią , k tó re j lekcew ażyć nie m ożna: m ów im y o sam ej nazw ie przedm io tu . 
P ism a  polskie, k tó re  się tą sp raw ą za jm ow ały , uc iekają  się tu taj do rozm aitćj n o ­
m enk la tu ry , ja k o  to: d rogi dojazdow e, d rog i podjazdow e, bocznice i t. p. T erm in o ­
log ia  taka nie p łynie je d n a k  z ducha języ k a  polskiego, k tó ry , w edług naszćj opin ii, 
dobrze to pojęcie m alu je  przez nazw ę d ró g  bocznych. Przyp. Red



w celu ułiitwienla dowozu zboża i innych produktów do stacyi kolei 
żelaznych. Główny argument autora stanowi vzglad na to, że bu­
dowa szos umożliwi bardziej równomierny dowóz transportów; nie 
będą one leżyć na stacyach a ceny takiego artykułu jak  np. zboża 
w miejscu produkcyi, więcej będą zbliżone do cen na rynkach cen­
tralnych. Każdy gospodarz stara się produkt swój dostawiać na ry­
nek, a przedtem jeszcze na stacyą kolei, w czasie, gdy drogi są do­
bre, głównie na jesieni. Skutkiem tego gromadzi się ogromna ilość 
zboża na stacyach, czemu budowa ruchomych stacyi nie zapobieg­
nie, a i elewatory w zupełności złemu nie zaradzą, gdyż mogą po­
mieścić pewną tylko ilość zboża. Prócz tego, jeśliby się nawet dało 
wysłać całą ilość zboża danej okolicy na centralny rynek przez 
utworzenie odpowiedniej ilości stacyi ruchomych, wywołałoby to 
z jedućj strony taką obniżkę cen na jednym  rynku, i taką podwyżkę 
frachtów morskich i lądowych na drugim, że cala operacya 
zyskuby nie przyniosła. Autor utrzymuje, że wszystkie te niedo­
godności można usunąć przez budowę szosowych czyli bitych dróg 
bocznych i podaje projekt uskutecznienia tej budowy. Nie rozbie­
ra jąc  tu tego planu, nadmieniamy tylko, że uwagi robione przez 
autora o następstwach bezdroży rzeczywiście bardzo są ważne; lecz 
podane przez niego argumenty w obronie dróg bitych a  przeciwko 
drogom żelaznym, nie są dostatecznie silne.

Zanim więcej o tym projekcie powiemy, zapoznać się musimy 
z przcciwnem zdaniem, p. Isajew a, pomieszczonem w drugim zeszy­
cie ,,Prac woluo-ekonomicznego Towarzystw a". — P. Isajew je s t 
zwolennikiem dróg żelaznych, a na jego zdanie należy dla tego 
większą zwrócić uwagę, że ostatnie postanowienia prawodawcze 
oddają pierwszeństwo temu właśnie systemowi komunikacyjnemu. 
(Postanowienie o drogach bocznych z 28/i* kwietnia 1887 r. ma na 
myśli drogi żelazne parowe i konne).

P. Isajew dowodzi, że w Stanach Zjednoczonych Ameryki ko- 
munikacya je s t nadzwyczaj pospieszna, pomimo złych dróg zwy­
czajnych, a dzięki rozwojowi dróg żelaznych. Twierdzenie to 
powtarza kilku autorów. Tymczasem nie zwrócono uwagi na do­
wodzenia, utrzymujące, że przy rozstrzygnięciu takiego pytania, trzeba 
pamiętać, że idzie tu o drugi boczne a nie centralne. Dróg bocznych 
zadaniem jest ułatwienie transportu towarów miejscowych; nie m ają 
cne sposobności ściągania do siebie towarów z bocznych lub równole­
głych dróg gorszych. Następnie dużo zależy od ruchu towarowego 
i od wartości towaru (o ile ta wartość wpływa na wysokość taryfy). 
Ilość towaru zależy, naturalnie, od produkcyjności miejscowych 
mieszkańców i od zaludnienia; wartość towaru głównie od zaludnie­
nia. To znaczy, że im produkcyjniejsza praca danćj miejscowo­
ści, im ludność liczniejsza — tern stosowniejsze są nawet boczne 
drogi żelazne; czyli wydatek na kapitał zakładowy opłaci się ilością 
transportowanych towarów i w rezultacie na każdą jednostkę to­



waru wypadnie niewielki ciężar z ogólnego rozchodu na kapitał 
zakładowy. — W przeciwnem położeniu, tj. przy malej produkcyj- 
gości i slabem zaludnieniu, rezultat będzie odmienny; skutkiem  oze­
no budowa, kolei, jako dróg bocznych, pokaże się uieracyonalną, 
transport bowiem wypadnie drożej aniżeli mniej kosztowną, np. szo­
sową drogą.

Do powyższych uwag dodać trzeba, że o ile w naszym k ra ­
ju  drogi boczne kolejowe mogą się okazać praktycznemi lub nie- 
praktycznemi powyższe względy nie mogłyby być przeszkodą. 
Ogromne przestrzenie Cesarstwa pod względem produkcyjności 
stoją jeszcze bardzo nisko, a stepowe strefy i inne miejscowości sła­
bo zaludnione. Królestwo zaś Polskie, gubernie północno- i połud­
niowo-zachodnie, wewnętrzne gubernie Cesarstwa i produkcyą i za­
ludnieniem bogate, mogłyby przedsiębiorstwo takie zastosować.

Nie podajemy tu wyliczenia kosztów porównawczych budowy 
dróg żelaznych i szosy, natomiast zaznaczymy niektóre uwagi k ry ­
tykujące punkt wyjścia, który przyjmują projektujący budowę dróg 
bocznych żelaznych. Otóż wszelkie dowodzenia o możności bu­
dowy tanich dróg żelaznych, często bardzo powołujące się na 
przykład Stanów Zjednoczonych, opierają się na nieznajomości 
rzeczy. Przedewszystkiem nie zwraca się uwagi na to, że ogromne 
przestrzenie ziemi darowane były drogom żelaznym w Ameryce 
bądź to przez rząd związkowy, bądź przez pojedyncze stany. Rów­
nież pomija się zwykle i tę okoliczność, że tanie drogi są jednocześnie 
i niedokładne, że np. ruch niemi odbywa się o wiele wolniej, aniżeli 
po drogach kosztowniejszych;— inaczej też dziać się nie może. Wresz­
cie, co najważniejsza, w Stanach Zjednoczonych, pomimo gęstości 
sieci kolejowych, nie ma zupełnie bocznych dróg żelaznych w rozu­
mieniu, które wyżój przytoczono za przykładem specyalisty w kwe­
sty! dróg bocznych (E. Saxa. Das T ra nsportwesen). W yjątkiem  
jest tu kilka dróg we wschodnich (przy—atlantyckich) Stanach, np. 
w węglo—i żelazo—wytwórczym pasie Pensylwanyi, lecz tu i w a­
runki są zupełnie odmienne, choćby ze względu na gęste zaludnienie 
a zwłaszcza intenzywność samej produkcyi. Przy tera trzeba tu 
i o tein pamiętać, że obok dróg żelaznych są i szosy.

Utrzymują dalej, że między innemi stany Indjana Illinois roz­
winęły swoje komunikacyą do tego stopnia, że 1 mila drogi żelaznej 
w ypada na 11 — 11,5 mil ltw. przestrzeni, pomimo, że zaludnienie 
tych stanów wynosi 22 mieszkańców na wiorstę kw., gdy w Króle­
stwie Polskiem 50, w guberniach połuduiowo-zachoduicli i czarno- 
ziemnyeh Cesarstwa ,38 mieszkańców. Ale tu mowa o rozwoju sieci 
dróg żelaznych w ogóle, bez rozróżniania dróg pobocznych od głó­
wnych. Często robi się złe porównanie między Stanami Zjedno- 
czonemi a Cesarstwem i Królestwem; dla tego wykazać trzeba, 
o ile to porównanie w danym razie jest słuszne.



Podobieństwo między temi państwami upatrują w tćm, że 
jedno i drugie przedstawia równiny, zamieszkałe przez ludność 
trudniącą się rolnictwem. Tymczasem według Kolba (Statistik der 
Neuzeit), w miastach z ludnością od 20000 (według spisu, który 
Kolb uważa za niedokładny już dla 1880 r.) było do9,200,000 miesz­
kańców, co w stosunku do ogółu ludności 1880 r.—50,4ł mil., sta­
nowi prawie 18 prct., gdy przeciętnie w Cesarstwie bez Królestwa, 
ludność miast wynosi 10 — 11 prct. Zaludnieniu miast w Stanach 
Zjednoczonych sprzyjały: sposób osiedlania się ludności wiejskiej 
i napływ przeważnie ludności miejskićj z przemysłowych okolic 
Europy. Cyfra miejskiej ludności sama przez się ma wielkie zna­
czenie w wyborze tego lub owego systemu komunikacyi; słusznie 
też utrzym ują angielscy kolejarze (Cohn „Eisenbahn-Politik“ ),że lud­
no ść rolnicza w ogóle mniej ruchliwa aniżeli przemysłowa i że 
żadne obniżki taryfowe pasażerskiego ruchu między rolnikami nie 
wywołują. Również ruch towarowy koniecznie będzie żywszy 
przy większej ludności miejskiej; znaczy to bowiem większy rozwój 
miejskiego przemysłu. F ak t ten potwierdza statystyka.— Kolb obli­
cza na 2,7 mil. ilość robotników, zajętych w fabrykach j zakładach 
Stanów Zjednoczonych, gdy dla państwa Rosyjskiego wykazuje 
wszystkiego 685,000 ludności przemysłowej tj. o trzy razy mniej 
aniżeli w Stan. Źjed.; czyli: w Stan. Zjed. ludność m iejska stano­
wi 5;6 prct., w Rosyi Europejskiej (licząc 80 mil.) 0,s prct.

Lecz główna różnica między temi dwoma państwami zasadza 
się na sposobie rozsiedlenia się ludności, na położeniu zaludnionych 
miejsc i na systematach prowadzenia gospodarstwa, zależnych w czę­
ści od rozsiedlenia. W Ameryce n iem a wsi w naszem rozumieniu; 
tam każdy rolnik jes t właścicielem lub dzierżawcą oddzielnej fer­
my, której grunta w najregularniejszej formie kw adratu, otaczają 
siedzibę. Dzięki temu, każdy fermer niezależny jest od sąsiadów 
w  prowadzeniu swego gospodarstwa, od których o b o w i ą z k o w o  ') 
odgradza się płotami, lub okopuje rowami. Zwiększeniu produkcyi 
sprzyja rozwój maszyn, których zastosowanie wywołało małe za­
ludnienie. Zwiększaniu intensywności i racyonalności am erykań­
skich gospodarstw, sprzyja wreszcie to, że fermerzy w znacznej 
większości, przynoszą z sobą znajomość udoskonalonej techniki k ra ­
jów  intensywnych (z Europy lub ze stanów wschodnich), następnie 
kapitały, potrzebne do wypełnienia zadania. W tych w arunkach 
staje się możebnem, przy stosunkowo slabem zaludnieniu, wytwo­
rzenie nader wielkiej ilości produktów, której nie mogą dostarczyć 
Cesarstwo i Królestwo chociaż gęściej zaludnione. M a s a  wytworzone-

')  M ieogrod tone lub nieokopanu g ru n ta , w edług praw a, uw ażane bywaj % 
Juko n ie należące do n ikogo .



go produktu stanowi m ateryał transportowy kolei żelaznych, a zna­
czenie tej produkcyi zwiększa się jeszcze przez tę okoliczność, że 
ferm er produkuje głównie dla rynków, nie zaspakajających swych 
potrzeb produktami własnej wytwórczości, co właśnie zastępują na­
si włościanie.

Wreszcie, nie należy zapominać, że fermy am erykańskie pow­
stają  w blizkości dróg żelaznych. W ywołały to następujące okolicz­
ności: 1) grunta oddawane darmo kompaniom dróg żelaznych (zwy­
kle pasem szerokim na milę angielską wzdłuż drogi) sprzedawały 
kompanie fermerowi. 2) Zakaz urzędowy tworzenia wielkich 
posiadłości ziemskich, pozwalał żądającym się osiedlać w bliz­
kości dróg żelaznych większe przestrzenie zajmować. 3) Osiedlaniu 
takiem u sprzyjało i to, że szło ono za drogą żelazną, t. j. droga 
przeprowadzała się często przez puste miejscowości, a w krótkim 
czasie otaczały ją  fermy.

Taki sposób osiedlania usunął w wielu razach potrzebę dróg 
bocznych i pozwolił budować stosunkowo kosztowne drogi. Potrzeba 
dróg bocznych mimo to istniała i objawiała się tam, gdzie zajmo­
wano przestrzenie bardzo oddalone od dróg żelaznych, to też w sta­
nach wschodnich sieć dróg szosowych je s t bardzo gęsta (M. Sering 
„Amerakanische Concurrenz"). Prócz tego, Stany Zjednoczone zua 
lazły podstawę powodzenia dla dróg bocznych w elewatorach, które 
stawiano prawie na każdej stacyi drogi żelaznej równocześnie z je j 
budową. Zakładanie elewatorów wywołane było koniecznością usu­
nięcia tych niedogodności, które niedostateczna kom unikacya w y­
wołuje. Rzeczywiście, brak dobrze urządzonych dróg bocznych, 
zmusza do forsownego wysyłania towaru podczas pogody, kiedy 
i  drogi są dobre. Ale też wtedy nagromadza się ogromna ilość 
tow aru i drogom żelaznym pozostaje do wyboru: albo zwiększyć ta­
bor, by jak  najspiesznićj towar ekspedyować, lub wybudować sk ła­
dy, w których towar mógłby się gromadzić w pewnych ilościach, 
bez straty i dla samego towaru i dla jego właściciela. Koleje am e­
rykańskie w ybrały ten drugi, bardziej tani sposób — budowę ele­
watorów.

Zdaniem rosyjskich ekonomistów, tutejsze drogi, gospodarujące 
kapitałam i, za których siłę prodnkcyjnąodpowiedzialnem jest państwo, 
wolą zwiększać swój tabor ruchomy, gdyż nic je to nie obchodzi, że 
kapitał zatracony w tym celu, po skończeniu się jego krótkotrwałego 
pożytku, będzie leżyć martwo; procenty i amortyzacya a nawet rozcho­
dy na eksploatacyą, jeśli tego potrzeba, pokryje bezosobiste stworze­
nie, zwane kasą. To szkodliwe marnotrawstwo mogłoby w pewnych 
strefach państwa być usunięte przez budowę dróg bocznych prędzej 
aniżeli przez elewatory.W  Ameryce elewatory i dla tego były korzy­
stne, że ferm er nie tylko sprzedawał tam swój towar ale i zaku­
powa! potrzebne produkty, czego w państwie Rosyjskiem nie wi­
dzimy. Drugą przyczyną rozwoju elewatorów w Ameryce, by­
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ła  jednostajność produktów, nadsyłanych z pewnego okręgu; w ia­
domo bowiem, że tylko przy niewielkiej ilości odmian zboża można 
je  przechowywać w składach, inaczej bowiem liczba komór powin- 
naby być tak znaczna i każda pomieszczałaby tak mało zbo­
ża, że utrzymanie elewatora byłoby niewygodnćtn. W szystkie te 
okoliczności dają pierwszeństwo bocznym, dobrze zbudowanym 
drogom a nie elewatorom.

Takim i są poglądy specyalistów na drogi boczne i na ele­
watory.

Co do elewatorów, bezwzględnego zaniechania ich budowy nie 
podzielamy. Przedewszystkiem nie może nawet być mowy o tern, 
aby elewatory nie istniały w miastach portowych, na ważniejszych 
rynkach zbożowych i na główniejszych stacyach kolejowych, bo ko­
nieczne są takie składy dla pomieszczenia zapasów, wyładowania 
i naładowania zboża i tworzenia najbliższych rynków dla rolników. 
W reszcie pomieszczenie zboża w elewatorze, zwłaszcza w naszych 
stosunkach przedstawia nie małe korzyści. W iadomo ja k  niedbale 
czyścimy nasze zboże; poruczając tę czynność przedsiębiorstwu, po­
siadającem u wyborne przyrządy do młynkowania i rozporządzają­
cemu ludźmi, którzy z czynnością tą obchodzić się umieją, zapewnić 
sobie można towar pierwszorzędnćj jakości, a tom samśm i cenę 
za niego wysoką.

Jednostajność produktów, m ająca być przyczyną rozwoju pro- 
dukcyi, także źle jes t ocenioną. I  u nas prawie ta sama istnieje 
jednostronność wytwórczości. W Ameryce produkują pszenicę, ku ­
kurydzę i rośliny oleiste, u nas zaś przybywa żyto, jęczmień, owies; 
gdyby więc rozpoczęto budowę elewatorów, trzeba tylko urządzić 
w nich więcćj oddziałów. Wreszcie praktyka funkcyonujących 
już elewatorów wskazuje, że najzupełniej odpowiadają przeznacze­
niu i korzyści przynoszą.

Co do pożytku dróg bocznych, to jes t on bezsprzecznie bardzo 
obiecujący. Zapewnią one możność całorocznego odstawiania zboża 
do stacyi kolejowych ■). Czy zaś pierwszeństwo oddać drogom

' )  N ie potrzebujem y rozpraw iać szeroko o korzyściach  dostatocznćj ilości 
zapew nionych w każdćj porze roku  d rdg  bocznych (czy to bitych  czy żelaznych), bo 
to są rzeczy pow szechnie znane; ale zw racam y uw agę n a  rach u n ek , przeprow adzony 
przez p . G ołow aczow a w N -rze  3 0 -y m  ,,M o sk . W ie d o m .“ , z r . b, k tdry  podało 
„ S ło w o "  w N -rz e  37  z dn . 1 5-go lu tego 1 8 9 0 -g o  r. F . G. obliczył, że n a je d n ę  
w iorstę kw adratow ą Rosyi curopejskićj, i tylko w 5 0  g u b ern iach , posiadających d ro­
g i szosowe czyli bite, p rzypada n a  1 w iorstę zaledwie po 6 sążni szosy, gdy F rancya 
n a  tak ąż  wiorstę kw adratow ą posiada 4 9 0  sążn i, czyli praw ie o 8 7 ' / 2 raza  w ięcćj. 
A  je d n a k  ogólna ilość ład u n k u , ja k i  wsie m a ją  u nas do przew iezienia, sięga 
4 ,0 0 0  m iliondw pudów ,a nad to  n iem niejszą ilość pudów opału  i w ogóle m ateryału



żelaznym, czy szosom, zdaje się, że odpowiedź na stronę dróg b i­
tych wypadnie. Zachodzi tu przytóm jed n a  okoliczność, na którą 
nie zwracają zwykle uwagi. Na korzyść dróg szosowych przema­
w iają zyski, które mogą dać inwentarze pociągowe. Dziś konie ro­
bocze dworskie, a nawet i włościańskie przez znaczną część roku 
bezczynnie stoją; z wiosną zaś, gdy pilne roboty polne wymagają 
użycia inwentarzy do uprawy pól, a zapasy zboża są znaczne, trzeba 
opłacać drogo furmanki, czego możnaby uniknąć, gdyby drogi rok 
cały były dostępne. Zwiększenie sieci kolei żelaznych wielce jes t 
pożądane, ale boczne drogi żelazne wtedy tylko są konieczne, kiedy 
istniejące siły robocze (ludzie i inwentarz pociągowy) nie mogą po­
dołać odstawie całej ilości produktu, co dopiero wtedy nastąpi, gdy 
praca znacznie podrożeje i intenzywność gospodarstw naszych do 
wysokości rolnictwa zagranicznego się podniesie, co obecnie jeszcze 
rzadko u nas widzimy.

budow lanego. J u ż  sam e to cyfry w skazują wym ow nie og rom  p racy , k tó rą  Rosya 
traci corocznie i n iep rodukcyjn ie , w y łączn io ly lk o  n a  przewóz ciężarów . D la w iększćj 
jasn o śc i przytoczym y d rug ie  zestaw ienie. P rzecię tna  przestrzeń , dzieląca m iasta  R o -  
syi E u ro p e jsk ie j, rów na się 7 0 w iorstom , dzieląca z a j wsie: 5 w iorstom . W e F rancy i, 
przestrzeń  dzieląca m iasta , w zięta także przeciętnie, rów na się 2 0 w iorstom , a wsie: 
1 ,6  w iorście. W  obec togo w łościanin rusk i, dostarczający  sw oje produkty  do m ia ­
sta , m usi j e  przewozić przeciętnie 3 5 w iorst, gdy w łościanin francusk i tylko 10 
w iorst. N adto  ruski, przew ożąc d rogam i zw ykłem !, a  częstokroć bardzo  z łem i, nie 
m oże obciążać konia ciężarom  w iększym , n ad  2 0  pudów i przebywa na  dobe tylko 
w iorst 4 0 ; gdy  francuz k ładzie  śm iało  na  je d n eg o  kon ia  pudów 5 0  i przebyw a na  
dol>e w iecćj, niż w iorst 5 0 .  W  tak ich  w arunkach , przew ożąc np. 1 0 0  pudów cię­
ża ru , francuz zużyw a n a  to tylko;
1 0 0 X 2 0

----------------- =  0 , 8  dn ia , gdy ruski zużywa
5 0 X  5 0  ’

1 0 0 X 7 0  , ,
— =  8 , 8  d n ia , czyli, żo francuz przew iezie przez ciąg  9 ' / z  godzin , licząc

w  dn iu  roboczym  g odzin  1 2 , tak i ciężar, n a  k tó rego  przew iezienie ruski po trzeb u je  
1 1 razy  wiecćj czasu . pow yższe rezu lta ty  obliczeń m usiały  doprow adzić p . G o ło -  
w aczow a do w niosku o konieczności jaknajszybszćj budowy d róg  bitych , k tó rem i 
w dalszym  ciągu się za jm u je . Zob. dalszo je g o  wywody w , , S ło w ie"  N - e r  3 8 .

(Przyp. Red.).
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A ndrio llego .

Powieść odgrywa w życiu i uspołecznieniu ludów cywilizowanych 
X IX  wieku potężną rolę, bo sta ła  się chlebem powszednim czytają­
cej publiczności. W powieści szuka ukojenia i wypoczynku zmęczo­
ny głębszem badaniem umysł ludzki; — w powieści klasy średnio 
wykształcone, nie umiejące korzystać ze źródeł nauk ścisłych, szuka­
j ą  odpowiedzi na poważne zagadnienia filozoficzne i społeczne, na , 
niemilknące pytania własnego ducha— kędy mi droga śród ziemskich 
bezdroży, jak i je s t cel mego bytu na ziemi? Ogół wysoko wykształ­
conych ludzi w powieści, równie jak  i w dziale poezyi, znajduje tylko 
środek rozrywki i zaspokojenia estetycznych potrzeb ducha, lecz 
nie uważa bynajmniej dzieł belletrestycznych za źródła wiedzy praw- 
dziwśj. Badanie i poznawanie prawdy — powinno zostać u- 
działem nauki. Rozum ludzki, w pracy, mającej na celu poznanie 
rzeczywistości, posiada przyrodzoną logiczną ścisłość myślenia i re- 
fleksyą— w tworzeniu artystycznem dzielnie mu pomaga fantazya. 
K rytyczna i artystyczna działalność myśli ludzkiej różnią się zasad­
niczo, a więc i wytwory obu tych różnych kierunków różnymi być 
muszą. K ry ty k a—to analiza, — sztuka—to synteza ludzkiej myśli. 
Oczywiście więc w dziełach sztuki ani wszechstronnego i naukowego 
badania rzeczywistości, ani dokładnego wyjaśnienia jej objawów 
człowiek nie znajdzie — i szukać nie powinien. W iedzę, jako pod­
staw ę sądu o życiu i wszelkich jego zjawiskach, może posiąść czło­
wiek jedynie za pomocą pracy na polu nauki.

A  jednak, wbrew teoryi, k tóra wyróżnia naukę i sztukę, k ry ­
tyczne i artystyczne objawy działalności umysłu ludzkiego,—powieść 
kusi się dzisiaj o to, aby zmonopolizować w utworach swoich wszyst­
kie działy myśli ludzkiej. Powieść chce dzisiaj i rzeczywistość od-



tw arzać na swój sposób (powieść realistyczna), i przeprowadzać pe­
wne poglądy lub uzasadniać z góry powzięte tezy (powieść tenden­
cyjna), i przeszłość chce wskrzeszać przed wzrokiem duszy czytelni­
ka  (powieść historyczna), — a jednak pomimo, że powieść chce nie 
tylko te, alei wiele innych jeszcze postronnych osiągnąć celów, nie je s t 
ani nauką o życiu ani o rzeczywistości, nie jes t wykładem naukowem 
żadnej tezy, i nie jest historyą; ponieważ jest ona przedewszystkiśm 
dziełem fantazyi powieściopisarza, poety,—a zatem wobec rzeczywisto­
ści je s t bajką. To, co autor przedstawia w powieści,—nie istniało ani 
takiein, jak  to autor maluje, ani w ten sposób, jak to autor przed­
stawia. Nie ma powieści, któraby była fotografią rzeczywistości — 
wbrew wszelkim przeciwnym teoryom. Dzieło, które pisarz stw arza 
w powieści, wypłynęło przedewszystkiem z jego fantazyi, jak  A fro­
dyta z piany m orskiej, i jak  ta  bogini— lotne ma kształty! Piękność 
dzieła poety, — to piękność idealna, —piękność pomyślana w głowie 
au to ra—lecz nie rzeczywista. Wszyscy wiemy, że poeta nie kopiju- 
je  tego, co jest, lub było, lecz tworzy to, czego nie było.

Oświadczając, że powieść jes t bajką, nie zapominajmy jednak 
o tern, że ma ona być bajką dla dorosłych, a więc — bajką prawdo­
podobną. Otóż ta  konieczna, nieodłączna od powieści cecha praw ­
dopodobieństwa sprowadza częstokroć zamęt i pomyłki w głowach 
poetów i czytającej publiczności. Poeta tak  wierzy w prawdę i ży­
wotność swych kreacyi, że rozkołysany fantazyą bierze własny św iat 
marzeń za rzeczywistość, — a publiczność tak  chętnie ulega złudze­
niom idealnego świata poety, który z szarej toni wydarzeń życia co­
dziennego podnosi myśl i serce ku lepszym, doskonalszym światom, 
że chętnie zapomina o rzeczywistości, rozkoszując się złudnemi mi­
rażami fantazyi poety. I oto obie strony w zachwycie uniesień biorą 
za prawdę to, co je s t tylko—indywidualnej fantazyi utworem.

Jednakże ten konieczny warunek prawdopodobieństwa nak łada 
na powieściopisarza pewne obowiązki, którym zadość uczynić powi­
nien, i umysł powieściopisarza powinien mieć o prawdzie i rzeczywi­
stości to przeciętne pojęcie, jak ie  posiada średnio wykształcony ogół 
a  więc z nauką współczesną, powinien być obeznany.

Zaznaczywszy, że powieść należy do działu poezyi, zaliczyć j ą  
musimy do dziedziny sztuki; ogólne zatem dążności sztuki ujawnić się 
także powinny w każdej powieści.

Sztuka dąży do wytworzenia ideałów, — bez idealnego tła  — 
powieści też nie ma. I  napróżno siliłby się najzagorzalszy doktry- 
ner na usunięcie z dzieła sztuki, a więc i z powieści, wszelkich ideal­
nych pierwiastków.

Powieść polska w rozwoju swoim odczuwa i uwydatnia ogólne 
kierunki, współczesnej powieści europejskiej. W spólność cywiliza- 
cyi odbija się w życiu i twórczości społeczeństw. W spólność ta  je d ­
nak w danym wypadku nie je s t tożsamością, lecz tylko podobień­
stwem. W  dziełach sztuki każdy naród zachowuje właściwe sobie,



odrębne cechy warunków swego rozwoju. To też i powieść polska 
ma swój charakter, swoję odrębność narodową, różniącą ją  od po­
wieści niemieckiej, włoskiej lub francuzkiej. Pomimo to powieść 
polska należy niezaprzeczenie do sztuki europejskiej, jak  gałąź do 
drzewa, z którego wyrasta.

G łębsza krytyka utworów powieściowych ma swe uzasadnienie 
w gorączkowem zapotrzebowaniu powieści przez nasz ogół czytający, 
bo patrząc na nasze dzienniki, zdawaćby się mogło, że ona jes t 
głównym, jeśli nie jedynym środkiem powodzenia pisma. Jakko l- 
wiekbądź z tern zjawiskiem pisma naukowe liczyć się powinny, 
ponieważ wszelki objaw społeczny — jest skutkiem przyczyn real­
nych. A jeśli w życiu nie ma ani jednego momentu, któryby prze­
szedł bez skutku, choćbyśmy go nawet nie dostrzegli, to na tern głęb­
szą uwagę ogółu zasługują te objawy życia społecznego, które 
tak  szerokie przybrały rozmiary. To też sądzimy, źe rozbiory utwo­
rów powieściowych zajm ują w literaturze peryodycznój wcale poważ­
ne stanowisko i mają, jeśli tylko czynią zadość warunkom krytyki 
naukowej niepoślednie znaczenie.

Najnowszy utwór powieściowy Deotymy pod tytułem  „B ranki 
w Jassyrze11 zasługuje na bliższy rozbiór nietylko dla rozgłosu, jak i 
już pozyskał, lecz i dla swej wysokiej artystycznej wartości. Deotyma 
jest poetką z głębokiem poczuciem piękna w sztuce. Z utworu, k tó ­
rego ty tu ł wypisaliśmy w nagłówku niniejszego sprawozdania tchnie 
taka czystość uczuć i podniosłość myśli, że czytelnik bezwiednie ulega 
kojącemu urokowi poetki, wiodącej go na szczyty idealnych wyżyn 
ducha ludzkiego.

Treść utworu zamierzchłych sięga czasów, bo aż X I I I  wieku.
Dwie szlachcianki dostają się w niewolę ta ta rską  w epoce naj­

ścia tatarów  na Polskę i smutne dzieje ich niewoli stanowią zasadni­
czy motyw powieści.

Jedna z branek—to żona szczęśliwa sławnego rycerza Sulisła- 
wai matka prześlicznego dziecięcia J a s ia ,—druga —dziewica sławne­
go rodu; obie piękne, młode, bogate,—los rzuca im kwiaty pod no­
gi. Lecz te  kwiaty zaścielają tylko początki ich wędrówki ziem­
skiej. Na drugiej połowie już dotkliwie kolce ran ią  ich s to p y ,— 
a dalej już ciernista wije się przed niemi droga. Złączone węzłem 
przyjaźni—dzielą i szczęście i ciężkie chwile w jednakiej niedoli.

Elżbieta, żona rycerza Sulisława, przyjęła chwilowo w dom 
swój Ludmiłę, młode dziewczę, sierotę już w zaraniu wieku. K obie­
ty od pierwszej chwili poznania powzięły do siebie bezgraniczne zau­
fanie i sympatyą, a te uczucia w następstwie zamieniły się w przy­
jaźń. Drobne kłopoty z powodu niefortunnych swatów Ludm iły 
szczęśliwie jakoś m ijają, — gdy oto nawała tatarska zalewa kraj. 
W szystko idzie na łup tatarskiego miecza. Młody rycerz Przed wo­
jowie, który potrafił podbić młode serce Ludm iły, ginie w walce 
z tataram i śmiercią bohatera. Sulisław, zostawiwszy ukochaną żo­



nę z synem w warownym zamku, śle do niej posłańca, aby natych­
miast z domem całym wyjeżdżała do Krakow a pod opiekę księcia 
Bolesława i świętobliwej małżonki jego Kunegundy. Po niewczasie 
przekonywa się nieszczęśliwy rycerz, że posłańca na drodze ubili ta- 
tarzy. Biedna Ludmiła, z sercem rozdarłem  po śmierci swego ryce­
rza Przedwojowica, przedsiębierze go wyręczyć. Ludm iła była już 
w rękach tatarów , czuła już uściski ich powrozów. Dzielny Przed- 
wojowic odbił ją  z jassyru — i zginął śmiercią walecznych. 
L udm iła więc zakosztowała już goryczy niewoli.— tern chyżej bieży 
z wieścią do ukochanej Elżbiety. Morze dziczy tatarskiej rozlewa 
za nią rozhukane swe fale, — idzie za nieszczęsną trop w trop. — 
Zaledwie zdążyła złą wieść opowiedzieć w zamku, — w chwili, gdy 
wszystko gotowe już do drogi,—tatarzy otaczają warowny zameczek. 
Odwrót odcięty. Liczba tatarów jest tak przemaga jącą, że najdziel­
niejszy opór oblężonych uratować nie zdoła i mają do wyboru śmierć 
albo jasyr.

Dowódca załogi, Bu pert, pragnie ratować ukochaną panią 
z dziecięciem, Ludmiłę i kapelana. Wyprowadza więc ich podziem- 
nem przejściem, które łączyło zamek z Iłżą. Na końcu przejścia 
spotykają tatarów , którzy zdobywali już Iłżę. W  tym samym cza­
sie mniej więcej ginie w boju z tataram i Sulisław.

Nieszczęsne kobiety z dziecięciem idą w niewolę. E lżbieta 
została przeznaczoną za niańkę dziecka tatarskiego wodza, a L ud­
miła i Jasio  z powodu cudownej ich urody na łup dla wielkiego 
Chana. Od tśj chwili rozpoczynają się bolesne roczniki jasyru — 
długiego, bo dopiero po 40 latach ujrzały branki ziemię rodzinną.

W  drodze do Azyi Ludm iła zdołała uciec z dziecięciem—które 
oddała na W ęgrzech w ręce wiernego sługi. Sługa miał oddać J a ­
sia rodzonemu bratu jego matki, księdzu Maciejowi.

Lecz pomimo wszelkich okropności jarzm a tatarskiego, pomi­
mo obawy śmierci, a co gorsza — hańby,— młode dziewczę nie chce 
wolności bez ukochanćj Elżbiety. Z garstką koczowniczych włoskich 
kupców i z bogactwami na wykup Elżbiety, Ludm iła bez chwili 
zwłoki puszcza się śladem tatarskiej karawany. Dopędza ją . N ie­
stety pomimo przebrania i wszelkich środków ostrożności Ludm iłę 
poznano—i znowu powleczono w niewolę. Ofiara jej spełzła tedy na 
niczem. Los obu niewolnic jes t jednak bardzo różnym.

Od pierwszej chwili niewoli—Ludm iła wpadła w oko młodemu 
wodzowi tatarskiem u Ajdarowi, który taką szczególną ku mej zap a ­
ła ł miłością, że wbrew wszelkim trudnościom i przeszkodom, bierze 
j ą  za małżonkę. Ślubu, na żądanie Ludmiły, dopełnił jakiś ducho­
wny nestoryaóski.

Elżbieta je s t niańką dziecka bratowej A jdara, małego Kalgi. 
T a okoliczność pozwala brankom nierozłączać się ani na chwilę, 
gdyż Aj dar i ojciec K algi nigdy się nie rozłączają.



Przed Ludm iłą ściele się dola dostojnej damy tatarskiej. P rze­
pychy i świetności życia na dworze Chana stoją otworem przed L ud­
m iłą, która, będąc możną i bogatą, osładza dolę ukochanej przyja­
ciółki. Aj dar kocha żonę do szaleństwa i ulega wszelkim jej życze­
niom,—nawet przyjmuje chrzest Sw.

Po wielu, wielu latach pożycia z Aj darem, L udm iła pada ofiarą 
zazdrości jednej z małżonek A jdara, Bigi. Biga zaraża ją  trądem. 
Wszyscy, nawet A jdar, odstępują nieszczęśliwej. Nieodstępuje jej 
jedna Elżbieta, — zaraża się dobrowolnie trądem —i obie wolne już 
branki otw artą mają drogę do Europy.

Nowa faza cierpień i upokorzeń dla nieszczęsnych kobiet — ci, 
ku którym one idą — unikają ich z obawy zarażenia się trądem . 
A  jednak branki wracają do kraju. E lżbieta odzyskuje syna, okry­
tego chwałą wybawiciela miasta K rakow a,—księżna K unegunda jed­
nym pocałunkiem leczy branki z trądu , zagrabione mienie powraca­
ją  im sądy.

B ranki same, zaznawszy największych cierpień,— resztę ży­
cia i bogactwa poświęcają na osłodę cierpiących, — służą trędowa­
tym. Cicha i spokojna śmierć jes t ostatnią ich ziemską nagrodą.

Oto szkielet treści najnowszego utworu Deotymy. Łatw o zrozu­
mieć, jak  szerokie pole dla bujnej fantazyi przedstawia podobny te ­
m at. Obrazy wojen, rozdzierające sceny niewoli, oryginalność 
i malowniczość epizodów życia tatarskiego, głębokość uczuć i potęga 
poświęcenia nieszczęsnych brańców i branek,—oto kanwa, na której 
wprawną dłonią snuje poetka misterne swe wzory. Całość rozwija 
się malowniczo przed oczyma duszy czytelnika.

Oczywiście mnóstwo drobniejszych, a jednak w opowiadaniu 
ważnych epizodów musieliśmy pominąć. Potrącim y o nie przy bliż­
szym rozbiorze utworu, który tworzy ogromną księgę z pięknemi 
ilustracyami Andriollego. Jakkolw iek właściwy dram at powieścio­
wy rozgrywa się między osobami, tworzonemi przez fantazyą poetki, 
w pojedynczych, poszczególnych epizodach, występują osoby histo­
ryczne, jak  np. książę Bolesław, ks. K inga, braciszek Benedykt, 
Chanowie tatarscy, księżna Siurkukteni i wiele innych postaci, zna­
nych w dziejach. Malownicze sceny dworskie ilustrują odnośną 
epokę, tak, źe powieść tę do rzędu historycznych zaliczyć trzeba. 
Powieść historyczna,— to bardzo oryginalne zjawisko, bo historya — 
to nauka, powieść—to dzieło sztuki, utwór poetyczny. N auka bada 
rzeczywistość i prawa nią rządzące,—sztuka urzeczywistnia, realizuje 
ideały poety, wcielając je. w realne formy, nadając im kształty dla 
zmysłów i umysłu uchwytne. Sztuka daje nam ideały, nauka — poz­
nanie rzeczywistości. Gdy umysł uczonego bada fakta życiowe 
i wszelkiego rodzaju zjawiska w ich rzeczywistej, realnej szacie i przy 
pomocy logicznych przyrodzonych praw umysłu wysnuwa konsekwen-



tue wnioski, dopatrując się stałych zasad wszechbytu,—poeta wybie­
ga umysłem po nad rzeczywistość i stwarza to, czego pierwej nie by­
ło. " Uczony objektywnie poznaje to, co jest, poeta subiektywnie in­
dywidualizuje własne swe dążności i pragnienia, odkrywając nowe ho­
ryzonty, jaśniejące ju trzenką ideału. Uczony dzieli i rozbiera zja­
wiska—analizuje, poeta z rozstrzelonych rysów i cząstek składa ca­
łości fantastyczne — działa syntetycznie. R ezultat pracy uczone­
go — to fotografia rzeczywistości; rezultat pracy poety — to ideał 
rzeczywistości. Ozem tedy może być powieść historyczna? P rze- 
dewszystkiem—dziełem sztuki, jako powieść,—a więc dziełem fan- 
tazyi; w nauce zaś fantazyować—nie wolno,—a więc przedewszystkiem 
nie szukajmy w powieści historyi. Ta nazwa „historyczna" najnie- 
potrzebniej do powieści przypiętą bywa. Deotyma nie uczyniła te ­
go, i słusznie.

A  jednak ze względu na u ta rtą  i ustaloną nazwę w dziale po­
wieściowym, — z natury rzeczy musieliśmy opowiadanie autorki do 
rzędu historycznych powieści zaliczyć. Poeta nie może nagiąć fan- 
tazyi swej do rzeczywistości o tyle, aby odtworzyć lub wskrzesić 
prawdziwe postacie i wydarzenia,historyczne, — fantazya jego wów­
czas przestałaby być twórczą. Ze tak jest w istocie, — przykładów 
mamy pod ręką aż do zbytku. Wszak M arya S tuart — to postać 
niezaprzeczenie realna; historya przedstawia nam ją  z całą prawdą 
i z możliwą dokładnością. Zestawiona z historyczną postacią M a­
ryi S tu a rt—M arya Szyllera i Słowackiego, bynajmniej nie są do sie­
bie podobne. Lub porównajmy Joannę d’A rc Szyllera z Jo an n ą  
Szekspira? Niebo i ziemia!

Grdzież więc w tych historycznych (?) postaciach poety podzia­
ła  się rzeczywistość, gdzie w nich historya? K apitulow ała przed— 
fantazyą. Czy można czynić z tego zarzut poecie? Zdaniem naszem— 
nie, tak  samo jak  nie można czynić zarzutu ptakowi, że po powietrzu 
buja,—lub rybie, że w wodzie żyje,—taka już ich n a t u r a .

I  natura poety jest taką, że nie może ani naśladować niewolni­
czo rzeczywistości, ani odtwarzać ściśle przeszłości, k tóra w najlep­
szym razie może nietylko służyć za manekin, na którym on rozepnie 
„swych marzeń przędzę". A  jeśli w pustkę m artwą tego manekina 
poeta złoży jeszcze i „swych uczuć kwiaty", to nagle ożywi się lal­
ka bezmyślna, lecz nie reprodukcyą przeżytego już życia, ale nowem 
życiem— z natchnienia poety zaczerpniętemu A jednak, nie mogąc 
w powieści odtwarzać realnej przeszłości, poeta może uchwycić jej 
ducha, to, co nazywamy duchem czasu, duchem epoki. I  pod tym 
względem powieść może być historyczną.

Odtworzyć ducha epoki, to znaczy uchwycić nieuchwytne na 
pozór charakterystyczne znamiona pojęć, obyczajów i warunków ży­
cia danego narodu w danej fazie jego rozwoju — i uchwyciwszy to 
myślą, uplastycznić w dziele sztuki. Wówczas poeta s t w a r z a



świat p o d o b n y  do odnośnych minionych epok przeszłości, opro­
mieniając go błyskami ideału. Ten świat poety, który oddaje du­
cha czasu,—pod tym jedynym względem zasługuje na nazwę histo- 
storycznego, — to też wielcy poeci (Szekspir), popełniając tysiące 
anachronizmów, jakby intuicyjnie odgadują ducha czasu i uwiecznia­
j ą  go w swych dziełach. Deotyma w powieści swej w opisach dworu 
ks. Kunegundy i panujących tam zwyczajów, dalej w opisach róż­
nych scen z życia tatarów niewątpliwie stara ła  się uchwycić ducha 
czasów i odpowiedni opisom swym nadać koloryt. Jednakże wła­
ściwą część historyczną zamknęła w kilku rozdziałach, nie mających 
żadnego związku z fabułą powieści, lecz za to bardzo pouczającej 
treści. A utorka nie tylko daje opisy wydarzeń, lecz nawet wdaje 
się w ich roztrząsanie historyczne (np. rozpatruje czynniki, które 
wywołały epokę odrodzenia i t. p.). Z opisów tych czytelnik do­
wiaduje się wielu ciekawych, a nawet mało znanych szczegółów z e- 
poki rozkwitu państwa Mongolskiego, które tak  ważną na wschodzie 
odegrało rolę.

Poglądy autorki są, niestety, rzadko wymotywowane, ale zwy­
kle gołosłowne a często wprostmylne, — lecz z tego powodu ani 
zarzutów czynić jej nie zamierzamy, ani też w ogóle krytykować 
tych poglądów nie myślimy, ponieważ to należy do nauki ścisłej, 
której autorka specyalnie nie uprawia i która bynajmniej w po­
wieści odpowiedniego miejsca zualezć nie mogła i nie może. Ż a- 
mało to jednego rozdziału, aby wyjaśnić naukowog epokę odrodze­
nia lub zwalić dotychczasowe poglądy na wpływ świata klasyczne­
go w owej epoce, na ruch umysłowy w Europie. A utorka nie 
uspraw iedliw ia swoich zbyt śmiałych zapatrywań na daną epokę1 
lecz poglądów je j objaśniać nie potrzebujemy, bo uważamy w ogóle 
te naddatki „historyczne" w osobnych rozdziałach do powieści przy­
czepione, za niepotrzebny tylko balast w powieści. W skutek tego 
d ługa ta  powieść staje się—zadługą i chwilami, zam iast bawić i po­
dnosić umysł i serca—nuży. A  tymczasem zasadnicze ideały autorki 
są tak  podniosłe, że szkoda, gdy czytelnik w nawale szczegółów tra ­
ci je  z oczu. Te ideały powinnyby w każdym niemal rozdziale wy­
stępować z całą wyrazistością, bo autorka przejęta głęboką wiarą 
w słuszność swej sprawy,— wiarą w nieśmiertelność, w duchu kato­
lickim wypowiada wszędzie z jak  najszlachetniejszą szczerością prze­
konań te szlachetne poglądy swoje. Deotyma w powieści swej wpro­
wadza sforę „cudów" i „cudowności", czynniki nadprzyrodzone, — 
w obec których kry tyka— składa pióro. W  jednym z ustępów au to r­
ka zaznacza, źe dzieje się w jej wydarzeniach n ie jeden  „cud", ale 
„sto cudów". K to  wie,—może i więcej 1 Deotyma rozpoczyna po­
wieść swoję przepowiednią natchnionego pustelnika, która spełnia się 
co do joty. Cud za cudem obezwładnia naturalne siły przyrody, — 
dłoń opatrzności rozstawia i porusza wszystkie postacie w obrazie 
Deotymy. Sprawiedliwość tryumfuje,—i na ziemi i w niebie,—cno­
ta  i występek odpowiednie m ają wynagrodzenie.



Zaznaczywszy tę właściwość ostatniej powieści Deotymy, przej­
dźmy. do rozpatrzenia tych naturalnych czynników, które krytyka 
uchwycić może.

Najsilniejszem światłem swoich ideałów, otoczyła autorka dwie 
postacie głównych bohaterek powieści: E lżbiety i Ludmiły. P o d ­
niosłe ideały katolicyzmu w całym blasku jaśnieją urzeczywistnione 
w obu brankach. Czysta miłość i poświęcenie bez granic, głęboka 
niezachwiana wiara, dobra i sta ła  wola wykonywania wszystkich 
przepisów religii Chrystusowćj, wytrwałość i pogoda ducha w obec 
najstraszniejszych kataklizmów społecznych — oto rysy charaktery­
styczne obu branek. A  obok tych cnót ewangelicznych, wrodzona ko­
bieca dobroć i łagodność dopełniają reszty obrazu. Obie te kobiety 
różnią się tylko temperamentem. Elżbieta jest cicha i powolna, 
Ludm iła żywa—jak  iskra. Krwawe potoki gasiły tę iskrę powoli; 
a jednak mały ten płomyk świeci! w oczach Ludm iły nawet jeszcze 
po powrocie z niewoli. A utorka w przeprowadzeniu obu tych cha­
rakterów okazała chwalebną konsekwencyą.

Czytelnik, który zaufał im od pierwszej chwili, — nie trac i 
w ciągu całego opowiadania tej ufności. Takie serca i dusze — to 
opoka, na której wznosi się na ziemi kościół Chrystusowy. Dziwnym 
napozór wydaje się stosunek Ludm iły do A jdara. Ta niewolnica, 
umiejąca okiełznać takiego tygrysa, nietylko nawykła do niego, lecz 
naw et go — pokochała. Aj dar nie potrzebował brać szturmem 
pieszczot od cudnej swej małżonki. Ludm iła potrafiła szczodrze ob­
sypywać go niemi, bo nawet ,,zawroty miłości" poznał na je j łonie 
(scena po chrzcie A jdara), gdzie Deotyma staje się nieustępującą 
innym realistką; ale pod względem psychologicznym błędu nie po­
pełnia.

Ta sama Ludm iła, która deklamuje w chwili uniesienia, że „nie­
przyjaciela własnej ziemi" kobieta nigdy kochać nie może, w chwili 
radości z nawrócenia A jdara, z niekłamanóm uczuciem miłości opla­
ta  białe ręce w około szyi barbarzyńcy i ciemięzcy, który wiódł 
krwawą hordę na mlekiem i miodem płynące łany ojczystej jej ziemi. 
Niekonsekwencya postępowania—to pierwszy rys charakterystyczny 
natury kobiecej. Kobieta umie być wdzięczną, a mężczyzna, który 
z oddaniem się czci kobiety spełnia wszelkie jej zachcianki, a nawet 
wyrzeka się wielu własnych upodobań dla jej woli,—może śmiało li­
czyć na powodzenie w je j sercu.

Ten rys charakteru Ludm iły w niczem nie kazi świetlanej tej 
postaci. Kobieta, któraby w obec takich pokus, jak ie  otaczały 
Ludm iłę, okazała się zimną jak  głaz i nieczułą,— nie byłaby kobie­
tą. Aj dar — ów bohater tatarskiego pokroju przeistoczył się, aby 
posieść miłość Ludm iły, —i potrafił ją  pozyskać. W najdroższych 
swych uczuciach Ludm iła była zaspokojoną; A jdar zezwolił na ota­
czanie E lżbiety taką pieczołowitością, jakiej tylko L udm iła zaprag­
nęła, zezwolił na czyny miłosierdzia względem jeńców — według



uznania Ludm iły,—wyrzekł się wszystkich innych żon,—sypał per­
ły pod stopy swej gołąbki, roztoczył przed nią przepych i bogactwa 
dworu tatarskiego Chana. Ludm iła—niewólnica— niewolnicą była 
w teoryi. W  rzeczywistości była wielką panią przy tatarsk im  
dworze,—no i może w tatarskim  nieco guście. A  jednak po rozsta­
niu się z Aj darem zbyt gorzkich łez po nim nie roniła... Lecz gdy 
po powrocie z niewoli po latach czterdziestu ujrzała w lochach pod 
liż ą  miejsce, gdzie po raz pierwszy go spotkała a westchnąwszy rze­
kła: „Tu po raz pierwszy zobaczyłam A jdara... A  w głosie je j... był 
odcień rozczulenia". O zmienności kobiecal

T a wrażliwość temperamentu Ludm iły czyni ją  tern ponętniej­
szą, a oczywiście nie przeszkadza jej gorliwie pełnić najpodnioślej- 
szych obowiązków chrześcianki. N ie wątpliwie, że pierwszy gw ałt, 
jak i zadała swemu sercu, aby nawyknąć do nowego swego położenia— 
niewolnicy tatarskiej, był skutkiem nadziei, że lżejszą będzie dola 
Elżbiety i że Aj dar z czasem może przyjmie chrzest śvv. Myśl tę 
podszępnęła Ludmile E lżb ieta,—i od tej chwili idea ta  nie opuszcza 
małżonki A jdara. Zabiegi jej odniosły tryum f—A j dar został chrze- 
ścianincm.

Obie branki, zachowując i pielęgnując cnotę chrześciańską, 
różnią się,—jak  ludzie zazwyczaj, pewnemi właściwościami charakte­
ru . E lżbieta od chwili pójścia do niewoli zaparła się siebie samej, 
wyrzekła się wszelkiej przyjemności, rozkoszy życia. L udm iła—by­
najm niej,—przy każdej sposobności s tara  się i zabawić i ubrać pięk­
nie i o jakiejś rozrywce pomyśleć. Młodość jej szuka ujścia dla ty ­
siącznych swych porywów, los wiele z nich zaspakaja.

Jakkolw iek obie branki jeden mają ideał przed sobą i jednem i 
kierują się zasadami, urzeczywistnienie tego ideału różne przybiera 
formy ze względu na zaznaczoną powyżej i trafnie przeprowadzoną 
różnicę ich charakterów i temperamentów. Postacie te żyją i dzia­
ła ją  nie jak  manekiny, lecz jak  ludzie żywi. Czytelnik wierzy naj­
zupełniej, że takie istoty istnieć mogą, jakkolwiek są one niepospo­
lite, niezwyczajne. Dzięki jednak umiejętnej charakterystyce autor­
ki, bohaterstwo tak naturalnie wynika z podniosłych dążności, zara­
zem z chartu i energii branek, że zachowuje wszelkie cechy prawdo­
podobieństwa. Elżbieta wygląda niemal na świętą; — ale wszakże 
i takie istniały. Religia katolicka posiada wystarczającą siłę i po­
tęgę, aby wytwarzać ludzi cnót wielkich, aby wypleniać z dusz chwa­
sty egoizmu i namiętności i rzucać posiew na bohaterskie czyny. Bo­
haterstw o to w chrześciańskim świecie spełnia się w ciszy i pokoju, 
w głębiach ludzkiej duszy, w skrytościach serca, a prócz tego wyni­
ka ono z sił i czynników, nie w naturze ludzkiej, lecz po za nią, 
a  właściwie po nad nią istniejących. Tego rodzaju abnegacya dla 
wszystkiego, co ziemskie, nie da się wytłomaczyć zimnym rozsądkiem, 
a  ludzie, wyrastający na bohaterów chrześciańskich, nie podchodzą 
pod zwykłą miarę. To też branki Deotymy stoją na tym wysokim



piedestale poezyi, na którym serce poety umieszcza swe ideały. — 
W obec tych wspaniałych kreacyi autorki, — reszta postaci mniej 
więcej blado się przedstawia. Na każdej jednak—autorka wycisnęła 
piętno głębokich swych poetycznych uczuć i zdolności. Aj dar, mąż 
Ludmiły, budzi żywą sympatyą czytelnika. Z  jednej strony męzka 
jego uroda i świetność tatatarskiego wodza, z drugiej strony wrodzo­
na, może nieco nie ta tarska, „prawość charakteru11 stanowią czynniki 
szczerze pociągające. A jdar bardziej chwilami wygląda na średnio­
wiecznego rycerza, aniżeli na okrutnego ta ta ra ,—lecz i czegóż miłość 
nie może. Pod wpływem tego podniosłego uczucia, jak  pączek róży 
pod działaniem ciepła słonecznego, rozwija się serce i dusza czło­
wieka, okazując ukryte swe przymioty we właściwem świetle i blasku. 
W  powieści Deotymy występuje A jdar już w stanie tej powolnej me­
tamorfozy, gdyż epoka pierwotnej dzikości tatarskiej zaledwie zazna­
czoną została. Sądzimy też, że do tego tkliwego, mężnego i kocha­
jącego wodza tatarów  zapłonie nie jedno młode serduszko nadobnych 
czytelniczek. W arto  być porwaną choćby przez takiego tatarskiego 
chanika, aby królować na tronie miłości.

Jeśli w Aj darze najmniej występuje tatar, a  bardziej roz­
kochany rycerz, za to w innych postaciach tatarów  autorka za­
chowała wiernie rysy tatarskiego plemienia. Rozległe studya au ­
torki na polu historyi i etnografii widnieją z całej pracy. Taktyka 
wojowania tatarów , właściwości ich charakteru, życie ich stepowe,— 
wszystko to czytelnik ma, jak  na dłoni. Poetka, zamiast suchej opo­
wieści, daje wszędzie barwne obrazy.

Równie sympatycznie przedstawia autorka franciszkanina ks. 
Benedykta, postać historyczną, jak  i wiele innych osobistości z ów­
czesnej epoki.

Strona opisowa stanowi największą zaletę powieści. A utorka 
roztacza zajmujące, barwne i pouczające obrazy z bytu ówczesnej 
epoki zaczerpnięte. Dwór św. Kunegundy, rycerski turniej w P o l­
sce, obchód świąt Bożego Narodzenia w Krakowie, uroczystości 
w stolicy tatarskiej pod względem opisu nie pozostawiają nic do ży­
czenia. P lastyka słowa jes t mistrzowską. Słabsze nieco pod wzglę­
dem artystycznym są obrazy rzezi i napadów tatarskich (np. obraz 
wzięcia klasztoru Norbertanek). Widocznie pióro niewieście wzdry- 
ga się przed krwawemi scenami,—autorka z trudnością znajduje b a r­
wy do oddania grozy łuny i krwawej posoki.

Całość utworu je s t może nieco za rozwlekłą, chwilami nuży 
czytelnika. W ynagradza za to rzeczywisty pożytek, jaki z cieka­
wych i mało znanych szczegółów każdy umysł odnieść może. Ze 
względu na podniosłość ideałów autorki i obrazowość jej pióra, u- 
ważamy utwór je j za dzieło wysoko pedagogiczne, które winno się 
znaleźć w rękach czytającej młodzieży polskiśj. Rzadko znajdzie 
się książka, zapewniająca czytelnikowi tyle estetycznego i umysło­
wego pożytku, co „B ranki w Jasy rze11 Deotymy. N ie ma w całej



tej powieści ani jednej postaci, lctóraby uosabiała zło, w całej jego 
demonicznej potędze. N awet ów przedstawiciel złych potęg, Zyn- 
dram , nawraca się i żałuje za grzechy i publiczną odbywa pokutę.

U autorki wszystko się dobrze kończy, wszystkie węzły opo­
wiadania tak misternie są zadziergnięte i rozplątane, że poczucie 
słuszności i sprawiedliwości czytelnika najzupełniej zostaje zaspokojo- 
nem. W  całej powieści góruje ta  zasada, że wszystkiem na świecie 
rządzi opatrzność, k tóra nawet zła używa dla spełnienia i osiągnię­
cia swych niedoścignionych celów i zamiarów. Oko Opatrzności 
widzi wszystko—i nic nie dzieje się bez wyraźnej lub niewyraźnej, 
ale zawsze działającej, Bożej woli. Zło, które Bóg na nas zsyła, 
jest tylko środkiem udoskonalenia, środkiem osiągnięcia najwyż­
szych ideałów człowieka—wiekuistego szczęścia.

D la przeprowadzenia tej zasady, autorka obficie posługuje się 
środkami nadprzyrodzonemu, to je s t cudami. To też dla tego tak  
je j się w powieści dobrze wszystko składa, dla tego tak  wszystko złe 
dobrze się kończy.

Pod względem artystycznym wszelka przesada je s t wadą, gdyż 
narusza konieczną w sztuce miarę harmonii, a au torka nietylko że 
używa jako sprężyn swej opowieści cudu, ale go i nadużywa.

Te wady nikną jednak przed wzrokiem czytelnika ulegające­
mu urokowi prawdziwych poetycznych piękności utworu. Rozdzia­
łów prawdziwie pięknych powieść posiada bardzo wiele, całość pod­
nosi ducha, wskazując mu przykłady bohaterskich czynów. Prócz 
tego autorka podtrzymuje w czytelniku głębsze zainteresowanie 
się losem bohaterek, nie słabnące do końca powieści. B ranki i ich 
dola od początku do końca pozostają ściśle i konsekwentnie głó- 
wnemi postaciami powieści.

Przyznając dziełu Dyotymy wszystkie powyżej oznaczone i a r ­
tystyczne i etyczne, a nawet i pedagogiczne zalety, zaznaczyć m usi­
my, że pod względem techniki powieściopisarskiej „B rank i1* nie do- 
dosięgają poziomu sztuki współczesnej. T alent autorki, właściwie 
liryczny, z natury swej nie nadaje się do epoki najazdów tatarskich. 
Powieść chwilami rwie się dla historycznych medytacyi i roztrzą­
sać, a nawet dla lekkiej polemicznej sprzeczki, gdy mówi o znacze­
niu wieku X I I I  historyi polskiój. Chwilami czysto etyczne osobiste 
rozumowania autorki również odskakują od fabuły powieściowej. 
To też powieść Deotymy robi wrażenie gawędy przy kominku—- 
o tern i o owśm, co się tam  po drodze nadarzy. Osobistość autorki 
często i nazbyt może wyraźnie mówi do czytelnika, tam , gdzie wy­
darzenia powieści mówićby powinny. A utorka zapomina wówczas, 
że twórca dzieła epicznego w utworze swym zniknąć powinien, że 
wszystko roztaczać się winno przed czytelnikiem jak jeden obraz, 
przez niewidzialnego piewcę wyśpiewany. (Iliada i Odysseja).

A le i cóż na świecie bez zarzutu? W ielkie zalety i podnio­
sły nastrój „Branek w Jasyrze" czynią utwór ten prawdziwą ozdo-



bij polskiej le tera tu ry  belletrystycznej. Prócz tego dobroczynny 
wpływ, jaki na umysły i serca młodzieży utwór ten wywrzeć możer 
i powinien, każe nam się spodziewać, że „B ranki w Jasy rze '1 znalazły 
ja k  największą liczbę czytelników.

Te światła, które w powieści swej skupiła autorka w jedno 
słońce cnoty i wiary, powinny rzucić młodzieży jasny blask na sza­
rzejące mglistej przyszłości drogi, powinny zwrócić młode dusze,, 
nie zatrute jeszcze zdradnym tchnieniem materyalistycznych teoryi, 
ku  wyżynom ideałów, dla których żyć i umierać warto.

J. K. Dworzaczek.

Rodziew iczów na M arya . „ K w ia t L o tosu11, powieść. W arszaw a. N ak t. i d ru k  
S . L ew entnln , 1 8 8 9 .  8 - 0  m in . e tr. 3 2 0 .

O ile „D ewajtis" p. M. Rodziewiczównej je s t powieścią szczę­
śliwie pomyślaną i w wielu ustępach dobrze napisaną, o tyle n a s tę ­
pne utwory tej początkującej autorki, goniące za drastyeznemi 
efektami i dotykające kwestyi, dla czytelnika nie zrozumiałych, — 
a  niestety,—nie zrozumiałych zapewne i dla p. Rodziewiczównej.

Jeżeli o utworze tak słabym, jak  „K w iat lotosu11 zamierzamy 
pomówić nieco obszerniej, to dla tego jedynie, że ogół czytający 
żywo interesuje się powieściami Maryi Rodziewiczównej, a krytyka 
nie zajęła się dotychczas gruntowniejszym rozbiorem prac—oby nie 
za pochopnie przechwalonej autorki.

Pierwszą i zasadniczą wadą powieści p. M aryi Rodziewiczó­
wnej jest brak niezbędnego wykończenia jej utworów. Powieści p. 
M. R. robią wrażenie roboty terminowej, k tóra nie zawsze zdoła 
ominąć niebezpieczny szkopuł sztuki powieściwej. A utorka szkicuje 
tylko zlekka zarówno postacie pojedynczych osób, jak  i całe sytua- 
cye, lubując się w górnolotnych frazesach i zbytecznej przekładni 
wyrazów. Stąd wynika często wadliwa konstrukcja całego planu 
i zaniedbanie pod względem zewnętrznej formy.

W ady te pochodzą albo ze zbyt natarczywego zapotrzebowania 
powieści oryginalnych, albo,—co byłoby jeszcze gorszem, ze zbyt­
niej pewności siebie szanownej powieściopisarki. I  jedna i druga 
przyczyna może w twórczości artystycznśj autorki zgubne sprowa­
dzić następstwa.

Ju ż  przy ocenie „D ew ajtisa11 zastrzegliśmy się jak  najwy­
raźniej, że pisząc o tym utworze zapominamy o tern, że to je s t po­
wieść konkursowa, nie chcemy wiedzieć, że je s t uwieńczoną, gdyż 
rozpatrując ją ,  jako uwieńczoną, inną zupełnie stosowaćbyśmy mu ­
sieli miarę. Lecz niech autorka nie daje unosić się wysokiemu 
o sobie mniemaniu, dla tego, że komisya konkursowa uwieńczyła



jed n ę  z jej powieści, lub że ogół chętnie czytuje je j utwory. Do 
lekceważenia pracy to wszystko tytułu nie daje. Ogół również łatwo 
zniechęcić się może do powieści, którym brak wykończenia, a wów­
czas o nowe względy tego ogółu starać się będzie trzeba. P rzystę­
pując do rozbioru powieści, której ty tu ł w nagłówku podaliśmy, tru ­
dno nam przedewszystkiśm zrozumieć, dla czego autorka dała  po­
wieści tytuł „K w iat lotosu", gdyż ty tu ł taki, mógłby mieć zastoso­
wanie tylko do ostatniego rozdziału;—z całością zaś, nie ma nic 
wspólnego. Mogłoby to robić wrażenie, jakoby autorka chciała 
zaakcentować drastyczną sytuacyą ostatniego rozdziału swego utwo­
ru ,—a doprawdy sytuacya nie w arta była ani podkreślenia, ani na­
wet opracowania.

Treść utworu nie odznacza się ani inwencyą ani głębszą myślą 
— a w pogoni za efektami autorka pogubiła nawet pozór prawdopo­
dobieństwa. Osią powieści jest pseudo demon, wcielony w osobie 
R afa ła  Radwana. Ów bohater powieści jest uosobieniem piękna, 
a obok tego uposaża go autorka silną, potężną nawet wolą i samo­
dzielnym wyższym umysłem. Radwan będąc sprawcą wielu nie­
szczęść, jes t główną sprężyną w całej opowieści. Jak o  sublokator 
biednej wdowy, Brzezowej, rozpala umysł młodej panny LeonjiB rze- 
zównej, córki owej wdowy.

M łoda (na początku powieści) panienka gorączkowo pracuje 
nad swojem wykształceniem i pomimo nędzy i wszelkich przeci­
wności uczy się na pensyi z „nadludzkim wysiłkiem".

W ogóle autorka, pisząc o ludziach, lubuje się w ich „nad­
ludzkich przymiotach" i właściwościach, szafując tym wyrazem bez 
potrzeby. Tymczasem w zapale poetycznym zapomina, że w świecie 
objawów życia ludzkiego rzeczywistość „nadludzkich" zjawisk nie 
zna. W szystko, co tylko dokonywa człowiek, jest ludzkiem i dla 
człowieka moźliwem. Otóż owa nadludzko pracująca Leonka prze­
suwa się tylko na początku powieści i ukazuje na końcu. P racując 
skutecznie nad przewróceniem w głowie Leonce, R afał Radwan 
bez powodzenia stara  się przewrócić w głowie koledze swemu, A da­
mowi Lachnickiemu, który współcześniez Radwanem je s t studentem 
medycyny. Pomimo wprost odmiennych poglądów, Adam ukochał 
R afała , i zabiera go na wakacye na wieś do swego ojca, który jes t 
leśniczym w wielkim m ajątku Rahozów. Radwan przyjmuje. M a­
ją  to być ostatnie wakacye wspólnie spędzone, gdyż Radwan po­
rzuca studya swe medyczne, jakkolwiek dopiero je s t na 3 kursie 
medycyny, a przerzuca się na wydział filozoficzny, który kończyć 
.zamierza w Monachium. Sytuacya od tej chwili wikłać się po­
czyna. Syn starego Rahozy, Feliks, student prawa, mieszkający 
razem  z Radwanem u starej Brzezowej, bogaty, szałaputny, pełną 
piersią używający wszelkich dozwolonych i niedozwolonych rozkoszy 
życia, od dawien dawna je s t w niezgodzie z Radwanem, drwiąc z ną-, 
puszonych jego frazesóyy, Radwan nienawidzi go serdecznie.



Spotkanie oczywiście podczas 'wakacyi jest nie uniknione, a na 
sposobności do podrażnień wzajemnych nie zbywa. Niechęć R a­
dwana do Feliksa Eahozy łączy się z niechęcią do jego ojca, który 
przy pierwszśm spotkaniu z Radwanem w W arszawie przypomina 
sobie, że stary profesor Radwan wziął mu z przed nosa ukochaną 
kobietę, której synem jest właśnie młody Rafał. Stary Rahoza 
czuje od razu sympatyą do młodego Radw ana przez pamięć na jego 
matkę, a Radwan, uwielbiający pamięć .ojca, któremu zawdzięcza 
ową (jakoby) wiedzę, czuje niechęć do byłego wielbiejela swój 
matki.

S tary  Lachnicki, ojciec Adama, jes t wiernym sługą Rahozów 
i wyznaje na wskroś serwilistyezne teorye, które (rzecz niepojęta) 
szanuje i wprowadza w czyn na wsi syn jego, Adam, człowiek, który 
zakosztował nauki i przejął się najpodnioślejszemi ideemi X I X  
wieku.

Serwilizm ten, którym przy każdej sposobności ciska mu 
w twarz Radwan, przybiera na wsi u Rahozów bardzo nie sympa­
tyczno znamiona. Adam  razem ze swym ojcem stoi w progu gabi­
netu p. Rakozy, przy spotkaniu w polu lub w lesie Adam rozmawia 
z p. Rahozą z odkrytą głową, czapkę pokornie trzym ając w ręku, i tak 
oto godność osobista młodego Adam a poniewiera się na każdym kro­
ku. Poniżenie znosi Adam  "z niepojętą rezygnacyą i oczywiście,— 
bez potrzeby. Lecz dla wyjaśnienia sposobu zachowania się młode­
go Lachnickiego autorka zadzierzga nowy węzeł w posępnym swym 
melo-dramacie. Adam Lachnicki kocha córkę pana Rab ozy, a sio­
strę  Feliksa,—Anielkę, k tóra odpłaca mu wzajemnością. W obec 
arystokratycznych pojęć starego Rahozy, miłość ta jes t bez na­
dziei osiągnięcia celu zamierzonego.

Ja k i rezultat z tych wszystkich naciągniętych sytuacyi wy­
niknie,— przewidzieć łatwo,—wobec posępnego kolorytu, który obra­
zom swym nadaje autorka. Radwan i Feliks Rahoza drażnią się 
przy każdśm spotkaniu, co podsyca wzajemną ich nienawiść. S tary  
Rachoza w sposób brutalny przy pierwszśm spotkaniu w lesie 
z Radwanem, znieważa pamięć jego ojca. Zaznaczamy, że postępek 
ten ze strony rozsądnego i prawego szlachcica—jest niewytlómaczo- 
ny i w najwyższym stopniu nieprawdopodobny. Radwan zaprzy- 
sięga zemstę.

Stary Rahoza, nie wiadomo na co i poco, wysyła syna Feliksa 
za Radwanem na studya do Monachium. Pobyt w jednem mieście 
nastręcza nową sposobność do podrażnienia Radwana i rozdmucha­
nia tlejącej iskry nienawiści. Radwan postanawia dokonać zemsty. 
W  jednej chwili przeistacza się z zabrudzonego studenta w wytwo­
rnego eleganta—i w ciągu paru tygodni odbija narzeczoną Felikso­
wi. D la ujrzenia owoców swej zemsty, Radwan wraca do kraju 
i jedzie w strony m ajątku Rahozów, z którego dobrami graniczą



■wsie narzeczonej Feliksa. Z a powrotem Radwan zastaje nieprze­
widziane zmiany. Ojciec A dam a Lachnickiego um arł, Adam w l i -  
b e r y i  R a h o z ó w  pełni służbę leśniczego w m ajątku starego R a- 
hozy, porzuciwszy oczywiście uniwersyset. Powodem tego rozpacz­
liwego kroku była wola ojca Lachnickickiego, który chciał spłacić 
dług, jak i zaciągnął stary leśniczy u pana Rakozy dla kształcenia 
syna na uniwersytecie.

Radwan skłania ostatecznie Adama, aby oświadczył się p. R a- 
liozie o jego córkę, przewidując z góry następstwa podobnej propo- 
zycyi biednego oficyalisty. Plany Radwana udają się wyśmienicie. F e ­
liks Rahoza zastaje go w czułej pozycyi ze swoją narzeczoną,— 
następuje natychmiastowy pojedynek, — Feliks pada od kuli 
Radwana.

W tej samej chwili stary  Rahoza wypędza Adama Lachnic­
kiego, który oświadczył się o rękę jego córki. Adam idzie w świat 
z Radwanem, który, straciwszy wiarę w naukę, postanowił podró­
żować razem z jakim ś awanturnikiem  Bertem.

O statnie sceny powieści rozgrywają się po latach dziesięciu. 
Stary Rachoza um arł już dawno, córka jego oczekuje powrotu uko­
chanego Adama. Leonka Brzezówna, dzięki pomocy R ahozów , 
ukończyła za granicą wydział medyczny i rozpoczęła praktykę le ­
karską w malśj mieścinie w okolicy m ajątku Rahozów.

Obie te kobiety są Aniołam i opiekuńczemi okolicy.
W raca Radwan i obwieszcza córce Rahozy śmierć A dam a. 

Zem sta jego dokonana. Z abił młodego R ahozę,—co dla wszyst­
kich pozostało tajem nicą, gdyż rodzina Rahozów uważała Feliksa 
za samobójcę;— o śmierci Adam a on powiadomił córkę Rahozy.

Lecz jeszcze czeka spokojnie ostatnia o fiara—Leonka.
Radwan pozostawił ją  w kraju brzydką dziewczyną, wróciwszy 

zaś zastał dorodną kobietą. W  Radwanie raptem  powstaje nowa i nie­
przewidziana żądza—żądza posiadania Leonki. Leonka kocha go, ra- 
daby wyrwać z duszy Radwana chwasty i kąkole; próżny jej wy­
siłek. Radwan jes t ateuszeną i sceptykiem, pogardza wszystkiem, 
uznaje tylko swoje żądze. Żoną Radwana Leonka zostałaby chę­
tn ie,— kochanką nigdy. A  jednak Radwan postanowił posiąść ją — 
z e r w a ć  k w i a t  L o t o s u .  W istocie—jak  huragan nocą zwalił 
się do mieszkanka młodej doktorki, która za jedyną opiekunkę mia­
ła m atkę—waryatkę. Leonka została schańbioną,—na drugi dzień 
znaleziono ją  bez życia, a obok niej próżną flaszeczkę po truciźnie. 
Radwan po raz pierwszy w życiu poczuł ból i żal w piersi.

W apoteozie powieści autorka za bardzo nieprzejrzystą zasło­
ną ukazuje R afa ła  Radwana, skruszonego pokorą u stóp krzyża.

J a k  widzimy w doborze efektów autorka nie jest zbyt wy­
bredną. Czyny przewidziane kodeksem karnym, stanowią główne 
tło obrazu. Pojedynek bez świadków, śmierć (aż pięć czy sześć 
trupów rzuciła autorka na pokaz czytelnikom), zgwałcenie tylko



jedno, samobójstwa aż dwa—przez otrucie i powieszenie (Griszan, 
pomocnik leśniczego, wiesza się), bohaterskie dobrowolne zwichnię­
cie ręki we drzwiach (Radwan czyni to naumyślnie w M onachium)— 
doprawdy, że to za dużo na jednę powieść. W  dodatku jedynie 
ocalała z rozbicia córka Rahozy,—lecz i ta  obok rany w sercu, ma 
rany w płucach—jest suchotnicy,.

Główny pomysł powieści skoncentrowała autorka w osobie 
R afa ła  Radwana, który ma być—demonem.

Ale czego demonem? Czy demonem zła? N ie,—takim  au to r­
ka go nie przedstawia. Rafał R adw an—jest to umysł skrzywiony, 
lecz dążący do poznania prawdy. T ak jasnego i podniosłego ideału 
demon mieć nie może, i na odwrót, człowiek, który tak świetlany 
stawia sobie ideał, -  demonem zwać się się nie powinien. Demon— 
to duch zła, duch przewrotności. R afał Radwan, to człowiek, 
obdarzony samodzielnym i wyższym umysłem i nadzwyczajną siłą 
woli. Umysł, szukający prawdy, może zbaczać na manowce, lecz 
zawsze dąży do światła. Jeśli dochodzi do sceptyzmu,—to w każ­
dym razie wyrzeka się tylko wszelkiej teoryi i możności poznania, 
lecz jeszcze nie staje się przewrotnym. Przewrotność i zło w czło­
wieku nie wynika z umysłu jego, nie z abstrakcyjnych teoryi, które 
dążą do poznania prawdy, lecz z charakteru, z namiętności, z tempe­
ram entu i z niezaspokojonych żądz i pragnień.

A utorka rnięsza to wszystko bezładnie, odejmując swemu „d e­
monowi" to, co stanowi istotę demonizmu—poznanie, wiedzę.

R afał Radwan, — to niedouczony medyk, niedouczony filozof, 
niewykształcony socyolog i reform ator ludzkości,—w ogóle to frazę- 
sowicz, bez jasno zdefiniowanych celów. Radwan co chwila oburza 
się na fałsz i obłudę, co chwila deklamuje o wiedzy i prawdzie,— 
a postępuje wbrew tym ideałom i daje się porywać bajkom pijanego 
studenta.

Demon autorki bezmyślnie powtarza znaną zwrotkę, że naj­
przód trzeba zburzyć to wszystko co jest, zanim się wzniesie nowe 
gmachy wiedzy. Cóż, kiedy on sam nawet nic nie burzy, w nic się 
nie wdaje, tracąc czas na podpatrywaniu i krytykowaniu romansów 
swoich kolegów, lub na spełnianiu zadań niepowołanego mściciela. 
.Za co, na co i po co pada trupem  poczciwy z kościami szałaputa 
Feliks R ahoza ,—trudno to odgadnąć. I  to taki wielki, demonicz­
ny umysł po to schodzi z obranych i wyfilozofowanych dróg życia, 
aby, jak  zbój, w pojedynku bez świadków, zabijać młokosa dla dro­
bnych uraz koleżeńskich, dla bezmyślnych żarcików i sprzeczek!

W  istocie—ten demon wygląda na zawadyakę—studenta, któ­
remu brak zdolności nie pozwala kończyć kursów. Tryumfy zaś, 
które odnosi ów „demon" autorki, nie są tryumfami demona. Cóż 
trudnego przewrócić w głowie pensyonarce z 5-tei klasy drwinkami 
z wyznawanej przez nią wiary? Co trudnego burzyć gmachy w ie­
rzeń, które na wątłem sercu dziewczyny zbudowała miłość m acie­



rzyńska? Czy to tryum f demona? A  co to trudnego rozkochać w so­
bie cudzą narzeczoną, gdy ta  narzeczona je s t prawie obojętną dla 
swego narzeczonego? Albo i karygodny postępek z Leonką,— to 
nie tryum f rozumnego, głębiej myślącego człowieka,—ale człowieka, 
który drwi z namiętności i żądz całego świata!

Gdyby Radwan zdołał uwieść Leonkę w epoce, gdy rozum jej 
się rozwinął, gdy serce jej zmężniało,—gdyby Radwan przy pomocy 
przewrotnej sofistyki zdołał zamącić jasne myśli Leonki, wyplenić 
z niej poczucie obowiązku i cnoty, i posiąść j ą —za jej zgodą,—  
wówczas byłby demonem zła, demonem w istotnem tego słowa zna­
czeniu. Lecz jeśli Radwan przemocą zwyczajnej brutalnej siły 
ubezwładnia fizycznie kobietę, staje się zwyczajnym zbrodniarzem 
w rodzaju złodzieja, lub zaczajonego mordercy, wobec takiego 
czynu i takiej konsekwencyi—uczucia estetyczne nie istnieją. Czy­
teln ika przejmuje w stręt i obrzydzenie.

Ten moment powieści, tłómaezy jej tytuł, któryjużsam  przez się 
czyni utwór M aryi Rodziewicz—chybionym ze względu na pomysł 
zasadniczy.

A utorka często wyraża się o Radwanie w ten sposób: ,,pysznym 
był ten demon" nie,—nie pysznym, lecz wstrętnym jes t ten ,,s tu ­
dent", kwalifikujący się na ławy oskarżonych, ten ,,projekt" na 
,,dziedzicznego" zbrodniarza. Postępki Radwana wymownie illus- 
tru ją  istotę tego człowieka. O jego studyach i zdolnościach opo­
wiada autorka na każdem miejscu, lecz w słowach jej ,.demona" 
śladu tych studyów nie znać. Niedouczony gimnazista z V I I I  
klasy powtarza mniej więcej w ten sposób niezrozumiałe dlań fra­
zesy radykalnych i materyalistycznych teoryi. Żądzy wiedzy nie 
zdradza ten, kto nie kończy żadnych studyów naukowych, lecz rzu­
ca rozpoczęte, zaledwie dotknąwszy zasad danej nauki.

Przez cały ciąg powieści Radwan cierpi widoczny w stręt do 
kobiet; według pojęć autorki wstręt taki musi wywołać reakcyą— 
i skończyć się wybuchem gwałtownej fizycznej żądzy. Takiej teoryi 
dotychczas nie znamy i nie wyznajemy.

W  ogóle nie rozumiemy tego wstrętu w człowieku, który na­
pawa się atm osferą szynkowni studenckich; oddaje się obfitym liba- 
cyomw gronie kolegów, — a Radwan w Monachium, a przypuszczal­
nie i w W arszawie, chętnie spędzał noce w piwiarniach i tym podo­
bnych zakładach. W takiej przynajmniej sytuacyi przedstawia 
nam go autorka w Monachium. Zkąd więc powtarzamy ten w stręt 
do kobiet, jaki na każdem miejscu drastycznie zaznacza autorka? 
N ie poję tern jes t również, czemu przypisać miłość Adama Lachnic- 
kiego do Radwana, który drwi z najgorętszych a szlachetnych uczuć 
Lachnickiego, —a co ważniejsza, iż drwi z niewinnej kobiety, ukocha­
nej przez tegoż Adam a. Takich drwin— prawy mężczyzna nie znie­
sie, a ciężka obraza kobiety ukochanej zrywa węzły przyjaźni, lecz 
nigdy ich nie nawięzuje. A  tu tymczasem, po wszystkich wymy­



słach i obelgach; jakie na ukochaną przez A dam a córkę Rahozy 
wypowiedział Radwan,— ów Adam  rzuca się w jego objęcia i rusza 
z nim w świat daleki.

A leż tu  brak—logiki.
Oczywiście — łatwo bardzo zapewnić powodzenie w powieści 

ulubionemu bohaterowi, lecz dla czytelnika należy to powodzenie 
uczynić prawdopodobnem. Radwanowi wszystko dzieje się jak  
z płatka, lecz czemu to przypisać, niewiadomo.

Otóż bohater autorki, to ani demon, ani filozof, ani reform a­
to r społeczny, lecz brutalny awanturnik, który pragnie świat olśnić 
strzępkami wiedzy, ubranemi w retoryczne kwiaty. Cóż, kiedy przez 
te kwiaty retoryki przegląda taki bezsens, że o rozum samodzielny 
i śm iały—Radw ana nikt nie posądzi.

A utorka tak lekko szkicuje resztę postaci, tak ciągle i jedno­
stajnie na pierwszy plan wysuwa swego niedouczonego ateusza,— 
że o innych kreacyach nie warto nawet wspominać. To tylko za­
znaczymy, że często każe wszystkim spełniać „nadludzkie" czyny, co 
pozbawia ich oczywiście cech przymiotów ludzkich.

W  tśm  miejscu zaznaczymy, że „K w iat Lotosu" przypomina 
nam pod wzglęnem roboty „D ew ajtisa". I  w jednej i w drugiej po­
wieści jedna tylko, właściwie mówiąc, działa osoba; tu R afa ł—tam  
M arek, reszta osób,—to stale szablony. Ta maniera w pisaniu po­
wieści jes t bardzo szkodliwą;—w powieści występuje zawsze wiele 
osób,—wszystkie powinny żyć i działać.

A  jednak, pomimo wszystkich wad tego utworu, pomimo kary­
katuralności głównej postaci i potworności czynów bohatera—widzi­
my w autorce talent, godny rozwinięcia. A utorka posiada w szkico­
waniu śmiałe rzuty,— radzibyśmy widzieć delikatne jej cieniowania. 
Bez opracowania szczegółów, całość zawsze będzie niewykończoną: 
szkice, to tylko początek roboty.

Oprócz tego zaznaczymy, że autorka podjęła zamiar nad swoje 
siły: chciała przedstawić demona, a stworzyła—karykaturę.

Nadmienić wreszcie musimy brak u autorki studyów przygoto­
wawczych. Scena w piwiarni M onachijskiej między studentam i 
świadczy o zupełnej nieznajomości życia studenckiego. Możemy za­
ręczyć autorce, że studenci nie pozwalają nigdy jednem u pośród 
siebie, nawet najbardziej łubianemu koledze, wymyślać bez żadnego 
powodu zebranym kolegom od ostatnich słów, jak  to ma miejsce 
w owej piwiarni M onachijskiej. W ogóle smak estetyczny i po ­
czucie piękna cierpią bardzo w powieści „K w iat Lotosu".

Talent autorki, zdaniem naszem, polega na wskazanej powy- 
żśj śmiałości rysunku i wyrazistości kolorytu. K ażda seena wycho­
dzi barwnie i wyraziście. Tylko pomiędzy epizodami brak łączności, 
brak przewodniej myśli, łączącej oddzielne sceny w jednę całość.

Sądzimy, że ta  nieudana powieść M aiyi Rodziewiczównę) była 
jed n ą  z prób, które mogłyby się nie pokazywać światu. Zwracamy wre­



szcie uwagę autorki na to jeszcze, że kto w usta swego bohatera 
wkłada jakieś teorye, to oczywiście znać je  sam powinien. Inaczćj 
plącze bezładne frazesy, często wprost sprzeczne, lub bez żadnej 
głębszej łączności. Niełatwe podjąłby zadanie, ktoby pragnął z bez­
ładnych tych frazesów i wykrzykników R afała dowiedzieć się, jaką 
teoryą wyznaje sam Radwan, ów pseudo-demon.

Pod względem społecznym i życiowym powieść ta  nie posiada 
żadnej wartości. Jak ie  społeczeństwo, które prądy chce odmalo­
wać autorka, odgadnąć trudno. Być bardzo może, iż p. Rodzie­
wiczówna podjęła tendencyjną walkę przeciwko ateizmowi — lecz 
przeprowadziła ją  bardzo nieszczęśliwie. Tendencyjność zbyt ja ­
skrawa w powieści je s t niebezpieczna, bo zabija artyzm.

W reszcie dodać jeszcze musimy, źe nawet w powieści unikać 
trzeba zdań na w iatr wypowiadanych jak n p .to  gdy autorka opowiada 
nam ,że ,,dziecko wertowało Spinozę i Darwina, nabijając sobie głowę 
fałszem i sotizmatami“ . Teorye Spinozy i Darwina można kryty­
kować; ale tak  od niechcenia okolicznościowo dzieci niemi straszyć 
nie należy, zwłaszcza, że nie rozumiemy, które to dziecko zdolnemby 
było do w e r t o w a n i a  dziel Spinozy i Darwina. Takie genialne 
dzieci rodzą się chyba tylko w głowie autorki.

. Pragnęlibyśm y, aby sz. A utorka, nie łudząc się zwodniczem 
w pierwszej chwili powodzeniem, pracowała gorliwie nad głębszem 
wykończeniem każdego swego utworu, a wtedy można się spodzie­
wać, że chociażby nawet zmniejszyć się m iała ilość jej utworów po- 
wieściopisarskich, to, przy niezaprzeczonym talencie, jakość ich 
zyskać na tern tylko może.

J . K. Dworzaczek.

„K w ostyn m ioszkań“ . N apisał A dolf Suligow ski. W arszaw a. 1 8 8  9 r.
8 - 0  m . s tr . 8  6 , 2  nl.

Osnowa książki, której ty tu ł w nagłówku wypisaliśmy, nie od­
nosi się do kwestyi mieszkań w ogólności, jakby z napisu wnosić mo­
żna; ale ogranicza się na przedstawieniu istniejących stosunków 
mieszkalnych w główniejszych m i a s t a c h  europejskich; szczegóło­
wiej zaś mówi o zaniedbaniu tej ważnej sprawy społecznej tylko 
w W arszawie.

P raca p. Suligowskiego pojawiła się na czasie nietylko z tego 
względu, że kwestya mieszkań należy zawsze do ważnych spraw hy- 
gienicznyeh i społecznych ludności miejskiej, lecz i dla tego, że W a r­
szawa w obecnej chwili s ta ra  się o to, aby być miastem dobrze urzą- 
dzonćm pod względem sanitarnym , bo kanalizacya i coraz s ta ran ­
niejsze utrzymanie czystości miasta, opieka nad skwerami, i zadrze­



wianie ulic wiele na zdrowowotność m iasta wpłynąćby mogły, gdy­
by nie stała  temu na przeszkodzie kwesty a mieszkań, będąca najcie­
mniejszą stroną życia miejskiego Warszawy. Większość mieszkań, 
zwłaszcza klas roboczych, jes t siedliskiem niezdrowia, co dawno już 
było powinno zwrócić na siebie uwagę władzy, ekonomistów i filan­
tropów. B rak czystego powietrza, światła i ciepła, połączony 
z wilgocią, wytwarza między ludnością nagromadzoną w tych mie­
szkaniach skrofuły, tuberkuły i choroby chroniczne wszelkiego ro­
dzaju. Hygiena miast, zarówno jak  hygiena ogólna, wielki postęp 
w wielu krajach zrobiła, gdy my, mieniący się narodem cywilizowa­
nym, tak długo czekamy z wykazaniem warunków zdrowotności 
mieszkań, tak niedbale bierzemy się do ich wykonania. To też pra­
ca p. Suligowskiego powinna rozbudzić opinią, skłonić ogół do 
przedsiębrania środków, usuwających fatalne warunki mieszkań 
i ostrzedz o następstwach przemieszkiwania w tych norach brudnych 
i niezdrowych, przepełnionych lokatorami.

A utor we wstępnem słowie, mówiąc o trzech zasadniczych po­
trzebach człowieka, pożywieniu, okryciu i schronieniu, ostatnie­
mu najważniejszą rolę przyznaje Określiwszy znaczenie mieszka­
nia dla zdrowia i życia społecznego, pan S. wspomina ile to czasu 
było potrzeba, zanim kwestya mieszkań weszła na porządek dzienny. 
Dopiero w wieku bieżącym choroby zaraźliwe i epidemiczne zwróciły 
na tę sprawę uwagę narodów i pierwsza Anglia a raczej jeden z jej 
obywateli, adwokat Edwin Chadwick, ujawnił kwestya i przedstawił 
j ą  w całej grozie. D rugą była Francya; ale tam nie wiele zrobiono; 
trzecie Niemcy, gdzie inieyatywa prywatna głównie działała.

Po takim wstępie, au tor zwraca się do stosunków mieszkalnych 
W arszawy, gdzie ze zwiększeniem ludności nie idzie na równi wzra­
stanie ilości budowli, zwłaszcza, że podwojona od lat dwudziestu 
ludność zamieszkuje na tej samej przestrzeni co dawniej. Coraz 
wyżej piętrzą się domy, zapełniają otwarte place, budują oficyny. 
Słusznie określa autor ten fakt: „miasto rozrasta się w kierunku 
pionowym, w górę i na dół, ale nic prawie w kierunku poziomym". 
.Znajdujemy tu także wzmiankę o braku dobrej wody, czego chyba 
nie można powiedzieć o domach, połączonych z nowerni wodociągami.

W  rozdziale Il-im  opisano mieszkania uboższych. Smutny to 
nadzwyczaj obraz. Najwięcej jest w W arszawie mieszkań jednoizbo­
wych, bo 46 proc. dwuizbowych 23 proc.; w suterynach na jednę izbę 
wypada 3 ‘/a lub 3 */4 osób. A i większe mieszkania—trzy-, cztero-izbo- 
we są siedliskiem nędzy; mieszczą się tu bowiem warsztaty różne, 
współlokatorowie, których w W arszawie je s t 48,845 osób. W ten spo­
sób 2/3 ludności warszawskiej źle mieszka. Mieszkań najgorszej kate- 
goryi w suterynach, na poddaszach, na 4-ym piętrze 17 proc., izb 18,397, 
mieszkańców 63,941. A le nic Czytelnika tak nie oburza jak  ta  wia­
domość, że jes t w mieście 1,515 izb całkiem bez okien, 2,985 bez 
ogniska; są prócz tego i bez okien i bez ogniska izby, zamieszkałe



przez 16,000 ludzi. P an  S. serdecznie też przemawia za tą  nędzą, 
za ludźmi, którzy także spełniać muszą różne obowiązki społeczne, 
pracować ciężko, utrzymywać rodzinę, wychowywać dzieci.

Jeśliby ktoś zrobił zarzut, że wszędzie dzieje się to samo, niech 
posłucha, jak  te stosunki wyglądają za granicą. Przedewszystkiem 
ceny izb warto porównać: w Londynie kosztuje jedna izba około 
4 rs. miesięcznie, w Paryżu 6 '/2— 7 '/%, u nas rocznie 100 rs. W  B er­
linie mieszkań bez ognisk 1,3 proc., u nas 4 proc., izb bez światła 
w Berlinie nie ma.

Ta nędza mieszkań w ostatnich latach wciąż się zwiększa, od- 
działywując ujemnie na ludność pod względem fizycznym i mo­
ralnym.

Skutki fizyczne są następujące. Procent śmiertelności w sto­
sunku do gęstości zaludnienia: W Londynie 8 głów na dom, śm ier­
telność roczna 24 na 1,000 osób; w Berlinie 32 głów na dom, śmier­
telność 25 na 1,000; w Paryżu 35 głów na dom, śmiertelność 28 na 
1,000; w W arszawie 93 głów na dom, śmiertelność 43 na 1,000 osób. 
W porównaniu więc z wymienionemi miastami, w W arszawie umie­
ra  o 18 ludzi na 1,000 więcej, co na ogół ludności wyniesie 8,100 
osób. Tylko poprawa mieszkań może przynieść zmianę ku lepsze­
mu, czego przykładem Anglia. K iedy bowiem pobudowano odpo­
wiednie domy dla robotników w Londynie, śmiertelność znacznie 
się zmniejszyła. W  porównaniu z cyrkułem, w którym mieszkania 
były najgorsze, pokazało się, że w tych mieszkaniach śmiertelność 
była 8 do 10 razy większa, chociaż domów nowych nie stawiano 
w oddalonych dzielnicach, lecz w samem mieście.

W Warszawie choroby również nawiedzają ludność w nienor­
malnym stosunku. W  latach najzdrowszych, wolnych od epidemii, 
umiera z chorób pomorkowych około 15 prct.; naturalnie choroby te  
dotykają głównie lokatorów nędznych mieszkań. J  tu  poprawa 
mieszkań dużo pomódz może. Pomoc taka leży w interesie klas 
biedniejszych, ale czy nie powinna zajmować ogółu? W  normalnych 
warunkach choroby biedniejszej ludności, nie zbyt szkodzą bogatszym, 
ale w razach epidemii rozszerzą się one wszędzie; biorąc począ­
tek u dołu wejdą i na górę.

Z e  strony ekonomicznej straty  z tąd  wynikłe są również powa­
żne. J a k  powiedziano: w Warszawie um iera 8,100 osób po nad 
zwykłą normę śmiertelności, w czem 2,700 ludzi pracy produkcyjnej. 
Przyjm ując przeciętną wartość pracy człowieka na 1 rs. dziennie 
(za wysoka norma, nasza bieda nie zawsze tyle zarabia, zwłaszcza 
kobiety, które się także pracą produkcyjną zajmują) czyni 365 rs. 
rocznie; a zatem śmierć 2,700 ludzi stanowi w ciągu roku blizko 
milion rubli straty . Nadmierny stosunek chorób, wywołuje także 
stra t na 486,000 rs. rocznie. Śmiertelność ludzi nieprodukcyjnych 
do la t 20 tu, stanowiąca 5,400 osób rocznie, powoduje stratę wy­
datków, poniesionych na wychowanie jednostki, co obliczyć można 
na 2 mil. rubli, razem więc ogół s tra t wynosi 3 ‘/2 mil. rubli.



Zwiększona śmiertelność i co za tein idzie skrócona przecięcio- 
wo długość życia, prowadzi do zmniejszenia liczby ludzi dojrzałych, 
powołanych do podtrzym ania swym trudem pracy ekonomicznej. 
W  W arszawie na 52 osoby w wieku produkcyjnym, wypada 43 w wie­
ku nieprodukcyjnym, nie licząc starców. Tymczasem w Paryżu nie­
produkcyjnych 28 prct., produkcyjnych 63 prct., w Berlinie 36 prc t. 
i 59 prct.

Pod  względem moralnym, muszą nędzne mieszkania bardzo 
ujemnie oddziaływać. Sprawdzono to w Anglii. W  miarę rosnącej 
nędzy mieszkaniowej wzmaga się nie tylko śmiertelność, ale współ­
rzędnie podnosi się pijaństwo i nieuctwo. Dla uwydatnienia tego 
wzięto za podstawę płacących mniej od 7 fun. szt. rocznie za 
komorne, i okazało się, źe liczba karanych za pijaństwo po­
dnosi się blizko o 70 p r c t , nieumiejących czytać i pisać 50 
p r c t , w porównaniu z tern, co widzimy w okręgach, gdzie mniej 
ludzi źle mieszka. W  Paryżu to samo się dzieje; w M uhlhu- 
zie (Alzacya) ludność przedstaw iała się jak  najgorzej, dopiero gdy 
za Napoleona I I I  pobudowano dla tej ludności nowe domy i popra­
wiono byt pod względem mieszkań, stan rzeczy zmienił się do nie- 
poznania. O Warszawie autor cyfr takich nie podaje, tylko oblicza 
cyfrę nieumiejących czytać i pisać, co stanowi prawie połowę ludno­
ści, nie licząc żydów także w większości nieczytelnych i niepiśmien­
nych w języku polskim. Szkoda, że sz. au tor nie zaznaczył dodat­
niego rysu biednej ludności, która pomimo nędzy nie oddaje się pi­
jaństwu.

W  końcu rozdziału autor nieco pesymistycznie zapatruje się 
na poprawę rzeczy w tej kwestyi, utrzym ując, że w obec braku 
oświaty, zdrowe pojęcia szerzyć się nie mogą, ponieważ dobre i rozu­
mne kierunki mogą iść z góry z chwilą, gdy świadomość niebezpie­
czeństw wskazanych stanie się ogólną a właśnie praca p. Suligow- 
skiego będzie ku temu wyborną podnietą i przewodniczką.

W  rozdziale I I I  mowa je s t o mieszkaniach zamożniejszych. 
Sprawa to nie tak ważna, więc krócej się nad nią zatrzymamy, głów­
ne tylko uwagi autora poruszając. Otóż, owi zamożniejsi obszer­
niejsze m ają mieszkania, aniżeli w Berlinie lub H am burgu, co nie 
wynika z bogactwa, ale może z życia nad stan, przytem urządzenie 
tych mieszkań dość jest oryginalne. Trzy-pokojowe mieszkanie m u­
si mieć salon, a w dwóch przepełnienie lokatorów. Liczba sług ta k ­
że jes t za duża. Rozmaite nie potrzebne wydatki w życiu zamo­
żniejszych i biedę biednych, au tor charakteryzuje temi słowami: 
„Z  jednej strony u dołu nędza mieszka, z drugiej u góry marno­
trawstwo w mieszkaniu1*.

„D rogi poprawy1* stanowią przedmiot rozdziału IV . Głów­
nie ma tu  au tor na myśli mieszkania klas niezamożnych. W arsza­
wa z dawien dawna nie m iała mieszkań znośnych nawet d la klas 
pracujących, a pogorszenie znaczne nastąpiło od 1868 r. z przyczyn



powiększenia się ludności w dwójnasób. Z  roku na rok napływały tu ­
ta j tysiące jednostek, a skutkiem braku mieszkań wzmogła się konku- 
rencya lokatorów. Budowano nowe domy, jednak nie tyle, ile przy­
rost ludności wymagał. Spekulacya wywołała zwyżkę cen lokali, 
następnie obniżka waluty, która powodując podrożenie wszelkich 
przedmiotów, tern samem i cenę mieszkań podniosła.

W śród takich warunków stanowi nadmierna drogość mieszkań 
sm utną fizyognomią mieszczaństwa naszego. Drugą cechą jes t brak 
mieszkań i związane z nim przeludnienie tych nędznych lochów. 
T rzecią nareszcie cechą, to powszechna wadliwość mieszkań przezna­
czonych dla tej kategoryi lokatorów.

Co więc robić dla poprawienia tych stosunków?
Drożyzna mieszkań jes t pewnikiem, ale ani ich cen nie można 

obniżyć, ani zarobków klas pracujących gwałtownie podnieść. 
Niech stanie w różnych punktach sto domów z mieszkaniami dla 
biedniejszych, po cenie umiarkowanej, a  wtedy przyjdzie p ra ­
wdziwa konkurencya. W  nowych domach znaczna ilość ludzi znaj­
dzie pomieszczenie, opustoszeją dawniejsze mieszkania, a to zmusi ich 
właścicieli do ulepszeń i zniżenia ceny komornego. D rugi kieru­
nek powinien mieć na oku poprawienie złych i wadliwych mieszkań; 
trzeci zwrócić się ma ku zwalczeniu ciemnoty klas uboższych, ku 
upowszechnianiu wiadomości higienicznych i t. p.

Oo zrobiono dla poprawy za granicą?—objaśnia nas rozdział 
V. W ymieniamy tu najważniejsze postanowienia. W  Anglii p ra ­
wa z 1834, 1844 i 1848 r. ustanaw iają urzędy sanitarne do kontrolo­
wania stanu mieszkań. W 1868 r. T o r e n n s  a c t  znagla właścicieli 
domów z mieszkaniami bardzo opuszczonemi do poprawienia ich, 
pod groźbą zamknięcia lub zniesienia bez indeminizacyi. Praktyczne- 
mi były dwa bile: z 1866 r., dający pożyczki dla przedsiębiorstw i osób 
prywatnych na budowę domów dla robotników, drugi z 1883 roku, 
zobowiązujący towarzystwa tramwajów i dróg żelaznych do znaczne­
go obniżenia cen przejazdu dla robotników. Najpłodniejszą jednak 
była działalność społeczeństwa angielskiego. Powstały towarzystwa 
budowlane z inicyatywy arystokracyi i ludzi wielkiej fortuny, na­
stępnie potworzyły się spółki,np. instytucya P e a b o d y  B u i l d i n g s ,  
posiadająca 17 dzielnic w Londynie z mieszkaniami zdrowemi dla 
robotników. Istn ieją przy tern stowarzyszenia robotnicze do budo­
wy domów, z samych robotników złożone, którzy za pomocą dorobnych 
miesięcznych składek wytwarzają fundusz pożyczkowy na kupno lub 
budowę domów dla swych członków. Piękny też czyn spełnia an­
gielka Octavia Hill, wyszukująca domy zaniedbane, urządza je  
odpowiednio i wynajmuje biedniejszćj warstwie. Z małemi fundu­
szami zacna filantropka doszła do tego, że przedsiębiorstwo przez 
nią podjęte posiada 57 budynków, wartości 311,767 funt. szter. 
a mieszka w nich 11,582 osób. W e Francy i reformy na tóm  polu 
mniej pomyślnie przeprowadzają. Komisye sanitarne, zależne do



uznania zarządu gminy miejskiej, rzadko gdzie powstawały; dopie­
ro  w tych czasach, deputowany N adaud wygotował projekt ustano­
wienia wszędzie komisyi sanitarnych i zapewnienia im szerszej w ła­
dzy. W  1852 rząd wyznaczył 10 mil. franków na poprawę mie­
szkań robotniczych. Napoleon I I I  kazał wybudować 41 domów dla 
robotników w Paryżu. W Niemczech działalność objawiła się 
w trzech kierunkach: towarzystw budowlanych, stowarzyszeń ro ­
botniczych i pojcdyńczych przedsięwzięć. Prócz tego potworzyły się 
towarzystwa akcyjne, z pomiędzy których kilka nie miało powodze­
nia, skutkiem braku przedsiębiorczości.

Ostatni rozdział V I buda, co zrobiono u nas dla poprawy tych 
stosunków i co zrobić wypada? Znajdujemy tu regestr tych nielicz­
nych środków, które u nas przedsięwzięto. W  1876 r. zakazano 
wznoszenie w obrębie m iasta domów drewnianych, domy grożące 
zawaleniem nakazano natychm iast naprawiać, a często rozebrać. 
"W 1856 r. wyznaczono kom itet do regulacyi miasta; ale dotych­
czas nic ważniejszego w kwestyi mieszkań nie zrobiono. W 1862 
roku zawiązano spółkę budowy domów dla rzemieślników i robotni­
ków, która obecnie posiada trzy domy i cztery place; stan m ająt­
kowy spółki je s t dobry, ale widząc zarobek w sprzedaży, spółka 
stopniowo wyzbywała się domów. W 1873 r. pojawił się projekt 
towarzystwa budowlanego, zatwierdzony przez rząd. Zadaniem  
towarzystwa miało być budowanie domów na własny rachunek, lub 
na zlecenie, urządzanie targów, ogrodów i t. d. pośrednictwo przy 
kupnie i sprzedaży ruchomości i t. p. Towarzystwo do skutku nie 
doszło.

W  literaturze sprawa nie przedstawia się lepiej. Pierwszy 
początek dała  „ B i b l i o t e k a  W a r s z a w s k a 11, drukując w roku 
1849 T. 3, str. 482 — 495, rozprawkę tłómaczoną z francuzkiego 
, ,0  mieszkaniach dla klas robotniczych11.

Po zaburzeniach czerwcowych r. 1848 w Paryżu, generał C a - 
vaignac, wówczas prezydent władzy wykonawczej we Francyi, we­
zwał Akadem ią nauk moralnych i politycznych, aby przyłożyła się 
do usiłowań rządu, walczącego w obronie zasad porządku społeczne­
go. Akademia, dążąc do uspokojenia umysłów przez oświecenie, 
ogłosiła w zakresie potrzeb społecznych mnóztwo pism ulotnych; dla 
skuteczniejszej zaś działalności w tym kierunku, zapragnęła poznać 
rzeczywisty stan  położenia i stosunków materyalnych i moralnych 
klas robotniczych w całej Francyi. W tym celu wy delegowała je ­
dnego ze swoich członków, p. Blanqui, aby objechał kraj cały 
a szczególniej departam enty rękodzielnicze. Powróciwszy z tej wy­
prawy, odczytał Blanqui szczegółowy raport na posiedzeniu ak a ­
demii dn. 2-go grudnia 1848 r., w którym jako przyczynę zaburzeń, 
trapiących od tylu la t Francyą, uznawał p a u p e r y z m  i u t o p i e ,  
a  za jednę z najwięcej stanowczych przyczyn tej p l a g i  zaznaczył 
„niezdrowe mieszkania klas robotniczych11, o której usunięcie b łagał



w imieniu ludzkości i moralności. R aport B lanqui’go, zawierający 
bardzo wiele gruntownych spostrzeżeń, przedstawiła „ B ib l io te ­
k a  W a r s z a w s k a 11 w przekładzie polskim ku nauce i dalszemu 
postępowaniu na wskazanej drodze dla społeczeństwa naszego. Głos 
ten nie poruszył jednak innych pism polskich. Luźne artykuły, je ­
żeli były, nie pozostawiły po sobie śladu. A utor słusznie to nazywa 
wymownym dowodem naszej apatyi; że nic nie robimy, to jes t mniej­
sza, ale że zgoła nad tak ważną kwestyą się nie zastanawiamy, a co 
zatem idzie, wcale tśj kwestyi nie rozumiemy, czego już niczem 
usprawiedliwić ani wyłtomaczyó nie można.

N a pytanie co robić? pan S. zwraca przedewszystkiem uwagę 
na potrzebę rewizyi przepisów policyi budowlanej; uzupełnienie ich 
w kierunku mieszkań i ich zdrowotności, ustanowienie organów kon­
trolujących i t. p. Najskuteczniejszą ulgę przyniosłaby pomoc społe­
czna, nie w formie dobroczynności, lecz w skierowaniu środków mate- 
ryalnych na budowę domów dla niezamożnych i na ulepszenie ich 
mieszkań za stosownem za to wynagrodzeniem. Założyć zatem 
trzeba dwa towarzystwa budowlane, jedno dla kupowania placów 
i budowania domów, drugie dla zakupywania domów w złym stanie 
i ulepszania znajdujących się w nich mieszkań. Co do kapitałów , 
zacząć na razie trzeba z mniejszym, pozyskać pożyczkę towarzystwa 
kredytowego m. W arszawy, rozszerzając działalność stopniowo w mia­
rę  powodzenia. Jednocześnie powinna się rozwinąć działalność indy­
widualna, czerpiąca przykłady we wzniosłych czynach, które powy­
żej przedstawiono.

Niemniej ważne są środki najbliższe, które przedewszystkiem uży­
te być winny. Pierwszym z nich je s t przeprowadzenie szczegółowego 
badania stanu mieszkań biedniejszych, drugim zaprowadzenie w cza­
sopismach stałej rubryki dla badań kwestyi mieszkań, a zara­
zem dla zbierania faktów życia codziennego z tej dziedziny. 
P rasa  zaspała sprawę—niech więc, choć późno przyzna jej należne 
miejsce i otworzy dyskusyą.

Na tern kończy się praca p. Suligowskiego, praca którą nie tyl­
ko z przyjemnością, ale i z niemałym pożytkiem przeczyta każdy. 
K w estya zupełnie nieznana a pierwszorzędnego znaczenia nietylko 
dla W arszawy ale dla wszystkich miast naszych, gdzie stosun­
ki mieszkalne są opłakane, znalazła wyjaśnienie w pracy rozumnie, 
źródłowo, przystępnie napisanej. Niechbyśmy więcej tego rodzaju 
prac mieli w sprawach innych naszych trosk i naszej biedy, może- 
by prędzej świadomość zadań społecznych i energia w ich wyko­
naniu wszczepiły się w zbyt apatyczny organizm narodu.



KRONIKA MIESIĘCZNA,

W ystąp ien ie  cesarza W ilh e lm a I i - g o  z p ro jek tem  reform y stosunków' ekonom iczno- 
socyalnych. R eskrypty  cesarskie z dn ia  5 lu tego r . b . a )  do ks. B ism arcka , b ) do 
bar. B erlepscha, m in istra  h and lu , robót publicznych i p rzem ysłu . P o g ląd  na  ogólno 
znaczenie w ystąpienia cesarsk iego . —  Z ag a jen ie  przez W ilh . I I  posiedzeń pruskićj 
, ,R a d y  S ta n u "  (d n . 14 lu te g o ) , zw ołanój d la  w ypracow ania szczegółow ego p ro g ra­
m u w prow adzenia w w ykonanie zam iarów  cesarsk ich .— P rzygo tow an ia  dyp lo m a­
tyczne do zw ołan ia  konferencyi m iędzynarodow ej do B e rlin a .— Spisek  b u łgarsk iego  
m ajo ra  P an icy  w celu w yw rócenia rządów  ks. F erd y n an d a  K oburskiego w B u łg a ry i.—  
W ystąpienie F ilip a  ks. O rleańsk iego , ja k o  , , r e k ru ta "  do w ojska repub likańsk iego .—  
Ponow ny wybór bulanżystów  przez m . P a ry ż .— Nowo wybory do p arlam en tu  rzeszy 
niem iockiój: p o rażka  na  całój linii dotychczasow dj w iększości b ism arckow skió j.—  
Spraw ozdan ie komisy! kolonizacyjnej za rok  1 8 8 9  z oporacyi zakupna i parcelacyi 
d óbr polskich w  W . K s. P oznańsk iem  i P ra sa c h  Z ach o d n ich .— P osiedzenie A k ad . 
N au k  w P e te rsb u rg u  dn. 2 3 stycznia r . b .— Posiedzenie publiczno nowo za łożo ­
nego T ow arzystw a h isto rycznego  p rzy  uniw ersytecie pe tersbu rsk im .— P rzep isy  eg za­
m in acy jn e  d la  nauczycieli szkół pow iatow ych oraz  nauczycieli i nauczycielek  szkó ł 
dom ow ych, e lem entarnych  i początkow ych .— W idoki roorganizncyi sz k ó ł g im n a -  
zyalnych . —  P osiedzen ie  kom isyi h istoryi sztuki w A k ad . U m . w K rakow ie dn ia  3 
g ru d n ia  1 8 8 9  r . — Posiedzenie kom isyi h istorycznej A k ad . U m . w K rakow ie d n . 6 
g ru d n ia  1 8 8 9  r . — P osiedzenie W ydzia łu  h isto r. filoz. d n . 16 g ru d n ia .— Posiedze­
nie kom isyi h is to r . A k a d . U m . d n . 2 8  g ru d n ia  1 8 8 9  r .— P osiedzenie kom isyi 
historyi sztuki d n ia  4 stycznia 1 8 9 0  r .— Posiedzenie w ydziału  h isto ryczno-filozo- 
ficznego A k ad . U m . w lu tym  r . b .— Zjazd g o s p o d a r c z y  w T o ru n iu .— Spis 
refe ra tó w , zapow iedzianych n a  I l - g i  zjazd  h istoryków  polskich we Lw ow ie, p rzy  
odezw ie K om itetu  o wczesne zg łaszan ie  się z u d z ia łem .— W aln o  zebran ie  T ow a­
rzystw a T atrzań sk ieg o  w K rakow ie dn . 2  lu tego 1 8 9 0  r . — Odezwy K om itetu  T ow . 
Z achęty  Sztuk P ięknych  w K ró l. P o lsk ióm : konkurs m ala rsk i im . p ro f. W o jc iech a  
G ersona i stypendyum  z zapisu ś. p. I g n .  C iszew skiego d la  uczniów  sztuki rzeźb ia r- 

sk ió j.— A rcheo log ia: W ykopaliska  w Galilei w Palestyn ie .

Uwagę prasy europejskiśj w miesiącu lutym r. b. zajmowało 
przeważnie wystąpienie cesarza niemieckiego Wilhelma II z ini-



cyatyw ą uregulow ania z pomocą w ładzy paiistwowój burzących 
■się coraz gw ałtow niśj in teresów  ekonomiczno - społecznych 
a w szczególności robotniczych. W  chwili agitacyi przedwy- 
borczój do parlam entu  rzeszy niem ieckiśj nie odzywało się już 
ze strony  rządowój hasło „w alki z socyalistam i“ ta k  g łoś­
no, ja k  się m ożna było spodziew ać po odrzuceniu w sejmie 
projektow anśj przez rząd  obostrzonśj nowój ustaw y „antysocy- 
a lnój“.—Tym milszą niespodzianką były dwa resk ry p ta  cesarskie, 
(ogłoszone dn. 5-go lutego r . b.), tchnące pieczołow itością o losy 
klasy  robotniczej, i zapow iadające zw rot w dotychczasowej poli­
tyce  socyalnój Niemiec. P ierw szy z tych reskryptów , zwrócony 
do kanclerza państw a, ks. B ism arcka, opiewa:

„P o sta n o w iłe m  przyczynić się do polepszenia losu robotników  n iem ieck ich ,
0  ile tylko będę w  stanie  pogodzić to z dbałością m o ją  o pom yślno w spółzaw o­
dnictw o produkcyi niem ieckiej na  ry n k ach  w szechśw iatow ych. P o jm u ję  dobrze, 
żo złe w arunki tak iego  w spółzaw odnictw a, pozbaw iając przem ysł nasz razźnośai 
odbytu  zag ran icą , niotylkoby zru jnow ały  przem ysłow ców  (pracodaw ców ), lecz 
pozbaw iłyby i robotników  ehleba. M niem am  zatem , żo trudności, p łynące z togo 
w spółzaw odnictw a, og ran iczająco  m ożność popraw ienia losu robotników , należałoby , 
je ś li nie usunąć, to p rzynajm nćj zm niejszyć w drodze porozum ienia m iędzynarodo­
w ego. W  p rzekonan iu , że rządy zagran iczne  podzielą chętn ie  zapatryw ania m oje
1 poddadzą w spólnem u rozbiorow i te sam e spraw y, którcm i się za jm u ją  m iędzy­
narodow e kongresy robotnicze, chcę ażeby dyplom atyczni przedstaw iciele m ojego 
rząd u  we F ra n cy i, A ng lii, Belgii i Szw ajcaryi zapytali urzędow nie tam tejszo  rządy , 
czy  się zg ad za ją  n a  wejście z nam i w porozum ienie i zw ołanie konferencyi m iędzy- 
narodow ćj celom  zodośćuczynicnią potrzebom  i życzeniom  klas p racu jących . G dy 
tylko nastąp i zgoda n a  m oję propozycyą, upow ażniam  P a n a  zaprosić wszystkie g a ­
binety  rządów  europejsk ich , in teresow anych w spraw ie socyalnój, n a  konferencyą, 
m a jącą  się za jąć  rozbiorem  i rozstrzygn ięciem  p y tań , odnoszących się do sprawy 
robotniczej “ .

D rug i re sk ry p t cesarski, rów nocześnie ogłoszony, zw raca 
s ię  do nowomiauowanego (po zrezygnow aniu tego portfelu  
przez ks. B ism arcka) m inistra handlu i przem ysłu, barona B er- 
lepsza, i opiewa:

„ W s tę p u ją c  na  tron , zapow iedziałem , iż sta rać  się szczególnićj będę o ro ­
zwój praw odaw stw a socyalncgo, w duchu  zasad m oralności ch rześciańsk iej, pop iera­
nych przez ś. p. dz iada  m o jego . L ubo dotychczasow e reform y, ustaw odaw cze 
i  rządow e, przedsiębrano w celu popraw ienia losu robo tn ików , są  wielce cenne, m i­
m o  to n ie czynią jeszcze całkow icie zadość p rogram ow i, k tóry  sobie zakreśliłem . 
O bok dalszego  rozw ijan ia  ustaw , dotyczących zabezpieczenia robotników  przeciw  
w ypadkom  losowym i, sk u tk o m  sta rości, należy d ok ładn ie  zbadać  i ulepszyć is tn ie ją - 
so ustawy przem ysłow o, odnoszące się do stosunków  robotniczych, tak  iżby zaspo­
ko ić  w tej m ierze żale i życzenia , o ile one są uzasadnione. W  badan iu  tćm  n a ­
leży w ziąć za punkt w yjścia zasadę , żo w ładza państw ow a obow iązaną je s t urogulo-



wad czas i rodzaj roboty w ton sposób, aby dogodzid w arunkom  u trzym an ia  zd ro ­
w ia, p rzykazan iom  m oralności, ekonom icznym  potrzebom  robotników  i słu sznem u 
d o m ag an iu  się ich o rów noupraw nienie. D la osiągn ięc ia  p raw id ło w y ch  stosunków  
m iędzy pracodaw cam i a  ro b o tn ik am i, należy obm yślić i praw nie określić sto le  fo r­
m y obrony robo tn ików , ażeby za pośrednictw em  w ybranych przez siebie i zau fanych  
ludzi porozum iew ać się oni m ogli z pracodaw cam i i o rg an am i rządu . O rgan  ta k i  
służyłby robo tn ikom  do sw obodnego w yrażania swych sk a rg  i życzeń, d a ją c  z a ra ­
zem  rządowi m ożność posiadan ia  sta łych i dobrych inform acyi o biegu spraw  ro b o ­
tn iczych  oraz podtrzym yw ania c iąg łego  porozum iew ania się z n im i. P ra g n ę , aby 
państwowe zak łady  górn icze sta ły  sią w przedm iocie opieki nad  ro b o tn ik am i, wzo­
rom  dla zak ładów  pryw atnych, w zględem  k tórych  życzę sobie, aby m iędzy ich za­
rządam i a  dyrckcyam i kopaln i państw ow ych w ytw orzył się zw iązek sta ły  i aby d y - 
rekcyo rządow e sp e łn ia ły  wobec pryw atnych funkcye inspektorów  fabrycznych . Dla. 
p rzeprow adzenia obrad  w stępnych w całej tćj spraw ie zebrać się m a pod M ojótn 
przew odnictw em  rad a  s tan u , przy w spółudziale rzeczoznaw ców , k tó rych  w ybór 
i w ezwanie sobie za s trze g am . Je d n ę  z najw iększych trudności rozw iązan ia  spraw y 
robotniczćj we w skazanym  k ie ru n k u  stanow ią w zględy, p łynące z potrzeby o ch ro ­
n ien ia  produkcyi k rajow ćj w jć j w alce współzaw odniczę) z zag ran icą , d la  tego pole­
ciłem  kanclerzow i, aby zapro jek tow ał rządom  zebranie konferencyi, celom w spólnego 
obm yślenia i przeprow adzenia g ran ic , w k tó rych  obrębie m ogłyby się pom ieścić wy­
m ag an ia  staw iano w spraw ie robotników . K anclerz  udzieli P a n u  odpisu rozporzą­
dzenia, k tó re  do n iego  w ystosow ałem 11.

Pow ołane co ty lko dokum enta poruszają spraw y ta k  donio­
słe i szerokie, że dokładny ich rozbiór w spraw ozdaniu k ro n ik ar­
s k im  je s t niemożliwy, tym bardziśj, że ogólnikowe ich brzm ienie 
nie odsłania dostatecznie zasadniczej myśli, kryjącój się w inten- 
cyach władzcy tak  potężnego państw a, ja k  dzisiejsze Niemcy. 
W  obec potężnego w zrostu socyalizmu występuje tu  państwo 
w charak terze  czynnika przew odniczącego, a zarazem  m iarkującego 
w tój walce kap itału  i pracy, grożącśj obaleniem dotychczaso­
wych podstaw  życia, gdyby jś j  pozwolono rozw ijać się dalśj w o- 
branym  raz  kierunku. T a  to konieczność in terw encyi państw o- 
wój, różniącój się jednak  wielce od socyalizm u państwowego, pro­
pagow anego przez ks. B ism arcka, stanow i w skazów kę dalszego 
rozw oju stosunków socyaluych w k ierunku wyzwolenia stanu  ro ­
botniczego z tw ardój dotychczasow śj zależności od kapitału . Czy 
państw o , opierające się na idei ,,S iły  przed  praw em 11 zdoła sp ra ­
wiedliw ie przeprow adzić to  zadanie lub nie, od tego zależść bę­
dzie historyczne znaczenie reskryptów  cesarskich, k tó re  mogą być 
tóm, czśm się stało  zw ołanie „S tanów  generalnych11 we F rancy i r. 
1789.

Znaczenie ogólne tych odezw cesarskich je s t ważne nie- 
tylko pod względem ekonom iczno-socyalnym , ale i politycznym , 
narodowym .

W obec zbliżającego się końcowego term inu obowiązujących 
dziś trak ta tó w  handlowych Niem iec z R ossyą i F ran cy ą  (1892 r.),



zaw artych  w chwili nader korzystnój dla Niemiec, tryum fujących 
nad  F ran cy ą  i adm irow anych przez sąsiadów , troszczy się cesarz 
W ilhelm  I I —(może naw et w zgodzie zks. Bismarckiem, mimo wszel­
kich  m anifestacyjnych przeciwnych pozorów), o przedłużenie i, o 
ile  podobna, o wzmocnienie oraz o m iędzynarodowe skody fikowanie 
przew ażnego wpływu Niemiec naw et i w sferze idei ekonomiczno- 
socyalnych,—wpływu i stanow iska, mogącego i w przyszłości pod­
trzym ać ekonomiczną i finansową p r z e w a g ę  niemiecką, z którój 
p ragną się otrząsnąć nie tylko F ran cy  a i Rossya, ale wszyscy— 
naw et „zligow ani" — i słabsi sąsiedzi.

Oprócz tego, występuje socyalizm dzisiejszy pod hasłem  idei 
k o s m o p o l i t y c z n y c h ,  bo przyczyny, k tó re  wywołują to gorącz­
kow e wrzenie socyalistyczne od la t już bardzo dawnych, ja k  np. 
m onstrualny stosunek między kapitałem  a pracą, upośledzone s to ­
sunki życia tow arzyskiego rodzin robotniczych, wobec przew agi ro ­
b o ty  maszynowój, trudność dostatecznego zarobku, nakonieci naga 
b iśd a  w m ieszkaniach zaniedbanych, przy milionach arm ii, pochła­
niających m iliardy,—bo, mówię, przyczyny tego oburzenia klas 
uboższych nie płyną ze źródeł jednego lub drugiego narodu; ale 
są  wyrazem doli i niedoli ogólno-ludzkiej. D la  idei n a r o d o ­
w y c h ,  k tó re za przykładem  Niemiec zepchnięto do znaczeniazw ie- 
rzęcych instynktów  zaw iści i zaciekłości rasowój, miejsca tu niema; 
a  tymczasem ten w ielki ,.V aterland ‘‘ jeszcze nie zupełnie skonsoli­
dowany, robotnicy niemieccy „fra te rn izu ją“ z wszystkim i innymi 
i psują upraw ę g run tu  na którym , według „patryo tów " germ anii, 
pow inna wyróść potężna i bezpieczna hegemonia rasy  niem ieckiśjl

W  tych mom entach k ry ją  się główne przyczyny owej 
podejrzliw ości, k tó ra , wobec dawniej zapowiedzianego i przez 
wiele państw  zaakceptow anego k o n g ressu , zwołanego przez 
S zw ajcaryą  do m. B ern , w olałaby dyskutow ać nad sform ułowa­
nym już program em  reform y stosunków robotniczych przy niepo- 
kaźnym  stole szwajcarskim , aniżeli pod naciskiem  przemożnćj 
potęgi w ładzcy N iem iec i jego biegłych w spraw ach m iędzynaro­
dowych pomocników, bez sform ułowanego w yraźnie program u.

Nieco słabego św ia tła  rzuca na intencye rządu pruskiego 
przem ówienie, którćm  cesarz zagaił zapowiedziane w odezwie do 
b ar. B erlepsza posiedzenia zwołanój ad  hoc ,,R ady S tanu", o rga­
nu, funkcyonującego tylko w yjątkow o w K rólestw ie P ruskićm . 
O snow a tego przem ówienia cesarskiego opiewa:

,,1 ’ow ażndm  i pelndm  odpow iedzialności je s t zadan ie , do k tó rego  panów  tu 
p o w oła łem . P rz y n a leżn a  robo tn ikom  opieka przeciw ko sam ow olnem u i b ezg ra­
nicznem u wyzyskowi siły roboczej: nieodzow ne, po uw zględnieniu uczucia ludzkości 
i n a tu ra lnych  praw  rozw oju , o g ran iczen ie  pracy  dzieci: zajęcie się tak  w ażndm , 
z  uw agi na  m oralne i m atoryalne w arunki życia fam ilijn eg o , stanow iskiem  kobiety 
w rodzin ie robo tn ika  i inne z powyżezem i łącząco się stosunki stan u  robo tn iczego ,



In0S ł)  zdaniem  m ojem , być polepszone i uregulow ane. N ależy je d n a k  z fachową; 
znajom ością  rzeczy zważyć, do ja k ic h  g ran ic  nasza  industrya możo znieść w ynikające 
z ścisłych przepisów na  korzyść robotników  obciążenie, nie tracąc  na  rynku wszech­
światowym nic ze swojej siły konkurency jnej. W tym  bowiem razie zam iast po­
lepszyć, pogorszyłoby się jeszcze położenie robotników . Aby tego un iknąć , po­
trzeba wielkiej roztropności, gdyż szczęśliwe rozw iązanie tych dom inujących w n a ­
szych czasach zagad n ień , stoi w zw iązku z poruszoną przezem nio spraw ą m iędzyna­
rodow ego porozum ienia się w tym  względzie.

, ,N iem niej w ażne dla zapew nienia pokojow ego stosunku pracu jących  do p ra ­
codaw ców — m ów ił dalćj cesarz— są form y, w których  robotnicy znajdą się w m ożno­
ści przy pom ocy posiadających ich zaufanie pełnom ocników , brać udział w uregulow aniu 
działalności bezpośrednio ich obchodzącćj i w strzeżeniu ich interesów  wobec praco­
daw ców . P oźądanem by było, aby przedstaw iciele robo tn ików  weszli w stosunek 
z inspektoram i górniczym i i fabrycznym i i tym  sposobem , aby m ogli swobodnie i sp o ­
kojnie  w yrażać sw oje życzenia 1 in teresa, w ładzo zaś państw ow e, aby były ustaw icznie 
przez tychże robotników  dobrze inform ow ano i u trzym yw ały  z n im i tak  pożądane 
a  ciąg łe  stosunki. Również i w ydoskonalenie państw ow ych przedsiębiorstw  na  wzo­
rowe zak łady , potrzebuje głębszej rozw ag i11.

W  końcu w reszcie dodał jeszcze cesarz; , , P rz y zn a ję , że na tćm  szególnićj 
polu nie wszystkie pożądane ulepszenia dadzą się o siągnąć na drodza tylko państw o— 
wćj działalności. M iłosierdziu , Kościołowi i Szkole otw iera się obok tego b łogo­
sław ione pole do rozw inięcia swojej pracy, w k tórej w szelkie ustaw y m uszą znaleźć 
poparcie i żywotność, aby w ydały pożądane owoce. Jeżeli tedy przy pom ocy liożćj 
zaspokoicie słuszne życzenia p racu jącego  ludu przez p ro jok ta , k tó rych  w y go toyan ie  
panom  pow ierzam , wówczas m ożecie być pewni niotylko m ojej królew skiej w dzię­
czności, ale i u znan ia  całego  n a ro d u '1

Do udziału w pracach zgromadzonój R ady S tanu, powołał ce­
sarz nietylko fachowych dostojników rządowych, ale i znam ienit­
szych reprezentantów  z kół przem ysłowych, handlowych i rz e ­
m ieślniczych. D la łatw iejszego i gruntow niejszego rozbioru ro z­
licznych szczegółów, członkowie R ady S tanu postanowili praco­
wać w dwóch departam entach, mianowicie: a) w departam encie 
spraw  zarządu wewnętrznego; b) w departam encie handlu i prze- 
mysłu.

N ie przesądzając owoców tś j zabiegliwości cesarza W ilhel­
ma I I  go co do uporządkow ania stosunków robotniczych, zw ła­
szcza. że prace R ady Stanu trzym ane są z woli cesarza w naj- 
większój tajem nicy, przyznać trzeb a  że cesarz W ilhelm  II-g i 
o tacza kw estyą socyalną inną, szlachetniejszą opieką aniżeli to  
p ragnął zrobić t. zw. socyalizm państw owy, szukający jedynego 
skutecznego ratunku  we wszechwładzy państwo wćj, k tó ra zapomucą. 
prowokacyjnych polieyantów m yślała najprzód w ytropić socyah- 
stów, a  za pomocą przymusowego ubezpieczenia robotników chciała 
zabezpieczyć Niem cy przed fnryam i socyalizmu. Socyalizm pań­
stw ow y obracał się wyłącznie w kole samych m ateryalnych in te­



resów  a nie troszczył się bynajm niśj o najstraszn iejszą otchłań 
niedoli moralnój, zab ija ł w szelką samodzielność obywateli k ra ju ; 
gdy tym czasem  proklam ow ana przez cesarza intencya reform y 
stosunków socyalnych nie zam yka się w pętach niewoli wszech­
władzy państwo wój; ale w ybiega na szerokie pole działalności 
i zbawiennego wpływu K ościoła, Szkoły, M iłosierdzia publiczne­
go i prak tycznśj samopomocy. P rzy  tśm  wszystkiem sądzim y, 
że pierwszym w arunkiem  trw ałego  powodzenia zamierzeń cesar­
skich na powszechnym w arsztacie  pracy międzynarodowej, okaże 
się jeszcze nieunikniona konieczność stanowczego rozb ratu  z poli­
ty k ą  protekcyjną, obezw ładniającą wszelkie uczciwe współzaw o­
dnictwo, niemniśj z narzuca jącą  się zbyteczną pieczołowitością 
nad robotnikam i pełnoletnim i, zdrowymi i pilnymi, którzy bez 
uszczerbku zdrowia chcą i mogą dłużej pracować na zapewnienie 
nie tylko bytu, ale i przyszłości sobie i rodzinie swojój.

Zgodnie z wolą cesarza, p rzy stąp iła  już dyplom acya nie­
m iecka do rokow ań z m ocarstwam i co do zw ołania w tym  celu 
konferencyi m iędzynarodowśj. M ożna się było spodziewać, że g a­
b inet berliński spotka się na razie  z niektórem i trudnościam i, wy- 
nikającem i z pobudek, na któreśm y wyżój uwagę już zwrócili; ale 
dzisiaj je s t już rzeczą niew ątpliw ą, że konferencya projektow ana 
zaw ad nieprzezw yciężonych nie tylko u drugorzędnych, ale 
i u pierw szorzędnych państw  nie znajdzie. P rócz I-tossyi i Stanów  
Zjednoczonych A m eryki północnej, m niśj w tój spraw ie za in te re ­
sowanych, odpow iedziały już w szystkie państw a przychylnie n a  
zaproszenie pruskie.

W obec tój spraw y, górującśj nad ogólnóm położeniem 
chw ili, mało zajm owała się opinia publiczna spiskiem P an icy  
przeciw ko rządow i bułgarskiem u, który, pochwyciwszy w ostatniój 
niem al godzinie szare nici zbrodniczego know ania, zajmuje się 
zbadaniem  istotnego stanu rzeczy, trzym ając całą spraw ę w ta ­
jem nicy, aż do ukończenia śledztw a.

P rzeszło  tóż niem al bez śladu otw arcie parlam entu angiel­
skiego, chociaż przydłuższa dek laracya królowój co do zatargu  
z P o rtu g a lią , niemuiój i zadowolenie z popraw ienia się stosunków 
irlandzkich, mogło było silniej oddziałać na opinią europejską.

Śm iałe w ystąp ien ie młodego F ilip a  ks. Orleańskiego, jak o  
gotowego ,,re k ru ta "  do wojska republikańskiego, niemniój i po­
nowny w ybór do Izby  francuzkiśj w ypchniętych co tylko bulan- 
żystów —przez m iasto P ary ż , n a raz ił gabinet T ira rd a  na niespo­
dziewane kłopoty, będące owocem fakcyjnych antagonizm ów 
w dawniejszym „parlam encie". W ypadek z księciem O rleańskim , 
jego więzienie, proces, wyrok skazujący rzekomego p re tenden ta



na dwuletnie zamknięcie w twierdzy, a potśm  zapowiedziane wy­
wiezienie z F rancy i, ze lektryzują nietylko skom prom itowane s tro n ­
nictwo hr. P aryża, ale w postaci tego m ęczennika przypom ną na­
rodowi sz tandar m onarchii.

D okonane w końcu lutego w P rusach  wybory do sejmu rze­
szy niem ieckiej zaśw iadczyły porażkę dotychczasowej większości 
bism arckow skiej na całej linii. W  części zapew ne pod wpływem 
samodzielniejszego w ystąpienia cesarzarza w kw estyi reform y 
stosunków  socyalnych, w części tśż  i z niezadow olenia ogółu ze 
zbyt uciążliwój dla w szystkiak gospodarki bism arckow skiej, p rzy ­
g n iata jącej nadm iernym  ciężarem  podatkowym  uboższe w arstw y 
narodu, wreszcie i pod wpływem powszechnego rozgoryczenia, k tó ­
re  coraz liczniejsze ,.ustawy w yjątkow e" w całym k ra ju  budzić 
m usiały,—zwyciężyli stanowczo: katolicy (89), konserw atyści nie 
kartelow cy (67); wolnomyślni (21) i dem okraci socyalistyczni (20), 
p rzy  skórczonśj znacznie cyfrze t. zw. liberałów  narodowych (18). 
Polacy zdołali przeprow adzić 14 swoich zapaśników, broniących 
w tak  utrudnionych w arunkach naszych interesów  najżyw otniej­
szych: Szkoły, Języ k a . K ościoła, niemniej i m ateryalnych in tere­
sów społeczeństwa, podkopywanych coraz siln iśj przez t. zw. ko- 
m isyą kolonizacyjną, k tó ra  w łaśnie złożyła sejmowi pruskiem u 
spraw ozdanie ze swoich czynności w roku  ubiegłym.

Z rocznego obrachunku tój r o b o t y  g e r m a n i z a c y j n ó j  p o ­
kazuje się, ż e w r. 1889nabyłakom isyakolonizacyjna ośm większych 
dóbr ziem skich i cztery  sam odzielne gospodarstw a włościańskie, 
czyli ogółem 4,838 hektarów  ziemi za sumę 3,293,309 m arek. M ają­
tk i i gospodarstw a położone są po części w W . Ks. Poznańskióm, 
po części w P rusach  zachodnich. F ak t, że w roku zeszłym mniój, 
niż w latach  poprzednich komisya nabyła ziemi, objaśnia się przez 
to , że liczba dóbr, k tó re  po dostępnej cenie można było kupić, 
zm niejszła się znacznie. W ciągu trzech  la t działalności kom i­
sy!, zakupiła  ona ogółem w K s. Poznańskióm  i w P rusach  Z a­
chodnich 70 dóbr większych i 30 gospodarstw  w łościańskich, obej­
mujących razem  42.225 hektarów  za  sumę ogólną 25,176,551 m. 
Z  większych m ajątków  zakupiła kom isya 57 z wolnój ręki, a 13 na 
subhastacyi. P rzy k re  wrażenie robią na każdego poważniśj myślą­
cego obyw atela lekkom yślne tryum fy korespondetów  gazeciar- 
sk ick ' oraz polityków codziennych, k tó rzy  z m iarowych bardzo 
kroków komisy! kolouizacyjnej każą grom adzie wierzyć w swoje 
złudzenia, że robota wrogów na ziemi polskiej chybi celu zamie­
rzonego, że nie wydrze nam ziem i ojczystój. K ażdy ubytek 100 
morgów waży już dzisiaj w naszym budżecie narodowym więcój, 
aniżeli przed 50 laty  .,000 lub naw et 10,000 morgów. S iły bo ­
wiem narodow e słabną z każdą morgą, na  którój niemiec się za­
gospodaruje.



Z dziedziny nauko.wój zaznaczam y, o ile ciasne ju ż  ram y  
kronik i pozw alaj a fak ta  następujące:

W  dniu 23 stycznia odbyło się uroczyste doroczne posiedze­
nie akadem ii nauk w P etersburgu . W  odczytańśm  spraw ozda­
niu z roku ubiegłego, zaznaczono: że akadem ia p rzyznała dwie 
nagrody: nagrodę szlachty  sym birskiśj na uczczenie pam ięci ce ­
sa rza  A leksandra I I ,  J .  P . P . Siemionowi w sumie 1500 rubli za 
dzieło p. t.: „O sw obodzenie w łościan za panow ania cesarza 
A leksandra  I I " ,  nagrodę hr. A. A . T o łsto ja  drugi złoty medal, 
w artości 250 rubli, Ponom arowow i, trzeci A. M. S ibiriakow ow i; 
nagrodę w sumie 1500 rub li przyznano A ndrejew iczow i za trz y  
szkice o Syberyi.

Założone w końcu roku zeszłego T o w a r z y s t w o  h i ­
s t o r y c z n e  przy  uniw ersytecie petersburskim , odbyło dnia 
24 stycznia pierw sze posiedzenie publiczne, na któróm  postano­
wiono wydawać rozumowaną bibliografią dzieł historycznych 
i zw iązek z h isto ryą m ających, podług planu, mającego być wy­
pracowanym  przez osobną komisyą, ze współudziałem  znakom it­
szych historyków  w tój liczbie i prof. Paw ińskiego. Potśm  nastąp ił 
obszerny kom unikat piezesa, prof. K arie jew a „O  opracowywaniu 
kw estyi odnoszących się do naukowćj teo ry i h isto ry i". T eorya 
historyi, k tó ra  zwykle odgryw a role służebnicy historyozofii, po­
w inna, podług prof. I?, zachować swoje znaczenie sam oistne. Prof. 
K a ri ej ew dzieli naukowy system  badań  historycznych na cz tery  
kategorye: 1) W pływ  natu ry  na przebieg rozw oju h isto ry i oraz
znaczenie przymiotów przyrodzonych człow ieka; 2) W pływ  psy­
chiczny człow ieka na człow ieka i wpływ otoczenia; 3) Stosunek 
filologii do h istory i i 4) Teorya przyczynowości h istorycznśj oraz 
kw estya co do roli, odgryw anśj w h istoryi przez o s o b  i s t o ś ć .  
P ierw sze trzy  kategorye leżą w obrębie różnych specyalności, 
ostatn ia  może być opracowyw aną przez samych historyków . 
W  tym celu przedstaw ił też prof. K ari ej ew pracę swoje pod ty t. 
„ Is to ta  procesu historycznego i ro la  osobistości w h is to ry i" . Po  
kom unikacie prezesa czy ta ł jeszcze rozpraw ę p. S. S tepanow : 
„O  uniw ersytecie ateńskim  w IV  wieku po C hrystusie". N astęp ­
ne posiedzenie wyznaczono na dzień 21 lutego.

P rzepisy , postanowione dla e g z a m i n  ó w n a u c z  y c i e l i  szkół 
powiatowych, nauczycieli i nauczycielek domowych lub szkół e le­
m entarnych, opiewają co następuje: E gzam ina pom ienione od­
byw ają się w m iastach, w których is tn ie ją  gim nazya lub progi- 
m nazya, przed ra d ą  pedagogiczną tych zakładów; w m iastach, 
gdzie nie ma gimnazyów lub progim nazyów— przed  rad ą  pedago­
g iczną szkół powiatow ych, lecz w szkołach tych można sk ład ać



egzamin tylko nauczyciela lub nauczycielki nauki początkowój. 
P odan ia o dozwolenie sk ładania egzaminu z wyszczególnieniem 
w nich przedmiotów, k tó re  kandydat, lub kandydatka zam ierzają  
"wykładać, należy wnosić: w W arszaw ie—na imię k u ra to ra  okręgu 
naukowego, w innych zaś m ia s ta c h -n a  imię dyrektorów  gim na- 
zyów, inspektorów  progim nazyów lub zarządzających  szkołam i 
powiatowemi. W iek dla przystępujących do egzaminów wymie­
nionych oznaczony został: dla mężczyzn 17 lat, dla kobiet 16 la t 
skończonych. P rzy  podaniu należy dołączyć: m etrykę, świadectwo 
pochodzenia, m oralnego prow adzenia, k tó re  w ydaje w ładza poli­
cyjna, k ró tk i opis życia swego, a osoby, k tó re  uczęszczały do za­
kładów  naukowych, winny dołączyć św iadectw a szkolne

Osoby, nie m ające paten tu  z ukończenia gimnazyum, szkoły 
realnej, lub innego zakładu naukowego średniego, a pragnące u- 
zyskać stopień nauczyciela domowego, podlegają egzaminowi 
z przedm iotu głównego w zakresie kursu  gim nazyalnego, z p rzed ­
miotów zaś ogólnych i dodatkow ych w zakresie szkoły pow iato­
wej. (K urs szkoły powiatowej odpow iada 4 m klasom). P rz e d ­
m ioty ogólne są: re lig ia , język  ruski, z których sk łada się egza­
min wstępny. O trzym ujący z tych przedm iotów stopień niedo­
stateczny, nie składają  już dalszego egzaminu, k tóry , stosownie 
do woli składającego egzamin, obejmuje następujące przedm ioty: 
1) P rzedm io t główny: m atem atyka; dodatkowe: re lig ia, język  ru ­
ski, geografia i historya; 2) przedm iot główny: h istorya; d o datko ­
we: re lig ia, język  ruski, a ry tm etyka i geografia; 3) p rzedm iot 
główny: geografia; dodatkowe: re lig ia , a ry tm etyka i h istorya; 
4) przedm iot główny: język  ruski; dodatkowe: re lig ia , a ry tm e ty ­
ka, geografia i h istorya; 5) przedm iot główny: jeden z języków  
starożytnych lub nowożytnych; dodatkowe: re lig ia , ary tm etyka , 
h isto ry a  i geografia. Egzam ina z przedm iotów głównych odby­
w ają się piśmienne i ustne, z dodatkowych zaś tylko ustne. W  r a ­
zie odpowiedzi dostatecznych, sk ładający egzamin winni w ykazać 
um iejętność w ykładu obranego przedm iotu. Osoby, k tó re nie 
ukończyły gimnazyów żeńskich, podlegają egzaminom narów ni 
z mężczyznami, z wyjątkiem  m atem atyki, z k tó rś j a ry tm etyka 
stanow i przedm iot główny i sk ładają  z niój egzamin w zakresie 
gim nazyalnym ; geom etrya zaś liczy się jak o  przedm iot dodatko­
wy. P osiadający  p a ten ta  z ukończenia zakładów  naukowych ś re ­
dnich, podlegają na stopień nauczyciela domowego lub nauczyciel­
ki domowśj, egzaminowi skróconem u, który sk ładają  tylko z p rzed ­
miotów głównych; zasadza się on na oddaniu odpowiedzi piśmien 
nśj, objaśnień ustnych i t. zw. lekcyi próbnej. Ci, k tó rzy  nie zło­
żą egzaminu, mogą sk ładać pow tórnie dopiero po upływ ie ti-ciu 
miesięcy.

Mężczyźni, nie mający św iadectw  z ukończenia szkoły p o - 
"wiatowój, 4 k las gimnazyum, progim nazyum  lub szkoły realnó j,



kobiety  — z 4-cli klas gim nazyalnych lub całkow itego kursu  p ro - 
gimnazyum, a pragnący uzyskać stopień  nauczyciela lub nauczy­
cielki szkoły początkowej w iejskiśj, podlegają egzaminowi całko­
witemu, k tó ry  dzieli się na piśmienny i ustny. P rzedew szystkiem  
sk ład a  się egzamin ustny z re lig ii w zakresie szkoły powiatowej. 
Ci, k tó rych  odpowiedzi z relig ii uznane zostaną za dostateczne, 
p rzystępu ją do egzaminu piśmiennego w zakresie  kursu szkoły 
pow iatowśj z następujących przedmiotów: języ k a  ruskiego, a ry t­
m etyki, geografii i h istory i Rosyi. Egzam in ustny sk łada się 
z tychże przedm iotów  i zasadza się na oddaniu dwóch odpowie­
dzi z każdego przedm iotu. W  razie  odpowiedzi dostatecznych, 
sk ładający  egzamin winni w ykazać znajomość nauczania dwóch 
przedm iotów, języka ruskiego i ary tm etyk i. M ężczyźni, mający 
wyżej wyszczególnione św iadectw a szkolne, podlegają egzam ino­
wi skróconemu, k tóry  sk ładają  ze w szystkich przedm iotów , w y­
kładanych w szkole elem entarnśj miejskiój (kurs odpowiada 
2 klasom gimnazyalnym), z wyjątkiem  religii, z k tórej odpowiedzi 
wym agane są w zakresie szkoły pow iatow ej. Egzam in ustny po­
lega na kilku objaśnieniach, zwykle tyczących się pom yłek w wy­
pracow aniu piśmiennem popełnionych. N astępnie składający  
egzam ina odbywają t. zw. lekcyą próbną. P osiadające p a ten ta  
z ukończenia gimuazyów lub progim nazyów żeńskich, jeżeli prze- 
będą przy szkole elem entarnśj przynajm niój pół roku w chara­
k te rze  pomocnicy nauczycielki, uzyskują świadectwo na nauczy­
cielkę bez sk ładania  egzaminu. E gzam inna nauczyciela lub nau ­
czycielkę wiejskich i pryw atnych szkół sk łada się z re lig ii, języ ­
k a  ruskiego i ary tm etyki w zakresie  szkoły początkowej m iej­
skiej. D zieli się rów nież na piśmienny i ustny. Ci, k tó rzy  nie 
złożą egzam inu, mogą przystępow ać ponownie dopiero po u p ły ­
w ie 6-ciu m iesięcy.

Dzienniki petersbu rsk ie  donoszą, jak o b y  komissya, pow oła­
na do reorganizacyi k l a s s y c z n y c h  s z k ó ł  g i m n a z y a l ­
n y c h ,  reorganizacyi niezbędnej w obec dzisiejszych potrzeb ży­
cia praktycznego (w zawodzie rolniczym , handlowym, przem ysło­
wym, technicznym  i rzem ieślniczym )—m iała projektow ać zm niej­
szenie liczby lekcyi języka greckiego i łacińskiego o 2 godziny, 
k tó re m ają być natom iast obrócone na 2 lekcye nauki języka 
ruskiego.

Z  A k a d e m i i  U m i e j ę t n o ś c i .  D nia 3-go g rudn ia  1889 
r. odbyło się posiedzenie komisyi h isto ry i sztuki, na któróm prze­
wodniczący prof. Łusz^zkiewicz przedłożył wyszły już  przed n ie­
jakim  czasem zeszytS tom uIV  Spraw ozdań kom isyi h istory i sztu­
k i —N astępnie p. A lfred Róm er przedstaw ił i objaśnił zdjęty przez 
siebie w idok rysunkow y cerkw i św. T rójcy  w W ilnie, budynku



fu n d ac ji ks. K onstantego Ostrogskiego, z bardzo oryginalnśm  za­
kończeniem części ołtarzow ej, złożonem dołem z trzech  absyd, 
k tó re  w górnej części przechodzą zew nętrzn ie w jedne absydę — 
przy czóm w dyskusji p ro f M aryan Sokołow ski zw rócił uwagę 
na pewne analogie zew nętrznój strony  tego budynku z innem i 
cerkw iam i na wschodzie. Dalej p rzedstaw ił pan Rom er średnio­
wiecz,te spiżowe naczynie kościelne do wody, w kształc ie  lwa, 
zw. aquamanile, wykopane w B ortkuszkach, m ajątku hr. B roel 
P la te ra , niedaleko W ilna położonym; przyczem  p. L eo n ard  L ep ­
szy przypom niał, że jeden  okaz rzadkiego tego w naszym k ra ju  
zabytku rom ańskiej stylowój epoki znajdow ać się ma w skarbcu 
klasztoru  0 0 .  Dominikanów w K rakow ie.—Prof. M aryan Soko­
łow ski zawiadomił, że p. P taszyckiem u w bibliotece ces. w P e te r­
sburgu powiodło się znaleść bardzo ważne księgi rachunkow e 
dw oru polskiego z czasów Zygm unta A ugusta, tudzież rachunki 
i inw entarze odnoszące się do spraw  m ajątkowych D ec ju sza  
młodszego i jego żony. P. P taszyeki ofiaruje się opracować do 
w ydaw nictw a kom isji ak ta  te, m ające niem ałe znaczenie, zw ła­
szcza dla historyi kultury  w Polsce. Także p. F erdynand  Bostel 
nadesłał k ilka kom unikatów, odnoszących się do h istoryi sz tu k i 
w Polsce, k tó re do objaśnienia i przygotow ania do druku dano 
dwom członkom k o m isji.— W reszcie prof. Łuszczkiewicz p rzed ło ­
ży ł jako  kom unikaty tablice rysunkowe, zaw ierające szczegóły 
arch itek toniczne kościoła ś. J a n a  Jerozolim skiego w Gnieźnie; 
drzw i do k ap itu la rza  w W łocław ku, fu n d acji biskupa D rzew ic­
kiego z datą 1527; wcześno - go tycki z X IV  wieku portal oraz 
odrzw ia stylu przejściowego z d atą  1520 z kościoła w P iasku 
W ielkim  pod Stobuicą ru iny  dziś może już zburzonój; wreszcie 
widok wieży kościoła M iechowskiego, robiony przez p. W odzi- 
nowskiego. Poprzednie rysunki są prof. Łuszczkiew icza.

Z  A k a d e m i i  U m i e j ę t n o ś c i .  K om isja  h istoryczna 
odbyła dnia 6 grudnia 1889 r. pod przewodnictwem prof. hr. T a r ­
nowskiego posiedzenie, na którem sek re tarz  przedstaw ił program  
dalszego w ydaw nictw a poetów łacińskich. W  r. 1890 wyjdą poe­
z je  Jan ick iego  w wydaniu prof. Ćwiklińskiego. N astępny  tom 
będzie się sk ładał ze zbioru poetów mniejszych, w części cudzo­
ziemców o Polsce piszących. W  tym celu dr. Jezien ieck i w B er­
linie opracow ał pieśni W aw rzyńca Corvinus’a i L ang’a, dr. S tern- 
bach we Lwowie L eonarda Coxusa. Prócz tego prof. K ruczkie- 
wicz we Lwowie rozpoczął prace przygotow awcze do w ydania 
Royzius a; p. P elczar w K rakow ie zajęty  je s t dziełam i H ussow ia- 
nus a; p. M arcin Sas w K rakow ie utworam i A ndrzeja  T rzycie- 
skiego. P o ez je  K alim acha, nad którem i obecnie pracuje dr. Win- 
dakiew icz we W łoszech, zapewne już w r. 1890 będą przygotow a­
ne do druku. N astępn ie prof. R ostafiński, imieniem kom isji, za j-



mującój się zbieraniem  m ateryałów  do dziejów uniw ersytetu  k ra ­
kowskiego, doniósł, że postanowiono przedew szystkiem  zająć s ię  
wydaniem aktów  rektorów  (R ectoralia) i Conclusiones, a k ie ­
row nictw o powierzono dr. W isłockiem u.

W ydział historyczno-filozoficzny A kad. Urn. w K rakow ie, 
odbył dnia 16 g rudnia 1889 r. posiedzenie pod przewodnictwem 
dr. Zolla, na którem  prof. Ulanowski s treśc ił wyniki swój pracy
0 Synodzie łęczyckim  r. 1487. A utor, p racu jąc nad historyą p ra 
wa kanonicznego w Polsce, szczególniejszą zw rócił baczność n a  
synody prowincyonalne wieku XV" i czynił sk rzętne zabiegi w ce­
lu odszukania śladów niezm iernie w ybitnśj ich działalności w tśj 
epoce. Szczęśliwym trafem  udało mu się znaleźć między innymi 
nie ogłoszonymi dotychczas zabytkam i, także  obszerniejsze akty, 
odnoszące się do synodu Łęczyckiego z r. 1487. W  pierwszej 
części swej pracy określa au to r stanowisko duchow ieństw a, jak o  
odrębnego politycznego czynnika, k tó ry  w walce z królem i szlach­
tą  rozm aitych chw yta się środków, ażeby przywilejów swych
1 autonom ii nie utracić. Objaśnienie aktów, będących w bezpo­
średnim  związku z synodem r. 1487 oraz zestaw ienie ich tre śc i 
z m ateryałem  dotychczas znanym, stanow i drugą i główną część 
pracy.

K om isya historyczna odbyła dnia 28 g rudnia 1889 r. posie­
dzenie, na k tórem  dr. St. W indakiewicz zdał spraw ę z przeglądu 
Archiwum  rządowego w Parm ie, gdzie znajduje się obfita k o re - 
spondencya k ard y n a ła  A leksandra F arnese, p ro tek to ra  P o lsk i 
1535— 1589, m ieszcząca się w raz z korespondencyą innych F a r-  
nezych, m ianowicie też A leksandra, słynnego nam iestn ika Nie- 
derlandów, w 262 grubych tekach, ułożonych chronologicznie. S u ­
m aryczny przegląd tymczasowy okazuje, że z la t późniejszych pa  
1549, znajduje się tam  mniój listów, odnoszących się do spraw  
polskich, że natom iast z la t poprzedzających, kiedy k ardynał F a r ­
nese był podkanclerzem papieskim za P aw ła I I I ,  przechow ały s ię  
ważne listy  i ak ty , k tó re należałoby szczegółowo rozpatrzeć; na 
pojedynczy rok  wypada po 3 lub 4 tek i do przejrzenia. D r. St. 
K rzyżanow ski zdał spraw ę z poszukiwań archiw alnych głównie za 
dyplomatami P rze m y sław a ll i Bolesław a W stydliwego, k tórych  po­
znanie pozwala skonstantow ać znaczne różnice zachodzące między 
kancelaryą  W ielkopolską i M ałopolską; podał także wiadomość o in ­
nych dyplom atach z X I I I  i X IV  w., k tó re  odszukał głównie w P o­
znaniu i W łocławku. Oznajmiono także komisyi o w ynalezieniu 
nieznanego dotąd dyaryusza sejm u w arszaw skiego z roku 1556/7, 
którego odpis kom isya spodziewa się otrzym ać. P oszukiw ania 
archiw alne w Rzymie będzie prow adzić w dalszym ciągu dr. F e ­
lik s  K oneczny. N akouiec zajmowano się rozbiorem  pro jek tów



poszukiwań w innych także archiw ach i zam ierzonych przyszłych 
wydawnictw (regestrów  polskich), a wreszcie roztrząsano  ponow­
nie spraw ę zjazdu historycznego we Lwowie i przyszłych na nim 
refera tów .

Kom isya h istory i sztuki odbyła dnia 4 styczn ia  1890 r. pod 
przewodnictwem  prof. Łuszczkiew icza posiedzenie, poświęcone 
spraw ie udziału w zjeździe historyków  polskich. Uchwalono p rzy ­
ją ć  w nim najliczniejszy udział, a kilku członków komisyi zgłosiło 
się z chęcią podjęcia refera tów  w przedm iotach z h is to ry ą  sztuk i 
w związku będących.

N a posiedzeniu w ydziału historyczno-filozoficznego: dr. B r. 
D em biński przeczytał rozprawę: „O stosunku F ran cy i do stolicy 
Apostolskiój w r. 1560", a dr. St. Smolka przedłożył rzecz: 
„O  projekcie lig i przeciw  furkom  w latach 1583 i 1584“ . Z  in ­
nych rozpraw  na zaznaczenie zasługują: d -ra  W ł. O strożyńskiego: 
„O sta tn i pro jek t reform y praw  i procesu karnego w Polsce" 
i d-ra St. K rzyżanow skiego: „Dyplom y Bolesław a W stydliwego 
dla katedry  krakow skiej, jako  przyczynek do dyplom atyki pol­
skiej X L II w ieku11.

N a sejmiku gospodarczym  w Toruniu p. Ludw ik Śląski mó­
w ił na  tem at: „Gzy kształcenie się u nas gospodarzy je s t  dosta- 
tecznem i jak  należy je  pokierować, aby wydało praktyczne rezu l­
ta ty " ;  p. U latow ski , ,0  sztucznych nawozach"; pan Donim irski 
,0  nowój m etodzie osuszania pól pana K orzybskiego11.

K om itet Ii-g o  Zjazdu historyków  Polskich we Lwowie za­
wiadom ił Red. „B iblioteki W arszaw skić j", że zapowiedziano 41 
referatów  do rozpraw  na posiedzeniach zjazdu, mianowicie:

1. P rof. d r . W ładysław  A braham  ze Lwowa: O potrzebie krytycznego 
w ydania średniow iecznych pom ników  ustaw odaw stw a K ościoła polsk iego.

2 . P ro f . d r. Oswald B alzer ze Lwowa: W  spraw ie w ydania zbioru śred ­
niow iecznych ustaw  polskich (C orpus iuris Polonici m edii aev i).

3 . D r. B ronisław  C zarn ik  ze Lw ow a: L ite ra tu ra  w G alieyi od czasu jó j
za jęc ia  przez A ustryą; co na  tein polu zrobiono i co jeszcze należałoby zrobić.

4 . A leksander Czołow ski ze Lwowa: O położeniu sta rego  H alicza.
5 . D r. B ronisław  D em biński z K rakow a: Itw estya  soboru narodow ego

w P olsce w w ieku X V I .
6 . D r. W łodzim ierz D om otrykiew icz z K rakow a: S p raw a urzędów  k o n ­

se rw atorsk ich  w Galieyi; obow iązki, środki dz ia łan ia  i praw a konserw atorów , o raz  
ulepszenia, ja k ic h  w tym  w zględzie żądaćby należało .

7 . T adeusz D ow gird z W arszaw y: P rzeg ląd  badań pam iątek  z czasów  
przedhistorycznych, dokonanych w osla tn ietn  pięćdziesięcioleciu na  L itw ie i Ż m udzi.



8 . D r. B olesław  E rzepk i z P oznan ia: O potrzebie zbiorow ego i p o p raw ­
nego w ydania trak ta tó w  zaw artych przez Rzeczpospolitą polską.

9 . D r. Ludw ik F inkel ze Lwowa: Ja k ie g o  podręczn ika historyi polskićj
kon ieczn ie  n a m  potrzeba i ja k ą  d rogą dojść do niego?

1 0 . W ojciech  G erson z W arszaw y: N ieprzerw alność upraw y sztuki w
Polsce .

1 1 . A leksander Jab łonow ski z W arszaw y: W ołoszczyzna, M ołdaw ia
i M ultany.

1 2 . D r. M aksym ilian K aw czyński ze L w ow a: E tym olog ia  ja k o  środek
pom ocniczy w badan iach  h istorycznych. '

1 3 . D r. W ojciech K ętrzyński ze Lw ow a: O ludności m iejskićj w Polsce
pod w zględem  narodow ości.

1 4 . D r. Jó z e f  K orzeniow ski z K rakow a: S t a n i  p ro g ram  w ydaw nictw
źródłow ych X V I  wieku.

1 5. P rof. T adeusz K orzon z W arszaw y: W ady  historyografii naszćj w bu­
dowie dziejów  Polski.

1 6 . D r. S tan isław  K rzyżanow ski z K rakow a: O zadan iu  paloografti i dy ­
plom atyki w oboc historyi polskiej i h istoryi p raw a polskiego.

1 7 . P ro f . d r. L udw ik K ubala  ze Lw ow a: O w ydaw nictw ie źródeł X V I I
w ieku.

1 8 . L eonard  Lepszy z K rakow a: O potrzebie zajęcia  się zebraniem  i w y­
dan iom  słow nika wyrazów techn icznych  polskich , odnoszących się do sztuki i rę k o ­
dzieł z n ią  w zw iązku sto jących , tudzież ja k ie  byłyby zasady tak ić j pracy  i czego od 
niej w ym agać należy?

'1 9 .  Tenże: O potrzebie publikow ania pieczęci m iejskich  i cechow ych, o raz
stanow isko i w ażność num izm atyk i i sfragistyki dla h istoryi ogó lnćj, a zw łaszcza 
w dzie jach  sztuki.

2 0 . P ro f. d r. A nato l Lew icki z K rakow a: J a k ie  prace do dziejów  X V
w ieku byłyby n ajbardzić j pożądane?

2 1. P ro f. d r. K saw ery  L isko ze Lw ow a: W  ja k i  sposób dałby się rozbu­
dzić  i rozw inąć ruch naukow y na  prowincyi?

2 2 . D r. W ładysław  Ł ebiński z P o zn an ia : O potrzebie system atycznego
opracow ania  osobnćj nauki starożytności polskich.

2 3 . P ro f . W ładysław  Łuszczkiew iez z K rakow a: O potrzebie i środkach
obudzenia żywszego interesu d is p rac  w zakresie  h istoryi sztuki.

2 4. Z ygm un t M iłkow ski z Genewy: R usin i •— m ężowie stanu .
2 5 . D r. F ry d e ry k  Papce  ze Lwowa: N ajw ażnie jsze dezyderaty  odnośnie

do dziejów Rusi Czerwonej za czasów R zeczypospolitej.
2 6 . P rof. d r. K om an P iła t ze Lwowa: Z alety i n iedosta tk i najnow szćj

kry tyk i h istoryczno-lite rack ie j.
2 7 . D r. A ntoni P ro c h ask a  ze Lwowa: O wydawnictwie p om ników ‘d z ie jo -

p isa rstw a litew sko-ruskiogo.
2 8 . P rof. dr. Jó z e f  P rzyborow ski z W arszaw y: C hrono log ia  zabytków

przedhistorycznych w Polsce.
2 9 . D r. A leksander Rembow ski z W arszaw y: Czy O stroróg p isa ł swój

tra k ta t w w ieku X V  czy X V I?



3 0 . A ntoni R yszard z K rakow a: M oneta obca w Polsce.
3 1 .  P ro f. d r. A leksander Sem kow icz ze Lw ow a: O potrzebie i sposobie

w ydania dyplom atów  oraz innych w ażniejszych źródeł, znajdu jących  się w m ie j-  
skióm  arch iw um  we Lwowie.

3 2 . X . d r . E ustachy  Skrochow ski z K rakow a; S praw a z ak ład an ia  m u ­
zeów dyecezyalnych zabytków  sz tuki i przem ysłu  artystycznego , ich po trzeba , cel ko ­
rzyści i p rog ram .

3 3. P ro f . d r . S tan isław  Sm olka z K rakow a: O pracach  w przedm iocie
dziejów  U nii K orony z L itw ą.

3 4 .  P ro f. d r. M nrynn Sokołow ski z K rakow a: O znaczen iu  i potrzebie
b adań , dotyczących historyi hand lu  w Polsce.

3 5 . M aurycy S tankiew icz z K rakow a: W  spraw ie g ro m ad zen ia  m a te ry a-
łów  do dziejów  piśm iennictw a litew skiego.

3 6 . D r. L eon S ternbach  ze Lwowa: W pływ  poetów g reck ich  n a  li te ra tu ­
rę  polską X V I  i X V I I  wieku.

3 7 .  E rn es t Sulim czyk Św ieżaw ski z W arszaw y: O zw iązku n iek tórych
zjaw isk ekonom iczno-społecznych z dzie jam i politycznem i byłej R zeczypospolitej.

3 8 .  P ro f. d r. S tan isław  h r, T arnow sk i z K rakow a: O  ch a rak te rze  lite ra— 
n ry  politycznój polskiej X V I I  w ieku.

3 9 .  K azim ierz W aliszow ski z P a ry ża : O niepraw idłow ości naszego ustro ju
politycznego i jd j p rzyczynach.

4 0 .  W incen ty  Ju liu sz  W dowiszewski z K rakow a: J a k  przyspieszyć ze­
b ran ie  m atoryału  archiw alnego do dziejów sz tuki w Polsce?

4 1. D r. S tanisław  W indakiew icz z K rakow a: Z naczen ie szkó ł i uniw er­
sytetów  d la  um ysłowości polskićj wieków średnich .

Pow yższe referaty  zostaną ogłoszone d ruk iem  i wcześnie przed zjazdem  roze­
sła n e  bezp łatn ie  pom iędzy w szystkich uczestników  zjazdu dla u ła tw ien ia  i p rzygo to­
w an ia  dyskusyi nad  poruszonem i p y tan iam i. P o  ukończeniu  zjazdu  przystąpi K o­
m ite t do w ydania P am ię tn ik a , zaw iera jącego  n a  podstaw ie zapisek stenograficznych 
cały  dosłow nie podany tok obrad przeprow adzonych na  zjoździe. I ten P a m ię tn ik  
o trzy m ają  uczestnicy zjazdu  bezpłatn ie . Ze w zględu na  znaczno koszta; ja k ie  po­
c iągn ie  za sobą d ruk  referatów  i P am ię tn ik a , ustanow ioną zosta ła  d la uczestników  
zjazdu  sk ład k a  w ilości 5 z ło ty c h = 5  rubli r s . =  10  m a re k ^ = 1 2  franków . W k ład k i 
należy  przesyłać na  ręce sek re ta rza  K om itetu  d - ra  Osw alda B alzera , Lwów u l. Z i-  
m orow icza 7 . Ó w czesne  nadsy łan ia sk ład ek , uprasza  się ze w zględu na to , iż re ­
fera ty  n a  zjazd  drukow ane będą w ograniczonćj ilości egzem plarzy  i K om itet n ie  
bierze odpow iedzialności za to , jeże li późnićj zg łaszającym  się uczestn ikom  referaty  
te nie będą m ogły być dostarczone. P rzy  zgłoszeniu  uczestnictw a uprasza  się o d o ­
k ład n e  podanie im ienia i nazw iska, urzędu lub za jęc ia , tudzież adresu . K ażdy 
z uczestników  otrzym a: „ K artę  uczestn ictw a11, k tó ra  służyć będzie za legi ty m acy ą  
do korzystan ia  ze wszystkich u łatw ień  przyznanych  uczestn ikom  z jazdu , zw łaszcza 
zaś ze zniżonych cen ja z d y  na  ko le jach  żelaznych; dla tego we w łasnym  interesie 
uczestników  uprasza  się o s ta ran n e  przechow anie tejże karty . Z jazd  odbędzie się 
z początk iem  drugiej połowy lipca  b. r .  w d n iach , któro późn ićj podano zostaną do 
publicznćj w iadom ości. Czas ton w ybrany został g łów nie ze w zględu n a  P P .  p ro ­
fesorów szkół średn ich , ażeby w oboc rozpoczynających się w łaśnie feryj um ożliw ić 
im  przybycie n a  I I  zjazd  historyków  polskich.



T o w a r z y s t w o  t a t r z a ń s k i e  odbyło dnia 2 lutego w K r a ­
kowie, pod przewodnictwem  ks. Eustachego Sanguszki, swe X V II  
doroczne walne zgromadzenie. To w. liczy obecnie 2025 członków 
(między tym i 195 członków oddziału kołom yjskiego i stan isła­
wowskiego). N a budowę schronisk, dróg i ścieżek, jako też  n ap ra ­
wę linii te legraficznśj między Nowym Targiem  a Zakopanem  
wydało łączną kwotę 1146 zł. 56 ct., rozpoczęło wydawnictwo a l­
bumu widoków ta trzańsk ich , zajmowało się dalszemi pom iaram i 
stawów Gąsienicowych, badaniam i g ro t i jask iń  w T atrach . 
P rzy ję to  z wzdzięcznem uznaniem do wiadomości doniosłą uchwa­
łę sejmową z d. 26 listopada 1889 w spraw ie dróg ta trzań sk ich , 
dalej, że Tow arzystw o zakupiło na w łasność około '/« części hal 
około M orskiego Oka. na k tóry  to cel znana z patryotyzm u p. 
E m ilia Sczaniecka z Pakosław ia ofiarowała 100 m arek. Dochód 
Tow. wynosił r. z. 9067 zł. 2 ct., rozchód 8715 zł. -50 ct. W niosek 
w ydziału względem zaciągnięcia pożyczki na budowę drugiego 
domu gościnnego przy M orskiem Oku, przedstaw ił p. E liasz.—Dom 
ten  ma zaw ierać według planu p. B eringera  25 pokoi. Z grom a­
dzenie upoważniło wydział do zaciągnięcia pożyczki w kwocie 
3500 zł.—P rzy  rozbiorze prelim inarza budżetu, przy pozycyi X V I I I  
dom agał się p. H eppe, delegat Tow. ze Lwowa, aby korzysta jący  
z dobrodziejstw a telegrafu  przyczynili się jak ąś  kw otą do prelim i- 
now anśj sumy, lecz wniosek ten się nie utrzym ał. R esztę pozy- 
cyj przyjęto bez dyskusyi. Dochód obliczono na 10,821 zł. 52 ct., 
a  rozchód na 10.775 złr.

K o m i t e t  T o w a r z y s t w a  Z a c h ę t y  S z t u k  p i ę k n y c h  
w K r ó l e s t w i e  P o l s k i e  m ogłasza niniejszem  dla pp. arty - 
stów -m alarzy k o n k u r s  i m i e n i a  W o j c i e c h a  G e r s o n a  na 
obraz h i s t o r y c z n y  (relig ia , h istorya, allegorya, mitologia), 
w ykonany w ciągu trzech  la t ostatnich i k tó ryby  nie znajdow ał 
się, czy to  na wystawie Tow arzystw a, czy na innśj w ystaw ie 
w W arszaw ie. Nie kw alifikują się do konkursu żadne kopie* 
ani kompozycye autorów  zm arłych na trzy  la ta  przed 1 s tycz­
n ia  1891 roku. Życzący stanąć do konkursu, winien nadesłać ko­
m itetow i Tow arzystw a przed 15 grudnia r. b. deklaracyą w fo r­
mie listu  z wymienieniem ty tu łu  obrazu, im ienia i nazw iska i do ­
kładnego swojego adresu. O brazy w inny być nadesłane do loka­
lu Tow arzystw a najpóźniej dnia 30 grudnia r. b. P rzed  ro zstrzy ­
gnięciem konkursu, obrazy podlegają rewizyi cetizury rządowój. 
A u to r obrazu, uznanego przez kom itet T ow arzystw a wespół z pro­
fesorem  Gersonem, za najlepszy, otrzym a w nagrodę rubli s z e ś ć  
s e t .  O brazy nadesłane i p rzyjęte na konkurs, pozostawać będą 
n a  w ystaw ie Tow arzystw a przez tygodni sześć.



K o m i t e t  T o w a r z y s t w a  Z a c h ę t y  S z t u k  P i ę k ­
n y c h  w K r ó l e s t w i e  P o l s k i  e m podaje także do w iado­
mości, iż z zapisu ś. p. I g n .  C i s z e w s k i e g o  wakować będzie od 
d u ia l kw ietnia r. b. stypeudyum  dla m łodzieńca, poświęcającego 
się sztuce rzeźbiarskiej, podług wyboru kom itetu Towarzystw a. 
K andydaci, ubiegający się o powyższe stypeudyum w inni uczynić 
podanie do kom itetu Tow arzystw a do dnia 1 kw ietnia r. b. z t r e ­
ściwym opisem biegu życia, t. j. gdzie i kiedy się urodzili, gdzie 
i u kogo kształcą się w sztuce rzeźbiarskiej i gdzie m ają miejsce 
stałego zam ieszkania w K rólestw ie Polskiem , oraz przedstaw ić ko­
m itetowi na dowód kwalifikacyi odpowiednią pracę swoję, jeżeli 
n ie  była umieszczona na wystaw ie Tow arzystw a przed podaniem  
się proszącego na stypendystę.

W y k o p a l i s k a  w G a l i l e i .  Edm und D urighello ogłasza 
w „Cour. de V A rt“ owoce swoich poszukiwań na ziemi galilój- 
skiój, k tó re n iem ałe  powinny wywołać zajęcia w świecie archeo­
logicznym. D urighello odkrył mianowicie s ta re  fenickie grobow ­
ce, godne uwagi nie tylko z tego względu, że dają pojęcie o zupeł­
n ie nieznanych dotąd obrządkach pogrzebowych u fenicyan, ale 
nadto  przez to, że zaw ierają  w sobie wiele klejnotów, amuletów, 
skarabeów  i grup wyrzeźbionych w terrakocie. Obok zwłok u- 
mieszczone są naczynia, w których widocznie znajdow ały się 
niegdyś potraw y i napoje. W iadom ości te  wym agałyby jeszcze 
pewnego potw ierdzenia, nie można jednak  w ątpić o au tentyczno­
ści odkryć dokonanych w Saidzie, gdzie D urighello  n a tra fił na 
w ielkie cm entarzysko, albowiem sarkofagi ztam tąd przewieziono 
już  do muzeum w K onstantynopolu. Pośród grobów, sięgających 
epoki helleńskićj, znaleziono nienaruszony sarkofag któregoś 
z władców sydońskich. C m entarzysko rozkopano obecnie i owe 
podziemne sklepienia, k tóre oparły  się tylu trzęsieniom  ziemi, 
dziś s tały  się łupem ogrodnika, k tó ry  sprzedaje je  na kam ienie 
budowlane. R ząd  tu reck i mało się bowiem troszczy o podobne 
rzeczy naukowe.
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„Roview  of R eview s" (P rz e g lą d  p rzeg ląd ó w ).—  M iędzynarodow e czasopism o e tn o ­
graficzne , , Folklore"  wyd. w Peszcie .— P odania b iałoruskie  zebra ł W ład . W erylio 
wyd. J  K arło w icz . —  Przyczynek do historyi klęski W ładysław a W arneńczyka 
( 1 4 4 4 ) . — B . F agniez  ,,L e  Pere Joseph  et R iclicliou— lo p ro jet de croisade 1 6 1 6  —  
1 62 5 .“ — Sz. Szym onow icz, jako  filolog.— W alenty ć w ik  (p seudon .). Rys dziejów  
poczt i telegrafów . Lwów 18 9 0 .— G ustaw  C hw at ,,B uchaIto ry i podwójnój (w ło -

skiój ) zesz. 2 .

Z  początkiem roku bieżącego począł wychodzić w Londynie 
miesięcznik oryginalny w swoim rodzaju a zarazem, w obec nadz­
wyczajnie rozwielmożnionśj prasy  peryodycznej, bardzo pożądany 
i pożyteczny: mówimy o miesięczniku p. t. „ T h e  R e v i e w  o f  
R e  v i e w s “ , wydawany i redagowany przez p. W. T. S t e a d ,  
dotychczasowego redaktora londyńskiej gazety ,,P a ll M ail G azette". 
Czasopismo to ma być, jak  sam ty tu ł opiewa, „Przeglądem  przeglą­
dów" t. j. sprawozdaniem treściwem z wszystkich, wychodzących na 
kuli ziemskiój kwartalników, miesięczników, tygoduików i wszelkich 
publikacyi najważniejszych, k tóre się w czasie miesiąca ukazują 
w  prasie peryodycznej, słowem: ma to być klucz dla ludzi nauki do 
swobodnego korzystania z całego ogromnego m ateryału naukowe­
go, k tó ry  się w osobnych, i często gruntownych, specyalnych stu- 
dyach i monografiach po nieprzejrzanem  morzu czasopism bezładnie 
rozprasza i dla nauki ginie. „P rzegląd  Przeglądów " około 10-go 
każdego miesiąca zdaje sprawę z tego, co w sobie zawierają pisma 
peryodyczue wyszłe dnia 1-go i pisma poprzedniego miesiąca, 
wyszłe po 5 -ty m .. Prócz gołosłownćj, treści, przytacza „P rzegląd  
przeglądów" w treściwóm skróceniu najważniejsze i najlepsze a r ty ­
kuły, poświęcając im około 20 do 25 k a r t dwuszpaltowych in 4-to 
m. Oprócz tego podaje „Review of Review s" ty tu ły  nowych dzieł, 
ogłoszonych w minionym miesiącu, z krótszemu lub dłuższemu uwa­
gami nad każdśm, według jego wartości naukowej i literackie j. R o -



zumie się, że najobszerniej uwzględnia Redakoya czasopisma an­
gielskie i amerykańskie, ponieważ co do obcych sobie lite ra tu r za ­
leżną je s t od skrzętności, zabiegliwości i naukowego niemniej i l i­
terackiego uzdolnienia specyalnych z każdej literatury  referentów. 
Sprawozdań z piśmiennictwa polskiego podjął się, w poczuciu oby­
watelskiego obowiązku, współpracownik nasz p. Edmund N aga- 
uowski (12 F itz roy  Road. Regents P ark . London, N. W.), k tóry  
jednak o ty le tylko zdoła być dokładnym referentem  z naszego ru ­
chu umysłowego, o ile R edakcje, dbałe o rozwój naszej myśli, zech­
cą mu przez jaknajwcześniejsze nadsyłanie wydawnictw swoich, 
pracę tę  umożebnić.

W  zeszycie 1-ym (84 stronic tekstu  i 40 stronic inseratów , 
zapewniających m ateryalny byt pism a)podaje,,Review  otR eview s“ 
p o rtre t p. H. Johstona, konsula brytańskiego w Mozambiku, boha­
te ra  chwili. Dalej 11 stronic autografów in facsimili—listów z w y­
razam i zachęty i uznania za tak  pożyteczną pracę, pisanych przez 
pierwsze znakomitości naszego czasu, jak: Grladston, Salisbury, 
Derby, H artington, Raudolf Churchill, W olseley, Tennyson, D uffe- 
rin , kard. Manning, arcyb. W alsh, arcyb. anglik, z York, historyk 
Froude, M ichał D avitt, Huxley, Olga Nowikow i Ju lie tte  L am bert 
(M me Adam) i w. i.

Z pomiędzy czasopism słowiańskich czytamy w I-szym  ze­
szycie 3 sprawozdania z lite ra tu ry  rosyjskiej („W iestn ikE w ropy", 
„Posłaniec Północy" i „S tarożytności rusk ie"), z niemieckich 
„Rundschau", „U nsere Z e it" , dwa francuzkie, dwa włoskie i. i.

W programie, który R edakcja ogłosiła w tym zeszycie uspra­
wiedliwia p. W . T. S tead potrzebę takiego czasopisma w naszej 
epoce — i zapowiada, że każdy zeszyt następny zawierać będzie: 
1) S tarannie napisany przegląd wypadków krajowych i zagranicz­
nych, których wiadomość niezbędną je s t  dla trafnego ocenienia ru • 
chu prassy peryodyczuej; 2) Spis świeżo ogłoszonych „ksiąg nie­
bieskich" i dzieł nowych z dodaniem uwag choćby najtreściwszych; 
3) Streszczenie najlepszej powieści ubiegłego miesiąca, angielskiej 
lub obcej, czasem powiastkę oryginalną; 4) rys charak teru  kobiety 
lub mężczyzny, odznaczonego na widowni minionego miesiąca i t. <1.

Cena pojedyńczego zeszytu „Review of Reviews" z przesyłką, 
do krajów  związku pocztowego wynosi 80 fenigów, czyli 1 frank. 
Abonament roczny z przesyłką 12fr. półroczny 6 fr. kw artalny 3 fr.

Prof. uniwers. w Peszcie, A n t o n i  H  e r  r  m a n n i L  u d-  
w i k  K a t o n a  zamierzyli wydawać w Peszcie etnograficzny 
P rzeg ląd  międzynarodowy pod ty t. „Folklore", k tó ry  ma zastąpić 
dotychczasowe „Ethnologische M ittheilungen ans U ngara", wycho­
dzące od r. 1887-0, pod red ak c ją  dr. H e rm an n a . W  ogłoszeniu 
tego wydawnictwa tw ierdzą wzmiankowani uczeni, że geograficzne 
położenie W ęgier niemniśj i trad y c je  historyczne czynią W ęgry



naturalnćm  ogniskiem takiej publikacji międzynarodowej. „P rze­
g ląd  nasz, czytam y w program ie wydawców, obejmować będzie 
w szystkie pomocznicze nauki etnologii. O tw iera on swoje k a r ty  
d la  wszystkich badań specjalnych zarówno ja k  i dokumentów nie­
znanych, zasługujących na uwagę szczególniejszą. Do w szyst­
kich artykułów, o ile tylko zajdzie potrzeba, dodawane będą ilu­
s tra c je ,  a do pieśni ludowych dodatki muzyczne. ,,Folklore“ ogłaszać 
będzie artykuły , w języku francuzkim, angielskim, niemieckim, 
włoskim, hiszpańskim, rysyjskim  i węgierskim. Z abytk i „M owy 
ludowej,, „Folklore“ ogłaszać zawsze będzie w oryginale.

P o d a n i a  b i a ł o r u s k i e  zebrana przez W ładysław a 
W ery  hę, poprzedzone wstępem przez Jan a  K arłow icza. Lwów 
1889. jcz. Bibl. W . 1889. Zesz. 12). Języ k  białoruski, oraz pieśni, 
podania, przysłow ia i zagadki ludu nim mówiącego, zasługują na ba­
czną uwagę naszę przez wzgląd na to, że językiem  tym mówi prze­
szło pięć milionów ludzi, i że plemię białoruskie stanowi na ogro­
mnej przestrzeni tło ludowe dla badań etnograficznych. „Zbiór wia­
domości do antropologii krajow ej" podawał już w tomach V i X  
przysłowia białoruskie, zebrane przez p Dybowskiego. W ładysław  
W eryha w r  1884 zebrał w okolicy Nowego dworu i O stryny w po­
wiecie lidzkim wiązankę bajek i pieśni ludu białoruskiego. Z tych 
bajek dwadzieścia i trzy  wydał p. J a n  K arłowicz w powyższej bro­
szurze, w języku białoruskim, poprzedzając je  wstępem w mowie 
białoruskiej, której naznacza odrębne stanowisko obok mowy 
ukraińskiej i wielkorosyjskiej. Do poszczególnych wyrazów, k tó ­
rych zrozumienie mogłoby nastręczyć pewną trudność czytelnikowi 
polskiemu, dodał wydawca objaśnienia, przy czem niejeden czytel­
nik, ja k  niemał zawsze przy podobnśm postępowaniu, żałować bę­
dzie, że niejedno objaśnienie je s t zbyteczne, a niejednego bardzo 
pożądanego brakuje. Zr.

N adzw yczajne zainteresow anie pomiędzy historykam i obu­
dziła naukowa polemika, k tórą z niezwykłym zapałem prowa­
dzili dwaj uczeni węgierscy, pp. H orvath  de Rona i Dr. F raknó i, 
w  kw estyi, dotyczącej także i naszych dziejów, bo zajm ują­
cej się osobą króla naszego W ładysław a W arneńczyka i klę­
ską warneńską z r. 1444-go. — P . H orvath  de Rona w ystąpił 
z gw ałtowną napaścią przeciwko zacności charakteru  W ładysław a, 
dowodząc, że król polski i węgierski dopuścił się w r. 1444-ym 
krzyw oprzysięstw a względin sułtana M urada, z którym  by ł zaw arł 
pokój w Szegedynie, a zaprzysiężonego jak  najuroczyściej nie do­
trzym ał, ale go złamał i dalszą wojnę lekkomyślnie rozpoczął. 
Zgodnie z tym poglądem uważa też p. H orvath  de Rona poniesioną 
przez W ładysław a s traszn ą  klęskę pod W arną 1444 r., w której



sam poległ i legat papieski Cesarini zabity  został, tylko za chłostę 
i karę zasłużoną.

Przeciwnie dr FraknóT, z wiarogodnemi współczesnemi do­
kumentami w ręku, rozbiera i waży ja k  najtroskliw iej w szystkie 
momenta danej kwestyi, a zbadawszy w szystkie okoliczzości, nie 
może ciskać takiej plamy na charak ter szlachetnego Jagiellończy­
ka, nie może obciążać taką zbrodnią W ładysław a ani jako kró la 
ani tćż jako człowieka, a to dla następujących przyczyn i n iew ąt­
pliwych dowodów faktycznych.— Ju ż  od r. 1443-go przygotow yw ał 
papież Eugieniusz IV  wielką krucyatę przeciwko niewiernym. 
Pozyskaw szy dla tego przedsięwzięcia rzeczpospolitą W enecką, 
zdołał także przyciągnąć do tego związku i W ładysław a Jagielloń­
czyka, k tóry  jako król węgierski często bywał niepokojony przez 
nawałę turecką, walącą się coraz większym ciężarem na ziemie 
królestw a Arpadowego. — M ur ad. przerażony tak  groźnem niebez­
pieczeństwem, szukał tedy wszelkich środków, żeby tę nadciągającą 
burzę od Jslam u odwrócić. Z a pośrednictwem despoty (rządzcy> 
serbskiego, Jerzego  Brankowicza, ofiarował tśż  W ładysławowi 
tak  korzystne warunki pokoju, że żaden panujący w ągierski nie 
mógłby ich odrzucić. W ładysław, mając na uwadze dobro W ęgier 
i Polski, w  ogóle dobro królestw  chrześciańskich, z Turcyą się 
bezpośrednio stykających, zgodził się na propozycye M urada, 
mimo energicznego oporu legata  Cesariniego. Tymczasem uzbro­
jona już przez papieża i R p tą  W enecką piękna i do boju 
gotowa flo ta wenecka w dniu umówionym rozpuściła swe żagle 
i w yruszyła na morze; M urad zaś w ociężałości swojśj po­
zwolił upłynąć terminowi umówionych dni 8-iu, w przeciągu któ­
rych zobowiązał się względem W ładysław a do wydania w ręce 
chrześcian warowni S c h e n d r o e  i C o l o m  b a c z .  Zbieg tych 
2-óch okoliczności, mianowicie: gotowości do boju floty weneckiej 
z jednej strony, pobudzającej także i W ładysław a do kroków w o­
jennych; z drugi ćj zaś niedopełnienie przez M urad a w umówionym 
term inie warunku ugody tizegedyńskiój wydania chrześciauom 
wskazanych warowni, zbieg, mówię, tych okoliczności nastręczył 
legatowi Cesariniemu sposobność do przeciągnienia W ładysław a 
na stronę ligi papieskiej z W enecyanami i do rozpoczęcia dalszych 
kroków wojennych przeciwko turkom. Naznaczono tedy wojsku punk t 
zborny, w O r  s o w i e, zkąd postanowiono w targnąć do Bułgaryi. 
W śród takiego zbiegu okoliczności łatw o sobie wytłómaczyć po­
zorną dwulicowość postąpienia W ładysławowego; lecz czego n ik t 
nie pojmie i nie wytłómaczy, to  zachowania się i postępowania w tć j 
chwili W enećyan, którzy , zmusiwszy w sposób w skazany W ęgrów 
do rozpoczęcia kroków wojennych, zatrzym ali się ze swoją impo­
nującą flotą przy wyspie Tenedos, przez co pozwolili M uradowi



wtargnąć do E uropy ze wsżystkiemi jego wojskami, nie pokusiw­
szy się naw et choćby o pozór staw ienia mu jakiegokolw iek w tym 
pochodzie oporu.

Uczony francuzki M. B. F  a g n i e z ogłosił w czasop. fran- 
cuzkiśm „R evue des questious liistoriques11 arty k u ł p. ty t. ,,Le 
P ere  Joseph et Richelieu — le p ro je t de croisade, 1616 — 1625". 
Wiadomo, że nieustającem  usiłowaniem w calem życiu O. Józefa 
było knucie planu w ydarcia z rąk  niewiernych Ziemi Ś -tś j. Równo­
cześnie rozpoczął był także K aro l Gonzaga, książę N evers, zapew­
ne w tym  samym celu układy z G recyą i ze Słowianami (około r. 
1609), które jednak  zostały zwichnięte przez zaburzenia francuzkie 
w r. 1614. Tymczasem zbliżyli się do siebie książę G onzaga i O. 
Józef. K siążę Gonzaga odkryw a O. Jozefowi swoje plany, na 
k tó re  zgodziły się już niektóre kraje, mianowicie Hiszpania. N a ­
w et z Richelieu’em zaw arł Gonzaga układ odpowiedni: książę Gon­
zaga zobowiązuje się względem biskupa z Luęon (Richelieu) do 
u łatw ienia mu wstępu do władzy publicznej, biskup zaś zobowiązu­
je  się popierać widoki księcia. Termin wyjazdu do Ziemi S-tej 
postanowiono na jesień r. 1616-go. K siążę Gonzaga pragnął za­
pewnić sobie pomoc i poparcie także i w Niemczech; ale przeszko­
dziło mu w tych zamiarach aresztow anie księcia Coude (1-go 
września 1616). Ojciec Jó ze f dotarł w tym celu aż do Rzymu, 
z zamiarem pozyskania dla projektowanej wyprawy naw et i pa­
pieża P aw ła  V-go. Tymczasem papież, zapewne uieufny dla pro­
jek tów  zanadto już zużytych i niemal poszarzanych, zadługo zwle­
kał odpowiedź stanow czą Podczas tych zabiegów, które od wielu 
la t  niepokoiły także i R ptę polską, król nasz Zygm unt IH -i, napa­
stow any w tej chwili przez Turków , poskromił ich pod Chocimem 
(1621). „Zw ycięstwo chocimskie zapewniło krajom  chrześciańskim 
bezpieczeństwo i wróciło im wolność szarpania się wzajemnego". 
(Sa victoire „rend it A la republique chretienne la securite e t la li- 
bertć  de se dechirer ełle meme"). O. Jó ze f począł też głosić, że 
z r. 1625 okoliczności nakazują, aby odtąd zawiesić stanowczo 
i odroczyć wszelkie projekty krucyat!

S z . S z y m o n o w i c z  j a k o  f i l o l o g .  N a posiedzeniu ber­
lińskiej Akadem ii umiej. 19 grudnia 1889 czytano rozpraw ę profe­
sora uniw ersytetu strasburskiego, E. H eitza, o rzekomej metafi­
zyce Herenniosa. W brew  dotychczasowym uczonym, którzy  ową 
metafizykę odnosili do V I wieku po Chrystusie, uważając ją  za j e ­
den z późniejszych wytworów szkoły nowoplatońskiej, prof. H e itz  
dowodzi, że je s tto  nędzny falsyfikat, sporządzony dość bezczelnie



(„f r  e c h“) dopiero w w ieku X V I. Moglibyśmy więc i my pomi­
nąć tę  sprawę milczeniem, gdyby nie to, że pierwszym wydawcą 
owej m etafizyki był nasz dzielny poeta Szymon Szymouowicz (S i­
monides), k tó ry  ją  przetłom aczył na język  łaciński i wydał wraz 
z oryginałem greckim w Zamościu około r. 1604. Dwa egzempla­
rze tego wydania, nieznane naw et E strejcherow i '), znajdują się 
w bibliotece Jagiellońskiej i im. Ossolińskich; lecz szerszy św iat 
uczonych europejskich o nich nie wiedział, a H erenniosa czytano 
głównie podług wydania, k tó re w naszym wieku sporządził znany 
kardynał A. Mai (w IX  tomie „autorów klasycznych"). J a k  widać 
z rozpraw y wzmiankowanego profesora, Szymouowicz przy redak- 
cyi tekstu  greckiego okazał w niektórych miejscach większą by­
strość, aniżeli piszący w naszym wieku uczony kardynał. Domy­
śla się tóż prof. H eitz, źe poeta nasz prawdopodobnie dlatego nie 
wykończył całkowicie swojego wydania i zaprzestał go drukować 
w większśj liczbie egzemplarzy, ponieważ się przekonał, iż ma do 
czynienia z falsyfikatem. Ciekawa praca H eitza  mieści się w „S i- 
tzungsberichte der kgl. preuss. Akad. d. Wissensch. z u B erlin  T. 
L I I I ,  str. 1167— 1190.

M . R .

„ R y s  d z i e j ó w  p o c z t  i t e l e g r a f ó  w", pierwsze w pi­
śmiennictwie polskiem dzieło o tym przedmiocie, napisał W alenty  
Ćwik (pseudou.) i wydał je  nakładem Tow arzystw a czynnój pomo­
cy c. k, urzędników pocztowych w G-alicyi. A utor, korzystając 
z wielu prac w języku niemieckim i francuskim, przedstaw ił nadzwy-

’)  P . M. Sohieszczański w Enoyklop. powsz. O rgelb randa s. v. pow ołuje 
to dzieło Szym onow icza b. ra. i r . d r. a tw ierdzenie p rof. n iem ieck iego , jakoby  
prof. E streicher nie zn a ł go zupełnie upada wobocstr. 1 1 1 - a  T -u  8 -g o  „B ib liografii 
p o lsk id j" , gdzie je s t  wymieniono pom iędzy dzie łam i, „B e z  w yrażenia roku i n iew y k ry - 
to m i" : „ H o ren iu s , E n arra tio  por S im . S im o n id ."  W  bibliotece o rdyn. Zam oyskidj 
znajdu je  się kodeks g reck i, w skdrę opraw ny— w form ie wielkiego arkuszu , zawie­
ra jący  k a r t 1 8 3  —  a obejm ujący w łaśnie tego I le ren iu sza  ( s tr . 1 —  9 8 )  i Hom ilio 
O rig inosa. R ękopistn  ton z podpisem  „ S im o n id es"  ręką  Szym onow icza był je g o  w łas­
nością, z niego uskutecznił toż sw oje tłdm uczenie. W  edycyi tego tłom aczonia ( s tr . 
] —  1 6 o ) ,  d rukow anego w 2 szpaltach  (w jednej tekst g reck i, a obok tło m . ła c iń ­
skie) nie m a karty  tytułowdj i ostatnidj s tr . 16 l / l  6 2 . M usiały także byd jeszcze  
„ A d n o ta tio n o s11, bo je  zapow iada Szym onow icz na s tr . I 5 . Z korespondencyi 
J .  Zam oyskiego z Szym onow iczom  m ożna wnosid, że istotnie książka ta  m ogłaby  
byd ogłoszoną w r 1 6 0 4 — i zapew ne tak i nieuszkodzony egzem plarz m iał w ręku 
prof. H eitze. lied.



czaj zajmująco dzieje jednej z najważniejszych instytucyi, od­
gryw ającej ogromną rolę w rozwoju cywilizacyjnym ludzkości, się­
gającej skromnemi początkami aż do zamierzchłej starożytności, a 
ta k  olbrzymio rozwiniętej w czasach najnowszych. A u to r uwzględ­
nił w szystkie narody, kraje i wieki, najobszerniej zaś przedstaw ił 
rozwój poczt i telegrafów  w G-alicyi w bieżącem stuleciu.

W yszedł z druku 2-gi zeszyt B u c h a ł  t e r y  i P o d w ó j n e j  
(w łoskiśj) w opracowaniu dla samouków przez nauczyciela buchal- 
te ry i G u s t a w a  C h w a t 'a  i zawiera: określenie D ebet’u i Cre- 
d i t ’u, o inw entarzu, bilansie, otwarcie i księgach: kasie, memorya- 
le i dzienniku. Tegoż autora w krotce opuści prasę R a c h u n k o ­
wo  ś ć h a n d l o w a .

Zapowiedzianej w końcu r. zeszłego „W ielkiej Encyklopedyi 
powszechnej ilustrow anej“ , (nakład i druk S. Sikorskiego) wyszedł 
zeszy t I-szy, obejmujący arkuszy 9 druku (str. 72) z artykułam i 
od lite ry  A. do Absorpsya. Z eszyt pierwszy zaleca bardzo ko­
rzystn ie  wydawnictwo tak  poważnych rozmiarów, bo pomijając już 
piękną stronę zew nętrzną (papier, druk, ilustracye), trzeb a  przy­
znać redakcyi staranność w obrobieniu pojedynczych artykułów . 
N a  podstawie 1-go zeszytu nie można wydawać sądu o naukowój 
wartości przedsięwziętego wydawnictwa, którem u ja k  najlepszego 
powodzenia życzymy. Redakcya słusznie postąpiła, że nie uprze­
dzając postanowienia Akadem ii Um. w K rakow ie co do ujednostaj­
nienia pisowni, o k tó re  się u niej z ty lu  stron  dopominają, pozo­
s ta ła  w zasadzie na stanowisku, zaleconem przez tyloletnią p ra­
k tykę naszej pięknśj lite ra tu ry  z epoki Mickiewicza, Słowackiego 
i Krasińskiego.



N) e k b* @ D *@ g  8 a.

D nia 31-go stycznia r. b. um arł w W arszaw ie na chorobę 
serca Jan Kryński, utalentow any a r ty s ta —rzeźbiarz. Ś. p. K ryński 
urodził się w W arszaw ie 1850 r. i po odbyciu nauk szkolnych wy­
jechał do P etersburga, celem kształcenia się w tam tej szśj A kade­
mii sztuk pięknych. Ukończywszy ją, ze złotym  medalem 1870 r., 
jako  laureat, w ysłany został kosztem  rządu za granicę. Ze s tu - 
dyów artystycznych  w Rzymie, Florencyi i P aryżu  powrócił do 
W arszaw y 1875 r. Z licznych dzieł tego pracowitego arty sty  wy­
mienić należy: pomniki Sobieskiego, Kraszewskiego, pastora O t- 
to ’na, oraz rzeźby na nowym froncie kościoła św. A leksandra. 
P ostać  zmarłego O tto ’na, w postawie stojącej więcej, niż na­
turalnej wielkości, odlano z bronzu w odlewni, k tó rą  K ryńsk i 
własnym kosztem  i staraniem  założył J e s t  to pierw sze podobnych 
rozmiarów dzieło, odlane z bronzu w pracowni miejscowej. Ś. p. 
J a n  odznaczał się nader wybitną działalnością ua polu sztuki sto­
sowanej do przemysłu. Twórca nader licznych modelów dla zakła­
dów jubilerskich, fabryk wyrobów platerowanych i t . d. położył 
ś. p. Ja n  niepospolite zasługi dla sztuki krajowej. Cześć jego pa­
mięci!

Redaktor odpowiedzialny i  Wydawca J. K. Plebański.



SPIS BZECZY
Z A W A R T Y C H  W T O M I E  P I E R W S Z Y M  

z roku 1890.

Poezya.

W ieża Eiffel. W y ją tek  z poem atu  , , M efisto". P rz ez  T . L .

Krajoznawstwo.

W zm ian k a  o bibliotece ś. p . Ju l ia n a  B ie rg ie la , p as to ra  w S łucku . 
(O pis charak terystycznych  osobliwości, łączących  się zm iejscow ościam i, k tóro, 

ja d ą c  do S lu ck a , spotykam y. — Sadyba C ieploń.—  M iko lka . —  D ołhiu icze 
(C zeczo tów ).— Pereszew .— Pereszew ska S łoboda.— Przew oź.— S tarzyca .—  
H rozow o. — K oniuchy. — K opyle .— C hrzanów .— U sznłow icze.— Siołko. 
W zm ian k a  o zak ładzie  w ychowaw czym  p. H eleny K ow nlnickiój. — Sluck. 
Opis m iasta  z rzu tem  oka n a  je g o  d z ie je .—  D ynastya Ololkowiczów. —  
Cerkiew  w T ro jczan a ch . —  Grobowiec je n e ra ła  K reczetn ikow a. —  G ro ­
bowiec Zofii z O lclkow iczów  Radziw iłłow ój. C iekaw e o n ió j w spom nienie .—  
S łuck za R adziw iłłów . W idoczne chylenie się m iasta  ku upadkow i. —  
B ib lio teka J .  B ierg iela . —  Szkoły  słuck  e . — L eopold W annow kki.— F a ra  
słu c k a .— H ieronim  ks. R adziw iłł. —  K s. S tan isław  S zan ty r, ek s-jo zu ita ). 
P o d a ł A leksander Je lsk i ............................................................................ .......

Powieść.

Z  depeszą. O pow iadanie sta rego  k ap itan a . P rzez  K a je tan a
K raszew skiego ..............................................................................................................................

Z  krw aw ych dn i. N ow elo. P rzez K . G .........................................................

s tron .
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Sprawy społeczne.

O m iastach i m ieszczaństw ie w K rólestw ie Polskidm . (c . d ) . 4 1, 2 3 9  
N ajstarszy  dom  popraw y w W arszaw ie. P rzez  z .  Z............................

H isłorya literatury.

Zarysy ruchu  literackiego S łow eńców . P rz ez  P io tra  M iklaw ca.

Ekonomika.

K onkuroncya am erykańsko  -  europejska w handlu  zbożow ym . 
P rz e z  C . 1¾. . . . . . . . . . . . . . . . . . .

O  d rogach  bocznych...............................................................................................

Kronika zagraniczna.

K ro n ik a  w iedeńska.— A rch itek tu ra .— M uzea cesarskie.— W eilon. 
H am erlin g .— T e a tr  ludow y.— A n zen g ru b e r.— S kandal l i te ra c k i.— P . O rth .

K ro n ik a  pary zk a , lite rack a , naukow a i a rtystyczna . , ,Lelewel 
w  B rukselli1* przez H enryka M orzbacha. —  „ P a te r 1* (O jcze nasz!) d ra m a t 
F ran c iszk a  Coppdo.— ,,  Jo a n n a  d ’A rc“ , m ysterjum  Ju liu sza  B arbier z m uzyką 
G o u n o d a .— „ P a m ię tn ik i T a lley ran d a1*.— „K w ia ty  zimowe**, przez E rnesta  
L egouvd..................................................................................................................................

Ilistorya.

W o jn a  Rzeczypospolitdj polskidj z T urcyą  w  la tach  1 6 7 2 i 16 7 3 -im . 
U padek  K am ieńca. (Z  m apą w arow ni K am ienieckidj z r . 16 72 o i P lanem  
obozu pod C hoc im em ). —  P o g ro m  T ata ró w . ( Z  m apką do w ojny P o lsk i 
z T u rcy ą  w la tach  16 72 i 1 6 7 3 ) . —  Przez  K onstan tego  G órskiego. 1 6 3 ,

Odkrycia i podróże.

Stanley i E m in . P rz ez  E ugen iusza  L ipn ick iego ......................................
S erpa  P in to . (P rzy cz y n ek  do dziejów  kolonizaoyi w A fryce). 

P rzez  E ugeniusza  L ip n ick ieg o ...........................................................................................

3 8 5  
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Filozofia.

O konieczności odróżn ian ia  uczuć wyższych od niższych. (S tudyum  
psychologiczne). N apisał Zdzisław  D ębsk i.................................................................

Archeologia i przem ysł.

W ystaw a sztuki starożytnćj i now ożytnćj stosow anćj do p rzem ysłu , 
u rządzona w M uzeum  rolnictw a i przem ysłu  w W arszaw ie  1 8 8 9 - 0 .  O pisał 
T adeusz  D ow gird .......................................................................................................................

Piśmiennictwo krajowe i zagraniczne.

„ P ra w a , konstytucye i przyw ileje K rólestw a polskiego, w. ks. litew ­
skiego i wszystkich prow incyi należących, na  w alnych se jm ach  koronnych 
od sejm u w iślickiego roku pańskiego 1 3 4 7 ,  aż do ostatn iego se jm u uchw a­
l o n e /1—  V olum ina L egum  V olum en ( I X )  nonum  ab anno 1 7 8 2  ad  annum  
17  9 2  A c ta  R eipublicae continens. W ydaw nictw o K om isy! praw niczćj A k a ­
dem ii U m iejętności w K rakow ie (Z  funduszu ś. p. Ks. A dam a Jak u b o w ­
sk ie g o ). K raków . N ak ład em  A kadem ii U m iejętności 1 8 8  9, S -o  m .
s tr . 6 0 3 .  P rzez J .  K . P lebańsk iego .............................................................................

„ P o ezy e  J .  I. K raszew sk ieg o ''. Lw ów  1 8 8 8 .  P rzez  B ronisław a
B ieńkow skiego ............................................................................................................................

„ P o d ręczn ik  m etryki łacinskić j i greck ićj do użytku szk o ln eg o "  
U łoży ł M arcin Sas. K raków . N a k ład em  au to ra . 1 8 8  9. str. 3 9 .  P rzez
M . R ow ińsk iego.........................................................................................................................

P o łączen ie  Rusi Czerw onój z P o lską  przez K azim ierza  W ielk iego. 
N ap isa ł K azim ierz J .  G órzycki. Lw ów , nak ład em  D ru k arn i polskićj
1 8 8 9 .  P rzez D r. Z ygm un ta  L isiow icza......................................................................

D r. W ito ld  Z ałęsk i. Z asady E konom ik i (nauki gospodarstw a n a ­
rodow ego). D zieło  wydane z zapom ogi kasy pom ocy dla osób pracu jących  
n a  polu naukow em  im ien ia  D r. Jó z efa  M ianow skiego. W arszaw a I 8 8 9  r.
s tr . 3 8 9 . P rzez  J .  K . D w orzaczka..............................................................................

D eotym a. B ran k i w ja sy rze . T o m  I — I I I .  W arsz . N ak ł. i d ruk  
S . Low ontala, 1 8 8 9 .  8 -o  w. str. 2 1 3 , I I ;  4 2 2  i I I ;  4 4 8 ,  I I  i 1 n l. z i lu -
stracyam i E . M . A ndrio llego . P rz ez  J .  K . D w orzaczka........................................

Rodziew iczów na M arya. „K w ia t L o to su " , pow ieść. W arszaw a. 
N a k ł. i d ruk  S. L ew ontala, 1 8 8 9 . 8 - 0  m in . s tr . 3 2 0 .  P rz ez  J .  K . D w o­
rzaczk a . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

„K w esty a  m ie sz k a ń " . N ap isa ł A dolf Suligow ski. W arazaw a 1 8 8 9  
r .  8 -o m . s tr . 8 6 ,  2 n l..........................................................................................................
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Kronika miesięczna.

Styczeń. —  Pokojow o widoki na  polu stosunków  m iędzynarodo­
w ych. —  P rzy jazno  zbliżenie Rosyi z N iem cam i. —  R zpta francuzka 
um acn ia  instytucye republikańskie. —  A norm alne stosunki n a  półwyspie 
b a łk a ń sk im .—  W pływ  ligi ,,poko jow ój“  środkow o-europejskićj na  spraw y 
m iędzynarodow o: rem inisccncyo św. p rzym ierza . —  Stosunek polityki w e- 
w nętrzuój do k ierunku  polityki m iędzynarodow ój. — N ow a próba gab inetu  
h r .  Taaffo w ytw orzenia pożądanego m odus vivendi m iędzy N iem cam i a  Cze­
ch am i w królestw ie Św. W acław a. — N ieprzy jazne postępki rządu w łoskiego 
w zględom  interesów  kościo ła . G roźba bankructw a finansowego we W ło ­
sz ech .— Z ata rg  angiolsko-portugalsk i w A fryce. —  Przeciw ności na  kon­
gresie  antiniew olniczym  w B rukseli!.— P ro je k t Ę . L av o ley V — Niepewność 
co do rozw oju stosuków  w Bzptój b razy lijsk ićj. —  K onkurs im ien ia  ś. p. 
K uryerow a, rozstrzygnięty  n a  k o rzyść  dzieła  p. P io tra  C hm ielow skiego p .  
ty t. „ J .  I .  K raszew ski. Z arys literacko-b iograficzny1*.— S ta ła  wystawa 
prób i wzorów tow arów  eksportow ych w M uzeum  przem ysłu i hand lu  
w W arsz aw ie .— P osiedzenie w ydziału m atem atycznego  A k ad . U m . w K ra ­
k o w ie .—  Posiedzenie komisy! an tropologicznej A kad . w K rakow ie d. 6 -g o  
g ru d n ia . —  Odezw a drug iego  Z jazdu  h istoryków  polskich do L w ow a.—  
O dezw a kom isy i, wybranój z g rona  d rugiego Z jazdu praw ników  i ekono­
m istów  polskich  we Lwowie dla zbadan ia kwesty! e m ig ra c y i.— Ruch polskiój 
w łasności ziem skićj pod ług  „W ileń sk ieg o  W iestn ik a1'  w gubernii wiloń- 
sk ić j, grodzieńskićj i kow ieńskićj oraz obraz stosunków ag rarn y ch  w gub. 
m ińskićj i podolskićj. — Z archeolog!: W ykopaliska w okolicach G dań sk a ,—
pod G rim iingshausen  w N iem czech, w starożytnej B abilonii................................

L u ty . —  R zut oka  na  w ażniejsze w ypadki polityki m iędzynarodo- 
w ćj. —  Z a ta rg  angielsko - p o rtugalsk i. —  P o lity k a  finansowa rządu  b u ł­
g a rsk ieg o  wobec dyplom acyi europejsk ie j. —  F izyognom ia  republiki fran­
c u sk ie j.— B udząca się opozycya raprozentatów  narodu w sejm ie n iem ieck im . • 
— U goda C zechów  z N iem cam i o konsty tucyjny m odus vivendi obydwóch 
narodow ości w g ran icach  korony Św. W acław a. — Czeska A kadem ia  U m ie ­
ję tnośc i w P rad ze . —  W łochy  n ieusta jące  w w alce z K ościołem  k a to lick im : 
ustaw a o fundacyach dobroczynnych.— U niw ersytety kato lickie w państw ach 
p ro testan ck ich . —  Rosva za ję ta  spraw am i w ew nętrznem i: spraw a finansów , 
wojskow ości, sz k ó ł.— Ó sm y zjazd naturalistów  i lekarzy  w P e te rsb u rg u .—  
Z jazd  w spraw ie szkó ł technicznych i professyonalnych.— U niw ersytet W a r­
szaw ski, T em a ta  konkursow e na  w ydziale p raw n y m .— O bjaśnienie ogłoszo­
nego przez uniw ersytet tem atu  konkursow ego z zapisu A d . C hojnack iego  
( „ W a ru n k i u rodzajności ro li11) .  — Posiedzenie  W ydzia łu  historyczno-filoz. 
A k ad . U m . w K rakow ie. —  Posiedzenie  W y d zia łu  filologicznego te jże  
A k ad em ii. —  W alno  zebranie Tow . M ickiew iczow skiego we Lw ow ie.—  
S praw a u jednosta jn ien ia  pisowni polskiój. —  W ystaw a konkursow a a rch itek ­
tury , zapow iedziana przez K om itet T ow . Z ach . Sztuk pięknych w W a rsz a -
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w ie n a  styczeń 1 8 9  1-0 r .— L ikw idacya Spdlki sprzedaży owoców w W a r­

szaw ie..............................................................................................................................................
M arzec. —  W ystąpienie cesarza W ilhelm a I I  go z p ro jek tem  reform y 

stosunków  ekonom iczno-socyalnych. R eskrypty  cesarskie z dn. 5 lutego 
r . b. a )  do ks. B ism arcka , b )  do bar. B erlcpscha, m in istra  h and lu , robót 
publicznych i p rzem ysłu . P ogląd  n a  ogólne znaczenie w ystąpienia cesarsk ie­
g o .— Z agajen ie  przez W ilhelm a I I  posiedzeń pruskiój „ R a d y  Stanu '*  (d n . 
14  lu tego), zwołanój d la  w ypracow ania szczegółow ego p ro g ram u  w prow a­
dzen ia w w ykonanie zam iarów  cesarsk ich .— P rzygo tow an ia  dyplom atyczno 
do zw ołania konfercncyi m iędzynarodow ej do B e rlin a .— Spisek b u łgarsk iego  
m a jo ra  P nn icy  w celu w yw rócenia rządów  ks. F erdynanda K oburskiego 
w B u łg a ry i.— W ystąpienie F ilipa ks. O rleańskiego ja k o  „ r e k ru ta "  do woj­
sk a  repub likańsk iego . —  Ponow ny wybór hulanżystów  przez m . P a r y ż .—  
Nowo wybory do parlam entu  rzeszy niom ieckićj: p o rażka  na całój linii do ­
tychczasow ej większości b ism arckow skiej.— Spraw ozdanie kom isy! ko lo n iza- 
cyjnój za r . 1 8 8 9  z operacyi zakupna i parcelacyi dóbr polskich w W . 
K s. P oznańsk ićm  i P rusach  Z achodn ich .— Posiedzenie A kad . N auk  w P e ­
tersburgu  d n . 3 3  stycznia r . b .— P osiedzen ie  publiczno nowo założonego 
Tow arzystw o histo rycznego  przy  uniw ersytecie petersbursk im , —  Przepisy 
egzam in acy jn e  dla nauczycieli szkół powiatowych oraz nauczycieli i n au ­
czycielek szkół dom ow ych, e lem entarnych i początkow ych.— W idoki re o r-  
ganizacyi szkó ł g im nazyalnych . —  Posiedzenie kom isy! h istoryi sztuki 
w A k ad . H m . w K rakow ie d n . 3 g rudn ia  1 8 8 9 r . —  Posiedzenie kom isyi 
historycznój A k ad . U rn. w K rakow ie dn. 6 g rudn ia  1 8 8 9  r . —  Posiedzenie 
W ydzia łu  h isto r. filoz. dn. 1 6 g ru d n ia .— Posiedzenie kom isyi h isto r. A k ad . 
H m . dn. 2 8  g rudn ia  18 8 9 r — Posiedzenie kom isyi historyi sztuki d n . 4 
s tyczn ia  18 9 0 r , — Posiedzenie w ydziału historyczno-filozoficznego A kad . 
H m . w lutym  r. b .— Z iazd gospodarczy  w T o ru n iu . — Spis referatów , za­
pow iedzianych n a  I I  gi zjazd  historyków  polskich we Lwowie przy odezwie 
K om ite tu  o wczesno zg łaszan ie  się z u d z ia łem .— W alno  zebranie T ow a­
rzystw a T a trzań sk ieg o  w K rakow ie dn . 2 lutego 1 8 9 0  r . — Odezwy K om i­
tetu  T ow , Z achęty  Sztuk P ięknych  w K ról. Polakiem : konkurs m alarsk i 
im . prof. W ojciecha  G ersona i stypendyum  z zapisu ś. p . Ig n .  Ciszewskiego 
d la  uczniów  sz tuki rzeźb iarsk id j.— A rcheolog ia: W ykopaliska w G alilei w 
Palestyn ie .......................................................................................................................................

Wiadomości bibliograficzne.

Styczeń. —  Stein „ L e s  travaux  bib liographiques de 1 8 7  8 —  
1 8 8 8 . —  K ata log  rękop . greck ich  we w rocław skiej bibliot. m iejsk ió j. —  
J .  K orzeniow ski „ K a ta lo g  dokum entów  do historyi po lsk ió j"  z bibliotek 
w łosk ich  ( l  5 5 ) .  — K atalog  bibliot. uniw ors. peszteńsk iego .— „ Z a p isk i a r­
cheologiczne T ow . P rz . N . P o zn ań sk ieg o "  zesz 5 - ty .— Łuczkiew icz „D w ie  
księgi H ip p o k ra te sa"  ( 1 5 6 ) . —  J .  K ow alczyk „ B ie g  c ia ł n ieb iesk ic h " . —  
D . W ierzbicki „ J .  H ew eliusz"; „H erk u les D em b o w sk i" .— J .  N ep. F ra n k e

3 0 7
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, , M echan ika teoretyczna1* — M . B aran ieck i „ K s . T . K łosa A lg o ritlim u s" .
J .  K. P lebański „G eografia , jó j  znaczenie w szkoło i lite ra tu rz e11 ( l 5 7 ) .
S . D ickstein , , G eom etry» e le m e n ta rn a " .— „ P r a c e  m a tem a ty czn e"  T .  I I ,  
zesz. 1-szy.—  D r. F e rd . Z ródłow ski „ R e fo rm a  szkół w A u s try i"  ( 1 6 8 ) .  
Ł uczakow ski „ N a u k a  języ k a  niem ieckiego w szko łach  g a lic y jsk ic h " .—  F r .
P ietzker i P . T ren tlin  „ N a tło k  m łodzieży  do zawodów naukow ych. —  F r .
P au lsen  „G im n azy u m  realne i w ykształcenie h um an istyczno" ( 1 5 9 ) . — F r.
P ie tzker „ H u m an izm  i zadanie sz k o ły " . —  A . J .  W iśn iakow sk i „K o lo ro ­
wane tablice do nauki o r z e c z a c h " .— „R o czn ik  To w. P rz y j. N auk P o z n a ń ­
sk ie g o "  T .  X V I .— E . T . B re itcr „B arto sz  z W issem b u rg a" . —  Ks. P ie r -  „
lin g  „ P a p e s  et tzars 1 5 4 7 — 1 5 9 7 " . — O . Ju ritsc h  „O tto  I ,  ap o sto ł P o ­
m o rz a " . —  G. F roohlich  „B iskupstw o C hełm ińsk ie  i Z akon N iem ieck i" .
—  „S ło w n ik  g eo graficzny" zesz. 1 1 9 ........................................................................... 161

L u ty .  —  A rchiw um  konsystorskie w W iln ie . —  A rch iw um  lu ­
belskie przew iezione do W ilna  i wcielone do tam tejszego  A rch iw um  
a k t staroży tnych . —  W . C zerm ak  „ O  arch iw ach  g a lic y jsk ic h " . —  K s.
A . A rn d t S . J .  „ O  bibliotece pisarzdw  je z u ic k ic h " . —  „ Z b ió r doku­
m entów  h isto r. z X V I-g o  do końca X V I I I - g o  w iek u "  E . K o rw in -P io - 
trow skiogo złożony w bibliotece Jag ie llo ń sk ió j. —  D okum entu  do his tory i 
R um unii z bibliotek polskich, zebrane sta ran iem  A k ad . l-umuńskićj, p rzy ­
gotow ane do d ruku  przez p. Jó zefa  Skupiow skiego.— „E k o n o m is ta  P o lsk i"
z „ T y g o d n ik ie m  ekonom icznym *1 Lwów. 1 8 9 0 .  Zesz. 1 ......................................... 3 1 8

M arzec .— „R eview  of Roview s" (P rzeg ląd  p rzeg lądów ).—  M iędzyna­
rodowe czasopism o e tnograficzne  „ F o lk lo re "  wyd. w P eszcie, —  P o d an ia  
białoruskie zebrał W ła d . W ery lio , w yd. J .  K arło w icz .— P rzyczynek do h i-  
storyi klęski W ładysław a W arneńczyka ( r .  14 4 4 ) .— B. F agn iez  „ L c  P e re  
Jo sep h  et R icheliou— le p ro jet de croisado 16 1 6 — 1 6 2 5 " . —  Sz. Szym o- 
now icz, ja k o  filolog. —  W alen ty  ć w ik  (psoudon .) „ R y s dziejów  poczt 
i te leg ra fó w ". Lwów 1 8 9 0 . — G ustaw  C hw at „B uchalto ry i podwójnój 
(w łosk id j) zesz, 2 .—  W ie lk a  encyklopodya pow szechna ilu strow ana S. S i­
ko rsk iego . W arszaw a 1 8 9 0 .  Zesz. 1..........................................................................  4 6 9

Nekrologia.

Ś. p . W ładysław  W iślick i. —  Ś . p . lir . T om asz  O rdynat Zam oyski.
( s tr . 1 6 2 ) .  —  Ś. p. W ładysław  T aczanow ski, ( s tr . 3 2 2 ) .  —  Ś. p. J a n  
K ry ń sk i................................................................................................................... . 4 7 6

Ogłoszenia.

P ro sp ek t „B ib lio tek i W arsz aw sk ić j"  n a  ro k  1 8 9 0 .  —  „ K r a j "  
w raz  z „ P rz e g lą d e m  lite ra c k im "


